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Polska Komisja Likwidacyjna, która przyjęła następnie nazwę 
Komisji Rządzącej, sprawowała władzę w Galicji od 28 października 
1918 do 27 marca 1919, Krótki ten stosunkowo przeciąg czasu obfi­
tuje w ważne wydarzenia dla dziejów Małopolski i nie pozostał bez 
wpływu na ukształtowanie się w niej późniejszych stosunków. Posia­
dając dość obfity materjał, składający się z dokumentów, odpisów 
aktów, listów i notatek z czasów mojego urzędowania, jako szefa 
wydziału administracji tej Komisji, postanowiłem na tej podstawie 
napisać moje wspomnienia z tego okresu, jako przyczynek do jej 
dziejów, na ogół mało znanych i niejednokrotnie zupełnie mylnie 
ocenianych.

Zaznaczam jednak, że źródła moje i własne wspomnienia od­
noszą się głównie do czynności wydziału administracyjnego, a zatem 
do spraw administracyjnych, tudzież kwestyj politycznych i wojsko­
wych, które się o ten wydział opierały. Natomiast w sprawach fi­
nansowych, ekonomicznych i oświatowych są w moim opisie dość 
znaczne luki.

L STRONNICTWA POLITYCZNE W GALICJI PRZED UTWO­
RZENIEM P. K. L.

Niepowodzenia Niemców na froncie zachodnim, a załamanie 
się frontu bułgarskiego, wskazywały wyraźnie, w końcu września 
1918, na bliski pogrom państw centralnych. Łatwo można było prze­
widzieć, iż zbliża się chwila, kiedy Polacy będą mogli zrzucić jarzmo 
zaborców, i objąć rządy we własnym kraju.

Sytuacja w Polsce przedstawiała się następująco: W Poznań- 
skiem dzierżyli Prusacy jeszcze silnie władzę w ręku. W Królestwie 
sprawowała ją nominalnie Rada Regencyjna, powołana do życia przez 
obu cesarzy. Faktycznie rządzili Niemcy, Oni też dla swoich celów 
militarnych utworzyli zawiązek wojska polskiego, znany pod nazwą 

Wehrmachtu",
W dniu 7 października 1918 uczyniła Rada Regencyjna — arcy­

biskup Kakowski, Zdzisław ks, Lubomirski i Józef Ostrowski — 
krok patrjotyczny i rozumny: proklamowała utworzenie niepodległe­
go państwa polskiego, „obejmującego wszystkie ziemie polskie, z do­
stępem do morza, z polityczną i gospodarczą niezawisłością, jako też 
z terytorjalną nienaruszalnością, co przez traktaty międzynarodo­



we zagwarantowanem będzie“. Równocześnie postanowiła ona: 
wołać zaraz rząd złożony z przedstawicieli najszerszych warstw n a­
rodu i kierunków politycznych; włożyć na ten rząd obowiązek wy­
pracowania wspólnie z przedstawicielami grup politycznych ustawy 
wyborczej do Sejmu polskiego, opartej na szerokich zasadach de­
mokratycznych i ustawę tę najpóźniej w ciągu miesiąca do zatwier­
dzenia i ogłoszenia Radzie Regencyjnej przedstawić; wreszcie Sejm 
niezwłocznie potem zwołać i poddać jego postanowieniu dalsze urzą­
dzenie władzy zwierzchniej państwowej, w której ręce Rada Regen­
cyjna władzę swoją ma złożyć“ )̂.

Niestety wkrótce potem — 23 października — popełniła Re­
gencja ciężki błąd, dając się skłonić do powołania do władzy rządu 
wprawdzie Irójdzielnicowego, ale złożonego niemal zupełnie jedno- 
stroimie z narodowych demokratów lub ich sympatyków, z niezna­
nym szerszemu ogółowi Józefem Świeżyńskim, jako ministrem pre­
zydentem, na czele. Tekę ministra wojny zarezerwowano dla komen­
danta legjonów, Józefa Piłsudskiego — więzionego podówczas 
\y Niemczech.

W Galicji nie było nawet zawiązku ani rządu, ani wojska pol­
skiego, a u władz austrjackich widoczny był zupełny rozstrój.

Z początkiem października 1918 zaczęto myśleć w Galicji 
o stworzeniu jakiejś władzy polskiej. Przedstawiciele trzech najwię­
kszych stronnictw; Polskiego stronnictwa ludowego ,,Piasta“, (P.S.L.), 
Narodowej Demokracij (N.D.), i Polskiej Partji socjalistycznej (PPS.J, 
odbyli w tym celu szereg konferencyj w Krakowie i Wiedniu. Później 
dopuszczono do tych obrad także przedstawicieli mniejszych stron­
nictw.

Bliższe szczegóły co do utworzenia władzy polskiej dla zaboru 
austrjackiego, omówiono 2^ października w Krakowie, przyczem po 
raz pierwszy wyłoniła się nazwa ,,Polskiej Komisji Likwidacyjnej“ )̂,

Ze wszystkich obrad przygotowawczych wykluczono konserwa­
tystów'^), a to z powodu ich stanowiska w sprawie t. zw, austro-pol- 
skiej orjentacji.

Na początku wojny prawie wszystkie stronnictwa polskie 
w Galicji, nie wątpiąc w zwycięstwo państw centralnych, i w uzna­
niu sprawiedliwego traktowania Polaków w Austrji od czasu wejścia 
w życie konstytucji, z zapałem opowiedziały się za orjentacją austro- 
polską. Polegała ona na dążeniu do połączenia Królestwa z Galicją 
pod berłem Habsburgów. Wyrazem tej polityki był ,,Naczelny Komi­
tet Narodowy“ utworzony 16 sierpnia 1914 r. w Krakowie.

Inne stanowisko zajęła tylko przeważna część narodowych de­
mokratów, którzy wierząc w zwycięstwo .,Ententy" a zatem i Rosji, 
uważając Rosjan za mniej niebezpiecznych dla polskości jak Niem­
ców, upatrywali lepszą przyszłość narodu w połączeniu go pod ber­
łem Romanowów, zwłaszcza, że ci, w znanej odezwie wielkiego księ-

1) Kumaniecki K. W. „Odbudowa państwowości polskiej". Warszawa 1924, 
str. 122.

2) „Głos Narodu" z 25 października 1918.
3) „Gazeta Lwowska" z 12 października | 1918, „Piast" z 13 października 

1918 roku.



Cła Mikołaja, czynili nieco konkretniejsze obietnice, aniżeli zachowu-: 
jacy się z wielką rezerwą Anstrjacy.

Obie orjentacje, z powodu których zwalczano się namiętnie i 
zarzucano nawzajem zdradę interesów narodowych, okazały się 
mylnemi.

Z trwaniem wojny zmniejszyła się liczba zwolenników orjentacji 
austro-polskiej wśród Polaków w Galicji. Gdy po pierwszych sukce­
sach wojsk niemieckich, wstrzymano ich rozmach, a sytuacja ekono­
miczna państw centralnych stała się. opłakaną, zaczęto powątpiewać, 
czy zdołają one, — pomimo świetnej organizacji Niemiec — sprostać 
sprzymierzonym przeciwko sobie siłom większej części świata. Na­
suwały się również reminiscencje historyczne, o stałe wrogiem sta­
nowisku Prus wobec Polski, a o dawnych sympatjach z Francją i W ło­
chami. W Austrji odżyły z wielką siłą tradycje germanizacyjne z czd- 
spw przedkonstytucyjnych, a wrogie i niesprawiedliwe postępowa­
nie przeważnej części biurokraqi i wojskowości niemieckiej wzglę­
dem Polaków — wzamian za ich zapał i poświęcenie dla Austrji na 
początku wojny — budziło wśród nich wielkie rozgoryczenie. Z cza­
sem Rosja, wskutek zaburzeń wewnętrznych, przestała być czynni­
kiem, z którym można było się liczyć, czy to jako wrogiem, czy też 
jako opiekunem. Wobec zmiany stosunków, poddawano rewizji po­
litykę polską w Galicji. Narodowi demokraci pozostali oczywiście 
przy kienmku ententofilskim, który się obecnie okazał uzasadnio­
nym. „Piast“ — w którym od dłuższego czasu nurtowała opozycja 
przeciwko Austrji, na której czele stali posłowie Tetmajer i Witos ^  
odpadł wreszcie zupełnie od orjentacji austro-polskiej )̂.

W dniu 16 maja postawił poseł Temaijer, za zgodą wszystkich 
członków Klubu P. S. L. na plenum Koła Polskiego swoją znaną re­
zolucję: ,,Jedynem dążeniem narodu polskiego jest odzyskanie poła-, 
cz.o.nej i niepodległej Polski, z dostępem do morza“.

Wniosek Tetmajera przeszedł głosami ,,Piastowców“, socjąiir 
stów, dalej jedynego przed zebraniem się parlamentu reprezentanta 
narodowych demokratów w Kole Polskiem, paru „dzikich“ i konser­
watysty Baworowskiego, który wyłamał się z solidarności klubowej, 
Przeciwko niemu głosowali obecni na posiedzeniu konserwatyści t-t- 
z wyjątkiem Baworowskiego, który głosował za wnioskiem i Hallera, 
który się wstrzymał od głosowania — i polscy demokraci, (załączn. 1)

Pomimo, że cenzura austrjacka nie pozwoliła na ogłoszenie re­
zolucji Tetmajera, przedostała się ona jednak do wiadomości publi­
cznej, wywołując wielki entuzjazm wśród ludności polskiej w Galicji. 
Pod wpływem jednolitej opinji w kraju, posłowie konserwatyyyni — 
nie bez pewnego oporu — i demokraci, głosowali za nią na zebraniu 
}>oseiskiem, które się odbyło 28 maja 1917 w Krakowie. ,

Pomimo uchwalenia rezolucji Tetmajera, okazało się jednak nie- 
Itówem, iż orjentacja austro-polska miała nadal dość licznych zwolen­
ników wśród posłów do parlamentu wiedeńskiego.

Polityka przedstawicieli P. P. S. była przez dłuższy cżas w tym' 
kierunku chwiejną. Raz byli przeciw tej orjentacji, to znowu powra­
cali do niej. (zał. 2). ;

'*) Zob, Rey Mikołaj „Założenie Piasta“, Kraków. 1924.



Część polskich demokratów, z posłem Tertilem na czele, do­
piero od pokoju brzeskiego zaczęta się wyraźnie odsuwać od orjen- 
tacji austro-polskiej i porozumiewać ze stronnictwami stojącemi na 
gruncie orjentacji czysto niepodległościowej.

Konserwatyści, pomimo, że przyłączyli się do płomiennego pro­
testu wszystkich stronnictw polskich przeciwko oderwaniu Chełm­
szczyzny i Podlasia od Polski, uchwalonego na zebraniu w Krako­
wie w dniu 12 lutego 1918 i pomimo tarć wewnętrznych w swym klu­
bie, wytrwali przy orjentacji austro-polskiej, a to pod wpływem przy­
wódców teoretyków, którzy nie mogli się zdecydować na zmianę raz 
przemyślanego programu, uznanego przez nich za najbardziej odpo­
wiedni i zbawienny dla kraju. Jeszcze w dniu 2 października 1918 r., 
gdy wszystkie inne stronnictwa polskie składały w parlamencie au­
striackim wspólną deklarację w sprawie pokoju i niepodległości Pol­
ski, szli konserwatyści odrębnemi torami, o co ich pos. Daszyński 
w swojem przemówieniu w Izbie poselskiej z dnia 3 października za­
atakować), Dopiero po orędziu Rady Regencyjnej z dnia 7 paździer­
nika 1918, przystąpili i oni w zupełności do owej deklaracji, (zał, 3).

Poseł Stapiński, przewodniczący grupy w Kole Polskiem, skła­
dającej się z trzech włościan, wytrwał również bardzo długo przy '«r- 
jentaqi austro-polskiej, dając temu dobitny wyraz podczas audjencji 
w dniu 7 marca 1918, na którą wezwał był cesarz przedstawicieli 
Koła Polskiego (zał, 4), i on również nie przystąpił do deklaracji z 2 
października 1918®),

Wkrótce jednak, zdając sobie widocznie sprawę z fatalnej sy­
tuacji, w jakiej się znalazł, zgłosił poseł Stapiński przystąpienie do 
P. S. L,, pod hasłem zjednoczenia rzeszy chłopskiej'^).

Opozycję przeciwko przyjęciu tak skompromitowanego polity­
ka, jakim był Stapiński, zagłuszył idealista Tetmajer, żądając puszcze­
nia wszystkiego w niepamięć, gdy kto zgłasza się do współpracy przy 
odbudowaniu Ojczyzny, Dzięki poparciu potężnego wówczas stron­
nictwa P, S, L,, wypłynął Stapiński wkrótce jako jeden z członków 
Polskiej Komisji Likwidacyjnej,

Kwestja orjentacji austro-polskiej przestała być aktualną u wie­
lu polityków, dopiero wtedy, kiedy ujawnił się już zupełny rozkład 
Austrji, Przyczyniła się ona do utrudnienia i opóźnienia porozumie­
nia pomiędzy stronnictwami polskiemi w Galicji,

IL UCHWAŁA Z 28 PAŹDZIERNIKA 1918.
Podczas gdy politycy nasi radzili, wypadki szły z zawrotną nie­

mal szybkością.
Niemcy byli zmtiszeni ciągle się cofać we Francji pod naporem 

wojsk ,,Entente‘y“, a Austrja ponosiła klęskę po klęsce na froncie

b) Protokół stenograficzny posiedzenia Izby poselskiej z 3 października 
1918, i Daszyński Ignacy ,,Z burzliwej doby" str. 14. „Głos Narodu" z 3 paź­
dziernika 1918 art. p. t. „Separatyzm konserwatystów".

6) „Piast" z 12 stycznia 1919 ręku.
■̂) List posła Stapińskiego z 18 października 1918, ogłoszony w „Kurierze 

Lwowskim" z 27 października 1918,



włoskim, wreszcie gotową była zawrzeć pokój pod jakiemi bądź wa- 
nmkami. Cesarz Karol w manifeście z dnia 16 października 1918 r. 
zapowiedział przebudowę Austrji na państwo związkowe, „w którem 
każdy szczep na obszarze osiedlenia tworzy swój własny organizm 
państwowy".

Ustęp tego manifestu odnoszący się do Pokki, brzmiałj „Nie 
przesądza się przez to bynajmniej zjednoczenia polskich obszarów 
Austrji z niepodległem Państwem Pokkiem"®).

Zaraz po ogłoszeniu manifestu cesarskiego, zebrali się politycy 
ukraińscy w dniu 18 października na narady we Lwowie, Tego sa­
mego dnia utworzyli ,,Ukraińską Radę Narodową" pod przewodni­
ctwem prezesa ukraińskiego klubu parlamentarnego, Petruszewicza, 
jako naczelną władzę. Rada Narodowa, w skład której wchodzili 
członkowie Izby panów (metropolita Szeptycki), posłowie parlamen­
tami i sejmowi, tudzież po trzech przedstawicieli stronnictw polity­
cznych Galicji i Bukowiny, miała tworzyć konstytuantę dla części 
narodu ukraińskiego, osiadłej w obrębie państwa austro-węgierskie- 
go®).

Następnego dnia uchwalił zjazd Ukraińców rezolucję dra Bara­
na, Rezolucja ta domagała się utworzenia ze Wschodniej Galicji po 
San z Łemkowszczyzną, oraz z Bukowiny i północnych Węgier oso­
bnego państwa ukraińskiego. Wzywała ona mniejszości narodowe; 
Polaków i Żydów, których Ukraińcy uznali jako osobny naród, aby 
wybrali każdy z nich osobno swoich reprezentantów i obesłali nimi 
ukraińską Radę Narodową, Wzywała wreszcie Radę Narodową, aby 
opracowała projekt konstytucji, wprowadzając czteroprzymiotowe 
wybory oraz domagała się zastęstwa ukraińskiego narodu na kongre­
sie pokojowym i t, d. Zaś przedstawiciel ukraińskiej socjalnej demo­
kracji Hankiewicz, domagał się stworzenia Ukrainy ze wszystkich 
ziem ukraińskich^®).

Nadeszła również wiadomość o zamierzonem utworzeniu ży­
dowskiej Rady Narodowej dla wschodniej GalŁcji^ )̂,

W dniu 19 października 1918 utworzoną została Rada Narodo­
wa dla Księstwa Cieszyńskiego, jako reprezentacja ludności polskiej 
na Śląsku, złożona z przedstawicieli Związku śląskich katolików, 
polskiego Zjednoczenia narodowego i polskiej Partji soq'alitycznej, 
głównych stronnictw polskich na Śląsku. Prezydjum tworzyli posło­
wie: Ks, Józef Londzin, dr. Jan  Michejda i Tadeusz Reger, Sekreta­
rzem był prof, semin. Paweł Bobek, ludowiec.

Nareszcie w dniu 28 października zebrali się polscy posłowie 
parlamentarni w Krakowie, Obrady trwały do późnej nocy i były 
burzliwe. Niekorzystnie odbijało się na nich utworzenie rządu Świe- 
żyńskiego w Warszawie, Częste były spory socjalistów z narodowymi

8) Tekst polski manifestu w urzędowej „Gazecie lwowskiej" z 19 pai^ 
dziernika 1918 roku.

8) „Neue Lemberger Zeitung" z 19 października 1918, organ wojskowości 
austrjackiej we Lwowie, redagowany przez Waldmanna, późniejszego przedsta­
wiciela mniejszości narodowej żydowskiej przy rządzie tikraińskim,

■10) ,,Kurjer lwowski" z 21 października 1918,
11) „Neue Lemberger Zeitung" z 19 października 1918.
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demokratami, w szczególności o stosunek mającej się utworzyć Ko­
misji do rządu warszawskiego. Spierano się również o siedzibę Ko­
misji, przyczem poseł Daszyński stanowczo obstawał za Krakowem, 
czemu się inne stronnictwa, a w sztczególności narodowa demokracja 
i „Piastowcy", energicznie sprzeciwiały, żądając — by nią był Lwów  ̂
Za Lwowem przemawiały ważne względy natury politycznej, tudzież 
istnienie tam krajowych władz administracyjnych, politycznych, oraz 
autonomicznych (Namiestnictwo i Wydział kraijowy ,̂ również jak i 
skarbowych (Kraj. Dyrekcja Skarbu) wraz z całym ich aparatem.

Uchwalono wreszcie:
1. rezolucję stwierdzającą raz jeszcze, że ziemie polskie w obrę­

bie monarchji austro-węgierskiej należą obecnie do państwa polskie- 
йо;

2, wybór dla ziem tych komisji likwidacyjnej złożonej z 22 po­
słów wybranych według klucza partyjnego, tudzież jednego przed­
stawiciela Śląska. Komisja Likwidacyjna miała objąć cały zarząd ad­
ministracji państwowej w zaborze austrjackim, składający się z 12 
działów życia publicznego. Miała ona wyznaczyć ze swego łona pre- 
zydjiun złożone z 3 przedstawicieli: po jednemu z P. S, L., N. D. i P. 
P, S. Na czele działów stać mieli przewodniczący i ich zastępcy, wy­
znaczeni również według klucza partyjnego, (zał, 5).

Ponieważ narodowi demokraci, również jak i demokraci i kon­
serwatyści, udział w Komisji uzależnili od uznania jej przez rząd pol­
ski w Warszawie, zaś socjaliści od uchwał swojego stronnictwa, nie 
można było zaraz przystąpić do wyboru członków i prezydjum Ko­
misji. Aż do czasu ukonstytuowania się jej, upoważniono prezydjum 
zgromadzenia poselskiego, by jako komitet wykonawczy, prowizo­
rycznie wykonywało najpilniejsze czynności. Prezydjum to składało 
się z posłów: Wincentego Witosa jako przewodniczącego. Ignacego 
Daszyńskiego, Aleksandra hr. Skarbka, dr. Tadeusza Tertila, tudzież 
ks. Londzina jako reprezentanta Śląska. Jako siedzibę Komisji Likwi­
dacyjnej wyznaczono Lwów, zaś prowizorycznego Komitetu w’yko- 
nawczego Kraków.

Na zebraniu poruszył poseł Tetmajer kwestję utworzenia milicji 
i zaproponował, by powierzono jej zorganizowanie byłemu komen­
dantowi 4-go pułku Legjonów, Roji. Z pułkownikiem Bolesławem Ro­
ją, pozostawaliśmy bowiem, Tetmajer i ja, już od kilku tygodni w kon­
takcie i skłoniliśmy go do ściągania legjonistów do Krakowa. Po­
seł Daszyński stanowczo sprzeciwił się powierzeniu organizacp mi­
licji pułk. Roji. Wobec tego rozstrzygnięcie tej sprawy odroczono, 
aż do ukonstytuowania się Komisji.

Brak stanowczych decyzji w ważnych kwestjach, spory pomię­
dzy partjami w przełomowej • chwili, tudzież stanowisko socjalistów 
wobec rządu warszawskiego, spotkało się z krytycznemi uwagami 
w prasie^^).

12) Np. „Kurierze L'^owskim“ z 30 października w art. p. t. „Smutne 
nieporozumienia na Komisji Likwidacyjnej", w ,,Głosie Narodu", który 28 i 29 
października umieścił najbardziej szczegółowe, lecz politycznie zabarwione spra­
wozdanie o zebraniu, posełskiem, w „Czasie" 31 października, w .,Ilustrowanym 
Kurjerze Codziennym" z 3Ö października i t. d.



Tego samego dńia w którym odbywały się obrady naszych par­
lamentarzystów w Krakowie, w Czechach — gdzie organizacja wła- 
cbry narodowej czeskiej była już dawno przeprowadzoną i objęcie 
rządów w kraju szczegółowo obmyślane — przejął władzę „Narodni 
Vybor“.

Po zakończeniu obrad w Krakowie część posłów naszych wy­
jechała do Wiednia, gdzie 30. października odbyć się miało posiedze­
nie Izbv poselskiej. Sądziliśmy, źe przy tej sposobności omówioną zo­
stanie kwestja likwidacji dawnej Austrji. Posiedzenie nie odbyło się 
jednak,Parlament austrjacki już się więcej nie zebrał.

Wobec wiadomości o dokonanym przewrocie w Czechach, zu­
pełnej apatji rządu austrjackiego i rozpoczynających się już rozru­
chach w Wiedniu, przyszli posłowie polscy, których garstka zebrała 
tię w lokalu Koła polskiego, do przekonania, że należy bezzwłocznie 
przejąć władzę w kraju, a zwłaszcza od namiestnika, obawiano się 
bowiem, by nas Ukraińcy we Lwowie nie ubiegli. W myśl tych wska­
zówek — formalnych uchwał nie było — udałem się natychmiast 
wraz z posłem Władysławem Grzędzielskim w drogę, zaprosiwszy 
telegraficznie posłów Daszyńskiego, Skarbka, Tertila i Witosa, by 
wsiedli w Krakowie, względnie w Tarnowie do pociągu, którym 
mieliśmy jechać do Lwowa,

Telegramy nie doszły adresatów — cenzura wojskowa austrjac- 
ka funkcjonowała bowiem jeszcze — i nikt się nie zjawił na dworcu 
w Krakowie.

IIL ODEBRANIE KRAKOWA AUSTRJAKOM.
Wysiedliśmy zatem w Krakowie by zasięgnąć informacji i uda­

liśmy się około 9-tej rano do ratusza, gdzie zastaliśmy posła Skarbka, 
Niebawem nadeszli posłowie Ptaś i Tetmajer, Skarbek przedstawił 
Tfć?m położenie, zarządzenia jakie wydał, oznajmił między innemi, źe 
poroziuniał się z brygadjerem Roją i że w nocy, tudzież nad ranem, 
zgłaszali się do niego oficerowie Polacy, ofiarując swą pomoc w ra­
zie wystąpienia przeciwko Austrjakom, oświadczył wreszcie, że za­
prosił przedstawicieli władz wojskowych austrjaćkich, celem zażą­
dania od nich kapitulacji, a w razie oporu z ich strony, jest za uży­
ciem siły. Na zarządzenia Skarbka zgodziliśmy się w zupełności 
i przez podanie ręki zobowiązaliśmy się z nim współdziałać.

Pierwszą naszą czynnością było mianowanie brygadjera Roji 
komendantem siły zbrojnej, Tetmajer udał się po niego, a redaktor 
,,Piasta“ Józef Rączkowski — który od pierwszej chwili wraz z rad­
cą  magistratu Edwardem Kubalskim, pomagał nam w załatwianiu 
poufnych, pilnych pism i rozmów telefonicznych — zaczął pisać de­
kret nominacyjny. Pisanie to przerwało wejście generała Benigniego 
wraz z szefem sztabu pułkownikiem Grimmem, podpułk. Ludwikiem 
Morawskim i  paru innymi oficerami.

Rozpoczęły się pertraktacje pomiędzy posłami a przybyłymi 
oiłcerami o bezwłoczne poddanie się i oddanie wszystkich objektów 
wojskowych przedstawicielom władz polskich. Skarbek w krótkiem, 
a bardzo stanowczem przemówieniu, przedstawił nasze żądania.
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przyczem zaznaczył, że w razie nie spełnienia ich, przyjdzie do roz­
lewu krwi-

Przyszło do ostrej wymiany zdań.
Generał Benigni był bardzo przygnębiony, łzy kręciły mu się 

w oczach i zachowywał się stosunkowo biernie. Ostrzej stawiał się 
pułkownik Grimm, przemawiał podniesionym głosem, inni również 
głośno protestowali przeciwko naszym żądaniom, zaś podpułkownik 
Morawski wyciągnął rewolwer i świadczył, że jest Polakiem, jednak 
jako oficer, niezwolniony od przysięgi, broni składać nie może, a gdy­
by kto chciał ją przemocą odbierać, położy go trupem, a następnie 
siebie zastrzeli.

Podszedłem do niego, by go uspokoić i dałem mu do przeczy­
tania pismo ministra wojny do prezesa Koła Polskiego, dra Tertila, 
które poprzedniego dnia w Kole Polskiem odebrałem, a w którem 
minister zapraszał prezesa do porozumienia się w sprawie zarządzeń 
co do wojska (zał. 6), Podpułk. Morawski zagłębił się w czytaniu te­
go rozwlekłego i w zawiłym stylu urzędowym napisanego listu. Od­
głosy owej głośnej kontrowersji pomiędzy oficerami austrjaćkimi, 
a posłami doszły widocznie do oficerów Polaków, zgromadzonych 
w poczekalni, gdyż przez radcę Kubalskiego poprosili, by któryś 
z posłów do nich wyszedł. Udałem się do nich i zastałem tam kapi­
tana Karola Hallera, kpt. Łuczyńskiego, por. Konrada Fangora i in­
nych nieznanych mi z nazwiska. Oficerowie polscy, widocznie moc­
no wzburzeni, oświadczyli, że jeżeli „tamci“ stawiają nam opór, to 
ich siłą rozbroją i zatrzymają. Reprezentanci zaś prasy, których kil­
ku zebrało się w ratuszu, rozbiegli się po mieście, ściągając oficerów 
i żołnierzy Polaków, w przypuszczeniu, że przybędzie odsiecz dla 
sztabowców austrjąckich i przyjdzie do starcia z Austrjakami. Prosi­
łem naszych oficerów o cierpliwość i powróciłem do biura prezy- 
djalnego, w którem się toczyły pertraktacje. Widok groźnych posta­
ci uzbrojonych naszych oficerów, których sztabowcy austrjaccy 
ujrzeli przez otwarte drzwi, wpłynął uspokajająco na nich, gdyż roz­
poczęli omawiać warunki kaitulacji, które poseł Gądzielski za­
czął spisywać. Zjawił się wtenczas brygadjer Roja w uniformie legjo- 
nowym i przedstawił się im jako dowódca siły zbrojnej polskiej. 
Otrzymał od nas polecenie zajęcia wszystkich objektów wojskowych« 
zaś oficerom austrjackim oświadczyliśmy, że pozostaną w ratuszu 
tak długo, aż brygadjer Roja odbierze objekta, względnie przepro­
wadzi rozbrojenie tam, gdzie to uzna za wskazane.

W tym czasie nadszedł poseł Daszyński, który, widocznie 
w poczuciu ważności chwili, nietylko nie sprzeciwiał się wydanym 
przez nas zarządzeniom, a w szczególności nominacji brygadjera Ror 
ji, ale począł gorliwie z nami współpracować i wystąpił z inicjatywą 
w całym szeregu spraw. Zgodnie załatwiono kilka kwestyj; posła 
Tetmajera wyznaczono na komisarza dla spraw wojskowych, zawie­
szono ,,Krakauer Zeitimg“ i t. d. Na życzenie posła Daszyńskiego, 
uchwalono wysłać mnie do ks. biskupa Sapiehy, prosząc, by za po­
średnictwem duchowieństwa wpłynął na hidność w t\Tn kierunku, 
ażeby nie dopuszczała się, korzystając z przewrotu, ekscesów an-
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tisemickich. Książę biskup oświadczył, że potępiał zawsze wybryki 
przeciw żydom, i że działać będzie w kierunku uspokojenia ludności. 

Gdy brygadjer Roja doniósł, że wszystkie ważniejsze objekta 
wojskowe zajął, poseł Daszyński, stosownie do powziętej uchwały, 
zarządził uwolnienie oficerów austrjackich, znajdujących się na ra­
tuszu. Z oficerami tymi obchodzono się grzecznie, a prezydent mia­
sta, Jan Kanty Federowicz, ugościł ich obiadem.

Tymczasem w mieście młodzież szkolna i legjoniści, mniej lub 
więcej energicznie skłaniali oficerów do zdejmowania ,,bączków'‘ 
z orłami austrjackimi z czapek, Z gmachów państwowych usuwano 
również orły austrjackie. Oficerowie i żołnierze Polacy w uniformach 
austrjackich, przypinali sobie do czapek orzełki polskie, lub ko­
kardki o barwach narodowych. Tworzyły się z nich oddziały polskie. 
Jednym z pierwszych — jeżeli nie pierwszym — był oddział żołnie­
rzy z tarnowskiego 57 pułku piechoty, który pod dowództwem po­
rucznika Stawarza zajął koszary w Podgórzu^^).

Wzruszającem było pierwsze objęcie warty na głównej strażni­
cy w Rynku krakowskim przez oddział polskich żołnierzy, wśród 
entuzjazmu zgromadzonych tłiunów. Wkrótce zaszeleścił Biały Orzeł 
polski na sztandarze stowarzyszenia rzemieślniczego ,,Gwiazdy", 
zatkniętym na ,,Odwachu".

Dyrektor policji krakowskiej, Rudolf Krupiński, poprzedniego 
dnia zgłosił się był do dyspozycji władz polskich, u posła Skarbka, 
To też policja nie występowała przeciw manifestantom, a część jej 
przypinając sobie kokardki polskie, przyłączyła się do ogólnego ru­
chu narodowego.

Popołudniu przybyli z Tarnowa posłowie Tertil i Witos i ra­
zem z obecnymi w Krakowie członkami komitetu wykonawczego, 
Daszyńskim i Skarbkiem, objęli władzę imieniem Polskiej Komisji 
Likwidacyjnej, Jedną z pierwszych czynności prezydjiun P,K,L, —̂ 
odtąd zaczęto tej nazwy używać — było wydanie odezwy wzywają­
cej wojsko do poddania się rozkazom brygadjera Roji, a ludność do' 
przestrzegania spokoju (zał, 7),

Oficerów i żołnierzy obcych narodowości —  a był wtenczas 
silny garnizon austrjacki w Krakowie, złożony w przeważnej części 
z Niemców, Węgrów i Rusinów — rozbrojono prawie bez oporu. 
Wyjeżdżali oni jak najspieszniej z Krakowa. Czesi solidaryzowali 
się z Polakami, I oni szybko powracali do swego kraju,

W Krakowie panował nastrój radosny a podniosły zarazem, 
niezamącony żadnem poważniejszem starciem lub krwi przelewem. 
Wśród objawów radości mieszkańców miasta i sąsiednich gmin wiej­
skich, w zgodnej współpracy przedstawicieli stronnictw, zakończi^ 
się dzień 31. października 1918 roku,

W tym samym dniu ogłoszono w Wiedniu detronizację Habs­
burgów i utworzenie republiki austrjackiej.

Wypadki krakowskie miały poważne znaczenie. Zerwano z sy­
stemem ciągłych obrad i przystąpiono do czynu. Wyzwolono się 
z pod władzy zaborców. Usunięto ich władzę i wojsko. Ruch wyzwo-

’ •’) „Nowa Reforma“ z 3 listopada 1918.
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leńczy rozszerzył się natychmiast w Galicji zachodniej i graniczą­
cych z nią okolicach Królestwa. Kraków wyprzedził w tym wzglę­
dzie znacznie Warszawę i Poznań. To też rocznicę 31. października 
obchodzi się tam z pewnym pietyzmem.

Wobec licznych legend^ )̂, jakie się wytworzyły około wypad­
ków krakowskich z 31. października, stwierdzam, że główną rolę 
w tych wypadkach odegrali, jako inicjatorzy i kierownicy, posłowie 
Skarbek i Tetmajer, zaś jako wykonawca brygadjer Roja.

IV. UKŁAD Z UKRAIŃCAMI W PRZEMYŚLU. STOSUNKI W ZA­
CHODNIEJ GALICJI PO PRZEWROCIE.

Jeszcze w ciągu 31. października, zawiadomił Skarbek w roz­
mowie telefonicznej namiestnika generała hr. Huyna o przejęciu włą 
dzy przez P.K.L. i o zamierzonem przybyciu jego i moim, jako dele­
gatów Komisji do Lwowa. Hr. Huyn odpowiedział, że nas oczekiwać 
będzie. Panuje dotychczas u nas na ogół przekonanie — któremu nie­
jednokrotnie dano wyraz w prasie — iż hr. Huyn działał w porozu­
mieniu z Ukraińcami przy oddaniu im władzy we Lwowie. Przeciw­
ko temu zapatrywaniu przemawiają następujące dane: Okólnik na­
miestnika do władz administracyjnych i policyjnych, ogłoszony 
w ,(Gazecie lwowskiej“ 30. października 1918, wskazywał na jego 
neutralność w stosunkach między Polakami i Ukraińcami, i pogląd 
o konieczności utrzymania na razie, aż do wyjaśnienia sytuacji, ,,sta­
tus quo“ dla imiknięcia gwałtownych wstrząśnień.

1 0 Nawet niektóre poważne osobistości, które w wydarzeniach tych brały 
bezsprzeczny udział, przedstawiły nieściśle ich przebieg — jeden dowód więcei, 
iak łatwo zanikają lub zaciemniają się w'spomnienia, o ile nie są oparte na współ­
czesnych wyda zeniom notatkach lub dokumentach.

I tak poseł Daszyński w artykule pod tyt. ,,Zdobycie twierdzy Krakow­
skiej", umieszczonym w ,,Naprzodzie" z 28 października 1919, a powtórzonym
w jego „Pamiętnikach", tom II. str. 314 i 315, podaje mylną datę zdobycia”
Krakowa — rzekomo 30 października — również jak i błędne dane co do wła­
snej roli w tych zajściach. Artykuł ten skrytykowano ostro w „Ilustrowanym Ku- 
rjerze Codziennym" z 1 liśtopada 1919, ja zaś sprostowałem te wiadomości w ar­
tykule umieszczonym w’ tym dzienniku z 5 listopada 1919, starając się przedsta­
wić wypadki w sposób zgodny, z faktami. Mylnym był również opis posła Pta­
sia, w „Gazecie warszawskiej" z 9 i 10 czerwca 1922, począwszy już od daty 
28 października. Sprostowałem i te mylne wiadomości, w artykule umieszczonym 
W „Kurjerze lwowskim'' z 14 lipca 1922. Zaraz po zajściach z 31 października 
ukazał się w niektórych' dziennikach komunikat, że rokowania z wojskowością 
prowadził ,,hr. Skarbek, poseł Daszyński, poseł Tertil, przy pomocy prezydium 
miasta i obecnych w Krakowie posłów parlamentarnych", gdy w rzeczywistości 
posła Tertila nie było wówczas wcale w Krakowie, a prezydjum miasta w roko­
waniach nie brało zupełnie udziału. W „Dziejach Polski lat ostatnich" prof. W. 
Sobieskiego, zakradły się pewne błędy, w przedstawieniu tych wypadków. Ści­
ślej opisuje rzecz ,,Kronika Krakowa od 1918 do 1923.“ K. Bąkowskiego. Dokładny 
opis zawiera, spisana na podstawie obfitego materjału, broszura dyrektora ar­
chiwum ’ miejskiego A. Chmielą ;,Osv<'bbodzenie Krakowa , 31 października 1918“, 
wydana w’ Krakówie w roku 1929.

Zaznaczam, że liczba uczestników podana — niezupełnie dokładnie, bra­
kuje w niej np. posła Daszyńskiego i majora Karola Hallera — w roku 1919-tym 
przez Komitet pierwszego obchodu oswobodzenia Krakowa (zał. 8) z czasem za­
częła niepomiernie wzrastać.
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Ukraińcy nie uważali namiestnika bynajmniej za swojego przy­
jaciela, Po zamachu internowali go, Wśród pierwszych zarządzeń 
i,Ukraińskiej Rady Narodowej“, o których doniosło „Ukraińskie Sło­
wo“ z 2, listopada, było następujące: „Namiestnik usunięty i interno­
wany“ Nie obchodzili się z nim należycie^®). Po wypuszczeniu 
z internowania hr. Huyn wyjechał natychmiast ze Lwowa '̂ )̂, Nato- 
młaist hie ulega wątpliwości, iż austrjacka Naczelna Komenda Armji 
działała w porozumieniu z Ukraińcami, spodziewając się zapewne 
utrzymać wschodnią część Galicji dla Habsburgów, Ściągała ona ce­
lowo w ciągu października 1918 r, pułki ruskie i oddziały legjonu 
ukraińskiego do Lwowa i Galicji wschodniej, R.emonstr o wał co da 
legjonu komendant miasta, generał Pfeffer — niewtajemniczony w i­
docznie w zamiary niaczelnej komendy — wskazując na niebezpie­
czeństwo starć pomiędzy temi ,,wojskowo zorganizowanemi forma­
cjami, zajmującemi się polityką“ a ludnością polską. Dowodziły t e ­
go akta znalezione przy tym generale przy internowaniu go w Kra­
kowie^®),

Niewielka liczba oficerów austrjackich, a także trochę ofice­
rów, a nawet i żołnierzy pruskich, wzięła udział w walce z Polakami 
po stronie ukraińskiej (zał, 9),

Nie wiedząc jeszcze o zajęciu Lwowa przez Ukraińców wyje­
chaliśmy Skarbek i ja, w dniu 1, listopada rano z Krakowa celem 
objęcia władzy imieniem Polskiej Komisji Likwidacyjnej we Lwowie, 
Przyłączył się do nas poseł Grzędzielski, jadąc do Przemyśla, Na 
stacjach przedstawiciele władz i organizacji polskich składali w na­
sze ręce przyrzeczenie wierności dla Rzeczpospolitej Polskiej, Wszę­
dzie panował entuzjazm. Pocieszny był widok w Jarosławiu młodzie­
ży szkolnej rozbrajającej żołnierzy niemieckich, powracających 
z Ukrainy, tudzież patroli i wart złożonych z uczniaków, nieraz nie­
wiele większych jak karabiny odebrane Niemcom, które dźwigali. 
Tam nas jednak doszła smutna wiadomość o zajęciu Lwowa przez 
Ukraińców i strzelaninie na ulicach Przemyśla,

1’̂ ) ,,Gazeta Lwowska" z 3 listopada 1918 roku,
Jan Gella „Ruski miesiąc 1, XI, — 22, XI, 1918" str, 111 cytuje wia­

domość podaną przez jedno z pism polskich, jeszcze przed zawieszeniem go przez 
Ukraińców; „Jak nas informują ze źródeł wiarygodnych, namiestnik Huyn inter­
nowany przez władze ukraińskie wystosował list do kierownika aprowizacji miej­
skiej, dr, Schleichera, z prośbą o żywność, gdyż cierpi głód. Wypadek chara­
kterystyczny, podajemy go bez komentarzy“.

1'̂ ) W kilka lat po wydarzeniach lwowskich, jako poseł Rzeczypospolitej 
Polskiej w Wiedniu, zetknąłem się tam z hr, Huynem i rozmawiałem z nim o tych 
wydarzeniach. Hr. Huyn jak najbardziej stanowczo zaprzeczał, jakoby działał 
w porozumieniu z Ukraińcami, i dał rai w uroczysty sposób słowo honoru, iż nic 
wspólnego z ich zamachem nie miał. Zaznaczam, iż cieszy się on ogólnie opinją 
gentlemana, na którego słowie można polegać, i że nie miał absolutnie żadnego 
powodu mówienia nieprawdy, nie mając nawet żadnego interesu do poselstwa,

18) Generałowi Pfefferowi zarzucono, ‘ iż po dniu 1 listopada zalecał publi­
cznie oficerom austrjackim, by wstąpili do wojska ukraińskiego. Byłby w ten 
sposób oczywiście naruszył neutralność, Z tego też powodu, wdrożono przeciw 
niemu dochodzenia. Ani dochodzenia policyjne, ani też śledztwo sądowe, nie 
stwierdziły jego winy. Uwolniono go zatem, po dłuższem internowaniu.
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W Przemyślu spowodowaliśmy zaprzestanie walk pomiędzy 
Polakami a Ukraińcami i zawarcie układu z przedstawicielami Ukra­
ińców, W układzie tym z 1. listopada 1918 (zał. 10), ustanowiono ko­
misję, złożoną z 4 Polaków i 4 Ukraińców dla objęcia władzy w mie­
ście i w powiecie przemyskim. Komisji tej podlegać miały istniejące 
władze cywilne i wojskowe, również jak i milicja, złożona z równej 
liczby Polaków i Ukraińców, przeznaczona do pilnowania porząjdku. 
strzeżenia objektów i składów wojskowych. Ten stan rzeczy miał 
trwać aż do stanowczego rozwiązania kwestyj narodowo-politycznych 
przez kompetentne czynniki.

Układ przemyski, dowód dobrej woli ze strony polskiej i chę­
ci uniknięcia walki orężnej, na nic się nie przydał, Ukraińcy uzys­
kawszy posiłki, 3, listopada zajęli Przemyśl, Uwięzili komendanta 
generała Puchalskiego i pułkownika Władysława Sikorskiego — 
który jednak zbiegł i wziął zaraz udział w walce — kusili się także
0 zajęcie Zasania, Garstka ochotników polskich, zorganizowana na 
prędce, przez kapelana legjonowego ks, Panasia, odparła ich jednak, 
nie dopuszczając do przekroczenia Sanu,

Do Lwowa zajętego przez Ukraińców było niepodobieństwem 
się dostać bez silnej eskorty wojskowej, a ponieważ jej nie mieliśmy, 
powróciliśmy do Krakowa dla porozumienia się z kolegami co do 
obrony interesów polskich we Lwowie i wschodniej Galicji,

Zastaliśmy w Krakowie wielką zmianę stosunków, jaka się do­
konała w czasie krótkiej naszej nieobecności. Szybko minęły chwile 
upojenia patrjotycznego z powodu zrzucenia jarzma zaborcy, zmar­
twychwstania Ojczyzny, swobody po latach ucisku wojennego. Wol­
ność zaczęła się przemieniać w anarchję.

Opóźnienie się z należ^dem zorganizowaniem i przejęciem vrła- 
dzy, dało się dotkliwie odczuć, nietylko we wschodniej Galicji, gdzie 
nas Ukraińcy ubiegli, ale także w zachodniej części kraju, gdzie 
powstał nieopisany chaos:

Żołnierze Polacy, spragnieni po 4 letniej tułaczce i trudach wo­
jennych, powrotu do swoich rodzin, rozbiegli się do domów, zabiera­
jąc częstokroć broń, tudzież zapasy z magazynów wjsk owych Zna­
lazły się męty miejskie i podmiejskie, które zaczęły magazyny te ra­
bować, zaopatrując się obficie w broń i amunicję. Ponieważ pozo­
stało tylko niewielu podoficerów i garstka żołnierzy, musieli czę­
stokroć oficerowie pełnić warty, dla zapobieżenia zupełnemu ich 
rozgrabieniu i zająć się żywieniem i czyszczeniem koni. Pow­
stała wtenczas legja oficerska z inicjatywy majora Karola Hallera, 
która później wzięła udział w zajęciu Przemyśla i odsieczy Lwowa. 
Wielu żołnierzy policyjnych — w Krakowie była podówczas policja 
wojskowa, wśród niej stosunkowo dużo Rusinów — opuściło służbę. 
Przeważną część starostów i wielu urzędników administracyjnych 
usunięto z urzędu, a nawet wypędzono z powiatów. Usunięto także 
wielu wójtów, Porozpędzano nawet liczne rady gminne. Rozbrojono
1 rozpędzono żandarmów. Częstokroć dezerterzy i kryminalne indy­
widua załatwiali z nimi osobiste porachunki. Zamordowano kilku, 
poraniono wielu żandarmów. Rozpoczęły się liczne napady rabunko- 
wl-, a także rozruchy przeciwko żydom.
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Rabunków dopuszczali się również i obcy żołnierze. W tyra 
bowiem czasie zaczęły się przewalać przez kraj tłumy żołnierzy au 
strjackich i niemieckich powracających z Rosji, a rosyjskich ucie­
kających z obozów jeńców w Austrji i zdążających vdo Rosji. Tylko 
niezmiernym wysiłkom kolejarzy polskich, którzy nieustannie po­
ciągami wyprawiali te tłumy za granicę kraju, zawdzięczać należy, iż 
udało się imiknąć poważniejszych wykroczeń ze strony zgłodniałego, 
w znacznej jeszcze części uzbrojonego żołnierstwa.

V, POWODY NIECHĘCI LUDNOŚCI DO WŁADZ ADMINISTR,, 
ŻANDARMERJI I ŻYDÓW.

Do wystąpień dezerterów przeciwko władzom, ich rabunków 
i rozruchów przeciwko Żydom, przyłączyły się oczywiście szumowi­
ny ludności miejscowej. Ogół ludności nie brał w tem udziału, odno­
sił się jednak niechętnie do władz administracyjnych, źandarmer)i 
i Żydów. Nagromadziło się bowiem w czasie wojny wiele powodów 
do niechęci dla nich wśród ludności.

Na początku wojny wojskowość austrjacka starała się winę 
swoich niepowodzeń zrzucić na ludność — rzekome masowe zdrady 
i szpiegostwo — i na władze galicyjskie. Gnębiono w szczególności 
władze administracyjne, posądzano tuzędników o zdradę — sam sły­
szałem, jak jeden z generałów głosił wieść o straceniu 3 starostów 
galicyjskich, na czem nie było słowa prawdy — usuwano wielu urzę­
dników z posad, a w niektórych wypadkach zastępywano starostów 
oficerami nie mającymi pojęcia o urzędowaniu, o stosunkach i prze­
pisach prawnych '̂-*).

Pozostali urzędnicy administracyjni, steroryzowani, starali się 
nieraz nadmiarem gorliwości w spełnianiu żądań wojska, ratować 
swoją sytuację. Stąd przesada w przeprowadzaniu różnorodnych re­
kwizycji, zboża, bydła i t. d, i w pociąganiu ludności do różnych 
świadczeń na rzecz wojska, W czasie odwrotu wojsk austrjackich 
zmuszano urzędników administracyjnych do ewakuacji. Opuszczone 
mieszkania obrabowały zwykle szumowiny miejscowe. Urzędnicy, 
powracając z wojskiem austrjackiem, zastawali pustki. Stąd u wielu 
radziła się wielka niechęć do ludności. Niechęć ta objawiała się 
w szczególności przy załatwianiu spraw zasiłkowych.

Jako przewodniczący komisji zasiłkowej w parlamencie, mia­
łem dokładny wgląd co do sposobu przeprowadzania przepisów o za­
siłkach dla rodzin, których żywicieli powołano do wojska, vlalej o za­
siłkach tak zw, ,,amerykańskich“ — dla rodzin, których żywicieli za­
trzymano w Ameryce — i t. p,, niezmiernie ważnych dla szerokich 
w^arstw ludności. Wiele bowiem rodzin, pozbawionych żywicieli, 
utrzymywało się głównie z zasiłków rządowych, Z największym гіЬо- 
lewaniem widziałem zupełnie nierównomierne traktowanie tych 
spraw: jaknajhojniejsze przyznawanie zasiłków w innych krajach ko-

19) Omówiłem obszerniej tę sprawę w książce pod tyt.: „Polacy w austria­
ckich obozach barakowych dla uchodźców wojennych i internowanych", Kra­
ków 1929 r.
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ronnych, a jaknajbarcŁziej fiskalne w Galicji. Po większych miastach: 
działo się pod tym względem lepiej, po powiatach natomiast było' 
bardzo niedobrze. W dwóch wychodzących wówczas organach chłop­
skich, poddawano to postępowanie urzędników ostrej krytyce. I tu 
tak w mocno opozycyjnym ,,Piaście“, jak i w ,,Ludzie katolickim“, 
nie występującym zwykle przeciw władzom (zał. 11),

Przedstawienia wobec władz przełożonych były zwykle bezo­
wocne. Krajowa Komisja zasiłkowa nie postępowała o wiele lepiej 
jak władze powiatowe. Galicja straciła, wskutek tego rodzaju po­
stępowania, setki miljonów koron.

Można sobie wyobrazić, jakie uczucia wśród ludności wzbudza­
ła zbytnia gorliwość przy rekwizycjach, a wielka opieszałość w przy­
znawaniu zasiłków, dla urzędników administracyjnych.

Oczywiście nie wszyscy urzędnicy postępowali w tak niewła­
ściwy sposób, byli i tacy, którzy spełniali swoje obowiązki po oby­
watelsku, Była to jednak mniejszość.

Przeciwko naczelnikom gmin występowano, jako przeciwko 
wykonawcom zarządzeń starostów,

Żandarmerja austrjacka była przed wojną wzorowo zorganizo­
waną, Wzbudzała posłuch, ale i szacimek u ludności. Na początku 
wojny używano bezmyślnie żandarmerji na froncie. Wielu dav/nych 
żandarmów wyginęło, Do Galicji przyszli przeważnie nowi, obcy lu­
dzie, nie znający stosunków i języka, Władza przełożona dała jak- 
najszersze pełnomocnictwa żandarmom, czyniąc ich w'v/ielu wypad­
kach panami życia i śmierci, i zachęcając wprost do srogiego i bez­
prawnego postępowania wobec ludności *̂ )̂, Stosiinek ludności do 
żandarmów zmienił się zupełnie — zaczęto ich nienawidziec.

Elementem najbardziej wrogim żandarmom, byli dezerterzy 
wojskowi. Pod koniec wojny namnożyło się ich w Galicji, Jednych 
ukrywały rodziny. Inni kryli się po lasach, organizując się w bandy, 
zwane ,,zielonemi kadrami", Brali żywność gdzie i jak się dało, do­
puszczając się nieraz rabunków, Władzie austrjackie urządzały na 
nich obławy. Nieraz strzelano ich jak dzikie zwierzęta^^). Śledzeniem 
dezerterów byli zajęci w pierwszym rzędzie żandarmi,

Z „zielonych kadr" rekrutowały się później przeważnie ele­
menty, które w listopadzie 1918 rozbrajały żandarmów, znęcały się 
nad nimi22), a nieraz i mordowały ich. Bandy dezerterów urządza­
jąc napady, stały się plagą ludności — zwłaszcza żydowskiej — 
w Galicji zachodniej (zał, 12).

20) Obszerniej we wspomnianej już książce „Polacy w austrjackich obo­
zach barakowych".

21) Z powodu nadużyć przy postępowaniu z dezerterami, wniosłem inter­
pelację w parlamencie dnia 22 lipca 19І8 L. 3042/1. Później ks. Okoń i Dąbal 
w jednej ze swoich odezw agitacyjnych tak im tę rzecz tłumaczyli: „Jak żandarm 
urządzał na chłopów-dezerterów, co nie chcieli służyć łajdackiemu wrogowi 
Szwabom, obławy jak na dzikie zwierzęta, jak żandarm strzelał, mordował chło­
pów, bił bezbronne kobiety, to hrabia Lasocki, ten największy wróg chłopski, 
uchwalał dla rządu austrjackiego budżety i pożyczki, aby wojna trwała dłużej, 
aby jeszcze więcej chłopów wyginęło i pomarło i za to został ekscelencją" i t. d.

22) Zob. Słomka J. ,.Pamiętniki włościanina",, Kraków wydanie drugie 
str. 421, 430 do 433,
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Przed wojną antysemityzm w Gaikji był bardzo słaby Z pe­
wnością słabszy, jak w niektórych innych prowincjach austriackich, 
gdzie istniały silne stronnictwa wybitnie antysemickie (chrześcijań- 
sko-socjalni i wszechniemcy), słabszy jak w Niemczech, nie mówiąc 
już oczywiście o Rosji, Spory zastęp Żydów z inteligencji skłaniał się 
do asymilacji. Wielka zaś masa Żydów ortodoksów, przywiązana głę­
boko do swej wiary i tradycji, domagała się uszanowania swojej 
odrębności wyznaniowej, i dania jej możności egzystencji, zachowując 
przytem zupełnie poprawne, politycznie nawet przyjazne stosunki 
z Polakami, Wiadomą jest rzeczą, iż za rządów austrjackich, ogół Ży­
dów we wschodniej Galicji, szedł zwykle wspólnie z Polakami do 
wyborów, a przy spisie ludności wielu podawało język polski, jako. 
potoczny, Partja sjonistyczna, głosząca odrębność narodową, była 
podówczas bez większego znaczenia.

W czasie wojny ruch narodowościowy wzmógł się bardzo silnie 
wśród Żydów, Stosunki pomiędzy Żydami a ludnością polską pogor­
szyły się, Widocznem było, iż część Żydów prowadzi planową kam- 
panję przeciw Polakom, Wskazywały na to wystąpienia tak wybit­
nych osobistości żydowskich, jak Brandes i Luzatti, którzy zarzucali 
w roku 1915 Polakom pogromy żydowskie, gdy się o nich nikomu 
w Polsce nie śniło. Zaprotestowali przeciwko tym zupełnie urojo­
nym zarzutom Żydzi-Polacy: radca miejski lwowski Herman Feld­
stein i Józef Sarę, wiceprezydent miasta Krakowa^"], Dalej i'zucał 
oszczerstwa na Polaków znany berliński publicysta żydowski Harden, 
To wywołało protesty prezesa N,K,N, prof, Władysława Leopolda 
Jaworskiego, a następnie sprostowania ze strony przedstawicieli 
władz w Gałicji^^), Przeciwko oświadczeniu nadrabina wiedeńskie­
go Chajesa, przed cesarzem Karolem, skierowanemu przeciwko Po­
lakom, wystąpił poseł Natan Löwenstein. Tnterpelac'a bukowińskie­
go sjonisty Strauchera, wniesiona w marcu 1918 w parlamencie wie­
deńskim, przeciwko strasznym pogromom w Galicji nie zrobiła wię­
kszego wrażenia w parlamencie, gdzie znano już dobrze namiętne, 
a nie liczące się z faktami wystąpienia tego posła. Spotkała się ona 
ze sprostowaniem ze strony przełożonego gminy wyznaniowej izrae- 
łickiej w Krakowie, dra Tillesa (zał. 13) i publicysty Ludwika Ru­
bla W prasie polskiej wywołała ona oburzenie. Interpelacja ta 
odnosiła się do wybryków, które miały miejsce z okazji manifestacji 
przeciwko traktatowi brzeskiemu. Nie przybrały one jednak więk­
szych rozmiarów, i spotkały się zaraz z potępieniem przez poważ­
ne osobistości polskie. Wybryki te miały raczej charakter wystą­
pień przeciwko zwolennikom państw centralnych, Jak antysemickich.

23) W broszurze ,,Polen und Juden”, Wien, 1915.
Dane о robocie nacjonalistów żydowskich przeciwko Polakom już na po­

czątku wojny, zawiera, niepodejrzany o antysemityzm „Wiedeń.ski Kurjer Pol­
ski“ z 13 i 14 września 1915, w art. pod tyt,: ,,Sjoniści przy robocie“,

24) Obszerniej w książce „Polacy w austr. obozach barakowych”.
26) Później sjoniści, korzystając z zamętu panującego w pierwszych dniach

stracjami zmusili dr,
gminy wyznaniowej do ustąpienia.
listopada 1918, hałaśliwemi demonstracjami zmusili dr, Tillesa i członków Rady

26) W „Zjednoczeniu“ z marca 1918 artykuł pod tyt, „Bajki o pogromach 
w Galicji",

2
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Żydzi stanęli bowiem pod koniec wojny w przeciwieństwie do ogól­
nej orjentacji politycznej społeczeństwa polskiego. Było ono nastro­
jone niepr/.yjaźnie dla państw centralnych, podczas gdy Żydzi zacho­
wali orjentację z początku wojny i gorąco ją manifestowali.

Równocześnie widocznym był zamiar polityczny Niemców, po­
pierania dążeń narodowościowych żydowskich — podobnie jak to 
miało miejsce z Ukraińcami — skierowany tak przeciwko Rosji, jak 
i przeciw Polakom,

Usuwanie się Żydów od służby wojskowej, zwykłe już w cza­
sach pokoju, tem silniejsze w czasie wojny, a pełnienie przeważnie 
służby pozafrontowej, przez tych, których do wojska wzięto, obu­
rzało żołnierzy Polaków,

Podbijanie cen, wyzysk ludności przy sprzedaży środków co­
dziennego użytku, jednem słowem paskarstwo wojenne, dawało się 
niesłychanie dotkliwie odczuwać szerokim warstwom ludności. By­
ło ono bardzo rozpowszechnione w całej Austrji, praktykowane pra­
wie przez ogół handlarzy. Ponieważ handel w Galicji znajdov/ał się 
przeważnie w rękach żydowskich, więc też głównie przeciwko nim 
zwracała się niechęć ludności z tego tytułu.

Stosunki te stworzyły wśród ludności nastrój niechętny dla Ży­
dów. Od tego jednak było daleko do poważniejszych wystąpień prze­
ciwko nim, do rozruchów i rabunków. Tych dopuszczały się tylko 
bandy dezerterów, notoryczni złoczyńcy i szumowiny ludności.

Powstrzymać lub stłumić w zarodku rozruchy byłaby mogła 
tylko silna władza, dysponująca dostateczną ilością organów bezpie­
czeństwa i wojskiem.

W pierwszych dniach listopada 1918 nie było jednak w zacho­
dniej Galicji ani wojska, ani policji państwowej, ani żandarmerji, ani 
władz administracyjnych. Przytem kasy rządowe były zupełnie pu­
ste.

VI, UKONSTYTUOWANIE SIĘ P. K. L. ROZRUCHY W ZACHOD­
NIEJ GALICJI.

Pierwsze czynności prezydjum P. K. L. szły w kierunku zupeł­
nego usunięcia Austrjaków z Galicji, tudzież zabezpieczenia aprowi­
zacji kraju, a zwłaszcza zagrożonych brakiem żywności i węgla więk­
szych miast. Dla zaznaczenia zupełnego odłączenia się od Austrii, 
wystosowano do austrjackiego prezydenta ministrów prof. Lamma. 
scha pismo, w którem notyfikowano powstanie P. K. L, i objęcie 
czynności przez jej prezydjum. Żądano, aby rząd austrjacki <</ydele- 
gował swoich pełnomocników na narady z pełnomocnikami P, K. N. 
celem omówienia wymiany ropy, nafty, zboża i surowców galicyjskich 
na towary przemysłowe i surowce austrjackie. Zawiadomiono go 
wreszcie o zarządzonem zamknięciu wywozu wszelkich środków 
żywności z Galicji zagranicę.

W odezwie do Żydów, zwrócono się do nich o współdziałanie 
w budowie Państwa Polskiego, zapewniając im zupełne równoupra­
wnienie i występując przeciw wszelkim wykroczeniom przeciwko 
nim {zał, 14),



19

W kwestji rządu w kraju odbyło prezydjum w dniu 3 listopada 
konferencję z ks, Witoldem Czartoryskim, delegatem Rady Regen­
cyjnej, przysłanym celem objęcia władzy w Galicji, Wobec stanow­
czego oporu przedstawiciela socjalistów, posła Daszyńskiego, prze­
ciwko objęciu władzy przez księcia, wysunęli i inni członkowie pre- 
yydjum poważne wątpliwości, czy zdoła on sprostać zadaniu, jakie 
go czeka. Ks. Czartoryski powrócił do Warszawy dla zasiągnięcia 
dalszych instrukcji, W Warszawie zaszły właśnie wtedy dziwne wy­
darzenia. Rada Regencyjna dała dymisję rządowi Świeżyńskiego, 
który zamierzał podobno ją usunąć, jako władzę pochodzącą od oku­
pantów i zamianowała gabinet urzędniczy, z drem Wróblewskim na 
czele.

W Warszawie siedzili jeszcze Niemcy, Stronnictwa społecznie 
umiarkowane walczyły między sobą, a przeciwko nim występowały 
partje radykalne. Na pomoc z Warszawy w zorganizowaniu władz, 
w zwalczaniu rozruchów i daniu pomocy zbrojnej wchodniej Galicji, 
nie można było liczyć.

Wobec tych stosunków okazywała się konieczność utworzenia 
władzy d.zielnicowej w GaHcji, Stronnictwa wyznaczyły, w myśl 
uchwał zebrania z dnia 28 października, swych przedstawicieli do 
Komisji Likwidacyjnej, a mianowicie; P. S, L,: posłów Władysława 
Długosza, Andrzeja Kędziora, Zygmunta Lasockiego, Jana Stapiń- 
skiego, Włodzimierza Tetmajera, Wincentego Witosa, P, P. 3.: po­
słów Emila Bobrowskiego, Hermana Diamanda, Jędrzeja Mora- 
czewskiego, a w miejsce Daszyńskiego, Topinka, N. D,: postów Jó ­
zefa Ptasia i Aleksandra Skarbka, tudzież dra Schmidta i prof. Sta­
nisława Rymara, Polska Demokracja: posłów Władysława Stesłowi- 
cza, Tadeusza Tertila, Edmunda Zieleniewskiego. Konserwatyści: 
posłów bar. Jana Götza-Okocimskiego i hr, Jerzego Baworowskie- 
go. Katolickie Stronnictwo ludowe: posła Antoniego Matakiewicza, 
Zjednoczenie narodowe: posła Władysława Serwatowskiego, Polskie 
Stronnictwo postępowe; posła Hipolita Śliwińskiego. Śląsk miał re­
prezentować poseł ks. Londzin,

Ci przedstawiciele stronnictw zebrali się w dniu 4 listopada 
1918 na ratuszu w Krakowie, W tym dniu ukonstytuowała się for­
malnie P. K. L. Wybrano prezydjum w osobach posłów Moraczew- 
skiego. Ptasia i Tertila. Przewodniczącym został Witos, Wybrano 
również naczelników wydziałów i ich zastępców; I. Wydział admi­
nistracji: poseł Lasocki, zastępca prof. Rymar i sędzia Adam Muller; 
II. Wojsko: pos. Tetmajer, zast, kapitan dr. Rowiński; III. Rolnictwo; 
pos. Długosz, zast. Dr, Skalski; IV, Roboty publiczne; poseł Kędzior, 
zaśt. inż. Tadeusz Tabaczyński; V Sądownictwo: pos. Ptaś, :ast, pos 
Stanisław Biały, radca sądowy; VI, Skarb: dyrektor Schmidt, zast, 
Franciszek Bardel (późniejszy minister rolnictwa); VII, Komunikacja; 
Marjan Starzewski, zast. pos. Ignacy Wróbel, wice dyrektor kolejo­
wy; VIII. Aprowizacja; pos. Moraczewski, zast. Władysław Kuchar­
ski (późniejszy minister skarbu); IX. Opieka społeczna; pos. Bobrow­
ski, zast. dr. Nowicki; X, Górnictwo; pos. Diamand, zast. Stapiński; 
XI. Przemysł i handel; pos, Zieleniewski, zast. dyr, Dörmann; XII 
Oświata; pos. Ignacy Rychlik, zasć. prof, girnn. Józef Krajewski.
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Poseł Daszyński ustąpił był 4-go listopada z Prezydjum — miei- 
see jego zajął poseł Moraczewski — i uchylił się od wyboru do Ko­
misji. Widocznie miał już swoje-plany utworzenia odrębnego rządu. 
Skarbek nie przyjął również miejsca w prezydjum, ponieważ zamie­
rzał udać się do Lwowa^^), gdzie rozpoczęła się już była walka mło­
dzieży polskiej z Ukraińcami. Mówił, że w Krakowie nie może wy­
trzymać, gdy we Lwowie krew polska się leje i ze łzami w )czack 
zaklinał mnie, bym dopilnował odsieczy^*’).

Po ukonstytuowaniu się P. K, L. objąłem natychmiast urzęclo- 
wanie, na początku z trzema tylko urzędnikami, w trzech pokoikach 
w „Krzysztoforach“, Zasypany zostałem odrazu wiadomościami 
o rozruchach. Przez dwa tygodnie otrzymywałem je nieustannie, te­
lefonicznie i telegraficznie. Dla ilustracji stosunków, przytoczę nie­
które z nich; Z Zakliczyna naczelnictwo sądu powiatowego zawia­
damia, że 4-go listopada wybuchły rozruchy na tle antyżydowskiem. 
Posterunek żandarmerji wkroczył. Motłoch rozbroił żandarmów i po­
bił ich do krwi. Zrabowano kilkanaście sklepów żydowskich. Pod­
palono propinację. Zdołano jednak pożar ugasić. Niebezpieczeństwo 
dalszych rozruchów jeszcze nie minęło. -Prośba o przysłanie oddzia­
łu wojska.

Mszana dolna, 4-go listopada; Izraelicka gmina wyznaniowa te­
legrafuje; ,,Dzisiejszej nocy zniszczono doszczętnie majątki kilkuna­
stu żydów. Grożą dalszym rabunkiem i zniszczeniem, oraz zagraża­
ją życiu żydów. Błagamy o najrychlejszą pomoc“.

Starostwo w Chrzanowie telegrafuje 6-go listopada; ,,Bandy 
rabują miasto. Czterech zabitych. Zapowiedziany napad na inteli­
gencję i na sąsiednie kopalnie. Siły miejscowe nie wystarczają. Pro­
szę o rychłą silną pomoc wojskową“.

Dyrekcja przędzalni firmy Czeczowiczka w Andrychowie do­
nosi 7-go listopada o rozruchach w Andrychowie i prosi o przysła­
nie organów bezpieczeństwa publicznego dla ochrony fabryki,

Z Wiśnicza Nowego donoszą o obrabowaniu w dniu Я-go li­
stopada 5 gospodarzy.

Dyrekcja kopalni Brzeszcze telefonuje 8-go listopada; ,,Agita­
cja wśród części robotników przybrała jaknajostrzejsze formy. Dziś 
próbowano napadu na kotłownię, którą tylko z trudnością obronio­
no. Dyrekcja prosi o 20 przynajmniej żołnierzy“,

Poczmistrz z Brzeska telefonuje 13-go listopada; ,,Bandy splą­
drowały dopołudnia wszystkie sklepy. Dwóch żydów zabito, 6 ran­
nych, Uchodząc podpalili Brzesko, Pali się 8 domów. Obawa powro­
tu band. Zagrożona cała ludność i wszystkie urzędy. Prosimy o na­
tychmiastową pomoc przynajmniej 50 żołnierzy“.

Komisarz P, K, L, w Jarosławiu telefonuje 16-go listopada; — 
,,Dezerterzy zrabowali dwór hr. Siemieńskiego w Piwodzie. Chłopi 
ruscy dwór w Tapini Ustrzyckiego. W Tuczępach popełniono mor-

2“) List Skarbka w „Ilustrowanym Kurjerze Codziennym" z 7 listopada 
1918 roku,

2®) Pisałem o tera w artykule umieszczonym w „Kurjerze Lwowski/n" —  
z dnia 14 lipca 1922.
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derstwo. Oddział około 100 Ukraińców zagraża mostowi na Sanie 
pod Jarosławiem. Upraszam o przysłanie oddziału conajmniej 100 
żołnierzy“.

W tym sensie nadchodzą wiadomości z licznych miejscowości 
z różnych okolic Galicji zachodniej, z Trzebini i Jaworzna, Ryma­
nowa i Jaślisk i t, d. Czasami brzmią one mało poważnie, jak n, p- 
telegram z Sokołowa;

' „Czwartego listopada zjawił się w magistracie dowódca bu- 
rżycieli kow :l Jan  Oźóg i żądał od burmistrza złożenia zaraz urzę­
du mówiąc: ,,Dziś z honorem, bo jutro ze wstydem, gdyż teraz niema 
żadnej rady, żadnego burmistrza, ani starostwa, ani sądu, urzęda 
sprawuje naród. Magistrat uprasza o zarządzenie słumienia takiego 
buntu“.

Niektóre są mimowolnie zabarwione humorystycznie, jak n. p. 
sprawozdanie z wiecu w Strzyżowie: W dniu 5-go listopada obradu­
ją mieszkańcy, jak stwierdza protokół, ,,bardzo poważnie i sumien­
nie mając na względzie przedewszystkim stanowisko narodowe, z zu- 
pełnem' zapomnieniem wszelkich osobistych uraz“. Wtem ,,doszła ze­
branych wieść, że banda niedorostków plądruje sklepy żydowskie 
w rynku. Na apel przewodniczącego wszyscy ruszyli ławą do mia­
sta i przeszkodzili dalszym rabunkom“ — poprostu sprawiono niedo­
rostkom „lanie“. Powrócono i prowadzono dalej obrady: uproszono 
„uprzejmie“ starostę Dembowskiego, by opuścił urząd swój. Uchwa­
lono na jego miejsce ustanowić dra Więcka i polecono prezydjum 
wńecu, by się postarało o zatwierdzenie go przez P, K, L, Zażądano 
bezwłocznego usunięcia referenta aprowizacyjnego w starostwie, 
któr>̂  „przez swoje pod każdym względem niewłaściwe postępowa­
nie stał się wprost znienawidzonym w powiecie“. Wobec energji 
z jaką stłumiono usiłowania rozruchów, zamianowałem dra Więcka 
komisarzem P. K. L., zwłaszcza, że wiedziałem, iż starosta Dembow­
ski był człowiekiem, którego stosunki wojenne doprowadziły do roz­
stroju nerwowego^^).

Zjawiały się liczne deputacje i pozczególne jednostki, żydzi, 
luzędnicy, właściciele dóbr, chłopi, prosząc o pomoc i obronę przed 
rabunkami — nie zdawano sobie sprawy, iż P. K. L miała tylko 
garstkę żołnierzy do dyspozycji.

Nie wszędzie jednak wybuchły niepokoje. W Krakowie do 
utrzyTnania porządku przyczyniła się znacznie, obok reorganizującej 
się policji, straż obywatelska, zorganizowana na wezwanie Prezy­
djum P. K. L. przez Prezydjum miasta i pozostająca pod kierowni­
ctwem dra Schneidra i jego zastępców posła Bobrowskiego i Witolda 
Ostrowskiego^®).

W kilku powiatach, poważne i cieszące się zaufaniem ludności 
jednostki utrzymują ład i spokój, N. p. w myślenickim, gdzie współ­
działają zgodnie poseł Andrzej Sredniawski, prezes rady powiatowej

-•'1 Z reguły jednak odrzucałem kandydatury uchwalane przez wiece, 
zwykle demagogiczne.

„Nowa Refornaa" z 3. listopada 1918, „Kroniką krakowska“ K. Bąkow- 
skiego str. 23 i 24.
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Bzowski i starosta Kudelski. W powiecie pilznieńskim posłowie Mi- 
kołaj Rey i Krężel i komendant wojskowy dr, Witold Lewicki, w po­
wiecie łańcuckim poseł Jachowicz, znacznie się przyczyniają do 
utrzymania porządku, W powiecie przeworskim spokój. W nowo 
tarskim rozbrojono wprawdzie żandarmów i wygnano z powiatu sta­
rostę i kilku urzędników ze starostwa usunięto, jednak dr. Bednar­
ski i inni zapobiegają dalszym ekscesom,

W prze ważniej jednak części powiatów przyszło do rozruchów 
Przybrały one poważne rozmiary w powiecie bocheńskim, dąbrow­
skim, jarosławskim, kólbuszowskim, niżańskim a zwłaszcza mielec­
kim, najgroźniejsze były jednak w powiatach chrzanowskim, brze­
skim i tarnobrzeskim. -

Zaraz na początku rozruchów P.K.L. wydała odezwę wz.ywają- 
cą ludność do spokoju. Jako szef administracji zarządziłem zamyka­
nie szynków o 6-tej popołudniu, wydałem zakaz szynkowania wódki 
i polecenie wydania broni pod stirowemi karami. To wszystko nie­
wiele skutkowało.

Wskutek nalegań przedstawicieli Żydów — nie chcąc się nara­
zić na zarzut, że nie mając sama dostatecznych sił do ich obrony, 
nie pozwala im samym się bronić — P.K.L, zgodziła się na wniosek 
mój i Tetmajera, na utworzenie milicji żydowskiej. Wydałem w tym 
kierunku pouczenie dla komisarzy P.K.L. po powiatach (zał. 15). 
Tetmajer zaś, jako naczelnik wydziału wojskowego, polecił wydać 
dla tej milicji kilkaset karabinów z amunicją. Wzbudziło to nieza­
dowolenie wśród chrześcijan i otrzymaliśmy listy z pogróżkami. Zaś 
organ sjonistów, któremu się niektóre ustępy mojego okólnika do 
władz administracyjnych nie podobały, zaatakował P.K.L. w artykule 
p, tyt.: ,(Dwulicowość P.K.L.^^):

Milicja żydowska zawiodła w zupełności, W niektórych miej­
scowościach, gdy się pojawiła, wywołała takie wzburzenie wśród 
ludności chrześcijańskiej, iż trzeba było ją wycofać, by nie przyszło 
do gorszych zaburzeń i zastąpić wojskiem. Miało to w szczególności 
miejsce w Chrzanowie. W Brzesku niepokoiła ona mieszkańców cią- 
głemi strzałami, a gdy się zjawiła banda dezerterów, uciekła. Ban­
dyci schwycili kilku milicjantów, jednego ubili, innych poranili, 
do utworzenia milicji, wkrótce ją rozwiązał,

C^enerał Roja, który od samego początku niechętnie odnosił się
Rozruchy w Chrzanowie i Brzesku, stłumiły silniejsze oddziały 

w'ojska. Gdzieindziej używaliśmy tak zw. „oddziałów lotnych“. Utwo­
rzenie ich powierzyliśmy byłym oficerom austrjackim — oczywiście 
Polakom, jak n. p. porucznicy Markowski, Pauli i inni — po zasiąg- 
nięciu o nich w krótkiej drodze informacji, i zaopatrywaliśmy ich 
w fundusze potrzebne dla zwerbowania i utrzymania ochotników. 
Oddziały te, przerzucane z miejsca na miejsce, oddały znaczne usłu­
gi przy rozpędzaniu i rozbrajaniu band. Przychodziło czasami do 
wzajemnej strzelaniny. Byli zabici. Oddziały lotne aresztowały i od­
stawiły do sądów wielu bandytów. Przy lżejszych wykroczeniach 
wymierzały nieraz doraźne kary.

,,Nowy Dziennik“ z 10. listopada 1918.
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Znaczne wrażenie zrobiło na ludności ogłoszenie sądów doraź­
nych, najpierw w powiataich chrzanowskim i brzeskim (zał, 16 i 17), 
następnie w całym kraju, a później plakatowanie zawiadomień o wy­
konaniu kilkunastu wyroków śmierci, wydanych przez te sądy. 
P.K.L. zgodziła się jednomyślnie na wprowadzenie sądów doraźnych 
we wspomnianych dwóch powiatach. Gdy szło o rozszerzenie ich 
na cały kraj, przedstawiciele socjalistów nie głosowali już za tern, 
ale też nie czynili trudności. Jeden tylko Stapiński gwałtownie pro­
testował, jak mówiono z obawy by go nie postawiono pod mur, za 
jego szkodliwą ówczesną demagogiczną agitację, w szczególności 
w sprawach wojskowych. W rzeczywistości nie było to nikomu 
w głowie, wśród członków P.K.L. Sądów doraźnych używano tylko 
przeciwko zwyczajnym bandytom.

Wspomnianemi środkami, przy pomocy ludzi dobrej woli, któ­
rych wielu podówczas współdziałało dla utrzymania wzgl. przywró­
cenia porządku, opanowano wreszcie sytuację w końcu listopada.
0  rozmiarach rozruchów świadczy fakt, iż wojsko było zmuszone 
interwenjować w przeszło 120 ważniejszych wypadkach, {zał. 18), 
Rozruchy ustały w zupełności w grudniu 1918, a bandytyzm zanikł 
w ciągu stycznia 1919. Najdłużej trwały niepokoje w powiecie tarno­
brzeskim, wywołane i podsycane przez wikarego Eugenjusza Okonia
1 agenta bolszewickiego Tomasza Dąbala'’’̂ ). I tu zostały wreszcie 
stłumione w końcu stycznia 1919.

Zaprowadzono wreszcie spokój w zachodniej części kraju. 
Stwierdził to m. in. ,,Głos Narodu“ z 4. lutego 1919: ,,Komisja rzą­
dząca okazała, że umie rządzić. Korzystając w bardzo nielicznych 
wypadkach z rygorów sądów wojennych, potrafiła utrzymać porzą­
dek w kraju, pokonała w samym zarodku przenoszący się z dawnej 
Kongresówki bandytyzm. Apostołowie przewrotu, pomimo bezprzy­
kładnej agitacji, nie potrafili porwać tłiunów i skierować Je na drogi 
anarchji. Założono na czas kaftany bezpieczeństwa na ramiona sza­
leńców, twórców powiatowych republik, którzy wzniecali najniższe 
instynkty zdemoralizowanych przez nich a powracających po 4-let- 
nich rzeziach żołnierzy. Zapewne pouczy się szaleńców, którzy pod­
kopywali na wiecach wyborczych siły fizyczne i materjalne młode­
go państwa, agitujących przeciw płaceniu podatków i dawaniu re­
kruta, że to, co popełniali, było ohydną zbrodnia przeciw własnej 
Ojczyźnie“,

VIL AKCJA SJO N ISTóW  PRZECIW POLSCE Z POWODU
ROZRUCHÓW.

Rozruchy w zachodniej Galicji spowodowały zabicie kilkudzie­
sięciu ludzi, ogromne straty majątkowe, i przyniosły naszemu społe­
czeństwu znaczne szkody moralne.

Z powodu nich rozwinęły niektóre czynniki żydowskie silną 
propagandę światową przeciwko Polakom, Zaraz w pierwszych 
dniach listopada wielkie organizacje żydowskie — Israelitische Al­
lianz“, Rada Narodowa Żydowska w Wiedniu i t. d. — dalej maso-

2̂) Zob. Słomka J, „Pamiętniki włościanina'' str. 420 do 452.
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we zebrania zwołane przez „Komitety przeciwko pogromom pol­
skim“ w Amsterdamie, i t. d. wniosły gwałtowne protesty przeciw­
ko ,,pogromom",

W rzeczywistości miały rozruchy przedewszystkiem podkład 
bandycki, zwracały się nietylko przeciwko Żydom, ale także prze­
ciwko inteligencji, urzędnikom, wielkiej własności, mieszczanom, 
a także nieraz i przeciw chłopom polskim.

Napadnięto m. i. na dworek Włodzimierza Tetmajera, jednego 
z najpopularniejszych ludzi w Galicji.

Wśród bandytów byli także — oczywiście nieliczni — Żydzi, 
n. p. Szymon Eichenbaum, stracony na podstawie wyroku sądu do­
raźnego wraz z dwoma innymi bandytami, za rabunek dokonany 
w powiecie chrzanowskim na włościanach.

Najwięcej jednak bezsprzecznie ucierpieli materjalnie Żydzi, 
chociaż o ile idzie o liczbę ofiar w ludziach, to mniej ich zginęło — 
razem najwyżej 25 Żydów — jak chrześcijan, czy to zabitych przez 
bandytów, czy też napastników, których zabili Żydzi w swej •)bronie, 
lub zastrzelonych przez organy władzy, czy też wreszcie bandytów 
straconych na podstawie wyroków sądów doraźnych.

Władze polskie, a w szczególności P.K.L. zrobiły wszystko, 
co tylko leżało w ich mocy, by rozruchy stłumić. Cóż mogły więcej 
uczynić, jak używać siły zbrojnej przeciwko winnym rozruchów i tra­
cić bandytów na grabież popełnioną na Żydach?

P.K.L. była jednak narażoną na częste zarzuty ze strony sjoni- 
stów, podobnie jak i inne władze, tudzież inteligencja i wogóle ca­
łe społeczeństwo polskie, wraz z prasą polską. Fakta jednak zaprze­
czały podniesionym zarzutom. I tak n. p. w organie sjonistów „No­
wym Dzienniku“ z 13. listopada 1918 zaatakowano w artykule 
wstępnym pod tyt. ,,Słowo o winnych“, władze, inteligencję i prasę 
polską. Tymczasem w tym samym numerze przytoczono cały szereg 
faktów, świadczących o tern, iż niemal wszędzie gdzie się odbywały 
rozruchy, inteligencja i władze starały się im zapobiec, względnie 
rzeczywiście im zapobiegły. N. p. korespondencja z powiatu żywiec­
kiego z gmin Siemień i Las donosi: ,,Księża miejscowi starali się roz­
bestwionych uspokoić lecz nadaremnie“. Z Dynowa: „Dzięki spręży­
stej organizacji tutejszej inteligencji, mieszczaństv/a i milicji, zdoła­
no zapobiec ponownym rabunkom“. Z Limanowej; „Dzięki p. sędzie­
mu Małece i innym zdołano przywrócić spokój“. Dalej wiadomość 
z Bochni, iż stacjonowany tam oddział 32 pułku piechoty przeszko­
dził bandzie uzbrojonej, złożonej z 60 ludzi wtargnąć do miasta. 
Z Dobczyc, iż podczas starć z milicją padło 2 dezerterów a oddział 
legionistów — Żydzi nazywali legionistami żołnierzy i milicjantów 
polskich — sprowadzony z Myślenic, zdołał utrzymać spokój i za­
pobiegł powtórzeniu się rozruchów. Podobne wiadomości zawierają 
dość często i inne numera ,,Nowego Dziennika“ z tego okresu i do­
wodzą, iż wiele jednostek - między niemi liczni księża — nie mó­
wiąc już o władzach cywilnych i wojskowych, przeciwdziałało roz­
ruchom przeciwko Żydom.

Z osób zaliczających się do inteligencji, brali udział w rozru­
chach tylko niedokończony prawnik, agent bolszewicki Dąbal i ks.
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Okoń, którego „Nowy Dziennik" z okazji spowodowanego przez 
niego napadli na Rozwadów, zrobił proboszczem w Rozwadowie, 
gdy w rzeczywistości był wikarym, pozostającym w stałym konflikcie 
ze swoją władzą przełożoną, mającym ciągłe dochodzenia z powodu 
gorszącego trybu życia i przenoszonym z miejsca na miejsce.

Niesłuszny jest również zarzut przeciwko prasie polskiej, gdyż 
potępiała ona rozruchy przeciwko Żydom, natomiast krytykowała 
nieraz ostro stanowisko organu sjonistycznego, które było często­
kroć w wysokim stopniu drażniące. Dla przykładu podam kilka ustę­
pów z tego dziennika przed rzeczywistym pogromem we Lwowie. 
W art. wstępnym z 9. istopada 1918 pisze ,,Nowy Dziennik"; ,,My 
jesteśmy stróżami naszego honoru i dlatego oświadczamy Wam, że 
będziemy się bronili! i że nie damy się bić! i że napadnięci, będzie­
my się bili... I jeszcze jedno prawo odwoływania się do zagranicy, do 
kongresu pokojowego, do sumienia ludzkości, do Wilsona, nie jest 
tylko Waszem prawem, ale prawem każdego narodu, a więc i {słu­
chajcie! słuchajcie!) naszem"!

W dniu 12, listopada donosi ten dziennik na naczelnem miejscu, 
iż; ,,W sprawie pogromów w Galicji zachodniej, zawiadomiono, na 
posiedzeniu żydowskiej Rady narodowej w Wiedniu dn. 10. listo­
pada, że w tej sprawie są w toku rokowania z ambasadorami państw 
neutralnych. Rezultat chwilowo przedstawia się w ten sposób, iż 
rząd holenderski wyśle z Hagi notę do rządu polskiego". Zaś 18-go 
listopada podaje on na naczelnem miejscu wiadomość: ,,Ministerstwo 
dla spraw zagranicznych Wielkiej Brytanji ogłosiło 15-go b. m, na­
stępujące oświadczenie: Wiadomości o pogromach antysemickich 
w Warszawie (!) doszły do rządu Jego Król. Mości. Gdyby te wia­
domości okazały się prawdziwemi, zabrał by rząd względem nich naj­
ostrzejsze stanowisko... Jeśli którykolwiek z narodów Europy środ­
kowej pozwala panoszyć się u siebie duchowi nieporządku, wów­
czas demokracja zachodu nie będzie zdolną do zdziałania czegokol ­
wiek dla jego odbudowy, zmuszona czekać w cierpliwości i przymu­
sowej bezczynności na stworzenie warunków, które otwierają pod- 
wf>je dla pokoju i postępu" •*:̂ ).

Gwałtowne i przesadne wystąpienia prasy sjonistycznej, niena­
wistne oskarżenia przeciwko Polsce zagranicą i domaganie się inter­
wencji obcych mocarstw w czasie, kiedy władze polskie robiły 
w’szystko możliwe, by rozruchy stłumić i rzeczywiście je stłumiły. 
nvzbudzały rozdrażnienie w społeczeństwie polskiem.

Z 10. listopada 1918.
* 9 W roku 1929, z powodu rzekomego niedość energicznego tłumienia roz­

ruchów ■ arabskich w Palestynie, występowali sjoniści namiętnie przeciwko tej 
samej Anglji, która stworzyła państwo palestyńskie. Policja polska we Lwowie 
musiała chronić konsulat angielski przed ich demonstracjami. Jeden z przy- 
wóA:ów sjonistycznych domagał się nawet mandatu dla Polski nad Palestyną 
Lilłustrowany Kurjer Codzienny" z 31. sierpnia 1929 i 6, września 1929 i inne 
ózrennilti).
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VIIL RZĄD LUBELSKI.
Zaledwie P.K.L. zabrała się do reorganizowania rozbitych, 

władz administracyjnych i bezpieczeństwa publicznego, tworzenia 
wojska dla odsieczy Lwowa i tłumienia rozruchów w zachodniej czę­
ści kraju, powstała nowa komplikacja, utrudniająca chwilowo jej- 
działalność ...rząd lubelski.

Inicjatorami rządu ludowego w Lublinie, byli posłowie Daszyń-. 
ski, do dnia 4-go listopada czynny członek Prezydjum P.K.L. i Stą- 
piński, który z Komisji wogóle nie wystąpił, a po nieudaniu się im­
prezy lubelskiej, nadal brał udział w jej obradach. Na ogół członko­
wie P.K.L., nie należący do partji socjalistycznej, nie wiedzieli nic
0 ich zamiarach. Być może, że i ci nie byli wtajemniczeni w plany 
posła Daszyńskiego. Charakterystycznem bowiem było, iż n. p. ,,Ną-. 
przód“, organ P.P.S., w dniu 9. listopada przytoczył w urywkach 
odezwę P.K.L. do ludności, z 8-go listopada, wzywającą ją do /.ar. 
chowania spokoju: ,,P.K.L. wydała odezwę do ludności wolnej, ліе- 
podległej Polski. Czytamy w niej; ,,Polska Komisja Likwidacyjna, 
sprawująca prowizoryczne rządy w Galicji aż do powstania jednolite­
go rządu polskiego zjednoczonych, wolnych wszystkich dzielnic Pol­
ski, wzywa całą ludność do wspólnej, łącznej współpracy, nad odbu­
dową Ojczyzny. Podstawą pracy jest spokój, bezpieczeństv/o pu­
bliczne i poszanowanie wszelkich podstaw życia społecznego, a więc 
przedewszystkiem każdej, chociażby prowizorycznej władzy'*. Odez­
wa kończy: ,,Niezgoda, waśnie, zaburzenia spokoju i ładu byłyby 
w tej chwili zbrodnią ciężką wobec społeczeństwa i Ojczyzny!

więc karności wobec zarządzeń władz, więc posłuchu dla prawa! 
A więc poszanowania cudzej własności“! Polska Komisja Likwida­
cyjna: Witos, Tertil, Moraczewski, Ptaś“.

Równocześnie z tern wezwaniem, podpisanem przez posła Mo- 
raczewskiego, o poszanowanie Polskiej Komisji Likwidacyjnej i kar­
ności wobec jej zarządzeń, tudzież o unikanie niezgody, waśni, za­
burzeń spokoju i ładu, jako ciężkiej zbrodni wobec społeczeństwa
1 Ojczyzny, pojawiła się w tym samym numerze ,,Naprzodu ‘ wiado­
mość o składzie rządu republiki ludowej, z prezydentem Ignacym, 
Daszyńskim na czele, a Jędrzejem Moraczewskim jako ministrem 
poczt i komunikacji.

W manifeście z dnia 7-go listopada 1918 ogłoszono program 
rządu lubelskiego:

,,Dla zapewnienia władzy polskiego chłopa i robotnika, utwo­
rzył się tymczasowy rząd ludowy polski w Lublinie, który z pole­
cenia ludowych i socjalistycznych stronnictw byłego Królestwa i Ga­
licji, obejmuje aż do chwili zwołania Sejmu ustawodawczego, władzę 
całkowicie i niepodzielnie, ślubując ją sprawować sprawiedliwie ku 
dobru i pożytkowi ludu i państwa polskiego, nie cofając się jednak 
przed surową i bezwzględną karą wobec tych, którzy nie zechcą.

Był on ogłoszony w całości ponownie w wnelu pismach z ok.azji 10-tet- 
niej rocznicy tego rządu, 7. listopada 1928, między innemi w ,,Robotniku“, 
w ,,Przedświcie“ i t. d.
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uznać w Polsce, władzy demokracji polskiej“. Radę Regencyjną, 
uznano za nieistniejącą. ,,W razie, gdyby rada regencyjna oraz rząd. 
przez nią stworzony, tej woli ludu polskiego nie chciały się poddać, 
ogłoszone będą za wyjęte z pod prawa.. Ściganie ich i ujęcie w ręce 
naszych władz wykonawczych, będzie obowiązkiem każdego obywa­
tela państwa polskiego“. Zarządzono dalej: „Wszystkie donacje i ma­
joraty, wszystkie lasy, zarówno prywatne jak i rządowe, ogłaszamy 
niniejszem za własność rządową“, W przemyśle, rzemiosłach i han­
dlu wprowadzono 8-mio godzinny dzień roboczy. Zapowiedziano 
zwołanie Sejmu ustawodawczego jeszcze w roku 1918, na podsta­
wie powszechnego bez różnicy płci, równego, bezpośredniego, tajne- 
go i proporcjonalnego głosowania. Czynne i bierne prawo wyborcze 
będzie przysługiwało każdemu obywatelowi i obywatelce, mającym 
21 łat skończonych.

Zapowiedziano wniesienie na Sejm ustawodawczy szeregu pro­
jektów reform społecznych, m, i.: a) ,,Przymusowe wywłaszczenie 
i zniesienie wielkiej i średniej własności ziemskiej i oddanie jej w rę­
ce ludu pracującego pod kontrolą państwową; b) upaństwowienie 
kopalń, salin, przemysłu naftowego, dróg komunikacyjnyeh, oraz in­
nych działów przemysłu, gdzie się da to od razu uczynić“ i ł. d 
Zaznaczono dalej — niezbyt logicznie — iż, ponieważ ,,nie mamy 
w swym składzie przedstawicieli ludu poznańskiego, dlatego też 
chwilowo nie urzędujemy w Warszawie, stolicy Polski“, Wyrażono 
dalej wiarę, iż ,,łud niemiecki rozkaże swym wojskom bezwłocznie 
opuścić wszystkie ziemie polskie, odda nam naszych najlepszych 
obywateli z Piłsudskim na czele, jak również jeńców wojennych i ro­
botników więzionych dotychczas w Niemczech. Ale gdyby wojska 
niemieckie nie ustąpiły dobrowolnie, z całej ziemi polskiej, to wez­
wiemy Cię, Ludu Polski, abyś z bronią w ręku szedł ją uwalniać od 
niemieckiego najazdu, jednoczyć w całość państwową. Dlatego też 
organizowanie regularnej armji ludowej, uważamy za jedno z naj­
ważniejszych naszych zadań“, ,,Tworzenie tej armji, wobec nieobec­
ności Józefa Piłsudskiego, powierzamy jego zastępcy, pułkowniko­
wi I-szej Brygady Legjonów polskich, Edwardowi Rydzowi Śmigłe­
mu“. Zamianowano go zaraz generałem i ministrem wojny.

,,Polaków zamieszkałych na ziemiach byłego Wielkiego księ­
stwa litewskiego, wzywamy, aby w braterskiej zgodzie z narodami 
litewskim i białoruskim, dążyli do odbudowania państwa litewskie­
go, w dawnych jego granicach historycznych, Polaków zaś ze Wscho­
dniej Galicji i na Ukrainie, do pokojowego załatwienia kwestyj spor­
nych z narodem ukraińskim, aż do ostatecznego ich uregulowania 
przez miarodajne czynniki obu narodów“. Zakończono wreszcie ma­
nifest zdaniem: ,,Was bratnie narody, litewski, białoruski, ukraiński, 
czeski i słowiański wzywamy do zgodnego z nami współżycia i wza­
jemnego wspierania się w wielkiem dziele tworzenia związku wol­
nych i równych narodów“-

Manifest szedł w wielu zamierzonych reformach w kierunku 
maksymalistycznym. Wywłaszczenie średniej własności, godziło już 
w zamożniejszego chłopa. Stanowisko zajęte w kwestji odbudowania
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państwa litewskiego, było oczy wistem zaprzepaszczeniem interesów 
narodowych polskich. Ugodowość okazywana wobec Ukraińców 
w czasie, gdy ci przemocą zajęli wschodnią Galicję, toczyli krwawe 
walki 7. ludnością polską we Lwowie, i tylko siłą chcieli rozstrzygać 
kwestje sporne z Polakami, nie była właściwą. Odezwa do sąsia­
dów brzmiała naiwnie.

Tworzenie nowego rządu jednostronnego było tylko powtórze­
niem błędu popełnionego przez narodową demokrację z rządem 
Świeżyńskiego, o tyle cięższym, iż miało to już miejsce w Polsce 
cz.ęściowo niepodległej ale zagrożonej silnie przez wrogów zewnętrz­
nych i przez poważne rozruchy wewnątrz państwa.

W Poznańskiem wywarł zamach lubelski jaknajgorsze wraże­
nie. W Królestwie, wobec siły innych stronnictw, a zwłaszcza naro 
dowej demokracji, nie miał rząd lubelski szans silniejszego poparcia 
W Galicji, poza powiatem tarnobrzeskim, gdzie wikary Okoń i ajent 
bolszewicki Dąbal za nim się oświadczyli, nie znalazł on prawie 
żadnego odgłosu.

Przywódcy socjalistyczni mieli podówczas słabe stanowisko 
wśród mas. Przyczyniło się do tego zbyt długie ich wytrwanie przy 
orjentacji autro-polskiej, gdy już szerokie masy ludności gruntownie 
się zraziły do Austrji, tudzież zajmowanie się przez nich — o ile nie 
służyli przy legjonach — wyłącznie „wielką polityką“, z lajzupeł- 
hiejs/.em zaniedbaniem potrzeb ludności. Jako szczegół — jednak 
nie bez znaczenia — gdyż szło tu o interesa setek tysięcy ludności 
z Galicji, a między innymi kilkudziesięciu tysięcy proletarjuszy ewa­
kuowanych przemocą z obrębu twierdzy krakowskiej — wspomnę 
zachowanie się tych przywódców w sprawie opieki nad uchodźcami 
wojennymi i ewakuowanymi: ani jeden z przywódców socjalistycz­
nych nie był ani razu w żadnym z obozów barakowych dla chrześci­
jan, gdzie uchodźcy cierpieli — początkowo zwłaszcza — skrajną 
nędzę i tysiącami ginęli. Żaden z nich nie okazał najmniejszego za­
interesowania dolą uchodźców, lub chęci ulżenia ich losowi. Żaden 
z nich nie otwarł nawet ust w ich obronie na konferencjach, jakie 
się odbywały z przedstawicielami rządu austrjackiego^®). To też 
jeszcze w początkach listopada 1918 odzywały się na zebraniach gło­
sy niechęci proletarjatu krakowskiego dla jego przywódców.

W Krakowie nie myślał proletariat robić rewolucji dla Zaspo­
kojenia ambicji posła Daszyńskiego.

Stanowisko socjalistów lwowskich do rządu lubelskiego okre­
śla w sposób żartobliwy co do formy, poważny «jednak co do treści, 
pamiętnik posła Hausnera '̂^), — gdy polemizując z niektóremi zda­
niami p. Mączyńskiego^®), pisze: ,,Nie mogę mu jednak darować roz­
maitych jego przesłanek, świadczących jak dużo miał uprzedzeń po­
dejrzy wając mnie o jakieś piekielne zamiary, choćby n. p. o zwią­
zek z powstałym w dniu 8-go listopada rządem lubelskim... ,ДішусЬ

•'') Sprawy te onu wionę obszerniej w' książce ,.Polacy w austr. obozach 
barakowych".

■•■i') Hausner A. ,,kistopad 1918", Lwów 1928, str. 80.
•̂ ) Mączyński G. , Boje Lwowskie", Warszawa, 1921.
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zamiarów jak ocalić miasto, jak obronić mieszkańców, przed brutal­
nym najazdem — nie miałem**.

Jeżeli wpłyAv posła Daszyńskiego, którego świetna wymowa 
oddziaływać musiała zawsze na tłumy, nie był zbyt wielki wśród ro­
botników, to tem mniejszym był wpływ posła Stapińskiego na chło­
pów.

Afery jego korupcyjne, nadużywanie mandatu poselskiego na 
wyrabianie różnych koncesyj za pieniądze, sprawa z towarzystwem 
emigracyjnem ,,Canadian Pacific“, a przedewszystkiem przyjęcie 
od konserwatystów krakowskich 80.000 koron (z funduszów rządo­
wych austrjackiich) w czasie toczących się pertraktacyj o reformę 
sejmową, zraziły do niego przed wojną masy chłopskie. Niewielka 
tylko liczba chłopów podzielała poglądy posła Styły, który na je­
dnym z wieców wyraził w obronie Stapińskiego zapatrywanie „Kie­
dy dają, to trza brać“. Bierność Stapińskiego dla spraw chłopskich 
okazywana w czasie wojny, wytrwanie wraz z konserwatystami, do 
których się podówczas bardzo zbliżył, w austro-polskiej orjcntacji, 
znienawidzonej już u chłopów, wskutek nadużyć wojskowości i biu­
rokracji austrjackiej, nie przyczyniły się z pewnością do podniesie­
nia jego popularności, Stapiński byłby już zupełnym trupem politycz­
nym,. gdyby P.S.L. ,,Piast“ w drugiej połowie października 1918 nie- 
tylko nie było zaniechało zwalczania go, ale nawet wzięło go pod 
swoją opiekę.

,,Piast“ nadzwyczaj gorliwie opiekował się ludnością wiejską 
w czasie wojny a stano wczem ujmowaniem się za nią i os trem wy- 
stępywaniem przeciw krzywdom jej wyrządzanym, wreszcie śmia­
łem wystąpieniem z programem niepodległościowym, zyskał sobie 
wielkie uznanie. Uzyskanie — pomimo przeszło dwu i pół miesięcz­
nej akcji demagogicznej Stapińskiego, który w 3 tygodnie po przyję­
ciu go do stronnictwa, rozpoczął z niem zaciekłą walkę, i terory- 
stycznej agitacji Okonia i Dąbala — przeważnej części mandatów 
wiejskich — 33 posłów — w zachodniej Galicji przy wyborach do 
Sejmu wskazywały na ówczesne siły i wpływy stronnictwa.

Stronnictwo narodowo demokratyczne zajęciem zdecydowane­
go stanowiska przeciw orjentacji austro-polskiej, a za Ententą, pozy­
skało w ciągu wojny licznych zwolenników, także w zachodniej Ga­
licji — we wschodniej części kraju wpływ jej był Jeszcze przed woj­
ną bardzo znaczny — jak to wykazały wyniki wyborów w roku 1919.

Manifest z 7, listopada podpisało m, i, kilka osobistości ucho­
dzących za wybitnych przedstawicieli masonerji. Znaczenie tej taj­
nej Organizacji było jednak podówczas w Polsce niewielkie.

Rząd lubelski opierał się na słabej mniejszości w społeczeń­
stwie. Nie zdołał on utrzymać wojska. Odezwa generała Rydza-Śrai- 
głego (zał, 19), bez treści, nie wskazująca nawet w jakim celu i prze­
ciw komu mieli żołnierze stanąć do szeregu, nie mogła oczywiście 
wywrzeć żadnego wrażenia.
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Próba pozyskania dla swoich celów generała Roji, zawiodła zu­
pełnie''’). Generał Roja dotrzymał lojalnie przyrzeczenia złożonego 
P.K.L., a polecenia aresztowania generała Rozwadowskiego któ­
rego w manifeście lubelskim nazwano ,,austrjackim żołdakiem" — 
przesłanego mu telefonicznie z Lublina, nie wykonał.

Starania o pozyskanie posła Witosa, były bezowocne. Poseł 
Witos odmówił stanowczo współudziału w rządzie lubelskim i zapro­
testował przeciwko bezprawnemu umieszczeniu swojego nazwiska

Stwierdził to także min. Moraczewski w swojem przemówieniu z okazji 
obchodu dziesięcioletniej rocznicy rządu lubelskiego, streszczonem w jego organie 
.(Przedświcie" z 8 listopada 1928: „Dnia 6 (?) listopada 1918 towax'zysz Mora­
czewski będąc chorym w Krakowie, otrzymuje wiadomość o utworzeniu się rzą­
du ludowego. Jako minister pierwszego rządu, musiał przyjąć przysięgę od gene­
rała Roji, komendanta siły zbrojnej w Krakowie, Wtedy otrzymuje minister Mo- 
raezew'ski charakterystyczną odpowiedź generała: ,,Będę przysięgał tylko Pol­
sce! Jeżeli komendant po powrocie z Magdeburga powie mi, że wy — to Pol­
ska — wtedy złożę wam przysięgę“.

Czy generał Roja rzeczywiście w tych słowach dał odpowiedź, nie wiem, 
w każdym razie odmówił współdziałania z rządem lubelskim. ■

Przemówienia ministra Moraczewskiego nie można jednak uważać za źró­
dło historyczne. Roi się bowiem w niem od nieścisłości. I tak np, opowiadanie 
o austrjackiej liście skazanych na szubienicę, na której przedewszystkiem figu­
rowali poseł Moraczewski i generał Rydz-Śmigły, jest oczywiście efektem wie­
cowym. Od jesieni 1914 często bardzo interwenjowałem u władz austrjackich 
w sprawie internowanych i więzionych za rzekome przestępstwa przeciwko pań­
stwu i poznałem jaknajdokładniej ich sposób urzędowania we wszystkich instan­
cjach w tych sprawach. Wiem dobrze, iż list takich nigdy nie było. Na terenie 
wojennym nie było ich również. Chwytano poprostu osoby podejrzane i albo je 
w krótkiej drodze wieszano lub rozstrzeliwano albo też szybko przeprowadzano 
przeciwko nim ;ozpraw'ę przed sądami wojskowemi. Zresztą od czasu zwołania 
parlamentu, żadnego posła za jego wystąpienie antypaństwowe — a było tych 
wystąpień publicznych dość, zwłaszcza ze strony posłów czeskich — nie pocią­
gano do odpowiedzialności.

Zajście, o którem mówi poseł Moraczewski, wydarzyło się, jak to wymka 
z jego opowiadania, na jesień 1917. Mylnem jest jego twierdzenie, jakoby za 
wnioskami jego opozycyjnemi głosowało w Kole polskiem tylko kilku demokra­
tów. Demokraci polscy tkwili bowńem jeszcze podówczas gruntownie w orjen- 
tacji austro-polskiej, a jednym z ich przywódców był właśhie ów poseł Loewren- 
stein, o którym poseł Moraczewski wspomina w sposób następujący: „Podczas 
przemówienia ciągłe słyszałem za swymi plecami przeszkadzające mi głosy: — 
„Bolszewickie argumenty, warjat!“ Odwróciłem się. Za mną siedzieli posłowie 
Loewenstein, Diamand i Marek". W rzeczywistości za wszelkiemi najskrajniej- 
szemi wystąpieniami przeciwko Austrji, byli w Kole Polskiem narodowi demo­
kraci. Dobry ówczesny stosunek posła Moraczewskiego z nimi drażnił jego towa­
rzyszy partyjnych, a także i posła Loewensteina. Stąd to zachowanie się ich pod­
czas jednego z jego przemówień. Mieliśmy wówczas niezwykły — wobec solidar­
nego zaw'sze występywania posłów socjalistycznych na zewnątrz — widok, jak 
poseł Diamand niedwuznacznym gestem, dotykając swojego czoła, dawał wyraz 
swoim zapatrywaniom na w'ywody posła Moraczewskiego. Stwierdzić jednak mu­
szę ,że do występów jego, aczkolwiek niezawsze zrównoważonych, większość 
Koła odnosiła się sympatycznie, ze względu na patrjotyzm, który w nich prze­
bijał. Stąd pochwały Tetmajera w' „Piaście" z 26 maja 1918 w art. pod tytułem 
..Uroczystości w Pradze“, dła posła Moraczewskiego, z okazji podróży posłów 
na zjazd w Pradze: „Jako przedstawiciel socjalnej demokracji polskiej przybył 
też i poseł Moraezew’ski witany w tern gronie, jako jeden z przedstawicieli i bo­
jownik polskiej demokratycznej a narodowej myśli".

To też wielkiem rozczarowaniem było dla nas stanowisko, jakie zajął 
w kwestji poboru wojskowego i odsieczy dla Galicji wschodniej.
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n a  m a n ife śc ie “ '̂). W y s tą p ił  on  ró w n ie ż  b a rd z o  e n e rg ic z n ie  przeci>v- 
ko  teg o  ro d za ju  p ró b o m  ro z b ija n ia  sp o łe c z e ń s tw a , w  ta k  c ię ż k ic h  d la  
now o p o w s ta ją c e g o  p a ń s tw a  ch w ilńch , p rz e z  tw o rz e n ie  n o w eg o  r z ą ­
du d z ie ln ico w eg o . W o b e c  s ta n o w is k a  p o s ła  W ito sa , s ta ło  się  rz e c z ą  
ja sn ą , że ch ło p i p o lsc y  w  G a lic ji n ie  p ó jd ą  za  rz ą d e m  D asz y ń sk ie g o  
i S ta p iń sk ie g o , te j dz iw nej sp ó łk i, w  k tó re j D aszy ń sk i, sam  n ie z b ru -  
k a n y  n ie c z y s te m i in te re sa m i, ży w ił n ie d w u z n a c z n e  u c z u c ia  d la  
,,o b rz y d liw y c h  s p ra w “ sw ojego  w sp ó ln ik a

P o  trz e c h d n io w y c h  rz ą d a c h , z n a la z ł p re z y d e n t rz ą d u  lu b e ls k ie ­
go , D aszy ń sk i, n a jo d p o w ie d n ie jsz e  w y jśc ie : p rz e s ła ł  10. l is to p a d a  k o ­
m e n d a n to w i P iłsu d sk ie m u , —  k tó ry  w  ty m  dniu , w y p u sz c z o n y  z w ię ­
z ie n ia  w M a g d eb u rg u , p rz y b y ł do W a rsz a w y  —  o św iad czen ie , że 
o d d a je  sw o je  s ta n o w isk o  do jego dyspozycji.

R z ą d  lu b e lsk i p o z o s ta w ił u jem n e  ś la d y  po  so b ie  w  G alic ji 
w  d w ó ch  k ie ru n k a c h ; 1. g ro źn e  i d łu g o trw a łe  ro z ru c h y  w  p o w iec ie  
ta rn o b rz e sk im , k tó re  w zn iec ili a g ita to rz y  O k o ń  i D ąba l, p o d  h a ­
słem  w sp ó łd z ia ła n ia  /. rz ą d e m  lu b e lsk im  a  w a łk i z P .K .L .; 2 z a t r z y ­
m a n ie  w  L u b lin ie , a  n a s tę p n ie  ro z w ią z a n ie  się  b a ta łjo n u  ,,W e h r ­
m a c h tu “ p rz e z n a c z o n e g o  n a  o d siecz  L w ow a.

W  b ro sz u rz e  p o d  ty t.:  ,,O d siecz  L w o w a  w  lis to p a d z ie  1918“ '^), 
w y d an e j n a  p o d s ta w ie  a k tó w  N acze ln eg o  D o w ó d z tw a  i in n y ch  w ła d z  
w o jsk o w y ch , t r a k tu ją c e j  k w e s tję  o d s ie c z y  li ty lk o  z p u n k tu  v /\d zen ia  
w o jsk o w eg o , a  n ie  p o lity czn eg o , w  sp o só b  śc iś le  rz e c z o w y , zn a jd u je  
się  n a s tę p u ją c a  w z m ia n k a  o p rz y b y c iu  te g o  b a ta łjo n u  do L u b lin a ; 
,,W raz  z g e n e ra łe m  R o z w a d o w sk im  p rz y je ż d ż a  do L u b lin a  b a ta łjo n  
2-go p u łk u  p ie c h o ty  (,,W e h rm a c h t“ ), d o b o ro w a  je d n o s tk a  bo jow a, 
pod  d o w ó d z tw e m  p o d p u łk o w n ik a  Z a rz y c k ieg o . B a ta łjo n  te n  m ia ł 
się  s ta ć  o ś ro d k ie m  i o d w o d em  ,,o d d z ia łó w  lo tn y c h “ o dsieczy , k tó re  
z p ó łn o c y  u d e rz ą  n a  L w ó w “ .

O tó ż  z o kaz ji z a m a c h u  lu b e lsk ieg o , u w ięz io n o  k o m e n d a n ta  t e ­
go b a ta łjo n u  p o d p u łk o w n ik a  Z a rz y c k ieg o . O m ało  co n ie  p rz y sz ło  do 
w a lk i m ięd zy  ż o łn ie rz a m i a c z ło n k a m i P o lsk ie j O rg a n iz a c ji W o jsk o ­
w ej (P .O .W 9, p o z o s ta ją c y m i p o d  ro z k a z a m i gen . R y d z a  Śm igłego, 
k tó rz y  s ta n o w ili s iłę  m ilita rn ą  rz ą d u  lu b e lsk ie g o . G łó w n ie  d z ię k i s t a ­
ran io m  zn an eg o  p is a rz a  W a c ła w a  S ie ro sz e w sk ie g o , u n ik n ię to  ro z le -  

1 w u  k rw i. W re sz c ie  g e n e ra ł  R ydz-Ś m ig ły  ro z b ro ił  żo łn ie rz y  , W e h r ­
m a c h tu “ '•'). S k ło n io n o  ich  do z ło ż e n ia  p rz y rz e c z e n ia  n a  rz e c z  rz ą d u  
lu b e lsk ie g o . N ie w id z ą c  je d n a k  ce lu  s łu ż e n ia  te m u  rz ą d o w i i d o trz y ­
m an ia  w y m u szo n eg o  p rz e rz e c z e n ia , żo łn ie rz e , k a rn e g o  d o ty c h c z a s  
b a ta łjo n u , ro z e sz li się  do dom ów .

W  p ie rw sz y c h  d n iach  l is to p a d a  k ilk u s e t  w y ć w iczo n y ch  i d o ­
b rze  u z b ro jo n y c h  ż o łn ie rzy , m ogło  w y w rz e ć  w p ły w  ro z s trz y g a ją c y  
na  o d siecz  L w ow a, a m oże  n a w e t i n a  lo sy  w sch o d n ie j G a lic ji

■0) Kumaniecki K. W. „Zbiór najważniejszych dokumentów do powstania 
Państwa Polskiego”, Kraków 1920, str. 130.

^4 Daszyński J, ,.Pamiętniki", Kraków 1926, tom II. str. 132.
■*2) Rutkowski S. ,,Odsiecz Lwowa“, Lwów 1926 str. 5.
'̂ 3) Daszyński J. ,,Pamiętniki", str. 320.

Zaznaczyłem to już w artykule umieszczonym w ,,Kurjerze Lwowskim"
j  z 23 listopada 1919 roku.
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Z L u b lin a  je d n a k  od siecz  n ie  w y ru sz y ła . S tw ie rd z a  to gem rai. 
R o z w a d o w sk i w  sw oim  ra p o rc ie  do  N a c z e ln eg o  D o w ó d z tw a  z d n ia  
15 lis to p a d a  1918: „ J u ż  w  c zas ie  m ej b y tn o śc i, p rz e d  ty g o d n iem  
w  L u b lin ie  i w  K ra k o w ie , m ia łem  sp o so b n o ść  w y p o w ie d z e n ia  mycfe 
w sk a z a ń  p o d  ty m  w zg lęd em , ta k  g e n e ra ło w i Śm igłem u, jak  i g e n e ra ­
ło w i Roji, Częściowe tylko wykonanie tychże przez Kraków, d o p r o ­
w ad z iło , m im o u ż y ty c h  sił m in im alnych , do  o p u sz c z e n ia  P rz e m y ś la  
p rz e z  Rusinów"

O p ó ź n ie n ie  o d sieczy  L w ow a, je s t n a jc iem n ie jszą  k a r tą  w  k r ó t ­
k iej h is to r ji  rz ą d u  lu b e lsk ieg o .

IX. REORGANIZACJA WŁADZ I WOJSKA. ODSIECZ LWOWA.
J a k o  je d e n  z w a ż n y c h  ś ro d k ó w  d la  z a p ro w a d z e n ia  p o rz ą d k u  

w  k ra ju , u w a ż a łe m  re o rg a n iz a c ję  w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  i s łu ż b y  
b e z p ie c z e ń s tw a , z u p e łn ie  ro z b ity c h .

Z a raz  p o  p rz e w ro c ie , m ie jsce  w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  z a ję ły  
ró ż n e  k o m ite ty , k tó re  się  u tw o rz y ły  sa m o rz u tn ie , p o d  ró ź n o ro d n e m i 
n azw am i: ,,K o m ite ty  p o w ia to w e “ , ,,P o w ia to w e  ra d y  n a ro d o w e “ , 
,,P o w ia to w e  kom isje  lik w id a c y jn e “ i t. p. L iczy ły  o n e  z w y k łe  od k il­
k u d z ie s ię c iu  do s tu  cz ło n k ó w . P rz e w a ż n ie  s k ła d a ły  się  one  częśc io w o  
z ludzi p o w a ż n y c h  lub  p o p u la rn y c h  w  p o w iec ie , C zasem  z a s ia d a ły  
w  n ich  n a w e t w y b itn e  o so b is to śc i, jak  n. p. S te fa n  Ż ero m sk i w  o rg a ­
n izac ji n a ro d o w e j p o w ia tu  n o w o ta rsk ie g o . W k ra d a ły  s ię  je d n a k  do 
n ic h  n ie ra z  i n ie o d p o w ie d n ie , a n a w e t p o d e jrz a n e  e le m e n ta , k r z y k a ­
cze  w iecow i, a g ita to rz y  i t, p, W  k ażd y m  ra z ie  ta k  liczn e  c ia ła  z b io ­
ro w e , n ie  b y ły  w  s ta n ie  s p ra w o w a ć  w ła d z y  w y k o n aw cze j. N a le ż a ło  
je w ięc  jak n a jszy b c ie j z a s tą p ić  jednym  o d p o w ie d z ia ln y m  k ie ro w n i­
k iem  w ła d z y  a d m in is tracy jn e j.

W  d z ień  p o  o b jęc iu  k ie ro w n ic tw a  w y d z ia łu  a d m in is trac ji, 5-go 
lis to p a d a , p rz e d ło ż y łe m  P .K .L , o p ra c o w a n y  n a  p rę d c e  p ro je k t  o rg a ­
n izac ji p o w ia to w y c h  w ła d z  ad m in is tra c y jn y c h . P ro je k t  te n  p o le g a ł 
n a  p o łą c z e n iu  daw n ej w ła d z y  p a ń s tw o w e j (s ta ro s tw o ) z a u to n o m ic z ­
n ą  ( re p re z e n ta c ja  p o w ia to w a ) p o d  k ie ro w n ic tw e m  k o m isa rz a  P .K .L ., 
z a m ia s t n ie p o p u la rn e j p o d ó w c z a s  n a z w y  s ta ro s ty . K o m isa rzo w i P . 
K .L . p o d le g a ł d o ty c h c z a so w y  p e rso n e l s ta ro s tw a  i r a d y  p o w ia to w e j. 
J a k o  c ia ło  d o ra d c z e  i k o n tro lu ją c e  u s ta n a w ia ło  się  d o ty c h c z a so w y  
w y d z ia ł p o w ia to w y  w ra z  z p re z e se m  —  ży w io ł p rz e w a ż n ie  sp o łe c z ­
n ie  k o n se rw a ty w n y  —  tu d z ie ż  4 do 6 d e le g a tó w , w y b ra n y c h  p rz e z  
p o w s ta łe  s a m o rz u tn ie  o rg an izac je  p o w ia to w e , s to so w n ie  do w ie lk o ­
śc i p o w ia tu , p rz y c z e m  u w z g lę d n io n e  być  m ia ły  ró ż n e  z a w o d y ; w ło ­
śc ian in , ro b o tn ik  p rz e m y s ło w y  i fa b ry czn y , u rz ę d n ik  lub  cz ło n ek  
w o ln y c h  zaw o d ó w , a  w  n ie k tó ry c h  p o w ia ta c h  ta k ż e  g ó rn ik , funkcjo - 
n a rju sz  k o le jow y , z a te m  ży w io ły  no w e, zwy^kle ra d y k a ln ie jsz e . O s ią ­
ga ło  się  w  te n  sp o só b  z re d u k o w a n ie  now o  p o w s ta ły c h  o rg an izacy j 
p o w ia to w y c h  do 4 lub  n a jw yżej 6 osób , o g ra n ic z a jąc  z a ra z e m  ich  
z a k re s  d z ia ła n ia  do  czy n n o śc i d o ra d c z y c h . T ę  r a d ę  p rz y b o c z n ą , u w a ­
ż a łem  z a  p o ż ą d a n ą  d la  in fo rm o w an ia  k ie ro w n ik ó w  s ta ro s tw , w y ­
s tę p o w a n ia  z in ic ja ty w ą , p o ra d ą , a  ta k ż e  i k o n tro lą . B ę d ą c  je d n a k  
ty lk o  c ia łe m  d o ra d c z e m , n ie  m og ła  go k rę p o w a ć  w  e g z e k u ty w ie  
(zał, 20),

Rutkowski „Odsiecz Lwowa", str, 5,
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R e o rg a n iz a c ją  po lic ji w  K ra k o w ie  z a ją ł  s ię  d y re k to r  K ru p iń sk i. 
J a  zaś  p rz y c h o d z iłe m  m u  z p o m o cą , p rz e z  w y s ta ra n ie  s ię  w  P .K .L . 
o o d p o w ie d n ie  ś ro d k i f in a n so w e  d ła  jej u trz y m a n ia  i d la  p o le p sz e n ia  
b y tu  jej cz ło n k ó w .

W  m ie jsce  ro z p ę d z o n e j ż a n d a rm e rji  z a p ro p o n o w a łe m  u tw o rz e ­
n ie  ,,S tra ż y "  o p o d o b n y m  z a k re s ie  d z ia ła n ia  i o rg an izac ji, jak  d a w n a  
ż a n d a rm e rja . M ia ła  się  o n a  s k ła d a ć  z d a w n y c h  ż a n d a rm ó w  P o lak ó w , 
n ie  sk o m p ro m ito w a n y c h  w  p o p rz e d n ie j s łu ż b ie , i n o w o  z w e rb o w a ­
n y c h  n ie p o sz la k o w a n y c h  m ło d y ch  ludzi, p o s ia d a ją c y c h  p e w n e  u z d o l­
n ie n ie  fizyczne . P la c e  d la  s t ra ż y  w y z n a c z o n o  ja k  n a  o w e  czasy , s to ­
su n k o w o  d o ść  w y so k ie .

P .K .L . p rz y ję ła  m oje w n io sk i 5 -go  l is to p a d a  i z g o d z iła  się  ró w ­
n ież  n a  z a m ia n o w a n ie  k o m isa rz a m i osób , k tó re  z a p ro p o n o w a łe m . 
N a s tę p n e g o  d n ia  m ia n o w a łe m  k o m isa rz y  P .K .L . i ro z e s ła łe m  in s t ru ­
k c je  d la  n ich , ró w n ie ż  ja k  i d la  k o m e n d a n tó w  straży .- T y c h  z a m ia ­
n o w an o  w  p o ro z u m ie n iu  z k o m e n d ą  w o jsk o w ą , w y b ie ra ją c  o d p o w ie ­
dnio  k w a lif ik o w a n y c h  o fice ró w .

P rz e w a ż n a  cz ę ść  k o m isa rz y  P .K .L . —  21 n a  34 m ia n o w a n y c h  —  
s k ła d a ła  się  z d a w n y c h  u rz ę d n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h . Z n ie u rz ę d -  
n ik ó w  w ię k sz o ść  b y ła  p ra w n ik a m i, inn i z ró ż n y c h  zaw o d ó w , m ię ­
d zy  innym i 2 w ło śc ia n  (zał. 21]. W sz y sc y  k o m isa rz e  P .K .L , z w y ­
ją tk ie m  jed n eg o  —  o d p o w ie d z ie li w  z u p e łn o śc i p o ło ż o n e m u  w  n ich  
z a u fa n iu  i sp e łn ili n a le ż y c ie  sw o je  z a d a n ie . W ś ró d  kom isarr^y ze s fe r 
n ie u rz ę d n ic z y c h , p o d n ie ść  m u szę  m. i. d z ia ła ln o ść  s e k r e ta r z a  Z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y ch , Z y g m u n ta  Ż u ław sk ieg o , k tó r y  się  z n a c z n ie  p rz y ­
czy n ił do  u sp o k o je n ia  p o w ia tu  c h rz a n o w sk ie g o , zag ro ż o n e g o  a n a r-  
chją, a d w o k a ta  d ra  W ła d y s ła w a  K ie rn ik a , k tó ry  o b jąw szy  w śró d  
c ię ż k ic h  s to su n k ó w  u rz ę d o w a n ie  w  p o w ie c ie  b o c h e ń sk im , p o tra f ił  
ta m  z a p ro w a d z ić  sp o k ó j i ład , w ło śc ia n in a  p o s ła  J ó z e fa  J a c h o w ic z a , 
k tó ry  z w ie lk im  ta k te m  sp ra w o w a ł sw ój u rz ą d , ta k  że an i jed n o  z a ­
ż a le n ie  ze  s tro n y  lu d n o śc i n a  n iego  n ie  w p ły n ę ło , d ra  B e n e d y k ta  
Ł ą c k ie g o , k tó ry  w śró d  n a jtru d n ie jsz y c h  w a ru n k ó w  w  p o w ie c ie  t a r ­
n o b rz e sk im ,, z a c h o w a ł z im n ą  k re w  i u m iar, a n ie  u s tą p i ł  p rz e d  te -  
ro re m .

J a k  ty lk o  n o w y  a p a r a t  a d m in is tra c y jn y  z a c z ą ł  fu n k c jo n o w ać , 
ro z w ią z a łe m  is tn ie ją c e  je szcze  o rg a n iz a c je  p o w ia to w e  (p o w ia to w e  
K om isje  L ik w id acy jn e ), z a rz ą d z e n ie m  z 21. l is to p a d a  1918 1. 128,'A dm .

Z fu n k c jo n o w a n ie m  ,,S tra ż y "  szło  opo rn ie j. Z w e rb o w a n i now i 
s tra ż n ic y  n ie  z aw sze  n a d a w a li się  do z a p ro w a d z e n ia  poi*ządku, 
z w ła sz c z a  gd y  szło  o e n e rg ic z n e  w y s tą p ie n ie  p rz e c iw k o  n ie sp o k o j­
n ym  e le m e n to m  z oko lic , z k tó ry c h  sam i p o ch o d z ili. P o w o li je d n a k  
u z y sk iw a n o  c o ra z  o d p o w ie d n ie jsz y  m a te r ja ł  do  s tra ż y . D o k ła d n ą  
re o rg a n iz a c ję  jej p rz e p ro w a d z ił  d o św ia d c z o n y  k o m e n d a n t ż a n d a rm e ­
rji z c zasó w  a u s tr ja c k ic h , g e n e ra ł  E u g en ju sz  D ą b ro w ie c k t, k tó re m u  
N a c z e ln e  D o w ó d z tw o  n a  w n io sek  P .K .L . p o w ie rz y ło  z p o c z ą tk ie m  
g ru d n ia  1918 k o m e n d ę  ż a n d a rm e rji  w  G alic ji.

K o n ie c z n e m  b y ło  ró w n ie ż  u re g u lo w a n ie  s to su n k ó w  w  gm inach , 
gdzie , jak  w sp o m n ia łem , w ie lu  w ó jtó w  u su n ię to , a  ra d y  gm inne  ro z ­
p ęd zo n o .

W e d łu g  o b o w ią z u ją c eg o  w  G a lic ji —  ta k  Jak i w  ca łe j A u-
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s trji —  sy s te m u  k u rja in e g o  d la  r a d  gm in n y ch , sk ła d a ły  się  te  ra d y  
z trz e c h  k u rji, p o d z ie lo n y c h  w e d łu g  w y so k o śc i p ła c o n e g o  p o d a tk u . 
P ra w o  w y b o rc z e  czy n n e  i b ie rn e  m ie li ty lk o  o b y w a te le , k tó rz y  p ł a ­
cili p o d a tk i  b e z p o ś re d n ie  w  gm in ie . Inn i —  z w y ją tk ie m  in te l ig e n ­
cji, k tó r ą  z re g u ły  za lic z an o  do  p ie rw sz e j ku rji, b ez  w z g lę d u  n a  o p ła ­
c a n y  p o d a te k  —  u d z ia łu  p rz y  w y b o ra c h  n ie  m ieli. Ci w ła śn ie  p o  
p rz e w ro c ie  g w a łto w n ie  się  o te n  u d z ia ł dopom inali. T rz e b a  b y ło  
p rz e d e w sz y s tk ie m  d o p u śc ić  do  r a d  g m in n y ch  p rz e d s ta w ic ie li  lu d n o ­
śc i n ie o p o d a tk o w a n e j —  w sz czeg ó ln o śc i ro b o tn ik ó w  —  a  n ie  p o ­
zw o lić  z n o w u  n a  m j^ o ry z o w a n ie  p rz e z  n ic h  ty c h , k tó rz y  p o n o s ili c ię ­
ż a ry  p o d a tk o w e . P rz e d ło ż y łe m  w ięc  P ,K ,L . p ro je k t  w p ro w a d z e n ia  
c z w a rte j ku rji, k tó r ą  m ieli w y b ie ra ć  w szy scy  p e łn o le tn i  o b y w a te le  
p o lscy , z a m ie sz k a li p rz y n a jm n ie j od  ro k u  w  gm inie, b ez  ró ż n ic y  p łc i, 
k tó rz y  w  in n y c h  k u r ja c h  p ra w a  w y b o rc z e g o  n ie  m ieli. P ro je k t  te n  
z o s ta ł u c h w a lo n y  p rz e z  P ,K ,L , i o g ło szo n y  ro z p o rz ą d z e n ie m  z 23 li­
s to p a d a  1918 L. 596/A dm , w  D z ie n n ik u  ro z p o rz ą d z e ń  P o lsk ie j K o m i­
sji L ik w id acy jn e j z 29. g ru d n ia  1918, N r, 2 (zał. 22),

P rz y w ró c o n o  n a c z e ln ik ó w  gm in i ra d y  gm inne, tam , gdz ie  b y ły  
u su n ię te , u z u p e łn ia ją c  je p rz e d s ta w ic ie la m i w a rs tw  n ie o p o d a tk o w a -  
nych .

S to su n k o w o  p o w o li p o s tę p o w a ła  o rg a n iz a c ja  w o jska . R o z k a z  
m o b ilizacy jn y  w y d a n y  p rz e z  b ry g a d je ra  R o ję  z a ra z  p o  o d e b ra n iu  w ła ­
dzy A u s tr ja k o m , s z e d ł za  d a le k o , z a rz ą d z a ją c  z a trz y m a n ie  p o d  b r o ­
n ią  ż o łn ie rz y  b y łe j a rm ji a u tr ja c k ie j, do  35 ro k u  ży c ia  (zał, 23].

Ż adna s iła  n ie  m o g ła  p o d ó w c z a s  p o w s trz y m a ć  s ta rs z y c h  lu d z i 
s łu ż ą c y c h  już  d łu ższy  czas p o d c z a s  w ojny , od  p o w ro tu  do sw o ich  
żon, d z iec i, g o sp o d a r tw  lub  w a rs z ta tó w  p ra c y . N ie u s łu c h a li ro z k a ­
zu i o p u śc ili n a ty c h m ia s t sz e re g i p o c ią g a ją c  z a  so b ą  in n y ch . B yć 
m oże, iż o g ra n ic z e n ie  s łu żb y  w o jsk o w ej ty lk o  do n a jm ło d szy ch  ro c z ­
n ik ó w , b y ło b y  w y w a rło  p o m y śln ie jszy  sk u te k .

W e rb u n e k  o c h o tn ik ó w  pom im o  ro z w in ię te j in te n z y w n e j a g i ta ­
cji, d a w a ł z p o c z ą tk u  s ła b e  w y n ik i, a  w o jsk a  b y ło  k o n ie c z n ie  p o ­
tr z e b a  d la  s tłu m ie n ia  ro z ru c h ó w  w  z a c h o d n ie j cz ę śc i k ra ju  i d la  o d ­
sie c z y  L w o w a  i w sch o d n ie j G alic ji, G e n e ra ł  R oja , k tó re m u  w o jsko  
się  ro z sy p y w a ło , b y ł  b a rd z o  z n ie c h ę co n y . W re sz c ie  m óg ł je d n a k  w y ­
s ła ć  o d dzia ł k ilk u se t żo łn ie rz y , p o d  d o w ó d z tw e m  m a jo ra  J u l ja n a  S ta -  
ch iew icza , k tó ry  p o  w a lc e  z a ją ł P rz e m y śl, W  m o żliw o ść  o d b ic ia  
L w ow a, gdz ie  u k ra iń c y  n a g ro m a d z ili b y li już zn a c z n ie jsze  sRy, g e n e ­
r a ł  R o ja  n ie  w ie rz y ł. B y ł p rz e c iw n y  da lsze j w a lc e  z U k ra iń c a m i ‘̂ ^).

vJ d n iu  12. lis to p ad a^T iacze ln y  d o w ó d c a  P iłsu d sk i p o le c ił m u 
p rz y g o to w a ć  się do  e k sp e d y c ji w ch o d n io -g a licy jsk ie j, a  ro z k a z e m  
z 16, l is to p a d a  n a k a z a ł  u d a ć  się  n a  cz e le  z n a c z n ie jszy c h  o d d z ia łó w  
do P rz e m y śla , ce le m  p rz y g o to w a n ia  o d sieczy  Lwowa^®).

Kwestję „Czy rozporządzenie P. K. L. (Polskiej Komisji Likwidacyjnej) 
o wprowadzeniu kurji powszechnej do ordynacji wyborczej gmin galicyjskich obo­
wiązuje także w Galicji wschodniej, czy też tylko obowiązuje w Galicji za '̂ho- 
dniej" opracował wyczerpująco dr. Adolf "Gross ж ..Samorządzie miejskim“, czer­
wiec 1927, str, 404 i nast.

47) Rutkowski, „Odsiecz Lwowa ' str. 12 i 18.
4S) Jak wyżej. str. 7.
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K o m en d ę  w  K ra k o w ie  o b ją ł 19 lis to p a d a , m ia n o w a n y  p rz e z  
N a c z e ln e  D o w ó d z tw o  g e n e ra ł  G o ło g ó rsk i, z b y łe j a rm ji a u s tiia c k ie f , 
k tó ry  się  o k a z a ł d o b ry m  o rg a n iz a to re m .

P. K. L. ze sw ej s tro n y  —  n ie  w ie d z ą c  o ro z k a z a c h  N a c z e ln eg o  
D o w ó d z tw a  —  n a le g a ła  n a  o d siecz . S tw ie rd z a  to  g e n e ra ł  R o z w a ­
d o w sk i w ra p o rc ie  do N a c z e ln eg o  D o w ó d z tw a  z 15 l is to p a d a : ,.P rz y ­
ją łe m  n a  s ie b ie  d n ia  8 b. m. z o b o w ią z a n ie  fo rm a ln e  w o b e c  g a lic y j­
sk ie j K om isji L ik w id acy jn e j z o rg a n iz o w a n ia  m o ż liw ie  ry c h łe g o  ta k ie j 
o d s ie c z y "  (Lwowa)^®).

C z ło n k o w ie  K om isji, m. i. p o s ło w ie  B o b ro w sk i, K ę d z io r  
i ja, ró w n ie ż  i z a s tę p c a  n a c z e ln ik a  w y d z ia łu  w o jsk o w eg o , d r, S ta n i­
s ław  R o w iń sk i, o d b y w a liśm y  d w u k ro tn ie  n o c n e  k o n fe re n c je  z g e n e ­
ra łe m  R oją , p o d ó w c z a s  zg n ęb io n y m  c h o ro b ą . P o  p ie rw sz e j z  ty c h  k o n - 
fe ren cy j, n a  k tó re j  g e n e ra ł  w y k a z a ł  n am  s ła b e  siły , ja k ie m i ro z p o ­
rz ą d z a ł, p o le c iłe m  te le fo n ic z n ie , w zg lę d n ie  te le g ra f ic z n ie  w sz y s tk im  
k o m isa rz o m  P. K. L,, b y  n a ty c h m ia s t w y sy ła li o c h o tn ik ó w  z p o w ia ­
tó w  p o ło ż o n y c h  b liżej P rz e m y śla , do  te g o  m ia s ta , zaś  z p o w ia tó w  le ­
ż ą c y c h  b a rd z ie j n a  zach ó d , do K ra k o w a . M ło d y  a p a r a t  a d m in is tra ­
cy jny  z a c z ą ł już sp ra w n ie  d z ia ła ć . D o 24 g odz in  o trz y m a łe m  o d p o ­
w ied z i od  w sz y s tk ic h  K o m isa rz y  i z a w ia d o m ie n ie  o w y ru sz e n iu  o k o ­
ło  1700 ochotników^^*'}. P o n o w iliśm y  w o b e c  te g o  ż ą d a n ie  w y ru sz e n ia . 
G e n e ra ł  R o ja  p o s ta w ił ż ą d a n ia  co  do p ła c  d la  o fic e ró w  i żo łn ie rz y , 
z a b e z p ie c z e n ia  u trz y m a n ia  ich  ro d z in , w  cz a s ie  ic h  s łu żb y , z a b e z ­
p ie c z e n ia  w d ó w  i s ie ro t, tu d z ie ż  in n y c h  św ia d c z e ń  d la  w o jsk a . W sz y ­
s tk ie  jego p o s tu la ty  p rz y ję ła  n a z a ju trz  P ,K ,L ,, —  m , i, u s ta n o w io n o  
d o d a te k  10 k o ro n  d la  ż o łn ie rz y  a 20 k o ro n  d z ien n ie  d la  o f ic e ró w  z n a j­
d u ją c y c h  się n a  fro n c ie  —  i u c h w a liła  ś ro d k i n a  ich  p o k ry c ie . G e n e ­
r a ł  R o ja  w y ru sz y ł. W y n ik  w y p ra w y  ro z p o c z ę te j św ie tn ą  a k c ją  p o d ­
p u łk o w n ik a  M ic h a ła  K a ra s ie w ic z a -T o k a rz e w sk ie g o , je s t  zn an y .

G e n e ra ł  R o ja  je szcze  21-go z w ra c a ł  się  do  P . K. L. o p r z y s ła ­
n ie  o c h o tn ik ó w , odzieży , d y ry g o w a n ie  200 w a g o n ó w  w ęg la , z a ś  22-go 
te le g ra fo w a ł nam : ,,O d dziś U k ra iń c y  co fa ją  się  w  k ie ru n k u  w sc h o ­
dnim  L w ó w  z a ję ty " ,

O b o h a te rsk ie j w a lc e  lu d n o śc i p o lsk ie j w  lis to p a d z ie  ro k u  1918 
w e L w ow ie  i o p ie rw sz e j o d sieczy , m ów ić  n ie  b ę d ę . Is tn ie ję  b o w iem  
o te rn  c a ła  l i te ra tu ra , p o c z a w sz v  od  o b sz e rn e g o  d z ie ła  ó w c z e sn e g o  
k o m e n d a n ta  lw o w sk ie j s iły  z b ro  nej p o lsk ie j, C z e s ła w a  M ą c z y ń sk ie -

'̂ 9) Jak wyżej, str. 5,
•"’0) Wspominam o tern w art, umieszczonym w ,,Kurjerze Lwowskim“ 

z dnia 23 listopada 1919 roku.
, W sprawie tej pisze ,,Nowa Reforma“ z 19 listopada 1919; „P. K. L. zajęła 

się jaknajenergiczniej sprawą ochotników dla odsieczy Lwowa, Stwierdziła ona 
na podstawie informacji zasiągniętych po powiatach, że znaczna liczba ich zgło­
siła się do niesienia pomocy zagrożonemu zniszczeniem miastu“,

51) Ocena działalności P. K. L, w tej książce nie jest jednak słuszna. Tak 
np. wspominając (tem I. str. 205) o Skarbku, mówił p, Mączyński jako o „jednym 
z nielicznych w P. K, L. rozumiejących wagę tej walki" (o Lwów), gdy fakty­
cznie po pierwszych wahaniach ze strony niektórych przedstawicieli socjalistów 
w pierwszych dniach listopada, cała Komisja — z wyjątkiem Stapińskiego — 
doskonałe rozumiała znaczenie walki we Lwowie dla polskości i starała sij usil­
nie o udzielenie walczącym pomocy.

3*
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X. STOSUNEK DO UKRAIŃCÓW. WSPÓŁUDZIAŁ Z A C H O D N . 
GALICJI W ODSIECZY.

W o rg a n iz o w a n iu  o d sie c z y  L w ow a, w z ię ła  p o w a ż n y  u d z ia ł P. 
K, L. Z p o c z ą tk u , w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  l is to p a d a  1918, n ie  b y ło  w  te ; 
k w e s tji je d n o m y śln o śc i N ie w szy scy  so c ja liśc i by li za  w a lk ą  z U k r a ­
iń cam i w o b ro n ie  L w o w a  i G a lic ji w sch o d n ie j. J u ż  z  p o c z ą tk ie tn  
p a ź d z ie rn ik a  1918 z a ry so w a ły  się  b y ły  ró ż n ic e  w  k w e s tji G a lic ji 
w sch o d n ie j, p o m ię d z y  m ó w c ą  so c ja lis tó w  w  p a r la m e n c ie  w ie d e ń sk im  
a  p rz e d s ta w ic ie le m  K o ła  P o lsk ieg o . P o d c z a s  d e b a ty  n a d  d e k la ra c ją  
P o la k ó w  w  k w e s tji p o k o ju  i n ie p o d le g ło śc i P a ń s tw a  P o lsk ie g o , m ó ­
w ił p re z e s  K o ła  d r. T e rtil, w  d n iu  2 p a ź d z ie rn ik a  1918, o G alic ji, j a ­
k o  k ra ju  „ k tó ry  w  c a ło śc i sw ojej do P o lsk i n a le ż a ł i w  p rz y sz ło śc i 
n a le ż e ć  m u s i“ . Na w y k rz y k n ik  u k ra iń sk ie g o  p o s ła  O k u n iew sk ieg o , 
w sk a z a ł ra z  je szcze  n a  to  ośw iadczen ie"^).

P rz e m ó w ie n ie  p o s ła  D aszy ń sk ieg o  w  tej k w e s tji b rz m ia ło  n a ­
s tę p u ją c o :

,,A rb e i te r  Z e itu n g “ p o w ie d z ia ła , że n asz  w n iosek  z a m ie rz a ł z a ­
g a rn ą ć  łu p  i p rz y p o m n ia n o  m i tu ta j C-aiicję W sc h o d n ią . M oi P a n o w ie  
K o led zy  ru siń scy , je s te śm y  dzisia j w  n a s tro ju , że  m ożem y  i m usim y  
w szy scy  ze  so b ą  m ów ić  i d la te g o  n ie  b ie rz c ie  m i za  złe, gdy  pow iem , 
że ta  k w e s tja  je s t s p ra w ą  d w ó ch  n a ro d ó w . P ro te s to w a liśm y  g w a łto ­
w n ie  p rz y  ta k  zw an y m  p o d z ia le  G alicji, p rz e c iw  a u s tr ja c k ie m u  r z ą ­
dow i i dzisiaj p o w ta rz a m : N iecha j n as  Bóg u c h o w a  p rz e d  m ięsza - 
n iem  się  trz e c ie g o , p rz e d  t ą  a u s tr ja c k ą  b iu ro k ra c ją , k tó r a  ż y ła  z t e ­
go, że m yśm y  się  z w a lcza li ze  sobą! W sz a k  K o ło  P o lsk ie  b y ło  zavv^sze 
rz ą d o w e , ta k ż e  ze  s tra c h u  p rz e d  R usinam i.

,,K w e s tja  ta  je s t k w e s tją  d w ó ch  n a ro d ó w . (P o se ł d r. O k u n ie w ­
sk i: T o  n ie  je s t s p ra w a  d o m ow a, lecz  ta k ż e  m ię d z y n a ro d o w a ). Z ga­
dzam  się  n a  to . J e s te m  ta k ż e  z d a n ia  W ilso n a , z 27, w rz e śn ia , że ż a ­
d n a  s p ra w a  m iędzy  n a ro d a m i n ie ,m o ż e  b y ć  ro z w ią z a n ą  w e d łu g  je ­
d n o s tro n n e g o  in tre s u  jed n eg o  ty lk o  n a ro d u . To tw ie rd z e n ie  je s t s p i­
żow e, je s t ono p rz y k a z a n ie m  p o lsk ie j d em o k rac ji. G d y  ru s k a  d e m o ­
k ra c ja  u w ie rz y  p o lsk ie j d em o k rac ji, w ó w czas  lo d y  p ę k n ą , w ó w czas  
za s ią d z ie m y  do je d n eg o  s to łu , a b y  p o d z ie lić  się  b ra te r s k o  k ra jem , 
w  k tó ry m  p rz e c ie ż  ży ją  o b a  n a ro d y . Co zaś  z te g o  b ęd z ie  w asze , 
a  co n a sze , z a d e c y d u je  h is to rja , a le  n ie  h is to r ja  w a lk i jed n e g o  n a r o ­
du  p rz e c iw  d rug iem u , lecz  h is to rja  w a lk i obu  n a ro d ó w  p rz e c iw  ic h  
w y zy sk iw aczo m  i c iem ięży cie lo m . T o  je s t z a sa d a  n a szeg o  w n io sk u . 
N ie n a le ż y  ro b ić  nam  k rzy w d y , ja k o b y śm y  w ychodz ili po  ja k ie k o l­
w ie k  łu p y “

•'>2) Protokół stenograficzny posiedzenia Izby poselskiej z dnia 2 paździer. 
nika 1918, str. 4334.

6̂ ) „wir werden uns an einem Tische finden und uns brüderlich mit dem 
Lande teilen, in welchem wir doch beide leben. Und was von dem Lande Euch 
und was uns zufelle wird, das wird die Geschichte entscheiden, aber nicht die 
Geschichte, die in dem Kampfe eines Volkes gegen ein anderes besteht, sondern 
die Geschichte des Kampfes beider Völker gegen ihre Unterdrücker und Aus­
beuter".

Protokół stenograficzny posiedzenia Izby poselskiej z 3 października 1918, 
str. 4360 i 4361 i przekład z niemieckiego w broszurze Ignacego Daszyńskiego 
„Z burzliwej doby", Lwów, 12920, str. 15 i 16.
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C ały  te n  u s tę p  m ow y  p o s ła  D aszy ń sk ieg o , a z w ła sz c z a  s ło w a  
..o b ra te r s k im  p o d z ia le  k ra ju “ , w z b u d z iły  n ie m iłe  u c zu c ia  u p o s łó w  
p o lsk ich , p rz y p u sz c z a n o  jed n ak , że je s t to  ty lk o  z w ro t re to ry c z n y .

G d y  je d n a k  p ó źn ie j n a d e sz ły  do K ra k o w a  w iad o m o śc i o z a m a ­
ch u  n a  L w ów  i w sc h o d n ią  G alic ję , o k a z a ło  się, ż e  m ię d z y  p rz y ­
w ó d c a m i so c ja lis tó w  k ra k o w sk ic h , is tn ią łą  te n d e n c ja  n ie p rz e c iw d z ia -  
ła n ia  ak c ji u k ra iń sk ie j. P o ja w iły  się  w ą tp liw o śc i, czy  w a lk a  o rę ż n a  
z U k ra iń c a m i je s t w sk a z a n ą , czy  zd o ła m y  u trz y m a ć  L w ów  i w sc h o ­
d n ią  G alic ję , czy  w re sz c ie  n ie  n a ra z im y  p rz e z  n a sz ą  z b ro jn ą  e k s p e ­
d y c ję  ta m te jsz y c h  P o la k ó w  na rz e z ie . S ły sza ło  s ię  ta k ż e  z d a n ia  jak : 
,,D la k ilk u se t o b sz a rn ik ó w  p o lsk ic h  w e w sch o d n ie j G alic ji, n ie  b ę ­
dz ie  w a lc z y ł ro b o tn ik  p o lsk i z u k ra iń s k im “ .

L u d n o ść  m ó w ią c a  p o  p o lsk u  w e w sch o d n ie j G alic ji w y n o s iła  
je d n a k  w e a łu g  s ta ty s ty k i  a u s tr ja c k ie j p rz e sz ło  2.100.000, a  sam y ch  
rz y m sk o -k a to lik ó w  —  w ię c  n ie c h y b n ie  P o la k ó w  —  1.350.000, z a ­
tem  nie k ilk u  o b sz a rn ik ó w . W ię k sz o ść  z iem i w e w sch o d n ie j G a lic ji 
b y ła  w  p o lsk ic h  rę k a c h , n ie  m ó w iąc  już  o p rz e m y śle , i w ię k sz y c h  
św ia d c z e n ia ch  p o d a tk o w y c h  ze  s tro n y  p o lsk ie j, jak  ru sk ie j.

In acze j z a p a try w a li  się  n a  tę  k w e s tję  so c ja liśc i lw o w scy : ,,W i­
dzim y g w a ra n c ję  n a sz y c h  p ra w  do  te j z iem i, k tó re j od  4 m ie s ię c y  b r o ­
nim y, poczc w szy  od d z ie c k a , sk o ń c z y w sz y  n a  s ta rc a c h  i k o b ie ta c h , 
w tern , że po  n a sz e j s tro n ie  p ra w o  i sp ra w ie d liw o ść , że z iem i te j d a ­
liśm y  k u ltu rę , że  p rz e z  1000 la t  b ro n iliśm y  jej k rw ią  i ż e la z em  
p rz e d  hordiam i b a rb a rz y ń s tw a . N a p ra w o  n a sz e  m am y  n ie ty lk o  leg i- 
Urm ację h is to rji, a le  p ra w o  s łu sz n o śc i i p ra w o  życia . J e s t  tu  nas  39 
p ro c e n t i z iem i te j z ta k  p o w a ż n ą  m n ie jszo śc ią  n ie  m o żem y  w y rz e c  
się za  k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  b o jków , k tó rz y  w  z a c h o d n ie j c zęśc i G a ­
licji s ta n o w ią  2 p ro c e n t ogó łu  lu d n o śc i“

A le  i w śró d  p rz y w ó d c ó w  k ra k o w sk ic h , z a p a try w a n ia  n ie  b y ły  
u zg o d n io n e . N. p. p o se ł B o b ro w sk i, od p ie rw sz e j ch w ili n a s ta w a ł  g o r­
liw ie  n a  o rg a n iz o w a n ie  o d s ie c z y  d la  L w ow a.

W k ró tc e , b y ć  m oże, że w o b e c  w ia d o m o śc i o b o h a te rsk ie j o b ro ­
n ie  L w ow a, w k tó re j b ra li  u d z ia ł  ro b o tn ic y  n a  ró w n i z p rz e d s ta w i­
c ie lam i w sz y s tk ic h  in n y c h  w a rs tw  sp o łe c z n y c h  i w o b e c  je d n o lite j 
op in ji p u b lic z n e j u jaw n io n e j w  K ra k o w ie  liczn em i w iecam i i d e m o n ­
s tra c ja m i n a  rz e c z  L w ow a, u m ilk ła  w sz e lk a  o p ozycja , a u c h w a ły  
P  K.L. d o ty c z ą c e  odsieczy , z a p a d a ły  ta k ż e  g ło sam i so c ja lis tó w .

L ud n o ść  K ra k o w a  i zachodn ie j c z ęśc i k ra ju , d a w a ła  w y ra z  
sw ym  sy m p a tio m  d la  L w ow a, n ie ty lk o  m a n ife s ta c jam i n a  z e b ra n ia c h , 
a le  d o s ta rc z a ją c  ta k ż e  sp o ro  o c h o tn ik a  i d o ść  z n a c z n y c h  fu n d u szó w . 
,.B iu ro  o d sie c z y  L w o w a “ , z a ło ż o n e  p rz e z  p ro fe so ró w  U n iw e rs y te tu  
Ja g ie llo ń sk ie g o , w y k a z y w a ło  p rz e sz ło  ty s ią c  z w e rb o w a n y c h  p rz e z  
s ieb ie  o c h o tn ik ó w , w śró d  n ich  w ie lu  a k a d e m ik ó w , a  n a w e t u c zn ió w  
sz k ó ł ś re d n ic h . N a jw ię k sz y  z k o m ite tó w  z a jm u jący  się  z b ie ra n ie m  
sk ła d e k  ,,K o m ite t r a tu n k o w y  d la  L w o w a “ w  K ra k o w ie , z e b r a ł  p r z e ­
sz ło  m ii jon k o ro n . J e d e n  z p ie rw sz y c h  z ło ż y ł Z d z is ław  h r. T a rn o w -

,,Gazeta Ludowa“ z 28 lutego 1919.
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sk i im ien iem  sw ojem  i sw o ich  p rz y ja c ió ł 100,000 k o ro n  n a  c e le  o r-  
s ieczy .

N a  w iad o m o ść  o u w o ln ien iu  L w o w a z e b ra ła  się  P o lsk a  K o m i­
sja  L ik w id a c y jn a  w  ra d o sn y m  n a s tro ju .

N a  p le n a rn e m  p o s ie d z e n iu , k tó re  się  o d b y ło  23. l is to p a d a  w ie ­
czorem , u c h w a lo n o  w y s ła ć  m n ie  ,,jako  z a s tę p c ę  K om isji do  L w ow a, 
ce le m  z o rg a n iz o w a n ia  n a  m ie jscu  a d m in is tra c ji i  s tra ż y  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  d la  w sch o d n ie j częśc i k ra ju , tu d z ie ż  p o ro z u m ie n ia  się  w  ty c h  
s p ra w a c h  z k o m e n d ą  w o jsk o w ą  i d e le g a ta m i P .K .L . w y zn aczo n y m i 
do u k ła d ó w  z U k ra iń c a m i i w z ięc ia  u d z ia łu  w  p e r tr a k ta c ja c h  z n im i, 
o ile  one  d o ty czy ć  b ę d ą  ad m in is tra c ji i sp ra w  b e z p ie c z e ń s tw a  p u ­
b lic z n e g o “ .

W y ru sz y łe m  n a z a ju trz  ra z e m  z g e n e ra łe m  R o zw ad o w sk im , 
k tó ry  je c h a ł ró w n ie ż  do  L w ow a, b y  o b jąć  ta m  d o w ó d z tw o  arm ji 
,,W sc h ó d “ . J a z d a  trw a ła  dość  d ługo . O d P rz e m y ś la  tr z e b a  by ło  je ­
c h a ć  o s tro żn ie . P o c iąg  n a sz  b y ł o s trz e liw a n y  p rz e z  U k ra iń c ó w  i o d ­
s trz e liw a ł się. D o jech a liśm y  24. l is to p a d a  do  L w ow a.

XL T . K . R . P O G R O M  W E  L W O W IE ,
W e  L w o w ie  u tw o rz y ł się  b y ł w  d n iu  23, lis to p a d a  T y m c z a so ­

w y  K o m ite t R z ą d z ą c y  (T .K .R .) w n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : D o p re -  
zyd jum  p o w o ła n o  E rn e s ta  A d am a , E d w a rd a  D u b an o w icza , A r tu r a  
H a u s n e ra  i pos, W ła d y s ła w a  S te s ło w ic z a , D o k o m p e te n c ji p re z y d ju m  
n a le ż a ły  sp ra w y  p o lity c z n e . In n e  czy n n o śc i ro z d z ie lo n o  n a  12 w y ­
d z ia łó w , p o d o b n ie  ja k  w  P .K .L . i w y z n a c z o n o  d la  n ic h  re fe re n tó w , 
m ian o w ic ie ; I. W o jsk o : re fe re n t  D u b an o w icz , z a s tę p c a  Św ibałski; 
II. S k a rb : ref. p o s e ł  S ta n is ła w  G łą b iń sk i, za s t. pos, F ra n c isz e k  S te f-  
czyk ; III. A d m in is tra c ja : pos. S k a rb e k , z a s t, p ro f, un iw , M a tc e łt  
C h la m ta c z ; ГѴ, K o m u n ik ac je : inż. H a u sn e r; V. P o c z ty  i te te g ra ty ; 
r e d a k to r  B ro n is ła w  L a sk o w n ic k i; VI, A p ro w iz a c ja : .Adam K u ry le ­
w ic z ; VII. S z k o ln ic tw o : p ro f. C h lam tacz , za s t. p ro f, gim n, O z iem b ły ; 
V III, S ą d o w n ic tw o : a d w o k a t d r, H e n ry k  L o e w e n h e rz . z a s t. D r. L e o ­
n a r d  S ta h l; IX. O d b u d o w a  k ra ju ; d y re k . A d a m  G ła ż e w sk i, z a s t, re d . 
J a n  S z c z y re k ; X. P rz e m y s ł i h a n d e l; pos. S te s ło w icz , zast. p re z . L w o ­
w a, J ó z e f  N eu m an ; XI. O c h ro n a  sp o łe c z n a  i sp ra w y  s a n ita rn e ;  Jta- 
Ijan  O b ire k , z a s t. dr. m ed , S z c z e p a n  M ik o ła jsk i; XII. G ó rn ic tw o  —  
n a  ra z ie  n ie  o b sa d z o n e .

K o m ite t s k ła d a ł  s ię  w  p rz e w a ż n e j częśc i z osób  z n a n y c h  i p o ­
p u la rn y c h ’ w e  L w ow ie , z a s łu ż o n y c h  w  c z as ie  w a lk , ja k ie  s ię  św ieżo  
w  m ieśc ie  to czy ły . O b e jm o w an ie  w ięc  p rz e z e m n ie  a d m in is tra c ji b y ło ­
b y  w  d an e j ch w ili n ie  w sk a z a n e , a  b e z  z g o d y  T .K .R . n ie w y k o n a ln e . 
P o ro z u m ia łe m  się  w ięc  ty lk o  z p rz e d s ta w ic ie la m i k o m ite tu  co  do 
w sp ó łd z ia ła n ia  z P .K .L ,, k tó re j w ła d z y  n a d  c a łą  G a lic ją  w  z a sa d z ie  
n ie  neg o w ali, u w a ż a ją c  s ie b ie  ty lk o  z a  ty m c z a so w y  o rg an  w y k o ­
n aw czy , p o w s ta ły  z k o n ieczn o śc i, g d y  n ie  b y ło  fa k ty c z n ie  ż a d n e j in ­
nej w ła d z y  w e  L w ow ie. B liższe  o k re ś le n ie  s to su n k u  p o m ięd zy  P .K .L . 
a  T .K .R ,, m ia ło  n a s tą p ić  po  p e w n e m  u sp o k o je n iu  w e L w ow ie .

P o  o d b y c iu  k o n fe re n c ji z p rz e d s ta w ic ie la m i T .K .R . u d a łe m  się  
n a  m iasto . N osiło  ono  s tra sz n e  ś lad y  p rz e b y ty c h  w a lk  u liczn y ch .
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a  zg ro zę  w z b u d z a ły  w e m n ie  d y m iące  je szcze  zg liszcza  o k o ło  30 do ­
m ów  w  d z ie ln ic y  ży d o w sk ie j.

R a d o ść  z o d z y sk a n ia  L w o w a  m ą c iła  w ia d o m o ść  o p o g ro m ie , 
k tó r y  ta m  s p ra w iły  m ę ty  sp o łe c z n e .

P o g ro m u  d o k o n a li b a n d y c i ró ż n y c h  w y z n a ń  i n a ro d o w o śc i —  
k tó rz y  u c iek li z w ięz ień , g d y  z a b ra k ło  n a d z o ru  —  w ra z  z sz u m o w i­
n am i lu d n o śc i. B yć m oże, że  by li w śró d  ra b u ją c y c h  ta k ż e  i ż o łn ie ­
rz e . W sz a k  w  o d d z ia le  p o d  k o m e n d ą  ro tm is trz a  A b ra h a m a , z n a jd o ­
w a ły  się  ró ż n o ro d n e  e le m e n ta . B y li to  p rz e w a ż n ie  ta k  z w an i ,,b a tja -  
r z y “ lw o w scy , k tó rz y  o k a z a li  d użo  p o c z u c ia  n a ro d o w e g o  i b a rd z o  
d z ie ln ie  w a lczy li, w śró d  k tó ry c h  je d n a k  ła tw o  z n a le ź ć  s ię  m ogli t a ­
cy, k tó rz y  ro z ju szen i w a lk ą , d a li u p u s t z łym  in s ty n k to m . P rz y c h o d z i­
ło  już w  cz a s ie  w a lk  u lic z n y c h  w e  L w ow ie , do  s ta rć  m ię d z y  n im i a  m i­
lic ją  ży d o w sk ą , a  to  n a  tle  d a le k o  id ą c y c h  ,,re k w iz y c ji" , k tó ry c h  d o ­
p u sz c z a li się  n ie k tó rz y  z n ich  po  sk le p a c h  ż y d o w sk ic h  z o k az ji z d o b y ­
w a n ia  n ie k tó ry c h  u lic. B yli po  jed n e j i d rug ie j s tro n ie  za b ic i i ra n n i. 
S tą d  w z a je m n a  n ie n a w iść . P ra w d o p o d o b n ie  te  w a lk i m ilic ji ży d o w sk ie j 
d a ły  U k ra iń c o m  p o d s ta w ę  do  tw ie rd z e n ia  w  jed n y m  ze  sw o ich  ro z k a ­
zó w  d z ie n n y c h : ,,W  re jo n ie  k le p a ro w sk ie j u licy , w ro g ie  s iły  a ta k o ­
w a ły  p rz e z  c a łe  p o p o łu d n ie , g łó w n ie  n a  ul. G azo w e j i u l. P o d  D ę- 
bm , z e tk n ą w s z y  się  z z a w z ię ty m  o p o re m  ży d o w sk ie j m ilicji. P rz y  p o ­
m o cy  n a sz y c h  o d d z ia łó w  w ro g a  o d rz u c o n o  n a  d a w n e  m iejsce"^*’),

U k ra iń c y  sz e rz y li od  p ie rw sz e g o  d n ia  z a ję c ia  L w o w a  w ia d o ­
m o ść  o w sp ó łd z ia ła n iu  Ż ydów  z n im i. J u ż  1 lis to p a d a  p isa ło  ,,U k ra  
iń sk ie  S ło w o " : ,,Żydzi id ą  z nam i"^").

N ie  u le g a  w ątp liw o śc i, że  b y ły  w śró d  Ż ydów  je d n o s tk i, k tó re  
się  w y s łu g iw a ły  U k ra iń c o m , b ą d ź  to  w  w o jsk u  —  w  s łu ż b ie  n a  e t a ­
p a c h  i w  kancelarjach^*^) —  lub te ż  jak o  sz p ie d z y  lub  d o n o s ic ie le . 
S tw ie rd z a ły  to  w y ro k i są d o w e , n, p. s k a z a n ie  w y ro k ie m  są d u  p o to ­
w ego  2 Żydów , o s k a rż o n y c h  o to , ,,źe w sk a z y w a li U k ra iń c o m  p o d ­
czas  w a lk  u liczn y ch  w  lis to p a d z ie , w  k tó ry c h  k a m ie n ic a c h  u k ry c i  są  
leg jon iśc i, z k tó ry c h  o k ie n  p a d a ły  s tr z a ły  do  U k ra iń c ó w , gdz ie  m o ­
ż n a  z n a le ź ć  b ro ń , a n a d to  w y ra ż a li  ra d o ść , gdy  re w iz je  da łv  d o d a t­
n ie  rezultaty"^® ).

S tw ie rd z a ła  to  w  ja s k ra w y  sp o só b  o d e z w a  k o m e n d y  w o jsk o ­
w ej do  lu d n o śc i ż y d o w sk ie j Lwowa**”), po o d b ic iu  m ia s ta : Z o s ta ły  
u s ta lo n e  w y p a d k i s trz e la n ia  z z a sa d z k i do  n a sz y c h  ż o łn ie rz y , z le w a ­
n ie  ich  w rz ą c y m  u k ro p e m , rz u c a n ie  n a  p a tro le  s ie k ie ra m i І t, p ," . W y ­
p a d k i te , są d z ę , n a le ż a ło b y  z a liczy ć  do ty ch , o k tó ry c h  już w yżej 
w sp o m in a łem .

R e g u łą  b y ła  je d n a k  n e u tra ln o ść , k tó rą  k ie ru ją c e  s fe ry  ż y d o w ­
sk ie  g ło siły . B y ła  to  je d n a k  u w ie lu  n e u tra ln o ś ć  n ieży cz liw a  d la  P o -

0Ü) Według raportu Dyrekcji policji spalono 29 domów,
56) ,,Diło‘‘ nr. 266, Zob. w tym względzie ,,Nowy Dziemiik" z 30 listopa­

da 1918 roku.
5T) „Gazeta Lwowska" z 3 listopada 1918,
58) ,,Kurjer Lwowski" z 1 lutego 1919 roku,
56) ,,Wek Nowy" z 22 lutego 1919 i inne dzienniki,
6") Ogłoszona w „Ilustrowanym Kurjerze Codziennym" z 28 listopada 918 

i innych dziennikach.
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lak ó w . S tw ie rd z iły  to  z u p e łn ie  n ie u p rz e d z o n e  do Ż ydów  o so b y , k tó ­
re  w  cz a s ie  w a lk  lis to p a d o w y c h  p rz e b y w a ły  w e  L w ow ie . N ie w ła śc i­
w e  z a c h o w an ie  się  częśc i Żydów , z a z n a c z a ła  o d e z w a  P . P , S. —  ш е- 
p o d e jrz a n e j o a n ty se m ity z m  —  n a p isa n a  z w ie lk im  u m ia re m , w id o c z ­
n ie  z a ra z  po  w k ro c z e n iu  w ojsk  o d s ieczy  do m ia s ta : ,,W p ra w d z ie  n a ­
c jo n a liśc i ży d o w scy  w  n a jc ię ż sz y c h  c h w ila c h  n ie  za c h o w a li s ię  Jak, 
się  tego  sp o d z ie w a ć  m ie liśm y  p ra w o , to  je d n a k  w ie d z ą c , że n ie  on i 
s ą  w y razem  w ię k sz e j c zęśc i lu d n o śc i ży d o w k ie j, n ie  d am y  się  p o r ­
w ać  do ż a d n y c h  a k tó w  g w a łtu  i te rro ru , n ieg o d n y ch  k u ltu ra ln e g o  n a ­
ro d u  p o lsk ie g o . G ło s iliśm y  z aw sze  h a s ła  p o ro z u m ie n ia  i to le ra n c ji, 
w y tę ż y m y  te ż  w sz y s tk ie  siły , a b y  je w  w olnej, ludow ej P o lsc e  w  czy n  
w’p ro w a d z ić “ '’^).

Z re sz tą  jeż e li w y s tę p o w a n ie  s jo n is tó w  w  K ra k o w ie , gdz ie  w śró d  
ich  p rz y w ó d c ó w  b y li ludz ie  p o w a ż n i i rozum ni, jak  np . ra b in  T hon , 
b y ło  c z ę s to k ro ć  d ra ż n ią c e , to  m o żn a  so b ie  w y o b ra z ić , ja k ie  b y ło  z a ­
c h o w an ie  się ich  w e  L w ow ie , g d z ie  p ry m  trz y m a ł W a ld m a n n , m ąż  
z a u fa n ia  K, S te lle  a u s tr ja c k ie j, p ó źn ie j p rz e d s ta w ic ie l  m n ie jszo śc i 
ży d o w sk ie j p rzy  rz ą d z ie  u k ra iń sk im . O b w in ia ł on  im ien iem  ż y d o w ­
sk ieg o  k o m ite tu  b e z p ie c z e ń s tw a  w e  L w ow ie , w te le g ra m ie  w y s to so ­
w an y m  do W ilso n a  w  p ie rw sz y c h  dn iach  lis to p a d a , P o la k ó w , iż  n e u ­
tra ln y c h  żydów  p rz y m u so w o  b io rą  do w o jska , co b y ło  o c z y w is ty m  
fa łszem . W  o rg an ie  zaś  sw oim , u m ie sz c z a ł w iad o m o śc i, k tó re  w c a le
0 n e u tra ln o śc i n ie  św iad czy ły , N. p. w  a r ty k u le  p o d  ty t. ,,T w o rz e n ie  
się  p a ń s tw a  u k ra iń s k ie g o “ , z a c z e rp n ię ty m  ze  ź ró d e ł  u k ra iń sk ic h , p i ­
s a ł  18 lis to p a d a : ,,W y p a d k i w  B o ry s ła w iu  i L w o w ie  p o w s ta ły  z p o ­
w o d u  przeciw ieństw ^ n a ro d o w o śc io w y c h . Z re sz tą  B o ry s ła w  z o s ta ł już 
p rz e z  U k ra iń c ó w  z a ję ty  i o p ó r ta m te jsz y c h  ro b o tn ik ó w  p o lsk ic h  z o ­
s ta ł  z łam an y . W e  L w ow ie  trw a  w a łk a  w p ra w d z ie , lecz  d n ie  jej są  
p o liczo n e . N a w e t g a rs tk a  żo łn ie rzy , k tó rą  b y ły  k a p e la n  leg jonów  P a -  
n aś  p o d b u rzy ł, i k tó ra  d o ta r ła  do M ed y k i, n ie  w p ły n ie  iuż n a  w y n i­
k i w a lk i w e L w o w ie “ '’-).

N ie c h ę tn e  o d n o szen ie  się do P o la k ó w , a sy m p a tje  o k a z y w a n e  
U k ra iń co m  w z b u d z a ły  u p ie rw sz y c h  tern  w ię k sz e  ro z g o ry c z en ie , iż 
d a w n a  P o lsk a  b y ła  aż do sw ojego  u p a d k u  k ra jem , gdzie się  żydom  
lep ie j p o w o d z iło  ja k  w  in n y ch  p a ń s tw a c h  eu ro p e jsk ic h , i g dz ie  d o ­
ty c h c z a s  n ig d y  n ie  b y ło  k rw a w y c h  ich  p rz e ś la d o w a ń , p o d c z a s  gdy 
n a  U k ra in ie  m o rd o w an o  ich  m asam i w X V II i X V III w iek u , a p o g ro ­
m y  n a  p o c z ą tk u  XX w iek u , ró w n ie ż  n a  U k ra in ie  się  o d g ry w a ły , —  
W k ró tc e  m ia ły  o n e  ta m  p rz y b ra ć  ro zm ia ry , w o b ec  k tó ry c h  jed y n y  
rz e c z y w is ty  p o g ro m  lw o w sk i w  P o lsc e , w y d a w a ł się  s to su n k o w o  
d ro b n em  za jśc iem . S p rz y m ie rz e n iec  g a licy jsk ich  U k ra iń c ó 'v  P e tiu ra , 
m ia ł k rw a w e  te  rz e z ie  sp o w o d o w ać , jak  to  ze s tro n y  ży d o w sk ie j 
tw ie rd z o n o  z okaz ji g ło śn eg o  p ro c e su  S c h w a rz b a r ta  w  P a ry żu .

N ie p rz y ja z n e  o d n o sz e n ie  się  częśc i Ż ydów  do P o la k ó w , n ie  
u p ra w n ia ło  o czy w iśc ie  n ik o g o  do u rz ą d z a n ia  po g ro m u . N ik t go te ż  
n ie  o rg a n izo w a ł. U rz ą d z o n y  z o s ta ł  sa m o rz u tn ie  p rz e z  m e ty  lu d n o śc i
1 w y rz u tk ó w  sp o łe c z e ń s tw a , w  chw ili, gdy  z a b ra k ło  w  m ieśc ie  w ła d z

O) Przedrukowana w „Kurjerze lwowskim" z 24 listopada 1918. 
’-) ,,Neue Lemberger Zeitung" z 18 listopada 1918.
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b e z p ie c z e ń s tw a , a w o jsk o  b y ło  w y c z e rp a n e  w a lk ą  la b  z a ję te  śc ig a ­
n iem  n ie p rz y ja c ie la .

W y p a d k i lw o w sk ie  p rz e ję ły  k u ltu ra ln y  ogó ł p o lsk i o b u rz e ­
n iem  i w s trę te m . W y ra ż a ły  to  je d n o g ło śn e  u c h w a ły  ra d  m ie jsk ich  
L w o w a  i K ra k o w a  i p o w a ż n y c h  k o rp o ra c ji. P o tę p ił  je a rc y b isk u p  
lw o w sk i ks. Jó z e f  B iłczew sk i, N a p ię tn o w a ła  je p ra s a  p o lsk a . W ła d z e  
d la  s tłu m ie n ia  ro z ru c h ó w  o g ło s iły  n a ty c h m ia s t sądy  d o ra ź n e . S z e re g  
b a n d y tó w  z o s ta ł  z a s trz e lo n y  p rz e z  p a tro le  w o jsk o w e  lub  p o licy jn e . 
P ó źn ie j w ie lu  z o s ta ło  s k a z a n y c h  n a  sm o w e  kary p rz e z  sądy*"-),

Ze s tro n y  n ie k tó ry c h  c z y n n ik ó w  ż y d o w sk ic h  w y o lb rz y m ia n e  
w y p a d k i lw o w sk ie  i rz u c a n o  p rz e d  św ia te m  cy w ilizo v /an y m  o s k a r ­
ż en ie  p rz e c iw k o  ca łe m u  s p o łe c z e ń s tw u  p o lsk ie m u . ,,N ow y  D z ie n n ik “ 
p o d a ł liczb ę  956 p o c h o w a n y c h  o fia r  p o g ro m o w y ch , n ie  l ic z ą c  s p a lo ­
n y ch  i sp o c z y w a ją c y c h  w  g ru z a c h  d o m o w  i synagog '’"'̂ ). C zęść  p ra sy  
w ie d e ń sk ie j liczy ła  3000 do 5000 ofiar, ’kego ro d z a ju  liczby , p r z e b ie ­
ga ły  p rz e z  z n a c z n ą  część  p ra s y  w  E u ro p ie  i w  A m e ry c e .

N a n iez liczo n y ch  z e b ra n ia c h , k tó re  się  o d b y w a łv  po  ca łym  
św iec ie , p rz e d s ta w ia n o  P o lsk ę  iako  k ra j p o g ro m ó w . W  ra e m o rja ła c h  
w n o szo n y ch  do o b cy ch  p rz e d s ta w ic ie ls tw  w  a r ty k u ła c h  d z ie n n ik a r ­
sk ich , b ro sz u ra c h , ,а n a w e t o b sz e rn y c h  k s ią ż k a c h , o b w in ia n o  o gó ł P o ­
la k ó w  o w sp ó łu d z ia ł a conajm n ie j w sp ó łw in ę  w  p o p e łn io n y c h  z b ro ­
d n iach .

W  rz e c z y w is to śc i lic z b a  o fia r  p o g ro m u  lw o w sk ieg o , b y ła  b ez  
p o ró w n a n ia  m n ie jszą , jak  g ło szono . J u ż  11 g ru d n ia  k o re s p o n d e n t w ie­
d e ń sk ie j ,,N eue  F re ie  P r e s s e “ , z n a n y  p u b lic y s ta  A d e lt, z b a d a w sz y  
s to su n k i n a  m iejscu , a c z k o lw ie k  rz e c z  p rz e d s ta w ił  b a rd z o  ja sk ra w o , 
je d n a k  o g ra n ic z y ł liczb ę  z a b ity c h  do 200 i s tw ie rd z ił , że  g e n e ra ł  R o z ­
w a d o w sk i w y s tą p ił  z c a łą  su ro w o śc ią  p rz e c iw k o  ra b u s io m . ,,N ow y 
D z ie n n ik “ z 4-go g ru d n ia  w  a r ty k u le  p o d  ty t. ,,H is to ry c z n y  p o g rz e b “ 
p rz y n ió s ł za  lw o w sk im  ,,T a g b la tte m “ w iad o m o ść  o u ro c z y s ty m  p o ­
g rz e b ie  108 o fia r  p o g ro m u  w e L w ow ie, w  d n iu  28 lis to p a d a , p z y c z e m  
je d n a k  z a z n a cz y ł, że już w cześn ie j p o g rz e b a n o  w ie le  o fia r p o g ro m u , 
a p o n a d to  w ie le  o fia r n ie  w y d o b y to  jeszcze  z pod  gruzów ' sp a lo n y c h  
dom ów  i św ią ty ń . N a  te j liczb ie  p o g rz e b a n y c h  osób  w  d n iu  28 l is to ­
p a d a , o p a r ł z a p e w n e  sw o je  o b lic z e n ie  (dyrek to r po lic ji lw o w sk ie j J ó ­
zef R e in le n d e r , b e z s tro n n y  u rz ę d n ik , gdy  m n ie  p ó źn ie j p o d a ł liczb ę  
1©8 z a b ity c h  żydów . Z w ró co n o  m i je d n a k , sk ą d in ą d  u w ag ę , że  lic z b a  
ta  je s t o ty le  m ylną , iż p o c h o w a n o  w  tym  d n iu  ta k ż e  ży d ó w  z m a r­
ły c h  n a tu ra ln ą  śm ie rc ią  od  22 lis to p a d a , k tó ry c h  w cześn ie j z p o w o ­
du ro z ru c h ó w  n ie  m o ż n a  b y ło  p o g rz e b a ć . Za s iu s /n o .śc ią  te g o  z a p a ­
try w a n ia  p rz e m a w ia  fa k t, iż w m em o rja le  w rę c z o n y m  m isji f ra n c u ­
sk o -a n g ie lsk ie j p rz e z  Ż ydow sk i K o m ite t r a tu n k o w y  w e  L w o w ie  p o d a -

Do 21 lutego 1919 zasądzono 20 osób („Kiirjer Lwowski“ z 21 lutego 
1919 roku).

'P) Numer z 30 listopada 1918 roku.
,,Ostrauer Morgenzeitung“ z 27 listopada 1918 Nr. 329 pisze; ..Nach 

flüchtiger Zählung standen Sonntag 600 Häuser in Flammen“. ,,Nach Schätzun­
gen von ruhig denkenden Leuten belaufen sich die Ziffern der Todten auf min­
destens 2000 bis 3C00,
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no 73 zabitych"'')*  ró w n ie ż  i w  k s ią ż c e  „ D e r L e m b e rg e r  J u d e n p o ­
g ro m “" ')  w y liczono  72 z a b ity c h  żydów , w y m ien ia jąc  ich  im io n a  i n a ­
zw isk a . K s ią ż k a  ta  z a w ie ra ją c a  ró ż n e  fo to g ra fje , facsim ile , o d p isy  lub  
s tre sz c z e n ia  p ro to k o łó w , s ta ty s ty k i, b y ła  o czy w iśc ie  o p ra c o w a n a  n a  
p o d s ta w ie  m a te r ja łu  d o s ta rc z o n e g o  p rz e z  k o m ite ty  ży d o w sk ie . N ie  
m ia ła  o n a  bynajm n ie j n a  ce lu  z m n ie jszan ia  ro z m ia ró w  pogrom u, p r z e ­
ja sk ra w ia  b o w iem  fa k ta  i p o d a je  c z ę s to k ro ć  fa łsze . 0  te n d e n c ji  jej 
św iad czy  m, in. n a s tę p u ją c y  ustęp '; ,,C ałe  p o lsk ie  sp o łe c z e ń s tw o , p r a ­
w ie b ez  ró ż n ic y  s tro n n ic tw , s ta n o w isk  sp o łe c z n y c h  i p łc i, p o w ita ło  
c h ę tn ie  p o g ro m y  i id e n ty fik o w a ło  się  z w o jsk o w y m i p o d ż e g a c za m i 
p o g rom ow ym i, p o p ie ra ło  ich  s ło w em  i czy n em , p o n o s i z a te m  p e łn ą  
m o ra ln ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  za w sz y s tk ie  h a n ie b n e  czyny , n ie g o d n e  
n a ro d u  k u ltu ra ln e g o “ "®),

I w k ra jo w y c h  p ism ach  s jo n is ty czn y ch  n ie  um iane  z a c h o w a ć  
m ia ry  w  o s k a rż e n ia c h  i w  p o g ró ż k a c h : ,,G a z e ta  ż y d o w sk a  p is a ła  16 
s ty c z n ia  1919: ,,C h ło p i i z n a c z n a  czę ść  ro b o tn ik ó w , w y so k i k le r , a 
je szcze  b a rd z ie j n iższy , s ta n  u rz ę d n ic z y  i c a ła  p ra w ie  —  z n ie liczn y m i 
w y ją tk a m i —  in te lig e n c ja , s fe ry  rz ą d o w e  cy w iln e  i w o jsk o w e, w sz y ­
s tk ie  ta k  ze so b ą  w a lc z ą c e  g rupy , w  jed n em  się ty lk o  h a ś le  jed n o czą ; 
,,H ejże  n a  ży d ó w !“

,,N ow y D z ie n n ik “ z 29 g ru d n ia  w  a r ty k u le  w s tę p n y m  ro b ił z p o ­
s ła  D aszy ń sk ieg o , p ra w ie , że a n ty se m itę . P rz e d te m  jeszcze  —  7 -go  
g ru d n ia  —  s p o tk a ły  w  ty m  d z ie n n ik u  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a , P iłs u d ­
sk iego , b a rd z o  c ie rp k ie  uw agi.

P o w ta rz a n o  fa łsze , jak  np. p o c h o d z ą c ą  ze  ź ró d e ł b e rliń sk ic h  w ia ­
dom ość, ,,o p o g ro m ie  w  P o z n a n iu , p o d c z a s  k tó re g o  z a b ito  o k o ło  30 
ż y d ó w “ ""), i o s trz e liw a n o  ,,ogn iem  h u ra g a n o w y m  b ó żn icę , w  k tó re j 
zg ro m a d z e n i byli m ie sz k a ń c y  ż y d o w scy  do m o d litw y . J a k  w ie lk ą  je s t 
lic zb a  ra n n y c h , n ie  m o żn a  b y ło  s tw ie rd z ić “ ^°). T y m czasem  ta k  R a d a  
lu d o w a  m ia s ta  P o z n a n ia , jak  i ta m te jsz a  ż y d o w sk a  R a d a  lu d o w a, —• 
o g ło s iły  p la k a ta m i w P o zn an iu , że w iad o m o ść  o p o g ro m a c h  żydow '- 
sk ich  w  P o z n a n iu , jes t n a jp o tw o rn ie js /.em  k ła m s tw e m ''’). W ia d o m o ść  
p o d a n a  p rz e z  ,,N ow y D z ie n n ik “ o w y ru szen iu  leg jonu  p a le s ty ń sk ie g o , 
k tó ry  b ę d z ie  m ia ł do sp e łn ie n ia  p e w n ą  m isję  w  E u ro p ie '^ ) , n ie  w z b u ­
d z iła  w p ra w d z ie  p rz e ra ż e n ia , lecz  d a ła  p o w ó d  do k ry ty c z n y c h  u w ag  
w  p ra s ie  p o lsk ie j. D ra ż n ią c o ' ró w n ież  o d d z ia ły w a ły  p o d a w a n e  w ia ­
d om ości o m ięszan iu  się  o b cy ch  rz ą d ó w  do sp ra w  p o lsk ic h : ,,Z C h ry - 
s tjan ji d o n o szą : N a z a p y ta n ie  C a sb e rg a  w  d y sk u sji tro n o w e j p a r ła -

„Słowo Polskie" z 14 lutego 1919 i inne dzienniki. O memorjale ży­
dowskiego Komitetu ratunkowego obszerniej na str. 26.

<>") J. Bendow, „Der Lemberger Judenpogrom" November 1918 — Jänner 
1919 Wien — Brünn 1919, str. 45, 97 i 161,

'>8) ,,Die ganze polnische Gesellschaft, fast ohne Unterschied von Partei, 
Rang und Geschlecht, begrüsste den Pogrom und identifizierte sich mit den mi­
litärischen Pogromanstiftern, unterstützte sie in Wort und Tut und trägt mit die, 
volle moralische Verantwortung für alle die Schandtaten, die einer Kulturnatioa 
unwürdig sind" str, 80.

„Nowy Dziennik“ z 1 stycznia 1919 roku.
Jak wyżej z 2 stycznia 1919 roku.

" )̂ Stwierdza to m. in. ,,Gazeta żydowska" z 17 styc: lia 1919.
“2) „Nowy Dziennik" z 24 grudnia 19'. 8,
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m e iitu  n o rw e g sk ie g o , czy  rz ą d  n o rw e g sk i m a  z a m ia r  p ro te s to w a ć  
p rz e c iw  o k ro p n y m  p o g ro m o m  żyd o w sk im  w  P o lsce , o d p o w ie d z ia ł m i­
n is te r  sp ra w  zag ra n ic zn y c h , że rz ą d  p rz y ją ł p ro p o z y c ję  rz ą d u  szw e d z ­
k ieg o  i d u ń sk ieg o  w y s ła n ia  w sp ó ln eg o  p ro te s tu  i że  ta k i  p ro te s t  te ż  
z o s ta ł  w y s ł a n y “ Al b o  te ż : ,,R ząd  fra n c u sk i u c h w a lił  w y s ła ć  k o ­
m isję  ce lem  z b a d a n ia  za jść  p o d c z a s  p o g ro m ó w  w G alic ji o ra z  k w e - 
stji w in y “

Ż y d ó w -P o lak ó w  o b rz u c a n o  o be lgam i.
R ó w n ież  w  k ra ju  z w ra c a n o  się  do p rz e d s ta w ic ie li  z a g ran iczn y ch , 

m o c a rs tw . W  m e m o rja le  w rę c z o n y m  w e L w ow ie  m isji f ra n c u s k o -a n ­
g ie lsk ie j w s ty c z n iu  1919, p rz e d s ta w io n o , iż u d z ia ł w  p o g ro m ie  i r a ­
b u n k a c h  b ra li  ta k ż e  p rz e d s ta w ic ie le  in te lig e n c ji i fu n k c jo n a rju sz e  p u ­
b liczn i, p rz y c z e m  cy fro w o  w y liczo n o  liczb ę  k sięży , p ro fe so ró w  g im ­
n a z ja ln y ch , le k a rz y , fu n k c jo n a rju sz y  p o c z to w y c h  i k o le jo w y ch  i t. d. 
W iad o m o ść  o tym  m e m o rja le  i jego tre ś c i  d o s ta ła  się  do p ra s y  p o l­
sk ie j. D y re k c ja  po lic ji z a ż ą d a ła  p o d a n ia  b liż sz y c h  d a n y ch , k tó re b y  
jej u ła tw iły  p ro w a d z e n ie  d o c h o d z e ń  p rz e c iw k o  w innym  (zał. 24), zaś 
K o n sy s to rz  a rc y b isk u p i. Z a rz ą d  g łó w n y  n a u c z y c ie li sz k ó ł w yższych , 
w y d z ia ł Izb y  le k a rsk ie j, w y d z ia ł T o w a rz y s tw a  g a lic y jsk ic h  k o n c e p ­
to w y c h  u rz ę d n ik ó w  sk a rb o w y c h , p re z y d ju m  Z w ią z k u  p ra c o w n ik ó w  
p o c z to w y c h , K o m ite t n a ro d o w y  k o le jo w có w  P o la k ó w , Z w ią z e k  u rz ę ­
d n ik ó w  gm iny  m ia s ta  L w o w a  i t  d., z w ró c ił  się  w  d z ie n n ik a c h  z w e ­
zw a n ie m  o p o d a n ie  n a z w isk  o sk a rż o n y c h  c z ło n k ó w  o d n o śn y c h  z a ­
w o d ó w  i sz c z e g ó łó w  co do ich  w sp ó łd z ia ła n ia  w  z a jśc ia c h  l is to p a d o ­
w ych . W e z w a n ia  te  w y s to so w a n o  n a  rę c e  a d w o k a ta  d ra  T o b ia sz a  
A sk e n a z e g o , ja k o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  ż y d o w sk ieg o  K o m ite tu  r a tu n ­
k ow ego , k tó ry  to  k o m ite t b y ł p rz e s ła ł  ów  m e m o rja ł m isji E n te n ty .

W  o d p o w ie d z i ż y d o w sk ieg o  K o m ite tu  w y słan e j n a  rę c e  a r c y ­
b isk u p a  B ilczew sk ieg o , a  og ło szonej ta k ż e  w  p ra s ie '^ ’), p rz e d s ta w io n o  
o b sz e rn ie  g e n e z ę  p ism a  k o m ite tu  do m isji, n ie  p o d a n o  je d n a k  w  n ie j 
—  a n i te ż  w  innej p ó źn ie jsze j o d p o w ie d z i d ra  A sk e n a z e g o  —  ż a d n e ­
go n a zw isk a , osób  z in te lig e n c ji lub  fu n k c jo n a rju sz y  p u b lic z n y c h , k tó ­
re  m ia ły  b ra ć  u d z ia ł  w  p o g ro m ie  i ra b u n k a c h . P rz e c iw k o  d ro w i A sk e - 
n a z e m u  sk ie ro w a ły  się  silne  a ta k i  ze s tro n y  p o lsk ie j. N a le ż a ł on  b o ­
w iem  aż do w y p a d k ó w  lw o w sk ich , do  c z o ło w y ch  p rz e d s ta w ic ie li  k ie ­
ru n k u  a sy m ilacy jn eg o . W s k u te k  ty c h  sm u tn y c h  w y p a d k ó w , z a ła m a ł 
się  m o ra ln ie . L fczucia ża lu  z p o w o d u  n ie szczęśc ia , ja k ie  sp o tk a ło  je ­
go w sp ó łw y z n a w c ó w , w z ię ły  g ó rę  n a d  jego  u czu c iam i p o lsk ie m i. —  
W y s tą p ie n ie  d ra  A sk e n a z e g o  n a le ż a ło  je d n a k  do w y ją tk ó w  w śró d  
Ż y d ó w -P o lak ó w . Inn i p rz e d s ta w ic ie le  teg o  k ie ru n k u , a c z k o lw ie k  g łę ­
b o k o  o d c zu w a li k rz y w d ę  w ^ z ą d z o n ą  Żydom  lw o w sk im  p rz e z  rao t- 
ło ch  u lic z n y  —  nie widzieli Jednak  w  tern  p o w o d u  do zm ian v  sw o ­
ich  p rz e k o n a ń  w zg lęd em  P o la k ó w  i P o lsk i.

W y ra z  ty m  z a p a try w a n io m  d a li H e rm a n  F e ld s te in , dr. H e n ry k  
L ö w e n h e rz , Ju lju sz  T e n n e r , dr. S ta n is ła w  F e u e rs te in -K rz e n u e c k i, d r

Jak wyżej z 29 grudnia 1918.
'"*) ,,Gazeta żydowska" z 13 stycznia 1919. 
’ •'>) ,,Chwila" z 20 lutego 1919.
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Jó z e f  K re tz -M irsk i i ішгі, ró w n ie ż  jak  i p rz e d s ta w ic ie le  m ło d z ie ż y  ży ­
do w sk ie j p o c z u w a ją ce j się  do n a ro d o w o śc i p o lsk ie j, M a u ry c y  K a r-  
n io l i E m il S p ä t, p o d c z a s  a n k ie ty , k tó ra  się  o d b y ła  w  sp ra w ie  p o l­
sk o -ży d o w sk ie j z p o c z ą tk ie m  lu te g o  1919 w e  L w ow ie.

In ic ja ty w a  a n k ie ty  w y sz ła  od  T, K, R, Z w o ła ła  ją  K om isja  R z ą ­
d ząca , u z n a ją c  w ażn o ść  o d p o w ied n ieg o  z a ła tw ie n ia  k w e s tji ży d o w ­
sk ie j d la  p rz y sz łeg o  u k s z ta ł to w a n ia  się  s to su n k ó w  p o lity c z n y c h  i e k o ­
n o m iczn y ch  p a ń s tw a  p o lsk iego . K om isja  w y d e le g o w a ła  k ilk u  ze  sw o ­
ich  cz ło n k ó w , d ra  S ta h la , p o s ła  S te s ło w ic z a , d ra  G la ż e w sk ie g o , r e ­
d a k to ra  J a n a  S z c z y rk a  i ran ie  d la  w z ię c ia  u d z ia łu  w  o b ra d a c h .

N a a n k ie c ie  k tó re j p rz e w o d n ic z y ł dr. S tah l, ch o d z iło  p rz e d e -  
w szy stk iem  o u s ta le n ie , jak ie  są  p o s tu la ty  z rz e sz eń  i osób  co  do p ra w  
i o b o w ią z k ó w  Ż ydów  w  o d n ie s ien iu  do p a ń s tv /a  i do n a ro d u  p o ls k ie ­
go, tu d z ie ż  o w sk a z a n ie , jak ie  u s taw y , u s tró j i u rz ą d z e n ia  o rg a n iz a ­
cy jne s ą  p o trz e b n e  do o s ią g n ię c ia  o d n o śn y c h  p o s tu la tó w .

S jon iści w y s tę p o w a li na  ty c h  k o n fe re n c ja c h  z u m ia rem . A tm o ­
sfe ra  o b ra d  d z ia ła ła  z a te m  do p ew n eg o  s to p n ia  ła g o d ząco .

W y n ik i o b ra d  u ję te  z o s ta ły  w  k s ią ż c e  p o d  ly t.:  ..W  sp ra w ie  p o l­
sk o -ż y d o w sk ie j“ , w y d an e j w e L w ow ie  w  r. 1919, n a k ła d e m  K om isji 
R ząd zące j.

S ta n o w isk o  ź y d ó w -P o la k ó w  w o b ec  p a ń s tw a  p o lsk ieg o  o k r e ­
ślił w sw ojem  p rz e m ó w ie n iu  w  S ejm ie  w  dn iu  25 lu te g o  1919 p o se ł 
L ö w e n s te in : ,.P rzy zn a jem y  się  n ie z ło m n ie  do n a ro d o w o śc i p o lsk ie j, 
do  p a ń s tw a  p o lsk ieg o . P o lsk a  ta  z iem ia je s t n a sz ą  O jczyzną , w  te j 
O jczvżn ie  n asze j d o m ag am y  się  ró w n y c h  p ra w  d la  n a ro d o w o śc i ż y ­
dow sk ie j, g o to w i do sp e łn ie n ia  ró w n y c h  o b y w a te lsk ic h  o b o w iązk ó w . 
D om agam y się d la  lu d n o śc i ży d o w sk ie j p e łn e g o  i sp ra w ie d liw e g o  
u d z ia łu  w  c a ło k sz ta łc ie  życ ia  p a ń s tw o w e g o  i w sz y s tk ic h  d z ie d z in a ch  
życia  sp o łeczn eg o  i g o sp o d a rc z e g o  n a ro d u .

W śró d  z a m ę tu  w ojny, rozw ój idei, k tó re j m y P o la c y -ż y d z i b ro ­
nim y, z o s ta ł w s trz y m a n y . W ie rz y m y  je d n a k ż e  w  jej p rz y sz ło ść  i s z ta n  
d a r  p rz e z  w ic h e r dz ie jow y  sza rp a n y , n a d a l d z ie rż y ć  b ęd z iem y , p r z e ­
św iad czen i, że  ty lk o  z d a ła  od  se p a ra ty z m u , w zgodnej w sp ó łp ra c y  
lu d n o śc i ch rz e śc ijań sk ie j z ż y d o w sk ą  w  P o lsce , tk w i ro z w ią z a n ie  
sp ra w y  Żydów  w P o lsce , że w  tej zgodzie  leży  ;ed n a  ? rę k o jm i ro z ­
w oju  p a ń s tw a  p o lsk ieg o . W y trw a le  d ą ż ą c  do teg o  celu , n ie  d am y  się 
n ik o m u  w y p rz e d z ić  w  rz e te ln e m  sp e łn ia n iu  o b o w ią z k ó w  o b y w a te l­
sk ich . N ie m niej te ż  d b a ć  b ęd z iem y  b aczn ie , o s trz e ż e n ie  n aszy ch  
p ra w  o b y w a te lsk ic h , n ie  pozw o lim y , a b y  n as inn i w y p ie ra li z a  n a ­
w ias  życ ia  p u b liczn eg o  i g o sp o d a rczeg o , ’ an i n ie  d am y  się  z e p c h n ą ć  
w c ia sn e  m u ry  p o lity c z n e g o  i k u ltu ra ln e g o  g h e tta  O łta rz  O jczy zn y  
jest jed en  d la  w sz y s tk ic h “ '^J.

„Gazeta Lwowska" z 1 marca 1919.
Sjonistyczna „,Chw'iia", która po wyborach do sejmu skonstatowała była 

w artykule z 2 lutego 1919 pod tyt. „Koniec asymłlacyi" że „Niema Żydów-Po- 
laków , ani Polaków' w. m., są tylko Żydzi albo Polacy — tertium non datur“, ob­
rzuciła posła Loenwensteina w artykule z "5 marca 1919 pod tyt.: „Zżółkły liść“. 
Z okazji przemówienia p. Löwensteina" —- obelgami.
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W y m o w n ie j je szcze  Jak s ło w a  p o s ła  L ö w e n te iiia  p rz e m a w ia ły  
n ie k tó re  w zm ian k i w  d z ie n n ik a c h : ,,W  d ż d ż y s te  p o łu d n ie  d n ia  w c z o ­
ra jszeg o , o d p ro w a d z iła  ro d z in a , k o le d z y  i to w a rz y sz e  b ro n i zw doki 
p o d p o ru c z n ik a  w ojsk  p o lsk ic h  A d a m a  G a rfe in a ,n a  w ie c z n y  sp o czy n ek ,. 
U ro czy śc ie  p o c h o w a n o  b o h a te rs k ie g o  o fice ra . Z a  tru m n ą , n a  k tó re j 
z ło żo n o  w ień ce  z a m a ra n to w o -b ia łe m i w s tę g a m i i n a p ise m  ,,O d  legji 
o f ic e rsk ie j“ , p o s tę p o w a li o fic e ro w ie  Legji, w sp ó łto w a rz y sz e  n a jb liż s i 
z m arłeg o  p o d  d o w ó d z tw e m  p u łk o w n ik a  L indego , a  z a  L eg ją  lic z n a  
p u b liczn o ść , o d d a jąc  w  te n  sp o só b  cz e ść  b ł. p. Z m arłem u . N a  c m e n ­
ta rz u  ż y d o w sk im  o d p ra w ił m o d ły  ra b in  D r, G u ttm a n n , p o c z e m  w y ­
g ło s ił p o d n io s łą  m o w ę p o g rz e b o w ą “ ’''*).

,(P og rzeb  b o h a te ró w . P o d c z a s  o s ta tn ic h  w a lk  p o ls k o -u k ra iń ­
sk ic h , p o leg li w  o k o licy  L w o w a  dw aj ż o łn ie rz e  żydzi: H e n ry k  Ż y tn i?  
ck i i D an ie l W u rfm an . P o g rz e b  o d b y ł się  onegdaj ze  s z p ita la  na  T e ­
ch n ice , z h o n o ra m i w o jsk o w em i“ ’'^),

XIL URZĘDOWANIE W P . K. L. KWEST JA  WOJSKA.
J e d n ą  z p ie rw sz y c h  sp ra w , jak iem i m u s ia łe m  się  z a jąć  w  K r a ­

k o w ie  po  p o w ro c ie  ze  L w ow a, by ło  n ie w ła śc iw e  z a rz ą d z e n ie  p o d p u ł­
k o w n ik a  S w obody , k tó ry  —  n a ś la d u ją c  w id o czn ie  w zo ry  a u s tr ja c k ie  
z cza só w  w ie lk ie j w o jn y .—  n a ło ż y ł k o n try b u c ję  n a  gm inę  w y z n a n io ­
w ą  w  U s trz y k a c h  do lnych , z p o w o d u  po m o cy , jak ie j n ie k tó rz y  Żydzi 
ta m te js i  u d z ie la ć  m ie li U k ra iń c o m  w  cz a s ie  w a lk , to c z ą c y c h  się  
w  p o b liż u  teg o  m ia s te c z k a . W y s to so w a ł on  w  d n iu  24 l is to p a d a  do 
gm iny  w y zn an io w ej n a s tę p u ją c e  p ism o:

,,Z o s ta ło  s tw ie rd z o n e m , że lu d n o ść  ż y d o w sk a  b ie rz e  u d z ia ł 
w w a lk a c h  h a jd a m a k ó w  p rz e c iw  w o jsk u  p o lsk iem u , k tó re  z p o le c e n ia  
rz ą d u  p o lsk ieg o  z a p ro w a d z a  sp o k ó j i p o rz ą d e k  w  k ra ju , Z p o w o d u  
ty c h  n ie p rz y ja c ie lsk ic h  i z d ra d z ie c k ic h  czynów , p o n io sło  śm ie rć  
trz e c h  n a sz y c h  żo łn ie rzy . S p ra w c y  z o s ta n ą  z a  to  o so b iśc ie  p o c ią g n ię ­
ci do  o d p o w ied z ia ln o śc i. G m in a  iz ra e lic k a , k tó r a  te m u  n ie  p rz e s z k o ­
dziła , m a ty tu łe m  k a ry  z ło ży ć  w  c iąg u  g odziny  k w o tę  K or. 300.000, 
N a w y p a d e k  n ie z ło ż e n ia  z o s ta n ą  d o m y  ż y d o w sk ie  z b o m b a rd o w a n e , 
a lb o  w y sa d z o n e  d y n am item , a k a ra  p rz y m u so w o  ś c ią g n ię ta “ "̂ ®).

W  sp ra w ie  tej z g ło s iła  się  do m n ie  ż y d o w sk a  d e p u ta c ja  
z U s trz y k , p o d  p rz e w o d n ic tw e m  jed n eg o  z a d w o k a tó w  ta m te jsz y c h . 
P rz e d ło ż y ła  m i o ry g in a ln e  p ism o  p o d p u łk o w n ik a  S w o b o d y  i d ov /ód  
n a  z ło ż e n ie  częśc i n a ło żo n e j k o n try b u c ji. P o le c iłe m  z a trz y m a ć  o ry ­
g in a ł p ism a  p o d p u łk o w n ik a  —  b y  m ógł w  d an y m  ra z ie  s łu ż y ć  jak o  
d o w ó d  w o b e c  w ła d z  w o jsk o w y ch  —  a  d e p u ta c ji w y d a ć  d la  jej u ż y tk u  
u rz ę d o w y  odp is te g o  p ism a, z a o p a trz o n y  p o tw ie rd z e n ie m  zgodnośc i 
z o ry g in a łe m  p rz e z  m ojego  z a s tę p c ę , ra d c ę  n a m ie s tn ic tw a  N oe la , 
D e p u ta c ji o św iad czy łem , iż z a rz ą d z ę  w  te j sp ra w ie , co p o trz e b a . 
Do k o m e n d y  arm ji ,,W s c h ó d “ z w ró c iłe m  się  p ism em  z d n ia  29 lis to -

"‘ Ц „Kurjer Lwowski“ z 9 stycznia 1919,
■̂ 8) „Chwila” z 13 marca 1919,
■̂0) Tekst w „Nowym Dzienniku" z 3 grudnia 1918.
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p a d a  1918, L. 3 4 P " ), z p rz e d s ta w ie n ie m  i ż ą d a n ie m  z w ro tu  n ie p ra ­
w n ie  p o b ra n e j k o n try b u c ji. W y c h o d z iłe m  b o w iem  z za ło ż e n ia , iż n a ­
k ła d a n ie  k a r  n a  ogół m ie sz k a ń c ó w  dane j m ie jsco w o śc i je s t n ie d o ­
p u sz c z a ln e , i że ty lk o  rz e c z y w iśc ie  w in n i m a ją  b y ć  p o c ią g n ię c i do o d ­
po w ied z ia ln o śc i.

S p ra w a  t a  p rz e d s ta w io n ą  z o s ta ła  w ie d e ń sk ie j ,,A rb e i te rz e i­
tu n g “ w sposób  te n d e n c y jn y : w y d ru k o w a n o  ta m  p ism o p o d p u łk o w n i­
ka S w obody , z a o p a tru ją c  je u szczy p liw em i u w ag am i o g e n e ra le  R o ji 
i w o jsk u  p o lsk iem , a  o m nie  tw ie rd z o n o , iż o trz y m a łe m  od  d e p u ta c ji  
odp is p ism a  p o d p u łk o w n ik a  S w o b o d y  sp o rz ą d z o n y  p rz e z  b y łeg o  s t a ­
ro s tę  N oe la , n a d to  o d e b ra łe m  jej o ry g in a ł i n ie  c h c ia łe m  go n iastępnie  
o d d ać . A r ty k u ł  za k o ń c z o n o  zd an iem , że z a  c zasó w  o ary zm u  c a ła  E u ­
ro p a  b y ła b y  z a p ro te s to w a ła  p rz e c iw k o  teg o  ro d z a ju  gwałtom®^).

B yło  rz e c z ą  jasną , d la  k ażd e g o  m y śląceg o  cz ło w ie k a , iż  n ie  
m ia iem  z a m ia ru  tu sz o w a n ia  sp raw y , sk o ro  p o le c iłe m  d e p u ta c ji  w y ­
d ać  d la  jej u ż y tk u  u rz ę d o w y  o dp is  z a rz ą d z e n ia  p o d p u łk o w n ik a  S w o ­
body , sp o rz ą d z o n y  p rz e z  n a js ta rsz e g o  u rz ę d n ik a  m ojego  b iu ra . A le  
m a ło m ia s te c z k o w y m  d z ia ła c zo m  s jo n is ty czn y m  z a le ż a ło  w id o czn ie  
ta k ż e  n a  o c z e rn ie n iu  cyw ilne j w ła d z y  p o lsk ie j z a g ra n ic ą , w ięc  n ie  
liczono  się  z p ra w d ą  p rz y  p rz e d s ta w ie n iu  s ta n u  rzeczy .

0̂) Zaznaczono to wyraźnie w protokole pödawczym P. K. L.: ,,341.29/XI. 
Nacz, gm. i przewód, zboru izr. Ustrzycki Dolne o nieprawnem pobraniu 70.000 
K. przez komendę placu w Sanoku i nałożeniu kary 300.000 K. na Żydów za bra­
nie udziału w wałkach z hajdamakami.

Do Komendy W, P. o cofnięcie nałożonej kary 29/XI“.
Niewłaściwości ze strony wojskowych, zdarzyły się, jak to w czasach wo­

jennych bywa, i to nietylko w stosunku dc Żydów, ale także wzlędem władz 
i ludności polskiej. Kilkakrotnie zmuszony byłem zwracać się do komendy armji 
,,Wschód“ z powodu mięszania się oficerów do urzędowania władz cywilnych, 
lub występować przeciwko przesadnym i dokuczliwym rekwizycjom u ludności 
włościańskiej polskiej. Uczyniłem to np. w przedstawieniach L. 150/W. A. — 
i 170/W. A.

Tego rodzaju niewłaściwości, zresztą niezbyt częste, nie odpowiadały wca­
le intencjom generała Rozwadowskiego, który nie był bynajmniej tak zwanym 
,,austrjackim żołdakiem“, lecz naprawdę człowiekiem o wysokiej kulturze. Przed­
stawienia, które wnosiłem, były z reguły uwzględniane. Zapewne nastąpiło to 
i w sprawie kontrybucji nałożonej na Ustrzyki.

^4 W „Arbeiterzeitung" z 1 XII. 1918 podano najpierw pismo podp. Swo­
body i wykaz złożonej częściowo kontrybucji i zaopatrzono następującą uwagą; 
,,Ustrzyki ist ein kleines jüdisches Nest in Westgalizien mit 3400 Einwohnern. 
Der siegestrunkene General Roja (ehemaliger Provisionsagent der Austro-Ameri- 
cana!) hat dorhin seine „Heldentruppen" gesendet, dm neue Lorbeeren und 
neues — Geld zu holen. Dreihundert Tausend Kronen sollten aus der Armut des 
Kleinstädtchens erpresst werden! Sonst kündigten die Herren (armer Kosciuszkol 
wenn das deine Nachfolger) Dynamit und Bomben an! Dreihundert Tausend Kro­
nen konnten jedoch unmöglich geholt w'erden. Da sind auf Befehl des Herrn Swo­
boda zwei Panzerzüge vor Ustrzyki vorgefahren. Ein Advocat begab sich nach 
Krakau, um den Herrn Grafen Lasocki, Chef der Verwaltung Galiziens, in der 
Liquidierungs-Kommission, von dem unerhörten Vorfall Mitteilung zu machen 
und übergab ihm eine vom ehemaligen Bezirkshauptmann Noel bestätigte Kopie 
des kuriosen Befehls. Herr „Minister" Lasocki verlangte das Original und als es 
ihm von dem Advocaten übergeben worden W 2 i r ,  verweigerte er die Ausfolgung 
desselben... Unter russischer Tsarenherrschaft hätte bei solchen Gewaltaktes 
ganz Europa vor Empörung auf geschrieben!"
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C ały  ep iz o d  z n a la z ł się  ta k ż e  w  o b sz e rn y m  p a sz k w ilu  C h a ssa -  
n o w itsc h a , o g ło szonym  w  k ilk u  ję z y k a c h  (zał. 25),

W  te n  sp o só b  d o s ta łe m  się  p o m ięd zy  ,,p o g ro m c z y k ó w “ .

U rz ę d o w a n ie  w  K ra k o w ie  b y ło  n ie z m ie rn ie  u c iąż liw em , z p o ­
w o d u  z b y t szczu p łeg o  lo k a lu  i z b y t m ałe j lic z b y  u rz ę d n ik ó w . W w y ­
d z ia le  a d m in is tra c y jn y m  k ilk u n a s tu  p ra c o w n ik ó w , k tó ry m i już p o d ­
ó w c z a s  d y sp o n o w a łe m , z w ie lk ie m  p o św ię c e n ie m  p e łn iło  n a d e r  c ię ż ­
k ą  s łu żb ę . Z w d z ię c z n o śc ią  w sp o m in am  ich  n a z w isk a , w  p ie rw sz y m  
rz ę d z ie  ra d c ę  n a m ie s tn ic tw a  S ta n is ła w a  N oela , dale j s ta ro s tó w  S ta ­
n is ła w a  B ie d e rm a n n a , A d a m a  B ała , W ła d y s ła w a  h r. S k a rb k a  —  s e ­
k r e ta r z y  n a m ie s tn ic tw a  S a tu rn in a  M ra v in c ic sa , A d a m a  M a rc z y ń sk ie ­
go, A r tu r a  F r ie d r ic h a  i J u s ty n a  h r . Ł osia , k o m isa rz a  p o w ia to w e g o  
W ła d y s ła w a  T rz e śn io w sk ie g o , p ra k ty k a n ta  n a m ie s tn ic tw a  M a rja n a  
C h rz a n o w sk ie g o . S p ra w y  p o licy jn e  m ia ł ru ty n o w a n y  s ta r s z y  ra d c a  
p o lic ji R ę k iew icz , o fice rem  łą c z n ik o w y m  a z a ra z e m  in sp e k to re m  
ЛѴ s p ra w a c h  ż a n d a rm e rji  by ł k a p ita n  d r, K az im ie rz  S zc z e p a ń sk i.

O bok  w a ż n y c h  sp ra w , jak  k w e s tja  o d s ie c z y  L w ow a, tłu m ie n ie  
ro z ru c h ó w , re o rg a n iz a c ja  a d m in is tra c ji i s łu ż b y  b e z p ie c z e ń s tw a , 
o p ie ra ły  się  o w y d z ia ł a d m in is tra c y jn y  n ie z lic z o n e  sp ra w y  z w y k łe ­
go u rz ę d o w a n ia  i to  w sz y s tk ic h  trz e c h  in s tan cy j. Z a sy p y w a n o  n as  
n ie ra z  i zam ęczan o  d ro b iazg am i. P a m ię ta m  m. i,, jak  w  p ie rw sz y c h  
d n ia c h  u rz ę d o w a n ia  jed en  z b y ły c h  p o słó w , sy m p a ty c z n y  z re s z tą  
w ło śc ia n in , zg ło sił się  do m n ie  w  chw ili, gdy  b y łem  z a ję ty  n a p ra w ­
dę p iln ą  i w a ż n ą  k w e s tja  p u b lic z n ą . N ie c h c ia ł z n ik im  m ów ić , jak  
ty lk o  ze m n ą  w  w ażn e j rz e k o m o  sp ra w ie . Z a ją ł m i n ie z m ie rn ie  w ie le  
c z asu  d ług im  w y w o d em  w  k w e s tji w y rz ąd zo n e j k rz y w d y  jed n em u  
z jego  są s ia d ó w  p rz e z  , ,A u s tr ja k a “ u rz ę d n ik a , k tó ry  m u  o dm ów ił 
p o z w o le n ia  n a  b ic ie  św iń . S k o ń c z y ł w re sz c ie  p ro sz ą c  o w y d a n ie  ż ą ­
d an eg o  p o zw o len ia . N ie w sz y s tk ie  je d n a k  ż ą d a n ia  b y ły c h  p o s łó w  
b y ły  ta k  n ie w in n e , I ta k  n, p, p o se ł B om ba d o m a g a ł się  w  g w a łto w ­
ny sp o só b  u s im ię c ia  k o m e n d a n ta  ż a n d a rm e rji  G e p p e r ta :  ,,Ż eby G e p ­
p e r t  za c h o ' o w a l i z ło ż y ł g o d n o ść  k o m e n d a n ta  ż a n d a rm e rji  bo  go c z e ­
k a  ku ła . N a jp o d le jszy  cz ło w iek , N iem iec , A u s tr ja k , w ró g  p o lsk o śc i, 
n ie  m oże  k ie ro w a ć  ż a n d a rm e rją , p ie rw sz y  le p sz y  ż a n d a rm  o b e c n y  
p a ln ie  m u w  ł e b “ . G e p p e r t  n ie  b y ł o czy w iśc ie  w c a le  N iem cem , ty lk o  
P o la k ie m . W o b e c  ty c h  p o g ró ż e k , i gdy  n a d to  p o se ł B om ba, n a d u ż y ­
w ając  s ta n o w isk a  cz ło n k a  o rg an izac ji p o w ia to w e j, ro z b ro ił  b e z p ra w ­
n ie  n ie k tó ry c h  ża n d a rm ó w , m u s ia łe m  go p rz e s trz e c , że  pom im o  k o ­
le ż e ń s tw a  w  p a r la m e n c ie  a u s tr ja c k im , b ę d ę  zm u szo n y  k a z a ć  go 
a re s z to w a ć  i o d s ta w ić  w ład zo m  sąd o w y m . F a k ty c z n ie  te g o  je d n a k  n ie  
z a rz ą d z iłe m , u w a ż a ją c  p o s ła  B om bę za  c z ło w ie k a  z a n a d to  k re w k ie ­
go, a le  w  g ru n c ie  rz e c z y  n iez łeg o .

Z ro b io n o  je d n a k  w id o czn ie  p ó źn ie j n a  n iego  d o n ie s ie n ie  ze* 
s tro n y  p o sz k o d o w a n y c h , gdyż o trz y m a łe m  w  d rug ie j p o ło w ie  s ty c z n ia  
te le g ra m  n a s tę p u ją c y : ,,P ro sz ę  z b a d a ć  a re sz to w a n ie  k a n d y d a tó w  n a  
p o s łó w  w  p o w ie c ie  rz e sz o w sk im  i ta rn o b rz e sk im , B om by , ks. O k o ­
n ia  i D ą b a la , zw ró c ić  do  się  u rz ę d u  p ro k u ra to rs k ie g o  o u w o ln ie n ie  
a re s z to w a n y h  i z a w iad o m ić  m n ie  o w y n ik a c h . P ro sz ę  d o ło ż y ć  w sze l-
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k ich  u s iło w a ń  a b y  z a c h o w a n a  b y ła  cz y s to ść  w y b o ró w . M in is te r  W o j- 
c ie c h o w sk i“/^ ) .

O d p o w ie d z ia łe m  o czyw iśc ie , że sp ra w a  ta  n ie  n a le ż y  do m ojej 
k o m p e te n c ji  lecz  do w ła d z  sąd o w y ch .

W y d z ia ł a m in is tra c y jn y  m ia ł te ż  p e w ie n  w g ląd  i w  sp ra w y  w y ­
d z ia łu  w o jsk o w eg o , n a  k tó re g o  c z e le  s ta ł  p o se ł T e tm a je r , T e n  p rz e -  
zac n y  cz ło w iek , a r ty s ta  i p o e ta , m ia ł p rz e s a d n ą  w ia rę  w  ludzi. S am  
g o rą c y  p a tr jo ta , w ie rz y ł w  b e z in te re so w n y  p a tr jo ty z m  u  w sz y s tk ic h . 
J a k o  sze f w y d z ia łu  w o jskow ego , ro z w in ą ł on g o rliw ą  a g ita c ję  z a  
w e rb u n k ie m  o ch o tn ik ó w . N ie ra z  je d n a k  n ie o s tro ż n ie  p o le c a ł  w y d a ­
w ać  b ro ń  i am u n ic ję  k ażd em u , k to  się  z g ła sz a ł do  w a lk i z a  O jc z y z ­
nę . W y k o rz y s ty w a n o  jego d o b rą  w ia rę . W  jego n a jb liższe j o k o licy , 
ja k ie ś  n ie p e w n e  e le m e n ta  z a o p a trz y ły  się , zda je  się  w  te n  spo só b , 
w  b roń , i czy  z z u c h w a ls tw a , czy  te ż  d la  d o k o n a n ia  n a p a d u  r a b u n k o ­
w ego,. z a c z ę ły  o s trz e liw a ć  d w o re k  T e tm a je ra  w  B ro n o w ic a c h  p o d  
K ra k o w e m , T e tm a je r  w ra z  z ro d z in ą  o d s trz e liw a ł się . W y s ła łe m  n a  
o d siecz  o d d z ia ł re o rg a n iz u jąc e j się  już po lic ji k r.akow sk ie j, k tó ry  ich  
u w o ln ił z o p res ji

W śró d  ty ch , k tó rz y  w y z y sk a li d o b rą  w ia rę  T e tm a je ra , b y ł i a g i­
ta to r  D ąb a l. Z g łosił się  on  z p o le c e n ie m  o d  n ie k tó ry c h  p o słó w , i z a ­
p e w n ia ją c  T e tm a je ra , że  m a liczn y ch  ochotników d la  o d sieczy  L w o ­
w a, w y łu d z ił od  n ieg o  ty s ią c  k a ra b in ó w  z am u n ic ją  i ty le ż  u n ifo im ó w . 
P o tra f i ł  te ż  w p ro w a d z ić  w  b łą d  g e n e ra ła  R oję , k tó ry  go z a m ia n o w a ł 
k a p ita n e m . P o w ró c iw sz y  z t ą  z d o b y c z ą  do T a rn o b rz e g a , ro z d a ł D ą ­
b a l u n ifo rm y  sw oim  zw o len n ik o m  jak o  odzież , a k a ra b in y  p o le c ił  
sch o w ać , aż  do w y b u c h u  rew o lu c ji, któx-y m ia ł ѵлк ó tc e  n a s tą p ić . W o ­
b e c  ty c h  s to su n k ó w  —  pom im o ca łe j p rzy jaźn i, ja k a  m n ie  łą c z y ła  
z T e tm a je re m  —  z a ż ą d a łe m  od  P .K .L . z a rz ą d z e n ia , b y  w y d z ia ł w o j­
sk o w y  b e z  m ojego  p o d p isu  ż a d n y c h  a sy g n a t n a  u z b ro je n ie  lub  u m u n ­
d u ro w a n ie  n ie  w y d a w a ł. Co te ż  n a s tą p iło .

S p ra w y  p o lity c z n e  m ia ło  b iu ro  p re z y d ja ln e . P re z y d ju m  k ie r o ­
w a ł n a jczęśc ie j —  w o b ec  c z ę s ty c h  w y jazd ó w  in n y ch  cz ło n k ó w  —- 
p rz e b y w a ją c y  s ta le  w  K ra k o w ie  dr. P ta ś . D o b iu ra  te g o  b y li p r z y ­
dz ie len i: s ta rs z y  ra d c a  m a g is tra tu  k ra k o w sk ie g o  dr. R u d o lf S ik o rsk i, 
o f ic e r  łą c z n ik o w y  inż. K o n ra d  F a n g o r, d r, C z a rn e c k i, P rz y  p re z y d ju m  
b y ło  ró w n ie ż  b iu ro  p ra so w e , k tó re g o  k ie ro w n ik ie m  b y ł z a s tę p c a  n a ­
c z e ln ik a  w y d z ia łu  szk o ln eg o  dr, K ra je w sk i, a  w sp ó łp ra c o w n ik a m i 
re d a k to rz y  Ż u k -S k a rsz e w sk i, W o jc ie c h  D ą b ro w sk i i W , K o ro lew icz , 
W  b iu rz e  te rn  o p ra c o w y w a n o  k o m u n ik a ty  p ra so w e  i in fo rm ac je  d la  
p ra s y  z a g ran iczn e j n ie ra z  ta k ż e  i p ism a  p re z y d ja ln e . ja k  n. p, p ism o  
p re z y d ju m  P .K .L , do  W ilso n a , p ió ra  K ra je w sk ie g o , (zał. 26),

W y d z ia ł a d m in is tra c y jn y  b y ł w  s ta ły m  k o n ta k c ie  z p rezy d ju m . 
C iężk ie  b y ło  w  p ie rw sz y c h  c z a sa c h  po  o b jęc iu  w ła d z y  s ta n o w isk o  
w y d z ia łu  sk a rb o w e g o . P o trz e b y  n a  w o jsk o  i p ła c e  u rz ę d n ik ó w  b y ły  
zn a c z n e , a  p ie n ię d z y  ń ie  by ło . J e d n ą  z p ie rw sz y c h  zn a c z n ie jszy c h

82) Telegram ten podał wydział prasowy ministerstwa do prasy (,,Kurjer 
Lwowski" z 31. stycznia 1919 i inne dzienniki).

„Naprzód" z 23. stycznia 1919 zaopatrzył go następującym komentarzem; 
„Może nadejdzie kres rozbojom przedwyborczym głowy „piastowców" hr. La­
sockiego". W ten sposób spotkał mnie zupełnie niespodziewany awans polityczny!

83) „Nowa Reforma" z 1, grudnia 1918 i inne dzienniki.
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k w o t, ja k ie m i P .K .L , d y sp o n o w a ła , b y ły  p ie n ią d z e  o d e b ra n e  zb iegom  
a u s tr ja c k im  —  k tó rz y  z a b ra li  ja k ą ś  k a sę  p u łk o w ą  —  p rz e z  o d d z ia ł 
p o lsk ic h  ż o łn ie rz y  i o d d a n e  z a  p o ś re d n ic tw e m  o fic e ra  w ład zo m  p o l­
sk im , P ię k n y m  ró w n ie ż  ry se m  b y ło  z ło ż e n ie  k w o ty  75.000 k o ro n

przez dw óch niezam ożnych m ieszkańców  B ieżanow a, Л
Pisulów . K w otę tę ,  zrabow aną n .ew .adom o przy-

ci obyw atele jeńcom  rosyjskim  i —  chociaż ła tw o  m ogli lą sob ie  p у 
w łaszczyć —  oddali ją bezin teresow nie w ładzy polskiej.

W k ró tc e  z a c z ę ły  w ła d z e  sk a rb o w e  fu n k c jo n o w a ć  a p o d a tk i  
w p ły w a ć . P o ro z u m ia n o  się  ta k ż e  z B a n k ie m  A u s tro -W ę g ie rsk im  co 
d o  z a lic z e k  n a  w sp ó ln e  ra c h u n k i

S k a rb  n a sz  m ó g ł n a re s z c ie  p o d o ła ć  w y d a tk o m . M u sian o  je d n a k  
ja k n a jb a rd z ie j o szczęd zać . T y m c z a se m  u rz ę d n ic y , k tó rz y  o k a z y w a li 
ty le  w z g lę d n o śc i d la  s k a rb u  p a ń s tw a  a u s tr ja c k ie g o  w  sp ra w ie  z a s ił­
ków , z a c z ę li —  p ra w d o p o d o b n ie  z o b a w y  p rz e d  tłu m a m i — ja k n a j­
b a rd z ie j n ie m i sza fo w ać . L .P .K , b y ła  z a te m  zm u szo n a  ro z p o rz ą d z e ­
n iem  z 24. l is to p a d a  1918 L. 649 /p rez ., o g ło szo n em  w  D z ie n n ik u  ro z ­
p o rz ą d z e ń  P o lsk ie j K om isji L ik w id acy jn e j z 6-go g ru d n ia  1918 N o. 1, 
o g ran iczy ć  p rz y z n a w a n ie  z a s iłk ó w  ty lk o  do n a jk o n ie c z n ie jsze j p o ­
trz e b y , a  w  sz czeg ó ln o śc i g łó w n ie  d la  ro d z in , k tó ry c h  ży w ic ie le  p o ­
z o s ta w a li w  w o jsk u  p o lsk iem .

W  d z ia le  p o c z to w y m  w p ro w a d z o n o  n a jp ie rw  n a d ru k i p o lsk ie  
n a  a u s tr ja c k ic h  m a rk a c h  p o c z to w y c h , a n a s tę p n ie  w y d a n o  p ry m i­
ty w n e  m a rk i, z n a n e  w  f i la te lis ty c e  p o d  n a z w ą : „ z n a c z k ó w  P .K .L .“ . 
U z y sk a n o  s tą d  d o c h o d y  d la  p o c z ty . N a to m ia s t b ra k  z n a c z k ó w  s te m ­
p lo w y c h  p o w o d o w a ł z n a c z n e  s t r a ty  d la  S k a rb u  P a ń s tw a . K o le je , p o ­
m im o b a rd z o  tru d n y c h  w a ru n k ó w , w ś ró d  k tó ry c h  ru c h  się  odbyw 'ał, 
fu n k c jo n o w a ły  je d n a k  s to su n k o w o  w c a le  d o b rze . A p ro w iz a c ja  —  
w b re w  o b a w ie  g ło d u  ja k a  is tn ia ła  z p o c z ą tk u  —  h ^ ła  w y s ta rc z a ją c ą . 
W  d z ia le  g ó rn iczy m  s ta ra n o  s ię  p rz e d e v /sz y s tk le m  o ja k  n a jin te n -  
z y w n ie jsze  w y d o b y w a n ie  w ęg la , d la  p o k ry c ia  z a p o trz e b o w a n ia  w  k r a ­
ju i e k s p o r tu  do A u s tr ji. W y d z ia ł są d o w y  w y d a w a ł z a rz ą d z e n ia  p r z e ­
c iw k o  b a n d y ty z m o w i, lich w ie  i p a sk a rs tv n i.

P o d  k ie ro w n ic tw e m  w y d z ia łu  sz k o ln eg o  z a c z ę ła  d z ia ła ć  e k s ­
p o z y tu ra  ra d y  szk o ln e j k ra jo w e j w K ra k o w ie , z w ic e p re z y d e n te m  
te j R a d y  d re m  F ry d e ry k ie m  Z o llem  n a  cze le . B y ł on  ró w n o c z e śn ie  
d e le g a te m  m in is te rs tw a  w y z n a ń  re lig ijn y ch  i o św ie c e n ia  p u b lic z n e g o  
w  W a rsz a w ie . P .K .L . d o s ta rc z a ła  m u p o trz e b n y c h , z n a c z n y c h  s to -  
s im k o w o  fu n d u szó w , n a  szk o ln ic tw o . Z p o le c e n ia  w y d z ia łu  szk o ln e g o  
n a s tą p iły  w  sz k o ln ic tw ie  p e w n e  k o n ie c z n e  zm iany . U su n ię to  języ k  
n ie m ie c k i ja k o  o b o w ią z k o w y . Z a m ia s t sp e c ja ln e j h is to r ji i geog rafji 
A u s tr ji  w p ro w a d z o n o  p o lsk ą . O czy w iśc ie  hym n  c e sa rsk i z a s tą p io n o  
n aszy m  n a ro d o w y m .

J e ż e l i  P .K .L , u m o ż liw iła  d z ia ła ln o ść  o d p o w ie d n ie m u  i fa c h o ­
w em u  d e le g a to w i w ła d z y  c e n tra ln e j w  s p ra w a c h  szk o ln v ch , k tó r y  b y ł  
z r e s z tą  z a ra z e m  i jej o rg an em , n a to m ia s t s z y b k o  sp o w o d o w a ła  z lik w i­
d o w a n ie  inne j d e le g a tu ry  w a rsz a w sk ie j, a  m ian o w ic ie  Ьіш -а p a sz p o r-

84) „Nowa Reforma" z 15. listopada 1918.
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to w eg o . N iezw y k le  bow iem , w  s to s u n k a c h  n ie ro sy jsk ich , u tru d n ie n ia  
i w y so k ie  s to su n k o w o  o p ła ty , ja k ie  s ta ra n o  się  w p ro w a d z ić , n ie  o d ­
p o w ia d a ły  w ca le  n aszy m  z a p a try w a n io m .

W o g ó le  w e  w sz y s tk ic h  w y d z ia ła c h  p ra c o w a n o  z z a p a łe m  i g o r­
liw ośc ią . N ie sp o s trz e g łe m  n igdzie  sa m o lu b n y c h  an i n a w e t p a r ty jn y c h  
ce ló w  w d z ia ła n iu  k ie ro w n ik ó w  w y d z ia łó w  lub ich  p ra c o w n ik ó w . 
W y d z ia ły  p o ro z u m ie w a ły  się  i w s p ó łp ra c o w a ły  zg o d n ie  p o m ię d z y  
sobą .

N a to m ia s t n a  p o s ie d z e n ia c h  p le n a rn y c h  K om isji, już n ie ra z  ś c ie ­
ra ły  się  zd a n ia  i p o g lą d y  p o lity c z n e . W k o ń c u  je d n a k  d o ch o u zo n o  do 
p o ro zu m ien ia , c z y n iąc  so b ie  w z a jem n e  u s tę p s tw a .

P o z a  P , K. L. s to su n k i p o m ię d z y  s tro n n ic tw a m i n iie  b y ły  w c a ­
le ta k  p o p ra w n e . O d  czasu  z a m a c h u  lu b e lsk ie g o  za o g n iły  się  o n e  
b ard zo . Z w a lczan o  się  n a m ię tn ie  n a  w ie c a c h  i w  p ra s ie . W y n ik ie m  
w a lk i p ra so w e j b y ł n a p a d  ro b o tn ik ó w  so c ja lis ty c z n y c h  n a  d ru k a rn ię  
,,I lu s tro w a n e g o  K u rje ra  C o d z ie n n e g o “ : u szk o d zo n o  m aszyny , p o w y ­
b ijano  szyby , w y rz u c a n o  ro le  p a p ie ru  n a  u licę , zan im  p o lic ja  m o g ła  
w k ro c z y ć  p rz e c iw k o  teg o  ro d z a ju  n ie k u ltu ra ln e m u  sp o so b o w i z a ła t ­
w ia n ia  p o lem ik  p ra so w y c h .

N a z e b ra n ia c h  p o se ł D aszy ń sk i, ro z g o ry c z o n y  n ie p o w o d z e n ie m  
lu b e lsk iem , w y s tę p o w a ł n a d e r  ra d y k a ln ie . P rz y z n a ć  je d n a k  trz e b a , 
że ta k  on, jak  i inni p rz y w ó d c y  soc ja lis ty czn i, b a rd z o  s ta n o w c z o  z w a l­
cza li a g itac ję  b o lsz e w ic k ą ,

R o z d źw ięk iem  w P .K .L . b y ły  w y s tą p ie n ia  p o s ła  S ta p iń sk ie -  
go —  k tó ry  z re s z tą  rz a d k o  z ja w ia ł się  n a  p o s ie d z e n ia c h  K om isji — ; 
o d p o w ia d a ją c e  jego ó w czesn y m  m e to d o m  d z ia łan ia . S ta ra ł  się  on 
sk ra jn ą  dem ag o g ją  o d z y sk a ć  s tra c o n ą  u tłu m u  p o p u la rn o ść . W  o rg a ­
n ie  sw oim  ,,P rz y ja c ie lu  L u d u “ ż ą d a ł n, p. w y w ła sz c z e n ia  b e z  o d sz k o ­
d o w an ia  d ó b r w ie lk ie j w ła sn o śc i i k o śc ie ln y c h  —  co m u  n ie  p rz e s z ­
k a d z a ło  sam em u  n a b y ć  d o b ra  K lim k ó w k ę  —  i p rz e ję c ia  w sze lk ich  
lasów  d w o rsk ic h  i k s ięży ch  n a  w ła sn o ść  p a ń s tw a  W  sp ra w a c h  
n a ro d o w o śc io w y c h  g ło sił s a m o rz ą d  n a ro d o w y . W y s tę p o w a ł w  b a r ­
dzo szk o d liw y  sp o só b  w sp ra w a c h  w o jsk a . O gó lne  o b u rz e n ie  w y w o ­
ła ła  w iad o m o ść  o sp o w o d o w a n iu  p rz e z  n iego  ro z e jśc ia  się  o d d z ia łu  
o c h o tn iczeg o  d ążąceg o  n a  o d siecz  L w ow a. S ta p iń sk i b y ł  te ż  z teg o  
p o w o d u  siln ie  a ta k o w a n y  w p ra s ie  p o lsk ie j B ro n ił się o b rz u c a ją c

''•"*) ,,Przyjaciel Ludu ' z 29. grudnia 1918,
„Ilustrowany Kurjer Codzienny“ z 1, lutego 1919 w artykule pod tyt.; 

„Zbrodnicza agitacja Stapińczyków przeciw zbrojnej sile państwa" pisał: „Od 
osoby przybyłej z Krosna dowiadujemy się, że po ogłoszeniu rozkazu mobiliza­
cyjnego, zgłosiło się w następnych kilku dniach ze wsi okolicznych 421 popiso­
wych. Wtedy przyjechali do Krosna wysłannicy Stapińskiego i jęli przedstawiać 
chłopom, że pobór jest niew’ażny, albowiem rząd dzisiejszy niema prawa rozpi­
sywać ami rekruta, ani podatków, których też płacić nie należy. A przedsta­
wiali to tak wymownie, że popisowi niemal wszyscy rozeszli się do domów.

Gdyby tu szło o armję austrjacka, epilog byłby jasny i krótki. Aresztowa­
nie sprawców' i moralnego ich instygatora, sąd wojenny, oskarżenie o zbrodnię 
przeciw zbrojnej sile państwa, wyrok: kula. Obecnie naturalnie — ironizuje pra­
sa lwowska — takiego obrotu rzeczom nadać niepodobna. Wszak idzie tu o pol­
ską tylko armję!“ ,

Zaś ,,Kurjer Lwow'ski ' z 12. lutego 1919 w art. pod tyt, ,,Propaganda anar- 
chji“ zaznacza; ,,Czyż można sobie wyobrazić potworniejszy czyn, jak ten, że
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s te k ie m  o belg  p rz e c iw n ik ó w , m. i, ,,I lu s tro w a n y  K u rje r  C o d z ie n n y “ , 
w  ,.P rz y ja c ie lu  L u d u “ z 9 lu teg o  1919, J e d n a k  w  ty m  sam ym  n u m e ­
rz e  sw ojego  o rg a n u  m u s ia ł u m ie śc ić  w y ro k  są d u  k ra jo w e g o  k a rn e g o , 
■jako p ra so w e g o  w K ra k o w ie , z 1. lu teg o  1919, p r. III. 4/19, z a tw ie r ­
d z a jący  k o n fisk a tę  a r ty k u łu  te g o  p ism a  p o d  ty t, ,,Nia co m am y  woj* 
s k o “ , ,,a lb o w iem  w  a r ty k u le  tym  p rz e z  lżen ie , s z y d e rs tw a  i n ie p ra w ­
d z iw e  p rz e d s ta w ie n ia , u s iłu je  p o b u d z ić  in n y c h  do n ie n a w iśc i i p o g a r ­
dy  w zg lęd em  arm ji i w ład z  rz ą d o w y c h , o b w in ia  fa łszy w ie  w o jsko  
o czy n y  k a ry g o d n e  i h o n o r k a ż ą c e  o ra z  p o g a rd liw e  p rz y m io ty  i wy­
s ta w ia  je n a  p u b lic z n e  p o śm ie w isk o “ .

N a ta k  n ie z m ie rn ie  w a ż n e m  polu , ja k ie m  b y ło  tw o rz e n ie  w o j­
sk a  w P o lsce , z e w sz ą d  p o d ó w c z a s  zag ro żo n e j, p a n o w a ł n a jw ię k sz y  
chaos, w śró d  k tó re g o  ła tw o  b y ło  S ta p iń sk ie m u , D ą b a lo w i i O k o n io ­
w i ro z w in ą ć  —  d la  p o z y sk a n ia  p o p u la rn o śc i w śró d  m as —  a g ita c ję  
p rz e c iw k o  w s tę p o w a n iu  do w ojska.

R ząd  w a rsz a w sk i z M o ra c z e w sk im  n a  cze le , —  w b re w  z a p o ­
w ied z i p ro g ra m o w e j, p o czy n io n e j p rz y  o b jęc iu  w ład zy , u tw o rz e n ia  je d ­
nej, w ie lk ie j arm ji n a ro d o w e j —  u le g a ją c  w id o c z n ie  w p ły w o m  ,,p ry n - 
c y p ja lis tó w “ w a rsz a w sk ic h , p rz e c iw n y  by ł, w  m yśl ideo log ji so c ja li­
sty czn e j, arm ji s ta łe j z o g ó lnego  p o b o ru , tw o rz y ł n a to m ia s t p a r ty jn ą  
m ilic ję  lu d o w ą . T y c h  z a p a try w a ń  n ie  p o d z ie la li zn o w u  soc ja liśc i 
w G alic ij, k tó rz y  licząc  się  z fa k ty c z n e m i s to su n k a m i b y li z a  tw o rz e ­
n iem  się  w o jsk a , an i te ż  socfaliśc i ze Ś lą sk a , k tó rz y  d o m ag a li się  
ta k n a jd a le j id ące j m ob ilizac ji. W  z a c h o d n ie j G a lic ji g e n e ra ł  R o ja , z a ­
rz ą d z ił b y ł m o b ilizac ję  do  35 ro k u  życ ia , k tó ra  je d n a k  z u p e łn ie  z a ­
w iod ła . T y m c z a so w y  K o m ite t R zą d z ą c y , z a rz ą d z ił  ró w n ie ż  m o b ili­
zację ro c z n ik ó w  1883— 1901 ro z p o rz ą d z e n ie m  z 26 lis to p a d a  1918, —  
o g ło szo n em  w  u rz ę d o w e j ,.G azec ie  L w o w sk ie j“ z 30 l is to p a d a  1918, 
a k o m e n d a  arm ji ,,W sc h ó d “ s ta ra ła  się  ja p rz e p ro w a d z ić , ta k ż e  w  n ie ­
k tó ry c h  p o w ia ta c h , n a le ż ą c y c h  w p ra w d z ie  do o k rę g u  w y ższeg o  s ą ­
d u  w e L w ow ie , z a te m  do w sch o d n ie j G alicji, a le  p o z o s ta ją c y c h  od 
p o c z ą tk u  lis to p a d a  pod  b e z p o ś re d n ią  w ła d z ą  P . K. L. K om isja  zaś, 
b y ła  p rz e c iw n ą  te j m o b ilizac ji, z d a n ie m  jej za  d a le k o  id ące j, i p r z y ­
sz ło  m ię d z y  n ią  a T . K. R. i k o m e n d ą  a rm ji ,,W s c h ó d “ w  ty m  w z g lę ­
dz ie  do  k o n tro w e rs ji.

P . K. L. b y ła  z a  re g u la rn y m  p o b o re m  k ilk u  n a jm ło d sz y c h  ro c z ­
n ik ó w  w  c a łe m  p a ń s tw ie  i z w ra c a ła  s ię  w  ty m  w zg lęd z ie  do rz ą d u  
c e n tra ln e g o , k tó ry  b y ł so b ie  z a s trz e g ł sp ra w y  w o jsk o w e . N ie  m ogąc  
się z W a rs z a w y  d o c z e k a ć  ro z p isa n ia  p o b o ru , u c h w a liła  P . K . L. —

pan Stapiński rozbił oddział ochotników z kilkuset ludzi, spieszący na od­
siecz Lwowa?"

Postępowanie to Stapińskiego potępiła cstro gazeta „Wieniec i Pszczółka" 
z 9. lutego 1919 w art. pod tyt,; „Czy to nie więcej jak zbrodnia?" i' inne dzien­
niki,

„Ilustrowany Kurjer Codzienny“ z 26. lutego 1919 przytoczył także list 
Stapińskiego z daty Kraków 30, stycznia 1919 wysłany do jednego ze swych wy­
borców i zaopatrzony własnoręcznym jego podpisem; „Wywłaszczenie gruntów 
księżych i pańskich musi nastąpić, gdyż od tego zależy pomyślność Polski, Teraz 
widzimy skutki księżo-pańskiej polityki. Doprowadzili aż do czterech wojen 
i chcieliby tworzyć armję, chociaż wiedzą, że lud ma już wojen dosyć, Ale o tem 
pogadamy w niedługim czasie na kongresie chłopskim z całej Polski".

4*
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w d n iu  10 g ru d n ia  —  p o b ó r  t r z e c h  ro c z n ik ó w  w  G a lic ji i d o m a g a ła  s ię  
en e rg ic z n ie , te le g ra f ic z n ie  i p ise m n ie  o d  N a c z e ln eg o  D o w ó d z tw a  
i m in is te rs tw a  w o jn y  z a tw ie rd z e n ia  te g o  z a rz ą d z e n ia  (zał. 27 І  28). 
W  k ilk a  dn i p ó źn ie j p o n a g la ła  te le g ra f ic z n ie  z a ła tw ie n ie  teg o  żą - 
dania® }̂i

J e d y n y  czy n n ik , k tó ry  m ia ł w ła d z ę  i m o żn o ść  o rg a n iz o w a n ia  
arm ji. N a c z e ln ik  P a ń s tw a  i n a c z e ln y  d o w ó d c a  P iłsu d sk i, lic z ą c  s ię  w i­
d o czn ie  z  w o lą  g a b in e tu  M o ra c z e w sk ie g o , n ie  m óg ł się  p o d ó w c z a s  
z d e c y d o w a ć  n a  k ro k  s ta n o w czy .

Z a p e w n e  w s k u te k  p ism  i te le g ra m ó w  P , K, L. z je c h a ł o n  w  d n iu  
20 g ru d n ia  do  K ra k o w a , D e leg ac i P , K , L,, p o s ło w ie  K ę d z io r  i Z ie ­
le n ie w sk i u d a li się  do  n iego , d o m ag a jąc  się  p o b o ru  w  c a łe m  p a ń ­
s tw ie , D a ł im  o d m o w n ą  o d p o w ied ź , {zał, 29), O d p o w ie d ź  t a  w y w o ła ła  
w z b u rz e n ie  w  P , K, L, T ego  sam eg o  d n ia  u d a łe m  się  n a  a u d jen c ję  d o  
N a c z e ln ik a  P a ń s tw a , do  g m ach u  s ta ro s tw a . M ia łem  z  n im  d łu g ą  ro z ­
m ow ę. Z b ija łem  a rg u m e n ta  k tó re  m i p rz y ta c z a ł  p rz e c iw k o  p o b o ro ­
wi: b ra k  a p a ra tu  do p rz e p ro w a d z e n ia  go, b ra k  b ro n i i u m u n d u ro w a ­
n ia , n ie c h ę ć  lu d n o śc i do  s łu ż b y  w o jskow ej. W sk a z a łe m  n a  is tn ie ją c y  
w  G alic ji je szcze  z c zasó w  a u s tr ja c k ic h  a p a r a t  w o jsk o w y , a d m in i­
s tra c y jn y  i le k a rsk i, k tó ry  n ie ty lk o  w y s ta rc z y łb y  d la  te g o  k ra ju , a le  
m ó g łb y  ta k ż e  b y ć  u ż y ty  p o  cz ę śc i do  p rz e p ro w a d z e n ia  p o b o ru  w  K ró ­
le s tw ie , D alej w sk a z a łe m  n a  o fe r ty  d o s ta w  u m u n d u ro w a n ia , k tó re  
P , K, L, o trz y m a ła  od  firm  k ra jo w y ch , a  w  szczeg ó ln o śc i b ie lsk ic h , 
w y s ta rc z a ją c e  n a  ok o ło  s to  ty s ię c y  ż o łn ie rz a . W s k a z a łe m  ró w n ie ż  n a  
m o żn o ść  o trz y m a n ia  b a rd z o  z n aczn e j ilo śc i b ro n i i am im icji z A u s tr ji, 
z a  n ie w ie lk ie  s to su n k o w o  k w o ty , a  z w ła sz c z a  z a  d o s ta rc z e n ie  ś ro d - 
d ó w  żyw nośc i, w  k tó re j  to  sp ra w ie  P . K. L, p ro w a d z iła  już  p e r t r a ­
ktacje®®), W re sz c ie  co  do  lu d n o śc i, w y ra z iłe m  p rz e k o n a n ie , że  o b o ­
w ią z a n i do  p o b o ru , o g ran iczo n eg o  ty lk o  do t r z e c h  n a jm ło d sz y c h  ro c z ­
n ik ó w , s ta w ią  się .

N a c z e ln ik  P a ń s tw a  P iłsu d sk i, n ie  o k a z y w a ł w  ro z m o w ie  ze  m n ą  
te g o  o d p o rn e g o  s ta n o w isk a , jak ie  z a ją ł w o b e c  d e p u ta c ji P . K. L, —  
p rz y p u sz c z am , że o d n o siło  się  ono  ra c z e j do p o b o ru  w  K ró le s tw ie , 
G o d z ił się  on  n a  p o b ó r w  G alicji, a  co  do K ró le s tw a  o b ieca ł, że  s p r a ­
w ę  je szcze  ro z w a ż y . W o b e c  te g o  p o d a łe m  do p ra s y  w iad o m o ść , ż e  
N a c z e ln ik  P a ń s tw a  zg a d z a  s ię  n a  p o b ó r  w  G alic ji (zał. 30).

W  k ilk a  dn i późn ie j, p o w ró c iw sz y  do  W a rsz a w y , —  po  je d n o ­
d n io w y m  p o b y c ie  w e  L w o w ie  —  z a rz ą d z ił  N a c z e ln ik  P a ń s tw a  o b o ­
w ią z k o w y  p o b ó r  re g u la rn y  z dn iem  10 s ty c z n ia  1919, n a w e t c z te re c h  
ro c z n ik ó w , a le  ty lk o  n a  o b sz a rz e  g e n e ra ln e g o  o k rę g u  w o jsk o w eg o  
k ra k o w sk ie g o , z w y łą c z e n iem  o k rę g u  w o jsk o w eg o  w  B ę d z in ie  (za ­
te m  o b sz a ru  K ró le s tw a  n a le ż ą c e g o  do o k rę g u  w o jsk o w eg o  k ra k o w ­
sk iego), t . j. ro c z n ik ó w  1896— 1899, n a  o k re s  c z te re c h  m iesięcy , z a ­
p o w ia d a ją c  p ó ź n ie jsz y  p o b ó r  w  K ró le s tw ie .

R o z p o rz ą d z en ie  to  z a w ie ra ło  c h a ra k te ry s ty c z n y  u s tę p :  „ O b y ­
w a te le  z a te m  G alic ji i Ś ląska , ch o c iaż  d łu g o le tn ią  w o jn ą  z n ę k a n i, m u-

kach.
Komunikat w „Nowej Reformie" z 15. grudnia 1918 i innych dzienni-

88) Rzeczywiście nadszedł wkrótce znaczny transport broni i amunicji 
z Austrji, który jednak skierowano do Warszawy.
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s z ą  s ta n ą ć  w  sz e reg u , d a jąc  te m  sam em  d o w ó d  w ię k sz e g o  p o c z u c ia  
p a tr jo ty z m u  i o f ia rn o śc i“^^).

U s tę p  te n  s ta ł  w  sp rz e c z n o śc i z o św ia d c z e n ie m  N a c z e ln ik a  
P a ń s tw a , k tó ry  n ie d a w n o  b y ł z a p o w ie d z ia ł p o c ią g n ię c ie  g łó w n ie  
K ró le s tw a  do  s łu ż b y  w ojskow ej, a  o m o żn o śc i św ia d c z e ń  G a lic ji w  ty m  
w zg lęd z ie , w y ra ż a ł się  b a rd z o  sc e p ty c z n ie , (zał. 31).

R ó w n o c z e śn ie  z a rz ą d z o n o  z d e m o b ilizo w an ie  ro c z n ik ó w  1883 do 
1895, po  p rz e p ro w a d z e n iu  p o b o ru .

N a ło ż o n o  z a te m  c a ły  c ię ż a r  o b ro n y  n a  G a lic ję , z k tó re j A u s tr ja -  
cy  p rz e z  c a ły  czas  w o jn y  z n a jw ię k sz ą  b e z w z g lę d n o śc ią  z a b ie ra li  
w sz y s tk ic h  ludzi zd o ln y c h  do b ro n i. O sz częd zo n o  K ró le s tw o , k tó re g o  
m ie sz k a ń c y , w s k u te k  w y c o fan ia  się  R o s ja n  je sz c z e  w  ro k u  1915, 
w  n ie z n a c zn e j ty lk o  m ie rz e  p o c ią g n ię c i z o s ta li do s łu ż b y  w o jskow ej. 
T eg o  ro d z a ju  p o b ó r  b y ł  n a d to  n ie w y s ta rc z a ją c y . T ó  te ż  P .K .L ., ty ra  
ra z e m  już  łą c z n ie  z lw o w sk im  T. K. R ., n a  p o d s ta w ie  u c h w a ły  p o w ­
z ię te j n a  w sp ó ln e m  p o s ie d z e n iu , z w ró c iły  się  do  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a
0 b e z w ło c z n e  z a rz ą d z e n ie  p o b o ru  ta k ż e  w  K ró le s tw ie  p o lsk iem  
tza ł. 321.

A le  n a w e t z a rz ą d z e n ie  co do p o b o ru  ow y ch  c z te re c h  ro c z n i­
k ó w  w  G a lic ji z ach o d n ie j, n ie  z o s ta ło  w v k o n a n e  w  p o rę  P o b ó r  z o ­
s ta ł  o d ro c z o n y  n a  czas  od  28 s ty c z n ia  do 15 lu te g o  1919, z a te m  po  
w y b o ra c h  do  Sejm u. R ząd  w a rsz a w sk i o b a w ia ł się  w id o czn ie  u t r a ty  
g ło só w  p o b o ro w y c h , lu d z i m ło d y ch , z a te m  zw y k le  ra d y k a ln ie jsz y c h .

W ro g o w ie  z e w n ę trz n i, n ie  c z e k a li je d n a k  n a  w y n ik  w y b o ró w . 
A ta k o w a n o  n a s  p o d ó w c z a s  n a  f ro n ta c h  b o lszew ick im , u k ra iń sk im
1 czesk im , L w ów  z n a jd o w a ł się  w  c iężk ie j o p resii. C ię ż k ie  te ż  w a lk i 
m u s ia ła  s ta c z a ć  g a rs tk a  n a sz y c h  ż o łn ie rz y  n a  Ś lą sk u  p o d  d o w ó d z ­
tw e m  g e n e ra ła  L a tin ik a , W o jsk a  n a sz e , s k ła d a ją c e  się  p rz e w a ż n ie  
z o ch o tn ik ó w , a w śró d  n ich  w ie lu  g ó rn ik ó w  ś lą sk ich , m usiab '- u s tą ­
p ić  p rz e d  zn ac z n ie  p rz e w a ż a ją c e m i siłam i. D n ia  27 s ty c z n ia  C ieszyn  
z o s ta ł  z a ję ty  p rz e z  C zechów .

ХШ. STOSUNEK Z CZECHAML SPISZ I ORAWA. STOSUNKI 
Z KOALICJĄ. ŁEMKOWSZęZYZNA. UKŁADY Z UKRAIŃCAMI.

S to su n k i p o m ię d z y  P o la k a m i a C zech am i w  p a ń s tw ie  a u s tr ja -  
ck ie m  b y ły  o z ię b łe  n a  p o c z ą tk u  w o jn y  z p o w o d u  z u p e łn ie  ró ż n y c h  
o rie n ta c ji p o lity c z n y c h  u  obu  n a ro d o w o śc i, P o la c y  by li w  og ro m n ej 
w ię k sz o śc i a n ty ro sy jsk o  u sp o so b ie n i,- i o św iad czy li się  z a  a u s tro -p o l-  
sk iem  ro z w ią z a n iem , C zesi zaś b y li ru so filam i i p rz e c iw n ik a m i A u s tr ji, 
P ó ź n ie j ze  zm ian ą  z a p a try w a ń  P o la k ó w  w  s lo su n k u  do  A u strji, a  u 
C zech ó w  do R osii b o lszew ick ie j, n a s tą p iło  p e w n e  z b liżen ie  się , o k tó ­
r e ,  ze s tro n y  p o lsk ie j s ta ra l i  się  w  sz c zeg ó ln o śc i n a ro d ó w i d e m o k ra ­
ci. W id o czn y m  o b jaw em  te g o  zb liżan ia  się . b y ł  u d z ia ł p o s łó w  Dol­
sk ich , n a ro d o w y c h  d e m o k ra tó w  i lu d o w có w , a  ta k ż e  i so c ja lis ty  M o- 
ra c z e w sk ie g o  w  u ro c z y s to śc ia c h  w  P ra d z e , z o k az ji ju b ile u sz u  t e a t r u  
n a ro d o w e g o  czesk ieg o , n a  w io sn ę  ro k u  1918. U tw o rz o n o  w sp ó ln y

„Ilustrowany Kurjer Codzienny" z 30. grudnia 1918, ,,Dziennik Ludo­
wy' z 1. stycznia 1919 i inne dzienniki.



54

fro n t p rz e c iw k o  A u strji. N ie p o ro z u m ia n o  się  n ie s te ty  w  szczegó łach , 
co  do ro z d z ia łu  te ry to r jó w  w ed łu g  n aro d o w o śc i,

W  p ie rw sz y c h  d n ia c h  p rz e w ro tu  C zesi o k a z y w a li P o la k o m  w i­
d o c z n ą  sy m p a tję  p o d czas  w y p a d k ó w  w  K ra k o w ie  i w  P rz e m y ślu , 
P rezy d iu m  N a ro d n ih o  V y b o ru  w P ra d z e , u s ta n o w iło  sw oim  z a s tę p c ą  
w  K ra k o w ie  k o n su la  d ra  K a ro la  L o c h e ra , k tó ry  6-go lis to p a d a  z g ło ­
sił p isem n ie  w P. K, L, o b jęc ie  sw ojego  s ta n o w isk a  i w k ró tc e  o so b i­
śc ie  się ta m  z ja w ił , ,

N a  Ś lą sk u  je d n a k  z a ra z  w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  po  p rz e w ro c ie  
p rz y sz ło  do scysji p o m ię d z y  P o la k a m i a  C zech am i w  k w e s tji o b jęc ia  
w ład zy  n ad  p e w ń e m i o k o licam i w C ieszy ń sk iem , N a ra z ie  c zy n n ik i 
lo k a ln e  t. j. R a d a  N a ro d o w a  k s ię s tw a  C ieszy ń sk ieg o  i N a ro d n i V y b ó r 
p ro  S lezsk o  z a ła g o d z iły  sp ó r i u k ła d e m  z 5 lis to p a d a  p rz e p ro w a d z iły  
p ro w iz o ry c z n e  ro z g ra n ic ze n ie , aż do o s ta te c z n e g o  z a ła tw ie n ia  s p r a ­
w y  p rz e z  rz ą d y  w  W a rsz a w ie  i w  P ra d z e , S zo w in is ty c z n e  czy n n ik i 
c z e sk ie  n ie  b y ły  z teg o  u k ła d u  z a d o w o lo n e  i w y w o ły w a ły  c iąg łe  
w rz e n ie  i s ta rc ia  z P o la k a m i, Do o tw a rte j w a lk i p rz y sz ło  23 s ty c z n ia  
1919 w sk u te k  w k ro c z e n ia  C zech ó w  n a  te ry to r ju m  p o d le g a ją c e  R ad z ie  
N aro d o w ej k s ię s tw a  C ieszy ń sk ieg o ,

R a d a  ta  o b ję ła  b y ła  fa k ty c z n ie  w ła d z ę  n a  Ś ląsk u  i p o z o s ta w a ­
ła  ty lk o  w luźnym  k o n ta k c ie  z P ,K ,L , S k ła d a ła  się o n a  z p r z e d s t a w - 
c ie li ró ż n y c h  o b o zó w  p o lity c z n y c h , k tó rz y  w tro sc e  o u trz y m a n ie  
Ś lą sk a  C ieczy ń sk ieg o  p rz y  P o lsce , z a n ie c h a li w sz e lk ic h  w a lk  p a r ty j­
nych , D aw a li oni, a  w ra z  z n im i p o lsk a  lu d n o ść  Ś ląska , do w o d y  w ie l­
k iego  p a tr jo ty z m u  i w y ro b ie n ia  p o lity czn eg o , ja k ie  je szcze  w  z a g ro ż o ­
nym  i z a c ie k le  b ro n ią c y m  się L w ow ie  s p o tk a ć  by ło  m ożna. S o c ja li­
śc i ś lą scy  p o s tę p o w a li p o d o b n ie , jak  ich  to w a rz y sz e  p a r ty jn i  lw o w ­
scy , W sp o m n ę  tu  ty lk o  o ż a rliw em  n a w o ły w a n iu  p o s ła  R e g e ra  do 
tw o rz e n ia  ja k n a jw ię k sz e j arm ji p o lsk ie j, a  n ie  żad n e j m ilic ji p a r ty j­
nej, D o m ag a ł się  on  ,,od rz ą d u , ab y  zm o b ilizo w a ł w sz y s tk ie  z d a tn e  
do b ro n i ro c z n ik i d la  o b ro n y  z iem  p o ls k ic h “ ^̂ )̂,

P o la c y  ś ląscy  n ie ty lk o  d z ie ln ie  w^alczyli o sw o ją  z iem ię , lecz. 
ta k ż e  p rz e le w a li ho jn ie  k re w  sw oją , b io rą c  u d z ia ł w  o d sieczy  L w o ­
w a,

P. K. L, p o m ag a ła  jak  m o g ła  R ad z ie  N aro d o w e j w  jej d z ia ła l­
n o śc i i w a lc e  o Ś ląsk  C ieszyńsk i, W y sy ła ła  o c h o tn ik ó w , Z ty c h  p a d ł 
m ięd zy  innym i w dniu  26 s ty czn ia , w a lc z ą c  n a  cze le  k o m p an ji o c h o ­
tn icze j, k a p ita n  C e z a ry  H a lle r, b ra t  zn an eg o  g e n e ra ła  J ó z e fa  H a lle ­
ra , b y ły  p o se ł do  R a d y  P a ń s tw a ,

Do sp ra w  w e w n ę trz n e g o  u rz ę d o w a n ia  R a d y  N aro d o w e j n ie  m ie ­
sz a ła  się  je d n a k  P, K. L,, w ied ząc , że w ła d z a  na  Ś ląsk u  zn a jdu je  się  
w d o b ry c h  rękach^^).

N a to m ia s t s p ra w ą  S p iszą  i O ra w y  z a ję ła  się  P , K, L, b e z p o ś re ­
dnio  i w p ro w a d z iła  ta m  sw o ją  ad m in is tra c ję .

Ju ż  w p o ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  1918 z w ra c a ł  z n a n y  d z ia ła c z  p o lsk i 
w  p ó łn o c n y c h  W ę g rz e ch , ks, M ach ay , w p ra s ie  k ra k o w sk ie j u w ag ę

„Dziennik Ludowy" z 6. lutego 1919. ,
1̂) 0  stosunkach na Śląsku Cieszyńskim w pierwszych czasach po prze­

wrocie, zawiera treściwe ale dokładne dane broszura dra Włodzimierza Dąbrow­
skiego ,,Rok walki o rządy na Śląsku Cieszyńskiem", Cieszyn w' grudniu 1919.
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n a  lu d n o ść  p o lsk ą  ta m  zam ieszkałą* ’-). Z p o c z ą tk ie m  lis to p a d a  z g ło ­
siła  się d e leg ac ja  k ilk u n a s tu  gm in p o lsk ich , p o ło ż o n y c h  po  w ę g ie r ­
sk ie j s tro n ie  do w ład z  p o lsk ic h  o p rz y łą c z e n ie  ich  do P o lsk i. P o le ­
c iłem  g ra n ic z ą cy m  z n iem i s ta ro s tw o m , a w  szczeg ó ln o śc i komisa-r 
rzo w i P. K. L. w N ow ym  T arg u , d ro w i J a n o w i B e d n a rsk ie m u , a ż e b y  
z a ją ł się  tem i gm inam i i p rz e z  n o m in ac ję  d la  n ich  k o m isa rzy , s tw o ­
rz y ł p e w n e g o  ro d z a ju  s ta n  fa k ty c z n y  p o s ia d a n ia . P rz y  p o m o cy  o d ­
d z ia łó w  p o lsk ic h  —  k tó ry c h  o rg a n iz o w a n ie m  n a  P o d h a lu  za jm ow ał 
się  p u łk o w n ik  G a lic a  —  z a ję to  dość  z n a c z n ą  część  S p iszą  i O raw y , 
D r. B e d n a rsk i, z a rz ą d z a ł  tym  o b sz a re m  b a rd z o  g o rliw ie . N a ż ą d a n ie  
jego P. K. L, w y s ła ła  ta m  zn a c z n ie jsze  ilo śc i soli, c u k ru  i n a fty , k tó ­
ry c h  lu d n o ść  p o trz e b o w a ła , by  jej o k a z a ć  z a in te re so w a n ie  się  n ią  
p rz e z  P o lsk ę .

Ju ż  w  dn iu  12 l is to p a d a  —  z a p e w n e  w sk u te k  n a le g a ń  ze s t r o ­
ny  fra n cu sk ie j —  w y d a ł N acze ln y  W ó d z  P iłsu d sk i g e n e ra ło w i R o ji 
n a s tę p u ją c e  p o le c e n ie  co do S p iszą ; ,,K am p an ję  ro z p o c z ę tą  p rz e z  
W a s  n a  S p iszu  p rz e rw a ć , u ż y te  w  ty m  ce lu  o d d z ia ły  w y co fać  z p o ­
w ro te m  do G alicji, p o za  linję o b o w ią z u ją c ą  p rz e d  w ojną, jak o  lin ja  
g ra n ic z n a  m ięd zy  G a lic ją  a W ę g ra m i“*' *).

P o le c e n ie  to  n ie  z o s ta ło  z a ra z  W ykonane. W o b e c  s ta n o w isk a , 
jak ie  n a c z e ln e  d o w ó d z tw o  i rz ą d  c e n tra ln y  (zał. 33), z a ję ły  w  k w e- 
stji S p iszą  i O raw y , z a w a r to  z C zech am i u m o w ę  ty m c z a so w ą , co do 
S p iszą  w  d n iu  24 g ru d n ia , a 31 g ru d n ia  co do O raw y , w y z n a c z a ją c  
lin ję  d e m a rk a c y jn ą  w o jsk o w ą . P rz y  tej linji d e m a rk a c y jn e j, k i lk a ­
d z ie s ią t m ie jsco w o śc i p o z o s ta w a ło  je d n a k  po  s tro n ie  p o lsk ie j, k tó ry c h  
p ó źn ie j n ie  z d o ła n o  już o d z y sk a ć  (zał. 34). P . K. L. z w ra c a ła  uW agę 
rz ą d u , n a  k o n ie c z n o ść  p o s ta ra n ia  się o u z n a n ie  P o lsk i p rz e z  k o a li­
cję jak o  sw ojego  a lia n ta , co by  z a p o b ie g ło  a g re sy w n o śc i c z e sk ie j (zał. 
35), i d o m a g a ła  sió  u c h w a łą , p o w z ię tą  n a  p le n a rn e m  p o s ie d z e n iu  K o ­
m isji, e n e rg ic z n eg o  o d p o ru  (zał, 36). Z am ias t te g o  o trz y m a ła  P. K. L. 
W d n iu  12 s ty c z n ia  1919 z a w ia d o m ie n ie  z d o w ó d z tw a  o k rę g u  w o jsk o ­
w eg o  w  K ra k o w ie , że w o jsk o  o p u śc i n a ty c h m ia s t S p isz  i O ra w ę , 
w o b e c  czego  w ła d z e  a d m in is tra c y jn e  do 13 s ty c z n ia  m ają  być  s ta m ­
tą d  w y c o fa n e  (zał. 37).

N a te le g ra f ic z n e  m oje  p rz e d s ta w ie n ie , o trz y m a łe m  ze sz ta b u  
g ę n e ra ln e g o  zaw ia d o m ie n ie , że n a  p o le c e n ie  m a rsz a łk a  F o c h a  c a ła  
S ło w a c ż y z n a  m a b y ć  z a ję ta , aż  do ro z s trz y g n ię c ia  s p ra w y  p rz e z  k o n ­
fe re n c ję  p o k o jo w ą , p rz e z  C zech ó w  i że ze w zg lęd u  n a  s to su n e k  n a sz  
do Entfenty, p o le c e n ie  to  m a  b y ć  w y k o n a n e  (zał. 38).

W o b e c  w y co fan ia  s ię  w o jsk a  m u s ia ły  i o rg a n a  a d m in is tra c y jn e  
P . K. L. u s tą p ić  ze S p iszą  i O raw y .

Póżnifej n a  p o s ie d z e n iu  S ejm u w  dn iu  23 lu te g o  1919, p o se ł 
W o jc ie c h  K o rfa n ty  tw ie rd z ił, że  ro z k a z u  m a rsz a łk a  F o c h a , by  P o la ­
cy  o p u śc ili S p isz  i O ra w ę  a b so lu tn ie  n ie  by ło , i że b y ła  ty lk o  d e p e -  
śza  p u łk o w n ik a  V ixa , sze fa  niisji E ń te n ty  w  B u d a p e sz c ie . Z a rz u c ił 
on  ró w n ież , iż n a  p o d s ta w ie  tej d e p e sz y  óW czeny p re m je r  M o ra -  
cz e w sk i zam ia s t się  o d w o ła ć  od n iższe j w ład zy , ja k ą  b y ł p u łk o w n ik

,,Głos Narodu" z 16. października 1918. 
''■) Rutkowski ,,Odsiecz Lwowa" str. 7.
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V ix, do w ła d z y  na jw y ższe j, n ie  z ro b ił tego , ty lk o  bez o p o ru  d y p lo ­
m a ty c z n e g o , b ez  o p o ru  m ilita rn e g o , k a z a ł e w a k u o w a ć  Spisz i O r a ­
w ę '’*). N a jak ie j p o d s ta w ie  o p ie ra ł  p o se ł K o rfa n ty  to  tw ie rd z e n ie , nie 
je s t m i w iad o m em ,

W  k a żd y m  ra z ie  r z ą d  c e n tra ln y  o k a z a ł  w  sp ra w ie  S p isz ą  i O ra ­
w y o b o ję tn o ść  i b a rd z o  d a le k o  id ą c ą  u s tę p liw o ść , a  b ra k . n a w ią z a ­
n ia  b liższy ch  s to su n k ó w  z k o a lic ją  —  pom im o, że  p re m je r  M o ra c z e w - 
sk i w  sw ojej d e k la ra c ji  p ro g ra m o w e j b y ł je  z a p o w ie d z ia ł —  zem śc ił 
się  w  ty m  w y p a d k u  n a  n a sz y c h  in te re s a c h  p a ń s tw o w y c h . O k a z a łó  się , 
iż s łu szn o ść  m ia ł w ic e m in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  F ilip o w icz , cz y ­
n ią c  z te g o  z a rz u t  p. M o ra c z e w sk ie m u  i jego m in is tro w i s p ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  p. W a s ile w sk ie m u  (zał. 39).

W  s p ra w a c h  n a sz y c h  z C zech am i w id o czn em  b y ło , iż c i z w y ­
k łe  m ie li p rz e d s ta w ic ie li  E n te n ty  po  sw ojej s tro n ie . O k a z a ło  się  to  
p rz y  z a w a rc iu  ugody  p a ry sk ie j 3-go lu te g o  1919, w  sp ra w ie  ty m c z a ­
so w eg o  p o ro z u m ie n ia  co  do Ś lą sk a  C ie szy ń sk ieg o  i w y z n a c z e n ia  n a  
te j p o d s ta w ie  w o jsk o w ej linji d e m a rk a c y jn e j z 25 lu te g o  1919, p rz y -  
czem  już w te n c z a s  z n a c z n e  te ry to r ja  z a m ie sz k a łe  p rz e z  lu d n o ść  w y ­
łą czn ie  lub  p rz e w a ż n ie  p o lsk ą , z n a la z ły  się  po  s tro n ie  czesk ie j, ró w ­
n ież  jak  i Z a g łę b ie  w ęg lo w e  o s tra w sk o -k a rw iń sk ie , a  to  po d  k o n tro ­
lą  kom isji a lian ck ie j.

F a k t, że C zesi —  p a ń s tw o  lic z ą c e  z a le d w ie  p o ło w ę  te j ilo śc i 
m ie sz k a ń c ó w , ja k ą  p o s ia d a  P o ls k a  —  u z y sk a li b a rd z ie j w p ły w o w e  
s ta n o w isk o  od  P o la k ó w , p rz y p isa ć  n a le ż y  p rz e d e w sz y s tk ie m  z d e c y ­
d o w a n e m u  s ta n o w isk u , ja k ie  za ję li ich  p rz e d s ta w ic ie le  od p o c z ą tk u  
w o jn y  w  s to su n k u  do E n te n ty . A k ty w is ty c z n a  p o lity k a  z n a c z n e j 
częśc i P o la k ó w  po  s tro n ie  p a ń s tw  c e n tra ln y c h  b y ła  o czy w iśc ie  w y ­
k o rz y s ta n a  p rz e c iw k o  n am  p rz e z  C zechów . C h a ra k te ry ty c z n e m  b y ło  
z a p rz e c z e n ie  z ich  s tro n y , b y  P o la c y  n a le ż e ć  m ogli do koalic ji, z o k a ­
zji p e r tr a k ta c j i  w  sp ra w ie  sp isk ie j, (zał. 34).

B łąd  p o p e łn io n y  p rz e z  r z ą d  M o ra c z e w sk ie g o , iż  ja k o  p ie rw sz e ­
go z a s tę p c ę  z a g ra n ic y  w W a rsz a w ie  do p u szczo n o  p rz e d s ta w ic ie la  
N iem iec , h r. K e ss le ra , n ie  m ó g ł o czy w iśc ie  w y w rzeć  d o d a tn ie g o  w ra ­
że n ia  na p rz e d s ta w ic ie la c h  zw y c ię sk ic h  m o c a rs tw . T o  te ż  z a rz ą d z e r  
n ie  to  sp o tk a ło  się  n ie ty lk o  z k ry ty k ą  u  p rz e c iw n ik ó w  teg o  rz ąd u , 
a le  ta k ż e  w śró d  jego p rz y jac ió ł, jak  tego  doM^odził g ło śn y  p ro te s t  
k o m p e te n tn e g o  w  ty c h  sp ra w a c h  p o d s e k re ta rz a  s tan u  w  m in is te r-  
«:1мпе sp ra w  zag ra n ic zn y c h , F ilip o w icza .

N ie b ez  w p ły w u  n a  s ta n o w isk o  E n te n ty  p o z o s ta ło  z a p e w n e  t a k ­
że u k s z ta ł to w a n ie  się  w e w n ę trz n y c h  s to su n k ó w  w  o b u  p a ń s tw a c h .

W  P o lsce  s ta ra l i  się  n ie k tó rz y  p rz y w ó d c y  p a r t j i  so c ja lis ty czn e j, 
w sze lk iem i ś ro d k a m i n a rz u c ić  sp o łe c z e ń s tw u  je d n o s tro n n e  rz ą d y  
m n ie jszośc i, czy  to  p rz e z  z a m ach  lu b e lsk i, czy te ż  p rz e z  p o w ie rz e ­
n ie  ze s tro n y  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  n a jp ie rw  p o sło w i D aszy ń sk iem u , 
a gdy  się to  n ie  pow iod ło , p o s ło w i M o ra c z e w sk ie m u , m isji tw o rz e n ia  
rz ą d u  (zał. 40). W y w o ła ło  to  o p ó r ze  s tro n y  innych , s iln ie jszy ch  od 
so c ja lis tó w  s tro n n ic tw , i c iąg łe  w rz e n ie  w  k ra ju . N a w a lk a c h  p a r ty j-

tt̂ ) Sprawozdanie z posiedzenia Sejmu z 25. lutego w ,,IlusŁr. Kurjerze 
Codziennym“ z 27, lutego 1919 i innych dziennikach.
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Tiych m ię d z y  P o la k a m i z u ż y tk o  w y  wiano cza's i siły , p o trz e b n e  do o r ­
g a n iz o w a n ia  p a ń s tw a , zag ro ż o n e g o  p rz e z  U k ra iń c ó w , b o lsz e w ik ó w , 
C zechów , a p o  c zęśc i ta k ż e  je szcze  i N iem ców ,

W  C z e c h a c h  soc ja liśc i, o w ie le  s to su n k o w o  siln ie js i w  ty m  k r a ­
ju  o m o cn o  ro z w in ię ty m  p rz e m y śle , jak  w  P o lsc e , n ie  rw a li  s ię  do  
z iagarn ięcia  w ła d z y  w  p a ń s tw ie , lecz  p o d z ie lili się  n ią  zg o d n ie  z in n e r  
m i w ie lk iem i s tro n n ic tw a m i. O d sam eg o  p o c z ą tk u  is tn ia ły  ta m  k o a li­
cy jne  rz ą d y , i u n ik a n o  s ta ra n n ie  w a lk  p a r ty jn y c h . P rz y g o to w a n o  za,- 
w c z a su  o b ję c ie  w ła d z y  i szy b k o  p rz e p ro w a d z o n o  jej o rg an izac ję . N ar 
w e t w ię k sz ą  od n as  a rm ję  p o tra f il i  C zesi s tw o rz y ć  -— sw o ją  d ro g ą  
w  z n aczn e j m ie rz e  z ,,le g jo n a rz y ‘‘ p rz y b y ły c h  z z a g ra n ic y , p o d c z a s  
g d y  o d e s ła n ie  do  k ra ju  fo rm ac ji p o lsk ic h  po d  w o d z ą  g e n e ra ła  H aN  
le ra  sp ra w ia ło  p a ń s tw o m  E n te n ty  dz iw ne tru d n o śc i i n ie z m ie rn ie  sie 
p rz e w le k a ło . P rz y z n a ć  te ż  t rz e b a , iż k ra j b y ł b o g a tsz y  od n aszeg o , 
i n ie  d o z n a ł s tra sz n y c h  sk u tk ó w  w ojny , k tó ra  z n isz c z y ła  w ię k sz ą  
c z ę ść  P o lsk i. P o d  w zg lęd em  je d n a k  n a ro d o w o śc io w v m . z n a jd o w a li się  
C zesi w  g o rszem  p o ło ż e n iu  od nas, s ta n o w ili —  b e z  S ło w a k ó w  —  
n ie  w ie le  w ięce j jak  p o ło w ę  lu d n o śc i w  p a ń s tw ie . S tłum ili je d n a k  
sz y b k o  n ie p o k o je  w y w o ła n e  p rz e z  N iem ców  i W ę g ró w , Z godnem  
w sp ó łd z ia ła n ie m  s tro p n ic tw , b u d o w a li C zesi sw oje  p a ń s tw o .

H is to ry c z n a  n ie z g o d a  P o la k ó w , k tó rz v  rz ą d y  w e w ła sn e m  p a ń r  
w ie , z e w sz ą d  zag ro żo n em , ro z p o c z y n a li od z a c ie k ły c h  w a lk  p a r ty j ­
n y ch , n ie  m o g ła  w z b u d z a ć  w ie lk ie g o  z a u fa n ia  z a g ra n ic ą .

Ó w czesn em u  n ie p rz y ja z n e m u  s ta n o w isk u  C z e c h ó w  w o b e c  P o ­
la k ó w  i w p ły w o m  c z e sk im  p rz y p isa ć  n a le ż y  ta k ż e  p e w n e  w y d a rz e ­
n ia  n a  Ł e m k o w szczy źn ie . W śró d  lu d n o śc i ru s iń sk ie j w  p o w ia ta c h  g o r­
lick im , g ry b o w sk im  i n o w o są d e c k im , ro z w in ię tą  z o s ta ła  p rz e d  woj.r 
n ą  silna agitas^ja m o sk a lo filsk a ,. S tłu m iły  ją n a  p o c z ą tu  w o jn y  k r w a ­
w o  W ojska a u s tr ja c k ie , w ie sz a ją c  w ie lu  w in n y c h  i n ie w in n y c h .

P o  p rz e w ro c ie , gdy  ęię s to su n k i m ięd zy  P o lak am i, a C z e c h a m i 
■zaostrzyły, ro z p o c z ę li ci a g ita c ję  na Ł e m k o w sz c z y źn ie  w  t'ym k ie ­
ru n k u , b y  się  k .d n o ść  ta m te js z a  ru sk a  o św iad czy ła  za p o łą c z e n ie m  
z C ze c h o s ło w a c ją . R o z sz e rz a n o  w gm in ach  ru sk ic h  p ism a  a g ita c y jn e  
w  ty m  k ie ru n k u . K rą ż y li te ż  a g ita to rz y  z a o p a trz e n i w  p ie n ią d z e .

U tw o rz y ła  się  b y ła  dla Ł c m k o w sz c z y zn y  ,,R u sk a  N a c z e ln a  R a ­
d a “ , k tó ra  d o m a g a ła  się  od  ludnośi ru sk ie j w y łą c z n e g o  p o s łu c h u  d lą  
s ieb ie , z p o m in ię c ie m  w ła d z  polskiich i w z y w a ła  ją  do  n ie s ta w a n ia  
d o  w o jsk a  p o lsk iego , i n ie p ła c e n ia  p o d a tk ó w  (zał. 41). A g ita c ja  ta  d o ­
p ro w a d z iła  już  b y ła  n a w e t do. czynriego  w y s tą p ie n ia  p rzec iyzko  pol­
sk ie j s tra ż y  b e z p ie c z e ń s tw a . P ra s a  p o lsk a  w sk a z y w a ła  n a  w rz e n ie  
w śró d  lu d n o śc i ru sk ie j n a  Ł .em kow szczyźn ie  i a n ty p a ń s tw o w ą  d z ia ­
ła ln o ść  jej p rz y w ó d c ó w ’’^).

„Gazeta Lwowska“ z 3. stycznia, ,,Goniec Krakowski“ z '7. stycznia, 
,,Głos Narodu“ z 27, lutego. „Czas" z 1. kwietnia, ,,Ilustr. Kurjer Codzienny” 
z 1, kwietnia 1919 i t. d.,

Z powodu zupełnego nieorjentowania się w sprawie akcji antypaństwowej 
prowadzonej na Łemkowszczyźnie i bardzo niewłaściwego występowania ńa tle 
-sporów z jednym z urzędników, zmuszony byłem usunąć komisarza P. K. L. 
w Grybowie i zastąpić go urzędnikiem, administracyjnym.
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Z a a re sz to w a n ie  k ilk u  p ro w o d y ró w  i a g ita to ró w  d o p ro w a d z iło  
je d n a k  lu d n o ść  —  p a m ię ta ją c ą  je s /x z e  d o b rz e  n ie d a w n e  re p re s je  
a u s tr ja c k ie  —  do  o p a m ię ta n ia .

W  k w e s tji G alic ji w sch o d n ie j s ta r a ła  s ię  P. K. L. m e ty lk o  d o ­
p ro w a d z ić  do sk u tk u  odsiecz , a le  ta k ż e  z a ła tw ić  sp ra w ę  w  d ro d ze  
po k o jo w ej. S ta ra ła  się  o roze jm , (zał. 42). U p o w a ż n iła  S k a rb k a  do 
p ro w a d z e n ia  ro k o w a ń  z U k ra iń cam i, a ta k ż e  i z a s tę p c ę  sw ojego  
w W ied n iu , w  sp ra w a c h  lik w id acy jn y ch  z A u s tr ją , b y łeg o  m in is tra  
d la  G alicji, K a z im ie rz a  G a łe c k ie g o . R o k o w a n ia  m in is tra  G a łe c k ie g o  
n ie  d o p ro w a d z iły  do żad n eg o  w y n ik u  w-obec z u p e łn ie  n eg a ty w n e g o  
s ta n o w isk a  p rz e d s ta w ic ie la  U k ra iń c ó w , P e tru s /.e w ic z a  (zał. 43), a. 
S k a rb e k  o trz y m a ł o d p o w ied ź , k tó ra  s ię  ró w n a ła  zu p e łn e) odm ow ie  
fzał. 43). Ż ądan ie , b y  P o la c y  w e w sch o d n ie j G alic ji —  a w ięc  i w e 
L w ow ie  —  zło ży li p rz e d e w sz y s tk ie m  b roń , n ie  m ogło  o czy w iśc ie  dać  
p o d s ta w  do da lsze j dyskusji.

Je d y n y m  w y n ik iem  p e r tr a k ta c j i  z U k ra iń cam i, b y ła  u m ow ą 
w sp ra w ie  w za jem n eg o  tra k to w a n ia  ra n n y c h  jeńców  i in te rn o w a n y c h , 
z a w a r ta  1 lu teg o  1919 (zał. 45).

U k ra iń c y  p o s ia d a li n a  ra z ie  w ięk sze  ы іу  od nas. ^ o  częśc i 
z a w d z ię cz a li to  śc iąg n ięc iu  p u łk ó w  ru sk ic h  i leg jonu  u k ra iń sk ie g o  
p rz e z  N acze ln ą  k o m e n d ę  arm ji a u s tr ja c k ie j do L w o w a i w schodn ie j 
G alicji, je szcze  w p a ź d z ie rn ik u  1918, po  częśc i zaś, p rz e p ro w a d z o n e j 
z w ie lk ą  b ezw zg lęd n o śc ią  re k ru ta c ji  na  te ry to r ja c h . k tó re  za ję li U fni 
w sw o ją  siłę , g łosili z a sa d ę : ,,N iechaj m ięd zy  n am i ro z s trz y g n ie  ż e ­
la z o  i k re w “ .

XIV. GABINET MORACZEWSKIEGO W SPRAWIE WOJSKA  
I POLITYKI ZAGRANICZNEJ.

W  czasie  gdy  P. K. L. p ra c o w a ła  n a d  w p ro w a d z e n ie ra  ła d ę  
w  G alic ji zach o d n ie j, i s ta r a ła  się  o o d siecz  d la  Lwowia, s to su n k i 
w  W a rsz a w ie  u ło ż y ły  s ię  b y ły  w  n a s tę p u ją c y  sposób : R a d a  r e g e n c y j­
n a  w  dn iu  11 lis to p a d a  p rz e k a z a ła  n a c z e ln e  d o w ó d z tw o  b ry g a d je ro -  
wi Jó z e fo w i P iłu d sk ie m u , a  w  trz y  dn i późn ie j z ło ż y ła  n a jw y ższą  w ła ­
dzę p a ń s tw o w ą  w  jego  ręce^^^).

P o s ia d a ł on  w ięc  ja k o  N a c z e ln ik  P a ń s tw a  i N ac z e ln y  W ódz, 
p e łn ą  w ła d z ę  w  p a ń s tw ie .

W y k o rz y s ta n ie  ó w c zesn eg o  s ta n o w isk a , p rz e z  P iłsu d sk ie g o , d la  
s tw o rz e n ia  rz ą d u  b e z p a rty jn e g o , z ło żo n eg o  z w y b itn y c h  fachow ców , 
k tó ry  by  p rz y g o to w a ł za sad n icze  p o d s ta w y  u s tro ju  p a ń s tw o w e g o , lub  
rz ą d u  koalicy jnego , z o rg a n iz o w a n ie  silnej arm ji i w y ru sz e n ie  n a  jej 
cze le  d la  o sw o b o d z e n ia  z a g ro ż o n y c h  k re só w , b y ło b y  n a d a ło  z u p e łn ie  
in n y  k ie ru n e k  losom  tw o rż ą c e g o  się p a ń s tw a  i jem u  sam em u  p rz y s p o ­
rzy ło  p ię k n ą  k a r tę  w b e z s tro n n e j h is to rji. N ik t ta k ic h  dan y ch  w P o l ­
sce, jak  on, n ie  p o s ia d a ł. O trz y m a ł p e łn ię  w ład zy , m ia ł w ś ró d  tw o ­
rzą c e g o  się  o ch o tn ic z e g o  w o jsk a  z a p a lo n y c h  z w o le n n ik ó w  —  le g io ­
n is tó w  —  a o rg a n iz o w a n ie m  arm ji b y łb y  so b ie  p o z y sk a ł in n y ch  
C zyny  leg jonów  z y sk a ły  m u  se n ty m e n t u  w ielu , zw ła sz c z a  u k o b ie t.

'̂■‘) „Dziennik praw państwa polskiego” z 29. listopada 1918 Nr. 17.



59

m ający ch , jak  w iadom o , zn a c z n y  w p ły w  na  s to su n k i p o lity c z n e  w  P o l­
sce. W ię z ie n ie  u N iem có w  z a c ie ra ło  p a m ię ć  w alk i, id eo w ej w p ra w ­
dzie , a le  je d n a k  fa k ty c z n ie  po  s tro n ie  p a ń s tw  c e n tra ln y c h  i s ta w ia ło  
w  k o rz y s tn e m  św ie tle  w o b e c  z w y c ię sk ie j E n te n ty . U s tro n n ic łw  r a d y ­
k a ln y c h  w  k ra ju , m ia ł m ir, a p a r t ja  so c ja lis ty czn a , k tó ra  go o to c z y ła  
n im busem , n ie  m o g ła  b ez  sk o m p ro m ito w a n ia  s ie b ie  go zw a lc z ać . —  
W sz a k  już w p ra s ie  sw ojej z w a ła  go sa m a  dyk ta to rem * '''), д іе  u w a ­
ż a jąc  an i w n azw ie , an i w u p ra w n ie n iu , n ic  z d ro żn eg o  —  co p ra w d a  
z a p e w n e  w  m yśl z a sa d y : ,,U nd d e r  K oen ig  ab so lu t, w en n  e r  u n se re n  
W illen  th u t“ . U m ia rk o w a n a  część  sp o łe c z e ń s tw a , b y ła b y  c h ę tn ie  p o ­
p a r ła  k ażd eg o , k to b y  ła d  w  p a ń s tw ie  w p ro w a d z a ł i g ran ic  jego b ro n ił.

P iłsu d sk i n ie  z d o ła ł się  je d n a k  je szcze  p o d ó w c z a s  o trz ą ść  z w ię ­
zów  p a r ty jn ic tw a , n a d to  n ie  c h c ia ł b ra ć  na  s ie b ie  p e łn e j o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i za sp ra w o w a n ie  w ład zy .

P ie rw sz y m  jego czy n em  p o lity c z n y m  b y ło  z a m ia n o w a n ie  to w a ­
rz y sz a  p a r ty jn e g o  D a sz y ń sk ieg o  p re z e se m  R a d y  m in is tró w , z m isją  
u tw o rz e n ia  g a b in e tu . D a szy ń sk i b y ł b e z sp rz e c z n ie  b a rd z o  w y b itn ą  
in d y w id u a ln o śc ią , cz ło w ie k ie m  n ie z w y k ły c h  zd o lnośc i, d o św ia d c z o ­
n ym  i n a d e r  g ię tk im  p o lity k ie m . S ilnem  je d n a k  z a a n g a ż o w a n ie m  się 
za  o r je n ta c ją  a iis tro -p o lsk ą , n a m ię tn e m  i badzo  n ie w ła śc iw e m  z w a l­
c z a n ie m  jej p rz e c iw n ik ó w , w y s tą p ie n ie m  w p a r la m e n c ie  a u s tr ja c k im  
już po u c h w a le n iu  rezo lu c ji z 28 m aja  1917, ż ą d a ją ce j d la  P o lsk i d o ­
s tę p u  do m orza , z p ro je k te m  jak ieg o ś  k a n a łu , łą c z ą ce g o  P o lsk ę  z m o ­
rz e m  —  te n  b łą d  sw ój u zn a je  sam  D a szy ń sk i w  sw o ich  p a m ię tn i-  
kach^**) —  da le j w y s tą p ie n ie m  sw ojem  w  sp ra w ie  G alic ji w sc h o d n ie j, 
a  w re sz c ie  za m a c h em  lu b e lsk im , s ta ł  się  D a szy ń sk i b a rd z o  n ie p o p u ­
la rn y m  w  sz e ro k ic h  w a rs tw a c h  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o  —  u  w ie lu  
W prost zn ie n a w id z o n y m . N a w e t w śró d  sw ojej p a r t j i  m ia ł dość  s ła b e  
s ta n o w isk o . M isja  jego u tw o rz e n ia  g a b in e tu , n a tra f i ła  z e w sz ą d  na  
tru d n o śc i. ,,P o z n a ń c z y c y “ p isa ł ,,N a p rz ó d “ z 20 l is to p a d a  1919 ro k u  
,,w  sw ojem  z a c ie trz e w ie n iu  p o su n ę li się  ta k  d a le k o , że o d g ra ż a ją  się, 
iż pod  w ła d z ę  rz ą d u , z k tó ry m  się  n ie  zg ad za ją , n ie  p o d d a d z ą  się  i 
p ó jd ą  c h o ć b y  n a  u tw o rz e n ie  w łasn e j r e p u b lik i“ . T a k  zno w u  źle  
w  P o z n a ń sk ie m  n ie  by ło , a le  D aszy ń sk ieg o  s ta n o w c z o  n ie  c h c ian o .

D a szy ń sk i z ło ż y ł g o d n o ść  p re m je ra . N a c z e ln ik  P a ń s tw a  P iłs u d ­
ski z a m ia n o w a ł n im  d ru g ieg o  tow iarzysza p a rty jn e g o , M o ra c z e w sk ie -  
go, c z ło w ie k a  u czc iw eg o , a le  z u p e łn ie  n ie o b lic z a ln e g o  p o lity k a , na  
k tó re g o  zd o ln o śc i p o lity c z n e , n a jb liżsi to w a rz y sz e  p a r ty jn i s c e p ty ­
czn ie  się  z a p a try w a li.

P o c z ą tk o w o  m ia ł p re m je r  M o ra c z e w sk i ła tw ie jsz e  s ta n o w isk o , 
jak  D aszy ń sk i. B y ł on, jak  już w sp o m n ia łem , p o d ó w czas  lep ie j w i­
d z ian y m  o d  n iego  w  k o ła c h  n a ro d o w y c h . W y s tą p ił  te ż  z p ro g ra m e m , 
k tó ry  p o d  w zg lęd em  n a ro d o w y m  i p o lity czn y m , z n a c z n ie  le p ie j o d p o ­
w ia d a ł tym  ko łom . Jak p ro g ra m  rz ą d u  lu b e lsk ieg o : ,.J e sz c z e  n ie  je s ­
te śm y  w szy scy  razem . L u d n o ść  W ie lk o p o lsk i i w sch o d n ieg o  Ś lą sk a

. ,,Naprzód" z dnia 13. listopada 1918 pisał; „Stało się to, co w chwili
obecnej stać się przedewszystkiem musiało; Piłsudski objął dyktaturę“, a w nu­
merze z 23, listopada wielkiemi zgłoskami wypisywał o „Dyktaturze Piłsudskie­
go“ i omawiał ..Przepisy o dyktaturze“ i t. d, .

,,Pamiętniki“ tom II, str. 257; ,,Mój ciężki błąd w parlamencie“.
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n ie p o d le g a  jeszcze  w ład zo m  re p u b lik i p o lsk ie j. Polskie wybrzeże mor­
skie nie jest jeszcze objęte granicami Polski, N ad  k o le b k ą  p a ń s tw a  
p o lsk ie g o  p o w ie w a ją  je szcze  o b ce  s z ta n d a ry . D o p ro w a d z e n ie  do 
o s ta te c z n e g o  z je d n o c z en ia  w sz y tk ic h  z iem , z a m ie sz k a n y ch  p rz e z  lu d ­
n o ść  p o lsk ą , a lb o  d o b ro w o ln ie  c ią ż ą c ą  b ę d z ie  jed n em  z p ie rw sz y c h  
n a sz y c h  z a d a ń " , ,,N asi p rz e d s ta w ic ie le  u d a d z ą  się  m, i. do  s to lic  m o ­
c a rs tw  koalic ji, k tó ry c h  z w y c ię s tw u  ta  P o ls k a  z a w d z ię cz a  w  z n a ­
cznej m ie rz e  sw oje  o d ro d z e n ie  p a ń s tw o w e , i o d  k tó ry c h  o c z e k u je  
w y d a tn e j p o m o cy  p rz y  o s ta te c z n e m  u s ta le n iu  g ra n ic  P o lsk i" , „Koniec 
wojny bynajmniej nie usunął konieczności utworzenia armji narodp- 
w ej. Nie przesądzając uchwał kontytuanty, musimy przystąpić z ca  ̂
łym pośpiechem do stworzenia silnego, sprężystego wojska dla obro­
ny granic państwa i w sz y s tk ic h  z d o b y c z y  ludu , p rz e d  w sz e lk ie m i n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a m i z e w n ę trz n e m i. T e m u  zad an iu , ta k  tru d n e m u  w o ­
b e c  ró ż n o ro d n e g o  m a te r ja łu  w o jsk o w eg o , jak im  ro z p o rz ą d z a m y , p o ­
św ięc im y  z n a c z n ą  część  p ra c y  i w y siłk ó w  i w ie rzy m y , że  s iły  z b ro j­
n e  re p u b lik i p o lsk ie j, o d p o w ie d z ą  p o k ła d a n y m  w  n im  n ad z ie jo m ". 
,,Z p rz e m ija ją cy c h  z a ta rg ó w  g ra n ic z n y c h  n ie  c h c e m y  w y o lb rz y m ia ć  
w a lk i n ie u b ła g a n e j, w ie rz ą c , że  lu d y  L itw y , B ia ło ru s i, U k ra in y , 
C zech , S ło w aczy zn y , W ę g ie r  i N iem iec  z n a jd ą  d ro g ę  w y jśc ia  i u s ta lą  
w sp ó łż y c ie  w o ln y ch  i ró w n y c h  n a ro d ó w , Z w sz y s tk ic h  s ił b ę d z ie m y  
się  s ta ra l i  tę  d ro g ę  p o ro z u m ie n ia  w y n a le ź ć  b e z  k rz y w d y  n asze j i n i­
czyjej, Sprawa uwolnienia polskiego Lwowa od obcej przemocy, s p r a ­
w a  r a tu n k u  d la  te j b o h a te rsk ie j g a rs tk i m ło d z ieży , k tó ra  p o d ję ła  się  
z a d a n ia  p rz e w y ż sz a ją c e g o  jego siły , leży nam mocno na sercu. Tp 
też z całą energją będziemy przyspieszali wszczętą już akcję wojsko­
wą, która ma uwolnić Lwów z opresji, i b ę d z ie m y  p rz y g o to w y w a li 
g ru n t d la  ro z s trz y g n ię c ia  p o lu b o w n eg o  w  k w e s tja c h  sp o rn y c h  n a  t e r e ­
n ie  w sp ó ln ie  za m ie sz k a ły m  p rzez  lu d n o ść  p o lsk ą  i u k ra iń s k ą  w G a ­
lic ji"  W sz y s tk o  to  b rz m ia ło  in acze j jak  w  m a n ife śc ie  lu b e lsk im .

N a to m ia s t w  sp ra w a c h  ek o n o m ic z n y c h  i sp o łe c z n y c h  p ro g ra m  
M o ra c z e w sk ie g o  z a p o w ia d a ł d a le k o  id ą c e  p ro je k ty  re fo rm , jąk ie  rz ą d  
z a m ie rz a ł p rz e d ło ż y ć  se jm ow i. R ó żn ił się on ty lk o  w  n ie k tó ry c h  sz c z e ­
g ó łach , —  p o m in ię to  n, p, k w e s tję  w y w ła sz c z e n ia  ś re d n ie j w ła sn o ­
ści —  i łag o d n ie jsz ą  fo rm ą o m a w ia n ia  ty c h  sp raw , od m a n ife s tu  lu ­
b e lsk ieg o .

D o g a b in e tu  p o w o ła ł p re m je r  M o ra c z e w sk i ta k ż e  p rz e d s ta w i­
cie li ,.P ia s ta " , k tó rz y  je d n a k , ta k  jak  c a łe  ich  s tro n n ic tw o , za ję li s t a ­
n o w isk o  w y c z e k u ją ce  i n ie  b ra li  u d z ia łu  w  p ra c a c h  rz ą d u .

Z ap o w ied z i sw o ich  co do arm ji i s to su n k ó w  z p a ń s tw a m i k o a li­
cji, M o ra c z e w sk i n ie  d o trz y m a ł.

K ró tk ie  jego rz ą d y  p rz y n io s ły  P a ń s tw u  P o lsk ie m u  b a rd z o  z n a ­
czn e  szkody . N ie b ę d ę  m ów ił o p o su n ię c ia c h  jego  w  s o ra w a c h  gos­
p o d a rc z y c h  i p o lity k i w e w n ę trz n e j —  są  to  o czy w iśc ie  k w e s tie  sppę- 
ne , z a le ż n e  od ró ż n y c h  św ia to p o g lą d ó w  -— w sk a ż ę  ty lk o  n a  p o lity k ę  
z a g ra n ic z n ą  i sp ra w ę  w o jsk a , co  do k tó ry c h  is tn ia ły  je d n o lite  n iem a l 
p o g lą d y  u ogrom nej w ię k sz o śc i sp o łe c z e ń s tw a . D o p u sz c z e n ie  p rz e d ­
s ta w ic ie la  N iem iec , h r. K e ss le ra , jak o  p ie rw sz e g o  z a s tę p c y  zag ran i-

’) ,,Naprzód" z 22. listopada 1918, „Deklaracja rządu polskiego".
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су  w  P o lsc e  i z a n ie d b a n ie  n a w ią z a n ia  s to su n k ó w  ze  z w y c ię sk ą  E n - 
te ritą , b y ło  z a rz u te m , jak i p rz e c iw k o  rz ą d o w i M o ra c z e w sk ie g o  p o d ­
nosili n ie ty lk o  p rz e c iw n ic y , a le  i c i, k tó rz y  p o c z ą tk o w o  n ie  u su n ę li  
s ię  w  z u p e łn o śc i od  w sp ó łd z ia ła n ia  z n im , a  n a w e t jego  p rz y ja c ie le  
p o lity czn i.

W  s p ra w ie  arm ji s ta n ą ł  p re m je r  M o ra c z e w sk i n a  cz y sto  d o k try -  
n e rsk o -so c ja lis ty c z n e m  s ta n o w isk u , sp rz e c iw ia ją c  się  tw o rz e n iu  a rm ji 
z ogó lnego  p o b o ru , a  o rg an izu jąc , w sp ó ln ie  z m in is tre m  T h u g u tte m , 
p a r ty jn ą  m ilic ję  lu d o w ą , z ło ż o n ą  w  p rz e w a ż n e j c zęśc i z b e z ro b o t­
n y c h  lu b  ludzi n ie c h c ą c y c h  p ra c o w a ć . G łu c h y  b y ł n a  n a w o ły w a n ia
0 s iln ą  a rm ję  i p o b ó r, n ie ty lk o  ze  s t ro n y  p rz e d s ta w ic ie li  ta k  zw , b u r-  
żuazji, a  fa k ty c z n ie  n a jsz e rsz y c h  w a rs tw  n a ro d u , a le  ta k ż e  i sw o ich  
to w a rz y sz y  p a r ty jn y c h , jak  B o b ro w sk ie g o  w  K ra k o w ie , R e g e ra  w C ie ­
szy n ie , k tó rz y  d o m ag a li się  s iln eg o  w o jsk a , i to w a rz y sz y  lw o w sk ich , 
k tó rz y  i czy n em  w sk a z y w a li w ła śc iw ą  d ro g ę  d la  o b ro n y  p a ń s tw a .

W te n c z a s  w y b itn i p is a rz e  p o lscy , R e y m o n t, Ś w ię to ch o w sk i, 
W ey sse n h o f, W ł. J a b ło n o w sk i, Ign, G ra b o w sk i, K o rn e l M a k u sz y ń sk i, 
A r tu r  O p p m an , B o le s ła w  K o sk o w sk i, A d a m  G rz y m a ła -S ie d le c k i i in ­
n i w  o d e z w ie  sw ojej p ro te s tu ją c e j  p rz e c iw k o  rz ą d o m  p a r ty jn y m  
w  P o lsce , p isa li o ty m  rz ą d z ie  m. i.: ,,P o trzeb ia  w o jsk a  —  on tw o rz y  
b o jó w k i p a r ty jn e “

M ilic ja  lu d o w a  tw o rz o n a  p rz e z  M o ra c z e w sk ie g o  i T h u g u tta  
w ie lk im  k o sz tem , b y ła  m a rn o w a n ie m  p ie n ię d z y , u z b ro je n ia  i u m u n d u ­
ro w a n ia , ta k  p o trz e b n y c h  d la  w o jska . S ta ła  się  o n a  ty lk o  ź ró d łe m  
zam ieszek , n ie ra z  p o w a ż n y c h , w e w n ą trz  p a ń s tw a , a  z re g u ły  n ie  
c h c ia ła  się  d a ć  u ż y ć  p rz e c iw k o  jego w ro g o m  z e w n ę trz n y m . 0  a k ta c h  
b a n d y ty z m u  p o sz c z e g ó ln y c h  c z ło n k ó w  m ilicji, ich  n ie su b o rd y n a c ji, 
k rw a w y c h  s ta rc ia c h  c a ły c h  jej o d d z ia łó w  z w o jsk iem , o d m o w ie  s łu ż ­
b y  n a  fro n c ie  i t. p , c z ę s te  b y ły  w z m ia n k i w  p ra s ie

O p ó ź n ie n ie  p rz e z  k ilk a  m ie s ię c y  p o b o ru  i tw o rz e n ia  silnej a r ­
mji, k o sz to w a ło  P o lsk ę  w ie le  n ie p o trz e b n ie  p rz e la n e j k rw i, n ie z m ie r ­
n e  s t r a ty  i o d b iło  się  fa ta ln ie  n a  s ta n o w isk u  m o c a rs tw o w e m  P a ń s tw a
1 u s ta la n iu  jego  g ran ic .

W o b e c  s ta n o w is k a  z a ję te g o  p rz e z  r z ą d  w  sp ra w ie  w o jsk a  i p o ­
lity k i z a g ra n ic zn e j, P .S .L . ,,P ia s t“ u c h w a liło  n a  p o s ie d z e n iu  sw o jego  
z a rz ą d u  g łó w n eg o  w  d n iu  17. g ru d n ia  o d w o ła ć  sw y ch  c z ło n k ó w  z g a ­
b in e tu  M o ra c zew sk ieg o . (zał. 46),

XV. WYBORY DO SEJMU USTAWODAWCZEGO.
T y m c z a se m  z a rz ą d z ił  b y ł  N a c z e ln ik  P a ń s tw a  d e k re te m  z 28. 

l is to p a d a  1918, w y b o ry  do  S ejm u  u s ta w o d a w c z e g o  n a  d z ie ń  26. s ty ­
c zn ia  1919.

100) Odezwa ta w „Ilustrowanym Kur jerze Codziennym" z 13. stycznia 
1919 i innych dziennikach.

101) „Goniec Krakowski" z 12. stycznia 1919 o nocnym napadzie milicji 
ludowej na koszary wojskowe w Radomiu; „Nowa Reforma" z 15, marca 1919 
o rozbrojeniu i uwięzieniu milicji ludowej z Będzina; „Czas" z 16, marca „Mi­
licjanci bandytami": ,.Ilustrowany Kurier Codzienny" i „Czas" z 20, czerwca 
o odmowie milicji ludowej służby na froncie i samowolnem opuszczeniu szere­
gów; „Ilustrowany Kurjer Codzienny” z 30, marca o walkach milicji ludowej 
z żandarmerją i wojskiem i t, d. i t, d.
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P rz e c iw k o  ro z p isa n iu  w y b o ró w  p o d n o szo n o  liczne  ob jekc je , 
a m ian o w ic ie : W  zn aczn e j częśc i p a ń s tw a , w  P o z n a ń sk ie m , n a  Ś ląsk u  
i w e  w sch o d n ie j G a lic ji, n ie  m o żn a  ich  p rz e p ro w a d z ić ; z n a c z n a  część  
k ra ju  z a ję ta  pjrzez n ie p rz y ja c ió ł a  g ra n ic e  n ie u s ta lo n e ; w e w n ą trz  k r a ­
ju z a le d w ie  p rz y c ic h ły  ro z ru ch y , a z a czn ie  się  a g ita c ja  w y b o rc z a ; z a ­
m ia s t m y śleć  o o b ro n ie  k re só w , w ła d z e  i lu d n o ść  z a ję te  b ę d ą  w y b o ­
ram i, i t. p.

B yć m oże, że R a d a  N aro d o w a , k tó re j p ro je k t  w y su w a n o  g łó w ­
n ie  w P o z n a ń sk ie m , c ia ło  s to su n k o w o  n ie liczn e  —  50 c z ło n k ó w  z b y ­
łego  z a b o ru  ro sy jsk ieg o , po  25 z a u s tr ja c k ie g o  i p ru sk ie g o  —  z ło ż o ­
n e  z p rz e d s ta w ic ie li  s tro n n ic tw , k tó re b y  d e le g o w a ły  n a jw y tra w n ie j­
sze  sw oje  siły  p o lity c z n e  i fachow e, b y ła b y  ro zw ażn ie j i d o k ła d n ie j 
o p ra c o w a ła  z a sa d n ic z e  u s ta w y  d la  p a ń s tw a , jak  Sejm  w y b ra n y  w śró d  
w ie lk ieg o  ro z w ic h rz e n ia  m as, p o d  h a s łe m  jak n a jw ię k sz e g o , o ile  m o ż ­
nośc i, u su w a n ia  w sze lk ie j in te lig en c ji.

P rz y z n a ć  je d n a k  tr z e b a , że  Sejm , w^krótce po  z e b ra n iu  się , o d ­
d a ł z n a c z n ą  u rlu g ę  p a ń s tw u , u c h w a la ją c  o gó lny  p o b ó r  6 ro czn ik ó w , 
k tó re g o  rz ą d  M o ra c z e w sk ie g o  n ie  c h c ia ł z a rząd z ić .

O rd y n a c ja  w y b o rc z a  b y ła  je d n ą  z n a jlib e ra ln ie jsz y ch  n a  św ię ­
cie. O p ra c o w a n a  n ie d b a le , n a p rę d c e , w y w o ła ła  ró ż n e  w ą tp liw o śc i 
i sp rzec iw y . R ząd  n ie  u w z g lę d n ił je d n a k  ż a d n y ch  p rz e d s ta w ie ń  i p a r ł  
do  p rz e p ro w a d z e n ia  w y b o ró w .

W y d z ia ł a d m in is tra c y jn y  m ia ł z p o w o d u  w y b o ró w  w ie le  c z y n ­
nośc i. P rz y c h o d z iły  ró ż n e  in s tru k c je , ro b io n e  n a  k o lan ie , n ie ra z  m ię ­
dzy  so b ą  sp rz e c z n e , k tó re  tr z e b a  b y ło  jak o ś u zgadn iać .

P ra g n ą łe m , b y  w y b o ry  d a ły , o ile m o żn o śc i rz e c z y w is ty  o b ra z  
op in ji p u b liczn e j w  k ra ju . Z a le c iłe m  k o m isa rzo m  P .K .L , ja k n a jw ię k sz ą  
b e z s tro n n o ść  i p rz y p o m in a łe m  im  to  p o le c e n ie .

N. p. p ism em  z 21. s ty c z n ia  1919 L. 919 p o u czy łem  k o m isa rz y  
P .K .L . w  B rz e sk u  i J a ro s ła w iu , ,,że n ie  o d p o w ia d a  to  ż a d n ą  m ia rą  
in ten c jo m  P.K .L ., by  k tó re m u k o lw ie k  ze  s tro n n ic tw  ro b io n o  ja k ie k o l­
w iek  u tru n ie n ia  w  akc ji w y b o rcze j i że wyłącznie ty lk o  n a  w y p a d e k , 
g d y b y  a g ita c ja  w y b o rc z a  n a b ie ra ła  cech  a n a rc h is ty c z n y c h  —  co je ­
d n a k ż e  oczy w iśc ie  n ie  odnosi się  an i do  p ro g ra m u , ani do d z ia ła l­
ności p a r t j i  so c ja ln o -d e m o k ra ty c z n e j —  n a le ż y  w  m yśl o b o w ią z u ją ­
c y c h  p rz e p isó w  p rz e c iw  w innym  w y s tę p o w a ć “ .

W  W a rsz a w ie  w id o czn ie  inacze j się  n a  tę  s p ra w ę  z a p a try w a ­
no. J e d e n  z w ia ry g o d n y c h  u rz ę d n ik ó w , za w ia d o m ił m nie  o w y s ła n iu  
p rz e z  m in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  —  m in is tre m  b y ł w ów cz.as 
je szcze  p. T h u g u tt, —  n ie  w iem  je d n a k , czy  p rz y  ,.b a ła g a n ie “ p a n u ­
jącym  p o d ó w c z a s  w  m in is te rs tw ie  dz ia ło  się  to  n a  jego p o le c e n ie , 
lub  z jego w ie d z ą  —  o k o ło  100 d o b rz e  p ła tn y c h  a g ita to ró w , k tó ry c h  
część  p rz e z n a c z o n ą  b y ła  d la  G a lic ji z ach o d n ie j. S ta ro s tw o  w  B ochn i 
w y ła p a ło  jed n eg o  z ty c h  a g ita to ró w , z a o p a trz o n e g o  w  le g ity m a c ję  
w y s ta w io n ą  p rz e z  m in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trz n y c h , i in s tru k c ję , 
a b y  a g ito w a ł za  s tro n n ic tw e m  S ta p iń sk ie g o , p o p ie ra ł  ..n ieo fic ja ln ie“ 
so c ja lis tó w , a  zw alcza ł w sz y s tk ie  in n e  s tro n n ic tw a  w ra z  z ,,P ia s te m “ . 
N ie c h cąc  w sk a z y w a ć  w o b ec  niższy ch  w ład z  n a  m in is te rs tw o  jak o  
a u to ra  teg o  ro d za ju  n ie w ła śc iw o śc i, w y d a łem  o k ó ln ik  z 3. s ty czn ia
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і9 1 9  L. 85/W . A dm , p o le c a ją c y  p rz y trz y m a ć  te g o  ro d z a ju  a g i ta to ­
ró w  p o w o łu ją c y c h  się  n a  „ rz e k o m e “ p o le c e n ie  m in is te rs tw a  i o d b ie ­
r a ć  im d o k u m e n ta .

W  p o w ie c ie  ta rn o b rz e sk im , w  k tó ry m  od  c z a su  rz ą d u  lu b e ls k ie ­
g o  p a n o w a ło  n ie u s ta n n e  w rz e n ie , ro w in ę li D ą b a l i O k o ń , z w ła sz c z a  
p o  ro z p isa n iu  w y b o ró w , a k c ję  w y w ro to w ą , k tó ra  d o p ro w a d z iła  do  
k rw a w y c h  ro z ru c h ó w , g ra b ie ż y , n a p a d ó w  n a  m ia s te c z k a  i d w o ry , n a ­
w e t do m o rd ó w . W y d z ia ł ad m in is tra c y jn y , .po  liczn y ch  oprsw 'ozda- 
n iach , ja k ie  o trz y m y w a ł od  w sz y s tk ic h  w ła d z  w  p o w ie c ie  (zał, 47 

48], o d e s tru k c y jn e j robo,cie D ą b a la  i O k o n ia , n a  w n io se k  ao w ó d z - 
iw a  ż a n d a rm e rji o ich a re sz to w a n ie  (zał. 49), z w ró c ił się  do ргокигіа- 
io rji p a ń s tw a  z p rz e d s ta w ie n ie m  s ta n u  rz e c z y . N a  w n io sek  p ro k u ra -  
lo r ji w ła d z e  są d o w e  p o le c iły  u w ięz ić  o b u  a g ita to ró w . D ą b a l p rz e -  
“itrz e ż o n y  z a w czasu , u k ry ł się. O k o n ia  u w ięz io n o  w  R zeszo w ie , M i­
n is te r  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  T h u g u tt, z w ró c ił się  do m n ie  te le g ra f i­
czn ie  o u w o ln ien ie  obu. M u sia łem  p a n a  m in is tra  p o u czy ć , iż w ła d z e  
a d m in is tra c y jn e  n ie  m ają  p ra w a  w p ły w a ć  n a  z a rz ą d z e n ia  w ład z  s ą ­
dow ych .

Z p o w o d u  u w ię z ie n ia  D ą b a la  i O k o n ia  za rz u c o n o  mi, iż je  s p o ­
w o d o w ałem  d la  u su n ię c ia  n iew y g o d n y ch  k o n trk a n d y d a tó w  p rz y  w y ­
b o ra c h  do S ejm u W  rz e c z y w is to śc i n iem o ż liw em  b y ło  zn o sić  d łu ­
żej ich  zb ro d n ic z e j ag itac ji i jaw n eg o  o p o ru  p rz e c iw k o  w sz e lk ie j 
4 dadzy ,

S to su jąc  sam i te r ro r , D ą b a l i O koń , z a sy p y w a li w ła d z e  w a r ­
sz aw sk ie  b ą d ź  to  sam i, lub  p rz e z  sw y ch  p ro te k to ró w , p o s ła  D aszy ń - 
fk ie ą o  i S ta p iń sk ie g o , za ż a len ia m i, o rz e k o m y c h  n a d u ż y c ia c h  w y b o r­
czych  p o p e łn ia n y c h  p rz e z  w ład ze . I ta k  n. p, te le g ra fo w a li p o s ło w ie  
D aszy ń sk i i S ta p iń sk i do m in is te rs tw a  s p ra w  w e w n ę trz n y c h ; ,(W ła ­
dze a m in is tra c y jn e  G alic ji z ach o d n ie j p rz y  w y b o ra c h  za jm u ją  w ro g ie  
s ta n o w isk o  w o b ec  lu d n o śc i w ie jsk ie j p rz y  m ia n o w a n iu  kom isy j w y ­
b o rczy ch , p rzy  o d b y w a n iu  zg ro m a d z e ń  w y b o rc z y c h , p rz y  re k la m a c ji. 
D o w y b o rc ó w  c h ło p ó w  s trz e la n o  1. s ty c z n ia  w  N isku , w o jsk o  w  m a ­
sie  te ro ry z a je  w y b o rc ó w  w ta rn o b rz e sk ie m  i m ie le c k ie m , a s e n te ru ją  
do la t  35, a re sz tu ją  k a n d y d a tó w  w ło śc ia ń sk ic h , g ro ż ą  a re sz to w a n ie m  
m ó w có w  W yborczych  z g ro m ad zeń . W z y w a m y  rz ą d  do  w y s ła n ia  s p e ­
c ja lnego  k o m isa rz a , d la  z b a d a n ia  n a d u ż y ć  i ich  u su n ię c ia . D aszy ń sk i 
— S ta p iń s k i“ . '^’•̂ ).

Organ pos. Daszyńskiego ,,N aprzód“ pisał: ,,Hr. Lasocki rz ą ­
dzi, ,,Przyjaciel Ludu“ Stapińskiego tak  charakteryzuje rządy br. 
Lasockiego w Galicji: ,,P. W itos w ybrał hr, Lasockiego na naczelnika 
wydziału administracyjnego w Polskiej Komisji Likwuaacyjnej, czyli 
oddał hr. Lasockiemu rządy nad krajem. A jak te rządy wyglądają, 
?o czują już wszyscy chłopi na swojej skórze. Komisarzami likw ida­
cyjnymi po pow iatach porobił hr. Lasocki zauszników szlachetczyzny. 
Sejmiki powiatowe i rady  przyboczne, zostały zepchnięte do zera. 
Znienawidzeni wójci utrzym ani są przem ocą w urzędowaniu, hr. L a­
socki zabronił przeprow adzać zmiany wójtów. Chłopskim sy-

I '12) O tem obszerniej w załączniku 63. 
,.Naprzód“ z 12. stycznia 1919.
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nt)m —  ż o łn ie rzo m  k a ż e  m a rz n ą ć  p rz y  p iln o w a n iu  d w o ró w  sz la c h e c ­
k ich . K o m e n d a n ta m i m ilic ji p o w ia to w e j z o s ta li p rz e w a ż n ie  p a n ic z e  
d w o rscy . G m in n e  k om isje  w y b o rc z e  p o sk ła d a n o  w  sp o só b  n ie ż y c z li­
w y  d la  w oli ludu . K a n d y d a tó w  c h ło p sk ic h  śc ig a  się  ro z k a z a m i a r e s z ­
to w a n ia  (ks. O k o n ia  i T o m a sz a  D ąb a la ), do  z g ro m a d z e ń  w y b o rc ó w  
się  s trz e la  (w N isk u  1, s ty c z n ia  b r. p a d ło  4 ludzi, p o  w s ia c h  u rz ą d z a  
s ię  fo rm a ln e  o b ła w y  n a  ludzi, p o d  p o z o re m  p o sz u k iw a n ia  b ro n i. N a d  
c a ły m  k ra je m  w iszą  są d y  d o ra ź n e , jak  z a  p a ń sz czy zn y , w y m ie rz a  s ię  
h a ń b ią c ą  c h ło s tę  c ie le s n ą “ .^® )̂.

D w a  dni w cześn ie j m ó w ił „ N a p rz ó d “ ty lk o  o d w ó c h  tru p a c h , 
a le  z a  to  b y ły  dw ie  a rm a ty : ,,N a d z ie ń  1, s ty c z n ia  z w o ła ł ks. O k o ń  
w iec  lu d o w y  do N isk a . G d y  k s ią d z  z in n y m i k a n d y d a ta m i w ita n y  b y ł 
p rz e z  tłu m y  lu d u  n a  stac ji, w o jsko , k tó re  sp ro w a d z o n o  sp e c ja ln ie  
z fro n tu , ro z p o c z ę ło  s trz e la n in ę  do ludu . P a d ło  d w ó c h  ludzi, a  o k o ło  
15 z o s ta ło  ra n n y c h . D ziś, gdy  w o jsk a  p o trz e b a  do  o b ro n y  g ran ic , 
śc ią g a  s ię  800 żo łn ie rz y , 8 k a ra b in ó w  m siszynow ych , p ó ł  s z w a d ro n u  
ż a n d a rm e rji  z K ra k o w a  i —  dw ie  a rm a ty  —  p rz e c iw ... k o m u ? “ .

T e  p o n u re  op isy  iśc ie  ty ra ń s k ic h  rz ą d ó w  n a d  k ra je m , m ia ły  ty l­
k o  tę  w ad ę , iż n ie  liczy ły  się  z p ra w d ą : N ie  s trz e la n o  z u p e łn ie  do  
z g ro m a d z e n ia  w y b o rc ó w  w  N isk u  1, s ty c z n ia  1919 i n ik t te ż  ta m  n ie  
z o s ta ł  z a s trz e lo n y . W  rz e c z y w is to śc i je d n a  o so b a  z tłu m u , k tó ry  o b ­
rz u c a ł  s tra ż n ik ó w  (żan d arm ó w ) k a m ie n ia m i i czy n n ie  n a  n ich  n a - 
p o d a ł, z o s ta ła  p rz e z  s tra ż n ik a , d z ia ła ją ce g o  w  o b ro n ie  w łasn e j, z r a ­
n io n a  (zał, 50). W o b e c  d o św ia d c z e ń  p o cz y n io n y c h  n a  w ie c a c h  O k o ­
n ia  i D ą b a la  w  T a rn o b rz e g u , R o z w a d o w ie  i B a ra n o w ie , że  ich  z w o ­
le n n ic y  ra b o w a li sk le p y  ż y d o w sk ie , śc ią g n ię to  do N isk a  k o m p a n ję  
w o jsk a , z ło ż o n ą  z k ilk u d z ie s ię c iu  żo łn ie rz y , d la  z a p o b ie ż e n ia  r a b u n ­
kom . A n i k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch , a n i a rm a t n ie  by ło , p o d o b n ie  jak  
i k o n n y c h  (pó ł szw ad ro n u ) ż a n d a rm ó w , k tó ry  to  ro d za j w o jsk a  w ogó- 
le n ie  is tn ia ł.

Co się  ty c z y  a s e n te ro w a n ia  do 35 ła t, to  w p ra w d z ie  w y d a ł b y ł  
g e n e ra ł  R o ja  w  d n iu  31. p a ź d z ie rn ik a  1918 z a rz ą d z e n ie  m o b iliz a c y j­
n e , z a trz y m u ją c e  ż o łn ie rz y  do 35 ro k u  w  sz e re g a ch , a le  z a rz ą d z e n ie  
to  —  k tó re  fa k ty c z n ie  n ie  z o s ta ło  p rz e p ro w a d z o n e  —  w y d a n e  z o ­
s ta ło  w  czasie , k ie d y  P .K .L . n ie  b y ła  je sz c z e  u k o n s ty tu o w a n ą . R z ą d y  
sp ra w o w a ł p o d ó w c z a s  K o m ite t w y k o n a w c z y , p o d  n a z w ą  ,,P rezy d ju m  
P .K .L ,“ , z ło ż o n y  z 4 osób , a  w ś ró d  n ic h  p o s e ł  D aszy ń sk i. Z aś P .K .L ,, 
ja k  to  już w yżej w sp o m n ia łem , u c h w a liła  p ó źn ie j ty lk o  p o b ó r  t r z e c h  
ro c z n ik ó w .

W k ró tc e  po w y b o ra c h , p. D a sz y ń sk i p rz y łą c z y ł się  do  ż ą d a n ia  
ogólnej m obilizac ji, ja k  n a  to  w sk azu je  n o ta tk a  w  lw o w sk im  o rg a n ie  
so c ja lis ty czn y m : ,,P .P ,S , ż ą d a  ogólnej m o b ilizac ji w  o b ro n ie  Ś lą sk a  
i k re só w , W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ł się  w  K ra k o w ie  m a so w y  w iec , 
z w o ła n y  p rz e z  P .P .S . w  sp ra w ie  s ta n o w isk a  w o b e c  se jm u  i s p ra w y  
śląsk ie j. P rz e m a w ia li: D aszy ń sk i, B o b ro w sk i i R eg e r. U c h w a lo n o  r e ­
zo lu c ję , w z y w a ją c ą  rz ą d  do  w p ro w a d z e n ia  re fe re n d u m  ludow ego , 
w  w a żn ie jszy ch  sp ra w a c h  n a ro d o w y c h  i sp o łe c z n y c h  i do  p rz y z n a n ia  
in ic ja ty w y  lu d u  w e w sz y s tk ic h  sp ra w a c h . N a s tę p n ie  w e z w a n o  r z ą d

104) ,,Naprzód z 13. stycznia 1919,
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d o  z a rz ą d z e n ia  ogó lne j m o b ilizac ji ce le m  o b ro n y  Ś lą sk a  i za g ro ż o n y c h  
k re s ó w “ .

P o se ł D a sz y ń sk i p rz e d  ro z p isa n ie m  w y b o ró w  n ie  m ia ł z a te m  
n ic  p rz e c iw k o  m ob ilizacji, W  c zas ie  w y b o ró w  w y s tą p ił  p rz e c iw k o  
n iej, W  ty d z ie ń  po  w y b o ra c h  b y ł z n o w u  z a  m o b ilizac ją ,

D ą b a ła  i O k o n ia  p o le c iła  u w ię z ić  w ła d z a  są d o w a  z p o w o d u  ic h  
zb ro d n ic z e j d z ia ła ln o śc i.

Co do ch ło s ty , to  rz e c z y w iśc ie  w y d a rz a ły  się  w y p a d k i stosowaf- 
n ia  jej —  p rz y z n a ć  trz e b a , że  z d o b ry m  sk u tk ie m  —̂ p rz e z  o d d z ia ły  
w^ysyłane d la  tłu m ie n ia  ro z ru c h ó w . D z ia ło  s ię  to  je d n a k  b e z  p o le c e ­
n ia  P .K ,L .

W  p o w ie c ie  ta rn o b rz e sk im  —  p o w o d u ją c  się  d łu g o le tn ie m i w ię ­
zam i sy m p a tji, jak ie  m n ie  z ty m  p o w ia te m  łą c z y ły  i lic z ą c  n a  to , że  
lu d n o ść  p rz e c ie ż  p rz y jd z ie  do  o p a m ię ta n ia  —  s ta ra łe m  się  ja k n a j-  
d łu że j z w le k a ć  z e n e rg ic z n e m i ś ro d k a m i d la  s tłu m ie n ia  ro z ru c h ó w . 
D o p ie ro , gdy  ro z ru c h y  i ra b u n k i z w o le n n ik ó w  D ą b a la  i O k o n ia  p rz y ­
b ra ły  je szcze  g ro ź n ie jsz e  ro z m ia ry , jak  p o p rz e d n io , w y s ła n o  z k o ń ­
cem  s ty c z n ia  n a  ic h  s tłu m ie n ie  d w ie  k o m p a n je  s trz e lc ó w  p o d h a la ń ­
sk ich . P o d h a la n ie , k tó rz y  sam i d a li d u żo  d o w o d ó w  p a tr jo ty z m u , o b u ­
rz e n i by li n a  z w o le n n ik ó w  D ą b a la  i O k o n ia , że  w  ta k  c ię ż k ic h  d la  
p a ń s tw a  c z asach , k ie d y  to c z y ły  się  w a lk i  z b o lsz e w ik a m i, U k ra iń ­
cam i i C zecham i, n ie ty lk o  sam i n ie  sp ie szy li z po riiocą  z a g ro żo n e j O j­
czy źn ie , a le  je szcze  ro z ru c h a m i sw o jem i z a trz y m y w a li o d d z ia ły  w o j­
sk a , p o trz e b n e  n a  fro n c ie . T e m u  o b u rz e n iu  d a li w y ra z  w y s tę p u ją c  
b a rd z o  e n e rg ic z n ie  p rz e c iw k o  z b u n to w an y m , k tó ry c h  ro z z u c h w a le n ie  
d o sz ło  b y ło  dp  teg o  s to p n ia , iż o s trz e liw a n o  o d d z ia ły  w o jsk a . W te d y  
d o p ie ro  z a sz ły  w y p a d k i z a s trz e le n ia  s ta w ia ją c y c h  o p ó r  z b ro n ią  
w  rę k u . S to so w a n o  te ż  c h ło s tę , d la  w y d o b y c ia  u k ry te j  b ron i. W y n ik  
b y ł te n , że o d d a n o  w  ty c h  o k o lic a c h  o k o ło  2000 k a ra b in ó w .

Co do p o p ie ra n ia  ,,s z la c h e tc z y z n y “ , s ta w ia li  P o lsk ie j K om isji 
L ik w id acy jn e j k o n se rw a ty śc i, jak  p ó źn ie j o te rn  w sp o m n ę , w rę c z  
p rz e c iw n y  z a rz u t, p o p ie ra n ia  rz ą d ó w  ch ło p sk ic h , W  rz e c z y w is to śc i, 
jak  to  już w y n ik a ło  ze  sk ła d u  P ,K ,L ., n ie  p o p ie ra n o  sp e c ja ln ie  in te ­
re só w  w ie lk ie j w łasn o śc i, a le  te ż  n ie  p o z w a la n o  n a  ra b o w a n ie  jej. 
J a k  z a  to  o cen io n o  p ó źn ie j d z ia ła lo ść  K om isji w  o rg a n ie  k o n se rw a -

105) „Dziennik Ludowy“ z 6, lutego 1919.
100) Równocześnie niemal z zażaleniem posłów Daszyńskiego i Stapińskiego 

z powodu asenterowania ludzi do 35 lat, obwinił mnie referent spraw wojsko­
wych w namiestnicwie, radca nanaiestnictwa Swoboda, w memorjale wniesionym 
20. stycznia 1919 L. 1400/28 V A. do tymczasowego Komitetu Rządzącego, pra­
wie że o zdradę stanu, z tego powodu, że nie chciałem dopuścić na obszarze 
podlegającym władzy P. K, L, na przeprowadzenie mobilizacji do 35 roku życia, 
Memorjał ten dostał się wkrótce w moje ręce, gdy objąłem urzędowanie we Lwo­
wie, Bardzo niemądrą miał minę pan radca, gdy mu pokazałem jego pismo 
i wytknąłem obwinianie mnie poza mojemi plecami, i to bez znajomości stosim- 
ków panujących podówczas w zachodniej części kraju, i bez uwzględnienia za­
rządzeń wydanych przez Naczelnika Państwa, który rozpisując pobór czterech 
roczników w Galicji zachodniej, uchylił był równocześnie mobilizację starszych 
roczników po przeprowadzeniu poboru. Trudno więc było Wobec tego przepro­
wadzać mobilizację do 35 roku życia.
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ty s tó w  k ra k o w sk ic h  i w  d z ie le  h is to ry c z n e m  jed n eg o  z jej p rz y w ó d ­
ców , w sk a ż ę  n a  k o ń c u  te j b ro sz u ry .

Z w y ją tk ie m  o k ręg u , w  k tó ry m  k a n d y d o w a li O k o ń  i D ąb a l, w y ­
b o ry  o d b y ły  się  na  o g ó ł sp o k o jn ie .

r XVI. KOMISJA RZĄDZĄCA. OBLĘŻONY LWÓW.
P o  w y b o ra c h  n a s tą p iło  u k o n s ty tu o w a n ie  się  K om isji R z ą d z ą c e j 

w dniu  28. s ty c z n ia  1919 w e L w ow ie , (zał. 51).
K o m isja  R z ą d z ą c a  u tw o rz o n ą  z o s ta ła  n a  p o d s ta w ie  fuzji P .K .L . 

i T .K .R . P e r t r a k ta c je  w  sp ra w ie  p o łą c z e n ia  się  ty c h  d w ó c h  o rg a n ó w  
w ła d z y  w  G alicji, ro z p o c z ę ły  się  w k ró tc e  po  m oim  p o b y c ie  w e L w o ­
w ie. P e w n ą  tru d n o ść  p rz e d s ta w ia ła  k w e s tja  s ie d z ib y  p o łą c z o n e j w ła ­
dzy. C z ło n k o w ie  T .K .R . b y li s ta n o w c z o  za L w o w em  (zał. 52), z a  czem  
p rz e m a w ia ły  te  sam e  w zg lędy , jak  p rz y  tw o rz e n iu  P .K .L . N a to m ia s t 
w K ra k o w ie , p rz e w a ż a ło  zd an ie , iż w o b e c  c iąg łego  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  o d c ię c ia  L w ow a, n ie  p o d o b n a  b y ło  sp ra w o w a ć  s ta m tą d  rz ą d ó w  
w  z a c h o d n ie j c z ę śc i k ra ju . U zgodn iono  w re sz c ie  op in je  w  tym  k ie ­
ru n k u , iż część  w y d z ia łó w  m iano  p rz e n ie ść  do L w ow a, część  zaś  m ia ­
ła  p o z o s ta ć  w K ra k o w ie . U ło żo n o  w sp ó ln y  p ro je k t d la  now ej w ła d z y  
dz ie ln icow ej i p rz e d ło ż o n o  go do z a tw ie rd z e n ia  rz ą d o w i w a rs z a w ­
sk iem u . W y d a w a n o  już te ż  w sp ó ln e  z a rz ą d z e n ia , jak  n. p. o m o ra - 
to rju m  w  sp ra w ie  p ra w n o -p ry w a tn y c h  p re te n s ji  p ie n ię ż n y c h  o g ło szo ­
ne w D zien n ik u  ro z p o rz ą d z e ń  P o lsk ie j K om isji L ik w id acy jn e j z 30. 
g ru d n ia  1918 ro k u . N r. 3.

R z ą d  c e n tra ln y  m ia ł jjew n e  o b jek c je  co do p rz e d ło ż o n e g o  m u 
p ro je k tu , sam  go częśc io w o  zm ien ił, i w y d a ł ro z p o rz ą d z e n ie m  z dn ia  
10. s ty czn ia  1919, o g ło szonem  w  ,,M o n ito rz e  P o lsk im “ z 14, s ty c z n ia  
1919, jak o  s ta tu t  K om isji R z ą d z ą c e j d la  G a lic ji i Ś lą sk a  C ie sz y ń sk ie ­
go o ra z  g ó rn e j O ra w y  i S p iżu  W  m yśl s ta tu tu  K o m isja  R z ą d z ą c a  
m ia ła  o p ró cz  z a ła tw ia n ia  sp ra w  b ie ż ą c y ch , za  z a d a n ie  p rz y g o to w a ć  
w  p o ro z u m ie n iu  z rz ą d e m  ja k n a jsz y b sz e  z u p e łn e  zesp o le n ie  by łeg o  
z a b o ru  a u s tr ja c k ie g o , z r e s z tą  z iem  p o lsk ich . Z z a k re su  jej d z ia ła n ia  
b y ły  w y ra ź n ie  w y łą c z o n e  sp ra w y  p o lity k i z a g ran iczn e j, jak  ró w n ie ż  
sp ra w y  a d m in is tra c ji w o jskow ej. K om isja  R z ą d z ą c a  b y ła  c ia łe m  je ­
szcze  liczn ie jszem  jak  P .K .L ,, m ia ła  b o w iem  aż 48 c z ło n k ó w  i liczy ła  
te ż  o trz y  w y d z ia ły  w ięce j jak  ta m ta ,

W myśl powziętej uchwały na posiedzeniu K, Rz., 8 wydziałów 
miało przenieść się zaraz do Lwowa. Faktycznie przeniósł się cały 
wydział skarbowy. Ponieważ komunikowanie się ze Lwowem było 
bardzo utrudnione, pozostawiłem w Krakowie oddział wydziału ad­
ministracyjnego, pod przewodnictwem  członka K, Rz, Rym ara a fa- 
chowem kierownictwem  radcy Noela, sam zaś objąłem urzędowanie 
w nam iestnictwie we Lwowie.

Tu znalazłem się w zupełnie innej atmosferze jak w Krakowie. 
Pobyt we Lwowie był dla mnie prawdziwym wypoczynkiem fizy­
cznym, a przedewszystkiem  moralnym. Po gorączkowej pracy w Kra-

Statutu tego tu nie umieszczam, ponieważ ogłoszony został w cało­
ści w „Monitorze Polskim“ i „Gazecie Lwowskiej“.
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kow ie , p rzy  n a d e r  szczu p ły m  p e rs o n e lu  i n ie o d p o w ie d n ie m  z u p e łn ie  
d la  u rz ę d u  p o m ie sz c z e n iu  i u rz ą d z e n iu , z n a la z łe m  w  n a m ie s tn ic tw ie  
■utrzym any je szcze  w  z n aczn e j c zęśc i d a w n y  a p a r a t  a d m in is tra c y jn y  —  
pod  k ie ro w n ic tw e m  ru ty n o w a n e g o  u rz ę d n ik a , w ic e p re z y d e n ta  n a ­
m ie s tn ic tw a  S ta n is ła w a  G ro d z ic k ie g o  —  p r z y  n a d e r  sz c z u p łe j ilo śc i 
sp ra w . W  K ra k o w ie  ro iło  się  w  w y d z ia le  a d m in is tra c y jn y m  od  in te ­
re se n tó w . N a to m ia s t w  n a m ie s tn ic tw ie  ,,s t r o n a “ b y ła  rz a d k im  i m ile  
w id z ia n y m  gośc iem . D o m ia s ta  o to czo n eg o  z e w sz ą d  p rz e z  n ie p rz y ­
ja c ie la , a  m a jąceg o  jed y n e  p o łą c z e n ie  z z a c h o d n ią  c z ę śc ią  k ra ju  p rz e z  
łin ję  k o le jo w ą  z P rz e m y śla , n a  k tó re j k o m u n ik a c ja  b y ła  c z ę s to  z u ­
p e łn ie  p rz e rw a n ą , a z a w sz e  n ie b e z p ie c z n ą , z p o w o d u  o s trz e liw a n ia  
p o c iąg ó w  p rz e z  U k ra iń c ó w , m ało  k to  p rz e je ż d ż a ł. W  sam em  zaś m ie ­
ście , c iąg le  o s trz e liw a n e m , z a m a rł b y ł w sz e lk i ru ch . U rz ę d o w a n ie  
b y ło  w ięc  o g ro m n ie  u p ro sz c z o n e  i b a rd z o  w yg o d n e . O d b y w a ło  s ię  
ona  sp o k o jn ie  w  n a m ie s tn ic tw ie , w ś ró d  p ę k a ją c y c h  g ra n a tó w  i s z ra p -  
neli, k tó re  czasam i i do  b iu r  n a sz y c h  z a g lą d a ły  f .a ł . 53).

P o  u k o n s ty tu o w a n iu  się , K om isja, ze w zg lęd u  n a  tru d n o śc i k o ­
m u n ik acy jn e , n ie  z e b ra ła  s ię  już w ięce j na p le n a rn e  p o s ie d z e n ie , 
W ła d z ę  sp ra w o w a ł p rz e w o d n ic z ą c y  K om isji z w y d z ia łem  w y k o n a w ­
czym , z ło żo n y m  z n a c z e ln ik ó w  w y d z ia łó w , lub  ich  z a s tę p c ó w . P o  w y ­
je źd z ić  p rz e w o d n ic z ą c e g o  S te s ło w ic z a  n a  Sejm , z p o c z ą tk ie m  lu teg o , 
o b ją ł p rz e w o d n ic tw o  dr. S tah l. U tw o rz o n o  te ż  K o m ite t śc iśle jszy , 
sk ła d a ją c y  się  z p ro fe so ra  C h la m ta c z a , d ra  G ła ż e w sk ie g o , w ic e -p re -  
z y d e n ta  m ia s ta  O b irk a  i m nie, po d  p rz e w o d n ic tw e m  p re z e s a  S ta h la  
d la  z a ła tw ia n ia  sp ra w  n ie c ie rp ią c y c h  zw ło k i.

D ość c z ę s te  b y ły  p o s ie d z e n ia  k ie ro w n ik ó w  w y d z ia łó w  K. R z, 
N ie p rz y p o m in a ły  o n e  w  n iczem  p o s ie d z e ń  P .K .L ., o ży w io n y ch  n ie ­
ra z  sp o ra m i p a rty jn e m i, a p rz e c ią g a ją c y c h  się  w  n ie sk o ń c z o n o ść , 
w sk u te k  p o p isó w  o ra to rs k ic h  ró ż n y c h  m ó w có w . N a  p o s ie d z e n ia c h  
w y d z ia łu  w y k o n a w c z e g o  K om isji R z ą d z ą c e j, w śró d  sy tu a c ji w  jak ie j 
się  z n a jd o w a ło  m iasto , n ik o m u  n ie  b y ły  n a  m yśli e fe k ta  k ra so m ó w ­
cze. N a s tró j b y ł n a d e r  p o w ażn y , p rz e m ó w ie n ia  z w ięz łe , rz e c z o w e . 
G d y b y  k to , n ie  z n a ją c y  p rz e m a w ia jąc y c h , m u s ia ł n a  p o d s ta w ie  ich  
p rz e m ó w ie ń  o d g a d n ą ć  ich  p rz^o ia leżność  p a r ty jn ą , b v łb y  s ię  z n a la z ł 
w n a jw ię k sz y m  k ło p o c ie . S p o ró w  n ie  b y ło  żad n y ch . Z a ła tw ia n o  p r a ­
w ie bez  d y sk u sji w aż n ie jsz e  sp ra w y  b ie ż ą c e , a  w  k w e s tja c h  o b ro n y  
m ia s ta  i w y trw a n ia  aż  do o s ta tk a  sił, n ie  b y ło  d w ó ch  zd ań . K o m isja  
R z ą d z ą c ą  w e L w o w ie  b y ła  o d ź w ie rc ie d len ie m  n a s tro ju  lu d n o śc i b o ­
h a te rsk ie g o  m ia s ta .

N ie fu n k c jo n o w a ły  tam  e le k tro w n ia  i w o d o c iąg i w s k u te k  
u sz k o d z e ń  p rz e z  n ie p rz y ja c ie la . O św ie tla n o  m ie sz k a n ia  w ie c z o ra ­
m i, —  a  b y ły  to  d łu g ie  w ie c z o ry  z im ow e —  lam p a m i n a f to w e m i lub  
św iecam i, a le  n a f ty  i św iec  b y ło  sk ą p o . P o  u lic a c h  ch o d z o n o  z l a t a r ­
k am i w  rę k u , o ile  w o g ó le  n ie z b e d n e m  b y ło  w y ch o d z ić . P rz y  n ie li­
czn y ch  s tu d n ia c h  s ta ły  ogonk i, o c z e k u ją c e  ko le ji, b y  z a c z e rp n ą ć  w o ­
d y  do d z b a n k a . B lo k o w a ło  o p a łu , p rz y  d o tk liw y c h  m ro z a c h . Ż yw no­
śc i b y ło  n ie z m ie rn ie  m ało . K a ż d e  p rz e jśc ie  p rz e z  u lic ę  p o łą c z o n e  
b y ło  z n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  ż y c ia  lub  k a le c tw a , od  p e k a ia e v e h  n ie ­
p rz y ja c ie lsk ic h  p o c isk ó w . C o d z ien n ie  f^inęło po  k ilk a  lu b  k ilk a n a śc ie  
o só b  z lu d n o śc i cyw ilnej- L u d z ie  g inęli ta k ż e  i p o  d o m a c h  (zał, 54),

5*
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a  n a w e t i k o śc io ła c h  (zał, 55). U k ra iń c y  tłu m a c z y li p rz e d  m isją  E n - 
te n ty  o s trz e liw a n ie  m ia s ta  tem , że c a ły  L w ó w  je s t  obozem . B y ła  to  
is to tn ie  p ra w d a . W  sz e re g a c h  w a lczy li o c h o tn ic y  z w sz y s tk ic h  w a rs tw  
sp o łe c z n y c h . O b o k  z a b ite g o  m ło d eg o  k s ię c ia  S ta n is ła w a  S a p ie h y , g i­
n ą ł  ś lu sa rz  m ie jsk ie j e le k tro w n i L eo n  Ż ó łk iew sk i. O s ta tn ie  je g o  s ło ­
w a  b y ły ; „U m ie ra m  d la  L w o w a “ , T a  sa m a  m ło d z ież , te  d z iec i p r a ­
w ie , k tó re  w a lc z y ły  w  lis to p a d z ie  1918, i o b e c n ie  s ta n ę ły  do w ałk i. 
T o  A n to n i P e try k ie w ie z , 13-to le tn i u c z e ń  II k la sy  gim n,, b io rą c y  
u d z ia ł w e  w sz y s tk ic h  w a lk a c h  o L w ów , od 1-go lis to p a d a , le g ł  z k a ­
ra b in e m  w  rę k u  n a  s ław n e j P e rse n k ó w c e . C z te rn a s to le tn i  T a d e u sz  
L o w ęn stam m , c ię ż k o  ra n n y  n a  B o d n a ró w c e , p rz e w ie z io n y  do s z p i ta ­
la , u m ie ra  sz e p c z ą c : ,,N iech  ży je p o lsk i L w ó w “ ! G e n e ra ł  B e r th e le m y  
z m isji f ran cu sk ie j, o d w ie d z a ją c  szp ita l, gdz ie  le ż e li ra n n i ż o łn ie rz e , 
z ro z c z u le n ie m  u śc isk a ł d łoń  trz y n a s to le tn ie g o  c ię ż k o  ra n n e g o  K a z i­
m ie rz a  D rą ż k a , g ra tu lu ją c  m u m ę s tw a  i odw ag i, I ta k ic h  w ielu , w ie ­
lu  in n y ch .

Dużo stosunkowo kobiet bierze z początku udział w walce. 
N iektóre z nich padły na froncie. Potem  użyto Legji kobiecej do 
służby pozafrontowej: pilnowania magazynów wojskowymh, objektów  
kolejowych, porządku w mieście. To nie żądne w rażeń amazonki. 
Pełnią swoją służbę poważnie, sumiennie. Obcy, k tóry je widzi pisze
0 nich z entuzjazmem

Kto tylko zdolny jest do Jakiej służby, a nie walczy na froncie, 
służy w miejskiej straży obywatelskiej. (M.S.O.), pod kom endantem  
W itoldem  Sułimirskim. Stanowi ona odwód dla linji bojowej, pilnu­
je miasta.

M yśl o o b ro n ie  g ó ru je  n a d e w sz y s tk ie m . O d b y w a ją  się  w  m ie ­
śc ie  w y b o ry  —  z u p e łn ie  n ie z w y k łe ; b ez  z g ro m a d z e ń  w y b o rc z y c h
1 b e z  ag itac ji. W y b ra n o  z a s łu ż o n y c h  p rz y  o b ro n ie  L w ow a, so c ja lis tę  
A r tu r a  H a u sn e ra  i n a ro d o w e g o  d e m o k ra tę  E rn e s ta  A d am a . O d b y ł 
się  ró w n ie ż  w y b ó r  p re z y d e n ta  m ia s ta . P re z y d e n te m  w y b ra n o  J ó z e ­
fa  N eu m an a , w ic e p re z y d e n ta m i zap o b ieg liw eg o  k ie ro w n ik a  a p ro w i­
zac ji d ra  S c h le ic h e ra , tu d z ie ż  3 c z ło n k ó w  K, R z, p ro f, un iw , d ra  M a r­
ce leg o  C h lam tacza , Ju lja n a  O b irk a  i a d w o k a ta  d ra  L e o n a rd a  S ta h la . 
W sz y s tk o  o d b y ło  się  w  n a jw ię k sz y m  spoko ju .

W  p ra s ie  u s ta ło  p ra w ie  zi o e łn ie  ta k  z w y k łe  w za jem n e  z w a l­
c z a n ie  się. D z ien n ik i z a w ie ra ją  p rz e w a ż n ie  w iad o m o śc i o w a lk a c h , 
o p rz y g o to w u ją c e j s ię  odsieczy , w zy w ają  do w y trw a n ia . T o n  p ra s y  
zaw sze  p a tr jo ty c z n y , n ie ra z  p o d n io s ły . N ie  ró ż n i się  p o d  tym  w zg lę ­
dem  od  in n y c h  p ism  o rg a n  so c ja lis ty c z n y  ..D zienn ik  L u d o w y “ , p o d  
re d a k c ją  c z ło n k a  K , R z, J a n a  S z c z y rk a ,

Dzienniki podają praktyczne rady dla czytelników, n. p, ,,Środek 
obronny przeciw pękaniu szyb. Należy każdą szybę zakleić w krzyż 
ustawionymi pasami papieru. W ówczas tylko szyba dotknięta odłam ­
kiem pocisku zostanie rozbita, inne będą uratow ane“,

Anonsy dobrze odźwierciadłają ówczesne stosunki. Znajdują 
się aktualne oferty: „G ranatam i uszkodzone reąlności, napraw ia 
szybko i tanio przedsiębiorstw o budowy ,.Beton“, Częste są oferty

108) Robert Vaucher, w ,,L‘Illustration" z 14. czerwca 1919,
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w^ymiany śro d k ó w  co d z ie n n e g o  u ż y tk u : ,,D am  z ie m n ia k i z a  w ę g ie l“ , 
„N a ftę  za m ie n ię  z a  c u k ie r“ , ,,Za ty to ń  i p a p ie ro s y  d am  ru m  p rz e d ­
n ie j ja k o śc i“ . Z g ło szen ia  p o d  ,,R u m “ do a d m in is tra c ji „ W ie k u  N o w e ­
g o “ , W  drug ie j p o ło w ie  lu teg o , gdy b y ło  c ię ż k o  o ży w n o ść ; ,.Z am ie ­
n ię  n a  p ro w ia n ty  m a szy n ę  do szy c ia , w ó z e k  d z ie c in n y  i w a n ie n k ę ’^ 
J e s t  ró w n ie ż  p o p y t n a  o fice ró w  p o lsk ich : „ S z a ty n k a  i b lo n d y n k a  
p o z n a ją  w  ce lu  m a try m o n ja ln y m  d w ó ch  p an ó w , n a jc h ę tn ie j o fic e ró w  
w ojsk  p o lsk ich . Z g ło szen ia  do a d m in is tra c ji ,,W ie k u  N o w e g o “ p o d  
,,P rz y ja ź ń “ ,

C zasem  w  p a ru  s ło w a c h  p rz e b ija  się  tra g e d ja  s e rc a  m a tc z y n e ­
go: „L eg jo n is tę , k tó ry  d o n ió s ł m i o śm ie rc i sy n a  p ro sz ę  o ła sk a w e  
p rz y jśc ie  do  m n ie , P a ń k o w s k a  ul, C z a rn ie c k ie g o  3 “ . ,,K to  w ie d z ia łb y , 
gdz ie  się zn a jd u je  K a ro l S ta rz e w sk i, z a g in io n y  w  o b ro n ie  L w ow a, 
n iech  da z n a ć  s tro sk a n e j m a tc e “ ,

,.B ib u ły “ k o m u n is ty czn e j, o ile zd o ła n o  ją p rz e m y c ić  do m ia s ta , 
u ży w a n o  n a  p o d p a łk ę , Z u lo te k  ro z rz u c a n y c h  p rz e z  a e ro p la n  u k r a iń ­
ski, z a c h ę c a ją c y c h  do  p o d d a n ia  się , śm iano  s ię  ty lk o .

S to su n k i b e z p ie c z e ń s tw a  w  m ieśc ie  b y ły  n a  ogó ł d o b re . O c z y ­
w iśc ie  n ie  o d b y ło  się  je d n a k  b e z  —  n ie lic z n y c h  s to su n k o w o  —  n a ­
p a d ó w  ra b u n k o w y c h , lecz  po lic ja , m ie jsk a  s tra ż  o b y w a te ls k a  i L eg ja  
k o b ie t d o b rz e  czu w a ły . S c h w y ta n o  k ilk u  b a n d y tó w  i n a  p o d s ta w ie  
w y ro k ó w  d o ra ź n y c h  ro z s trz e la n o  ich.

L u d n o ść  ro z m iło w a n a  w  o b ro n ie  c h ę tn ie  p o ró w n y w a ła  ją do 
h is to ry c z n e j o b ro n y  Z b a ra ż a , ro z s ła w io n e j p rz e z  S ie n k ie w ic z a .

P o ró w n y w a n ie  to  c z ę s to  b y ło  na  u s ta c h . G d y  ra z  o b ra d y  z k ilk u  
k o leg am i z K om isji R z ą d z ą c e j p rz e c ią g n ę ły  się  n ieco  d łuże j, z a p ro s i­
łem  ich  do s ie b ie  n a  k o lac ję . Z n a la z ła  s ię  fla sz k a  w ó d k i, ch leb  i k r a ­
k o w sk a  k ie łb a sa , p rz y sm a k  p o d ó w c 2 ?as n ie la d a . U jąw szy  k ie lisz e k  
w  rę k ę  w y p o w ie d z ia ł p re z e s  S tah l, k ró tk ie  p rz e m ó w ie n ie : P rz y p o m ­
n ia ł  nam  u c z tę  J a re m y  W iśn io w ie c k ie g o  w  o b lężo n y m  i  w y g ło d zo n y m  
Z b a ra ż u , w śró d  h u k u  d z ia ł, o d g ło su  t rą b  i w a rc z e n ia  b ę b n ó w , k tó r a  
w z b u d z a ła  p o d z iw  u T u h a j-B e ja ; ,,L ew  m ie sz k a  w  se rc u  teg o  G ia u r a “ .

L u d n o ść  z n o s iła  b ra k  ś w ia tła  i w ody , z im no i g łód, c iąg łe  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a . N ie  m y ślan o  je d n a k  o p o d d a n iu  się.

P o  ro z ru c h a c h  w  z a c h o d n ie j częśc i k ra ju , w y b u ja ły c h  w a lk a c h  
p a rty jn y c h , w s trę tn y c h  w ic h rz e n ia c h  S ta p iń sk ic h , D ąbalów ^ O k o n ió w  
w id z ia łem  tü  spokó j, k a rn o ść  i p o św ię c e n ie  d la  idei.

XVII. MISJA ENTENTY. ZAWIESZENIE BRONI. 
STARANIA O ROZEJM.

S zczeg ó ln ie  c ię ż k ą  b y ła  sy ta c ja  w  d rug ie j p o ło w ie  lu teg o , c ię ż ­
szą  an iże li, n ie w ta je m n ic z en i m ogli n a w e t p rz y p u sz c z a ć . B y liśm y  zn o ­
w u c a łk ie m  o d c ięc i od  P rz e m y śla . Ż yw ność i am u n ic ja  n ie  d o c h o d z i­
ły. J e d n e g o  d n ia  d o n ies io n o  m i z m a g is tra tu , iż  w  m a g a z y n a ch  m ie j­
sk ich  zn a jd u je  się  ży w n o śc i n a  d w a  dni, a  g e n e ra ł  R o z w a d o w sk i z w ie ­
rz y ł m i się, iż m a  ty lk o  o k o ło  100 n a b o i n a  k a ra b in . Z e b ra ł się  śc i­
ś le jszy  K o m ite t K. R z, i ra z e m  z g e n e ra łe m  R o z w a d o w sk im  ra d z iliś ­
my. N ie o p u sz c z a ł go i w  ty c h  c h w ilach  z w y k ły  jeg o  o p ty m izm . Z a ­
c h ę c a ł do w y trw a n ia . Sam  n a  p ro je k ta  p rz e d k ła d a n e  m u  z W a rsz a -
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w y, w y c o fan ia  s ię  z w o jsk iem  do P rz e m y ś la  i ro z p o c z ę c ia  s ta m tą d  
o fen zy w y  na L w ów , p o  w z m o c n ie n iu  sił p o lsk ich , n ig d y  się  n ie  g o ­
dził. R o zu m ia ł b o w iem  d o b rz e . Jak p rz y g n ę b ia ją c e  w ra ż e n ie  w y w a r­
ło b y  n a  lu d n o śc i p o lsk ie j ca łe g o  k ra ju , o p u sz c z e n ie  L w ow a, —  p o d  
w zg lęd em  m ilita rn y m  m oże  u z a sa d n io n e , S p o w o d o w a ło b y  ono o s ła ­
b ie n ie  c h ęc i do  da lsze j w a lk i u  P o lak ó w , a  w zm og ło  w ia rę  w  s ie b ie  
i e n e rg ję  d z ia ła n ia  u  U k ra iń c ó w . B y ły  to  m o m en ty , z k tó re m i, z w ła ­
sz c z a  p rz y  w o jsk u  sk ła d a ją c e m  się  p rz e w a ż n ie  z o c h o tn ik ó w , i n a ­
s tro ja c h  w ś ró d  ludnośc i, k tó re  n a  n ie  w p ły w a ły , n a le ż a ło  się  w  w y ­
so k im  s to p n iu  liczyć, n ie  m ó w iąc  już o s tra sz n e m  p o ło ż e n iu  L w ow a, 
w y d an eg o  —  w  ra z ie  w y co fan ia  się  w ojsk  p o lsk ic h  —  n a  łu p  żo łd a -  
c tw a  u k ra iń sk ie g o , w śró d  k tó re g o  w ie lu  b y ło  ta k ic h , —  jak  to  w y ­
n ik a ło  z ze z n a ń  jeń có w  —  k tó ry c h  ty lk o  w id o k i ra b u n k u  i ,,p o h u la - 
n ia “ w  zd o b y te m  m ieśc ie  z a trz y m y w a ły  w  sz e reg ach .

A  o k ru c ie ń s tw a  p o p e łn ia n e  n ie ty lk o  p rz e z  je d n o s tk i, lecz  
i p rz e z  c a łe  o d d z ia ły  u k ra iń sk ie , n ie  b y ły  ty lk o  w y tw o re m  im ag ina- 
c j i . N i k t  te ż  z c z ło n k ó w  K o m ite tu  —  a o d p o w ia d a ło  to  s ta n o w i­
sk u  w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  K. Rz. w e L w ow ie  —  n ie  b y ł z a  o d d an iem  
m ia s ta  U k ra iń co m , P o s ta n o w io n o  z a te m  ty lk o  sk ró c ić  lin ję  o b ro n y  
i w  d an y m  ra z ie  to c z y ć  d a lsz ą  w a lk ę  w  sam em  m ieśc ie . L iczono  te ż  
n a  to , iż u m ie sz k a ń c ó w  zn a jd ą  się jeszcze  z a p a sy  ży w n o śc i i a m u n i­
cja, K o m e n d a  w o jsk o w a  z w ra c a ła  się og ło szen iam i do lu d n o śc i o d o ­
s ta rc z e n ie  b ro n i i am unicji za  p e w n e m  w y n a g ro d z e n ie m  Do p o ­
n o w n ej w a lk i w  m ieśc ie  je d n a k  n ie  p rz y sz ło , W  n a jk ry ty c z n ie js z y c h  
ch w ilach , o trz y m a liśm y  z a w iad o m ien ie  o p rz y je ź d z ie  m isji k o a licy jn e j, 

W  d n iu  19. lu teg o , p o d  w ieczó r, w ita liśm y  d e le g a tó w  p a ń s tw  
E n te n ty . N a  cze le  m isji s t a ł  g e n e ra ł  f ra n c u sk i B e rth e le m y , z n an y  już 
w e  L w o w ie  ze  sw ego  p o b y tu  w  tern  m ieśc ie  w  k o ń c u  s ty c z n ia  i n a  
p o c z ą tk u  lu teg o . Z je c h a ł b y ł d la  D oznania  s to su n k ó w  p o lsk ic h  i p o l­
sk o -ru sk ic h , w y ro b ił so b ie  p rz y c h y ln ą  op in ję  o nas, a  sam  p o z y sk a ł 
sw o jem  p o s tę p o w a n ie m  n a sz ą  sy m p a tję . D alej g e n e ra ł  a n g ie lsk i C a r ­
to n  d e  V ia rt, m a rso w a  p o s ta ć , b e z  jed n eg o  o k a  i jed n e j rę k i, k tó re  
s t r a c i ł  b y ł w czasie  w o jny  n a  fro n c ie  be lg ijsk im . P rz e d s ta w ic ie le m  
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  b y ł p ro fe so r  u n iw e rs y te tu  L o rd , z n a n y  nam  
z k s ią ż k i o P o lsce , a W ło c h , k o m e n d a n t S ta b ile ,

N a  d w o rc u  w ita li m isję p rz e d s ta w ic ie le  K om isji R z ą d z ą c e j i in ­
n y ch  w ła d z  cy w iln y ch  i w o jsk o w y ch . N a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z ­
nym  m o m en tem  p rz y w ita n ia  b y ł  p rz e g lą d  o d d z ia łó w  h o n o ro w y c h , 
jed n eg o  z łożonego  z k o b ie t leg jo n is tek , d ru g ieg o  z m ło d o c ia n y c h  ż o ł­
n ie rzy , z k tó ry c h  n a js ta rs i  liczyć  m ogli z a le d w ie  16 la t. W sz y s tk o  
w  o b sz a rp a n y c h  m u n d u ra c h , o tw a rz a c h  z c z e rn ia lv c h  od p ro c h u , n ie ­
k tó rz y  z o b a n d a ż o w a n em i g łow am i, n a  w sz y s tk ic h  w id o czn e  ś la d y

109) Wskażą tu na stwierdzone urządownie okrucieństwa popełnione w So­
kolnikach pod Lwowem (zał. 56), na zamordowanie 13 bezbronnych osób cywil­
nych — przeważnie kolejarzy — w Brzuchowicach pod Lvl̂ owem, opisane w pra­
sie w drugiej połowie grudnia 1918, na głośny wyrok ukraińskiego sądu polowe- 
go w Złoczowie, na podstawie którego rozstrzelano kilkanaście niewinnych osób, 
a nad więzionymi nieludzko się znęcano i t, d. i t. d.

Ogłoszenie w „Słowie Polskiem" z 21, lutego 1919, w ,,Kurjerze Lwow­
skim" z 22. lutego 1919 i w ińnych dziennikach.
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św ieżo  p rz e b y ty c h  w alk . G łę b o k ie  w z ru sz e n ie  w id a ć  b y ło  a a  tw a ­
rz a c h  n o w o  p rz y b y ły c h , k tó rz y  n a p e w n o  n igdy  je szcze  ta k ie g o  w o j­
sk a  n ie  sp o tk a li.

N a z a ju trz  tłu m y  m ie sz k a ń c ó w  L w o w a  w ita ły  o w acy jn ie  m isję 
p rz e d  jej k w a te r ą  w  p a ła c u  P o to c k ic h , C z ło n k o w ie  jej w yg łosili 
p rz e m ó w ie n ia , w  k tó ry c h  w y ra ż a li  u c z u c ie  sy m p a tji p a ń s tw  E n te n ty  
d la  P o lsk i, a  p o d z iw u  d la  b o h a te rsk ie j o b ro n y  L w o w a i z a p o w ie ­
d z ie li p rz e p ro w a d z e n ie  ry c h łe j p acy fik ac ji. D e le g a t a m e ry k a ń sk i 
w sp o m n ia ł o w d z ięczn e j p am ięc i, w  jak ie j z a c h o w u ją  A m e ry k a n ie . 
K o śc iu szk ę  i P u ła sk ie g o . Ś w ie tn y m  m ó w c ą  o k a z a ł  się  d e le g a t w ło sk i.

R o z p o c z ę ły  się  p e r t r a k ta c je  m isji z U k ra iń c a m i, n a jp ie rw  
o ch w ilo w e  z a w ie sz e n ie  b ro n i, n a s tę p n ie  o roze jm . W to k u  p e r tr a -  
k ta c y j U k ra iń c y  o s trz e liw a li da le j m iasto . Z w ła sz c z a  24. lu te g o  o d ­
b y ła  się  g w a łto w n a  s trz e la n in a .

P rz e z  c a łą  noc t rw a ł k o n c e r t  p ie k ie ln y . N a z a ju trz  o 6 -te j ra n o  
u m ilk ły  d z ia ła . R o z p o c z ę ło  się  z a w ie sz e n ie  b ro n i, sp o w o d o w a n e  
p rz e z  m isję  E n te n ty . W p ra w d z ie  tu  i ó w d z ie  je szcze  n ie k tó re  o d d z ia ­
ły  u k ra iń sk ie , —  m oże  z a p ó ź n o  z a w ia d o m io n e  —  s trz e la ły  —  m. i, 
o s trz e liw a n o  p o c iąg , w k tó ry m  je c h a li do  P rz e m y ś la  w ic e p re z y d e n t 
m ia s ta  S c h le ic h e r  w  s p ra w a c h  a p ro w iz a c y jn y c h  i r e d a k to r  Z a c h a rja -  
s iew icz , w y s ła n y  p rz e z  K . R z. d la  a g ita c ji w  p ra s ie  za o d s ie c z ą  —  n a  
o gó ł je d n a k  z a p a n o w a ł sp o k ó j n a  c a ły m  fro n c ie . T e n  w y p o c z y n e k  
w o jsk u  n a sz e m u  d o b rz e  się  n a le ż a ł, ró w n ie ż  ja k  i n e rw o m  m ie sz k a ń ­
c ó w  L w ow a, sk o ła ta n y m  c ią g łą  s trz e la n in ą .

Z g ło d n ia łą  ludność^^^) u sp o k o jo n o  w iad o m o śc ią , iż w  n a jb liż ­
sz y c h  g o d z in a c h  n a d e jd ą  w ie lk ie  t r a n s p o r ty  ży w n o śc i I rz e c z y ­
w iśc ie  w  og ro m n y m  p o śp ie c h u  p rz e w o z iła  ko lej, p o d  e n e rg ic z n em  
k ie ro w n ic tw e m  d y re k to ra  B a r w ieża , p rz y g o to w a n ą  w P rz e m y ś lu  ży ­
w n o ść  do m ia s ta . P rz y b y ła  też  i am un ic ja .

W  ce lu  ro k o w a n ia  o ro ze jm  i u s ta le n ia  linji d e m a rk a c y jn e j w oj­
sk o w ej, w y je c h a ła  m isja  do  C h o d o ro w a  do g łów nej k w a te ry  P e tłu ry . 
Ł u d zo n o  się  w e L w ow ie, iż n a s ta n ie  pokó j. S o c ja lis ty c z n y  ,,D z ie n ­
n ik  L u d o w y “ b a rd z o  s ta n o w c z o  d o m a g a ł się  z a k o ń c z e n ia  ro z le w u  
k rw i i p rz y ję c ia  linji d e m a rk a c y jn e j n a k re ś lo n e j p rz e z  k o a lic ję , a  to  
ta k  ze s tro n y  u k ra iń sk ie j, jak  te ż  i p o lsk ie j (zał. 57).

Z c z asu  z a w ie sz e n ia  b ro n i w sp o m n ę  o d w ó ch  e p iz o d a c h : 25-go 
lu te g o  o d b y ła  się p ię k n a  u ro c z y s to ść  w rę c z e n ia  k rz y ż a  p a m ią tk o w e ­
go O b ro n y  L w o w a  b ry g a d je ro w i M ą c z y ń sk ie m u  i innym  oso b o m  z a ­
słu żo n y m  p o d c z a s  o b ro n y  m ia s ta  w  lis to p a d z ie  1918.

W  ty m  te ż  czas ie  p o w ró c iła  do  L w o w a d e le g a c ja  p o lsk ie g o  
C z e rw o n e g o  K rzy ża , z ło ż o n a  z p a ń  M arji D u lęb ian k i, h r. T eo d o z ji 
D z ied u szy ck ie j i M arji O p ień sk ie j, z o b jazd u  o b o zó w  in te rn o w a n y c h  
P o la k ó w  w e  w sch . G alic ji. Z d a ły  o n e  sp ra w ę  K om isji R z ą d z ą c e j i M i­
sji k o a licy jn e j ze  sw ej p o d ró ż y . W s trz ą s a ją c y  b y ł o p is  n ied o li ty s ię c y  
P o la k ó w , m ięd zy  nim i w ie lu  k o b ie t i dz iec i, in te rn o w a n y c h  —  z r e ­
g u ły  b ez  n a jm n ie jszeg o  p o w o d u  —  w śró d  n a jg o rszy ch  w a ru n k ó w

Jii) ,,Wiek Nowy" z 22. lutego 1919 pisał: ,,Od trzech dni żyje już biedna 
ludność Lwowa bez kromki chleba, nie można go dostać w miejskich sklepach, 
chyba tylko w handlu paskarskim".

’ ’2) ,,Gazeta Lwowska" z 21. lutego 1919.
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лѵ K ołom yji, M ik u liń cach , T a rn o p o lu  i t. d. (zał. 58), N a jw y m o w n ie j­
szą  ilu s ira c ją  s to su n k ó w  hyg jen iczn y ch , ja k ie  w  ty c h  o b o z a c h  p a n o ­
w a ły , b y ło  z a c h o ro w a n ie  ty c h  t r z e c h  d z ie ln y c h  i p e łn y c h  p o ś w ię c e ­
n ia  k o b ie t  n a  ty fu s  p lam is ty , k tó re g o  się  ta m  n a b a w iły . W k ró tc e  p a ­
n ie  D u lę b ia n k a  i D z ie d u sz y c k a  u le g ły  te j c h o ro b ie .

W rokowaniach o rozejm ze strony polskiej, brali udział poseł 
Skarbek, upełnomocniony do tego przez rząd warszawski, i pułkow ­
nik Kuliński, major M arjański, szef sztabu generała Rozwadowskie­
go i major Hempel, szef kw aterm istrzostw a, jako przedstaw iciele 
wojskowości. Nadto zamianował prem jer Paderew ski członków Ko­
misji Rządzącej, Stahla, Głażewskiego, O birka i mnie swoimi delega­
tami do rokowań, pod przewodnictwem  hr, Skarbka, Ponieważ szło 
na razie tylko o Hnję demarkacyjną, zatem  sprawę wojskową, a nad­
to linja ta  nie mogła wcale odpowiadać naszym dążeniom politycz- 

vm. oświadczyłem się za tem, by ,.udział w pertrak tacjach  z U kraiń­
cami pozostawić tylko wojskowym, by nie dawać pewnej sankcji po­
litycznej układom “. Tak się też stało.

Delegaci wojskowi porozumiewali się stale z nami.
P o  k o n fe re n c ja c h  z p rz e d s ta w ic ie la m i ta k  P o la k ó w , ja k  i U kra­

iń có w , a  ta k ż e  po  o so b is te m  z e tk n ię c iu  się  z g e n e ra łe m  P e t lu r ą  
w  C h o d o ro w ie , o p ra c o w a ła  m isja  w a ru n k i ro z e jm u  i z a k o m u n ik o w a ­
ła  je ob u  s tro n o m , p ism em  z dn ia  28, lu te g o  1919, w y z n a c z a ją c  im  
te rm in  do 5-go m a rc a , d la  w y s ła n ia  p e łn o m o c n ik ó w  c e le m  p o d p isa ­
n ia  rozejm u , W  k o ń co w y m  u s tę p ie  te g o  p ism a  z w ra c a li  p rz e d s ta w i­
c ie le  c z te re c h  m o c a rs tw  u w ag ę  n a  w ie lk ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  w  ra z ie  
odm ow y. R ozejm  m ia ł b y ć  —  ja k  to  p ro je k to w a n a  u m o w a  w y ra ź n ie  
z a z n a c z a ła  —  w y łą c z n ie  w o jskow y , a  jego w a ru n k i n ie  m ogły  m ieć  
w p ły w u  w  żad n y m  k ie ru n k u  n a  p o s ta n o w ie n ia  k o n fe re n c ji p o k o jo ­
w ej. L in ja  d e m a rk a c y jn a  w o jsk o w a  k tó ra  d z ie lić  m ia ła  ob ie  
s tro n y  w a lc z ą ce , z a b e z p ie c z a ła  d o s ta te c z n ie  p o d  w zg lęd em  s t r a t e ­
g icznym  L w ów  i z a g łęb ie  n a fto w e  d la  P o la k ó w , n a  w y p a d e k  p o n o ­
w n eg o  ro z p o c z ę c ia  d z ia ła ń  w o jennych . W  d a n y c h  s to su n k a c h , w ja ­
k ich  zn a jd o w a liśm y  się, n ie  b y ło  p o d s ta w y  do o d rz u c a n ia  ż ą d a ń  m isji. 
T o  te ż  g e n e ra ł  R o z w ad o w sk i, jak o  p rz e d s ta w ic ie l w o jska , a p o se ł 
S k a rb e k , Jako p e łn o m o c n ik  rząd u , z łoży li w dniu  4. m a rc a  na  rę c e  
p rz e b y w a ją e g o  jeszcze  w e L w ow ie  jedy n eg o  p rz e d s ta w ic ie la  M isji, 
p u łk o w n ik a  S m y th a , o św iad czen ia , że w a ru n k i ro ze jm u  p rzy jm u ją . 
Z aw iad o m io n o  ró w n ież  o tem  sze fa  m isji g e n e ra ła  B e r th e le m y ‘ego. 
Z azn aczo n o  p rz y te m  c h a ra k te r  p ro w iz o ry c z n y  i c z y s to  w o jsk o w y  t e ­
go u k ład u , z a s trz e g a ją c  w y ra ź n ie , że u k ład  t e r  ż a d n a  m ia rą  n ie  m o 
że  b y ć  in te rp re to w a n y , ja k o  z rz e c z e n ie  się te ry to r jó w , k tó re  n a le ź a -  
łv  do P o lsk i p rz e d  ro z b io re m  w  ro k u  1772, a w  szczeg ó ln o śc i częśc i 
G alic ii, p o ło żo n e i n a  w sch ó d  od łinji d e m a rk a c y jn e j. (zał. 59).

Przed nami jeszcze dali U kraińcy odpowiedź... wypowiadając 
zawieszenie broni. Misja uczyniła jeszcze jedną próbę, dla zapo­
bieżenia dalszemu rozlewowi krwi — bezskutecznie. W obec tego

W sprawie linji demarkacvjnei przyniosły niektóre dzienniki intorma- 
cją, że zagłębie borysławskie mieli dostać Ukraińcy. .Mylną tę wiadomość spro­
stowano w ,,Gazecie Lwewskiej" z 8. marca 1919.
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n a s tą p ił  w y jazd  m isji w  dn iu  2-go m a rc a . I z n o w u  tłu m y  lu d n o śc i ż e ­
g n a ły  jej c z ło n k ó w , d z ię k u ją c  z a  ic h  s ta ra n ia  i o k a z a n e  d o b re  c h ę ­
ci, O 11-tej, —  g o d z in ie  w y zn aczo n e j U k ra iń c o m  p rz e z  M isję  ja k o  
czas  jej w y ja z d u  —  p o s y p a ły  s ię  g ra n a ty  i s z ra p n e le  u k ra iń s k ie  n a  
p la c  p rz e d  d w o rc e m  k o le jo w y m . N a  sz c z ę śc ie  M isja  p rz e je c h a ła  ta m ­
tę d y  w  k ilk a  m in u t p o  ty c h  sa lw ach . P o  s e rd e c z n e m  p o ż e g n a n iu  l ię  
z nam i, w y je c h a li c z ło n k o w ie  M isji w ś ró d  d ź w ię k ó w  k a p e li  g ra jące j 
ich  h y m n y  n a ro d o w e , n a sz y c h  o k rz y k ó w  p o ż e g n a ln y c h , i h u k u  p ę k a ­
ją c y c h  o b o k  to ru  p o c isk ó w  u k ra iń sk ic h . P o  uąg , z a o p a trz o n y  flagam i 
p a ń s tw  k o a lic y jn y c h , o s trz e liw a li  U k ra iń c y  o o d e z rs  ja z d y  do  P r z e ­
m yśla .

J e ż e l i  n ie p o s łu c h a n ie  p o le c e n ia  p rz e d s ta w ic ie li  c z te re c h  z w y ­
c ię sk ic h  p o tę g  co  do z a w a rc ia  roze jm u , n ie  b y ło  p o z b a w io n e  ju n a ­
ck ie j fan taz ji, to  o s trz e liw a n ie  z a g ra n ic zn e j m isji p o k o jo w e j, b y ło  
b e z sp rz e c z n ie  n a ru sz e n ie m  w sz e lk ic h  p rz e p isó w  i p o jęć  p ra w a  m ię ­
d z y n a ro d o w e g o . N ic dz iw n eg o , że g e n e ra ł B e r th e lć m y  n ie  ta i ł  sw o ­
jego  o b u rz e n ia  n a  ta k ie  p o s tę p o w a n ie , m ó w ią c  z k o re sp o n d e n te m  p a ­
ry sk im  ,,K u rje ra  w a rsz a w s k ie g o “ ; ,,W ia d o m o  P a n u , że  u p rz e d z iłe m  
g e n e ra ła  P a w le ń k ę , że o te j g odzin ie  w y jeżd żam  p o c iąg iem  u d e k o ro ­
w an y m  fra n c u sk ie m i flagam i. N a tu ra ln ie , o o zn aczo n e j g o d z in ie  z a ­
czę li oni b o m b a rd o w a ć  m ój p o c ią g  i zab ili m i jednego  o fic e ra  i je d ­
n eg o  ż o łn ie rz a . S ą  to  b a n d y c i“ ” '*).

O d w d z ię c z a ją c  się  z a  n ie p o c h le b n ą  n azw ę , og łosili U k ra iń c y , 
że g e n e ra ł  z o s ta ł  p rz e k u p io n y  p rz e z  P o la k ó ó w , k w o tą  p a ru  m iljo- 
nów . B y ł to  o c zy w is ty  fa łsz . N ie p ien ięd zm i, lecz  b o h a te r s k ą  sw ą  
p o s ta w ą , p rz e k u p y w a ł L w ó w  s z la c h e tn ie  m y ś lą c y c h  c u d z o z ie m ­
ców . C h a ra k te ry s ty c z n y m  p rz y k ła d e m  teg o  w p ły w u  n a  o b cy ch , b y ł 
tv p o w y  A ng lik , d ług i, sz ty w n y , fleg m a ty czn y , m ało m ó w n y , n a  p o z ó r 
z im ny , p u łk o w n ik  S m yth , k tó ry  się  ta k  ro z m iło w a ł w e L w o w ie , że  
D ozosta ł w m ie śc ie  n a ra ż o n e m  n a  n o w e  sz tu rm y , g o tó w  go o so b iśc ie  
b ro n ić . Z d w o rc a  k o le jo w eg o  p rz y w ie ź liśm y  go, po  o d jeźd z ie  m isji, 
do  te a tru ,  gdzie się o d b y w a ł ,,p o ra n e k  ż o łn ie r s k i“ na  w d o w y  i s ie ; 
r o ty  po p o le g ły c h  w  o b ro n ie  L w ow a, O so b liw e  b y ło  to  p rz e d staw ień  
n ie. O p o d a l te a t ru  p a d a ły  p o c isk i. N a sc e n ie  p ię k n ie  d e k la m o w a ła  
pan i W a n d a  S ie m a sz k o w a  w ie rsz  p a tr io ty c z n y . P u b lic z n o ść  p o w ita ­
ła o w acy jn ie  p u łk o w n ik a  S m y th 'a .

P ię c io d n io w e  z a w ie sz e n ie  b ro n i p rz y n io s ło  u lg ę  m iastu . P ró c z  
ta k  p o trz e b n e g o  w y p o c z y n k u  d la  w o jsk a  i m ie sz k a ń c ó w , d a ło  ono  
m o żn o ść  s p ro w a d z e n ia  dość  z n a c z n y ch  z a p a só w  ży w n o śc i i am unic ji. 

W o b e c  w z n o w ie n ia  w a lk , g e n e ra ł  R o z w a d o w sk i w y d a ł o d e z w ę  
do m ie sz k a ń c ó w  L w o w a:

,,O b y w a te le  m ia s ta  L w ow a! W ró g  ro z p o c z y n a  po  k ró tk ie j 
p rz e rw ie  znów  k ro k i w o jen n e . P o d e jm u jem y  zn ó w  w a lk ę  w  o- 
b ro n ie  g ran ic  p a ń s tw a  p o lsk ieg o , w a lk ę , k tó ra  to c z y  się  w  p o ­
b liżu  L w o w a  i n a ra ż a  m ia s to  i jego m ie sz k a ń c ó w  na ty le  m ąk  
i o fia r. C h w y ciliśm y  za  o rę ż  w  o b ro n ie  n a sz y c h  ogn isk  d o m o ­
w ych , n a sz y c h  ro d z in  i dzieci, p rz e d  z d ra d z ie ck im , p o d s tę p n y m

*) „Gazeta Lwowska" z 3, kwietnia 1919,
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w rog iem , k tó ry  zm usza  n as  do da lsze j w alk i, o d rz u c a ją c  p o ś r e ­
d n ic z ą c ą  rę k ę ,

W  te j chw ili z w ra c a m  się  do  W as, by  W a s  zap e w n ić , że 
żo łn ie rz  p o lsk i trw a  n a  p o s te ru n k u , że o s ła n ia  W as jego p ie rś  
b o h a te rs k a .

W zy w am  W a s  do sp o k o ju  i w y trw a n ia . Za nam i s to i c a ­
ły  n a ró d . R y ch ło  n a d e jd ą  p o s iłk i i dni n a jb liższe  p o w in n y  p r z y ­
n ie ść  ro z s trz y g n ię c ie , k tó re  —  d a  Bóg —  zap e w n i O jczyźn ie  
n a le ż n e  jej g ra n ic e “ .
O d p o w ie d z ia ła  na  tę  o d e z w ę  R a d a  m ia s ta  L w ow a, u c h w a la ją c  

w śró d  e n tu z ja z m u  z e b ra n y c h  ra d c ó w  m ie jsk ich , re z o lu c ję  zg ło szo n ą  
p rz e z  c z ło n k a  K. Rz, i r a d c ę  m ie jsk ieg o  B ro n is ła w a  L ask o w n ic k ie g o ;

,,W  chw ili d la  n aszeg o  m ia s ta  ta k  p o w ażn e j, gdy  n a  n o ­
w o, w b re w  n asze j w oli i zam iarom , ro z g o rz a ła  n a rz u c o n a  nam  
w a lk a , R a d a  k ró le w sk ie g o  s to łe c z n e g o  m ia s ta  L w o w a p o n a w ia  
u ro c z y śc ie  ś lu b o w an ie  n iez ło m n eg o  w y trw a n ia  w  o b ro n ie  n a j­
św ię tsz y c h  id e a łó w  n a ro d o w y c h , p rz e k a z a n y c h  n am  św ie tn ą  
i p rz e s ła w n ą  tra d y c ją  p rz o d k ó w , w o b ro n ie  od w ieczn e j a ś w ie ­
żo k rw ią  n a jd ro ż sz y c h  d z iec i n a sz y c h  s tw ie rd z o n e j i ok u p io n e j 
p o lsk o śc i n aszeg o  g rodu .

R a d a  m ia s ta  z w ra c a  się  do  lu d n o śc i z g o rą c e m  w e z w a ­
n iem , a b y  ta k  sam o, jak  d o ty ch czas , b o h a te r s k ą  po .staw ą i m e- 
sk iem  zn o szen iem  c ie rp ie ń , ja k ie  n a k ład ó  n a  nia, p o c z u c ie  k o ­
n ie c z n o śc i o b ro n y  do o s ta tn ie j k ro p li  k rw i —  s tw ie rd z iła  w o ­
b ec  św ia ta  ca łeg o  n ie u g ię tą  w olę  p rz y n a le ż en iu  do nasze j u k o ­
ch an e j M ac ie rzy , w o lnej, n iep o d leg łe j, z jed n o czo n ej P o lsk i.

N ie  u s tą p im y  p rz e d  żad n y m  g w a łte m , m  p rz e m o c ą , n ie  
u s ta n ie m y  w  św ię ty m  boju  aż do n ie c h y b n e g o  a b lizk ieg o  z w y ­
c ię s tw a .

T a k  nam  do p o m ó ż  B ó g “ .
O rg an  so c ja lis tó w , k tó ry  ta k  b a rd z o  p ra g n ą ł  z a p rz e s ta n ia  w a ł­

ki, w  a r ty k u le  p o d  ty t, ,,N a k ogo  sp a d n ie  k r e w ? “ w e z w a ł g o rąco  
lu d n o ść  do o b ro n y  i w y trw an ia^

W  tym  sam ym  dn iu  p la k a to w a ł  p re z y d e n t L w ow a N eum an , t e ­
leg ram  o trz y m a n y  od P a d e re w sk ie g o ;

,,W a ru n k i ro ze jm u  p o s ta w io n e  p rz e z  c z te ry  ie lk ie  s p rz y ­
m ie rz o n e  m o c a rs tw a  n ie p rz y ja c ie l zu c h w a le  o d rzu c ił. W a lk a  
ro z p o c z y n a  się n a  n ow o  i m ia s to  W a sz e , o zd o b ę  P o lsk i, jej d u ­
m ę i ch lu b ę , o c z e k u ją  n ie s te ty  c ię ż k ie  chw ile . L w ów  b ro n ić  
się  p o tra fi!  B o h a te rs tw o  i o fia rn o ść  jego św ie c iły  ongi ja k o  
i dziś św ie c ą  p rz y k ła d e m  c a łe j R z e c z y p o sp o lite j i n ad a l ta k  s a ­
m o św iec ić  p o w in n y .

N iech  w ięc  w a le c z n a  lu d n o ść  L w o w a  pom ni, że od jej w y ­
trw a ło śc i i m ę s tw a  z a le ż ą  lo sy  n aszeg o  P a ń s tw a , n ie c h  p o m n i 
a to li, że  za  n ią  s to i o d ra d z a ją c a  się  c a ła  i w ie lk a  R z e c z p o sp o ­
lita , k tó re j siły  w z ro sn ą  i sp o tę ż n ie ją  w k ró tc e . R z ą d  czyn i

..Dziennik Ludowy" z 3. marca 1919.
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wszystko со dziś w jego mocy, by ten gród niezłomny Uchro­
nić przed wrogiem i zachować dla Polski w blasku nieśm ier­
telnej jego obrońców sławy, P a d e re w s k i;

Nie były to tylko czcze obietnice.

X V IIL  U C H W A L E N IE  P O B O R U  W  S E JM IE . O D S IE C Z .
P o  u p a d k u  rz ą d u  M o ra c z e w sk ie g o  i u tw o rz e n iu  g a b in e tu  P a ­

d e re w sk ie g o  w  d n iu  16 s ty c z n ia  1919 z a c z ę to  się gorliw ie j za jm o w ać  
w W a rsz a w ie  tw o rz e n ie m  silnej arm ji, o d s ie c z ą  L w o w a  i obrona^ 
k re só w .

N ie n a tra f ia ją c  już n a  o p ó r rz ąd u , p rz e c iw n ie  m a jąc  w  tym  
w zg lęd z ie  p o p a rc ie  g a b in e tu  P a d e re w sk ie g o , N a c z e ln ik  P a ń s tw a  P i ł ­
su d sk i z a rz ą d z ił w  d rug ie j p o ło w ie  s ty c z n ia  p o b ó r  —  jed n eg o  co 
p ra w d a  ty lk o  —  ro c z n ik a  w  K ró le s tw ie , ą w  sw o jem  o rę d z iu  z o k a ­
zji o tw a rc ia  S ejm u w  d n iu  9 lu teg o , z a z n a c z y ł k o n ie c z n o ść  tw o rz e ­
n ia  silnej arm ji; ,,P ra w a  p rz e z  w as u c h w a lo n e , b ę d ą  p o c z ą tk ie m  n o ­
w ego  ży c ia  w o lne j i z jed n o czo n e j O jczyzny  p o lsk ie j. P o lsk a  o to c z o n a  
z e w sz ą d  p rz e z  w rogów , p o s ia d a ć  m usi a rm ję , k tó ra  by  m o g ła  s p ro ­
s ta ć  sw oim  c iężk im  zad an io m . M ac ie  p o p rz e ć  i ro z w ija ć  ro z p o c z ę tą  
b u d o w ę  w o jsk a , ta k , a b y  O jczy zn a  o s ło n ię ta  p ie rs ia m i ż o łn ie rzy , 
m o g ła  s ię  czuć  b e z p ie c z n ą , że  h o n o ru  jej i p ra w  b ro n i s iln a  i d o b rz e  
w y p o sa ż o n a  arm ja! (O k la sk i i o k rz y k i: N iech  żyje w ojsko!) .

W Sejmie w płynęły wnioski posła Średniawskiego o pobór 
czterech roczników w całem państwie, następnie Skarbka i Ксн-fan- 
tegp o pobór sześciu roczników. Bobrowskiego w sprawie obrony 
Śląska, W itosa w sprawie napraw y stosunków w armji itd.

W czasie debaty  nad wnioskiem Skarbka, Korfantego i tow a­
rzyszy, przem awiał w dniu 20 lutego Paderew ski:

,,W y so k i Sejm ie! P o ls k a  w ie lk ie j arm ji p o ż ą d a  (b u rz liw e , 
p rz e c ią g łe  o k la sk i. O k rz y k i: N iech  ży je arm ja!). O b ro n a  L w o ­
w a  p rz e c iw k o  k o z a c z y źn ie  b y ła  i je s t  je d n ą  z n a jp ię k n ie jsz y c h  
k a r t  d z ie jó w  n aszy ch . A le  ta  o b ro n a  z m ie s ię c y  o s ta tn ic h , ty g o ­
dni i dni, bodaj je s t p ię k n ie js z a  i sz c z y tn ie jsz ą  je szcze . P o d ję ły  
ją n ie w ia s ty , d z ie w c z ę ta  i d z iec i n asz e  (głos n a  sa li; C ześć  im!), 
a  p ro w a d z ą  ją da le j n ie u s tra sz o n e  i m ężn e , ubog ie , lecz  b o h a ­
te r s k ie  w o jsk a  n a sz e . O b ro ń c z y n io m  i o b ro ń c o m  L w o w a  cze ść  
(O k rzy k i: C ześć!) ...C zem  je s t L w ów  d la  P o lsk i, ja k  je s t jej d ro ­
gi, jak  n ieo d zo w n y , te g o  c h y b a  P o la k o m  tłu m a c z y ć  n ie  t r z e ­
ba, N a  p o łu d n io w y m  w sch o d z ie  L w ów  je s t n a jp o tę ż n ie js z ą  o s to ­
ją, je s t s tra ż n ic ą  p o lsk ie g o  d u ch a , je s t o g n isk iem  p o lsk ie j m y ­
śli. I je że li W a rsz a w a  b y ła  i je s t se rc e m  P o lsk i, to  p rz e z  d łu ­
g ie  la ta  u c isk u  i n iew o li, K ra k ó w  i L w ów  b y ły  ja k o b y  p łu c  
dw oje , k tó re m i ca ły  n a ró d  c h ło n ą ł  n ie z b ę d n e  d la  ży c ia  w o ln o ­
ści p o w ie trz e . (H uczne  b ra w a  i o k la sk i) , L w ów  b y ł p o lsk i, je s t 
p o lsk i i b ę d z ie  p o lsk im , (H uczne  b ra w a  i o k la sk i) , A le  n ie  sam  
L w ó w  ty lk o . N a  C ze rw o n e j R usi, n a  W o ły n iu , P o d o lu  i U k ra i ­
n ie, ży je o b e c n ie  p rz e sz ło  tr z y  m iljony  P o la k ó w . T rz y  m iljony  
n ie  sz la c h ty , a le  ludu  p o lsk ieg o . M y o n ich  p a m ię ta ć  m usim y!
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D la  teg o  p ra w a  n aszeg o  do p o k o jo w eg o  n a  ty c h  k re s a c h  w s p ó ł­
życia , p ra w a  n a szeg o  do u d z ia łu  w  p o k o jo w y m  ro z w o ju  i p o s tę ­
p u  n a  ty c h  z iem iach , w y rz e c  się  n ie  m o żem y  i n ie  w y rz e k n ie ­
my! (B raw a),

W y so k i Sejm ie! O jczy zn a  n a sz a  ongiś p a d ła  n ie  d la teg o , 
żeb y  b y ła  ty lk o  w y s tę p n a , jak  to  tw ie rd z ą  n a s i w ro g o w ie , lecz  
g łó w n ie  d la teg o , że n ie  m ia ła  w ie lk ie j, silnej i s ta łe j a rm ji. —  
(B urz liw e o k la sk i) . P o ls k a  je s t w  tern  p o ło żen iu , że  c o k o lw ie k  
się s ta n ie , o n a  za w sz e  b ę d z ie  z m u szo n a  b ro n ić  sw o ic h  g ran ic . 
O to  d laczeg o  o d w o łu ję  się  tu  p o k o rn ie  do W y so k ie g o  S ejm u  i 
p o w iad am , że jeże li s tą d  m a w y jść  u ro d z iw a , z d ro w a  i t rw a ła  
p o s ta ć  R z e c z y p o sp o lite j p o lsk ie j, to  p o w in n iśm y  ją  u czy n ić  s il­
ną , p o tę ż n ą  i w ie lk ą , p o w in n iśm y  d ać  jej w ie lk ą  a rm je , a b y  jej 
zn ó w  żyw ej n ie  p o g rz e b a n o , ja k  to  u czy n io n o  z  jej sę d z iw ą  m a ­
c ie rz ą . J e ż e li  is to tn ie  je s te śm y  n a ro d e m  w ie lk im , to  pow irm i- 
śm y  ró w n ie  sk o ń c z y ć  z tem i p rz e z w isk a n .i w sz y s tk ic h  sił, z b ro j­
n y ch  n aszy ch . J e d n ą  je s t ty lk o  n a z w a  P o lsk i, je d n ą  m a b y ć  te ż  
ty lk o  n a z w a  arm ji p o lsk ie j, (d łu g o trw a łe  o k la s k ’). O to  k o rn v m  
p o k ło n e m  z w ra c a m  s ię  do C ieb ie , Sejm ie  p o lsk i, p ro sz ę , z a k li­
nam  i b łagam , o u c h w a le n ie  n a ty c h m ia s to w e g o  p o b o ru  (o k lask i, 
b ra w a . W sz y sc y  p o sło w ie , o p ró cz  lew icy , p o w s ta ją  z m iejso '-^ '’) 
S z e reg  m ów có w  p rz e m a w ia ł za  p o b o re m . Z g rzy tem  b y ło  p r z e ­

m ó w ien ie  b y łeg o  p re m je ra  M o ra c z e w sk ie g o . ,,Pos, tow . M o ra c z e w - 
sk i: P o b ó r  sz eśc iu  ro c z n ik ó w  d a łb y  o k o ło  200,000 żo łn ie rz y , n a  ic h  
w y e k w ip o w a n ie  i u z b ro je n ie  trz e b a  m iijonöv/. T rz e b a  n a jp ie rw  ob- 
m v ś lrć  ś ro d k i na p o k ry c ie  w y d a tk ó w , a  d o p ó k i się  teg o  n ie  z rob i, 
w n io se k  m usi b y ć  u w a ż a n y  ty lk o  za d e m o n s tra c ję . .N ajpierw  m uszą  
być  z a p ro w a d z o n e  p o d a tk i, m usi być  p rz e p ro w a d z o n a  p o ż y c z k a  p rz y ­
m u so w a, a jeże li to  n ie  w y s ta rc z y , t r z e b a  się u c ie c  do  k o n f isk a ty  i ra -  
jąitków . (W rz a w a  i sp rzec iw y ), jeże li ch ce  się u tw o rz y ć  s iłę  do  o b ro ­
n y  g ran ic  o jczy zn y “ . N a s tę p n ie  z w a lc z a ł p , M o ra c z e w sk i fo rm ę  o r ­
g a n iz o w a n ia  siły  zb ro jne j. Z d an iem  jego p o w in n iśm y  się  i 'p rz e c  na 
w z o rz e  szw a jc a rsk ie j m ilicji ludow ej (na p ra w ic y : w y laz ło  szyd ło ! 
T ro c k i to  sam o m ów ił)! D alej z a p y tu je  p re m je ra , czy  je s t p ra w d ą , że 
p rz e d  10-ciu dn iam i o trz y m a ł od  C z ic z e rin a  p ism o  z p ro p o z y c ją  n a ­
w ią z a n ia  ro k o w a ń  p o k o jo w y ch . Ż o łn ierz  m usi w ied z ieć , czego  m a 
b ro n ić . M ó w ca  zg a d z a  się  n a  o d e s ła n ie  w n io sk u  do k o m is ji“ ^^").

P rz e m ó w ie n ie  to  w y w o ła ło  b a rd zo  o s trą  k ry ty k ę  w  p ra s ie  p o l­
sk ie j (zał. 60).

N a to m ia s t p o s ło w ie  soc ja lis ty czn i ze w sch o d n ie j G alic ji, H a u ­
sn e r  i S m u lik o w sk i, g o rą c o  p rz e m a w ia li za p o b o re m . U ch w a lo n o  go 
w  d n iu  7 m a rc a . W  d ru g iem  c z y ta n iu  g ło so w a ło  p rz e c iw k o  u s ta w ie  
p o b o ro w e j ty lk o  k ilk u  ,,p ry n c y p ia lis tó ’’.y“ z p o m ięd zy  so c ja lis tó w  i 
,,T h u g u to w c ó w ” , tu d z ie ż  ag e n t b o lsz e w ic k i D ąb a l, w y s tę p u ją c y  j e ­
szcze  w  m u n d u rz e  o fic e ra  w ojsk  p o lsk ich , co w y w o ła ło  ogó lne  o b u ­
rzen ie . T o w a rz y sz  jego O koń , p rz e m a w ia ł je d n a k  i g ło so w a ł za  po-

1̂*') Spiawozdanie z posiedzenia Sejmu w ,,Gazecie Lwowskiej“ z 25. II, 
1919 i w innych dziennikach.

1'") ,.Dziennik Ludowy“ z 2. marca 1919.
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b o rem . P rz y  tłz e c ie m  c z y ta n iu , o św ia d c z y ł p o s e ł  D aszy ń sk i, iż s t r o n ­
n ic tw o  jego  g ło so w a ć  b ę d z ie  z a  u s ta w ą  p o b o ro w ą .

P o c ie sz a ją c a  w iad o m o ść  o u c h w a le n iu  p o b o ru , p rz y sz ła  do  L w o ­
w a  w  sa m ą  p o rę . M ia s to  s p o tk a ło  b o w iem  w  d n iu  5 m a rc a  n o w a  k a ­
ta s tro fa :  w y b u c h  am un ic ji n a  d w o rc u  ko le jo w y m , sp o w o d o w a n y  u d e ­
rz e n ie m  p o c isk u  u k ra iń sk ie g o  w  je d e n  z w a g o n ó w  z am u n ic ją , T y lk o  
o d w a d z e  k o le ja rzy , s t ra ż y  p o ż a rn e j, ż o łn ie rz y  i in n y ch  osób , k tó re  
pom im o w y b u c h a ją c y c h  p o c isk ó w , o d łą c z y ły  i u su n ę ły  d a lsz e  w a ­
g ony  z am u n ic ją  i ro z w in ę ły  e n e rg ic z n ą  a k c ję  r a tu n k o w ą  d la  u g a ­
sz e n ia  p o ż a ru , z a w d z ię c z a ć  n a le ż y , iż k a ta s tro fa  n ie  p rz y b ra ła  w ię k ­
szy ch  ro z m ia ró w , .S t r a ty  m a te r ja ln e , a w  szczeg ó ln o śc i am un ic ji, b y ­
ły  zn a c z n e . K ilk a  osób  z o s ta ło  z a b ity c h , w ie le  ra n n y c h . W y b u c h  
w y w a r ł  p rz y g n ę b ia ją c e  w ra ż e n ie  n a  lu d n o śc i. S y tu a c ja  s ta ła  się  te rn  
c ięższą , iż U k ra iń c y  p rz e rw a li  zn o w u  p o łą c z e n ie  k o le jo w e  p o d  R o- 
d a ty c z a m i, w  d n iu  8 m a rc a . G ró d e k  je d n a k , w śró d  z a c ie k ły c h  i k r w a ­
w y c h  k ilk u d n io w y c h  w a lk , z d o ła ł się  u trz y m a ć , „ K o m e n d a n t g ru p  tam  
o p e ru ją c y c h , p u łk o w n ik  S ik o rsk i, b ra ł  o so b iśc ie  czy n n y  u d z ia ł p rz e z  
c a ły  c iąg  to c z o n y c h  w alk , k ie ru ją c  k o n tr a ta k a m i“ , jak  do n o si k o m u ­
n ik a t  w o jsk o w y , z 10 m arca^^”).

P o łą c z e n ie  te le g ra f ic z n e  i te le fo n ic z n e  z P rz e m y śle m  b y ło ,r ó w ­
n ie ż  p rz e rw a n e , ty lk o  d ro g ą  isk ro w ą  o trz y m a ła  K om isja  R z, w ia d o ­
m o ść  od p o s łó w  z w sch o d n ie j G alic ji, iż w y d a tn a  p o m o c  sp ie sz y  n a

11̂ )̂ ,(Dziennik Ludowy“ z 12. marca 1919 i inne dzienniki,
Z pewnem zadowoleniem czytałem te wiadomości o pułkowniku Sikorskim, 

również jak później o jego zasługach podczas wojny z bolszewikami. Przyczyni­
łem się bowiem nieco do utrzymania tego zdolnego i dzielnego oficera w wojsku 
polskiem, a to wśród następujących okoliczności:

Zaraz po objęciu władzy w Krakowie przez P. K, L, polecono opieczęto­
wać archiwum krakowskiego oddziału K,.Stelle i oddano je pod nadzór wojsko­
wości. K,-Stelle był to biuro wywiadowcze austrjackiego sztabu generalnego, 
które w czasie wojny odgrywało wielką rolę. W niem skupiały się nietylko spra­
wy wywiadu i kontrwywiadu wojskowego, ale także sprawy polityczne, praso­
we i t, p., dotyczące wojska i wojny. Archiwum tej władzy wojskowej zawierało 
oczywiście wiele ciekawych informacji politycznych, a także danych co do szpie­
gów wojskowych i donosicieli.

Oczywiście nie każde zetknięcie się z K.-Stelle musiało Ъус czynem nie­
etycznym, Wiele osób musiało z urzędu porozumiewać się z tą władzą w spra­
wach czysto wojskowych.

Gdy chciano przystąpić do zbadania aktów K.-Stelle, i wydelegowano 
w tym celu komisję, okazało się, iż pieczęcie były pozrywane i widocznie wiele 
aktów zaginęło. Na podstawie pozostałych aktów podnieśli przedstawiciele so­
cjalistów w P. K, L. zarzuty przeciwko kilku osobom, a głównie przeciwko puł­
kownikowi Sikorskiemu. Znaleziono bowiem jego korespondencję z jednym z ofi­
cerów z K.-Stelle, majorem Morawskim, późniejszym podpułkownikiem, o któ­
rym poprzednio wspominałem. Na tej podstawie zażądali socjaliści natychmiasto­
wego wykreślenia go z armji polskiej, W myśl zasady ,.audiatur et altera pars“ 
sprzeciwiłem się jakimkolwiek zarządzeniom przeciwko pułkownikowi Sikor­
skiemu, zanim sie go, za pośrednictwem jego władzy przełożonej nie przesłucha. 
Większość komisji zaakceptowała to moje stanowisko. Po wyczerpujących wy­
jaśnieniach udzielonych przez pułkownika Sikorskiego ustała dalsza akcja prze­
ciwko niemu.

Później, w r. 1925, w broszurze p. t, „O Władysławie Sikorskim“ A. Skwar- 
czyóskiego, wydanej w Warszawie nakładem zarządu głównego Związku Legio­
nistów, zaatakowano znowu gen. Sikorskiego z powodu jego korespondencji 
z podpułk. Morawskim. Nieznano widocznie wspomnianych jego wyjaśnień, 
(zał, 61),
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o d siecz  L w o w a i w e zw an ie : „ W y trw a jc ie  n a  p o s te ru n k u  —  ch w ila  
w y z w o len ia  b lis k a “ . R ó w n o c z e śn ie  p rz y b y ł te ż  sam o lo te m  do L w o ­
w a  z d o b re m i w iad o m o śc iam i S k a rb e k , n ie z m o rd o w a n y  w  a k c ji o b ro ­
ny  m ia s ta  i s ta ra n ia c h  o o d siecz  d la  n iego .

Z g ro m ad z iw szy  w ięce j w o jsk a , w y s ła ł je n a c z e ln y  w ódz P i ł ­
su d sk i p o d  d o w ó d z tw em  g e n e ra ła  W a c ła w a  Iw a szk iew icza .

W  dn iu  18 m a rc a  p rz e ła m a ło  ono fro n t u k ra iń sk i. P ę k ła  ż e la z n a  
o b ręcz , k tó ra  o ta c z a ła  m iasto . O  św ic ie  n a s tę p n e g o  dn ia , w ś ró d  p o ­
w sz ech n eg o  e n tu z jazm u  ludnośc i, w c h o d z iły  o d d z ia ły  P o z n a ń c z y k ó w  
do oca lo n eg o  L w ow a. P o z n a ń c z y c y  o d e g ra li n a d e r  w a ż n ą  ro lę  w  o d ­
sieczy , oni te ż  p o n ie ś li n a jw ię k sz e  s tra ty , ,,K re so w c y  z a c h o d n i k rw ią  
w ła sn ą  jed n o czy li s ię  z w schodn im i, k rw ią  b o h a te ró w  p rz y p ie c z ę to ­
w an o  p rz y m ie rz e  d w ó ch  dzie ln ic , n a jo d leg le jszy ch  a  ta k  z a w sze  b li­
sk ich  sob ie..

W o jsk o  g e n e ra ła  Iw a sz k ie w ic za  b y ło  jed n a k  z a  s ła b e , b y  o sw o ­
bodzić  c a łą  w sc h o d n ią  G alic ję . D o p ie ro  p rz y  p o m o cy  a rm ji H a lle ra  
i w o jska  p o w s ta łe g o  z ogó lnego  p o b o ru , zd o ła n o  teg o  d o k o n ać .

XIX , U R Z Ę D O W A N IE  K. R Z . R O Z W IĄ Z A N IE  K . RZ. P O Ż E G N A ­
N IE  G E N . R O Z W A D O W S K IE G O .

W  czasie  o b lę ż e n ia  L w o w a  p o ro z u m ie w a n ie  się  m oje z o d d z ia -. 
łem  k ra k o w sk im  w y d z ia łu  ad m in is tra c y jn e g o , w  k tó ry m  sk u p ia ły  się  
sp ra w y  zach o d n ie j c zęśc i k ra ju , b y ło  b a rd z o  u tru d n io n e . K ilk a k ro tn ie  
jeźdz iłem  do  K ra k o w a , B y łem  ta k ż e  ra z  w  W a rsz a w ie , w sp ra w a c h  
K om isji rz ą d z ą c e j i odsieczy . P o d a łe m  p rzy  te j sp o so b n o śc i in fo rm a ­
cje p rz e d s ta w ic ie lo m  p ra sy , o n a d e r  c iężk io rn  p o ło ż e n iu  L w o w a i 
b o h a te rsk ie j p o s ta w ie  jego m ie szk ań có w , k tó re  u m ieszczo n o  w  k ilk u  
d z ie n n ik a c h ’^®),

W  K ra k o w ie  u rz ę d o w a n ie  w  d z ia le  ad m in is tra c y jn y m  o d b y w a ło  
się  już z u p e łn ie  n o rm a ln ie , p o d  k ie ro w n ic tw e m  d o św iad czo n eg o  u rz ę ­
d n ik a , ra d c y  N o e la , k tó ry  się d o sk o n a le  w y w ią z a ł ze  sw ojego  z a ­
dan ia .

D y re k c ja  po lic ji o d k ry ła  w  t>m  czasie  n a  K a z im ie rz u  s k ła d  
b ro n i i sk o n fisk o w a ła  ją W in n y c h  p rz e c h o w y w a n ia  jej b e z  p o z w o ­
le n ia  w ładzy , p o c ią g n ę ła  do o d p o w ied z ia ln o śc i. B y ło  to  z u p e łn ie  
w p o rz ą d k u . N a to m ia s t p rz e d s ta w in ie  te j a fe ry  w  p ra s ie , ja k o  sp isk u  
Żydów  p rz e c iw k o  P o la k o m  by ło , zd an iem  m ojem  m ylne . N ie k tó re  
g o rę tsz e  ży w io ły  s jo n is ty czn e , p rz e c h o w y w a ły  p o ta je m n ie  b ro ń  i a- 
m un ic ję  i z o rg a n iz o w a ły  ta jn ą  m ilic ję  ż y d o w sk ą  —  z re g u la m in e m  
w ojskow ym , o p ra c o w a n e m  p la n e m  m ob ilizac ji i t. d. —  o czy w iśc ie  
je d n a k  n ie  w  ż a d n y c h  c e la c h  a g re sy w n y ch , a le  ja k o  o b ro n ę  w  rćizie 
p o w tó rz e n ia  się  ro z ru c h ó w  p rz e c iw k o  Żydom . P rz y g o to w a n ie  ta k ie j 
o b ro n y  b y ło  z u p e łn ie  n ie p o trz e b n e  —  pom ija jąc  już b e z p ra w n o ść  ta j ­
nej o rg an izac ji —  gdyż  z o rg a n iz o w a n e  już w ła d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  
i w o jsko , n ie  b y ły b y  o c z y w iśc ie  d o p u śc iły  do p o w tó rz e n ia  się  te g o  
ro d z a ju  w y p a d k ó w . N ie w ła śc iw e m  je d n a k  b y ło  n a ś la d o w a n ie  m e to d

„Gazeta Poranna" z 29, marca 1919,
120) Najobszerniej w „Kurjerze Porannym“ z 10. marca 1919, w „Kurjerze 

Warszawskim" i t. d.
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p ro p a g a n d y  s jo n is ty czn e j p rz e c iw k o  P o la k o m  i p rz y p isy w a n ie  Żydom  
in n y ch  za m ia ró w , jak  te , k tó re  is to tn ie  m ieli, to  je s t o b ro n y .

W  n a m ie s tn ic tw ie  do  w a żn ie jszy ch  sp ra w , k tó re  w  ty m  c z a ­
sie  z a ła tw ia n o  w  d z ia le  ad m in is tra c y jn y m , n ia leźały  z n a c z n e  a w a n se  
u rz ę d n ik ó w . D eputacija  u rz ę d n ik ó w  z w ró c iła  się  do  m n ie  o z a jęc ie  
się  ich  losem , k tó ry  b y ł n a p ra w d ę  b a rd z o  c iężk i w s k u te k  ogólnej 
d ro ży zn y , a n isk ich  s to su n k o w o  płac^-^). P o n ie w a ż  w  c iąg u  w o jny  n ie  
b y ło  p ra w ie  ż a d n y c h  a w an só w , a  d użo  p o sa d  się  o p ró ż n iło  m, in . 
sz e reg  u rz ę d n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h  p rz e s z e d ł w  c zas ie  m ojego  
u rz ę d o w a n ia  w  s ta n  sp o c z y n k u  —  jednym  ze  ś ro d k ó w  p o m o c y  d la  
u rz ę d n ik ó w , b y ło  o b sa d z e n ie  w a k u ją c y c h  p o sad . S p o w o d o w a łe m  K o ­
m isję  Rz. do  z a rz ą d z e n ia  a w an só w . N a s tą p iły  liczn e  p o su n ię c ia  n a  
yryższe s to p n ie  w śró d  u rz ę d n ik ó w , z w łaszcza  w  d z ia le  a d m in is tra -  ' 
cy jnym  i sk a rb o w y m . U ch w a lo n o  ró w n ie ż  d o d a te k  o b lę ź n ic z y  d la  
w sz y s tk ic h  u rz ę d n ik ó w  i fu n k c jo n a riu sz y  państw ow y^ch.

P o n ie w a ż  n a s ta ło  już b y ło  z u p e łn e  u sp o k o je n ie  w  zach o d n ie j 
częśc i k ra ju , n a d to  k ilk u  z  k o m isa rz y  P .K .L . w y b ra n y c h  z o s ta ło  do 
Sejm u, z a p ro p o n o w a łe m  K om isji R z. z a s tą p ie n ie  k o m isa rz y  n ie u rz ę -  
d n ik ó w  s iłam i fach o w em i. K om isja  R z, p rz y ję ła  m oje  w n iosk i, n a  
p o s ie d z e n iu  z d n ia  3 m a rc a , u c h w a łą : ,,P o w o ła n e  do ży c ia  w  n ie k tó ­
ry c h  p o w ia ta c h  n a  czas p rz e jśc io w y  lik w id ac ji a d m in is tra c ji a u s tr ja -  
ckiej, o rg a n a  a d m in is tra c y jn e  z p o z a  g ro n a  u rz ę d n ik ó w  a d m in is tra ­
cy jnych , m ają  o d d a ć  u rz ę d o w a n ie  w  rę c e  o rg a n ó w  p rz e z  K om isję  
R z ą d z ą c ą  u s ta n o w io n y c h “

Z a rz ą d ze n ie m  z 4 m a rc a  1919 L. 226/W . A . o b sa d z iłe m  w sz y ­
s tk ie  p o sa d y  k ie ro w n ik ó w  s ta ro s tw , u rz ę d n ik a m i, p rz e jm u ją c  ty lk o  
do s łu ż b y  a d m in is tra c y jn e j d w ó ch  z d o ty c h c z a so w y c h  k o m isa rz y  n ie - 
u rz ę d n ik ó w , a m ian o w ic ie  d w ó c h  p ra w n ik ó w , d ra  Ł ą c k ie g o  i P i ą t ­
k o w sk ieg o . Z w a ln ia jąc  in n y c h  z u rzędow ian ia , w y ra z iłe m  im  s e rd e c z ­
n e  p o d z ię k o w a n ie  z a  ic h  n a p ra w d ę  g o rliw ą  p ra c ę  i rz e c z y w iśc ie  za ­
sług i d la  u trz y m a n ia  sp o k o ju  i p o rz ą d k u .

W y d z ia ł sk a rb o w y  p o d  k ie ro w n ic tw e m  b y łeg o  p re m je ra  J a n a  
K a n te g o  S te c z k o w sk ie g o , o bok  z a ła tw ia n ia  sp ra w  b ie ż ą c y ch , g łó w n ie  
b y ł z a ję ty  u k ła d a n ie m  b u d ż e tu  K om isji rz ą d z ą c e j, W  d n iu  19 lu te g o  
u c h w a lił  W y d z ia ł w y k o n a w c z y  p rz e d ło ż y ć  p e łn e j K om isji o p ra c o w a ­
ny  już b u d ż e t n a  m ies iąc  lu ty  i m a rz e c , na  o o s ie d z e n iu  zw o ła n e m  
w  ty m  celu  na d z ień  2-go m a rc a . G d y  je d n a k  K om isja  z p o w o d u  o b lę ­
ż e n ia  m ia s ta  z e b ra ć  się  n ie  m og ła , u c h w a lił  W y d z ia ł w y k o n a w c z y  
p ro w iz o ry c z n ie  b u d ż e t, n a  p o s ie d z e n iu  z 3-go m arca^^^j. W y d z ia ł 
te n , p rz e d ło ż y ł m in is te rs tw u  sk a rb u  o p ra c o w a n y  p rz e z  S te c z k o w ­
sk ieg o  p ro je k t  o s te m p lo w a n ia  n o t k o ro n o w y c h  —  jak  to  u c z y n iły  
już b y ły  C ze c h o sło w a c ja , J u g o s ła w ia  i n ie m ie c k a  A u s tr ja  —  d la  z a ­
p o b ie ż e n ia  n a p ły w o w i ty c h  n o t z in n y ch  k ra jó w  b y łe j m o n a rc h ji a u -

121) ,,Kur jer Lwowski“ z dnia 5. lutego 1919 i inne dzienniki,
122) Protokół posiedzenia wydziału wykonawczego Komisji Rz, z dnia 

3, marca 1919,
123) Protokoły posiedzeń wydziału wykonawczego K. R. Z, 19, lutego 1919 

L. 33/Pr. i 3. marca 1919 L, 64/Pr,
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sti;o -w ęg ie rsk ie j do  P o lsk i'^^ ), M in is te r  s k a rb u  K a rp iń sk i sp rz e c iw i!  
się  je d n a k  o s te m p lo w a n iu .

T y m c z a se m  w ła d z e  c e n tra ln e  w  W a rsz a w ie  p o s ta n o w iły  d la  
c e ló w  u n ifik ac ji ad m in is tra c ji p a ń s tw a  ro z w ią z a ć  K om isję  r z ą ­
d zącą . P o ro z u m ia ły  się  w tym  w zg lęd z ie  z p o s ła m i z G alic ji, W śró d  
n ich  b y ły  p e w n e  w ah an ia , czy  z n ie s ie n ie  w ła d z y  dz ie ln ico w ej w  G a ­
licji n ie  je s t p rz e d w c z e sn e . W ię k sz o ść  je d n a k  o św ia d c z y ła  się  z a  p r o ­
je k te m  rząd o w y m . U ch w a lo n o  w  d n iu  7-m ym  m a rc a  z n ie s ie n ie  K o ­
m isji R zą d z ą c e j, U s ta n o w io n o  g e n e ra ln y m  d e le g a te m  rz ą d u  d la  G a ­
licji d ra  K a z im ie rz a  G a łe c k ie g o  i p rz y d a n o  m u  ja k o  c ia ło  d o ra d c z e , 
r a d ę  p rz y b o c z n ą  z ło ż o n ą  z 15 cz ło n k ó w , m ięd zy  nim i r e p r e z e n ta n ta  
S ta p iń sk ie g o , tu d z ie ż  p o s ła  ks. O k o n ia ,

G e n e ra ln y  d e le g a t rz ą d u  o b ją ł u rz ę d o w a n ie  w  K ra k o w ie  w  dn , 
17 m a rc a , a  w  d n iu  27 m a rc a , gdy  z je c h a ł do L w ow a, o d d a ła  m u  Ko~ 
m isja  r z ą d z ą c a  u rz ę d o w a n ie . W  p rz e m ó w ie n iu  p o w ita ln e m  z a z n a ­
cz y ł p rz e w o d n ic z ą c y  K om isji, D r. S tah l, iż  „ w o b e c  trw a ją c e j c iąg le  
w a lk i n a sz a  część  K om isji p ró c z  z a d a ń  ogó lnego  c h a ra k te ru  a d m i­
n is tra c y jn e g o  i p ra w o d a w c z e g o , m ia ła  ta k ż e  do  ro z w ią z a n ia  i z a ła ­
tw ie n ia  c a łe  sz e re g i z a d a ń  i sp ra w  w y n ik ły c h  w ła śn ie  ze  s ta n u  w o j­
n y  i k o n ie c z n o śc i z n ią  z w iązan y ch . I tę  w ła śn ie  cz ę ść  sw o jego  z a ­
d a n ia “ m ó w ił ,,K om isja  —  są d zę  —  sp e łn iła  d o b rze . P o d n ie ść  ta k ż e  
m uszę , że  w  K om isji z a s ia d a li r e p re z e n ta n c i  w sz y s tk ic h  s tro n n ic tw , 
że  je d n a k  w o b e c  g ro ż ą c e g o  O jczy źn ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , z e sp o lili­
śm y się  na jśc iś le j w  jed en  fro n t, że n ie  b y ło  m ięd zy  n a m i w aśn i p a r ­
ty jn y ch , że  k ie ro w a ły  n am i w sz y s tk im i ty lk o  w zg lęd y  n a  d o b ro  O j­
czy zn y  n asze j, I w  tym  z a is te  k ie ru n k u  m og libyśm y  b y ć  p rz y k ła d e m . 
D ziś k o ń czy m y  sw o je  is tn ie n ie  i z c a łą  o tu c h ą  w  p rz y sz ło ść  s k ła d a ­
m y  rz ą d y  w  T w o je  d o św ia d c z o n e  i w y p ró b o w a n e  d ło n ie “ .

D e le g a t d z ię k o w a ł z a  p o w ita n ie  i w y ra ż o n e  z a u fan ie . P o d n ió s ł, 
że  ,,m im o tru d n o śc i, z jak iem i w a lc z y ła  K om isja , w y w ią z a ła  się  z t r u ­
d n y c h  z a d a ń  k u  o g ó ln em u  z ad o w o len iu , a w szyscy , b e z  w zg lęd u  n a  
p a r ty jn ą  p rz y n a le ż n o ść , o d d a w a li i o d d a li z n a k o m ite  u s łu g i“ ^^^).

G e n e ra ln y  d e le g a t, k tó ry  c a ły  czas  w o jn y  sp ę d z ił  w  W ied n iu , 
n ie  b y ł p rz y z w y c z a jo n y  do h u k u  d z ia ł i p ę k a ją c y c h  p o c isk ó w , k tó re  
d la  osób  p rz e b y w a ją c y c h  w e  L w ow ie  s ta ły  się  z u p e łn ie  z w y cza jn em  
co d z ien n em  z jaw isk iem . S ądził, że n o rm a ln e  u rz ę d o w a n ie  w  ty c h  w a ­
ru n k a c h  w e L w o w ie  je s t n iem ożliw e . W y ra z ił  zd z iw ien ie , że  K o m i­
sja  w  te g o  ro d z a ju  s to su n k a c h  w ogó le  m og ła  u rz ę d o w a ć . N a s tę p n e ­
go d n ia  p o w ró c ił  do K ra k o w a .

J e s z c z e  p rz e d  z a k o ń c z e n ie m  u rz ę d o w a n ia  K om isji R z ą d zące j, 
p o ż e g n a liśm y  g e n e ra ła  R o z w a d o w sk ieg o , k tó re g o  n a c z e ln e  d o w ó d z ­
tw o  zw o ln iło  z k o m e n d y  arm ji ,,W sc h ó d “ —  o d d a jąc  je g e n e ra ło w i 
Iw a sz k ie w ic zo w i —  i p rz e z n a c z y ło  n a  sze fa  p o lsk ie j m isji w o jsk o w ej 
w  P a ry ż u , G e n e ra ł  R o z w a d o w sk i o p u śc ił L w ów  26 m a rc a  1919.

W  ro z k a z ie  p o żeg n a ln y m , ż e g n a ł się  g e n e ra ł  R o z w a d o w sk i ze  
sw oim i żo łn ie rz a m i i m ie sz k a ń c a m i L w o w a:

124) Uchwała z 17. lutego 1919 L, 261/Pr,
125) „Gazeta Lwowska" z 29, i 30. marca 1919,
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„ P rz e ję ły  m iło śc ią  z m a rtw y c h w s ta łe j O jczy zn y  p o rw a łe ś  
się  —  Ż o łn ie rzu  p o lsk i -— ^ o łe m i n ie m a l rę k o m a  n a  w ro g a , k tó ­
ry  p o d s tę p n ie  w  J e j  c a ło ść  g odził; d o k o n a łe ś  c z y n u  w o jsk o w e ­
go, k tó ry  już dziś o b fite  w y d a je  p lo n y . C z te ro m ie s ię c z n a  w a l­
k a  o u trz y m a n ie  teg o , co  b o h a te rs k im  w y s iłk ie m  szczu p ły ch , 
n ie d o s ta te c z n y c h  sił z o s ta ło  zd o b y te , w y k a z a ła , że n ie  liczb a  
je d y n ie  s ta n o w i o zw y c ię s tw ie ,

W a sz  duch , W a sz  h a r t  n ie u g ię ty . W a sz e  n ie z ło m n e  m ę ­
s tw o  w y ró w n a ły  b ra k i  l ic z e b n e  i ra a te r ja ln e , p o z w o liły  p r z e ­
trw a ć  n a jc ię ż sz y  o k re s  i d o c z e k a ć  s ię  chw ili, gd y  c a ła  P o lsk a  
sw oim i p o s iłk a m i z a s ila ć  już m o że  z a s tę p y , w a lc z ą c e  tu ta j 
p rz e c iw  p rz e m o ż n e j t ia w a le  w ro g a ,

W  ch w ili ro z łą k i  p o d z ię k ę  c h c ę  W a m  z ło ży ć  z a  W a sz  t ru d  
ż o łn ie rsk i, z a  W a s z ą  w ie rn ą  s łu ż b ę  O jczyźn ie , z a  W a sz ą  k re w , 
o fia rn ie  p rz e la n ą  d la  Ś w ię te j S p ra w y . O fia ry  te  i t ru d y  p o n o s ili­
śc ie  o c h o tn ie , bo  o d ż y ła  w  W a s  tra d y c ja  ry c e rs k ic h  p o k o le ń , co 
n a  te j z iem i w a lc z y ły  i zw y c ię ż a ły , g in ę ły  i b ro n iły  jej p rz e d  ż a le  
w em  w sc h o d n ieg o  b a rb a rz y ń s tw a . T a k , jak  w ó w czas , ta k  i dziś  
h a r to w n e  p ie rs i  p o lsk ie g o  Ż o łn ie rz a  są  p rz e d m u rz e m  k u ltu ry  
i s z c z y tn y c h  id ea łó w , w io d ą c y c h  lu d z k o ść  n a  w y ższe  s to p n ie  
ro zw o ju  i lo z k w itu .

Ż egnam  W as, Ż o łn ie rze , d z ię k u ją c  w sz y s tk im  d ow ódcom  
o fice ro m  i ż o łn ie rzo m  za ty le  o fia r  d la  O jczy zn y  i ży czę  J e j  
i W am , b y  o b fity  z e sz e d ł p lo n  z W a sz e g o  sz c z o d re g o  p o s ie w u  
k rw i se rd e c z n e j.

Ż egnając  W as, n ie  m ogę p rz e p o m n ie ć  o ty ch , k tó rz y  s t a ­
li za  W am i i sw ą  w y trw a ło śc ią , sw ą  tę ż y z n ą  k rz e p ili  W a sz e g o  
ducha .

B o h a te rs k a  lu d n o ść  k re s o w a  L w o w a  i ca łe g o  sz e re g u  
m ie jsco w o śc i, b e z p o ś re d n io  n a ra ż o n y c h  n a  b e z w z g lę d n e  a ta k i  
w roga , z n o s iła  z z a p a rc ie m , b ez  sz e m ra n ia , w sz e lk ie  n ie d o s ta t­
k i i c ie rp ie n ia , c z ę s to  n ie m a l n a  ró w n i z w a lc z ą ce m  w ojsk iem , 
zd ro w iem  sw em  i ż y c iem  p ła c ą c  z a  sw ój p a tr jo ty z m , z a  w ie rn e  
w y trw a n ie  p rz y  O jczyźn ie , Z a te n  h a r t  d u c h a  sz c zeg ó ln e  u z n a ­
n ie  n a le ż y  się  c a łe j lu d n o śc i p o lsk ie j k re s ó w  tu te js z y c h . D z ię ­
ku ję  je d n o c z e śn ie  i tym , k tó ry c h  d z ie ln a , w  o g n iu  w y p ró b o w a ­
n a  w sp ó łp ra c a  u ła tw iła  nam  w  w ie lk ie j m ie rz e  p ro w a d z e n ie  
w alk i, z a sy ła ją c  s ło w a  g o rą c e g o  u z n a n ia  k o le ja rz o m  po lsk im .

Ż o łn ierze! O fia rn o ść  i h a r t  o to  n ie z n isz c z a ln e  p o d s ta w y  
z u p e łn e g o  z w y c ię s tw a . T ą  o fia rn o śc ią  i h a r te m  p o rw a n y  ,na- 
ró d  ca ły , p rz e z  u s ta  p ie rw sz e g o  S ejm u  o d ro d z o n e j O jczyzny , 
w y ra z ił n ie z ło m n ą  w o lę  b ro n ie n ia  w sc h o d n ic h  k re só w . O p u ­
szczam  b o h a te r s k ie  m ia s to , u fn y  w  jego  p rz y sz ło ść , bo  p e w ie n  
je s te m , że  los k re s ó w  zap e w n io n y , że  w a lk a  d o p ro w a d z o n a  b ę ­
dz ie  do  zw y c ię sk ie g o  w y n ik u “ .

XX. OCENA DZIAŁALNOŚCI P. K. L. І K. RZ.
Z p o c z ą tk ie m  k w ie tn ia  o p u śc iłem  L w ów , a  n ie d łu g o  p ó źn ie j 

i s łu ż b ę  a d m in is tra c y jn ą , a  to  z p o w o d u  z a ta rg u  z m in is te rs tw e m  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h .
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J a k  to  już p o p rz e d n io  za z n a cz y łe m , obaj m in is tro w ie  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h , ta k  T h u g u tt, ja k  i jego  z a s tę p c a  W o jc ie c h o w sk i, w i­
d o czn ie  m y ln ie  in fo rm o w a n i o s to su n k a c h , g o rą c o  u jm o w ali s ię  z a  
O k o n iem , a  z w ła sz c z a  z a  D ąb a lem . O ba j n ie  m ie li je sz c z e  ż a d n eg o  d o ­
św ia d c z e n ia  w  u rz ę d o w a n iu , a  o d p o w ie d n ic h  s ił fa c h o w y c h  n a  w y ż ­
sz y c h  s ta n o w isk a h  w  m in is te rs tw ie , k tó re  b y  m o g ły  im  s łu ż y ć  ra d ą , 
n ie  by ło .

P o  z e b ra n iu  się  Sejm u, D ą b a l i O k o ń  w n ie ś li in te rp e la c ję  z z a ­
rz u ta m i p rz e c iw k o  d z ia ła ln o śc i w ła d z  w  G alic ji, a  w  sz czeg ó ln o śc i 
p rz e c iw k o  rz e k o m o  n ie s łu sz n e m u  p rz e ś la d o w a n iu  ic h  w  cz a s ie  w y ­
b o ró w , sk ie ro w a n e  o czy w iśc ie  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  p rz e c iw k o  m n ie . 
M in is te r  W o jc ie c h o w sk i —  a  p ra w d o p o d o b n ie j k tó ry ś  z  ш -zędn ików  
m in is te rs tw a , d z ia ła ją c y  p o d  jeg o  f irm ą  —  p rz y ją ł w id o czn ie  za  w ia ­
ry g o d n e  je d n o s tro n n e  z a rz u ty  p o s łó w  i ta k  w  p iśm ie  do g e n e ra ln e ­
go d e le g a ta  rz ą d u , ja k  i  do  m a rs z a łk a  se jm u , ró w n ie ż  ja k  i d o  m in i­
s t r a  s p ra w  w o jsk o w y ch , z w ró c ił  s ię  p rz e c iw k o  m n ie , p rz e c iw k o  k o ­
m isa rz o w i P .K .L . w  T a rn o b rz e g u , d ro w i Ł ą c k ie m u  i k ilk u  o ficerom . 
D a łem  m u  o d p o w ie d ź  d o ść  o s t r ą  i o św iad czy łem , iż w  ty c h  s to s im - 
k a c h  rez y g n u ję  z d a lsze j s łu ż b y  rz ą d o w e j, (zał. 63).

Wkrótce jednak poznano się i w Warszawie na walorach po­
słów Dąbala i Okonia. Dąbal został najpierw zastępcą posła Stapió- 
skiego w jego klubie^^®). Później poszedł do kryminału za zdradę sta­
nu, wreszcie wymieniony został za Polaków więzionych przez wła­
dze bolszewickie.

K siąd z  O k o ń  —  o cz y w iśc ie  z a su p e n d o w a n y  p rz e z  sw o je  w ła ­
dze  p rz e ło ż o n e  K o śc ie ln e  —  m ia ł liczn e  z a ta rg i z p r o k u ra to r ją  p a ń ­
s tw a  z  p o w o d u  n ie ja sn y c h  sp ra w , p rz e b y w a ł te ż  c zaso w o  w  w ię ­
z ien iu , a  gdy  w y b o rc o m  sw oim  n ie ty lk o  n ie  d a ł o b ie c a n y c h  m o rg ó w  
g ru n tu , a le  n a w e t  p ię d z i ziem i, i n ic  d la  n ic h  n ie  z d z ia ła ł, n ie  z o s ta ł  
p rz y  n a s tę p n y c h  w y b o ra c h  w y b ra n y  z p o w ia tu  ta rn o b rz e s k ie g o . Z n a ­
la z ł je d n a k  ła tw o w ie m ie js z y c h  je szcze  w y b o rc ó w  w  K ró le s tw ie , —  
P rz y  w y b o ra c h  w  ro k u  1928 je d n a k  i c i go  już  n ie  w y b ra li. P rz y c i­
ś n ię ty  b ie d ą , p u b lic z n ie  o d w o ła ł sw o je  b łę d y  i w y ra z ił  s k ru c h ę , a  po  
d łu ż sz y c h  re k o le k c ja c h  p rz y w ró c o n y  z o s ta ł  do  fu n k c ji k a p ła ń sk ic h .

T y m czasem  m in is te r  W o jc ie c h o w sk i —  z a c n y  w  rz e c z y  sa m e j 
c z ło w iek  —  p rz e k o n a w sz y  się  w id o czn ie , że  n ie  m ia ł ra c ji w y s tę ­
p u ją c  p rz e c iw k o  m nie , z a p ro p o n o w a ł m i g o d n o ść  c z ło n k a  u tw o rz y ć  
się  m ające j R a d y  sam o rz ą d o w e j. W k ró tc e  S ejm  w y b ra ł  m n ie  n a  
c z ło n k a  W y d z ia łu  sa m o rz ą d o w e g o  d la  G alic ji, a  N a c z e ln ik  P a ń s tw a  
z a m ia n o w a ł m n ie  jego p re z e se m . Z a  zas łu g i w  cz a s ie  w o jn y  n a d a n o  m i 
k o m a n d o rję  ,,P o lo n ia  R e s t i tu ta “ . Z a  o b ro n ę  L w o w a  ,,O r lę ta “ i „K rzy ż  
w a le c z n y c h “ .

Z a k o ń c z y ło  się  z a te m  ja k  w  b a jce . C n o ta  n a g ro d z o n a , n ieg o d z i-  
w o ść  u k a ra n a . J e d e n  z —  że  n ie  u ży je  w y ra z u  b ib lijn eg o  —  zło- 
c* -'ów p o lity c z n y c h  p o d o b n o  n a w ró c ił  się .

P o  u s ta o ie n iu  K om isii rz ą d z ą c e j, c z e ść  p ra s y  p o św ię c iła  jei ż y ­
cz liw e w zm ian k i, p rz e w a ż n a  część  —  z a ję ta  to c z a c e ra i się  w a lk a m i 
w e  w sch o d n ie j G alic ji i n a  fro n c ie  b o lszew ick im , S ejm em , n o w ą  w ła -

’ 26) „Przyjaciel Ludu“ z 23. marca 1919.
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d zą , i t. d. —  n ie  p o św ię c iła  K om isji w ię k sz e j u w ag i. O b o k  p o ś m ie r t­
n y c h  a ta k ó w  n a  n ią  D ą b a la  i O k o n ia  w  S ejm ie , s p o tk a ła  s ię  K o m isja  
2  o so b liw y m  n e k ro lo g ie m  w  k o n se rw a ty w n y m  „ C z a s ie “ k ra k o w sk im . 
K ry ty k a  z a w a r ta  w  ty m  a r ty k u le  b y ła  n ie rz e c z o w ą  i, ja k  n a  p o w a ż ­
n y  d z ien n ik , w c a le  n ie  p o w a ż n ą . P rz e b ija ło  w  n ie j a ż  n a d to  w id o czn ie  
ro z d ra ż n ie n ie  z p o w o d u  n ie d o p u sz c z e n ia  n a  p o c z ą tk u  is tn ie n ia  w ła ­
d zy  d z ie ln ico w e j w  G alic ji, k o n s e rw a ty s tó w  do  w s p ó łu d z ia łu  w  r z ą ­
d a ch , A r ty k u ł  te n  z a rz u c a ł, iż s k ła d  K om isji b y ł  d y le ta n c k i:  „ C z ło n ­
k o w ie  jej, o p a trz e n i  n ie s ły c h a n ie  w y so k ie m i p e n s ja m i, p racow aH  
p rz e w a ż n ie  w  sp o só b  m a ło  w y d a tn y , b o  p ra c o w a ć  n a  n ie z n a n y m  s o ­
b ie  te re n ie , c h o ć b y  n a w e t  c h c ie li —  n ie  p o tr a f i l i“ . W  rz e c z y w is to śc i 
c z ło n k o w ie  P , K , L, n ie  p o b ie ra li  ż a d n y c h  p en sji, ty lk o  n a c z e ln ik o m  
w y d z ia łó w , k tó rz y  c a ły  sw ój cz a s  " ^ łą c z n ie  p o św ię c a li p ra c y  w  u r z ę ­
dzie , p rz y z n a ł c e n tra ln y  r z ą d  w a rs z a w s k i p ism e m  z  d n ia  19 g ru d n ia  
1918, N r, 3937/12, p o  2,000 k o ro n  p ła c y  m ie s ię c z n ie . P ła c a  t a  —  p rz y  
z n aczn e j już  d e w a lu a c ji k o ro n y  —  b y ła  n iż szą , a n iż e li p o b o ry  w ie lu  
w y ż sz y c h  u rz ę d n ik ó w  w  k ra ju . C o s ię  ty c z y  u z d o ln ie n ia  c z ło n k ó w  
K om isji do  sp ra w o w a n ia  p o w ie rz o n y c h  im  u rz ę d ó w , za z n a cz a m , iż  
k ie ro w n ik  ro b ó t  p u b lic z y n c h , inź. K ę d z io r , d y r e k to r  b iu ra  ro b ó t  w o d ­
n y c h  W y d z ia łu  k ra jo w e g o , b y ł  p ie rw sz o rz ę d n y m  fach o w cem , z n a n y m  
n ie ty lk o  w  sam ej G a lic ji, P ta s io w i, ja k o  r a d c y  są d o w e m u , n ie  b y ły  
c h y b a  o b ce  a g e n d y  w y d z ia łu  sp ra w ie d liw o śc i. Inż , Z ie le n ie w sk i, 
w sp ó łw ła śc ic ie l i k ie ro w n ik  jed n e j z n a jw ię k sz y c h  fa b ry k  w  k ra ju , 
z n a ł s ię  o c z y w iśc ie  n a  p rz e m y ś le , a  D ługosz , w ła śc ic ie l d ó b r , n a  
ro ln ic tw ie . D ia m a n d  m ia ł w  p a r la m e n c ie  a u s tr ja c k im  w y ro b io n ą  o p i- 
n ję  z n a w c y  w  s p ra w a c h  g ó rn iczy ch . K ie ro w n ik  w y d z ia łu  k o m u n i­
kacji, S ta rz e w s k i b y ł w y ższy m  u rz ę d n ik ie m  D y re k c ji k o le ji, k ie ro w ­
n ik  w y d z ia łu  sk a rb o w e g o , S ch m id t, d y re k to re m  in s ty tu c ji  f in an so - 
w'ej, a  n a s tę p c ą  jego  S te c z k o w sk i, —  p ó ź n ie jsz y  m in is te r  s k a rb u  —  
u w a ż a n y  b y ł za w y tra w n e g o  f in a n s is tę . D o k to r  m e d y c y n y  B o b ro w sk i, 
m ia ł k w a lif ik a c ję  do  p ro w a d z e n ia  w y d z ia łu  o p ie k i sp o łe c z n e j i z d ro ­
w ia  p u b lic z n e g o , a  R y c h lik , d y re k to r  p a ń s tw o w e g o  g im nazjum , r o ­
zu m ia ł s ię  n a  s p ra w a c h  szk o ln y c h . J a  z a ś  m ia łe m  z a  so b ą  19 ła t  p r a ­
k ty k i a d m in is tra c y jn e j, p rz y  s ta ro s tw a c h  i n a m ie s tn ic tw a c h  n a  M o ­
ra w a c h  i w  G alic ji, i m in is te rs tw a c h , co m n ie  z a p e w n e  u p ra w n ia ło  do  
p rz y ję c ia  d z ia łu  a d m in is tra c ji. K ie ro w n ic y  d z ia łó w  P ,K ,L . m ogli w ię c  
śm ia ło  w y trz y m a ć  p o ró w n a n ie , co  do  ich  fachow ośc i, n ie  ty lk o  z c z ło n ­
k a m i w sp ó łc z e sn y c h , a le  i  p ó ź n ie jsz y c h  c e n tra ln y c h  r z ą d ó w  w  W a r ­
sz aw ie ,

O  u p rz e d z e n iu , z  ja k ie m  a r ty k u ł  ów  p isan o , św ia d c z y  n a s tę ­
p u ją c y  z a rz u t;  , ,0  b e z p la n o w o śc i rz ą d ó w  K om isy j św ia d c z y  fa k t, ty ­
le  r a z y  już p rz e z  n a s  p o d n o sz o n y , że  g o sp o d a ro w a ła  p rz e z  k ilk a  m ie ­
sięcy , b e z  b u d ż e tu . N ie  w iem y  czy  b y ło  ró w n o c z e śn ie  w  E u ro p ie , —- 
d ru g ie  c ia ło  rz ą d z ą c e , k tó re b y  g o sp o d a ro w a ło  w  te n  sp o só b “ ? W  r z e ­
c z y w is to śc i ja k  ty lk o  s ię  t ro c h ę  u sp o k o iło  w  k ra ju , i z a c z ę ły  n a p ły ­
w a ć  p ie n ią d z e  dó k a s  rz ą d o w y c h . K om isja  z a b ra ła  się  do  o p ra c o w a ­
n ia  b u d ż e tu , co  o c z y w iśc ie  w y m a g a ło  p e w n e g o  czasu , W  d n iu  3 m a r ­
ca , u c h w a lo n o  je d n a k  b u d ż e t  za  m ie s ią c e  lu ty  i m arzc '"  ja k  o te m  
p o p rz e d n io  w sp o m n ia łe m . B y ł to , o ile  w iem , pierwszy^ b u d ż e t  u c h w a ­
lo n y  p rz e z  c ia ło  rz ą d z ą c e  w  P o lsc e  n ie p o d le g łe j. A  że  b y ły  w  E u ro -

6*
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p ie  p a ń s tw a  —  i to  rz ą d z ą c e  się  w c a le  n ie ź le  p o d  w zg lęd em  finan.- 
sow ym  —  k tó re  p o d ó w c z a s  n ic  m ia ły  je szcze  b u d ż e tu , św ia d c z y ła  
p ó ź n ie jsz a  n o ta tk a  w  ,,C z a s ie “ z 17 m a ja  1919: „ N a  o n e g d a jszem  p o ­
s ie d z e n iu  z g ro m a d z e n ia  n a ro d o w e g o  p rz e d ło ż o n o  p ie rw sz y  b u d ż e t 
re p u b lik i  c z e sk o -s ło w a c k ie j n a  czas  od  4 s ty c z n ia  do 31 g ru d n ia  
1919 ro k u “ .

O b u rz a ją c y m  je s t w p ro s t n a s tę p u ją c y  z a rz u t  u c z y n io n y  K o m i­
sji; ,(D opuszczen ie  do p rzew ag i, o s iąg n ię te j p rz e z  R u s in ó w  w e  L w o ­
w ie  i B o ry s ław iu , s to i w  z w ią z k u  ze  sk a n d a lic z n ie  o p ie sz a łą , p o w o l­
n ą  i n ie u d a łą  a k c ją  o d s ie c z y  w  p ie rw sz y c h  ty g o d n ia c h  w a lk i o L w ów , 
P o w o ln o ść  te j ak c ji, k tó ra  ta k  c iężk o  się  p o m śc iła , m a  w  w y so k im  
s to p n iu  n a  su m ien iu  P .K .L .“ .

P rz e w a g ę  oc iągnęli R usin i w e L w ow ie  d z ię k i z a rz ą d z e n io m  w ła ­
dzy  a u s tr ja c k ie j, k tó re j  k o n se rw a ty śc i trz y m a li się , z u p o re m  g o dnym  
lep sze j sp ra w y , je szcze  w  p a ź d z ie rn ik u  1918, k ie d y  o n a  z a m a c h  nn 
L w ów  i w sc h o d n ią  G a lic ję  p rz y g o to w a ła , W ła d z ę  n a d  w o jsk iem  p o l- 
sk ie m  m ia ła  w  c h w ili z a ję c ia  L w o w a  p rz e z  U k ra iń c ó w , je sz c z e  R a d a  
R eg en cy jn a , z ło ż o n a  z k o n se rw a ty tó w , a od  11 lis to p a d a  d z ie rż y ł ją  
P iłsu d sk i, N ie m y ślę  o cz y w iśc ie  p rz e c iw  n im  k ie ro w a ć  ta k ie g o  z a ­
rz u tu , jak  to  c zy n ił ,,C zas“ p rz e c iw k o  P .K .L , K a ż d y  c z ło w ie k  m a ją ­
cy  p o ję c ie  o ó w cz e sn y c h  s to su n k a c h , w ie  d o b rz e , że  an i R a d a  R e g e n ­
cy jn a  n ie  b y ła  w  s ta n ie  z a p o b ie c  z a ję c iu  L w o w a  p rz e z  U k ra iń c ó w , 
an i te ż  P iłsu d sk i n ie  d y sp o n o w a ł po  o b jęc iu  w ład zy , d o s ta te c z n ą  s i­
łą  d la  o d sieczy , P .K .L , w  sp ra w a c h  o d s ie c z y  z ro b iła  co  ty lk o  b y ło  
m o ż liw em  w  d a n y c h  w a ru n k a c h  i fa k ty c z n ie  zn a c z n ie  się  do  o d s ie ­
czy  p rz y c z y n iła .

Ś m iesznym  n a to m ia s t je s t  n a s tę p u ją c y  u s tę p  w sp o m n ian eg o  a r ­
ty k u łu : ,,N a jej p o c h w a łę  (K om isji) —  czy  n a  p o c h w a łę  k ra ju  —  m o ż ­
n a  ty lk o  p o w ied z ieć , że r z ą d y  w  ty c h  w a ru n k a c h , w  ja k ic h  o n a  je  
u c h w y c iła , m o g ły  w y p a ść  je szcze  gorzej. O s ta te c z n ie  p o m im o  b ra k u  
c z y n n ik a  n a p ra w d ę  rz ą d z ą c e g o , pom im o fa ta ln e g o  s ta n u  ź a n d a rm e rji 
i w o jsk a , ży w n o śc i i o p a łu  —  do  a n a rc h ji n ie  dosz ło . K ra j o k a z a ł  się  
ta k  sp ra g n io n y m  ład u , p o k o ju , p o s łu c h u  d la  w ład zy , że  z w z o ro w ą  
c ie rp liw o śc ią  i w y ro z u m ia ło śc ią  n a  b ra k i, p o d d a ł się  o rg an o w i, k tó ry  
n iczem  k ie ro w a ć  n ie  p o tr a f i ł  i z k ie ro w n ic tw a  re z y g n o w a ł, I jeśli k ie ­
dy, to  w  c iąg u  te g o  n ie s p e łn a  p ó ł  m ies iąca , z ło ży ła  d z ie ln ica  n a sz a  
d o w ó d , że  b o lszew izm  n ie m a  u  n as  ż a d n e g o  g ru n tu  i że  n a w e t w  
sp rz y ja ją c y ch  n a  p o z ó r  w a ru n k a c h , w zejść  n ie  m o ż e “ .

N ie c h b y  ty lk o  a u to r  a r ty k u łu  b y ł  się  z a p y ta ł  czo łow ej o so b i­
s to śc i w  sw o jem  s tro n n ic tw ie , h r. Z d z is ła w a  T a rn o w sk ie g o , jak  s p ra ­
g n io n ą  ład u , sp o k o ju  i p o s łu c h u  d la  w ła d z y  b y ła  lu d n o ść  oko lic , w  k tó ­
ry c h  zam ie sz k iw a ł. N ie c h b y  s ię  o to  z a p y ta ł  d z ie s ią te k  w ła śc i­
c ie li d ó b r, z w ra c a ją c y c h  się  o p o m o c  do P .K .L ., p rz e c iw k o  r a b u n ­
kom , k tó re j im  K o m isja  u d z ie la ła  —  o c zy w iśc ie  o ile  n ie  sz ło  o d ro ­
b n o s tk i. N ie c h b y  się  b y ł  z a p y ta ł  c z ło n k ó w  sw o jego  s tro n n ic tw a , w y ­
z n a n ia  m o jżeszow ego , ja k  s ię  lu d n o ść  ż y d o w sk a  n a  te n  sp o k ó j w  k r a ­
ju, k tó ry  p a n o w a ł w  lis to p a d z ie  r. 1918 z a p a try w a ła .

P rz y k rz e jsz y m  o b jaw em , an iże li a r ty k u ł  w  o rg a n ie  k o n s e rw a ­
ty s tó w  b y ł u s tę p  o P .K .L , w  a n o n im o w em  d w u to m o w em  d z ie le  p o d  
ty t,:  ,(W sk rz e sz en ie  P a ń s tw a  P o lsk ie g o “ ^^’), p o w tó rz o n y  —  już

12'f) Kraków, 1925, t. II. nr. 27 i 28.
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w  to rm ie  n ieco  z m o d y fik o w an e j —  w  „ D z ie jach  P o lsk i w  z a ry s ie “ 
p ro fe so ra  M ic h a ła  B obrzyńsk iego^^^).

W z m ia n k i o P . K . L. w  te rn  d z ie le  b rz m ią  n a s tę p u ją c o :
„D nia  2 lis to p a d a  o g ło szo n o  u rzęd o w o , że  n a ro d o w e  p a ń s tw a  

w  A u s tr ji i tw o rz ą  w ła sn e  a rm je , że  s ta c je  w o jsk o w e  p o tr z e b n e  do  
p rz e o b ra ż e n ia  się  w o jsk a  w  n a ro d o w e  a rm je  p o z o s ta ją  n a d a l ce le m  
z u p e łn e g o  o d d a n ia  im  w sz y s tk ic h  agend . W sz y sc y  w o jsk o w i w  głę-r 
b i k ra ju  i w po lu , ci o s ta tn i  p o  p o w ro c ie  do o jczyzny , m a ją  zg ło sić  s ię  
u p rz e ło ż o n y c h  ty c h  tw o rz ą c y c h  się  n a ro d o w y c h  arm ij, do  k tó ry c h  
z a m ie rz a ją  w s tą p ić , p rz y c z e m  w o ln o  im  z ło ży ć  ś lu b o w a n ie . A k t  te j 
tre ś c i  o trz y m a ł już p rz e d te m  p re z e s  K o ła  P o lsk ie g o  w  W ie d n iu  d r, 
T e r t i l  od  m in is tra  w o jn y  z w e z w a n ie m  o w y z n a c z e n ie  d e le g a tó w  do 
lik w id ac ji sp ra w  w o jsk o w y ch  w  G alic ji Z ach o d n ie j. J a k o ż  dr. T e r ­
til u tw o rz y ł  z d n ia  27 p a ź d z ie rn ik a  K om isję  L ik w id a c y jn ą , w  k tó re j  
rz ąd z ili so c ;a Iis ta  D aszy ń sk i, lu d o w iec  W ito s  i n a ro d o w y  d e m o k ra ta  
h r. S k a rb e k , i K o m isja  ta  d n ia  30 p a ź d z ie rn ik a  o d e b ra ła  w  K ra k o w ie  
w ła d z ę  w o jsk o w ą  i o d d a ła  ją  b ry g a d je ro w i leg jo n o w em u  R oji, W s z y ­
s tk ie  w ła d z e  i u rz ę d y  z ło ż o n e  z P o la k ó w  p o d d a ły  się  K om isji L ik w i­
d acy jne j i rz ą d o w i p o lsk iem u , o c z e k iw a n o  b o w iem , że  K o m isja  p o d ­
d a  m u  się  n a ty c h m ia s t, u su w a ją c  g ra n ic ę  ro z b io ro w e g o  k o rd o n u . M ia ­
n o w a n y  p rz e z  r z ą d  K o m isa rz  Z d a n o w sk i z a p rz y s ią g ł o fic e ró w  g a rn i­
z o n u  lu b e lsk ie g o , n a to m ia s t w y z n a c z o n y  k o m isa rz e m  rz ą d u  d la  G a ­
licji k s ią ż ę  W ito ld  C z a r to ry s k i  p o  k ilk u  d n ia c h  b e z o w o cn e j p e r t r a ­
k ta c ji z K o m isją  L ik w id a c y jn ą  już  d n ia  4 lis to p a d a  o d je c h a ł z n iczem . 
J a k o  p a n  p o ło ż e n ia  n a rz u c ił  się  K ra k o w o w i D aszy ń sk i. R e w o ­
luc ja  p o lity c z n a  i so c ja ln a  z w y c ię ż y ła  w  R osji, to  te ż  so c ja liśc i p o ­
s ta n o w ili sk o rz y s ta ć  z c ię ż k ie g o  p rz e s ile n ia  p rz e z  k tó re  p rz e c h o d z i­
ła  P o lsk a , ab y  tern  ła tw ie j p rz e p ro w a d z ić  sw ój p ro g ra m  socjalnym 
P o c ią g n ę li za so b ą  lu d o w có w , d la  k tó ry c h  w y w ła sz c z e n ie  w ie lk ie j 
w ła sn o śc i z iem sk ie j n a  rz e c z  w ło śc ia n  b y ło  p o s tu la te m  n a jb liższym . 
Że je d n a k  D a sz y ń sk i z W ito se m  o siąg n ę li sw ój ce l w  K ra k o w ie  b ez  
w y siłk u , z a w d z ię cz a li to  n a ro d o w e j d e m o k rac ji, d la  k tó re j p ie rw sz e m  
za d a n ie m  b y ło  u su n ą ć  od w sz e lk ie g o  w p ły w u  k o n se rw a ty s tó w , k tó ­
rz y  do n ie d a w n a  k ie ro w a li p o lity k ą  p o lsk ą  w  A u s tr j i“ .

D alej p isze  p ro f. B o b rz y ń sk i; ,,D o p ó k i w o jsko  się  n ie  z o r g a n i ­
zo w ało , z iem ie  p o lsk ie  b y ły  w id o w n ią  b a n d y ty z m u , p o g ro m ó w  i n ie ­
ład u .

N a jp ie rw  i n a jja sk ra w ie j w id o w isk o  to  w y s tą p iło  n a jaw  w  G a ­
licji. •

,,S p ó łk a , k tó ra  pod  p o s ta c ią  K om isji L ik w id acy jn e j w  K ra k o w ie , 
ch4vyciła za  rz ą d y , ro z w in ę ła  s z ta n d a r  s e p a ra ty z m u  d z ie ln ico w eg o , 
n ie  u m ia ła  u trz y m a ć  p u łk ó w  p o lsk ic h  w /a o a ją c y c h  z ro z b ite j a rn iji 
a u s tr ja c k ie j, n ie  o d w a ż y ła  się z a rz ą d z ić  re k ru ta c ji , n a k ła d a ć  i ś c ią g a ć  
p o d a tk ó w  i iść  n a  o b ro n ę  z ag ro żo n eg o  i z a ję te g o  p rz e z  U k ra iń c ó w  
L w o w a. T ę  t ro s k ę  p o z o s ta w iła  rz ą d o w i w  W a rs z a w ie  o d d a ją c  m u  
sp ra w y  w o jsk o w e  i z rz u c a ją c  n a  n iego  o d p o w ie d z ia ln o ść . Z a d a n ie  
sw o je  u jrz a ła  za  to  w  b u rz e n iu  rz ą d ó w  ,,a u s tr ja c k ic h “ w  G alic ji, do-

3-̂ «! t. III, Warszawa 1931, str, 382, 388 i 389,
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k ą d  jej w ła d z a  s ię g a ła , n ie  z d a ją c  so b ie  sp ra w y  z teg o , że  in te re s  
n a ro d o w y  w y m a g a ł u trz y m a n ia  d o ty c h c z a so w e j adm inistraicji, b ę d ą ­
cej w  rę k a c h  u rz ę d n ik ó w  P o la k ó w , d o p ó k i się  jej le p sz ą  n ie  z a s tą p i. 
L u d o w cy , id ą c  za  p ra g n ie n ie m  o d c z u w a n e m  o d d a w n a , p o s ta n o w ili 
p o d d a ć  ją p o d  rz ą d y  c h ło p sk ie  w  k a ż d y m  p o w iec ie , N a  ż ą d a n ie  nie« 
o d p o w ie d z ia ln y c h  m ie jsco w y ch  c z y n n ik ó w  u su w a n o  te r a z  w ie lu  u r z ę ­
d n ik ó w  ad m in is tra c y jn y c h , z a s tę p u ją c  ich  ludźm i, k tó ry c h  n ie ra z  je ­
d y n ą  k w a lif ik a c ją  b y ło , że  m ie li b y ć  n a rz ę d z ie m  m ie jsco w ej jak ie jś  
k o te rji. P rz e d e w sz y s tk ie m  za ś  ro z p ę d z o n o  ź a n d a rm e rję  a u s tr ja c k ą ,k tó ­
ra  w  czas ie  w o jn y  b y ła  d la  lu d n o śc i c ię ż k ą , a le  u trz y m y w a ła  p o rz ą ­
d e k  i b e z p ie c z e ń s tw o  p u b lic z n e . R e fo rm a  ta  n ie  z d o b y ła  rz ą d o w i p o ­
w ag i w  n a jn iż sz y c h  w a rs tw a c h  sp o łe c z e ń s tw a . Z a c z ę ły  się  tw o rz y ć  
b an d y , z ło żo n e  g łó w n ie  z d e z e r te ró w  w o jsk o w y ch , i ra b o w a ć  p o  
w sia c h  i m ia s te c z k a c h , p rz e d e w sz y s tk ie m  żydów . N ie  o sz c z ę d z o n o  
ta k ż e  p o c ią g ó w  to w a ro w y c h  i ru c h , n a w e t n a  lin ji K ra k ó w — L w ów , 
b y ł c z ę s to  w s k u te k  n a p a d ó w  ta m o w a n y . N a jja sk raw szy m  o b jaw em  
ru c h u  a n a rc h is ty c z n e g o  b y ło  u tw o rz e n ie  w  T a rn o b rz e g u  rz ą d u  lu d o ­
w ego  p z e z  ch ło p ó w , za  p o d u sz c z e n ie m  ra d y k a ln y c h  posłów ^ ks. O k o ­
n ia  i D ąb a la , W iec  lu d o w y  p o z b a w ił w  o k o licy  w sz y s tk ic h  u rz ę d n ik ó w  
d o ty c h c z a so w e j w ład zy , a  z a m ian o w a ł w ła sn y c h . N ie m ało  tru d u  
k o sz to w a ło  u śm ie rz e n ie  a n a rc h ji  p rz e z  w o jsk o “ .

P ro fe so r  B o b rz y ń sk i u c z o n y  o g łę b o k ie j w ied zy , n ie z w y k le  
u zd o ln io n y  te o re ty k , c z ło w ie k  n ie sk a z ite ln y , je d n a k  jiako p o lity k  
m ia ł tę  w ad ę , iż  trz y m a ł się  u p a rc ie  ra z  u ło ż o n y c h  k o n c e p c ji p o l i ty ­
czn y ch , n ie  licząc  się  n ie ra z  z e  s to su n k a m i i życ iem , n ie  z n o s ił s p rz e ­
c iw u  i o p o ru , a  p rz e c iw n ik ó w  p o lity c z n y c h  n ie n a w id z ił  z c a łe j du szy , 
S tą d  te ż  n ie  u m ia ł się  w z n ie ść  na  p o z io m  b e z s tro n n o śc i w o c e n ia n iu  
w sp ó łc z e sn y c h  s to su n k ó w  p o lity c z n y c h , n a w e t w  sw o ich  p ra c a c h  h i­
s to ry c z n y c h . Do P .K .L ,, w  k tó re j  k o n se rw a ty śc i n ie  m ieli w p ły w u , 
o d n o s ił s ię  z a sa d n ic z o  n ie c h ę tn ie . S to su n k ó w  je d n a k , jak ie  p a n o w a ły  
p o d ó w c z a s  w  k ra ju  i w  P .K .L . p , B o b rzy ń sk i n ie  zn a ł. U su n ą ł się  b o ­
w iem  w  z u p e łn o śc i o d  ży c ia  p o lity c z n e g o  po  u s tą p ie n iu  z m in is te r ­
s tw a  d la  G alicji, sp o w o d o w a n e m  u p a d k ie m  jego  n ie re a ln e j k o n c e p c ji 
s ta tu tu  d la  w y o d rę b n io n e j G a lic ji, N ie s ty k a ł  się  w c a le  z P .K .L ., n ie  
in fo rm o w a ł się u jej cz ło n k ó w , an i n a w e t n ie  w g lą d a ł w  a k ta  te j K o ­
m isji. W y ro b ił  so b ie  z a te m  z d a n ie  o s to su n k a c h  i d z ia ła ln o śc i K om isji 
li ty lk o  n a  p o d s ta w ie  je d n o s tro n n y c h  in fo rm acji. T o  te ż  n iem a l 
w sz y s tk o  co  p isze  o P .K .L , je s t n ie śc is łe :

R o z p o rz ą d z e n ie  w ła d z  a u s tr ja c k ic h  z 2 lis to p a d a  —  n ie z n a n e  
w  G alic ji —  nie  m ogło  o c ^ w iś c ie  w y w rz e ć  ż a d n e g o  wpł^-wu na ta m ­
te jsz e  s to su n k i, gdyż  w y d a n e  z o s ta ło  już p o  u su n ię c iu  A u s tr ia k ó w  
z  k ra ju  i w y d a n iu  z a rz ą d z e n ia  o  u tw o rz e n iu  w ła sn e j arm ji. A k te m , 
k tó ry  ju ż  p rz e d te m  o trz y m a ł p re z e s  K o ła  P o lsk ie g o  d r. T e r t i l  od  m i­
n is tr a  w ojny, b y ło  c h y b a  p ism o  te g o  m in is tra  z dn ia  28 p a ź d z ie rn ik a  
1918 (zob. za łą c z . 6), w  k tó re m  je d n a k  n ie  o u tw o rz e n iu  w łasn e j a rm ji 
n a ro d o w e j p rz e z  P o la k ó w , a le  o w sp ó łd z ia ła n iu  c z y n n ik ó w  k ra jo ­
w y ch  p rz y  a p ro w iz a c ji zd em o b ilizo w ać  się m ająceg o  w o jsk a  a u s tr ia c ­
k ieg o  b y ła  m ow a. P ism o  to  o trz y m a ł d r. T e rtil. p rz e b y w a ją c y  p o d ó w ­
czas  w  T a rn o w ie , d o p ie ro  p o  o d e b ra n iu  K ra k o w a  A u s tr ja k o m  (zob. 
s tr . 10). N ie 'm ia ło  ono  w ięc  żad n eg o  w p ływ u  na  u tw o rz e n ie  P .K .L
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M y ln em  jest, by  d r, T e r t i l  u tw o rz y ł 27 p a ź d z ie rn ik a  K om isię  
L ik w id a c y jn ą . D r, T e r t i l  n ie  b r a ł  n a w e t  w c a le  u d z ia łu  w  p e r t r a k t a ­
c jach , k tó re  się  to c z y ły  ty lk o  m ię d z y  lu d o w cam i, n a ro d o w y m i d e m o ­
k ra ta m i i so c ja lis ta m i w  sp ra w ie  u tw o rz e n ia  p o lsk ie j w ła d z y  w  G a ­
licji, P rz y p u sz c z o n y  z o s ta ł  do  n ic h  w ra z  ze  s tro n n ic tw e m  p o lsk ic h  d e -  
m o k ra tó w , d o p ie ro  w  s ta d ju m  k o ń co w em . S tro n n ic tw u  te m u  b ra n o  
b o w iem  z a  z łe  z b y t d łu g ie  w y trw a n ie  p rz y  o rje n ta c ji  a u s tro -p o lsk ie j 
i d o p ie ro  p o  p e w n y c h  w a h a n ia c h  z d e c y d o w a n o  się  d o p u śc ić  je do  
w sp ó łu d z ia łu  w e w ła d z y . N a z e b ra n iu  p o se lsk ie rn  w IG a k o w ie  w  d n iu  
28 p a ź d z ie rn ik a , n a  k tó re m  u c h w a lo n o  fo rm a ln ie  u tw o rz e n ie  K om isji 
L ik w id acy jn e j d r. T e r t i l ,  a c z k o lw ie k  p re z e s  K o ła  P o lsk ie g o , n ie  p rz e ­
w o d n iczy ł. P rz e w o d n ic z ą c y m  b y ł W ito s. (zob. z a łą c z . 5).

T w ie rd z e n ie  ja k o b y  —  po  p rz e w ro c ie  —  ja k o  p a n  p o ło ż e n ia  n a ­
rz u c ił się  K ra k o w o w i D aszy ń sk i, n ie  je s t ró w n ie ż  u z a sa d n io n e . D a­
szy ń sk i w  K ra k o w ie  an i fo rm a ln ie  —  p re z e se m  P .K .L . b y ł W ito s  — 
a n i fa k ty c z n ie  n ie  w y w ie ra ł w ię k sz e g o  w p ły w u  jak  p rz e d s ta w ic ie le  
in n y c h  s tro n n ic tw  w  P .K .L . D ążąc  do u ję c ia  s iln ie jsze j w ład zy , o p u ­
śc ił on  w e  d w a  dn i p o  u k o n s ty tu o w a n iu  się  P .K .L . K ra k ó w , u d a ją c  
się  do  L u b lin a , Z aś po  u p a d k u  r z ą d u  lu b e lsk ie g o  i n ie p o w o d z e n iu  m i­
sji u tw o rz e n ia  g a b in e tu  w  W a rsz a w ie , ro la  D asz y ń sk ie g o  p o  p o w ro ­
c ie  do  K ra k o w a , n ie  b y ła  d o m in u jącą ,

„K om isja  n ie  u m ia ła  u trz y m a ć  p u łk ó w  p o lsk ic h  w ra c a ją c y c h  
z ro z b ite j a rm ji a u s tr ia c k ie j“ , p isz e  p ro f. B o b ry ń sk i. K to k o lw ie k  by ł 
p o d ó w c z a s  w  G alic ji, w ie  d o b rz e , iż u trz y m a n ie  p u łk ó w  p o lsk ic h  w r a ­
c a ją c y c h  z ro z b ite j a rm ji a u s tr ja c k ie j b y ło  f izy czn ą  n iem o ż liw o śc ią . 
Ż o łn ie rze  w ra c a li  p rz e d e w sz y s tk ie m  z w y k le  w  z u p e łn e j ro z sy p c e . 
R z a d k o  w  w ię k sz y c h  o d d z ia ła c h . J e d n y m  z w y ją tk o w y c h  w y p a d k ó w  
b y ł p o w ró t 90 p u łk u  p ie c h o ty , re k ru to w a n e g o  z o k o lic  J a ro s ła w ia , 
W ra c a ł  on  z U k ra in y  d o b rz e  z a o p a trz o n y  w  b ro ń , am u n ic ję  i ż y w ­
ność . P rz e je c h a ł  p rz e z  c a łą  w sc h o d n ią  G a lic ję  d ro g ą  okrężną,. U k ra iń ­
com , gdy  go c h c ie li z a trz y m a ć  p o d  C h o d o ro w em , sp ra w ił ,,k rw a w ą  
ła ź n ię “ i je c h a ł  dale j. N a  b ła g a n ia  d e p u ta c ji  p o lsk ic h , b y  u d a ł  się  n a  
r a tu n e k  L w o w a —  do  k tó re g o  b y ło  m u  ta k  b lisk o  —  lub  p rz y n a jm n ie j 
B o ry s ła w ia , g d z ie  b y ły  s ła b e  ty lk o  siły  u k ra iń sk ie , a d o k ą d  go w z y ­
w a li ro b o tn ic y  p o lscy , b y ł g łu ch y . Z a je c h a ł lo  J a ro s ła w ia  i n a ty c h ­
m ia s t się  ro z w ią z a ł. W sz y sc y  ż o łn ie rz e  ro zb ieg li s ię  do  dom ów . N ie ­
k tó rz y  d o p u sz c z a li s ię  e k sc e só w  i ra b u n k ó w  n a  ż y d a c h  i p o  d w o ra c h . 
J a k a  b y ła  s iła  w ó w czas  n a  z ie m ia c h  p o lsk ich , k tó ra  by  z d o ła ła  c h o ­
c ia ż b y  ty lk o  jed en  z o rg a n iz o w a n y  p u łk  p rz e m o c ą  z a trz y m a ć ?

,,K om isja  n ie  o d w a ż y ła  się  z a rz ą d z ić  r e k r u ta c j i“ . P rz e c ie ż  g e n e ­
r a ł  R o ja  z a rz ą d z ił  z a ra z  o d  p ie rw sz e g o  d n ia  p rz e w ro tu  m o b ilizac ję , 
z jak im  s k u tk ie m ?  K om isja  z a rz ą d z iła  p ó źn ie j p o b ó r  trz e c h  ro c z n i­
k ó w  —  ch o c ia ż  n ie  m ia ła  do te g o  u p ra w n ie n ia , gdyż p o  o b jęc iu  k ie ­
ro w n ic tw a  arm ji p rz e z  P iłsu d sk ieg o , rz ą d  w a rsz a w sk i s ta n o w c z o  z a ­
s trz e g ł  so b ie  sp ra w y  w o jsk o w e  —  i ż ą d a ła  od N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  
z a tw ie rd z e n ia  te g o  z a rz ą d z e n ia . W s k u te k  jej en e rg ic z n eg o  d o m a g a n ia  
się , ro z p isa n o  w re sz c ie  p o b ó r  c z te re c h  ro c z n ik ó w  w G alic ji. N a  w n io ­
se k  i w s k u te k  s ta ra ń  jej cz ło n k ó w , S k a rb k a  i in nych , u c h w a lił  Sejm  
o g ó lny  p o b ó r  sz e śc iu  ro c z n ik ó w  w  c a lem  p a ń s tw ie . P .K .L . s ta r a ła  się
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jak n a ju s iln ie j o zac iąg i o c h o tn ik ó w , d a w a ła  p ie n ią d z e  n a  w o jsko , d a ­
ła  p o le c e n ie  g e n e ra ło w i R oji u d a n ia  się  n a  o d siecz  L w ow a, p ie rw sz a  
w y s ta ra ła  s ię  o b ro ń  i am u n ic ję  z A u s tr ji.

,,K om isja  n ic  o d w a ż y ła  się  n a k ła d a ć  i ś c ią g a ć  p o d a tk ó w “ . J e d n ą  
z p ie rw sz y c h  czy n n o śc i K om isji, b y ło  z a rz ą d z e n ie  ś c ią g a n ia  p o d a t­
ków , u s ta n o w io n y c h  p rz e z  r z ą d  a u s tr ja c k i  Z te g o  p rz e c ie  g łó w ­
n ie  o p ła c a ła  sw o je  w y d a tk i. U c h w a liła  ró w n ie ż  p o ż y c z k ę  w e w n ę trz ­
n ą  a  n ie  p rz e p ro w a d z iła  te j u c h w a ły  z te g o  poW ódu, iż  r z ą d  c e n ­
tra ln y  w k ró tc e  p o te m  ro z p is a ł  ró w n ie ż  p o ż y c z k ę .

A  ,,b u rz e n ie  rz ą d ó w  a u s tr ja c k ic h  w  G alic ji z a c h o d n ie j“ i „ ro z ­
p ę d z a n ie  ż a n d a rm e rji“ ? R zeczy w iśc ie , w  d n iu  31. p a ź d z ie rn ik a  u s u ­
n ię to  rz ą d y  a u s tr ja c k ie  z G a lic ji zach o d n ie j. T am  je d n a k , gdzie  u r z ę ­
d o w a ło  p re z y d ju m  P .K .L . p o z o s ta w io n o  w sz y s tk ie  w ła d z e  w  rę k a c h  
P o la k ó w . W e  d w a  dn i po  u k o n s ty tu o w a n iu  się  K om isji w y d z ia ł a d m i­
n is tra c y jn y  p rz y w ra c a ł  —  p o d  in n ą  n a z w ą  —  k ie ro w n ik ó w  s ta ro s tw  
i ż a n d a rm e rję  ro z p ę d z o n ą  p rz e z  tłu m y . J a k  ty lk o  u sp o k o iło  się  
w  k ra ju  o b sa d z o n o  s ta ro s tw a  n iem al w y łą c z n ie  u rz ę d n ik a m i a d m in i­
s tracy jn y m i, a ż a n d a rm e rję  z re o rg a n iz o w a n o  p o d  k ie ro w n ic tw e m  fa ­
ch o w eg o  w y ższeg o  o fic e ra  ż a n d a rm e rji austrjaick iej —  o czy w iśc ie  
P o la k a .

,,L u d o w cy  p o s ta n o w ili o d d ać  a d m in is tra c ję  p o d  r z ą d y  c h ło p sk ie  
w  k aż d y m  p o w ie c ie “ . W  rz e c z y w is to śc i n a  34 p o s a d  k ie ro w n ik ó w  
s ta ro s tw , w z a c h o d n ie j cz ę śc i k ra ju , p o d le g a ją c y c h  fa k ty c z n ie  P .K .L ,, 
b y ło  21 u rz ę d n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h  a  ty lk o  13 n ie u rz ę d n ik ó w , 
z ty c h  d w ó ch  ch ło p ó w , z n ich  jed en  lu d o w iec . W sz y sc y  ci n ie fa c h o w ­
cy, z w y ją tk ie m  jednego , —  w ła śc ic ie la  d ó b r —  sp e łn ili n a le ż y c ie  
sw oje  z a d an ie , k tó re  w  dane j chw ili p o le g a ło  g łó w n ie  n a  u trz y m a n iu  
spoko ju  w  p o w iec ie .

R ó w n ież  i ch ro n o lo g ia  szw a n k u je  w  u s tę p ie  w sp o m n ian eg o  d z ie ­
ła, d o ty c z ą c em  P .K .L . N ie po ,,r e fo rm a c h “ P .K .L , „ z a c z ę ły  s ię  tw o ­
rz y ć  b an d y , z ło ż o n e  g łó w n ie  z d e z e r te ró w  w o jsk o w y c h “ . B a n d y  d e ­
z e r te ró w  p o w s ta ły  b o w iem  już o d d aw n a , je szcze  za  rz ą d ó w  a u s tr ja c ­
k ich , i za  ty c h  rz ą d ó w  d o p u sz c z a ły  się  śm ia ły ch  n a p a d ó w . W  sz c z e ­
g ó lnośc i don o siły  o jednym  z n ich  d z ien n ik i, a m. i. ,,C z a s“ , je szcze  
w  p a ź d z ie rn ik u  1918: ,,L iczn a  b a n d a  d e z e r te ró w , u z b ro jo n y c h  w  r e ­
w o lw e ry  i k a ra b in y , n a p a d ła  dn ia  23. p a ź d z ie rn ik a  (1918) n a  s ę d z ie ­
go z T y czy n a , p o w ra c a ją c e g o  końm i ze  s łu żb o w ej jazdy , p o b iła  go 
i o b ra b o w a ła . N a s tę p n ie  b a n d a  ta  w ta rg n ę ła  do T y c z y n a  i z d e m o ­
lo w a ła  b u d y n e k  sąd o w y . K o m isa rz  rz ą d o w y  T y c z y n a  w e z w a ł te le fo ­
n iczn ie  p o m o cy  od  s ta ro s tw a  rze sz o w sk ie g o . W y s ła n o  n a ty c h m ia s t  
k o m p a n ię  89 p u łk u  p ie c h o ty , a le  po d  T y c z y n e m  n a p o tk a ła  n a  z b ro j­
ny  o p ó r b an d y . W y w ią z a ła  się  w a lk a , w  k tó re j p o  o b u  s tro n a c h  p a d ło  
k ilk u  z a b ity c h  i  20 ra n n y c h . Ż o łn ie rze  m usie li u s tą p ić  p rz e w a d z e  b a n ­
d y tó w  i co fnę li się do R z e sz o w a “ .

120) Zob. zai, 20.
1-10) Jak wyżej.
101) Z 31. października 1918, także ..Goniec Krakowski", ,.Gazeta Lwow­

ska" i l. d.
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R u ch  n a  linji K ra k ó w — L w ów , b y ł rz e c z y w iśc ie  c z ę s to  tam ow ia- 
ay , a le  d z ia ło  się  to  w  o k o lic a c h  p u sz c z y  n iep o ło m ic k ie i już z a  c z a ­
sów  a u s tr ia c k ic h  p ó źn ie j za  P rz e m y ś le m  w  c zas ie  w a lk  z U k ra iń ­
cam i.

Z p rz y k ro ś c ią  m u szę  s tw ie rd z ić , iż d z ie je  P o lsk ie j K om isji L i- 
kw idjacyjnej p rz e d s ta w io n e  są  w  d z ie le  p ro fe s o ra  B o b rz y ń sk ie g o  
w  sp o só b  n ie  o d p o w ia d a ją c y  fa k ty c z n y m  s to su n k o m . N a w e t d a ty  o d e ­
b ra n ia  K ra k o w a  A u s tr ja k o m  i u tw o rz e n ie  P .K .L . s ą  m y ln ie  p o d a n e .

N ie tw ie rd z ę  b y n a jm n ie j, iż P .K .L , b y ła  in s ty tu c ją  id e a ln ą . B y ­
ł a  o n a  p rz e d e w s z y s tk ie m  c ia łe m  z b y t liczn em  i c ię ż k ie m  i w s k u te k  
te g o  m ało  się  n a d a w a ła  do e g z e k u ty w y . O b ra d y  z a b ie ra ły  w  n ie j z b y t 
w ie le  czasu . Ś c ie ra ły  się  te ż  ró ż n e  z a p a try w a n ia  p o lity c z n e  i s p o łe ­
czne . Sam  ,,C z a s“ w e  w sp o m n ia n y m  ju ż  a r ty k u le , p rz y z n a je  je d n a k , 
iż  ,,do d o d a tn ic h  s tro n  K om isji, p ły n ą c y c h  z d o d a tn ic h  s tro n  n a ro d o ­
w eg o  p o lsk ie g o  c h a r a k te ru  n a le ż y  z a p isa ć , iż n ie  b y ła  ona  w s tr z ą ­
sa n a  g o rą c ą  w a lk ą  s tro n n ic tw , pom im o, że z ło żo n o  ją ,,w ed le  k lu c z a  
p a r ty jn e g o “ . P o la k  m a  w so b ie  dużo  m ię k k o śc i i w y ro z u m ia ło śc i d la  
d ru g ich , W  in n y ch  sp o łe c z e ń s tw a c h , a d m in is tra c ja  z ło ż o n a  z ż y w io ­
łó w  ta k  ro z b ie ż n y c h , jak  K om isja , b y ła b y  te re n e m  n a m ię tn y c h  s ta rć  
i w z a je m n y c h  n ien aw iśc i. U n as  n a s tą p i ł  k o m p ro m is  i sp o rn e ' sp ra w y  
z a ła tw ia n o  n a  o g ó ł k ra k o w sk im  ta rg ie m  —  a lb o  o d k ła d a n o  n a  bok  
n ie z a ła tw io n e . B ąd ź  co b ą d ź  p rz y k ła d ó w  g o rsz ą c y c h  sp o r.iw  n ie  
b y ło " .

K om isja  m ia ła  z a le ty  i w a d y  w sz e la k ie g o  rz ą d u  k o a licy jn eg o , 
W  k ażd y m  ra z ie  u c h ro n iła  k ra j od  a n a rc h ji, z o rg a n iz o w a ła  ja k ą ś  w ła ­
dzę, s tłu m iła  ro z ru c h y . P rz y c z y n iła  się  do  o d sie c z y  L w o w a. P r z e p r o ­
w a d z iła  b e z s tro n n ie  i n a  ogó ł sp o k o jn ie  w y b o ry  do  p ie rw sz e g o  Sejm u,

K o m isja  r z ą d z ą c a  w e L w ow ie , o g ra n ic z o n a  fa k ty c z n ie  do s to ­
su n k o w o  n ie liczn eg o  w y d z ia łu  w y k o n a w c z e g o , z a ję ła  z p e w n o śc ią  
z a sz c z y tn e  s ta n o w isk o  w  d z ie jach  p ię k n e j o b ro n y  m ia s ta .

Z daje  się, iż sp ra w ie d liw sz e m  i b a rd z ie j rz e c z o w em , jak  w e 
w sp o m n ia n y c h  d w ó ch  e n u n c ja c jac h  ze  strony"^ k o n se rw a ty w n e j, b y ło  
o c e n ie n ie  d z ia ła ln o śc i P .K .L . w  a r ty k u le  ,,G o ń ca  K ra k o w sk ie g o  ' 
z 21. m a rc a  1919;

,,W  chw ili gdy A u s tr ja  ro z le c ia ła  się  w  gruzy , a b y ła  G a lic ja  
z o s ta ła  u w o ln io n a  z p ę t  n iew o li, z a p a n o w a ła  a n a rc h ja , k tó ra  g ro z iła  
ru in ą  n asze j d z ie ln icy . D la  z a p o b ie ż e n ia  s tra sz n e m u  n ie sz c z ę śc iu , b y ­
li p o s ło w ie  p o lscy  u tw o rz y li P o lsk a  K om isję  L ik w id acy jn ą , ja k o  ty m ­
cz a so w ą  w ła d z ę . P .K .L . ro z p o c z ę ła  n a ty c h m ia s t u rz ę d o w a n ie . U tw o ­
rz o n o  w o jsk o  z ra z u  o c h o tn ic z e  —  dale j ż a n d a rm e rię , p o czem  z o rg a ­
n izo w an o  a k c ję  d la  z d u sz e n ia  b a n d y ty z m u . W  tym  ce lu  o g ło szono  
są d y  d o ra ź n e . R o z p o rz ą d z e n ie  to  w p ły n ę ło  o d s tra sz a ją c o  n a  b a n d y ­
tów . Z o rg a n iz o w a n o  da le j od siecz  d la  L w ow a. G łó w n e m  za d a n ie m  
P .K .L . b y ło  z a p ro w ia n to w a n ie  k ra ju , ce lem  n ie d o p u sz c z e n ia  do k lę s ­
k i g łodow ej, do  c z a su  n a d e jśc ia  ży w n o śc i z A m e ry k i, P rz e d e w s z y s t­
k iem  z a ję to  się e n e rg ic z n ie  w a lk ą  z p a s k a rs tw e m  i lich w ą . P .K .L .,

’ ->2) Zob. Załącznik 18,
1 Mam pewne wątpliwości, czy brak gorących walk stronnictw należy 

istotnie do dodatnich naszych cech narodowych.



k tó r a  z czasem  p r z e k s z ta łc i ła  s ię  w  K om isję  rz ą d z ą c ą , z a ję ła  się  g o r ­
liw ie  o b ro n ą  C ie szy ń sk ieg o  i ro b iła  u s iln e  s ta ra n ia  w  s p ra w ie  u trz y ­
m a n ia  S p iszu  i O raw y .

Z a ję to  s ię  ta k ż e  s p ra w ą  b e z ro b o tn y c h , a k c ją  k u ch n i lu d o w y c h  
i t. d. W  z a k re s ie  h a n d lu  i p rz e m y s łu  w y d a n o  sz e re g  z a rz ą d z e ń  o ra z  
p rz e d łu ż o n o  m o ra to rju m .

Z a słu g ą  K om isji R z ą d z ą c e j b y ło  sp o k o jn e  i b e z s tro n n e  p rz e p r o ­
w a d z e n ie  w y b o ró w  do  Sejm u, P rz e z  c a ły  czas  rz ą d ó w  K om isji R z ., 
n ie  p rz y sz ło  w  n aszy m  k ra ju  do p o w a ż n ie jsz y c h  z a b u rz e ń  p o rz ą d k u  
p u b lic z n e g o ” .
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ZAŁĄCZNIKI.
ZAŁĄCZNIK 1.

Szczegóły z posiedzenia Koła poi, w dn. 16. maja.
W  u z u p e łn ie n iu  s p ra w o z d a n ia  o p rz e b ie g u  p o s ie d z e n ia  K o ła  

p o lsk ie g o  w  d n iu  16. majia, w a r to  je sz c z e  z a z n a c z y ć  s to s u n e k  l ic z b o ­
w y  g ło su jący ch . Z a  re z o lu c ją  p o s ła  S te s ło w ic z a , w y ra ż a ją c ą  v o tu m  
n ieu fn o śc i d la  o b e c n e g o  g a b in e tu , o d d a n o  35 g ło só w  p rz e c iw  7 g ło ­
som  k o n se rw a ty s tó w , a  m ian o w ic ie  p rz e c iw  g ło so w a li k o n se rw a ty śc i:  
S te in h a u s , S te rn , H a lb a n , H a lle r , G o e tz , J a w o rs k i  i C za jk o w sk i.

In n y  już  s to su n e k  b y ł p rz y  g ło so w a n iu  n a d  z n a n ą  re z o lu c ją  
S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  (p o sła  T e tm a je ra )  w  s p ra w ie  o g ó ln o p o lsk ie j. 
Z a  re z o lu c ją  głosowało 23 posłów, a  m ian o w ic ie : 12 lu d o w c ó w  pp . 
E k sc . D ługosz, h r. R ey , h r. L aso ck i, r a d c a  dw . K ę d z io r, L ew ick i, T e t ­
m a je r, A n g e rm a n n , Ja c łio w ic z , Ś m ia łow sk i, F ila , D y ło , S iw u la  (n ieo ­
b e c n i b y li W ito s , B o jk o  i d r. B a n a ś  ^), 6 so c ja lis tó w  p p . D aszy ń sk i, 
d r. D iam an d , d r. B o b ro w sk i, dr. L ie b e rm a n n , d r, M a re k , K le m e n s ie ­
w icz , d r, Ś liw ińsk i (p, p. po s t.) , h r. B a w o ro w sk i (k o n se rw a ty s ta ) , E sc : 
G łą b iń sk i (n. d,), d r. W ró b e l (lud. dzik i), d r. Ł a z a rs k i  (dem . dz ik i): 

P rz e c iw  g ło so w a li pp . S te rn , G ro ss  (dem .), R a u c h  (dem .), S te in ­
h a u s , L eo  (dem ,), G e rm a n  (dem ,), H a lb a n , G o e tz , T e r t i l  (n. d.^), R y c h ­
lik  (dem ,). K lę sk i (dem .), K ro g u lsk i (dem ), Z ie le n ie w sk i (dem .), J a ­
b ło ń sk i, J a w o rs k i ,  C z a jk o w sk i, L u b o m irsk i,

(,,I lu s tro w a n y  K u r je r  C o d z ie n n y “ z 26, m a ja  1917).

ZAŁĄCZNIK 2.
Układ berliński.

U k ła d  z a w a r ty  w  B e rlin ie  m ię d z y  A u s tr ją  a N iem cam i w  s p r a ­
w ie  p o lsk ie j, je s t p ro p o z y c ją , k tó r ą  sp rz y m ie rz o n e  r z ą d y  m a ją  z a m ia r  
p rz e d ło ż y ć  P o la k o m , bo  d e c y z ja  o czy w iśc ie  z a le ż y  o d  P o la k ó w  sa -  
m ych . i

O tó ż  P o la c y  m a ją  w o b e c  te g o  za  z a d a n ie  z a s ta n o w ić  się  n a d  
p ro p o z y c ją  g ru n to w n ie  i p o w ażn ie .

M y  je s te śm y  z d a n ia , że w  d a n y c h  w a ru n k a c h  p ro p o z y c ja  t a  je s t 
d la  in te re s ó w  p o lsk ic h  s to su n k o w o  n a jk o rz y s tn ie jsz a , b o  u m o ż liw ia  
p o łą c z e n ie  G a lic ji z K ró le s tw e m .

1) Chwilowo nieobecni w Wiedniu, Głosowali już za wniesieniem tej re­
zolucji na posiedzeniu Klubu P. S. L. w Krakowie,

2) Mylne, Tertil wybrany został przy wyborach r, 1911 na program narotL- 
demokr., ale jeszcze przed wojną przeszedł był do demokracji polskiej.
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I d la te g o  —  m im o n a szeg o  z a sa d n ic z eg o  s ta n o w isk a , k tó re g o  
się  ani n a  ch w ilę  n ie  z a p ie ra m y  —  chętnie powitamy cesarza austiiac- 
kiego Karola, jako króla polskiego, bo wiemy, że w warunkach rze­
czywistych przez wojnę wytworzonych, będzie to najpomyślniejszem 
rozwiązaniem sprawy polskiej, jakie jest możliwe, a  w sz e lk ie  in n e , 
ja k ie  by  m ogło  w  ra z ie  n ie u rz e c z y w is tn ie n ia  b e r liń sk ie g o  u k ła d u  n a ­
s tą p ić , b y ło b y  d la  P o lsk i n ie ró w n ie  g o rsze .

R o zu m iem y  ró w n ie ż  i ta k ic h  p o lity k ó w  p o lsk ich , k tó ry m  się  
u k ła d  b e rliń sk i n ie z u p e łn ie  p o d o b a , k tó rz y  ra d z ib y  jeszcze  to  i ow o  
d la  P o lsk i w y ta rg o w a ć . I ow szem ! I m y ta k ż e  u w a ż a m y  n ie jed n o  je ­
szcze  z a  m o ż liw e  do w y ta rg o w a n ia  p rz y  z a c h o w a n iu  p o d s ta w  i o g ó l­
nego  z a ry su  b e r liń sk ie g o  u k ła d u ,

A le  tru d n ie j już z ro z u m ie ć  ,,obrurzen ie“ hr. S k a rb k a , z jak iem  
te n  p an  w y s tą p ił  w K o le  p o lsk le m  p rz e c iw k o  te m u  u k ła d o w i, ,(S ta n o ­
w iono  o nas, b ez  nas, n ie  p y ta n o  się  n a s !“ p io ru n o w a ł h r. S k a rb e k , 
a  se k u n d o w a li m u  jego p rz y ja c ie le , k rz y c z ą c ; ,,N a ru sz o n o  nam  28 m a ­
ja, tę  n a sz ą  n a jn o w sz ą  św ię to ść  n a ro d o w ą “ .

J a k to  n ic  p y ta n o  się  n a s ?  C zyż K o ło  p o lsk ie  n ie  w y p o w ie d z ia ło  
ty lo k ro tn ie  sw ojego  z d a n ia  i sw ojej w o li?  C zy  K o ło  P o lsk ie  o d  p o ­
c z ą tk u  w ojny  n ie  d ą ż y ło  do p o łą c z e n ia  G alic ji z K ró le s tw e m ?  C zy 
w sw y ch  re z o lu c ja c h  m a jo w y ch  n ie  zw ró c iło  się  K o ło  w y ra ź n ie  do 
c e s a rz a  A u s trji, sk ła d a ją c  w  jego rę c e  ro z w ią z a n ie  k w e s tji p o lsk ie j?  
C zy  n ie  p a m ię ta sz  p an , p a n ie  h r, S k a rb e k , rezo lu c ji sw o jego  n a jb liż ­
szego  p rz y ja c ie la  p o lity c z n e g o  p. G łą b iń sk ie g o , z 16. m aja  1917, 
w k tó re j te n ż e  w p ro s t ro z k ła d a ł  p la c k ie m  s ieb ie  i P o lsk ę  u s tó p  t r o ­
nu  c e sa rz a  K a ro la ?

C óż z a te m  te ra z  ta k  p a n a  „ o b u rz a “ ?
C zem że z g rz e sz y ł h r. C z e rn in ?  C zy  tern , że  z a s to so w a ł się  do  

ż y czeń  K o ła  P o lsk ieg o , k tó re  w  ty m  w y p a d k u  są  is to tn ie  g o rą c e m  ż y ­
czen iem  ogó łu  P o la k ó w  g a licy jsk ich  i ro zsą d n ie jsz e j c z ęśc i P o la k ó w  
z K ró le s tw a ?  W sz a k  p o p rz e d n ik o w i h r. C z e rn in a  b r. B u ria n o w i P o ­
lacy  w łaśn ie  n ic  innego  n ie  za rz u c a li, jeno  to , że K o ło  P o lsk ie  u c h w a ­
la  i u c h w a la  re z o lu c je , p isze  i p isze  m e m o rja ły  —  a on n ic, ty lk o  
m ilczy  i s ied z i b e z c zy n n ie . H r. C z e rn in  p rz e c iw n ie  —  w y sn u ł k o n s e ­
k w e n c je  ze s ta n o w isk a  K o ła  p o lsk ieg o  z a s to so w a ł się do  życze ii P o ­
lak ó w  i w  m yśl u c h w a ł K o ła  p o lsk ie g o  p o d ją ł a k c ję  za  s tw o rz e n ie m  
n iep o d leg łe j P o lsk i, z łożonej z n iep o d z ie lo n e j G alic ji, n iep o d z ie lo n e g o  
K ró le s tw a  i p o lsk ic h  częśc i L itw y ,

P o m a g a ć  m u  w  tern  d z ie le  je s t z a te m  rz e c z ą  P o la k ó w , n ie  zaś  
p rz e sz k a d z a ć ,

A p rz e sz k a d z a ć  c h c ą  w id o czn ie  ci, co  jak  o p ę ta n i u m ie ją  ty lk o  
b e zm y śln ie  ry c z e ć : ,.28 m aja! 28 m a ja !“ .

D ość te g o  b e zm y śln eg o  k rz y k u , bo  sp ra w a  z b y t w ażn a .
J e ż e li  w ięc  p. h r. S k a rb k o w i u k ła d  b e r liń sk i się  n ie  p o d o b a , to  

z a p y tu je m y  go, n a  co  o n  w ła śc iw ie  w  sp ra w ie  p o lsk ie j liczy ?  B o 
p rz e c ie  ja k o  n ib y  p o lity k  m usi b ra ć  w ra c h u b ę  jak ie ś  siły . k tó re  m o ­
gą  w  te j sp ra w ie  zaw aży ć . J a k ie ż  to  te d y  czy n n ik i m ogą w ch o d z ić  
w  k o m b in ac je  h r. S k a rb k a  i jego p io n k ó w ?

1. M oże p, h r. S k a rb e k  w ie rzy , że  z lec i z n ie b a  z e s ła n y  a r c h a ­
n io ł z o g n istym  m ieczem  i o d b u d u je  P o lsk ę  lep ie j, n iż  u k ła d  b e rliń -
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ski. J e ż e l i  z a ś  h r. S k a rb e k  n ie  n a  ta k ie j r a c h u b ie  o p ie ra  lo sy  P o lsk i, 
to  już m u si się  z d e c y d o w a ć  n a  p o sz u k iw a n ie  n a  z iem i sił, m o g ą c y c b  
P o lsk ę  o d b u d o w ać .

2, A  w ię c  m o że  h r. S k a rb e k  sąd z i, Ż6 o w ła sn y c h  s iła c h  w sz y s t­
k ieg o  sam i d o k a ż e m y ?  B a rd z o  p ię k n ie !  A le  w id z im y  dz iś  p o tę ż n e  
p a ń s tw a  n ie p o d le g łe , jak  A ng lja , F ra n c ja , N iem cy , z k tó ry c h  ż a d n e
0 w ła sn y c h  w y łą c z n ie  s iła c h  n ie  w a lczy , lecz  k a ż d e  s z u k a  o p a rc ia
1 p o p a rc ia  w  so ju szach  z innem i. Z b y t w ie lk ie  p o tę g i r o z p ę ta ły  się  
dziś w  św iec ie , a ż e b y  m o ż n a  jeszcze  kogo  b a ła m u c ić  f ra z e se m  o ,,w ła ­
sn y c h  s i ła c h “ .

3. N ie p rz e c z y m y  je d n a k , że i w ła sn e  s iły  są  k o n ie c z n ie  p o ­
trz e b n e , M y śm y  w ła śn ie  te  w ła sn e  s iły  w y tw o rz y ć  chc ie li, m y, k tó ­
rz y śm y  s tw o rz y li z w ią z k i s trz e le c k ie  i leg jony , n ie  ci, k tó rz y  leg jo n  
w sch o d n i ro zb ili... A le  tru d n o , s ta ło  się  ta k , że  w o jn a  d o b ie g a  k o ń c a , 
a  P o ls k a  ty c h  s i ł  w ła sn y c h  p rz e z  t r z y  p rz e sz ło  la ta  n ie  u m ia ła  w y ­
tw o rz y ć ... P a p ie ro w e  z aś  re z o lu c je  i k rz y k i s ił rz e c z y w is ty c h  n ie  z a ­
s tą p ią . S m u tn e  to , a le  n ie s te ty  p ra w d z iw e ,

4. W o b e c  teg o  m oże  p. S k a rb e k  liczy  n a  ja k ie ś  in n e  s iły ?  W sz a k  
ta k  n ie d a w n o  p rz y je c h a ł on ze  S zw ajca rji, że  z a p e w n e  m a  ,,a u te n ty ­
c z n e “ in fo rm ac je  o d  ,,s a m e g o “ D m o w sk ieg o ?  C zy  m o że  liczy  n a  a rm ję  
p. P a d e re w s k ie g o ?  N ie w ą tp im y , że  p, P a d e re w s k i, ja k o  w ie lk i m u ­
zy k , p rz y w ie z ie  z A m e ry k i d o sk o n a le  w y ć w ic z o n ą  o rk ie s trę , w  k tó ­
re j b ę d z ie  sam  n ie ty le  g e n e ra ł-m a jo re m , ile  ra c z e j ,,g e n e ra ł-b a s e m “ , 
A le  w iem y, że  w  dz is ie jszy ch  c z a sa c h  m u ry  n ic  m a ją  zw y c z a ju  w a lić  
s ię  od  g ło su  trą b , A  w iad o m o  ró w n ie ż , że  h u m b u g  p, P a d e re w sk ie g o  
n ic, o p ró c z  t rą b , n ie  p rz e w ie z ie  p rz e z  o cean , c h y b a  ty lk o  je sz c z e  
cy m b ały .

5, J e ż e l i  te d y  p, h r, S k a rb e k  i jego p rz y ja c ie le  n ic  in n eg o  n ie  
w y m y ślą  —  a n ie  w y m y ślą , sk o ro  p rz e z  t r z y  la ta , m im o  w y s iłk ó w  —  
w y m y śleć  n ie  p o tra f il i  —  to  m u szą  n a ro d o w i p o lsk ie m u  ła s k a w ie  w y ­
b ac z y ć , że  n ie  o g lą d a  s ię  n a  fo ch y  n a ro d o w e j d e m o k ra c ji, le cz  sz u k a  
z b a w ie n ia  ta m , g dzie  je  je d y n ie  zn a le ź ć  m oże.

(,,N a p rz ó d “ z 18. l is to p a d a  1917),

Z A Ł Ą C Z N IK  3.
Z o b ra d  K o ła  P o lsk ie g o .

H o łd  R a d z ie  re g e n c y jn e j. K o n se rw a ty śc i a p ro b u ją  d e k la ra c ję  
z 2, p a ź d z ie rn ik a , O  je d n o litą  re p re z e n ta c ję  p o lsk ą .

P o  k ró tk ie m  p o s ie d z e n iu  p re z y d ju m , o tw o rz y ł P re z e s  D r, T e r-  
tił p e łn e  p o s ie d z e n ie  K o ła  p o lsk ie g o  o godz, 12.30 v/ p o łu d n ie . P rz y b y ­
li n a  n ie  w sz y sc y  o b e c n i w  W ie d n iu  c z ło n k o w ie  K o ła  p o lsk ie g o  o ra z  
p o lsc y  m in is tro w ie  d r, G a łe c k i i d r, M a d ey sk i,

P re z e s  dr, T e r t i l  p o d d a je  p o d  g ło so w a n ie  w n io se k  p re z y d ju m  
o p ie w a ją c y :

„K o ło  P o lsk ie  'ja k o  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  p a r la m e n ta rn e  z iem  
p o lsk ic h  w  z a b o rz e  a u s tr ja c k im , s k ła d a  h o łd  N a jja śn ie jsze j R a d z ie
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R eg e n c y jn e j z a  J e j  m a n ife s t o b w ie sz c z a jąc y  z je d n o c z en ie  w sz y s tk ic h  
z iem  p o lsk ic h “ .

K o ło  w  u ro c z y s ty m  n a s tro ju  p rz y ję ło  je d n o m y śln ie  o k la sk a m i 
b e z  d y sk u sji p o w y ż sz y  w n io sek .

P re z e s  o d c z y ta ł  n a s tę p n ie  o św ia d c z e n ie  g ru p y  k o n se rw a ty w n e j:
,,W o b e c  o d e z w y  R a d y  R eg en cy jn e j, g ru p a  k o n s e rw a ty w n a  K o ­

ła  p o lsk ieg o , s tw ie rd z a ją c  p o n o w n ie  w  m yśl w n io sk u  p , H a lle ra  
i w czo ra jsze j d e k la ra c ji  p re z e s a  g ru p y  k o n se rw a ty w n e j k s , L u b o m ir­
sk iego , że  so lid a rn ie  z in n em i s tro n n ic tw a m i p o lsk ie m i s to i n a  g ru n ­
c ie  z je d n o c z e n ia  n a ro d u  p o lsk ie g o , u su n ię c ia  k rz y w d  w y rz ą d z o n y c h  
ro z b io ra m i i z łą c z e n ia  z iem , n a  k tó ry c h  n a ró d  p o lsk i h is to ry c z n ie  
i k u ltu ra ln ie  m a  d o m in u jące  s ta n o w isk o , o św iad cza , że  p rz y s tę p u je  
do  d e k la ra c ji  K o ła  p o lsk ie g o  z d n ia  2, p a ź d z ie rn ik a  1918“ .

O św ia d c z e n ie  to  p rz y ję to  do  w iad o m o śc i.
W re sz c ie  K o ło  p o lsk ie  nia w n io se k  g ru p y  k o n se rw a ty w n e j 

u c h w a liło  n a s tę p u ją c y  w n io sek :
,,K oło  P o lsk ie  w z y w a  p re z y d ju m  a b y  n a ty c h m ia s t p o d ję ło  k ro k i 

c e le m  o s ią g n ię c ia  je d n o lite j r e p re z e n ta c ji  p o lsk ie j“ .
N a  z n a k  p o w ag i ch w ili p re z e s  za  z g o d ą  o b e c n y c h  z a m k n ą ł p o ­

s ie d z e n ie ,
Do R a d y  re g e n c y jn e j w y s ła ł  p re z e s  K o ła  te le g ra m  w  d u c h u  

u c h w a ły  K o ła .
{ ,,K urjer L w o w sk i"  z  11, p a ź d z ie rn ik a  1918 i in n e  dz ien n ik i).

ZAŁĄCZNIK 4.

P rz e d  p o s łu c h a n ie m  P re z y d ju m  K o ła , p rz y ją ł c e sa rz  n a  o so b n em  
p o s łu c h a n iu  n a m ie s tn ik a  G alic ji, g e n e ra ł-p u łk o w n ik a  h r , H u y n a  o ra z  
m in is tra  d la  G a lic ji d r, T w a rd o w sk ie g o . P o te m  d o p ie ro  p rz y ją ł  ces£irz 
p o lsk ic h  p o słó w . W e d łu g  s p ra w o z d a n ia  p re z y d ju m  K o ła , a u d je n c ja  
m ia ła  p rz e b ie g  n a s tę p u ją c y :

U rz ę d u ją c y  w ic e p re z e s  K o ła , p o s e ł  h r. B a w o ro w sk i, p o w ita ł  c e ­
sa rz a  k ró tk ie m  p rz e m ó w ie n ie m , w  k tó re m  p rz e d s ta w ił  ż y c z e n ia  P o ­
lak ó w . C e sa rz  w  o d p o w ied z i, n a w ią z u ją c  do  z m a rłe g o  m o n a rc h y , 
F ra n c is z k a  J ó z e fa  I., m ia ł w y ra z ić  g o to w o ść  z a c h o w a n ia  n a d a l  sw ej 
ży cz liw o śc i d la  n a ro d u  p o lsk ie g o  i p o s tę p o w a n ia  w o b e c  P o la k ó w  d ro ­
gą sw ego  p o p rz e d n ik a ,

W  ro zm o w ie  z o b e c n y m i p o s ła m i o m a w ia ł c e s a rz  sp ra w y  g a ­
licy jsk ie .

P o s e ł  S ta p iń sk i z a p e w n ił c e s a rz a  o w ie rn o śc i lu d u  p o lsk ie g o  
d la  t ro n u  i d y n a s tji i p ro s ił  c e sa rz a , a b y  lu d u  p o lsk ie g o  n ie  o p u sz c z a ł, 
le cz  d o p ro w a d z ił  go do lep sze j p rz y sz ło śc i.

P o s łu c h a n ie  trw a ło  z a le d w ie  k ilk a  m in u t, p o czem  b io rą c y  
w  n iem  u d z ia ł p o s ło w ie  w ró c ili o k o ło  1 i p ó ł godz, d o  p a r la m e n tu , 
c e le m  z ło ż e n ia  sp ra w o z d a n ia  w o b e c  K o ła  p o lsk ieg o .

(„ N a p rz ó d “ z 9. m a rc a  1918),
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ZAŁĄCZNIK 5.
Polska Komisja Likwidacyjna.

Rząd polski obejmuje administrację w kraju. Sprawa oddania wojsk 
polskich państwu polskiemu. Ciężkie stosunki w Galicji. Wywóz 
żywności z kraju. Niepoprawni gasiciele. Dalszy zakres działania 

komisji. Uchwalone rezolucje.
K ra k ó w  {tel. p ry w ,), W iczoraj o 11-tej p rz e d  p o łu d n ie m  w  sa li 

o b ra d  m a g is tra tu  k ra k o w sk ie g o  z e b ra li  s ię  p o s ło w ie  p a r la m e n ta m i 
n a  z a p ro sz e n ie  g ru p y  ludow ej, n a ro d o w y c h  d e m o k ra tó w  i so c ja lis tó w . 
Z e b ra n ie  z a g a ił p . D aszy ń sk i, W y b ra n o  p rz e w o d n ic z ą c y m  z e b ra n ia  
p . W ito sa , z a s tę p c a m i h r. S k a rb k a , T e r t i la , D aszy ń sk ieg o , L o n d z in a , 
P rz e w , W ito s  p o w ita ł  o b e c n y c h  o ra z  p rz y b y ły c h  z W a rs z a w y  d e le ­
g a tó w  rz ą d u  p o lsk ie g o : m in, sp ra w  z e w n ę trz n y c h  G łą b ir isk ie g o  i m in . 
ro ln ic tw a  G ra b sk ie g o .

M in is te r  G łą b iń sk i z a b ra w sz y  g ło s  o św iad czy ł, że rz ą d  p o lsk i 
u w a ż a ł z a  sw ój o b o w ią z e k  w y d e le g o w a ć  d w ó c h  d e le g a tó w  n a  z e b r a ­
n ie  p o se lsk ie  do  K ra k o w a , a b y  p rz y s łu c h a li  się  o b ra d o m , u d z ie lili  
p o s ło m  in fo rm ac ji i p rz e d ło ż y li  s p ra w o z d a n ie  rz ą d o w i. R z ą d  p o lsk i 
p o c z y n ił k ro k i c e lem  o b jęc ia  a d m in is tra c ji w  k ra ju . O d n ió s ł s ię  w  ty m  
c e lu  do  a u s tr . m in is te r s tw a  s p ra w  zag r,, b y  w y ło n io n o  k o m isję  m ię ­
d z y p a ń s tw o w ą  w  c e lu  p rz e ję c ia  a d m in is tra c ji i o d d a n ia  w o jsk  p o l­
sk ic h  p a ń s tw u  p o lsk ie m u . G d y  o d p o w ie d ź  d o ty c h c z a s  n ie  «nadeszła , 
r z ą d  p o lsk i w y s to so w a ł w c z o ra j do  W ie d n ia  te le g ra m , p ro s z ą c  o n a ­
ty c h m ia s to w ą  o d p o w ie d ź , z e  w z g lę d u  n a  u trz y m a n ie  b e z p ie c z e ń s tw a  
i p o rz ą d k u  n a  z ie m ia c h  p o lsk ich .

P rz e w , W ito s  s tw ie rd z ił , ż e  w o b e c  ch ao su , k tó r y  z a p a n o w a ł po  
o s ta tn ic h  w y d a rz e n ia c h , t r z y  s tro n n ic tw a  w  k ra ju  u w a ż a ły  z a  sw ój 
o b o w ią z e k  u c h ro n ić  k ra j z g ó ry  p rz e d  n a s tę p s tw a m i te g o  ro d z a ju  s t a ­
n u  rz e c z y . Rząd, jaki powstał w W a rsz a w ie , u w a ż a m y  z a  p o lsk i rz ą d  
n a ro d o w y , ale nim obejmie on w z u p e łn o śc i w ła d z ę  n a d  c a ła  P o lsk ą , 
m usim y  m u  p rz y jść  z  p o m o c ą  p rz y  z o rg a n iz o w a n iu  k ra ju , W  s p o łe ­
c z e ń s tw ie  p o d n o s i się  p o d  a d re se m  p o s łó w  c ię ż k ie  z a rz u ty , S ta n  g o ­
sp o d a rc z y  n a su w a  p o w a ż n e  tro sk i. Is tn ie je  n a p rę ż e n ie  m ie d z y  w sią  
a  m ia s te m , W  m ia s ta c h  n ie  m aja  co  jeść, n a  w si m a ją  m a ło . N ie  m o ż n a  
d o p u śc ić  do  tego , b y  p o w s ta ł  k lin  m ię d z y  o b u  ta k  p o ż y te c z n e m i w a r ­
s tw a m i n a ro d u . D e z e rc je  w o jsk o w e  i b a n d y ty z m  p o w ię k sz a ją  z am ię - 
sz a n ie . D e p u ta c je  w o jsk o w y c h  p o lsk ic h  z w ra c a ją  się  do  n a s  z p ro ś b ą  
o  r a d y  i w sk a z ó w k i. G ro ż ą  n a m  ró ż n e  k o m p lik a c je . S y tu a c ję  m u sim y  
o p a n o w a ć  i d z ia ła ć  d la  d o b ra  c a ło śc i. D la  ty c h  c e ló w  p o s ło w ie  p o l­
sc y  z w o ła li zg ro m a d z e n ie ,

P , D a sz y ń sk i p rz e d s ta w ił  p rz e d e w sz y s tk ie m  s ta n , ja k i z a p a n o ­
w a ł w  k ra ju . W o jsk o w o ść  w y w o z i m a sa m i ży w n o ść . T a k  z b u rz o n o  
w ie lk i m a g a z y n  w  P rz e m y ś lu , s k ą d  o p ró c z  z a p a só w  ży w n o śc i w y w o ­
zi się  ty s ią c e  a  ty s ią c e  sp rz ę tó w  ro ln ic z y c h  i w o zó w  c h ło p sk ic h  n a  z a ­
ch ó d . A b y  w p ły n ą ć  n a  z m ian ę  p o s tę p o w a n ia , w y d a liśm y  k o le ja rz o m  
p o lsk im  p o le c e n ie  w s trz y m a n ia  100 w ag o n ó w  b y d ła  i z ie m n ia k ó w , 
k tó r e  m ia ły  ode jść  z k ra ju . S adzim y , że  z g ro m a d z e n ie  d z is ie jsze  z a ­
tw ie rd z i n a sz e  p o s tę p o w a n ie . W  sp ra w ie  z n ie s ie n ia  o k u o a c ji w  K ró ­
le s tw ie  p o lsk ie m  rz ą d  o św ia d c z y ł p u b lic z n ą  zg o d ę  n a  z n ie s ie n ie  oku -
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pacji, a  -tajne o k ó ln ik i rz ą d o w e  s tw ie rd z a ją , że  w sz y s tk o  p o z o s ta ło  
p o  s ta re m u .

P . D aszy ń sk i o d c z y ta ł n a s tę p n ie  te le g ra m , jak i o trz y m a ł z W a r ­
szaw y . W ed le  n iego  R a d a  R egenc^^na  o trz y m a ła  za  p o ś re d n ic tw e m  
a u s tr , r e p r e z e n ta n ta  w  W a rsz a w ie , b a r, U g ro n a , p ism o  h r. G o łu c h o w - 
sk ieg o  n a d e s ła n e  p rz e z  p o lsk ic h  cz ło n k ó w  Iz b y  P a n ó w . W  p iśm ie  
te rn  p ro sz ą  oni, aźejby R a d a  R e g e n c y jn a  w p ły n ę ła  n a  d z is ie jsze  z e ­
b ra n ie  p o se lsk ie  w  K ra k o w ie , ab y  z a c h o w a ło  w  sw y ch  u c h w a ła c h  
u m ia rk o w a n ie , o s trz e g a ją c  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  p rz e d  n a s tę p s tw a m i; 
n a m ie s tn ik  ru sk i, p o d z ia ł k ra ju  i r z ą d y  w o jsk o w e.

P o  d łu ższy m  w y w o d z ie  p . D a sz y ń sk i o d c z y ta ł z n a n e  już p u n ­
k ty  p o ro z u m ie n ia  m ięd zy  s tro n n ic tw a m i p o lsk iem i, co do z a k re s u  
d z ia ła n ia  p ro p o n o w a n e j kom isji lik w id acy jn e j, d o d a ją c  do  n ich  n o w e ;

Z n ie s ien ie  c e n z u ry , 
w o ln o ść  z e b ra ń , 
o d w o ła n ie  w ojsk  p o lsk ich , 
w y co fy w an ie  o b c y c h  w o jsk  z k ra ju , 
u w o ln ie n ie  ż o łn ie rz y  a re s z to w a n y c h  za  d e z e rc ję , 
o b jęc ie  s łu ż b y  ży w n o śc io w e j w  k ra ju .
W re sz c ie  p ro p o n u je  p. D aszy ń sk i, a b y  w e z w a n o  rz ą d  p o lsk i 

w  W a rsz a w ie , b y  do 10 ty g o d n i z w o ła ł sejm  p o lsk i.
H r. S k a rb e k  o św ia d c z y ł w  sp ra w ie  p u n k tó w  o b ecn eg o  z g ro m a ­

dzen ia , żć  m usi co  do  n ic h  n a s tą p ić  d o d a tk o w e  p o ro z u m ie n ie  m ię d z y  
s tro n n ic tw a m i, W e d le  n ieg o  k om isja  lik w id acy jn a  m a d z ia ła ć  n ie  
w  p o ro zu m ien iu , lecz  z ra m ie n ia  i p o d  w ła d z ą  rz ą d u  po lsk ieg o .

P , L a so c k i p rz e m a w ia ł w  im ien iu  lu d o w có w . Żąda, a b y  k o m isja  
lik w id a c y jn a  p o d  n a z w ą  R a d y  k ra jo w e j s k ła d a ła  się  z 20 c z ło n k ó w  
t, j. 6 lu d o w có w , 4 n a ro d o w y c h  d e m o k ra tó w , 4 soc ja listów ’, 3 p o lsk ic h  
d e m o k ra tó w , 2 k o n se rw a ty s tó w , jed n eg o  p rz e d s ta w ic ie la  Ś ląska . 
M n ie jsze  s tro n n ic tw a  o trz y m a ły b y  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  w  sek c ja c h . 
R a d a  k ra jo w a  je s t o rg a n e m  rz ą d u  p o lsk ie g o  i w  p o ro z u m ie n iu  z n im  
u s ta l i  z a k re s  d z ia ła n ia .

P o  u c h w a le n iu  n ag łe g o  w n io sk u  p. M o ra c z e w sk ie g o , a b y  z e b r a ­
n ie  w s trz y m a ło , aż do d a lsz e g o  z a rz ą d z e n ia , w sz e lk i w y w ó z  z k ra ju , 
o d ro c z o n o  z e b ra n ie  d o  4 -te j p o p o łu d n iu .

P o  p o ł, u c h w a ły  je szcze  n ie  z a p a d ły , o d ro czo n o  z e b ra n ie  p o w ­
tó rn ie  do  godz. 9 w ieczo rem ,'

Z e b ra n ie  p o se lsk ie  w  K ra k o w ie  u c h w a liło  n a s tę p u ją c e  re z o lu c je ;
1, P o s ło w ie  p o lsc y  do a u s tr /  R a d y  p a ń s tw a  s tw ie rd z a ją  r a z  je ­

szcze, że  z iem ie  p o lsk ie  w  o b rę b ie  m o n a rc h ji a u s tro -w ę g ie rsk ie j n a ­
le ż ą  już do P a ń s tw a  p o lsk ieg o .

2. D la  z iem  ty c h  tw o rz y  się  k om isja  lik w id a c y jn a  z ło ż o n a  z 23 
p o s łó w  p o lsk ic h  do a u s tr . R a d y  p a ń s tw a , w e d łu g  n a s tę p u ją c e g o  k lu ­
cza ; 6 z p o lsk ie g o  s tro n n ic tw a  lu d o w eg o , 4 n a ro d o w y c h  d e m o k ra ­
tó w , 4 soc, dem ,, 3 z p o lsk ie j d e m o k ra c ji, 1 z p o lsk ie g o  s tro n n ic tw a  
p o s tę p o w e g o , 1 ze  z je d n o c z e n ia  n a ro d o w e g o , 2 k o n se rw a ty s tó w , 1 ze  
s tro n n ic tw a  k a to lic k o -lu d o w e g o , 1 p rz e d s ta w ic ie la  Ś ląska .

P o n a d to  je szcze  u c h w a lo n o  10 in n y c h  rezo lu c ji.
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N a z e b ra n iu  p o s łó w  p o lsk ic h  w  K ra k o w ie  o s ta te c z n ie  s ta n ę ło  
n a  tem , że  u rz ę d o w a ć  b ę d z ie  p rz e z  k ilk a  dn i k o m ite t w y k o n a w c z y  
z ło ż o n y  z p rz e w o d n ic z ą c y c h  d z isie jszego  z e b ra n ia , m ian o w ic ie : 
D a sz y ń sk ieg o , T e r tila , S k a rb k a  i W ito sa , k tó ry  b ę d z ie  p rz e w o d n ic z ą ­
cy m  te g o  k o m ite tu . S ie d z ib ą  jeg o  je s t n a  ra z ie  K ra k ó w ,

P P , T e r til ,  S k a rb e k  i L u b o m irsk i im ien iem  sw o ich  s tro n n ic tw  
o św iad czy li, ż e  u d z ia ł  w  kom isji u z a le ż n ia ją  od  u z n a n ia  jej p rz e z  r z ą d  
p o lsk i w  W a rsz a w ie . P , M o ra c z e w sk i w  im ien iu  sw o jeg o  s tro n n ic tw a  
z a z n a c z y ł, że  czy n i z a le ż n y m  u d z ia ł  w  kom isji od  u c h w a ł w ła d z  s w e ­
go s tro n n ic tw a .

U c h w a lo n o  jeszcze  m ię d z y  in n em i re z o lu c ję  ż ą d a ją c ą  u w o ln ie ­
n ia  P iłsu d sk ie g o  i Z ie liń sk ieg o , da le j

z a m k n ię to  w y w ó z  ży w n o śc i i uchw ialono, że 
w o ln o  w y w o zić  ty lk o  z a  p o z w o le n ie m  kom isji lik w id acy jn e j 

a  w re sz c ie  re zo lu c ję , z k tó re j w y n ik a , że  K o m isja  m a się  za jąć  ta k ż e  
p rz e n ie s ie n ie m  p o lsk ic h  p u łk ó w  do G alic ji do  ro z p o rz ą d z e n ia  k o m i­
sji lik w id acy jn e j,

(,,K u rje r L w o w sk i“ z 30, p a ź d z ie rn ik a  1918),

ZAŁĄCZNIK 6,
P ism o  m in is tra  w o jny  ro z p o c z y n a ło  się  w  sp o só b  n a s tę p u ją c y : 

,,K, u, K, K rie g sm in is te r iu m , P rä s :  N r: 39666 von  1918: A n  
S e in e  H o c h w o lg e b o re n  d e n  H e r rn  d r, jur, T h a d d ä u s  T e r t i l  P r ä ­
s id e n t d es  P o le n k lu b s  in  W ien  A b g e o rd n e te n h a u s ,
W ie n  am  28, O k to b e r  1918, Ic h  h a b e  in  m e in e r  R e d e  in  d e r  

S itzu n g  des H e e re sa u s sc h u sse s  d e r  ö s te r re ic h is c h e n  D e le g a tio n  am  
24, d, M , e rk lä r t ,  d a ss  s ich  d ie  h e u te  n o c h  g e m e in sa m e  A rm e e  d en  
p o litisc h e n  W a n d lu n g e n  im  In n e re n  d e r  M o n a rc h ie  v o ll u n d  gan z  
a n p a s se n  w ird , u n d  diass n a c h  m e in e r  fe s te n  Ü b e rz e u g u n g  es z u rz e it  
d ie  H a u p ta u fg a b e  a l le r  b e ru fe n e n  F a k to re n  ist, a lle s  d a ra u f  z u  se tz e n , 
d ie se  U m w an d lu n g  in  R u h e  u n d  O rd n u n g , im  g e g e n se itig e n  V e r tr a u e n  
d u rc h z u fü h re n . D ie  V o ra u sse tz u n g  h ie z u  e rk e n n e  ich  v o r  a llem  d a rin , 
o h n e  V erzu g  d ie  S te t ig k e it  e in e r  a u s re ic h e n d e n , e in e n  m ö g lich s t 
w e itg e h e n d e n  A u sg le ic h  a n s tre b e n d e n  V erp fleg u n g  d e r  b e w a ffn e te n  
M a c h t u n d  d a m it im  Z u sa m m e n h ä n g e  d e r  B e v ö lk e ru n g  des H in te r la n ­
d es  z u  s ich e rn .

In  k la r e r  E rk e n n tn is  d e sse n  h a lte  ich  es fü r g e b o te n  so fo rt a u c h  
a n  d ie  T a t  zu  s c h re ite n  u n d  e r la u b e  m ir d a h e r , an E u e r  H o c h w o h lg e ­
b o re n , a ls  d en  P rä s id e n te n  d e r  p a r la m e n ta r is c h e n  V e re in ig u n g  d e r  
ö s te r re ic h is c h e n  P o le n  m it fo lg en d em  V o rsch lag  gan z  e rg e b e n s t 
h e ra n z u tre te n :

N a s tę p o w a ło  ro z w le k łe  o m ó w ien ie  k w e s tji z a b e z p ie c z e n ia  a p r o ­
w izac ji w o jsk a  a ż  do  p rz e p ro w a d z e n ia  dem o b ilizac ji,

ZAŁĄCZNIK 1,
Odezwa Prezydjum P, K, L, do ludności m. Krakowa.

N a u lic a c h  m ia s ta  ro z le p io n o  dzisiaj o d e z w ę  n a s tę p u ją c e j tre ś c i:  
O b y w a te le !  K o m isja  lik w id a c y jn a  o b ję ła  w  d n iu  dz isie jszym  

w ła d z ę  n a d  w o jsk iem  i z a m ia n o w a ła  k o m e n d a n te m  w o jsk o w eg o  o k rę -
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gu k ra k o w sk ie g o , b ry g a d je ra  L eg jo n ó w  p o lsk ic h  g e n e ra ła  B o le s ła ­
w a  R o ję . ............................................

W z y w a m y  ż o łn ie rz y  do  p o d d a n ia  się  ro z k a z o m  te g o  m ia n o w a ­
n eg o  p rz e z  K o m isję  L ik w id a c y jn ą  d o w ó d cy , lu d n o ść  z a ś  d o  śc is łeg o  
p rz e s trz e g a n ia  sp o k o ju , g o d n eg o  w ie lk ie j chw ili, ja k ą  p rz e ż y w a m y . 

K ra k ó w , 31. p a ź d z ie rn ik a  1918.
Prezydjum Komisji likwidacyjnej;
Daszyński, Skarbek, Tertil, W itos.

(,(I lu s tro w a n y  K u rje r  C o d z ie n n y “ z 2 lis to p a d a  i in n e  d z ien n ik i) .

ZAŁĄCZNIK 8.
Rocznica oswobodzenia Krakowa.

K o m ite t o b c h o d u  ro c z n ic y  o sw o b o d z e n ia  K ra k o w a  i k ra ju  z  n ie ­
w o li a u s tr ia c k ie j w  b ra k u  a d re só w , tą  d ro g ą  z a p ra s z a  g o rą c o  do w z ię ­
c ia  u d z ia łu  w  u ro c z y s to śc ia c h , m a ją c y c h  s ię  o d b y ć  w  d n iu  2. l is to ­
p a d a  w  K ra k o w ie , u c z e s tn ik ó w , k tó rz y  b e z p o ś re d n io  p rz y c z y n ili się  
do  o sw o b o d z e n ia  m ia s ta  i k ra ju . S ą  to  pp .: k ap . A u g u s ty n , p o r. B a ­
n a ch , p o r. B ie d e r, d r, E , B o b ro w sk i, m a jo r  B o ń c z a -U z d o w sk i, m a jo r  
D o b ro d z ic k i, k a p . D o s ta ł, J ,  D u szy ń sk i, p o r. T . D ziam a, k a p , F a n g o r , 
p o d p u łk . G a d z iń sk i, p o d p u łk , G a lic a , d r. J .  G e r t le r ,  k ap , G iessm an n , 
k ap . G ro sse r , G rz ę d z ie lsk i, p o r. G u m o w sk i, p o r . L. Iw aszk o , p lu t. 
K a c z m a rc z y k , p o d p u łk . K a ra s ie  w ic z -T o k a rz e w sk i, k a p . K lo cek , 
w ach m , K o śc ie ń , p o r . W ł. K o siń sk i, k a p , K, K rz e tu sk i, r, K u b a lsk i, 
m a jo r K u lczy ck i, p o r, K, K u re k , d r, L aso ck i, m a jo r  L as iń sk i, d r, A . 
Ł o b a c z e w sk i, k a p , Ł u c zy ń sk i, gen , M a d z ia ra , k a p . N iew iad o m sk i, 
p ro f, H, P a c h o ń s k i z z o rg a n iz o w a n ą  m ło d z ie ż ą  sz k ó ł ś re d n ic h , k ap . 
P ia se c k i, p ro f. В. P ią tk ie w ic z  ze  sk a u ta m i, p o d p . B, P o c h m a rsk i, p o d p . 
P o rę b a , J , P ta ś , p o d p . P u s te ln ik , gen , R oja , w ic e p r. R o lle , d r. J .  .R y ­
b ick i, h r, A . S k a rb e k , p o d p , J , S ta c h ie w ic z , p o r . A , S ta w a rz , p o r: 
W , S te c , p o r. T . S z a n tro c h , m a jo r  S z e ra u c , k a p , S z c z e p a ń sk i, m a jo r  
M . Ś c ieży ń sk i, dr, T . T e r til ,  W ł, T e tm a je r , p o r . T ę c z a , p o r, T o b ik , 
m a jo r  M . W ię c k o w sk i, W . W o d z in o w sk i, k a p , Z a jączk o w sk i, m a jo r 
Z am o rsk i,

(,,I lu s tro w a n y  K u rje r  C o d z ie n n y “ z 29. p aźd z . 1919). 
ZAŁĄCZNIK 9.

T ra n s p o r ty  jeń có w  ru sk ic h  p rz e c ią g a ją  co d z ie n n ie  u lic a m i m ia ­
s ta , W  p ro w a d z o n y m  w e  ś ro d ę  tra n s p o rc ie  w yw oływ iało  o so b liw szą  
u c ie c h ę  p rz e c h o d n ió w  12 P ru s a k ó w  m a sz e ru ją c y c h  p o sp o łu  z to w a ­
rzy szam i n iedo li, k ilk u d z ie s ię c iu  ż o łn ie rz a m i ru sk im i.

{,.G a z e ta  P o ra n n a “ z 20, g ru d n ia  1918).

ZAŁĄCZNIK 10.
Umowa polsko-ruska,

P rz e m y śl, 2-go lis to p a d a , 
(P. B. K.) A b y  u n ik n ą ć  z a b u rz e ń  u liczn y ch , z e b ra ła  się  w czo ra j 

K o m isy a  p o lsk o -u k ra iń sk a . Z e  s tro n y  p o lsk ie j p ró c z  c z ło n k ó w  is tn ie ­

li W rzeczywistości 1, listopada. System antydatowania dzienników wpro­
wadza nieraz zamięszanie przy ustalaniu dat.
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jącej tu  o d d a w n a  p o lsk ie j o rg an izac ji, w z ię li w  te j kom isji u d z ia ł h r, 
S k a rb e k , h r, L aso ck i, pos, G rz ę d z ie lsk i, dr. L ie b e rm a n n  o ra z  g e n e ra ­
ło w ie  P u c h a ls k i  i J a n d a  ^), P o  o b ra d a c h  z a p a d ła  u c h w a ła  k tó r a  o p ie ­
w a:

1. P o d p isa n i w y b ie ra ją  K om isyę  z ło ż o n ą  z 8 cz ło n k ó w , a  to  4 
P o la k ó w  i 4 U k ra iń c ó w , k tó r a  o bejm ie  rz ą d y  w  m ieśc ie  i w  p o w ie ­
cie. Z a d a n ie m  tej K o m isy i b ę d z ie  u trz y m a n ie  ła d u  i p o rz ą d k u  i w y d a ­
w an ie  w sz e lk ic h  p o trz e b n y c h  z a rz ą d z e ń  a d m in is tra c v jn o -p o lic y jn y ch . 
W  ty m  c e lu  w y tw o rz ą  n a ty c h m ia s t w sp ó ln ą  m ilic ję  z ło ż o n ą  z ró w n e j 
lic z b y  P o la k ó w  ja k o te ź  U k ra iń c ó w ,

2. Z a ję te  o b e c n ie  p rz e z  w o jsk a  a u s tr ja c k ie  i p o lsk ie  o b je k ta , 
m a g a z y n y  i s k ła d y  w o jsk o w e , p o z o s ta ją  w  ich  p o s ia d a n iu  do chw ili, 
w  k tó re j z o s ta n ą  p rz e z  w sp ó ln ą  m ilic ję  o b ję te , p o c z e m  w szy scy , k tó ­
rz y  n ie  w e jd ą  w  sk ła d  m ilicji, z o s ta n ą  ro z b ro je n i. D o te g o  c z a su  p r z y ­
sługu je  U k ra iń c o m , p ra w o  s ta łe j k o n tro li  d o ty c z ą c y c h  o b je k tó w , b y  
am u n ic ja  i b ro ń  n ie  z o s ta ły  z a b ra n e  i s ta n  is tn ie ją c y  n ie  z o s ta ł  z m ie ­
niony .

3. Is tn ie ją c e  w  d n iu  dz is ie jszym  w ła d z e  w o jsk o w e  i cy w iln e , z o ­
s ta ją  n a d a l i p o d le g a ją  w y ż  n a z w a n e j K om isy i,

4. P o w y ż sz y  z a k re s  d z ia ła n ia  K om isy i, trw a ć  m a  aż  do o s ta ­
te c z n e g o  ro z w ią z a n ia  k w e s ty i n a ro d o w o -p o lity c z n e j p rz e z  k o m p e ­
te n tn e  czy n n ik i,

5. W  ra z ie  o p ró ż n ie n ia  m a n d a tó w  c z ło n k a  K om isy i z ja k ie g o ­
k o lw ie k  p o w o d u , p o w o łu je  n a  jego  m ie jsce  n a s tę p c ę , o d n o śn a  o rg a ­
n iz a c ja  n a ro d o w o śc io w a , W  ra z ie  czaso w e j p rz e s z k o d y  k tó re g o ś  
z cz ło n k ó w , w s tę p u je  n a  te n  czas z a s tę p c a  p rz e z  c z ło n k a  p ise m n ie  
u p o w a ż n io n y ,

6. K a ż d a  n a ro d o w o ść  w y b ie ra  z p o ś ró d  s ie b ie  p rz e w o d n ic z ą ­
cego , k tó rz y  n a p rz e m ia n  n a  p o s ie d z e n ia c h  p rz e w o d n ic z ą , a  m a ją  p r a ­
w o  g łosu . O p ie rw sz e m  p rz e w o d n ic tw ie  ro z s trz y g a  los.

7. D o K o m isy i p rz e z n a c z a ją  U k ra iń c y  W P P . a d w o k a ta  i p o s ła  
do  a u s try a c k ie j ra d y  p a ń s tw a , W ło d z im ie rz a  Z a h a jk iew ieża , d y re k to ­
r a  k a s y  c h o ry c h  Iw a n a  Ż o łn ira , d y re k to ra  gim n, A n d rz e ja  A liśk ie w i-  
cza  i p ro f. M ic h a ła  D em czt:ika. P o la c y  p rz e z n a c z a ją : W P P . p ro f, F e ­
lik sa  P rzy j em sk ieg o , p o s ła  do  a u s tr , ra d y  p a ń s tw a  i a d w o k a ta  d ra  
H e rm a n a  L ie b e rm a n n a , a d w o k a ta  d ra  L e o n a rd a  T a rn a w sk ie g o  i a d ­
w o k a ta  d ra  W ło d z im ie rz a  B łażo w sk ieg o ,

J) Pułkownik Janda okazywał chęć skłonienia austriackich żołnierzy, sta­
cjonowanych w Przemyśluł do przyłączenia się do Ukraińców. Przyszło z tego po­
wodu do scysji między nami. Poleciłem staroście Hellerowi, by przez swoich 
zaufanych zawiadomił tych Niemców alpejskich, że w najkrótszym czasie komu­
nikacja z Austrją zostanie przerwaną, że nie będą mogli powrócić do domu, je­
żeli natychmiast nie wyjadą. Nie wiem czy postąpiono w myśl moich wskazó­
wek, w każdym razie żołnierze austrjaccy szybko zniknęli a pozostał tylko sam 
pułkownik Janda z kilkoma oficerami.

2) Umowę podpisali ze strony polskiej dr. Tarnawski, F. Przyjemski, dr, 
J. Mantel i dr. W, Błażowski.

Ze strony ukraińskiej: dr. Zahajkiewicz, J, Żołnir, p, Aliśkiewicz i Michał 
Demczuk,
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8, O b ie  s tro n y  r ę c z ą  za  u trz y m a n ie  ła d u  i p o rz ą d k u  w  m ie śc ie  
i w  p o w iec ie .

D n ia  1 l is to p a d a  1918 ro k u .
Podpisom ! z p o lsk ie j s tro n y , p o w y że j w y m ien ien i u c z e s tn ic y  

zg ro m ad zen ia^ ).
G e n e ra ł  P u c h a lsk i, z o b o w ią z a ł się  d o p iln o w a ć  a b y  u c h w a ła  ta  

z o s ta ła  d o trz y m a n a  p rz e z  o b y d w ie  s tro n y .
(,,N ow a R e fo rm a “ z 3 lis to p a d a  1918 r.)

ZAŁĄCZNIK 11.
Igranie z ludzką nędzą.

T e  co się  dz ie je  w  n a sz y c h  k o m is jach  zas iłk o w y c h , p rz e c h o d z i 
lu d z k ie  p o jęc ie . L udzie , m im o, że  im  się  n a js łu szn ie j w e d łu g  u s ta w y  
z a s iłe k  n a leży , te g o  z a s iłk u  n ie  d o s ta ją , bo  s ię  p. k o m isa rz o w i ta k  
p o d o b a . N a  n ic  z e z n a n ia  św iad k ó w , n a  n ic  z a k lin a n ia  się  b ied n y ch , 
w y n ę d z n ia ły c h  k o b ie t —  nic  to  n ie  p o m ag a , bo  p. k o m isa rz o w i z a s i ł­
k u  p rz y z n a ć  się  n ie  ch ce . Z w ła sz c z a  z a ła tw ia n ie  p o d a ń  o p rz y z n a n ie  
z a s iłk ó w  a m e ry k a ń sk ic h , je s t n iżej w sze lk ie j k ry ty k i. L u d z ie  ca ły m i 
m ies ią c a m i c z e k a ją  n a  te n  z a s iłe k  i d o c z e k a ć  się  go n ie  m ogą. P o  
w ie lu  s ta ro s tw a c h  p ra w ie  z re g u ły  o d m aw ia  się  z a s iłk ó w  a m e ry k a ń ­
sk ic h  za  sy n ó w  ch o ć  u s ta w a  w c a lę  te g o  n ie  za k a z u je .

W komisjach zasiłkowych nieład, nieporządek, niczego na pew ­
no dowiedzieć się nie można. Pannom informacji prawdziwych udzie­
lać się nie chce, bo im się nie chce szukać za aktami. Na chybił t r a ­
fił mówią najczęściej, że podanie poszło do żandarmerji, lub że jesz­
cze niezałatwione. Ludzie całe dnie tracą  na to, by w końcu usłyszeć 
najpospolitsze kłamstwo.

P a n o w ie  k o m isa rz e  zas iłk o w i, k tó ry c h  to  d o ty czy , n ie  ig ra jc ie  
z lu d z k ą  n ęd z ą . J e ż e l i  w y śc ie  syci, d o b rz e  odzian i, n ie  m y ślc ie , że  
w sz y sc y  ta c y . P ła c z  sk rz y w d z o n y c h  p rz e z  w as  w y n ę d z n ia ły c h  r o ­
dz in  w o ła  o p o m stę  n a  w as do n ie b a . P rz e z  o d m ó w ien ie  z a s iłk ó w  r o ­
dz inom  p o trz e b u ją c y m , n ie  u ra tu je c ie  A u s tr ji, a  śc ią g n ie c ie  n a  s ie b ie  
p rz e k le ń s tw o  ludu .

W sty d  d o p ra w d y , że m am y  ta k ic h  u rz ę d n ik ó w  n ib y  P o la k ó w , 
b ez  o d ro b in y  p o c z u c ia  o b y w a te lsk ie g o  w  ty c h  c ię ż k ic h  c zasach , 

(,,Lud K a to lic k i“ z 6. p a ź d z ie rn ik a  1918),

ZAŁĄCZNIK 12.
Bandyckie napady w Galicji.

Grasowanie dezerterów na prowincji, —  z w ła sz c z a  p u łk ó w  n ie ­
p o l s k i c h —  p rz y b ie ra  z a s tra s z a ją c e  ro z m ia ry . W  N iegow ic i zab ili d e ­
z e r te rz y  ż a n d a rm a , p o czem  p o c ią g n ę li do  G d o w a. T u  z a a ta k o w a li  p o ­
s te ru n e k  ż a n d a rm e rji  —  2 ż a n d a rm ó w  c ię ż k o  ra n n y c h . K o m e n d a n t 
p o s te ru n k u  u c ie k ł  led w o  z życ iem . R a b o w a n o  sk le p y , n a p a d n ię to  n a ­
w e t n a  k s ię d z a  w  k o śc ie le . P o w ia to w a  k om isja  w o jsk o w a  w  W ie lic z ­
ce, m o g ła  d o d ać  ż a n d a rm e rji z o c h o tn ik ó w  le g jo n is tó w  a sy s tę , z ło ­
żo n ą  z a le d w ie  z 3 ludzi. O ja k ic h k o lw ie k  re k w iz y c ja c h  n a  rz e c z  m ia s t 
n ie m a  m ow y, b e z  a sy s te n c ji zb ro jn e j.
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Grasowanie dezerterów w Zatorze i Wadowicach.
Oświęcim 6, listopada. Znany dezerter Przystaw , na którego 

urządzono bezskuteczne obławy, zorganizował bandę dezerterów  
uzbrojonych, k tó ra zaczęła grasować w okolicy Spytkowic, gdzie 
czemprędzej poczęła się do nich przyłączać ludność okoliczna. Banda 
ta  napadła onegdaj na Zator i obrabow ała doszczętnie sklepy i m ie­
szkania żydowskie.

T u t, pow , k o m e n d a  w y s ła ła  o d d z ia ł w o jsk a  z ło ż o n y  z 40 ludzi 
p o d  w o d z ą  p o ru c z n ik a  D re sc h la , C zęść  b a n d y  u ję to , cz ę ść  zaś  p r z e ­
su n ę ła  się  ku  W a d o w ico m , i ta m  ro z p o c z ę ła  g ra b ie ż e .

Silny miejscowy oddział wojska poskrom ił i rozprószył rabusiów. 
Obecnie tak w Zatorze jak i w W adowicach panuje zupełny spokój.

Napad na Krzeszowice.
K rz e sz o w ic e  6 lis to p a d a . W c z o ra j z o rg a n iz o w a ła  b a n d a  d e z e r ­

te r  ó w -b a n d y tó w  n a p a d  n a  K rz e sz o w ic e  i A lw ern ję . W  K rz e sz o w i­
c a c h  o g ra b ili b a n d y c i s tra g a n y  i k i lk a  sk le p ó w : ta k sa rn o  w A lw e rn i 
gdzie  p o n a d to  n a ło ż y li n a  b u rm is trz a  k o n try b u c ję  2000 k o ro n ,

(,,G o n ie c  K ra k o w s k i“ z 7 l is to p a d a  1918),

ZAŁĄCZNIK 13.
Sprostowanie Dra Tillesa w sprawie rzekomych „pogromów żydow­

skich“ w Galicy i,
W krakow skich pismach znajdujemy następujące pismo D ra 

Tillesa prezydenta tamtejszej gminy izraelickiej;
O d n o śn ie  do k o resp o n d en c ji' z K o p en h ag i, o g ło szone j w  d z is ie j­

szym  p o ra n n y m  n u m e rz e  ,,N ow ej R e fo rm y “ d o n o szące j o a r ty k u le  
d z ie n n ik a  ,,P o l i t ik e n “ w  p rz e d m io c ie  rz e k o m y c h  p o g ro m ó w , m am  
z a sz c z y t Oznajmić, że  już w  dn iu  15 b, m, d o sz ło  do m ojej w ia d o m o ­
ści, że w  n ie k tó ry c h  p ism a c h  za g ra n ic zn y c h , ja k  w  ,,Z ü ric h e r  Z e i­
tu n g “ p o ja w iły  się  z a c z e rp n ię te  z k o m u n ik a tu  b iu ra  p ra so w e g o  
w  S to ck h o lm ie , v /iad o m o śc i o rz e k o m y c h  p o g ro m ach , ja k ie  z okaz ji 
m a n ife s ta c ji ch e łm sk ie j m ia ły  m ieć  m ie jsce  w  K ra k o w ie  i R z eszo w ie , 
Z te g o  p o w o d u  z w ró c iłe m  się  w  dn iu  16 b, m, do  k ilk u  n a jp o c z y tn ie j­
szy ch  p ism  żydowskich, wychodzących w  N ie m c z e ch  z p ro ś b ą  o o g ło ­
sz e n ie  m ojego  sp ró s to w a n ia , w  k tó re m  zg o d n ie  z p ra w d ą  s tw ie rd z i­
łem , i to. z p o w o ła n ie m  się  n a  mój c h a r a k te r  irrzęd o w y , że w ia d o m o ­
śc i te  są  n ie p ra w d z iw e  i p o z b a w io n e  w sze lk ie j p o d s ta w y  fa k ty c z n e j.

J e d n o c z e śn ie  zw ró c iłe m  się  do P ro f. S im o n sen a , s ta rs z e g o  r a b i ­
n a  w  K o p e n h a d z e , z p ro śb ą , a b y  to  m oje sp ro s to w a n ie  s ta r a ł  się  
og ło sić  w  p ism a c h  sk a n d y n a w sk ic h  i a b y  ta k ż e  ze sw ej s tro n y  z a ­
p rz e c z y ł ty m  fa łszy w y m  pog łoskom , u p o w a ż n ia ją c  go do p o w o ła n ia  
się na  m oje  św ia d e c tw o .

Ł ą c z ę  w y ra z y  w y so k ieg o  sz a c u n k u  i p o w a ż a n ia
Dr. Samuel Tilles, 

prezes gminy izraelickiej,
K ra k ó w , 23 m a rc a  1918 ro k u .

{,,Z je d n o c z e n ie “ z m arcia 1918 n r. 3).
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ZAŁĄCZNIK 14.
Odezwa P. K. L. do ludności żydowskiej.

P, K- L. o g ło siła  o d e z w ę  do lu d n o śc i ży d o w sk ie j n a s tę p u ją c e j 
tre śc i;

,,Do lu d n o śc i żydow sk ie j! P re z y d y u m  K om isy i L ik w id acy jn e j 
z w ra c a  się  z g o rą c e m  w e z w a n ie m  do w z ię c ia  g o rliw eg o  u d z ia łu  w b u ­
d o w ie  n ie p o d le g łe g o  z jed n o czo n eg o  P a ń s tw a  p o lsk ieg o .

S to im y  n a  g ru n c ie  z u p e łn e g o  ró w n o u p ra w n ie n ia  lu d n o śc i ż y ­
d o w sk ie j, p ra w n e g o  i fa k ty c z n e g o , d a le c y  od  w sz e lk ie g o  p rzy m u su , 
s to im y  n a  g ru n c ie  w o ln o śc i su m ie n ia  d la  k a ż d e g o  w y z n a n ia  i d la  
k a ż d e g o  u czc iw eg o  i w  d o b re j w ie rz e  w y z n a w a n e g o  p rz e k o n a n ia  p o ­
lity czn eg o .

P ra g n iem y , b y  w  n a sz e m  p a ń s tw ie  z a g w a ra n to w a n e  b y ły  lu d n o ­
śc i ży d o w sk ie j w sz y s tk ie  p ra w a  w  ta k i  sp o só b , ja k  n iem i są  z a b e z ­
p ie c z o n e  przez wszystkie w ie lk ie  i w o lne  n a ro d y  cy w ilizo w an e .

P o tę p ia m y  w sz y s tk ie  w y k ro c z e n ia  i g w a łty  sk ie ro w a n e  sp e c ja l­
n ie  p rz e c iw k o  żyd o m  i u ży jem y  w sz e lk ic h  ś ro d k ó w , a b y  do w y k ro ­
c z e ń  n ie  d o p u śc ić , a  w  ra z ie  g d y b y  się  ja k ie  z d a rz y ły , b e z w z g lę d n ie  
je z w a lc z ać  b ęd z iem y .

N iech  n as  łą c z y  w sp ó ln a , s iln a  i r z e te ln a  p ra c a  k o ło  te g o  w ie l­
k ieg o  i w sz y s tk im  nam  ta k  d ro g ieg o  d z ie ła , jak iem  je s t b u d o w a  n a ­
szej o jczyzny ,

K ra k ó w , 4 lis to p a d a  1918 ro k u ,
Z P re z y d . K om isy i lik w id acy jn e j; S k a rb e k , T e r til, M o ra c z e w sk i.

(,,I lu s tro w a n y  K u ry e r  C o d z ie n n y “ z 6 l is to p a d a  1918),

ZAŁĄCZNIK 15.
L. 91/adm .

Do w sz y s tk ic h
Panów Komisarzy P. K. L.

P o ja w iła  się  d ru k o w a n a  o d e z w a  ży d o w sk ie g o  K o m ite tu  w o jsk o ­
w eg o  w  s p ra w ie  u tw o rz e n ia  o c h o tn ic z e j re z e rw y  ży d o w sk ic h  ż o łn ie ­
rzy , k tó r a  n ie  w  z u p e łn o śc i o d p o w ia d a  in te n c jo m  W y d z ia łu  w o jsk o ­
w ego  i a d m in is tra c ji  P , K . L,, a  n a d to  d z ia ła  d ra ż n ią c o  n a  lu d n o ść  
c h rz e śc ijań sk ą . P o le c a  się  p rz e to  P a n u  n ie  d o p u śc ić  do ro z p o w s z e c h ­
n ie n ia  te j o d ezw y .

C e lem  u trz y m a n ia  p o rz ą d k u  i sp o k o ju  p u b liczn eg o , zg o d z iły  się  
w sp o m n ian e  W y d z ia ły  n a  u tw o rz e n ie  S tra ż y  ży d o w sk ie j p o d  n a s tę -  
pu jącem i w a ru n k a m i;

1. S tra ż  t a  m a  b e z w a ru n k o w o  p o d le g a ć  N acze ln e j K o m e n d z ie  
w ojsk  P o lsk ic h ;

2. m a  b y ć  z a o p a trz o n a  w  z e w n ę trz n e  o d zn ak i, w sk a z u ją c e  n a  
p rz y n a le ż n o ść  do P o lsk i;

3, m a b y ć  u ż y tą  do p e łn ie n ia  s łu ż b y  b e z p ie c z e ń s tw a  n ie ty lk o  w in ­
te re s ie  żydów , a le  i lu d n o śc i c h rz e śc ijań sk ie j;

4, m a  s łu ży ć  do o d c ią ż e n ia  w  p ra c y  o d d z ia łó w  w o jsk o w y ch .
W  m yśl p o w y ż sz y c h  z a sa d  zezw o li P an . o ile w  ja k ic h  m ie js c o ­

w o śc ia c h  ta m te jsz e g o  p o w ia tu  g ro ż ą  ro z ru c h y , a  P a n  n ie  ro z p o rz ą d z a
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d o s ta te c z n ą  s i łą  do  u trz y m a n ia  p o rz ą d k u , na u tw o rz e n ie  S tra ż y  ży ­
dow sk ie j, b a c z y ć  je d n a k  n a le ż y , b y  do S tra ż y  te j d o p u sz c z a n o  ty lk o  
ludzi d o jrza ły ch , d a ją c y c h  p e łn ą  rę k o jm ię , że s ta n o w isk a  sw eg o  n ie  
n ad u ży ją . N a le ż y  do  te g o  d ąży ć , by  s tra ż  ta  d z ia ła ła  w  śc is łem  p o ro ­
zu m ien iu  ze  s t r a ż ą  o b y w a te ls k ą  c h rz e śc ija ń s k ą  i jej k o m en d ą . O d d z ia ­
łów  S tra ż y  ż y d o w sk ie j u ż y w a ć  n a le ż y  do  p e łn ie n ia  s łu ż b y  w  m ia ­
s ta c h  i m ia s te c z k a c h  a n ie  w y sy ła ć  ich  n a  w ieś. P rz e s tr z e c  n a le ż y  
S tra ż  n a jn a je n e rg icz n ie j p rz e d  ja k ą k o lw ie k  d z ia ła ln o śc ią , k tó ra b y  m o ­
g ła  w y w o ła ć  ro z d ra ż n ie n ie  w ś ró d  lu d n o śc i ch rz e śc ijań sk ie j.

Z p o w o d u  ro z ru c h ó w  a n ty se m ic k ic h , k tó re  się  w  n ie k tó ry c h  
m ie jsco w o śc iach  w  k ra ju  p o jaw iły , z a z n aczam , że  ż a d n a  w ła d z a  
w  k ra ju  c y w ilizo w an y m  n ie  m o że  ś c ie rp ie ć  g ra b ie n ia  m a ją tk ó w  i z a ­
g ra ż a n ia  b e z p ie c z e ń s tw u , z d ro w iu  i życ iu  sw y ch  o b y w a te li  b e z  w z g lę ­
d u  n a  w y zn an ie , do  k tó re g o  n a le ż ą . N a d to  w  n aszy m  k ra ju , k tó ry  d o ­
p ie ro  co  .u z y sk a ł d la  s ie b ie  w o ln o ść  i n ie p o d le g ło ść , n ie  m o żem y  d o ­
p u śc ić , b y  w y b ry k i szu m o w in  sp o łe c z n y c h  n a ra z i ły  P o la k ó w  n a  z a ­
rz u t n ie to le ra n c y j i b a rb a rz y ń s tw a .

Z a d a n ie m  P a ń sk ie m  je s t  do  w y b u c h u  ro z ru c h ó w  n ie  d o p u śc ić , 
a  o ile b y  się  p o ja w iły  b e z w a ru n k o w o  je s tłu m ić .

Z w ra c a m  p rz y te m  u w a g ę  P a ń sk ą , że  je d n ą  z g łó w n y c h  p rz y c z y n  
n ie c h ę c i lu d n o śc i c h rz e śc ijań sk ie j do żydów , b y ł w y zy sk  d o k o n y w a n y  
p rz e z  s to su n k o w o  w ie lu  h a n d la rz y  ż y d o w sk ic h  p rz y  sp rz e d a ż y  n ie ­
z b ę d n y c h  p rz e d m io tó w  co d z ie n n e g o  u ż y tk u  ja k  o dzieży , o b u w ia  itp . 
Z ach ce  P a n  z a te m  w p ły n ą ć  n a  k u p c ó w  ży d o w sk ich , b y  m a te r ia ły  
o d z ie ż o w e  i in n e  p rz e d m io ty  co d z ie n n e g o  z a p o trz e b o w a n ia , k tó r e  
je szcze  m a ją  n a  sk ła d z ie , sp rz e d a w a li po  g o d z iw y ch  c e n a c h , za ś  p a -  
sk a rs tw o  m a  P a n  z ta k ą  sa m ą  e n e rg ją  tłum ić , jak  i ro z ru c h y .

N a c z e ln ik  W y d z ia łu  a d m in is tra c ji P . K. L ,: 
L a s o c k i .

K ra k ó w , d n ia  11 lis to p a d a  1918 roku .

ZAŁĄCZNIK 16.
C elem  b e z z w ło c zn e g o  s tłu m ie n ia  ro z ru c h ó w  z a g ra ż a ją c y c h  

w  w y so k im  s to p n iu  b e z p ie c z e ń s tw u  p u b lic z n e m u  o ra z  p o rz ą d k o w i 
sp o łe c z n e m u  i g o sp o d a rc z e m u  W y d z ia ły  a d m in is tra c y jn y  i s p ra w ie d li­
w o śc i P o lsk ie j K om isy i L ik w id acy jn e j u z n a ły  za rz e c z  k o n ie c z n ą  z a ­
p ro w a d z ić  w  p o w ie c ie  p o lity c z n y m  ch rz a n o w sk im , są d y  d o ra ź n e  d la  
n a s tę p u ją c y c h  zb ro d n i:

R o z ru ch , § 73 u, k .;
Z b ro d n ia  g w a łtu  p u b lic z n e g o  p rz e z  z ło ś liw e  u sz k o d z e n ie  cudzej 

w ła sn o śs i § 85 u. k,;
M o rd e rs tw o  §§ 134, 135, 137 u, k.
Z a b ó js tw o  § 140 u, k.
P o d p a le n ie  §§ 166, 167 u. k .;
R a b u n e k  §§ 190, 192, 194, 195 u. k.
D la  p o s tą p ie n ia  p rz e d  sąd em  d o ra ź n y m  m a ją  z a s to so w a n ie  p r z e ­

p isy  ro z d z ia łu  X X V  o b o w ią z u ją c e j d o tą d  p ro c e d irry  k a n ie j  ze z m ia ­
n ą  ja k  n iżej.
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Kto po należytem  ogłoszeniu niniejszego dekretu  stanie się 
winnym jednej z wyżej wymienionych zbrodni podlegnie karze śm ier­
ci przez rozstrzelanie.
W ydział administracyjny- W ydział sprawiediiv/ości

Polskiej Komisy i Likwidacyjnej
Lasocki. Ptaś.
Kraków, dnia 8 listopada 1918 r.

ZAŁĄCZNIK 17.
Sądy doraźne w powiecie brzeskim.

K ra k ó w , 13 lis to p a d a . J a k  n a m  k o m u n ik u ją  z P . K. L. p o s ta n o ­
w iła  P, K. L, jed n o m y śln ie  i w  o b e c n o śc i w sz y s tk ic h  s tro n n ic tw , 
w p ro w a d z ić  w  p o w ie c ie  b rz e sk im  są d y  d o ra ź n e  z p o w o d u  lic z n y c h  
w y k ro c z e ń  p rz e c iw k o  b e z p ie c z e ń s tw u  ży c ia , z d ro w ia  i m ien ia .

(„N ow y D z ie n n ik “ z 14 lis to p a d a  1918 r.)
Sądy doraźne w powiecie brzeskim.

. Z p o w o d u  p o w ta rz a ją c y c h  się  ta m ż e  u s ta w ic z n ie  rozruchów ', —  
P . K. L. z a rz ą d z iła  u s ta n o w ie n ie  sąd ó w  d o raźn y ch .

(,,N a p rz ó d “ z 14 lis to p a d a  1918).

ZAŁĄCZNIK 18.
Dowództwo Generalnego Okręgu w Krakowie 

Biuro asystencyjne generalnego sztabu,
Oddz. XII.

2-ga  re la c ja  od  22, l is to p a d a  do 20 g ru d n ia  1918,
Od końca listopada stosunki bezpieczeństwa w Galicji znacznie 

się polepszyły, d z ię k i n a ty c h m ia s to w e j in te rw e n c ji  w o jskow ej, z a p o - 
m o c ą  o d d z ia łó w  a sy s te n c y jn y c h  w  m ie jscach  n a jb a rd z ie j z a g ro ż o n y c h . 
Obecnie zwraca się całą uwagę na rozbrojenie ludności, do noszenia 
broni nieuprawnionej i tłumienie bandytyzmu. R o z b ra ja n ie  p o s tę p u ­
je  je d n a k  pow oli, a lb o w ie m  c a le  w sie  są  w  p o s ia d a n iu  sk ra d z io n e j 
lu b  p rzy n ie s io n e j b ro n i p rz e z  p o w ra c a ją c y c h  z p o la  żo łn ie rz y , o ra z  
że lud n o ść  d o b ro w o ln ie  ta k o w e j o d d ać  n ie  ch ce , c h o w a jąc  ją w  m ie j­
sc a c h  n a d e r  s k ry ty c h  jak : s te r ta c h  s ian a , i t. p. a p rz y te m  za c h o w u je  
się  n a w e t w rogo  w o b e c  w o jska , zw ła sz c z a  w  o k o lic a c h  n a  w sc h ó d  od 
R z e sz o w a  p o ło żo n y ch , w  k o ń cu  że do ro z b ra ja n ia  w si p o trz e b a  w ię ­
k sz y c h  o d d z ia łó w  asy s te n c y jn y c h , a b y  ta k o w e  c a łk o w ic ie  o to c z y ć  
p rz y  ro z b ra ja n iu .

By, m im o n ie k o rz y s tn y c h  o k o liczn o śc i, p rz e p ro w a d z a ć  s ta le  ro z ­
b ro je n ia  o ra z  b e z u s ta n n ie  c z u w a ć  n a d  u trz y m a n ie m  b e z p ie c z e ń s tw a  
p u b liczn eg o , p o rz ą d k u  i ła d u , przeprowadza się w myśl rozkazu 
D. G. C. Nr. 19 z dn. 4. grudnia 1918 organizację w okręgach i po­
wiatach oddziałów asystencyjnych. O ne s łu ż ą  ró w n ie ż  k u  tem u , b y  
w  k ażd e j chw ili m o żn a  je w y s ła ć , ja k o  in te rw e n c ję  w o jsk o w ą , do 
m iejsc  b a rd z ie j z a g ro ż o n y c h  z w ła sz c z a  tam , gdzie  s tra ż e  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  i m ilic ja  o k a z a ły  się s ła b e  i n ie  m ogą p rz y w ró c ić  p o rz ą d k u  lub  
sp ro s ta ć  sw em u  zadaniu. O d d z ia ły  a sy s te n c y jn e  tw o rz ą  z a ra z  г т  d la  
szturmowych kompanij pułków i oddają nieocenione usługi bezpie-
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czeństwu. W  Krakowie stworzono specjalny oddział lotny asystencyj- 
ny, k tóry  interweniuje również na dalekiej prowincji.

Od 22-go  listopada in te rw e n io w a n o  w  n a s tę p u ją c y c h  m ie jsc o ­
w o śc ia c h  : W  B rz o z o w ie  i w  p o w ie c ie , g dz ie  u śm ie rz o n o  ro z ru c h y  
i p o sk ro m io n o  n a p a d y  i ra b u n k i. T o  sam o  w  D y n o w ie , a p o w ia t K ro s ­
no u sp o k o jo n o ,

W  O św ięc im iu  z o s ta ła  ró z b ro jo n a  m ilicja , k tó ra  w y s tę p o w a ła  
p rz e c iw  zb ro jne j sile . W  Z a to rz e  p o sk ro m io n o  i a re sz to w a n o  n ie k a r ­
n y c h  żo łn ie rzy .

W  W iśle , p o w ia t b ie lsk i, u śm ie rzo n o  ro z ru c h y  i p rz e sz k o d z o n o  
n a p a d o m  i ra b u n k o m . W  T a rn o b rz e g u  z a b u rz e n ia  cz ę śc io w o  u śm ie ­
rz o n o , D la  c a łk o w ite g o  z a p ro w a d z e n ia  p o rz ą d k u  p o s ła n o  je d n ą  kóm - 
p a n ję  a sy s te n c y jn ą  z iem i W a d o w ic k ie j i 50 ża n d a rm ó w , z w ła sz c z a  
d la  u su n ię c ia  a g ita c ji b o lszew ick ie j, W  S zczak o w e j p rz e sz k o d z o n o  
p og rom om  żydów , W  W o jn iczu  u śm ie rz o n o  ro z ru c h y .

W  b rz e sk im  p o w ie c ie  p rz e p ro w a d z o n o  re k w iz y c je  za  b ro n ią , 
gdz ie  sk o n fisk o w a n o  50 k a ra b in ó w  w  O k o c im ie , J a d o w n ik a c h  i M o- 
k rz y sk a c h . P e r lu s tra c ja  w  g m in ach  Z a b o ro w e j, P o jaw ił, B rz e z in k a ch , 
w  N ie d z ie lsk u , w  R a jsk u  i t, d. P rz e z  o d d z ia ły  a sy s te n c y jn e  a r e s z to ­
w a n o  w  tym  p o w ie c ie  o k o ło  50 b a n d y tó w . P e r lu s tra c ja  o k o lic  K r a ­
k o w a  i re w iz je  z a  b ro n ią  o d b y w a ją  się  c iąg le  z d o d a tn im  w y n ik iem  
i w  p o ro z u m ie n iu  z w ła d z a m i k ra jo w em i, k o le jo w em i i ru ch o m y m  p a ­
tro le m  ko le jo w y m . O d b y to  p e r lu s tra c ja  *na przestrzeni Podłężę, Kłaj, 
gdzie jeszcze za czasów austrjackich zdarzały się stale napady na po­
ciągi towarowe. A re s z to w a n y c h  b y ło  o k o ło  10 z n a n y c h  b a n d y tó w . 
A sy s te n c ję  p e łn ił  o d d z ia ł lo tn y . P o r lu s tro w a n o  o k o lice  w  S z c z a k o ­
w ej, D łu g o szy n ach , B a h n  i K oźm in , o k o lic e  A lw e rn i i P o rę b y ,

Rewizja za bronią we wsi W isłoczku powiat Krosno, w Woli 
Ranizowskiej, powiat kolbuszowski.

W  b rz o z o w sk im  p o w ie c ie  ro z b ro jo n o  w sie ; H u m n ica , G ra b o ic e , 
G ó rk a , S ta ra w ie ś , Iz d e b k i (z a b ra n o  70 k a ra b in ó w ). W  ogó le  w b rz o ­
z o w sk im  p o w ie c ie  z a b ra n o  150 k a ra b in ó w .

P rz e d  trz e m a  ty g o d n iam i b y l p rz y g o to w a n y  p la n  ro z b ro je n ia  
cz e rw o n e j g w a rd ji w  Z a g łę b iu  p o w ia t b ę d z iń sk i. W o jsk a  a to li do t e ­
go c e lu  p rz e z n a c z o n e , m u s ia ły  pó jść  n a  f ro n t w sch o d n i. O b e c n ie  o d ­
b y w a  się to  sam o  p rz y  po m o cy  sił z W a rsz a w y  w z g lęd n ie  z P io t r k o ­
w a. Z dn iem  25. g ru d n ia  z. r. c z e rw o n a  gwm rdja w  b ęd z iń sk im  o k r ę ­
gu p rz e s ta ła  is tn ieć ! Z a b ra n o  jej 230 k a ra b in ó w  p o z a te m  g ra n a ty  r ę ­
czne, częśc i k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h  i t. d.

O d d z ia ł a sy s te n c y jn y  w  sile  70 ludzi i jed n eg o  k a ra b in u  m a sz y ­
n o w eg o  z K ra k o w a  b y ł w y s ła n y  do o b sa d z e n ia  Z ąb k o w ic  ce lem  z a ­
b e z p ie c z e n ia  s ta c ji i t r a n s p o r tó w  w o jsk o w y ch . 10 o fice ró w  z leg ji ofi­
c e rsk ie j s to i n a  czas akc ji do d y sp o zy c ji okręgow d b ę d z iń sk ie m u . P o ­
z a te m  p ro w a d z i się u siln ie  ak c ję  k o ło  ro z b ra ja n ia  w M ie le c k ie m  i z a ­
p ro w a d z e n ia  s ta łe g o  p o rz ą d k u .

C elem  u trz y m a n ia  ru c h u  i b e z p ie c z e ń s tw a  na  k o le i od G ra n i­
cy  o b sad zo n o  s ta c je : Z ą b k o w ic e  i D ą b ro w a  G ó rn icza .

Oddziały asystencyjne interwenjowały za okres ubiegły dwu 
miesięczny w przeszło 120 ważniejszych wypadkach o ra z  w  ca ły m
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sz e re g u  m n ie jszy ch  i d z ię k i im  ty lk o  je s t u trz y m a n y  re la ty w n y  sp o ­
kój w  G alic ji, gdz ie  c a łe  w sie  s ą  u z b ro jo n e  i z d e m o ra liz o w a n e  p rz e z  
żo łn ie rz y , k tó rz y  p o w ró c ili z fro n tó w . S tra ż  b e z p ie c z e ń s tw a  (ż a n d a r-  
m erja ) je s t z a  s ła b ą .

O k rę g i ra p o r tu ją  sy tu a c ję  b e z p ie c z e ń s tw a  co d z ien n ie , ta k . źe  
d o w ó d z tw o  g e n e ra ln e g o  O k rę g u  w  K ra k o w ie  m a c a łk o w ity  p ra w ie  
w g ląd  w e w sz y s tk ie  p o w ia ty  i iść  m oże  zag ro żo n y m  m ie jsco w o śc io m  
z p o m o cą .

S łu ż b a  w  o d d z ia le  a sy s te n c y jn y m  (XII, D, G, O,) w  p e rm an en c ji. 
O k rę g  p rz e m y sk i n a le ż y  do te re n u  o p e ra c y jn e g o , w s k u te k  tę g a  
w sp ra w o z d a n iu  n ie  je s t u w zg lęd n io n y ,

K ra k ó w  d n ia  30, g ru d n ia  1918,
R e fe re n t  a sy s te n c ji je n e ra in e g o  sz ta b u  

M o d r y c k i ,

ZAŁĄCZNIK 19.

Ż o łn ie rze  po lscy! D o bron i!
J a k o  z a s tę p c a  k o m e n d a n ta  J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o , m in is te r  w o j­

ny  i n a c z e ln y  d o w ó d c a  w ojsk  P o lsk ie j R e p u b lik i L udow ej, w zy w am  
w sz y s tk ic h  P o la k ó w , k tó rz y  w  ja k ie jk o lw ie k  arm ji p e łn ili s łu ż b ę  w o j­
sk o w ą, w sz y s tk ic h  ż o łn ie rz y  P o lsk ie j O rg an izac ji w o jsk o w ej, b y  w  n a j­
b liż szy ch  p o lsk ic h  k o m e n d a c h  s ta w a li do  sze reg u . B u rz a  w o jen n a  k o ­
na , lecz  jej p o d m u c h y  w s trz ą sa ją  je szcze  św ia te m

Z b a g n e tó w  w a ł o c h ro n n y  tr z e b a  s tw o rz y ć , fo r te c ę  R e p u b lik i 
P o lsk ie j! W ię c  b ie rz m y  za  b ro ń  ż o łn ie rz e , n ie c h  się  ro z p ę ta  c a ła  p o l­
sk a  m o c  tw ó rc z a  w o jsk o w a, n ie c h  z iem ia  p o ls k a  zag rzm i k ro k ie m  
ż o łn ie rsk im ! Z z a w ro tn ą  sz y b k o śc ią  sp e łn ia ją  się  p rz e z n a c z e n ia  lu ­
dów , n a d ą ż y ć  t rz e b a , b y śm y  w  ty le  n ie  z o s ta li bezsiln i! O k ażm y , że  
godn i je s te śm y  losu , k tó ry  n a m  p o z w a la  zw ać  się  żo łn ie rz a m i R e p u ­
b lik i P o lsk ie j!

E d w a rd  R y d z  Śm igły, g e n e ra ł.
L ublin , 7. l is to p a d a  1918,

(,,N a p rz ó d "  z 0, l is to p a d a  1918, n a d z w y c z a jn e  w ydan ie ).

ZAŁĄCZNIK 20.

Plenarne posiedzenie P. K. Ł.
Kraków, 6 listopada.

W ,,Krzysztoforach" wczoraj wieczorem odbyło się p lenarne 
posiedzenie P, K, L, Naczelnicy poszczególnych W ydziałów przedsta­
wiali projekty organizacyjne. Następnie obradowano nad projektem  
zmiany organizacji i administracji kraju, a projekt ten przedstaw ił 
naczelnik administracji p, Lasocki,

Organizacja administracji kraju.
W edle tego projektu mają być Rady powiatowe połączone ze 

starostwam i w jedno ciało administracyjne, na czele którego staje ko­
misarz P, K, L, mianowany na dany powiat. Komisarzem tym może 
być dotychczasowy starosta. Komisarzom ma być dodane ciało d<i-
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ra d c z e , t, zw . R a d a  p rz y b o c z n a , t. j. c z ło n k o w ie  d o ty c h c z a so w y c h  
w y d z ia łó w  p o w ia to w y c h  w ra z  z d e le g a ta m i P . K. L., w zg lęd n ie  p o ­
w ia to w y c h  o rg an izacy j n a ro d o w y c h . W  ty c h  c ia ła c h  u w z g lę d n io n e  
być  mia]'ą te  s fe ry  sp o łe c z n e , k tó re  z re g u ły  n ie  m a ją  w c a le  z a s tę p ­
có w  w  d o ty c h c z a so w y c h  R a d a c h  p o w ia to w y c h , t. j, ro b o tn ic y  f a b ry ­
czn i, g ó rn icy , fu n k c jo n a riu sz e  ko le jow i, w o ln e  z aw o d y . K o m isa rzo w i 
p o d le g a ć  b ę d z ie  w  s p ra w a c h  a d m in is tra c y jn y c h  i b e z p ie c z e ń s tw a  p u ­
b liczn eg o , k o m e n d a n t p o w ia to w e j s tra ż y  o b y w a te lsk ie j.

S tra ż  o b y w a te lsk a  m a  m ieć  za  z a d a n ie  u trz y m a n ie  ła d u  i p o ­
rz ą d k u  w  g m inach , w zg lę d n ie  w  p o w iec ie , w  sk ła d  jej z a ś  w ch o d z ić  
b ę d ą  m ię d z y  innym i in w a lid z i w o jenn i, w  sz czeg ó ln o śc i leg ion iści. 
D o ty c h c z a so w i ża n d a rm i, k tó rz y  w  o d p o w ie d n i sp o só b  d a w n ie jsz ą  
s łu ż b ę  pe łn ili, m o g ą  b y ć  ta k ż e  w c ie le n i do  s tra ż y  o b y w a te lsk ie j. 
C z ło n k o w ie  s tr a ż y  o b y w a te lsk ie j p o b ie ra ć  b ę d ą  s ta łe  p en sje .

Sprawy skarbowe.
R e fe re n t  W y d z ia łu  sk a rb o w e g o  p rz e d s ta w ił sz e re g  w n iosków ,. 

k tó re  częśc io w o  u ch w a lo n o . Z w a ż n ie jsz y c h  sp ra w  te g o  d z ia łu  o m a ­
w ian o  s p ra w ę  b r a k u  b a n k n o tó w , k tó ry c h  d o p ły w  z o s ta ł  w s trz y m a n y .

Uchwalono w d ro ż y ć  ro k o w a n ia  z B a n k ie m  a u s tro -w ę g ie rsk im , 
o ra z  wezwać obywateli kraju do wpłacenia podatków. P rz e p ro w a d z o ­
no d y sk u s ję , o ra z  uchwalono zarządzić subskrypcję na pożyczkę 
wewnętrzną. N a s tę p n ie  u ch w a lo n o  z o rg a n iz o w a ć  o b ró t  c z ek o w y , 
p rz y s tą p ić  do  w y d a w a n ia  m a re k  p o c z to w y c h  o ra z  s tem p li, p o d d a ć  
m o n o p o le  po d  c e n tr a ln ą  w ła d z ę  sk a rb o w ą , k tó ra  b ę d z ie  a sy g n o w a ć  
w y p ła ty  w  ty c h  ta k ż e  w y p a d k a c h , w  k tó ry c h  d o ty c h c z a so w a  w ła d z a  
sk a rb o w a  w e L w o w ie  w y p ła ty  a sy g n o w a ła , a  o b e c n ie  ie  w s trz y m a ła  
z p o w o d u  z a ję c ia  L w o w a  p rz e z  R u s in ó w  np. p e n s je  w d o w ie , e m e r y ­
tu r y  i t, d,
(,,I lu s tro w a n y  K u r je r  C o d z ie n n y “ z 7. l is to p a d a  1918 i in n e  dz ien n ik i].

ZAŁĄCZNIK 21.

W y k a z
K o m isa rz y  P. K, L,

1. B ia ła , K a z im ie rz  C h ła p o w sk i, s ta ro s ta .
2. B o ch n ia , a d w o k a t dr, W ła d y s ła w  K ie rn ik , w y b ra n y  p o s łe m  n a  

sejm  us taw ., p ó ź n ie jszy  m in is te r  sp ra w  w e w n ę trz n y c h .
3. B rz e sk o , W ła d y s ła w  C h y liń sk i, s ta ro s ta .
4. B rzo zó w , R o m an  T rz e c ia k , s ta ro s ta .
5. C h rz a n ó w , Z y g m u n t Ż u ław sk i, s e k re ta rz  zw . z a w o d o w y ch , p ó ź ­

niej p o s e ł  n a  sejm  u s ta w o d a w c z y .
6. D ą b ro w a , W łcfdzim ierZ  H e n d ric h , s ta ro s ta ,
7. G o rlice , A le k s a n d e r  S trz e lb ic k i, s ta ro s ta .
8. G ry b ó w , dr. K a z im ie rz  R a m u łt, w ła śc ic ie l d ób r, z a s tą p io n y  p rz e z  

u rz ę d n ik a .
9. J a ro s ła w , M ich a ł R a w sk i, r a d c a  n a m ie s tn ic tw a .

10. J a s ło , S ta n is ła w  S zy m ań sk i, u rz ę d n ik  T o w a rz y s tw a  z a lic z k o w e ­
go, p ó źn ie j p o se ł n a  sejm  u s ta w o d a w c z y .

11, K ra k ó w , M acie j B ie s ia d e c k i, r a d c a  n a m ie s tn ic tw a .
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12. K ro sn o , dr. J a n  K a n ty  Ju g e n d fe in , a d w o k a t.
13. K o lb u szo w a, K az im ie rz  J a w o rc z y k o w sk i, s ta ro s ta .
14. L im anow a, dr. M a rja n  S o b o lew sk i, s e k re ta rz  n a m ie s tn ic tw a .
15. Ł a ń c u t, Jó z e f  Ja c h o w ic z , w ło śc ian in , b y ły  p o se ł p a r la m e n ta rn y , 

późn ie j p o se ł n a  se jm  u s ta w o d a w c z y .
16. M y ślen ice , B o le s ła w  K u d e lsk i, s ta ro s ta .
17. M ie lec , S te fa n  R ó żeck i, s ta ro s ta .
18. N ow y  T arg , dr. J a n  B e d n a rsk i, s ta rs z y  le k a rz  p o w ia to w y .
19. N ow y  Sącz, F ra n c isz e k  P ią tk o w sk i, k a n d y d a t n o ta rja ln y .
20. N isko, inź. H e n ry k  S ta ry , z re z y g n o w a ł, późn ie j p ro f. gim n. Ćwi- 

kow sk i.
21. O św ięc im , J a n  D au k sza , s ta ro s ta .
22. P o d g ó rze , S te fa n  G ro to w sk i, s ta ro s ta .
23. P rz e w o rsk , E u s ta c h y  R o m an o w sk i, s ta ro s ta .
24. P rzem y śl, B o le s ław  H e lle r, s ta ro s ta ,
25. P ilzno , H e n ry k  S tu b e n v o ll, s ta ro s ta .
26. R o p czy ce , S te fa n  Ż elechow sk i, s ta ro s ta .
27. R zeszów , dr. R o m an  K ro g u lsk i, b u rm is trz  m ia s ta , p o se ł p a r la ­

m e n ta rn y .
28. S an o k , T a d e u sz  W rz e śn ie w sk i, s e k re ta rz  n a m ie s tn ic tw a .
29. S trzy żó w , P io tr  W ię c e k , k o n c y p ie n t ad v /o k ack i.
30. T a rn ó w , S ta n is ła w  P o rę b a lsk i, s e k re ta rz  n a m ie s tn ic tw a .
31. T a rn o b rz e g , in ż y n ie r  J a n  B o ch n iak , z rezy g n o w a ł, późn ie j, dr. B e ­

n e d y k t Ł ąck i, k o n c y p ie n t ad w o k a c k i.
32. W a d o w ic e , A n to n i P o g ło d o w sk i, ra d c a  n a m ie s tn ic tw a , późn ie j 

T a d e u sz  M o szy ń sk i, s ta ro s ta .
33. W ie liczk a , dr. J a n  Baj, k o n c y p ie n t ad w o k a c k i, z re zy g n o w a ł, p ó ź ­

niej A d am  K ro eb l, s e k re ta rz  n a m ie s tn ic tw a .
34. Żyw iec, L udw ik  D obija , w łośc ian in , b y ły  p o se ł p a r la m e n ta rn y .

Z A Ł Ą C Z N IK  22,

Rozszerzenie prawa wyborczego do Rad gminnych.
R o z p o rz ą d z e n ie  z dn. 23. l is to p a d a  1918 L. 596 A dm .

C h cąc  za p e w n ić  w a rs tw o m  sp o łeczn y m  n ie  m ającym i d o tą d  p r a ­
w a  w y b o rczeg o  do R a d  gm innych , re p re z e n ta c ję  w ty c h ż e  R a d a c h  
p o s ta n o w iła  P o lsk a  K om isya  L ik w id a c y jn a  n a  p o s ie d z e n iu  z d n ia  23 
lis to p a d a  1918 d o d ać  do o b e c n y c h  trz e c h  k ó ł w y b o rc z y c h  4 -te  ko ło , 
liczące  ty le  m a n d a tó w , ile ich  m ia ło  d o ty c h c z a so w e  je d n o  k o ło  w y ­
b o rc z e .

1. P ra w o  w y b o rc z e  w 4 -tem  k o le  w y b o rc z e m  u z y sk a ją  p e łn o ­
le tn i o b y w a te le  b ez  ró ż n ic y  p łc i, n ie  m a jący  p ra w ^ w y b o rc z e g o  w  d o ­
ty c h c z a so w y c h  trz e c h  k o ła c h  w y b o rczy ch , a z a m ie sz k a li w gm inie 
od ro k u , licząc  od  d n ia  ro z p isa n ia  w y b o ró w .

W obec powyższych postanowień, powołane do Rad miejskich 
mogą być także kobiety, nadto także obywatele b. Królestw a Pol­
skiego oraz Poznańskiego.

2. R a d y  gm inne, k tó re  w p ro w a d z ą  4 -te  k o ło  w y b o rc z e  i p o w o ­
ła ją  ra d n y c h  z te g o  K o ła , m ają  p o w y ż sz ą  u c h w a łę  z p o d an iem  im ion.
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n azw isk , z a w o d u  i m ie jsc a  z a m ie sz k a n ia  ra d n y c h  p rz e s ła ć  do  14-tu  
d n i W y d z ia ło w i a d m in is tra c y i P . K. L. w  K ra k o w ie  do z a tw ie rd z e n ia . 
Z a  W y d z ia ł A d m in is tra c y i; Z a  P re zy d y u m ;,

L asock i. D r, P ta ś .

ZAŁĄCZNIK 23,
Rozkaz mobilizacyjny komendy wojsk polskich w Krakowie,

O b ejm u ję  z d n iem  d zisie jszym  K o m e n d ę  n a d  o d d z ia ła m i p o ls k i­
m i w  K ra k o w ie  i p o w ia ta c h  G a lic y i zac h o d n ie j p o  P rz e m y śl,

1. N a js ta rs i  r a n g ą  o K cerow ie  n a ro d o w o śc i p o lsk ie j o b e jm u ją  k o ­
m e n d ę  w  p o sz c z e g ó ln y c h  o d d z ia ła c h  i z a k ła d a c h  w o jsk o w y c h  i są  m i 
za  d a lsz y  to k  s łu żb y , z a  u trz y m a n ie  ry g o ru  i ła d u  o d p o w ie d z ia ln i.

2. W  p o sz c z e g ó ln y c h  p o w ia ta c h  n a js ta rs i  ra n g ą  o b e c n i ta m  ofi­
ce ro w ie  p ro w a d z ą  k o m e n d y  p o w ia to w e , D o z a k re s u  ic h  d z ia ła n ia  
n a le ż y  c a ła  s łu ż b a  w o jsk o w a  w  d o ty c z ą c y c h  p o w ia ta c h . N a le ż y  p rz e -  
d e w sz y s tk ie m : a) o b ją ć  k o m e n d ę  n a d  zn a jd u jący m i się  ta m  o d d z ia ła ­
m i i z a k ła d a m i w o jsk o w y m i; b) z o rg a n iz o w a ć  d la  p o w ia tu  o d d z ia ł s t a ­
ły  w  sile  je d n e g o  b a ta ljo n u  w  g ó rę , a to  w  m ia rę  sił. T w o rz y ć  ra c z e j 
m niej liczne , a  n a to m ia s t o d p o w ia d a ją c e  'arm ji s ta łe j, o d d z ia ły . U ru ­
chom ić  k o m e n d ę  p lacu , p o w ia to w e  K o m isy e  a s e n te ru n k o w e  etc ,

3. Do s łu ż b y  w o jsk o w ej z o b o w ią z a n i są  w sz y sc y  d o ty c h c z a s  
s łu ż ą c y  w  c. k. a rm ji o b y w a te le  w  w ie k u  do la t  35. S ta rs i  w ie k ie m  
w  m ia rę  m o żn o śc i z o s ta n ą  w  n a jk ró ts z y m  cz a s ie  u rlo p o w a n i,

4. P o w ra c a ją c e  do k ra ju  d o ty c h c z a s  c, i k , p o lsk ie  p u łk i a od 
dnia dzisiejszego pułki wojska polskiego, z a trz y m u ją  sw e  n a z w y  i  p o ­
z o s ta n ą , ja k o  fo rm ac je  p rz e jśc io w e , o d p o w ie d n io  u ż y te ,

5. D o ty c h c z a so w y  ro k  s łu ż b y  w  p sz c z e g ó ln y c h  o d d z ia ła c h  ta k  
w  K ra k o w ie , jak  i  w  p o d le g ły c h  im  p o w ia ta c h  i w sz y s tk ie  p rz e p is y  
w o jsk o w e, d o ty c z ą c e  u rz ę d o w a n ia  w e w n ę trz n e g o , a  z w ła sz c z a  ry g o ­
ru  i k a rn o śc i, p o z o s ta ją  w  ca łe j sw ej m ocy ,

6. W miejsce odznak austrjackich, umieścić Orła polskiego, 
a  n a  c z a p k a c h  i m u n d u ra c h  p o  lew ej s tro n ie  nosić kokardkę o bar­
w a c h  n a ro d o w y c h ,

7. P o lic y a  w o jsk o w a , o ra z  ż a n d a rm e ry a  pełnią w dalszym ciągu 
dotychczasową służbę i stoją pod moimi rozkazami, Policyę konną 
w Krakowie ściągnąć do koszar.

W sz y sc y  ta k  w o jsk o w i, jak  cyw iln i, w y k ra c z a ją c y  p rz e c iw  p o ­
w y ższy m  z a rz ą d z e n io m  z o s ta n ą  p o s ta w ie n i p o d  są d  w o jen n y ,

K ra k ó w , d n ia  31. p a ź d z ie rn ik a  1918.
K o m e n d a n t w o jsk  p o lsk ic h  

B ry g a d y e r : R o j a  m p,
(P la k a to w a n e  i o g ło szo n e  w e  w sz y s tk ic h  d z ie n n ik a c h  k r a k o w ­

sk ic h  31. p a ź d z ie rn ik a  i 1 l is to p a d a  1918),

ZAŁĄCZNIK 24.
Wezwanie świadków w sprawie zajść 

z 21. i 22. listopada u, r.
W  n r, 44 „ S ło w a  P o lsk ie g o ” z d n ia  14, lu te g o  1919 p o ja w ił s ię  

a r ty k u ł  z a ty tu ło w a n y  ,,Ż y d -P o la k ” , z k tó re g o  w y n ik a , że  m isji f ra n -
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cu sk o -a n g ie lsk ie j g e n e ra ła  B e r th e le m y 'e g o , p rz e d ło ż o n y  z o s ta ł m e- 
m o rja ł w  sp ra w ie  u b o le w a n ia  g o d n y ch  w y p a d k ó w , ja k ie  się  r o z e g r a ­
ły  w e L w o w ie  w  d n ia c h  21. i 22. l is to p a d a  z. r,

A u to ro w ie  te g o  m e m o rja łu  p o d a li z w ie lk ą  śc is ło śc ią  liczb ę  
a g n o sk o w a n y c h  rz e k o m o  osób , k tó re  d o p u śc iły  się  zb ro d n i m o rd e rs tw  
i ra b u n k ó w  w  d n ia c h  w y m ien io n y ch . M ięd zy  innym i w yliczy li; „18 
o ficerów , 1 le k a rz a , 2 p ro fe so ró w  g im nazja lnych , 1 ra d c ę  d y re k c ji 
sk a rb u , 1 k o m isa rz a  po licji, 3 u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i t, d .“ .

D y re k c y a  p o licy i u w a ż a  z a  s to so w n e  z ca ły m  n a c isk ie m  z a z n a ­
czyć, że  w  s p ra w ie  w sp o m n ia n y c h  w yżej w y p a d k ó w  p ro w a d z i o d  
p ie rw sz e j chw ili w  m ia rę  s łu ż ą c y c h  jej ś ro d k ó w , n a jśc iś le jsze  d o c h o ­
d z e n ia  w  k ie ru n k u  o d k ry c ia  w in n y ch  i o d d a n ia  ich  w  rę c e  k o m p e ­
te n tn y c h  w ład z , ce lem  p o c ią g n ię c ia  do o d p o w ie d z ia ln o śc i k a rn e j. D o ­
ty c h c z a so w e  d o c h o d z e n ia  d a ły  już  p o w a ż n e  w yn ik i, o d d an o  b o w iem  
do są d u  p o low ego  i k ra jo w e g o  k a rn e g o  p rz e sz ło  60 osób  a re s z to w a ­
n y ch  za  ra b u n k i i g w a łty  p o p e łn io n e  w  c zas ie  zajść dn ia  21. i 22. l i ­
s to p a d a  z. r.

M ięd zy  a re sz to w a n y m i zn a jd u je  się  p rz e w a ż n ie  c a ły  sz e re g  b a n ­
d y tó w  b e z  ró ż n ic y  w y z n a n ia  i n a ro d o w o śc i, a  w c a le  d o ty c h c z a s  d o ­
c h o d z e n ia  n ie  w y k a z a ły  fa k tó w  św ia d c z ą c y ch  o tern , że u d z ia ł 
w  g w a łta c h  b ra ły  o so b y  ze  s fe r  in te lig en c ji.

P o n ie w a ż  z te n o ru  m e m o rja łu  w n io sk o w a ć b y  n a leża ło , że a u to ­
ro w ie  o p ie ra li s ię  n a  fa k ta c h  n iezb ic ie  s tw ie rd z o n y c h , k tó re  m a ją  do 
ro z p o rz ą d z e n ia , D y re k ć y a  p o licy i p ro w a d z ą c  z c a łą  e n e rg ją  d a lsze  
d o ch o d z e n ia  w zy w a ich  do p o d a n ia  n a z w isk  i szczeg ó łó w .

D y re k to r  P o licy i: R a in le n d e r .
(,,G a z e ta  L w o w sk a “ z 18. lu te g o  1919).

ZAŁĄCZNIK 25.

1. L, C h a ssa n o w itsc h . ,,D ie p o ln isc h e n  Ju d e n p o g ro m e  im  N o ­
v e m b e r  u n d  D e z e m b e r 1918. T a ts a c h e n  u n d  D o k u m e n te “ . S to c k h o lm  
1919, V erlag  J u d a e a . O b sz e rn e  to  d z ie ło  z a w ie ra  p rz e d e w sz y s tk ie m  
p o ró w n a n ie  p o g ro m ó w  w  R osji i w  P o lsce , k tó re  w y p a d a  n a  k o rzy ść  
R osji. ,,W en n  m an  d ie  V e r lu s te  an  M e n sc h e n le b e n  in  d en  ru ss isc h e n  
u n d  p o ln isc h e n  P o g ro m e n  zum  V e rg le ic h  h e ra n z ie h t, so ze ig e n  sich  
d ie  ed le n  P o len , um  d e re n  H a u p t d ie  J u d e n  L udw ig  B ö e rn e , K a rl 
M a rk s  u n d  G eo rg  B ra n d e s  e in en  L e g e n d e n k ra n z  g e flo c h te n  h a b e n , 
e r s t  r e c h t  a ls  e ifrig s te  J ü n g e r  d e r  tsc h a r isc h e n  L e h rm e is te r  im  M o rd ­
h a n d w e rk . In d en  700 ru ss isc h e n  O k to b e r-P o g ro m e n  (1905) d ie  s ich  
au f v ie le  G o u v e rn e m e n ts  e r s tre c k te n , gab es e tw a  900 e rsc h la g e n e  
J u d e n . In den  p o ln isc h e n  N o v e m b e r-P o g ro m e n , d ie  in  G a liz ie n  e in  
v e rh ä ltn is sm ä ss ig  w inz iges T e rr ito r iu m  zum  S c h a u p la tz  h a tte n , is t 
d ie  Z ah l d e r  V e rlu s te  an  M e n sc h e n le b e n , obg le ich  sie  n o ch  n ic h t f e s t­
g e s te llt  ist, e in e  g ra u e n e rre g e n d e  u n d  ü b e r tr if f t  jed en fa lls  v e rh ä ltn is s ­
m ässig  um  ein  V ie lfach es  d ie  d e r  O k to b e r-P o g ro m e n . A lle rd in g s  e n t ­
fä llt d e r  L ö w e n a n te il an  M e n sc h e n o p fe rn  au f L em b erg . M a n  h a t  d en  
L e m b e rg e r  M ilitä r-P o g ro m  d en  ,,g rö s s te n  in  d e r  jü d isc h e n  G e sc h ic h ­
te "  g e n a n n t.,,

D ie J u d e n h e it  R u ss lan d s  h a t te  w e n ig s te n s  d ie  G e n u g tu u n g , dass
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der bessere Teil der russischen Gesellschaft auf ihrer Seite stand... 
W ie anders liegen die Verhältnisse bei den polnischen Pogromen! 
Hier gibt es Feinde aller Abstufungen, aber keine Freunde. Die 
Excedenten repräsen tieren  alle Klassen der polnischen Gesellschaft. 
W ir sehen vor uns das judenm ordende Polen, suchen aber vergebens 
das bessere Polen, das diese M ordtaten  verabscheut und abw ehrt“.

Ostro zaatakow ano także socjalistów polskich i ,,socjalistyczną 
głowę państw a“, Piłsudskiego.

Książka ta  przytacza liczne dane, k tóre dają obraz niesłycha­
nie intensywnej propagandy rozwiniętej przeciwko Polsce: spraw o­
zdania z licznych zgromadzeń protestujących przeciwko pogromom, 
pod przewodnictwem  wybitnych osobistości, jak b ra ta  królewskiego 
w Stockholmie, głowy protestanckiego kościoła szwedzkiego, arcybi­
skupa w Upsali, prezydenta reformowanego synodu kościelnego 
w Szwajcarji i t. d. Dalej interpelacje i przem ówienia w parlam entach 
francuskim, holenderskim , norweskim  i t. d. przyczem występowali 
głównie posłowie socjalistyczni. W reszcie o mięszaniu się obcych rzą ­
dów, angielskiego i państw  skandynaw skich do wew nętrznych spraw  
polskich. Do najostrzejszych w ystąpień nale’żała interpelacja socja­
listycznego senatora Van Kola w parlam encie holenderskim : ,,Sobald 
die Polen die M acht in Galizien an sich gerissen hatten, wurde die 
zum Schutze der Juden notwendige jüdische Selbstw ehr entwaffnet 
und dann konnten sie ihre M ordlust an den w ehrlosen Opfern b e ­
friedigen. Die Friedenskonferenz müsse eingreifen. Die Zukunft P o­
lens ist noch keineswegs bestim mt und es ist selbst fraglich, ob die 
Polen sich als würdig erwiesen haben, frei und unabhängig zu sein",

О polskich socjalistach mówił ten  senator w sposób następują­
cy: ..In einer Protestversam m lung in Haag, verurteilte  der Senator 
Van Kol, das Mitglied des internationalen sozialistischen Büros, aufs 
schärfste die Haltung der polnischen Sozialisten, die durch ihren un­
verhüllten Antisemitismus, die Pogrome gefördert hatten, und e r­
klärte, dass er auf der bevorstehenden internationalen sozialistischen 
Konferenz, den Ausschluss der polnischen Sozial-Dem okratie aus der 
Internationale fordern w erde“.

Charakterystycznem  było, że w sprawie „pogromów polskich“ 
szereg „wybitnych osobistości szw ajcarskich“ (,,eine Reihe angesehe­
ner Persönlichkeiten der Schweiz“) zw racał się do przestaw icielstw a 
Niemiec.

ZAŁĄCZNIK 26.

P. К. L. Do Prezydenta W ilsona 
(przetłum aczono na język angielski).

Na orędzie prezydenta Wilsona, zwrócone do ludów b. m onar- 
chji austrjacko-węgierskiej, wystosowało prezydjum P. К  L. im ie­
niem Polaków  b. zaboru austrjackiego, następującą odpowiedź: 

Panie Prezydencie!
W  odpowiedzi na orędzie Pana Prezydenta, z dnia 7. listopada, 

my przedstaw iciele narodu polskiego w obrębie b. państw a austrjac­
kiego, mamy zaszczyt przesłać szczere wyrazy zapewnienia, że w po-
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w sta jące j do now ego  ż y c ia  O jczyźn ie  n asze j k ie ru je m y  się  jed y n ie  
s z la c h e tn e m i i w zn io s łem i id eam i P a n a  P re z y d e n ta .

K ra j nasz , jak  i in n e  cz ę śc i nasze j O jczyzny , u le g ł w  c zas ie  w o j­
n y  zn iszczen iu . L u d n o ść  p o lsk a , w b re w  n a jk a rd y n a ln ie jszy m  p ra w o m  
n a tu ry , w c ie lo n a  p rz e z  z a b o rc ó w  do w ro g ich  so b ie  arm ij, m u s ia ła  
p rz e c iw k o  so b ie  w a lczy ć  i w za jem n ie  się  zab ijać . W y d a n i n a  ła s k ę  
i n ie ła sk ę  n a jp ie rw  w ojsk  ro sy jsk ich , a  n a s tę p n ie  o k u p a c y jn y c h  w ła d z  
n ie m ie c k ic h  i a u s tr ja c k ic h , z o s ta liśm y  e k o n o m iczn ie  zn iszczen i. Z a ­
p a n o w a ł zas tó j w  p rz e m y śle , w  k ra ju  g łód  i n ę d z a , C iem ięsk ie  rz ą d y  
p a ń s tw  c e n tra ln y c h , po  ro z g ro m ie n iu  p rz e z  b o h a te r s k ie  w o jsk a  k i)a- 
licy jne , u p a d ły , u s iło w a ły  jed n a k  k ra j n asz , p o z b a w io n y  w ła sn y c h  
w ojsk , w  p o d s tę p n y  sposób  w y d a ć  n a  łu p  z a m ę tu .

D aw n e  o rg a h y  b e z p ie c z e ń s tw a , z ło żo n e  p rz e w a ż n ie  z o b c y c h  
żyw io łów , o p u śc iły  sw e  s ta n o w isk a . D z ie s ią tk i ty s ię c y  d e z e r te ró w  
ro z la ły  się  po  k ra ju , Z p o w o d u  dz ik ie j dem o b ilizac ji tłu m y  w ra c a ją ­
cy ch  w ojsk , m im o z o rg an izo w an e j z nasze j s tro n y  s tra ż y , d o p u sz c z a ­
ją  się  p o  d ro d z e  —  jak  w szęd z ie  —  g w a łtó w  i n a d u ż y ć  w o b e c  lu d n o ­
ści, b e z  w zg lęd u  n a  w y zn an ie . W ro g a  nam  p ra s a  s ta ra  się  je d n a k  t e n ­
d e n cy jn ie  p rz e d s ta w ić  te  fa k ty , ja k o  z o rg a n iz o w a n ą  ak c ję  w y łą c z n ie  
p rz e c iw  lu d n o śc i ży d o w sk ie j. K łam liw e  te  w ieśc i n ie  za s łu g u ją  n a  
w ia rę .

D aw n e  rz ą d y  w  z d ra d z ie c k i sp o só b  p o d n ie c iły  R u sin ó w  do w a ł­
k i b ra to b ó jc z e j, n a d z ie ją  u tw o rz e n ia  d la  n ich , w  c zęśc i k ra ju  p o lsk o - 
ru sk ie j, o so b n eg o  p a ń s tw a . N a  n a sz ą  p ro p o z y c ję  są s ie d z k ie g o  p o ro ­
zu m ien ia  się  ce lem  zgodnego  w sp ó łż y c ia  aż  do czasu  p o s ta n o w ie ń  
k o n g resu , R u sin i p o d n ie c e n i p rz e z  z a b o rc z e  rz ąd y , z a o p a trz e n i p rz e z  
n ic h  w  b ro ń , am u n ic ję  i ż o łn ie rzy , o d p o w ied z ie li nam  p o d s tę p n ą  in ­
w az ją  z o rg a n iz o w a n y ch  ban d , w a lk ą  b ra to b ó jc z ą  w  P rz e m y ślu  i L w o ­
w ie. M im o tru d n o śc i, p ra g n ie m y  p rz e z  sam o d z ie ln ą  o rg a n iz a c ję  u t r z y ­
m ać  w  k ra ju  ła d  i p o rz ą d e k , p ra g n ie m y  d a ć  dow ód , że n o w e p a ń s tw o  
s ta n ie  godn ie  w  sz e re g u  zw y c ię sk ie j d e m o k ra c ji św ia ta . C elem  s tw ie r ­
d z e n ia  fa k ty c z n e g o  s ta n u  rz e c z y , o ra z  p o p a rc ia  n a sz y c h  dążeń , id ą ­
cy ch  w  zgodzie  z id e a ła m i P a n a  P re z y d e n ta , p ro s im y  u siln ie  o p r z y ­
s ła n ie  sw o ich  delegacy} i w o jsk  p o lsk o -a m e ry k a ń sk ic h  do P o lsk i, N a- 
k o n iec  o św iad czam y , że ze  sp o k o jem  i u fn o śc ią  o c z ek u jem y  w y n ik u  
k o n g re su  p o k o jo w eg o , k tó ry  w ed łu g  h a s e ł  P a n a  P re z y d e n ta  m a  p rz y ­
n ie ść  św ia tu  i ca łe j z jed n o czo n ej P o lsce , p o k ó j i sp rav /ied liw o ść .

P re z y d ju m  P . K. L.

ZAŁĄCZNIK 27.
Prezydjum Polskiej 
Komisji Likwidacyjnej

L. 922 /P raes.
K ra k ó w , d n ia  11, g ru d n ia  1918. 

D o P a n a  K ie ro w n ik a  ^
M in is te r tw a  W o jn y

w Warszawie,
O b u rz e n ie  m ie sz k a ń c ó w  L w o w a  n a  P , K , L., o ra z  n a  czy n n ik i 

o d p o w ied z ia ln e  w  W a rsz a w ie , ro śn ie  z d n ia  n a  dzień . N ie u s ta n n ie  
p rz y b y w a ją  w y s ła n n ic y  L w ow a, w zy w a jąc  p o m o c y  w o b ec  c o ra z  g ro ź-
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źniejszego położenia, podnosząc, że podczas gdy siły ukraińskie 
wskutek zarządzenia przymusowego poboru rekruta, napływu żołnie­
rzy i oficerów ukraińskich, formowanych w krajach austrjackich 
i na Węgrzech, tudzież przybycia kilku tysięcy Kozaków z Ukrainy, 
stale rosną, posiłki polskie przybywają niezmiernie skąpo i w zupeł­
nie niewystarczającej sile. Lwowowi grozi katastrofa przedewszyst- 
kiem głodowa, z powodu utrudnionego dowozu środków żywności, 
a nadto niechybna rzeź znacznej części mieszkańców polskich, w ra­
zie gdyby Ukraińcom udało się zdobyć miasto, W okolicach Lwowa 
jest cały szereg wsi polskich, które zostały spalone, wielu bezbron­
nych mieszkańców wymordowano.

Od robotników polskich z Borysławia, od mieszkańców' miast 
Sambora, Stryja, Stanisławowa i innych, przybywają ciągle deputą- 
cje, prosząc o pomoc i o chronienie ich przed gwałtami ukraińskimi. 
Pomocy tej przy obecnych stosunkach dotychczas udzielić nic mo­
gliśmy. Granica nasza południowa — Orawa i Spisz — zagrożona 
jest przez Czecho-Słowaków, którzy już zajęli Czaczę w Trenczyń- 
skiem, oraz niektóre miescowości na Orawrie, uznane przez Btząd 
polski w ordynacji wyborczej do Sejmu za integralną część Państwa 
polskiego. Wobec naszej bezsilności, pretensje Czechów do Śląska 
cieszyńskiego, dotąd tylko ustnie przez ich zastępców wrypowdadane, 
mogą zostać siłą przeprowadzone.

Gdy z jednej strony wyniki dobrowolnego zaciągu są zupełnie 
niewystarczające, z drugiej zaś niepodobieństwem jest patrzeć bez­
czynnie na to co braciom naszym’ we wschodniej części kraju zagra­
ża, P. K. L, uznała za rzecz konieczną wzmocnić siłę wojskową przez 
pobór przymusowy i przyjęła jednomyślnie wniosek dr. Bobrowskie­
go o zarządzenie poboru trzech roczników na podstawie dotychcza­
sowych ustaw austrjackich do służby w czasie pokoju obowiązanych.

O tern zawiadamiamy Naczelne Dowództwo Wojsk Polskich 
i Ministerstwo dla Spraw Wojskowych, podkreślając raz jeszcze, że 
było ponad nasze siły w chwili, gdy polska krew we w'sehodniej Ga­
licji się strumieniami leje, i na wszystko co polskie idzie czarny 
zmierzch zupełnej zagłady, stawiać ponad naturalny obowiązek po­
mocy, kwestje ograniczonej przez Centralny Rząd kompetencji.

Prosimy gorąco o zatwierdzenie tego zarządzenia i bezwłoczne 
wydanie Krakowskiej Komendzie odnośnych poleceń.

Za Prezydyum Polskiej Komisji Likwidacyjnej 
P t a ś.

ZAŁĄCZNIK 28.
P. K. L. domaga się bezzwłocznej pomocy dla Lwowa 

i poboru rekruta.
Kraków 10. grudnia. W dniu dzisiejszym jawili się na ріепшп 

P. K. L, w Krakowie' rektor Uniw, lwowskiego dr, Gluziński, pręż; 
Cieński, prof, uniw, Czekanowski, rektor Kostanecki, prof, Godlew­
ski (młodszy) i prof. Bujak, jako też poprzednio b. min, Madeyski 
i p. Cielecki,
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P rz y b y li p rz e d s ta w ili  w  s ta n o w c z y  sp o só b  c a łą  g ro zę  o b e c n e ­
go p o ło ż e n ia  w e L w o w ie  i o k o licy , gdzie  w  ra z ie  p o w ro tu  b a n d  h a j­
d a m ack ich , g ro z i n a jk rw a w sz a  rz e ź  lu d n o śc i p o lsk ie j.

P o  d y sk u sji cz ło n k o w ie  P , K . L, p o w z ię li u c h w a łę  te j tre śc i, że 
p len u m  P , K, L. z w ró c i się  do r z ą d u  w  W a rsz a w ie , z n ag lący m  te le ­
g ram em  d o m ag a jący m  się  n a ty c h m ia s to w e j w y sy łk i w o jsk a  do L w o ­
w a, jak o  te ż  re g u la rn e g o  p o b o ru  re k ru ta ,

P, K. L. zarządziła częściowy pobór rekruta w Galicji.
Ze w zg lęd u  n a  n a g lą c e  p o ło ż e n ie , P . K . L. w id z ia ła  się  z n ie w o ­

lo n ą  do  n a ty c h m ia s to w e g o  z a rz ą d z e n ie  p o w o ła n ia  trz e c h  ro c z n ik ó w  
p o d  b ro ń , w  d ro d z e  re g u la rn e g o  p o b o ru .

O d n o śn e  ro z k a z y  o trz y m a ją  k o m isa rz e  p o w ia to w i w  c iąg u  dn ia  
dz isie jszego .

D ecyzję  P . K. L, p o w ita  c a ły  k ra j p o lsk i z uczu c iem  p ra w d z i­
w ego  u z n a n ia  i sa ty sfak c ji.

I lu s tro w a n y  K u rje r  C o d z ie n n y “ z 12. g ru d n ia  1918І,

ZAŁĄCZNIK 29.

Naczelnik Piłsudski w Krakowie.
K ra k ó w  20. g ru d n ia . P A T . D zisiaj ra n o  p rz y je c h a ł do  K ra k o w a  

N a cze ln ik  P iłsu d sk i ze  sw oim  o rszak iem . P o w ita n ie  N a c z e ln ik a  P i ł ­
su d sk ie g o  n a  k ra k o w sk im  d w o rc u  m ia ło  c h a r a k te r  śc iś le  w o jsk o w y . 
D aw n y  sa lo n  d w o rsk i u d e k o ro w a n o  k w ia ta m i, z ie le n ią  i o r łe m  p o l­
sk im . N a p e ro n ie  z b o k u  sa lo n u  u s ta w iła  się  h o n o ro w a  k o m p a n ja  ż o ł­
n ie rz y  p o lsk ich . P rz y b y c ia  k o m e n d a n ta  o c z k iw a ł k o m e n d a n t w o jsk o ­
w y  g e n e ra ł  G o ło g ó rsk i, k o m e n d a n t p lacu , gen, M a d z ia ra , szef s z ta b u  
g e n e ra ln e g o  p u łk . S ta n is ła w  H a lle r , liczn e  g ro n o  o fice ró w , p re z y d e n t 
m ia s ta  F e d e ro w ic z , r a d c a  K o w a lik o w sk i, z a s tę p  K o m isa rz y  P , K , L., 
z a s tę p c a  d y re k c ji k o le jo w e j p, S z la c h to w sk i, k o m e n d a n t d w o rc a  i n a ­
c z e ln ik  s tac ji. W s tę p  n a  d w o rz e c  b y ł d la  p u b lic z n o śc i z a m k n ię ty .

Gdy pociąg zajechał do hali, muzyka wojskowa zagrała hymn: 
„Jeszcze Polska nie zginęła“. Komendant odebrał raport od generała 
Gołogórskiego, poczem odbył przegląd kompanji honorowej, na­
stępnie udał się do salonu, gdzie go oczekiwali przybyli cywilni dy­
gnitarze, Tutaj powitał go serdecznem przemówieniem prezydent 
miasta Federowicz, Generał Gołogórski podkreślił w swem przemó­
wieniu, że karne i posłuszne wojsko polskie z pełnem zaufaniem od­
nosi się do swego naczelnego wodza,

P iłsu d sk i p o d z ię k o w a ł k ró tk o  za  s ło w a  p o w ita n ia , p o czem  a u ­
to m o b ilem  o d je c h a ł do  g m ach u  s ta ro s tw a  w  to w a rz y s tw ie  g e n e ra ła  
G o ło g ó rsk ieg o , N a  p la c u  p rz e d  d w o rc e m  k o le jo w y m  z e b ra ła  się  p u ­
b liczn o ść , k tó ra  o k rz y k a m i w ita ła  ja d ą c e g o  n a c z e ln ik a . W  g m ach u  
s ta ro s tw a  o c z e k iw a ł p rz y b y c ia  p. n a c z e ln ik a  k o m isa rz  P . K , L. 
p . B ie s ia d e c k i, k tó ry  go se rd e c z n ie  p o w ita ł  i p o p ro w a d z ił  do  p rz y g o ­
to w a n e g o  sa lo n u . N a c z e ln ik  o d b y ł d łu ż sz ą  k o n fe re n c ję  z g e n e ra łe m  
G o ło g ó rsk im . P rz e d  g m ach em  s ta ro s tw a  z e b ra ł  się  o lb rzy m i tłu m  lu ­
dzi, k tó rz y  g ro m k im i o k rz y k a m i w ita li n a c z e ln ik a . P rz y  b ra m ie
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w ch o d o w e j g m a c h u  s ta ro s tw a  p e łn iła  h o n o ro w ą  w a r tę  s t ra ż  w o j­
sk o w a ,

Deputacja u naczelnika.
P o  k o n fe re n c ji  z g e n e ra łe m  G o ło g ó rsk im  p rz y ją ł n a c z e ln ik  r e ­

p re z e n ta n tó w  P , K , L, p o s łó w  Z ie le n ie w sk ie g o  i K ę d z io ra , którzy 
p rz e d s ta w ili  s p ra w ę  s k a rb u  p a ń s tw a  i a rm ji p o lsk ie j. Naczelnik 
oświadczył, że na razie jest przeciwnym przymusowemu poborowi 
do wojska.

P ie rw s z ą  d e p u ta c ją  b y ło  p re z y d ju m  r a d y  m ie jsk ie j. O  go d z in ie  
11-te j p rz e d  p o łu d n ie m  n a  n l .  D u n a je w sk ie g o  u fo rm o w a ł się  o lb rz y ­
m i p o c h ó d , k tó ry  z licznym i s z ta n d a ra m i p rz y  m u z y c e  k o le ja rz y  p o ­
c ią g n ą ł p rz e d  g m a c h  s ta ro s tw a . N a  c z e le  p o c h o d u  sz ła  d e p u ta c ja  k la ­
s y  ro b o tn ic z e j p ro w a d z o n a  p rz e z  p o s ła  D asz y ń sk ie g o , Naczelnik po­
stanowił podczas pobytu w Krakowie nie udzielać audjerecji r e p r e ­
zentantom stronnictw politycznych. Wskutek te g o  p rz y ją ł tylko de- 
putację wysłaną przez lud krakowski, Im ien iem  d e p iu a c ji  m ężczy zn  
i k o b ie t p rz e m ó w ił B o le s ła w  L im a n o w sk i 8 3 -le tn i s ta rz e c , k tó ry  
w  g łę b o k ie m , w z ru sz a ją c e m  p rz e m ó w ie n iu  p o w ita ł  n a c z e ln ik a  p a ń ­
s tw a  w  m u ra c h  K ra k o w a , W  o d p o w ie d z i n a c z e ln ik  o św ia d c z y ł:

Oświadczenie Piłsudskiego:
D z ię k u ję  z a  s e rd e c z n e  s ło w a  p o w ita n ia  i oświadczam, że cala 

moja polityka da się streścić jednem słowem; Sejm. D o p ie ro  se jm  
u s ta w o d a w c z y  o k a ż e  z n a c z e n ie  i s to su n e k  p o sz c z e g ó ln y c h  s t r o n ­
n ic tw . D o teg o  za ś  c z a su  n ie  m ogę o p rz e ć  się  n a  ża d n e m  p o szczę  gól- 
n e m  s tro n n ic tw ie . I ja  i rz ą d , z c h w ilą  u k o n s ty tu o w a n ia  się  se jm u  
o d d a m y  się  p o d  jego w ła d z ę  i b ę d z ie m y  s łu ż y ć  po d  jego  ro z k a z a m i

Z a je d e n  z n a jp ię k n ie jsz y c h  dn i m ojego ży c ia  u w a ż a m  d z ień , 
w  k tó ry m  ja d ą c  z W a rs z a w y  do  K ra k o w a  n ie  s p o tk a łe m  ża d n e j g ra ­
n icy , ż a d n eg o  k o rd o n u , an i żad n e j obce j w ład zy ! Z n a c z e n ie  K ra k o ­
w a , p ra s ta re j  s to lic y  P o lsk i, jak o  p o tę ż n y  w p ły w  n a  ż y c ie  c a łe j P o l­
sk i o d czu w am  g łę b o k o . S tą d  p rz e c ie ż  w y p ro w a d z iłe m  n ieg d y ś  n ie - 
z o rg a n iz o w a n e  s iły  m ło d y c h  c h ło p c ó w  n a  bój z a  P o lsk ę , J e s z c z e  ra z  
se rd e c z n ie  P a n o m  d z ięk u ję .

Następnie poseł Daszyński p o d n ió s ł, że  c a ły  k ra j p ra g n ie  sz c z e ­
re g o  i p ra w d z iw e g o  p o łą c z e n ia  się  z r e s z tą  P o lsk i, C a ły  k ra j p ra g n ie , 
a b y  ja k n a jp rę d z e j z a trz e ć  ś la d y  d aw n eg o  b e z rz ą d u  i d a w n y c h  k rz y w d  
a u s tr ja c k ic h , d o k o n y w a n y c h  n a  n a ro d z ie . N a d to  m ó w ca  p rz e d s ta w ił  
u c ią ż liw e  o p ła ty , z a rz ą d z o n e  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  p rz e z  rz ą d  p o lsk i, 
p ro sz ą c  o ry c h łe  ic h  z ła g o d z e n ie ,

W k o ń c u  p rz y ją ł  N a c z e ln ik  d e p u ta c ję  w ło śc ian  k ra k o w sk ic h  
z p o s łe m  W ó jc ik ie m  i P ta k ie m  n a  cze le .

Owacje dla Naczelnika.
G d y  o godz, 11-tej w  p o łu d n ie  N a c z e ln ik  o p u śc ił g m ach  s ta r o ­

s tw a , b y  u d a ć  się  n a  o b ia d  do k a sy n a  w o jsk o w eg o , p u b lic z n o ść  zg o ­
to w a ła  M u d łu g o trw a łą  o w ację . P rz y  w s ia d a n iu  N a c z e ln ik a  do  p o ­
w ozu , w y p rz ą g n ię to  k o n ie  i c a łą  d ro g ę  m ło d z ież  c ią g n ę ła  po w ó z ,

8*



116

w  k a sy n ie  w o jsk o w em  z g o to w a n o  K o m e n d a n to w i serd leczne  p rz y ­
ję c ie “ .

(T en  u rz ę d o w y  k o m u n ik a t P A T A , u m ie śc ił z d z ie n n ik ó w  k r a ­
k o w sk ic h , o ile  m i w iad o m o , ty lk o  „N o w y  D z ie n n ik “ z 22. g ru d n ia  
1918. W iad o m em  b o w iem  b y ło  w  K ra k o w ie , iż p rz y ję c ie  N a c z e ln ik a  
P a ń s tw a  p rz e z  w ię k sz o ść  lu d n o śc i —  p o z a  so c ja lis ta m i i z w o le n n i­
k am i S ta p iń sk ie g o  —  b y ło  btardzo ch ło d n e . B ran o  m u  p o d ó w c z a s  za  
z łe , a ż  n a d to  w id o czn e  a n g a ż o w a n ie  s ię  p o lity c z n e  po  s tro n ie  so c ja ­
lis tó w  i n ie o rg a n iz o w a n ie  s ta łe j a rm ji z p o b o ru  d la  o b ro n y  p a ń s tw a . 
Z d z ie n n ik ó w  k ra k o w s k ic h  je d y n ie  ty lk o  „ N a p rz ó d “ z w ra c a ł  się  do  
ro b o tn ik ó w  —  w n ad z w y c z a jn e m  w y d a n iu  z 2СГ. g ru d n ia  1918 —  
z g o rą c y m  a p e le m , by  s ta w ili s ię  n a  p o w ita n ie  N a c z e ln ik a  re p u b lik i  
p o lsk ie j J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o , a  sam  go w ita ł w ie rsz e m  ,,M arsz , m arsz  
P iłs u d s k i“ . P ó źn ie j za ś  d o n o sił (nr. 289), iż p o se ł D aszy ń sk i n a  z e b r a ­
n iu  w y b o rc ó w  w  dn iu  _21. g ru d n ia  ,,n a p ię tn o w a ł s ta n o w isk o , jak ie  
k ra k o w s k a  b u rż u a z ja  z a ję ła  w o b e c  p rz y ja z d u  N a c z e ln ik a  P i łs u d s k ie ­
go do K ra k o w a “).

Z A Ł Ą C Z N Ж  30.
Pobór 3 roczników w Galicji.

K r a k ó w ,  24, g ru d n ia ,
P , K, L, n a  p le n a rn e m  p o s ie d z e n iu  d n ia  10, b, m ; z a rz ą d z iła  

ro z p isa n ie  p o b o ru  3 ro c z n ik ó w . N a c z e ln ik  p a ń s tw a  P iłs u d s k i p o d ­
czas sw ojej b y tn o śc i w  K ra k o w ie  o św ia d c z y ł n a c z e ln ik o w i w ydz. a d ­
m in is tra c y jn e g o  P . K. L, p, L a so ck iem u , że n a  p o b ó r  w  G a lic ji z g a ­
dza się.

P rz y g o to w a w c z e  p ra c e  do p o b o ru  ro z p o c z ę to ,
(„ I lu s tro w a n y  K u ry e r  C o d z ie n n y "  z 25, g ru d n ia  1918 i in n e  d z ien n ik i) .

ZAŁĄCZNIK 31.
Piłsudski o Lwowie i zagadnieniach wojskowych.

W a r s z a w a ,  22. lis to p a d a .
D z ie n n ik i tu te js z e  o g ła sz a ją  n a s tę p u ją c y  w y w ia d  z k o m e n d a n ­

te m  P iłsu d sk im , k tó ry  p o le c ił  p rz e d s ta w ić  so b ie  p y ta n ia , n a  k tó re  o d ­
p o w ie d z ia ł n a s tę p u ją c o :

J a k  w szy scy  w o jskow i n ie  m am  w ie lk ie g o  z a u fa n ia  do ro z w ią ­
z y w a n ia  sp ra w  w o jskow ych , czy  to  z a p o m o cą  p le b isc y tó w , czy  te ż  
zap o m o c ą  ta k ic h  a lb o  in n y c h  o k re ś le ń  p o lity c z n y c h . N a  p y ta n ia , 
z w ią z a n e  z p rz e s trz e n ią  i czasem  o d p o w ia d a ć  n ie  b ę d ę . Do ty c h  z a ­
liczam  p y ta n ie : J a k  d aw n o  z o s ta ły  w y d a n e  z a rz ą d z e n ia  d la  o b ro n y  
L w ow a, jak  ró w n ie ż  czy  o b ro n a  ro z c ią g n ą ć  się  m a  n a  B o ry sław .

C o się  ty c z y  z a rz ą d z e ń  w  z a k re s ie  o b ro n y  L w ow a, to  w y d a n e  
z o s ta ły  one  d aw no , w te d y , k ie d y  jeszcze  n ie  w sz c z ę to  g ło só w  
o L w ów . P rz y  o k az ji w sk a ż ę  p an o m , i to  c h ę tn ie , n a  p e w n e  p rz e ­
sz k o d y  te c h n ic z n e  w  d z ie le  o b rony . P rz e d e w sz y s tk ie m  p rz e sz k o d y  
u z a le ż n io n e  od  s ta n u  p sy c h iczn eg o . D o ty czy  to  cz ę śc i w o jsk , n a  k tó ­
r e  p o d  w zg lęd em  cy fro w y m  m o żn a  b y ło  do p ew n eg o  s to p n ia  liczyć .
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M ó w ię  о je d n o s tk a c h  w ojsk  p o lsk ic h , w y d z ie lo n y c h  z arm ji a u s tr ja c -  
k iej, n a  k tó ry c h  p o k ła d a n o  w ie le  n a d z ie i.

Z n a jd u ją  s ię  one  w  ta k im  s ta n ie , że  n ie  są  zd o ln e  do w alk i. 
S k ła d a ją  o n e  p rz e w a ż n ie  b ro ń  i ro z c h o d z ą  s ię  do  dom u.

In n ą  p rz s z k o d ą  śc iś le  te c h n ic z n ą  je s t c a ła  d ro g a  w io d ą c a  do 
L w ow a. N a leży  o n a  do d ró g  w o jsk o w o  n ie p e w n y c sh , ja k o  dow ód , 
p o d a ć  m ogę, ż e  p o  w y m a rsz u  z tw ie rd z y  p rz e m y sk ie j, o trzym ałiem  d e ­
p e sz ę , że  P rz e m y śl je s t z a g ro żo n y . M trszę z a te m  p iln o w a ć  P rz e m y ś la ,

O sw o b o d z e n ie  L w o w a  je s t k w e s tją  w yśc igu . W o jsk a  n a sz e  w y- 
m a sz e ro w a ły  i ch o d z i ty lk o  o to, c z y  z d o ła ją  do jść  do  L w o w a, zan im  
s iły  m ie sz k a ń c ó w  się  w y c z e rp ią ,

W  s p ra w ie  p o w o ła n ia  sz e rsz y c h  m as  p o d  b ro ń , to  m am y  z a m ia r  
to  u czy n ić , z a c z n ie m y  je d n a k ż e  o d  e le m e n tó w  n a jg o rę ts z y c h  i n a j­
b a rd z ie j p rz y z w y c z a jo n y c h  do id e i w o jsk o w o śc i p o lsk ie j.

Po przeprowadzeniu pierwszej próbnej mobilizacji  ̂ która na­
stąpi w dniach najbliższych, sięgnę w warstwy ludowe ^ąbiej i sze­
rzej. Liczę przytem w tym wypadku głównie na Królestwo, wątpię, 
aby Galicja wiele dać mogła, a  to  ze  w z g lę d ó w  czy sto  te c h n ic z n y c h  
i p sy c h o lo g iczn y ch , w y m ie n io n y c h  pow yże j, z a ś  co  do Poznańskiego 
to  ro d a c y  n as i z z a b o ru  p ru sk ie g o  n ie  z a ra z  b ę d ą  m ogli w s tę p o w a ć  
w sz e re g i a rm ji p o lsk ie j.

C o do u sp o k o je n ia  op in ji p u b liczn e j, to  c h c ia łb y m  w y p o w ie ­
d z ieć  o g ó ln ik o w o  o p in ję  ż o łn ie rz a , k tó r y  b y w a ł w  w a lk a c h  i n a jro z ­
m a itsz y c h  p rz e jśc ia ch , n ie ra z  b a rd z o  c ię ż k ic h , a  k tó ry  n ie  b a rd z o  r o ­
zu m ie  s ta n  p sy c h ic z n y . C h c ia łb y m  p o d  ty m  w z g lę d e m  w id z ie ć  w  n a ­
ro d z ie  p o lsk im  p sy ch o ło g ję  sz e re g o w c a , k tó ry  n a w e t w  ra z ie  n ie ­
sz c z ęś liw eg o  r e z u l ta tu  b itw y  z a c h o w a ć  m usi spokó j i n ie  t r a c ić  n ig d y  
n ad z ie i. O tó ż  d la te g o  to , co m n ie  n a p a w a  op tym izm em , je s t d la  p a ­
n ó w  p e sy m is ty c z n e m . Z p o w o d ó w  p o w y ż sz y c h  n ie ty lk o  s p ra w a  
lw o w sk a , a le  i in n e  ją  p rz y p o m in a ją c e , n ie  p rz ed .s taw ia ją  się  d la  m nie  
ro z p a c z liw ie .

J e s z c z e  jed n o  p rz e św ia d c z e n ie  p ra g n ą łb y m  w p o ić  w  s p o łe c z e ń ­
s tw o  p o lsk ie . W o jsk o  je s t te n  in s tru m e n t, z k tó ry m  n a le ż y  się  obch- 
odz ić  d e lik a tn ie  i u m ie ję tn ie . N ie p rz y w y k liśm y , w s k u te k  n ie k tó ry c h  
a n o rm a ln y c h  s to su n k ó w  p o lity c z n y c h , do  tra k to w a n ia  w o jsk a  ja k o  
m aszyny , k tó re j n ie  w o ln o  u ż y w a ć  do  g ry  p a rty jn e j, w te d y  b o w iem  
w o jsk o  p rz e s ta je  b y ć  tem , c zem  b y ć  p o w in n o , to  je s t  o b ro n ą  c a ło śc i 
n a ro d u .

(,,N a p rz ó d “ z 23, l is to p a d a  1918).

ZAŁĄCZNIK 32.
Galicja żąda poboru przymusowego w Królestwie.

K ra k ó w , I . s ty c z n ia . P o lsk a  K o m isja  L ik w id a c y jn a  i d e le g a c i 
T y m c z a so w e g o  K o m ite tu  R z ą d z ą c e g o  n a  w sp ó ln e m  p o s ie d z e n iu  d n ia  
31. g ru d n ia  u c h w a lili z w ró c ić  się  do N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  z n a ju s il­
n ie jsz ą  p ro ś b ą  o b e z z w ło c z n e  z a rz ą d z e n ie  p rz y m u so w e g o  p o b o ru  
w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m , C hodzi o o b ro n ę  k re só w  c a łe j P o lsk i, n ie  
m o ż n a  c ię ż a ru  jej s k ła d a ć  w y łą c z n ie  n a  k ra j, n a jb a rd z ie j z ludz i w y-
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n iszczo n y . N ie  w o lno  teg o  czyn ić  sk o ro  się  w ie , źe  s iły  te g o  k ra ju  d la  
o b ro n y  k re só w  n ie  w y s ta rc z ą .

C ia ła  rz ą d z ą c e  k ra ju  u c z y n iły  i u c z y n ią  w sz y s tk o  co  m ożliw e, 
d a lsz ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  m u sim y  p rz e n ie ść  n a  rz ą d  c e n tra ln y  i n a ­
c z e ln e  d o w ó d z tw o  s ił zb ro fnych .

D e leg ac i ty m c z a so w e j K om isji rz ą d z ą c e j pp .: A d am , D u b an o - 
w icz, G ła ż e w sk i, H a u sn e r  i M ik o ła jsk i b aw ili w  d n iu  w c zo ra jszy m  
w  K ra k o w ie . D e le g a c i w z ię li u d z ia ł w  k o n fe re n c ji p re z y d ju m  P . K . L,, 
k tó re j r e z u lta te m  b y ła  w sp ó ln a  d e p e sz a  do  N a c z e ln ik a  P iłsu d sk ie g o  
w  sp ra w ie  z a rz ą d z e n ia  p rz y m u so w eg o  p o b o ru  w  K ró le s tw ie  P o l-  
sk iem .
(,.G on iec  K ra k o w sk i“ , ,,Ilu str. K u ry e r  C o d z ie n n y “ z 2. s ty c z n ia  1919

i in n e  dzienn ik i],

ZAŁĄCZNIK 33.
Zatarg czesko-polski.

W a rsz a w a . (P A T ), W  z a ta rg u  c z e sk o -p o lsk im  —  o św ia d c z y ł 
p re m je r  M o ra c z e w sk i —  to  n a jw a ż n ie jsz y  dzisia j jego  ep izod , m ia n o ­
w ic ie  z a jęc ie  p rz e z  C z e c h ó w  S p iżu . Z d an iem  p re z y d e n ta  m in is tró w  
n ie  p o w in ien  w y trą c a ć  n a s  fa k t te n  z ró w n o w ag i. F a k te m  je s t, źe  
w o jsk a  n a sz e  n ie  z a ję ły  n ig d y  Spiżu . O d d z ia ły  p o lsk ie  s ta c jo n o w a n e  
b y ły  je d y n ie  w S uchej H o rze  i s ta m tą d  w y sy ła ły  d ro b n e  p a tro le . 
P rz e d s ta w ic ie l rz ą d u  p o lsk ieg o  w  P ra d z e  s ta ra  się  z re s z tą  sp ó r  z a ­
łagodzić .

(K o m u n ik a t P A T A  w  d z ie n n ik a c h  z 23. g ru d n ia  1918],

ZAŁĄCZNIK 34.
Prezydjmn Polskiej Komisji 

Likwidacyjnej.
db L. 1140/prez.

T ł u m a c z e n i e .

Umowa
m ięd zy  p e łn o m o c n ik a m i ze s tro n y  p o lsk ie j P . P . M ajo rem  gen. S z ta ­
b u  h r. W ło d z im ie rz em  T y s z k i e w i c z e m ,  p o s łe m  dr, J a n e m  
B e d n a rsk im  i d r. K az im ie rzem  R o u p p e rte m , a  d e le g a ta m i C zesk o -s ło - 
w ack im i P. P . P o d p u łk o w n ik ie m  A rn o s te m  H rb e n sk y m  i k a p ita n e m  

W ła d y s ła w e m  V ysusilem .

Linja demarkacyjna.
C elem  u n ik n ię c ia  n ie p o trz e b n e g o  ro z le w u  k rw i m ięd zy  dw om a, 

w e d łu g  p o g ląd u  C z e sk o -S ło w a c k ic h  d e le g a tó w . S ło w iań sk im i P a ń ­
stw am i, w ed łu g  z d a n ia  P o lsk ic h  d e le g a tó w , dw om a n a le ż ą c y m i do 
K oalic ji P a ń s tw a m i, o z n a c z a  się ty m czaso w o  n a s tę p u ją c ą  lin ję  d e - 
m a rk a c y jn ą  n a  S p iżu :
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Dla Polaków:
Ja w o rz y n a  w łą c z n ie , k o ta  1081, K is -F ra n k o w a  (iM ała F r a n k o ­

w a) w łą c z n ie , k o ta  556, G ib e l w łą c z n ie , do  K r is ta lfa lv a  (R e ich w ald ) 
k o ty  1086 i 976, K a m io n k a  w łą c z n ie  (K o ev esfa lv a ), B a e rk e n y e d  ( J a -  
re m b in a ), k o ta  859 po  p o lsk u  k o ta  8 ^  (K isn arc ) K is-L ipn ik , K o śc ió ł 
w  A n d rz e jó w c e ,

Postanowienia:
O z n a c z en ie  n in ie jsze j linji d e m a rk a c y jn e j m a  n a  c e lu  p o z o s ta ­

w ien ie  P . P . d e le g a to m  P o lsk im  sp o so b n o śc i p o ro z u m ie n ia  s ię  z ic h  
R z ą d e m  w zgl. Polskiemu i C z e sk ie m u  R z ą d o w i p o z o s ta w ie n ia  c z ą su  
n a  u ło ż e n ie  politycznej umowy, W  ty m  c e lu  u s ta ła  s ię : z a w ie sz e n ie  
b ro n i m ię d z y  o b u  s tro n a m i z a c z y n a  s ię  25, g ru d n ia  1918 o g o d z in ie  
12 w  p o łu d n ie , kończy się 28, g ru d n ia  1918 o g o d z in ie  12 w  p o łu d n ie , 
a po  ty m  czas ie  m o żn a  w y p o w ie d z ie ć  z a w ie sz e n ie  b ro n i z 48 -godzin - 
n ym  te rm in e m . J e ś l i  n ie  n a s tą p iło  ono  w  d n iu  z a p a d ło śc i, tern  s a ­
m em  u zn a je  się  ja k o  m iłc z ą c o  p rz e d łu ż o n e . W y p o w ie d z e n ie  m oże  
n a s tą p ić  k ą ż d o c z e ś n ic  po 30, g ru d n ia  12 w  p o łu d n ie . Z a w ie sz e n ie  
b ro n i u p ły w a  48 godzin  po  o trz y m a n iu  p ise m n e g o  w y p o w ie d z e n ia . 
P o św ia d c z e n ie  o d b io ru  te g o ż  n a le ż y  z a o p a trz y ć  w  d a tę  i w  g o d z in ę  
o trz y m a n ia .

J e ś lib y  w s k u te k  n a d m ia ru  g o rliw o śc i n iż szy ch  D o w ó d có w  p rz y ­
sz ło  do n ie p o ro z u m ie n ia  m ięd zy  o b y d w o m a  s tro n a m i, n ie  o z n a c z a  to  
w y p o w ie d z e n ia  z a w ie sz e n ia  b ro n i.

Polityczne uwagi polskich delegatów cywilnych.
Z a s tę p c a  R z ą d u  p o lsk ieg o  D r. B e d n a rsk i z a z n a c z a  w y ra ź n ie , że  

łm ja  p o w y ż sz a  n ie  o d p o w ia d a ją c a  a b so lu tn ie  s to su n k o m  e tn o g ra f ic z ­
nym , n ie  p rz e d s ta w ia  ż a d n eg o  fa it a cco m p li i że o s ta te c z n e  u re g u lo ­
w a n ie  g ra n ic  z a s trz e g a  się  z a w sz e  d la  k o n fe re n c ji p o ko jow ej,

P o p ra d , 24. g ru d n ia  1918 godz. 4 m in u t 30 po p o łu d n iu ,
A rn o s t H rb e n c k y , p o d p lu k o v n ik  m. p.
L a d is la v  V ysusil, s e tn ik  m , p,
Włodzimierz hr, Tyszkiewicz, mjr, m. p:
D r. B e d n a rsk i m. p.
D r. K a z im ie rz  R o u p p e r t  m . p.
Za zg o d n o ść  tłu m a c z e n ia  z n iem ieck ieg o  o ry g in a łu

P o d p is  n ie c z y te ln y .

ZAŁĄCZNIK 35.
Prezydjum Polskiej Komisji 

Likwidacyjnej.
K r a k ó w ,  d n ia  28. g ru d n ia  1918.

D̂o
M in is te rs tw a  d la  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h

w Warszawie.
> P o n ie w a ż  s to su n k i n a  Ślc^sku, O ra w ie  i S p iżu  c o ra z  b a rd z ie j się  

z a o s trz a ją , gdyż w o jsk a  C z e sk o -S ło w a c k ie  w y s tę p u ją  c o ra z  energir 
czniej ta k , że n a w e t d n ia  27. g ru d n ia  1918 p a tro l  c z e sk o -s ło w a c k a
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w kroczy ła: n a  te ry to r ju m  G a lic ji w  P iw n iczn e j i a re s z to w a ła  tam  p o l­
sk ieg o  ż a n d a rm a  i u p ro w a d z iła  go ze  sobą , u p ra s z a  s ię  o ja k n a jsz y b - 
sze  p rz e p ro w a d z e n ie  in te rw e n c ji  d y p lo m a ty c z n e j w  sp ra w ie  Ś ląsk a , 
O ra w y  i Sp iżu ,

Z a łą c z a  się  ró w n o c z e śn ie  o d p is  u g o d y  c z y s to  w o jskow ej, z a ­
w a rte j p o m ięd zy  C z e c h o -S ło w a k a m i, a  d e leg o w an y m  p rz e z  G e n e ­
ra ln e  D o w ó d z tw o  w  K ra k o w ie  mj. T y sz k ie w ic z em  i do d an y m i m u d e ­
le g a ta m i P , K , L,, p : B e d n a rsk im  i p : R o u p p e rte m :

U g o d ą  tą , m im o  że s iły  w o jsk o w e  c z e sk o -s ło w a c k ie , k tó re  n a  
S p iżu  się  zn a jd u ją , n a w e t n ie  są  w ię k sz e  od s ił w o jsk o w y ch  p o lsk ic h , 
ta m ż e  się  z n a jd u jący ch , z a w a r to  d la teg o , a b y  w y s tą p ie n ie m  zb ró j- 
n e m  n a  S p iżu  n ie  w y w o ła ć  w y s tą p ie n ia  zb ro jn eg o  c z e sk o -s ło w a c k ie -  
go n a  Ś ląsku , g d y ż  w  ta k im  ra z ie  n ie  m ie lib y śm y  o d p o w ied n ie j s iły  
zb ro jn e j, a b y  n a  ty c h  f ro n ta c h  t. j. n a  S p iżu  i O raw ie , na  Ś lą sk u  
i z U k ra iń c a m i w a lk ę  p ro w a d z ić .

Z a ra z e m  z w ra c a  się  u w ag ę  n a  p u n k t d rug i u g ody  (linia d e m a r- 
k acy jn a), gdyż  C z e c h o -S ło w a c y  u z n a ją  P o la k ó w  ty lk o  ja k o  n a ró d  
s ło w iań sk i, a  n ie  u z n a ją  nas  jako  P a ń s tw a  n a le ż ą c e g o  do  k o a lic ji. 
Gdyby zatem koalicja uznała Państwo Polskie jako swego aljantay 
Czecho-Słowacy nic mogliby wobec nas tak agresywnie występować.

Z a J^ e z y d ju m  P . K , Ł .r 
P  t a  ś.

ZAŁĄCZNIK 36.
Protest P. K. L. przeciw zaborowi Spiżu przez Czechów;

K r a k ó w ,  27. g ru d n ia .
W  d n iu  d z is ie jszy m  p len u m  P . K. L. ro z p a try w a ło  po łożen ie ,, 

ja k ie  n a s ta ło  n a  p o lsk im  S p iżu  w s k u te k  z a m ach u  w y k o n a n e g o  s iłą  
p rz e z  w o jsk a  c z e sk ie .

P rz y łą c z a ją c  się  do  p ro te s tu  p rz e d s ta w ic ie la  P . K. L. w  N ow ym  
T a rg u , p. B e d n a rsk ie g o , p rz e c iw  n a rz u c o n e j p rz e z  p rz e m o c  iinji d e - 
m a rk a c y jn e j, P . K, L, z w ró c iła  s ię  w  d n iu  d z isie jszym  do rz ą d u  w a r ­
szaw sk ieg o  z p rz e d s ta w ie n ie m  k o n ieczn o śc i e n e rg ic z n eg o  o d p o ra , 

(K o m u n ik a t w  d z ien n ik ach ).

ZAŁĄCZNIK 37.
Dowództwo ok rę^  generalnego w Krakowie.
Op. 81/1 wycofanie wojsk polskich ze Spiżu i Orawy.

D o P o lsk ie j K om isy i L ik w id acy jn e j w  K ra k o w ie ,
K r a k ó w ,  d n ia  12. I. 1919 roku .

Z a w iad am iam  P re z y d y u m  K om isji R z ąd zące j, że  n a  ro z k a z  m ar- 
S2 ;a łk a  F o c h a , d a n y  D, O. G en . p rz e z  sz ta b  g e n e ra ln y  w  W a rsz a w ie , 
p o d  L : 136Д, m ają  w sz y s tk ie  w o jsk a  o p u śc ić  n a ty c h m ia s t S p iż  i O ra ­
w ę i co fn ą ć  się  w  d a w n e  g ra n ic e  G alic ji,

U p ra sz a  się  w y co fać  w ła d z e  a d m in is tra c y jn e  do 13. bm , w ie ­
czór, ze S p iżu  i O ra w y , gdyż p o  ty m  czas ie  rozj>ocznie D  O. G ęn , 
w y co fan ie  o d d z ia łó w  w ojskow y’̂ ch.

G o ło g ó rsk i, gen.
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ZAŁĄCZNIK 38.
T e l e g r a m .

L a so c k i n a c z e ln ik  w y d z ia łu  aidm inistr, P , K, L:
Kraków.

K raków  z W arszaw y sztab generalny 535 14/1.
N a te le g ra m  104 z d n ia  12. b, m, p o d a je  się  tr e ś ć  ra d jo -d e p e sz y : 
C h e f d e  1‘E ta t  p o lo n a is  V a rso v ie  N o, 83/2 L a  d e p e c h e  d u  nń n i- 

s t r e  d e s  a ffa ire s  e tra n g e re s  de  F ra n c e  c o n s ta te  q u e  p a r  o rd re  d u  m a- 
rć c h a l  F o c h  to u te  la  S lo v a q u ie  d o it e t r e  o c c u p e e  p a r  le s  T c h ó ą u e s  
jttsq u 'a  la  c o n fe re n c e  de  la  p a ix . L ’a n c ie n n e  f ro n tie re  de  la  H o n g rie  
e s t  c o n s id e re e  com m e ligne de  d e m a rc a tio n . O n  n o u s  a  c o m m u n iq u e  
q u e  c e t  o rd re  n 'e s t  p a s  a  c o n s id e re r  com m e fa it acco m p li. L a  re v e n -  
d ic a tio n  d e  n o s  d ro its  n e  d e v ie n t p a s  p lu s  d ifficile . N os re la t io n s  
a v e c  T E n te n te  e x ig e n t q u e  c e t o rd re  so it su iv i e t q u e  nos tro u p e s  
so ie n t r e t i r e e s  de  Г а п с іг іш е  H o n g rie , M issio n  f ra n ę a ise  B u d a p e s t N o. 
132 le  10Д. 19, S z ta b  g e n e ra ln y  L, 598Д; 19: 1 rz y m sk :

ZAŁĄCZNIK 39.
U stą p ie n ie  w ic e m in is tra  F ilip o w ic z a .

W a r s z a w a .  16. g ru d n ia .
B. w icem inister Tytus Filipowicz ogłasza w Kurjerze Porannym  

następujący list otw arty do prezydenta ministrów M oraczewskicgo 
i m inistra spraw  zagranicznych W asilewskiego:

P a n o w ie !  Polska stoi dziś p rz e d  p ro b le m a te m : a lb o  b ę d z ie  tw o ­
re m  n a ro d o w y m  o n ie s p e łn a  20 m iljo n ach , a lb o  w ie lk łe m  p a ń s tw e m  
su w e re n n e m  o lu d n o śc i o k o ło  34 m iljonów . W  jak im  k ie ru n k u  p o to ­
cz y  się  n a sz  ro zw ó j —  to , w  sy tu a c ji d z is ie jsze j, z a le ż y  g łó w n ie  od 
n a s  sam y ch . Z a le ż y  to  od  siły , ja k ą  p o tra f im y  ro z w in ą ć , od  te g o  c z y  
p o tra f im y  p rz e m ó w ić  ję z y k ie m  z ro z u m ia ły m  d la  ty ch , k tó rz y  k ie ru ją  
lo sam i A ng lji, F ra n c ji, A m e ry k i i c a łe g o  św ia ta . W c z o ra j p re z y d e n t  
W ilso n  z a w ita ł  do  s to lic y  F ra n c ji. O c z e k u ją  ta m  n a  w id z e n ie  s ię  
z n im  re p re z e n ta c je  p a ń s tw a  c zesk ieg o , p a ń s tw a  ju g o sło w iań sk ieg o , 
S erb ji, C za rn o g ó ry , N ie m a  ty lk o  re p re z e n ta c ji  p a ń s tw a  p o lsk ieg o .

Czyja w tern w ina?
O d sz e re g u  ty g o d n i, od  chw ii z a p a n o w a n ia  n a d  P o ls k ą  —  p r z e ­

p ra sz a m , n a d  c z ę ś c ią  P o lsk i, g a b in e tu  p. M o ra c z e w sk ie g o , n iże j p o d ­
p isa n y  jak o  —  do  w czo ra j —  w ic e m in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , r o ­
b ił  w sz y s tk o , c ó T b ^ o  w jego m ocy , a b y  z a in te re s o w a ć  p. W a s ile w ­
sk ieg o  o b e c n ą  sy tu a c y ą  m ię d z y n a ro d o w ą  i sk ło n ić  go, a b y  n a  ra d z ie  
m in is tró w  p rz e p ro w a d z ił  o d p o w ie d n ie  p o s ta n o w ie n ia .

P ie rw sz e m  d z ie łe m  n o w eg o  rz ą d u  w in n o  b y ło  b y ć  w y s ła n ie  
sw ej d e le g a c y  i, c e lem  p o ro z u m ie n ia  s ię  z K o m ite te m  p o lsk im  w  P a ­
ry ż u  i z rz ą d a m i E n te n ty . P ły n ę ły  ty g o d n ie , m ian o  czas  n a  s z e re g  
p o s ta n o w ie ń , n a  w y d a n ie  ro z p o rz ą d z e n ia  zd e jm u jąceg o  k o ro n ę  z g ło -

Użycie słowa „nos“ jest albo pomyłką, albo też wskazuje na to, że na­
dawcą depeszy, pod firmą misji francuskiej, był delegat polski.
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w y  o r ła  p o lsk ieg o , lecz  c z a su  n ą  w y s ła n ie  d e le g a c y i n ie  z n a lez io n o . 
W zy w am  p. W a sile w sk ie g o , a b y  p o w ie d z ia ł: d laczeg o ?

C zy  p rz y p a d k ie m  n ie  g ra ła  tu  ro li u k r y ta  o b a w a , że  a m b a s a ­
d a  f ra n c u sk a  w B e rn ie  od m ó w i sw ej w izy  p a sz p o rto m , w y d a n y m  n a  
M iodow ej u lic y ?  P a n ie  W asile w sk i, p ro sz ę  o o d p o w ied ź  n a  to  p y ta ­
n ie, o d p o w ied ź  w y ra ź n ą  i ja sn ą .

I z jak ich  ź ró d e ł m og ła  p ły n ą ć  ta  o b a w a ?
W k ró tc e  po  p rz y b y c iu  h ra b ie g o  K e ss le ra  do W a rsz a w y , b y ła  

p o d n ie s io n a  w  m in. sp ra w  z a ra n ic z n y c h  k w estja , .czy  n ie  b v ło b v  w ła - 
śc iw e, id ą c  za  g ło sem  su m ie n ia  p ro s ta c z k ó w , zw ró c ić  m u  jego  p a sz ­
p o r ty . S p ra w a  ta  jak o  d ro b n a , z o s ta ła  od ło żo n a , u s tę p u ją c  m ie jsca  
p o w ażn ie jsze j p ra c y  n a d  d o ch o d zen iem  p ro w e n ie n c ji n o ta te k  pLsni 
co d z ien n y ch .

N a s tę p n ie , gdy  p u b liczn o ść  p o c z ę ła  się  n ie p o k o ić  c o ra z  dłuż-, 
szem i d e p e sz a m i szy fro w ań em i z p o se ls tw a  n ie m ie c k ie g o  do B e r li­
na , p o  w ie lu  w a h a n ia c h  i co fa n ia c h  m in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  
z d e c y d o w a ł s ię  co fn ąć  p ra w o  szy fru , k tó re g o  w ła śc iw ie  n ig d y  n ie  n a ­
le ż a ło  d aw ać . W c z o ra j w re sz c ie , gdy  w o b e c  w id o c z n y c h  m a ta c tw  
b e rliń sk ic h , p a n  m in is te r  z d e c y d o w a ł się  o godz. 7-m ej w ie c z ó r  n a  
k o m u n ik o w a n ie  sw ej za sa d n ic z e j zg o d y  p o p ro sz e n ia  h ra b ie g o  R e ss le -  
ra  o o p u sz c z e n ie  W a rsz a w y , o godz., 11-tej cofn ą ł  sw ą  zgodę.

J a k  d ługo  jeszcze  h ra b ia  K e ss le r  m a  z o s ta ć  w  W a rsz a w ie ?  
I jak  d ługo  jeszcze  P o lsk a  o b e jść  się  m oże  b e z  sw ej d e leg acy i ofi- 
cy a ln e j w  P a ry ż u ?

Proszę o odpowiedź na to pytanie. Może dacie mi ją panow ie 
teraz, bo odmawiano mi jej stale, gdy byłem wiceministrem.

T y tu s  F ilip o w icz .
(L ist o g ło szo n y  w  ,,Ilu str. K u ry e rz e  Codzienn^nu*’ 

z 17. g ru d n ia  1918 i in n y ch  d z ien n ik ach ).

ZAŁĄCZNIK 40.
D o O b.

Ig n aceg o  D aszy ń sk ieg o
w  W a rsz a w ie .

W ie lc e  S zan o w n y . P a n ie  P ośle!
P rzy jm u jąc  dym isję  P a ń s k ą  p o sp ie szam  w y ra z ić  P a n u  m oje g o ­

rą c e  p o d z ię k o w a n ie  z a  p ra w d z iw ie  o b y w a te lsk ą  p ra c ę , k tó re j F a n  
w c iąg u  dni o s ta tn ic h  d o k o n a ł, a b y  u ła tw ić  m i c ię ż k ie  z a d a n ie  u tw p -  
rz e n ia  p ie rw sz e g o  rz ą d u  w  w yzw olone j od  obcęg o  n a jazd ii P o lsc e .

P ra g n ę  p o d k re ś lić  i z a zn aczy ć , że  w  c ię ż k ic h  z n a tu ry  rz e c 2 y  
u k ła d a c h , w kraju o nierozwmiętej jeszcze kulturze życia polityczne­
go ') , W ie lc e  S z an o w n y  P a n  P o se ł n ie  w a h a ł się  p o św ię c ić  d lą  d o ­
b ra  sp ra w y  sw o ją  o sobę , a b y  ty lk o  dojść do p o ro z u m ie n ia  się  ro z ­
b ieżn y ch  d o tą d  czy n n ik ó w . J a k k o lw ie k  u k ła d y  z d o ła ły  d o tą d  jedynie 
p o su n ą ć  b a rd z o  d a le k o  z b liżen ie  się  i p rz e ję c ie  w za jem n em  z a u fa ­
n iem  ro z d z ie lo n y c h  d o tą d  sy n ó w  jednej O jczyzny , to  je d n a k  p r a c a  
P a ń sk a  p o z o s ta n ie  n ie c h y b n ie  cen n y m  w k ła d e m  do p o ro z u m ie n ia  się

Zdaje się, że w tym wypadku społeczeństwo nie było tyle winne, jak ci, 
którzy większości chcieli narzucić jednostronne rządy mniejszości.
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d o sta te c z n e g o - G d y b y  ono do  s k u tk u  d osz ło , w ó w c z a s  m ó g łb y m  
p o d ją ć  s ię  ro li, k tó r ą  p o p rz e d n io  P a n u  p ro p o n o w a łe m ,

P ro sz ę  p rz y ją ć  w y ra z y  s z a c u n k u  i p o w a ż a n ia  z ja k im  p o z o s ta ję
J , P iłsu d sk i

D o
O b. J ę d rz e ja  M o ra c z e w sk ie g o

w  W a rsz a w ie .
M ianu ję  W as, O b y w a te lu , P re z y d e n te m  M in is tró w  ty m c z a so ­

w e g o  rz ą d u  lu d o w eg o  R e p u b lik i P o lsk ie j-
W a r s z a w a ,  d n ia  18. l is to p a d a  1918.

J . P iłsu d sk i.

ZAŁĄCZNIK 4 L
(T łu m a c z en ie  z ru sk iego ).
Reska Rada Narodowa w Czamem.

L. 43.
D o U rz ę d u  gm innego

w Wysowej.
a) R u sk a  R a d a  n a ro d o w a  z a w ia d a m ia  U rz ą d  gm inny  ja k  n a ­

s tę p u je ;
1. N a c z e ln ą  w ła d z ą  d la  ca łe j Ł e m k o w sz c z y zn y  je s t ,,N a c z e ln a  

R a d a “ . '•
2 D la  k a ż d e g o  p o sz c z e g ó ln e g o  p o w ia tu  u s ta n a w ia  się  „ p o w ia to ­

w ą  ru s k ą  r a d ę “ , sk ła d a ją c ą  się  z p rz e w o d n ic z ą c e g o  i 12 c z ło n ­
ków .
b) R o z k a z y  i in s tru k c je  d la  gm in z ,,R u sk ie j r a d ^  p o w ia to w e j“ ;

1. W e wszystkich spraw ach z wyjątkiem  spraw  sądowych m a 
władza gminna odnosić się tylko do ,,Ruskiej rady  powiatowej"

' w  C z a rn e m  {p. N e zn aew y cz ).
2. N ac z e ln ik o m  gm in n ie  w o lno  d a w a ć  p ie c z ą tk i  aa. ż a d n y c h  dor 

k u m e n ta c h  z w ró c o n y c h  do in n y ch  w ład z , p ró c z  do ,,R u sk ie j 
r a d y  p o w ia to w e j“ .

3. W  w y p a d k u  n a d u ż y ć  z ja k ie jk o lw ie k  s tro n y  m a w ła d z a  d o n ieść  
n a ty c h m ia s t R u sk ie j ra d z ie .

4. J e ż e li  d o ty c h c z a s  w e w si n ie  z b ie ra n o  sk ła d e k , z a rz ą d z ić  z b ió r ­
k ę  i p rz e s ła ć  n a  rę c e  k a s je ra  ru sk ie j ra d y  A. K a ły n o w y c z a  
w  U jściu .

5. • K a ż d a  gm ina  m a w y b ra ć  s tra ż , k tó ra  b ę d z ie  p iln o w a ć  p o rz ą d k u . 
• ó. N ac z e ln icy  gm in (w ójt, z a s tę p c a , a se so r)  p o d p isz ą  p rz y s ię g ę  tu

z a łą c z o n ą  i p rz e ś lą  do 3 dn i po  o trz y m a n iu  te g o  ro z k a z u  ,,Ru.- 
śk ie j R a d z ie “ , w  p rz e c iw n y m  ra z ie  ru s k a  R a d a  zar.ządzi n o w e  
w y b o ry .
c) W ła d z a  og łosi w  gm inie:

1. Że n ik t z R u sin ó w  n ie  je s t o b o w ią z a n y  s ta w ić  s ię  do  p o lsk ie g o  
w o jsk a , p rz e c iw n ie  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  je s t  z o s ta ć  w  dom u  
i p iln o w a ć  p o rz ą d k u .

2. R e k w iz y c je  zn iesio n e .
3. R u sin i m ają  się  w s trz y m a ć  od p ła c e n ia  p o d a tk ó w  do cza su  aż 

R u sk a  R ad a  ich  zaw iad o m i.
Ruska Rada powiatowa;

Ju rk e w y c z .
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ŻAŁĄCZNIK 42.
Z P. K. L.

O sta tn ie  p e łn e  p o s ie d z e n ie  P , K, L. p o św ię c o n e  b y ło  sytuaxryi-, 
ja k a  się  w y tw o rz y ła  w  P rz e m y ś lu  i L w ow ie  z p o w o d u  zb ro jn y c h  z a ­
ta rg ó w  ob u  n a ro d o w o śc i. Z p o w z ię ty c h  u c h w a ł m o ż e m y  p rz y to c z y ć  
co  n a s tę p u je :

„ J u ż  p o p rz e d n io  w y d e le g o w a ła  P. K. L. z a s tę p c ó w  do  p e r t r a k -  
ta c y i z U k ra iń c a m i o rozejm . U c h w a łę  tę  p o n o w io n o . Z a s tę p c a m i щ  
p o s ło w ie  G rz ę d z ie lsk i, L ie b e rm a n n , R y ch lik  i h r. S k a rb e k . P o s ta n o ­
w iono , że p rz e d s ta w ic ie le  ci w y ślą  n a ty c h m ia s t p a r la m e n ta rz y  do 
P rz e m y ś la  i L w ow a, c e lem  b ezzw ło czn eg o  p o n o w n eg o  p o d ję c ia  o k ła ­
dów . R o k o w a n ia  t e . m a ją  się  o d b y w a ć  m ożliw ie  p rz y  M^^spółudziałe 
r e p re z e n ta n tó w  p o lsk ic h  m ia s t L w o w a i P rz e m y śla , p o  jed n y m  z k a ­
żdego  ze s tro n n ic tw , r e p re z e n to w a n y c h  w  P. K , L. T y c h  sa m y c h  d e ­
le g a tó w  u s ta n o w io n o  k o m isa rz a m i pm litycznym i, ja k o  p o lity c z n ą  iń - 
s ta n c y ę  d la  k o m en d  w o jskow ych , u m ieszczo n y ch  n a  w sc h ó d  od. 
S a n u “ .

(,,N a p rz ó d “ z 14. l is to p a d a  1918).

ZAŁĄCZNIK 43.
Relacya telefoniczna p. Ministra Gałeckiego, złożona dnia 17. XI. 
w sprawie rokowań nieobowiązujących z Ukraińcami w Wiedniu.

,,P o la c y  s to ją  p rz y  z a sad z ie , że c a ła  G a lic y a  p o w in n a  n a le ż e ć  
do P o ls k i“ ,

,,R usin i m ają  z a m ia r  u tw o rz y ć  p a ń s tw o  ru sk ie  w e w sc h o d a i'4  
Galicyi“.

Propozycye p. Ministra Gałeckiego b y ły  n a s tę p u ją c e ;
,,O b ie  s tro n y  p o z o s ta w ia ją  ro z s trz y g n ię c ie  sp o rn y c h  k w e s ty i 

p ó ź n ie jsz e m u  p o ro z u m ie n iu  w zg lęd n ie  ro z s trz y g n ię c iu  p rz e z  s ą d  ro z - 
łem czy  lub  k o n g re s  p o k o jo w y . D la  p o w ia tó w  sp o rn y c h  u s ta n a w ia  się- 
K om isyę  m ieszan ą , k tó re j z a d a n ie m  b ęd z ie  p o ro z u m ie w a n ie  się 
w  sp ra w a c h  a d m in is tra c y jn y c h  p o w ia tu . S k ła d  jej: po  2 c z ło n k ó w  
p o lsk ie j i ru sk ie j n a ro d o w o śc i.

D la  ty m czaso w eg o  a d m in is tro w a n ia  sp o rn e j c zęśc i k ra ju  u s ta ­
n a w ia  się  k o m isy ę  m ie sz a n ą .

Propozycye p, Petruszewicza:
S p ra w a  G a licy i w sch o d n ie j n ie  je s t sp o rn ą . U k ra iń c y  z a m ie rz a ją  

u tw o rz y ć  rz ą d  sk ła d a ją c y  się  z 9 m in is tró w , z k tó ry c h  2 p o s te ru n k i 
z o s ta ły b y  o d s tą p io n e  P o la k o m  {z te g o  je d n a  te k a  re so r to w a ) .

K a ż d a  n a ro d o w o ść  ro z p o rz ą d z a  d o ch o d am i w łasn em i. U s ta n a ­
w ia  się  d la  ży d ó w  i P o la k ó w  o so b n e  R a d y  szk o ln e .

Najdalej idąca autonomia m iasta Lwowa.
Zamiar przyłączenia Galicyi wschodn. do Ukrainy,
N a w e t o rz e c z e n iu  E n te n ty  U k ra iń c y  się n ie  p o d d a d z ą “ .

ZAŁĄCZNIK 44.
Co mówi Kasi Lewicki?

(O d p o w ied ź  u k ra iń s k a  w  sp ra w ie  ro k o w a ń  p o ko jow ych).
N a rę c e  h r. S k a rb k u  n a d e sz ła  w czo ra j w  p o łu d n ie  p rz y w ie z io -
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п а  p rz e z  u k ra iń s k ic h  p a r la m e n ta rz y  o d p o w ie d ź  n a  p ism o  z d n ia  5, 
g ru d n ia  b. r . z p ro ś b ą  o w y z n a c z e n ie  d e le g a tó w  do p o n o w n e g o  
w sz c z ę c ia  ro k o w a ń  p o k o jo w y ch . O d p o w ie d ź  u k ra iń sk ie ]  R a d y  N a ­
ro d o w e j o p ie w a :

T a r n o p o l ,  8, g ru d n ia  1918.
D o  W ie lm a ś n e g o  P a n a  A le k s a n d ra  h r, S k a rb k a

We L w ow ie .
W  o d p o w ie d z i n a  P a ń sk ie  c e n n e  p ism o z d n ia  5. b, m, лѵ p r z e d ­

m io c ie  w y z n a c z e n ia  u p o w a ż n io n y c h  d e le g a tó w  U. R . N. do  p o d ję ­
c ia  p e r t r a k ta c j i  (p e re h o w o riw ) w  sp ra w ie  z a p o b ie ż e n ia  d a lsz e m u  

ro z le w o w i k rw i m ię d z y  U k ra iń c a m i a P o la k a m i, jak  rów nic.ż u ło ż e ­
n ia  ty m c z a so w y c h  z a sa d  w sp ó łż y c ia  obu  n a ro d ó w , m am  z a sz c z y t o d ­
p o w ie d z ie ć  w  im ien iu  R ad y  P a ń s tw o w y c h  S e k re ta rz y , że  U. N. R , 
w  sw oim  p ie rw sz y m  m a n ife śc ie  z d n ia  19. p a ź d z ie rn ik a  1918 p o d a ła  
z a sa d y  w sp ó łż y c ia  ob u  n a ro d ó w  n a  o b sz a rz e  z a c h o d n io -u k ra iń s k ie j 
R e p u b lik i i że z n asze j s tro n y  n ie  w y sz ła  in ic ja ty w a  (pocz\Ti) do  
p rz e le w u  k rw i m ięd zy  U k ra iń c a m i a  P o la k a m i.

W o b e c  w y p a d k ó w , k tó re  od  te g o  c z a su  n a s tą p iły , o ś w ia d c z a ­
m y , że jesteśmy gotowi wysłać naszych upoważnionych delegatów do 
pertraktacji, o ile z drugiej strony zostaną nam przedstawione osoby 
upoważnione do pertraktacji przez mniejszość polską naszego Pań­
stwa, a nadto pod warunkiem, że polskie oddziały uzbrojone, które 
powstały (zbrojnie) przeciw naszemu Państwu, złożą broń a ci czł-in- 
kowie polskich oddziałów zbrojnych, którzy nie są obywatelami na­
szego państwa, opuszczą obszar zachodnio-ukraińskiej Republiki.

P ro sz ę  p rz y ją ć  w y ra z y  g łę b o k ie g o  p o w a ż a n ia
D r. K o s t L ew icky j.

{,,G a z e ta  W ie c z o rn a “ z 17, g ru d n ia  1918 i in n e  d z ien n ik i) .

ZAŁĄCZNIK 45.
Zawarcie umowy polsko-ukraińskiej w sprawie rannych, jeńców

i internowanych.
M ięd zy  p rz e d s ta w ic ie la m i re p u b lik i  z a c h o d n io -u k ra iń sk ie j, 

d rem  S t. T o m aszew sk im , d re m  W ł, O c h ry m o w ic z e m , di-em L w em  
H a n k ie w ic z em , a d e le g a ta m i K om isy i rz ą d z ą c e j d re m  W ł, S te s ło w i-  
czem , d re m  A le k sa n d re m  S k a rb k ie m , inż, A . H a u sn e re m , d re m  A . 
G ła ż e w sk im  i d rem  Z y g m u n tem  L a so c k im  z a w a r to  u k ła d , c e le m  
u lż e n ia  do li jeńców , ra n n y c h  i in te rn o w a n y y c h . W ię c  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  w zg lę d e m  ra n n y c h  i c h o ry ch , zg odzono  się  n a  n a le ż y tą  o p ie k ę  
le k a r s k ą  i re lig ijn ą , n a  d o p u sz c z e n ie  k o m ite tu  p a ń  d ru g ie j n a ro d o ­
w o śc i, ce lem  o d w ie d z a n ia  i w sp ie ra n ia  c h o ry c h  i ra n n y c h .

W  o b o z a c h  jeń có w  m a ją  b y ć  o fic e ro w ie  sp e c y a ln ie  tra k to w a n i, 
a  m a ją  p o b ie ra ć  w  ra n d z e  od  c h o rą ż e g o  do k a p i ta n a  p o  500 k o ro n , 
z a ś  s ta r s i  o fic e ro w ie  800 k o ro n  m ies ięczn ie . Ż o łn ie rze  p o b ie ra ją  c a łe  
u trz y m a n ie  i 30  k o ro n  m ie s ię c z n ie , o ra z  m a ją  d o s ta ć  o d z ie ż  i оЬш ѵіе.

D o ty c h c z a so w y  sp o só b  in te rn o w a n ia  m a  u s ta ć  i o g ra n ic z y ć  się  
ty lk o  do ty c h  w y p a d k ó w , w  k tó ry c h  idz ie  o u n ie sz k o d liw ie n ie  o so b y  
d z ia ła ją ce j n a  sz k o d ę  arm ji. In te rn o w a n ie  n a s tą p ić  m o że  ty lk o  w  o d - 
p o w ie d n ie m  p o m ieszczen iu , p rz y  w ła śc iw e m  w /ż y w ie n iu  i o p ie c e
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le k a rsk o -re lig ijn e j; in te rn o w a n i m a ją  p o b ie ra ć  z a s iłk i w  w y so k o śc i 
3 do  5 k o ro n  dz ien n ie . K o m ite ty  p a ń  drugie) n a ró d  iwoś-:i m ają  być  
ró w n ie ż  u p ra w n io n e  do n ie s ie n ia  pom ocy . J e ń c y  i in te rn o w a n i n ie  
m ogą b y ć  t r a k to w a n i jak o  p rz e s tę p c y , W ra c a ią c y c h  z d aw n y ch  fro n ­
tó w  b o jo w y ch  m o żn a  n a jw yżej z a trz y m a ć  jako  cy w iln y ch  in te rn o w a ­
ny ch , B ra n ie  z a k ła d n ik ó w  m a  być  o g ra n ić ż ó n i ty lk o  dó te re n u  śc i­
s ły c h  o p e ra c y i w o jen n y ch  i ty lk o  n a  czas k o n ieczn e j p o trz e b y . O so b y  
z a sk o c z o n e  w y p a d k a m i w o jen n y m i m a ją  d o s ta ć  w sze lk ie  u d o g o d n ie ­
n ia  m a te ry a ln e  ce lem  p o w ro tu  do m ie jsca  s ta łe g o  z a m ie sz k a n ia . 
W  s ie d z ib ie  rz ą d u  p o lsk ie g o  i r z ą d u  u k ra iń sk ie g o , p rz e b y w a ć  m a  
u p e łn o m o c n io n a  d e le g a tk a  C z e rw o n e g o  K rz y ż a  do o p ie k i n a d  r a n ­
nym i i jeńcam i,

Obie strony mają prowadzić ewideneye jeńców, rannych i in ­
ternow anych i przynajmniej raz w m iesiącu wzajemnie je sobie p rze ­
syłać, Z chwilą podpisania umowa wchodzi w życie,
(,,W iek  N o w y “ z 5, lu teg o  1919, U m o w a z 1, lu te g o  1919 o g ło szo n ą  

z o s ta ła  w  c a ło śc i w  ,,G a z e c ie  L w o w sk ie j“ z 4, lu teg o  1919.

ZAŁĄCZNIK 46.
Ludowcy przeciw  rządowi M oraczewskiego.

K r a k ó w ,  18. g ru d n ia , ■
PAT, W czoraj odbyło się w Krakowie w lokalu PIAvSTA p o ­

siedzenie Zarządu głównego polskiego stronnictw a ludowego przy 
udziale członków Zarządu z Królestwa, Przewodniczył poseł Witos, 
Po obszernej dyskusyi uchwalono następującą rezolueyę:

,,W obec tego, że obecny rząd nie postawił w sposób właściwy 
polskiej polityki zagranicznej wobec koalicyi i nie naw iązał z nią 
bezpośrednich stosunków, dla sprawy polskiej w obecnej chwili n ie­
zbędnych:

wobec tego, że granice Polski, naw et Lwów — w.skutek braku 
regularnego z powszechnego poboru wyłonionego wojska, są ciągle 
zagrożone;

że w skutek tego rząd  obecny, politycznie jednostronny, nie sp ro ­
stał obowiązkom na nim ciążącym, w chwili obecnej, dla Polski de­
cydującej;

wobec tego, że rząd obecny nie zorganizował wewnętrznej ad- 
ministracyi państw a polskiego, wskutek czego nieład w ew nętrzny 
zwiększa się coraz bardziej;

że wreszcie obecny rząd w W arszawie nie przeprov/adził do­
tąd  rekonstrukcyi gabinetu w myśl uchwały Rady naczelnej P. S. L i  
z  dnia 1: grudnia b. r.

Zarząd główny P, S. L, uchwala;
Odwołać swych członków z obecnego gabinetu i dążyć w dal­

szym ciągu do utworzenia rządu w myśl rezolueyi tarnowskiej^) jako 
jedynego rządu, k tóry  poprowadzi skutecznie polską politykę ze­
w nętrzną i w ew nętrzną“.

(,,C zas‘‘ z 18, g ru d n ia  1918 i in n e  dzienn ik i).

1) W rezolucji tej występowano przeciw rządom jednostronnym.
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ZAŁĄCZNIK 47,
D e p e s z a .

Komenda Wojsk Polskich w Tarnobrzegu.
L.  29.

O D P I S !
Do
P o lsk ie j K om isy i L ik w id acy jn e j 

W y d z ia ł a d m in is tra c y i
w  К  r  a  к  o w  i e, 

T a r n o b r z e g ,  d n ia  9. s ty c z n ia  1919,
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  s ta ła  się  sy tu a c y a  w  p o w ie c ie  g ro ź n ą ; 

w z b u rz e n ie  tłu m ó w  w z ra s ta , z a sz e d ł c a ły  sz e re g  w y p a d k ó w  r a b u n ­
k ó w  i g ra b ie ż y .

W ła d z e  cy w iln e  an i w o jsk o w e  n ie  m ogą w y s tą p ić  p rz e c iw  a n a r ­
chii, gdyż n ie  ro z p o rz ą d z a ją  o d p o w ie d n ią  siłą .

W z m o c n ie n ie  tu te jsz e j za ło g i je s t n ag lącem .
K o m e n d a n t p o w ia tu : W ró b le w sk i p p łk , m , p.
K o m isa rz  P, K , L,: D r, Ł ą c k i m, p.
K o m isa rz  m ia s ta : S ta ry  m, p.
D o w ó d ca  ż a n d a rm e rji: B o ro w ie c  k a p . m,. p.

W y sła n o  ró w n o b rz m ią c ą  d e p e sz ę  do K o m e n d y  O k rę g u  w o jsk o ­
w ego  w  R z eszo w ie .

ZAŁĄCZNIK 48.
Z^arząd naczelny Związku Polskiego 

Nauczycielstwa ludowego 
w Galicyi

L. 90.
W  K ra k o w ie , d n ia  17, s ty c z n ia  1920,

D o W ie lc e  S zan o w n e j K om isy i R z ą d z ą c e j
W Krakowie.

W ia d o m e m  być  m usi S zan o w n ej K om isy i, że  w  p o w ie c ie  t a r ­
n o b rz e sk im  sz e rz ą  się  ro z ru c h y  c h ło p sk ie  s k ie ro w a n e  g łó w n ie  p rz e ­
ciw  in te lig e n c y i. O g n isk o  n a u c z y c ie ls k ie  w  T a rn o b rz e g u  d o n o si nam , 
że  w s k u te k  ty c h  ro z ru c h ó w  n a ra ż o n e  je s t n a u c z y c ie ls tw o  lu d o w e  te ­
go p o w ia tu  n a  w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o . Z a sz ły  b o w iem  już  w y ­
p a d k i, że w  n ie k tó ry c h  g m in ach  teg o  p o w ia tu  z b u n to w a n i w ie śn ia c y  
p o z b a w ili n a u c z y c ie li p o sa d  i m ie sz k a n ia . R o z z u c h w a le n i ch ło p i b e z ­
k a rn o śc ią , g ro ż ą  w ie lu  n a u czy c ie lo m , że  ich  w y p ę d z ą , a палѵеі z a ­
b iją . A b y  do te g o  n ie sz c z ę śc ia  n ie  d o p u śc ić , z w ra c a  się  p o d p isa n y  
Z a rz ą d  n a c z e ln y  do S zan o w n ej K om isy i z u s iln ą  p ro ś b ą  p rz e d e -  
w sz y s tk ie m :

1. o w z ię c ie  w  o p ie k ę  n a u c z y c ie ls tw a  lu d o w eg o  w  p o w ie c ie  t a r ­
n o b rz e sk im  p rz e d  ro z ru c h a m i c h ło p sk im i i o r a tu n e k  ich  m ie ­
n ia  i życ ia ;

2, o u d z ie ln ie  w y d a tn e j zap o m o g i tym  n au c z y c ie lo m  i n a u c z y c ie l­
kom , k tó rz y  w  ty c h  w a ru n k a c h  p o n ie ś li już  s t r a ty  m a te ry a ln e ; .
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3. о w y je d n a n ie  p rz e n ie s ie ń  do in n y ch  o k rę g ó w  n a u c z y c ie ii i  n a u ­
cz y c ie lek , k tó ry c h  e g z y s te n c y a  z a g ro ż o n a  w  ty m  p o w iec ie . 
Z a ra z em  p rz e d s ta w ia m y  sp is  p o k rz y w d z o n y c h  n a u c z y c ie li:

1, E d w a rd  T re n d o w sk i, n a u c z y c ie l 1 kl. szk . w  M ach o w ie , o jc iec  
6 dz ieci, p o z b a w io n y  już  p o sa d y , n ie  śm ie n a w e t  p o k a z a ć  s ię  
w  g m in ie  a n i w  ro d z in ie , k tó r a  je szcze  ta m  p rz e b y w a ,

2, K a ro lin a  M a r ty n o w a , n a u c z y c ie lk a  w  T a rn o w sk ie j W oli, k tó rą  
ch ło p i p rz e m o c ą  w y w ieź li do  M a jd a n u  K o lb u szo w sk ieg o .

3, F ra n c isz e k  W a rg a c k i, k ie ro w n ik  2 kl, szk , W S u c h o rz o w ie  (żo ­
n a ty  z 3 d z iec i i m a tk ą  s ta ru sz k ą ) , m a s ię  w y n ie ść  z te j gm iny .

4, Jó z e f  W o jn as , k ie ro w n ik  2 k l, s z k o ły  w  S ta la c h , k tó re g o  c h ło ­
p i o k ra d li  i m usi s ię  w y n ie ść  p o d  g ro ź b ą  z a s trz e le n ia  go.

5, M ich a ł W a rg a la , k ie r. 2 k l. s z k o ły  w  M o k rzy szo w ie , ż o n a ty  
z 4 dziećm i, m usi się  w y n ie ść .

J a n  D ul, k ie r . 2 kl. s z k o ły  w  C h w a ło w ic a c h  (ż o n a ty  z 3 dzieci) 
m a się  w yn ieść ,

7, A n d rze j S ie leck i, k ie r, 2 kl, szk o ły  w  W o li K o to w e j, żo n a ty , 
4 dzieci, z o s ta ł d o sz c z ę tn ie  o b ra b o w a n y  i m usi się  w y n ie ść .

8, T a d e u sz  F u rm a n , k ie ro w n ik  w  Ż upaw ej (żo n a ty ), m usi s ię  w y ­
n ieść ,

9, M a ry a n  K alick i, k ie ro w n ik  s z k o ły  (żonaty ) w  K ra w c a c h , m a  
się  w y n ieść  z te j p o sa d y .

Zarząd Naczelny
Z w ią z k u  p o lsk ieg o  n a u c z y c ie ls tw a  lu d o w eg o  

w  G alicy i,
K r a k ó w .

A n n a  D o b ro w o lsk a , S ta n is la v / N ow ah ,
s e k re ta rk a .  p re z e s .

6.

Z A Ł Ą C Z N IK  49.
Dowództwo Źandarmeryi przy Generalnym okręgu 

w Krakowie.
L. 358 /P rez .

Rozruchy w powiecie niżańskim,
Do

P o lsk ie j K om isy i L ik w id acy jn e j
w  K r a k o w i e ,  

K r a k ó w ,  d n ia  27, g ru d n ia  1918, 
P o w ia to w e  d o w ó d z tw o  S tra ż y  b e z p ie c z e ń s tw a  w  N isk u  re la -  

cy o n u je  tu ta j  o d z ia ła ln o śc i ag itacy jn e j, ja k ą  ro zw ija  ta m ż e  k s ią d z  
O k o ń  z R a d o m y śla  z p o m o c ą  b y łeg o  o fic e ra  w ie ś n ia k a  D ą b a la .

M ając  w ie lk i w p ły w  n a  lu d n o ść  p o d b u rz a  k s. O koń . w z y w a ją c  
b y  do w o jsk a  n ie  szli, z a rz ą d ze n io m  S tra ż y  b e z p ie c z e ń s tw a  o ra z  K o­
m isa rz a  P , K. L. p o s łu c h u  n ie  daw a li, a  n ie  p rz e b ie g a jąc  w  ś ro d k a c h  
z o rg a n iz o w a ł on so b ie  z p o m o c ą  w y m ien io n eg o  D ąb a la , b y łeg o  m a ­
jo ra  ,.re p u b lik i ta rn o b rz e s k ie j“ sw y ch  liczn y ch  p o p le c z n ik ó w  ta k , że 
za m ie rz a  on z a p e w n e  sw y c h  p rz e c iw n ik ó w  —  do  k tó ry c h  z a lic z a  c y ­
w iln e  i w o jsk o w e  w ła d z e  o b ecn eg o  R z ą d u  P o lsk ie g o  w G a licy i —  
s te ro ry z o w a ć  i ro z b ro ić .
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P o n a d to  o k a z u ją  s ię  ju ż  r e z u l ta ty  p ro p a g a n d y  k s ię d z a  O k o n ia  
w  n iżań sk im  p o w iec ie , bo  z w o le n n ic y  jego zw o łu ją  w ie c e  ż o łn ie rsk ie , 
n ą  k tó ry c h  u c h w a la ją  n ie  iść  do  w o jska , n ie  s k ła d a ć  p rzy sięg i i t , d.

W  jak im  to n ie  z re s z tą  trz y m a n e  są  o d e z w y  k s ię d z a  O k o n ia  
i D ą b a la  sk ierow iane  do ludu , c h a ra k te ry z u je  n a jle p ie j z a łą c z o n y  o d ­
p is  p ism a  u lo tn e g o  zw o łu ją c e g o  n a  w iec  w  N isk u  1 s ty c z n ia  1919,

W o b e c  te g o  u p ra sz a m  o d e cy zy ę , czy  n ie  b y ło b y  w sk a z a n e m  
ks. O k o n ia  i D ą b a la  p rz y a re s z to w a ć  i o d s ta w ić  ich  do  K ra k o w a , c e ­
lem  w d ro ż e n ia  p rz e c iw k o  nim  ś le d z tw a  k a rn o -są d o w e g o  za z a k łó c e ­
nie. sp o k o ju  p u b liczn eg o ,

D ą b ro w ie c k i, g e n e ra ł-m a jo r .

ZAŁĄCZNIK 50.
Rzekome cztery trupy.

D o w iad u jem y  się, że w iad o m o ść , p o d a n a  w  p ism a c h  o z a s t r z e ­
le n iu  p rz e z  w ojsko  d w óch , a  n a w e t C z te rech  osób , z o k az ji z g ro m a ­
d z e n ia  p rz e d w y b o rc z e g o  w  N isku , je s t n ie z g o d n a  z p ra w d ą , W  r z e ­
cz y w is to śc i p o d c z a s  ro z ru c h ó w , k tó re  się  z d a rz y ły  w  p o b liż u  d w o r­
c a  k o le jo w eg o  w  N isku , d n ia  1. s ty c z n ia  b, r. z o s ta ła  je d n a  o so b a  
z tłu m u , k tó ry  o b rz u c a ł s tra ż n ik ó w  k a m ie n ia m i i c zy n n ie  na  n ich  
n a p a d a ł, p rz e z  s tra ż n ik a , d z ia ła ją ce g o  w  o b ro n ie  w łasn e j, / r a n io n a .

(,,N ow a R e fo rm a “ z 15, s ty c z n ia  1919 i in n e  dz ien n ik i).

ZAŁĄCZNIK 51.
L w ó w ,  29. s ty c z n ia  1919.

Ukonstytuowanie się Komisy! Rządzącej,
W c z o ra j w ie c z o re m  o d b y ło  się  w  sa li p o s ie d z e ń  N a m ie s tn ic tw a  

ркхі p rz e w o d n ic tw e m  d r. S te s ło w ic z a  u k o n s ty tu o w a n ie  się  K om isy! 
R z ą d z ą c e j d la  G a licy i, Ś ląsk a , S p iżu  i O ra w y . S k ła d  K om isy i R z ą ­
d zące j u s ta lo n o  w e d łu g  k lu c z a  p a r ty jn e g o , jak  n a s tę p u je :

P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L u d o w e: W ito s , h r, L aso ck i, K ęd z io r, D łu ­
gosz, S te fczy k , d r. M ik o ła jsk i, T e tm a je r , d r. B a rd e l, Z a h s ra . B ry l. 
G rz ę d z ie lsk i, M a ś la n k a .

P o ls k a  P a r t ja  s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n a : dr. D iam an d , d r. M a ­
re k , dr. B o b ro w sk i, H a u sn e r, dr, L ie b e rm a n n , K lem en siew icz , O b i- 
re k , K u ry ło w ic z , S z c z y re k ,^___  ___

N a ro d o w a  D e m o k ra c y a : K u c h a rsk i, O z ięb ły , P ró c h n ic k i, P ta ś , 
R y m ar, S ch m id t, h r. S k a rb e k , dr. S ta h l, S ta rz e w sk i.

P o ls k a  D e m o k ra c y a : C h lam tacz , F e d e ro w ic z , R y ch lik , dr. S te -  
s łow icz , d r, T e r til ,  Z ie len iew sk i,

Z je d n o czen ie : dr, D ub an o w icz , dr. G ła ź e w sk i, d r. Siurzycki.
K o n se rw a ty śc i:  h r. B a w o ro w sk i, b a r . G ö tz , dr. S te c z k o w sk i,
P o lsk ie  S tro n n ic tw o  P o s tę p o w e : L ask o w n ic k i, Ś liw ińsk i.
S tro n n ic tw o  k a to lic k o -n a ro d o w e : M a ta k ie w ic z , T h u llie .
Ś ląsk : K s, L ondzin , R eg e r,
P rz e d s ta w ic ie le  p o sz c z e g ó ln y c h  s tro n n ic tw  za .strzeg li so b ie  

je sz c z e  e w e n tu a ln e  z m ia n y  w  sk ła d z ie  sw eg o  p rz e d s ta w ic ie ls tw a .
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N a K o m isa rz a  rz ą d o w e g o , k tó ry  m a p rz e w o d n ic z y ć  K om isy! 
R z ą d z ą c e j, u c h w a lo n o  z a p ro p o n w a ć  R z ą d o w i w a rsz a w sk ie m u  b. m i­
n is tra  G a łe c k ie g o . Z a s tę p c a m i K o m isa rz a  b ę d ą  d e sy g n o w a n i p rz e z  
c z te ry  n a jw ię k sz e  s tro n n ic tw a  cz ło n k o w ie  K onusy i, a  m ian o w ic ie : 
P o lsk ie g o  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o : W ito s , N a ro d o w e j D em o k racy i; 
h r. S k a rb e k , Polskiej Demokracyi: d r. S tes ło w icz . P o ls k a  P a r ty a  so - 
c y a ln o 'd e m o k ra ty c z n a  z a s trz e g ła  so b ie  p ó ź n ie jsz e  zg ło sz e n ie  sw ego  
p rz e d s ta w ic ie la . ■

A ż do p rz y ja z d u  dr. G a łe c k ie g o  u rz ę d o w a ć  b ę d z ie  jako  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  K om isy i dr. S te s ło w icz .

N a s tę p n ie  p rz e p ro w a d z o n o  ro z d z ia ł p o szczeg ó ln y ch  w y d z ia łó w  
w ed łu g  k lu c z a  s tro n n ic tw , u s ta lo n e g o  już p o p rz e d n io  w  K ra k o w ie . 
W y d z ia łó w  ogó łem  je s t 15, z ty c h  8 b ęd z ie  u rz ę d o w a ło  w e  L w ow ie, 
7 zaś  p rz e z  jak iś  czas  je sz c z e  w  K ra k o w ie .

N a cze le  W y d z ia iu  a d m in is tra c y jn e g o  s to i h r. L aso ck i, z a s tę p ­
s tw o  h r. S k a rb e k ,

R o b o ty  p u b lic z n e : K ę d z io r , z a s tę p c a  G ła źew sk i.
S k a rb ; dr. S te c z k o w sk i, z a s tę p c a  P ró c h n ic k i.
O św ia ta ; d r. D u b an o w icz , z a s tę p c ę  w y z n a c z y  D e m o k ra c y a  

P o lsk a .
Z d ro w ie ; dr. M ik o ła jsk i, z a s tę p c ę  w y z n a c z y  S o c y a ln a  D em o ­

k ra c y a .
O p ie k a  sp o łe c z n a ; O b ire k , z a s tę p c a  dr. S te fczy k .
D ro g i; H a u sn e r, z a s tę p c a  B ry l.
P o c z ta  i te le g ra f : L a sk o w n ick i, z a s tę p c a  S zczy rek .
W sz y s tk ie  p o w y ższe  W y d z ia ły  u rz ę d u ją  w e  L w ow ie .
W y d z ia ły  u rz ę d u ją c e  w  K ra k o w ie  są  n a s tę p u ją c e :
R o ln ic tw o : B a rd e l, z a s tę p c a  M a ta k ie w ic z ,
A p ro w iz a c y a ; K u c h a rsk i, z a s tę p c a  G rz ę d z ie lsk i.
K o le je : S ta rz e w sk i, z a s tę p c ę  w y z n a c z y  S o c y a ln a  D e m o k ra c y a .
S p ra w ie d liw o ść ; P ta ś , z a s tę p c a  Z a h a ra ,
G ó rn ic tw o : d r D iam and , z a s tę p c ę  w y zn aczy  P o lsk a  D em o ­

k ra c y a .
P rz e m y s ł i h a n d e l: Z ie len iew sk i, z a s tę p c ę  w y zn aczy  N a ro d o ­

w a  D em o k racy a .
K u ltu ra  i s z tu k a : T e tm a je r .
K o m isy a  R z ą d z ą c a  i re fe re n c i obe jm u ją  u rz ę d o w a n ie  z dn iem  

dzisie jszym , p rz y c z e m  ró w n o c z e śn ie  ro z w ią z u ją  się  P o lsk a  K om isya  
L ik w id acy jn a  w  K ra k o w ie  i T y m c z a so w y  K o m ite t R z ą d z ą c y  w e 
L w ow ie.

P o  z a tw ie rd z e n iu  re g u la m in u  u rz ę d o w a n ia  K om isy i, u c h w a lo ­
no  o d n ie ść  się  do R z ą d u  w a rsz a w sk ie g o  z w n io sk iem  p o w o ła n ia  do 
K om isy i R z ą d z ą c e j jed n eg o  p rz e d s ta w ic ie la  S p iżu  i O ra w y  *).

(,.G a z e ta  L w o w sk a "  z 30. s ty c z n ia  1919).

1̂) W  s k ła d z ie  c z ło n k ó w  K om isji r z ą d z ą c e j  z a s z ły  p ó ź n ie j  p e w n e  zm ia n y  
w s k u te k  u s tą p ie n ia  n ie k tó r y c h  c z ło n k ó w  w y b r a n y c h  d o  S ejm u , i ta k  z a m ia st  p o ­
s łó w  D u b a n o w ic z a  i S k a rb k a  w e s z l i  w  jej sk ła d  p rof. L tid w ik  J a x a  B y k o w s k i  
i a d w o k a t  dr. J a n  P ie r a c k i.
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ZAŁĄCZNIK 52.
List Aleksandra Skarbka do Zygmtmta Lasockiego.

L w ó w ,  11. XTI. 1918,
K o c h a n y  Z ygm uncie!

D ziś o trz y m a liśm y  od  n asze j D e leg ac ji z W a rs z a w y  te le g ra in  
byśm y jak n a jliczn ie j w e c z w a r te k  n a  p o s ie d z e n ie  K o m isy i L ik w id a ­
cyjnej do  K ra k o w a  z jech a li, c e lem  o s ta te c z n e g o  u ło ż e n ia  w a ru n k ó w  
w sp ó łp ra c y .

W o b e c  n ie p e w n e j sy tu a c ji w o jskow ej, a p rz e d e w sz y s tk ie m  n ie ­
sp o k o jn eg o  n a s tro ju  s to licy , p o s ta n o w iliśm y , S te s ło w ic z  i ja, m ia s ta  
n ie  o p u szczać , o b a w ia ją c  się , że  w y jazd  n a sz  w y w o ła  w  m ieśc ie  
je sz c z e  w ię k sz e  z a n ie p o k o je n ie . Z n asz  jed n o m y śln e  s ta n o w isk o  K o ­
m ite tu  fym cz. w  sp ra w ie  je d n o lito śc i R z ą d u  p ro w in c jo n a ln e g o  w  G a ­
licji i co do jego  s ied z ib y . W czo ra j je szcze  ra z  s tw ie rd z o n o  u c h w a lą  
jed n o m y śln ą , że  s ie d z ib ą  R z ą d u  n a  c a łą  G a lic ję  m usi b y ć  L w ó w  i że  
n ie m o ż liw o śc ią  je s t dz ie lić  G a lic ję  n a  d w ie  c zęśc i p o d  w z g lęd em  a d ­
m in is tra c y jn y m , p o lity czn y m , ap ro w iz a c y jn y m , sk a rb o w y m , o p ie k ł 
sp o łe c z n e j i innym . N ie m ó w iąc  o tru d n o śc ia c h  i c h ao sie  p o d w ó jn e j 
a d m in is trac ji, d a lib y śm y  w o b e c  św ia ta  z n a k o m ity  d ow ód  o d rę b n o śc i 
o b u  częśc i G alic ji, gdy b y śm y  sam i d o b ro w o ln ie  p o d  w zg lę d e m  a d m i­
n is tra c y jn y m  ją p odz ie lili. B y łb y  to  w ie lk i a tu t  w  rę k a c h  R u s in ó w  
d ła  u z a sa d n ie n ia  ż ą d a n ia  p o d z ia łu  k ra ju . W  in te re s ie  G a lic ji i ca łe j 
P o lsk i je s t je d n o lis to ść  R z ą d u  i jego s ie d z ib a  w e  L w ow ie . B y ło b y  
z b ro d n ią  g d y b y  w  sp ra w a c h  ty c h  d e c y d o w a ć  m ia ły  w z g lęd y  am b ic ji 
łub o so b is te j w ygody . P rz y je d ź c ie  tu  i ob e jm c ie  rz ąd y . S p e c ja ln ie  ja  
b ę d ę  sz c z ę ś liw y  gdy b ę d ę  m ógł kom u  in n em u  o d d ać  to  ta k  t ru d n e  
i o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w isk o .

Z a te m  n a  m iło ść  B o sk ą  p o łą c z c ie  się  z K om . T y m czaso w ą , 
z jeżd ża jc ie  do L w ow a i z a k o ń c z c ie  n a re sz c ie  te n  c h ao s  i n ie p o rz ą ­
d ek , jak i d w a  rz ą d y  w y w o łu ją .

K ro k  ta k i  w p ły n ie  n ie w ą tp liw ie  n a  sk o n so lid o w a n ie  o p in ji 
w  K ró l. B o isk iem , u ła tw i r e k o n s tru k c ję  R ząd u , a  sp e c ja ln ie  w  G a li­
cji w schodn ie j um ożliw i p a c y fik a c ję  w  k ra ju . R u s in ijb o w ie m  p r z e d e ­
w sz y s tk ie m  ra c h u ją  n a  n iezg o d ę  P o la k ó w . P om ijam  w ra ż e n ie  d o d a t­
n ie , jak ie  k o n so lid a c ja  w y w o ła  z a g ra n ic ą . Z a k lin am  w ięc  ra z  je szcze  
za  w sz e lk ą  c e n ę  zgoda  i je d n o lity  R z ą d  p ro w in c jo n a ln y  n a  c a łą  G a ­
licję w e  L w ow ie.

S e rd e c z n y  u śc isk  d ło n i łą c z ę
sz c z e rze  o d d a n y

S k a rb e k ,

ZAŁĄCZNIK 53.
Bombardowanie Lwowa.

Z e L w o w a  d o n o szą : J a k  już w iadom o , p rz e z  c a łą  n ie m a l d o b ę  
p o p rz e d z a ją c ą  z a w ie sz e n ie  b ro n i, o s trz e liw a ła  a r ty le ry a  ru s k a  L w ó w  
z trz e c h  s tro n . S zczeg ó ln ie  od  ósm ej ra n o  do  p o łu d n ia  i od  7 do 9 
w ie c z o re m  o s trz e liw a n ie  b y ło  n ie s ły c h a n ie  g w a łto w n e . S k u tk i ogn ia
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zn a ć  b y ło  w  ró ż n y c h  p u n k ta c h  m ia s ta . T a k  np . w  ul, B a to re g o  n ie  
b y ło  an i jednej szyby . W , u licy  te j u sz k o d z o n e  z o s ta ły  3 b u d y n k i s ą ­
d o w e i g im n azy u m  F ra n c is z k a  Jó z e fa , a  w  d o m ach  p o  p rz e c iw n e j 
s tro n ie  u licy  ró w n ie ż  n ie  b y ło  szyb , ty lk o  f ira n k i p rz e z  o k n a  w ie w a ­
ły, ja k b y  flagi. U lica  sa m a  ta k  b y ła  p o k ry ta  g ruzem , a  z w ła sz c z a  
o d ła m k a m i szk ła , że  p o d  s to p a m i p rz e c h o d n ió w  s ły c h a ć  b y ło  s ta le  
zg rzy t. In n e  c zęśc i m ia s ta  b y ły  ró w n ie ż  siln ie  o s trz e liw a n e , z n isz c z e ­
n ie  w idoczne . Z w ła sz c z a  s iln ie  u c ie rp ia ły  p e ry fe ry e  m ia s ta , <3raz 
c a łe  o to c z e n ie  d w o rc a  k o le jow ego . R ó w n o c z e śn ie  a ta k o w a li m ia s to  
ta k ż e  lo tn ic y  u k ra iń s c y  i rz u c ili k ilk a n a śc ie  bom b n a  m iasto . A le  p o ­
m im o te g o  g w a łto w n e g o  o s trz e liw a n ia  ru c h  w  m ieśc ie  b y ł n o rm a ln y . 
L u d n o ść  m ia ła  już czas p rz y w y k n ą ć  do ognia. W  cz a s ie  o s trz e liw a ­
n ia  z n a ć  b y ło  s iln ie jszy  ru c h  k a re te k  po g o to w ia , ró w n ie ż  le k a rz e  
m ieli sp o ro  do  c z y n ie n ia  p rz e z  ca ły  dzień . N a  ro g u  ul. K a m ien n e j 
i B a to reg o , g ra n a t  ra n ił  c iężk o  dw ie  osoby . J e d n e j z n ich  u rw a ł ob ie  
nogi. W ła śn ie  p rz e je ż d ż a ł ta m tę d y  g e n e ra ł  R o z w ad o w sk i. Z o b a c z y ­
w szy  sk u tk i s trz a łu , z a trz y m a ł sw ój au to m o b il, k a z a ł  ra n n y c h  z a ­
b ra ć  i odw ieźć  do sz p ita la , a  sam  ru sz y ł da le j p ie c h o tą .

W ie le  osób  m oże  m ów ić  w p ro s t o cu d o w n em  o ca len iu . Np. 
w  g m ach u  rL am iestn ictw a szef b iu ra  p re z y d y a ln e g o , ra d c a  n a m ie s t. 
O lp iń sk i, ro z p o c z y n a jąc  u rz ę d o w a n ie , w e z w a ł do s ieb ie  jed n eg o  
z u rz ę d n ik ó w , p rz e b y w a ją c e g o  w  trz e c im  p o ko ju . G d y  te n  n ie  n a d ­
chodził, p, O lp iń sk i u d a ł  się  do  n iego. Z a led w ie  w sz e d ł do jego b łu - < 
ra , do p o k o ju  d o p ie ro  co  o p u szczo n eg o  w p a d ł g ra n a t, ro z ry w a ją c  
śc ia n ę  tu ż  k o ło  o k n a  i w yb ija jąc  w  m u rz e  o g rom ną  dz iu rę . S z c z ą tk i 
g ra n a tu  zn isz c z y ły  u rz ą d z e n ie  poko ju , szafy , p o r ty e ry  i t, d, i p o ­
sz a rp a ły  fu tro  p. O lp iń sk ieg o , Sw oje o c a le n ie  m oże  on z a w d z ię cz a ć  
te m u  sz c zęś liw em u  zb ieg o w i o k o liczn o śc i, że  w y d a lił się  z b iu ra , 
W  ch w ilę  p óźn ie j o trz y  p o k o je  dale j, w p a d ł do  g m a c h u  n a m ie s tn i­
k o w sk ieg o  p rz e z  d a c h  i su fit d rug i g ra n a t i e k sp lo d o w a ł w  poko ju . 
S ta ło  się  to  w  są s ie d z tw ie  b iu ra , w  k tó re m  u rz ę d o w a ł w ła śn ie  sze f 
w y d z ia łu  a d m in is tra c y i K. R z., h r. L aso ck i z s e k re ta rz e m  p. T rz e ­
śn io  w s kim .

In n y  w y p a d e k  szczęśliw eg o  o c a le n ia  z d a rz y ł się te g o  sam eg o  
d n ia  w  jednym  dom u  p ry w a tn y m . N a k a n a p ie , s to jące j p rz y  śc ian ie , 
b a w iły  się  dzieci, gdy  do m ie sz k a n ia  w p a d ł g ra n a t  i u d e rz y ł  w  te  
śc ian ę . P o sy p a ły  się  g ru zy , d z iec i je d n a k ż e  u sz ły  cało .

O s trz e liw a n ie  trw a ło  p rz e z  c a łą  noc  i sk o ń czy ło  się  o godz. 5 
m in. 50 ra n o  w e w to re k  t. j. 10 m inu t, p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  z a w ie sz e ­
n ia  b ron i,

{,,Głos N a ro d u “ z 28 lu teg o  1919)

ZAŁĄCZNIK 54. 
Bombardowanie Lwowa.

P r a s a  lw o w sk a  z a c z y n a  o b e c n ie  p rz y n o s ić  sz c z e g ó ły  s tra s z n e ­
go o g n ia  d z ia ło w eg o , w  k tó ry m  p o g rą ż o n y  b y ł L w ów  d n ia  25 b. m. 
tu d z ież  p o d a w a ć  n a z w isk a  ofiar.

I ta k  ,,K u rje r L w o w sk i“ p isze ; ,,Z a z ja ty c k ą  iśc ie  z a c ie k ło śc ią  
o s trz e liw a ła  a r ty le r ja  u k ra iń s k a  L w ów , k ie ru ją c  s t r z a ły  .w ró ż n e  s tro -



133

n y  b e z b ro tin e g o  m ia s ta , ja k b y  m ścić  się  c h c ia ła  za  k lę sk i arm ji u k r a ­
iń sk ie j n a  in n y c li fro n ta c h .

O fia r  i sz k ó d  js t  b a rd z o  w ie le . I zn o w u  u sz k o d z o n a  p o w a ż n ie  
jed n a  z św ią ty ń  naszych^). P o  p rz e sz ło  d w u g o d z in n y ch  s tra s z n y c h  
m ę c z a rn ia c h , z a k o ń c z y ł życ ie , u g o d z o n y  o d ła m k ie m  g ra n a tu , red . 
A le k s a n d e r  M ilski^). W  m ie sz k a n iu  w ła sn e m  z ra n ił  o d ła m e k  M arję  
J a n k o w sk ą . C iężk a  r a n a  w  b rz u c h  i p ra w y  b o k  g roz i n ie szczęś liw e j 
u t r a tą  życ ia . R ó w n ież  w  m ie sz k a n iu  z ra n ił  o d ła m e k  c ię ż k o  p o d c z a s  
snu  trz y  o so b y : B ro n is ła w ę  D ą b ro w sk ą , A n ie lę  i M a rję  D ą b ro w sk ie . 
N a u lic y  z ra n ie n i zo s ta li: s ta ru s z k a  79 la t l ic z ą c a  J a n in a  K ie lisz k ie - 
w icz , w d o w a , i rz e ź n ik  2 4 -le tn i A n to n i K a c z a n . W  m ie sz k a n iu  n a  II 
p ię trz e  z ra n ił  o d ła m e k  b a rd z o  b o le śn ie  w  g ło w ę  i p ie rs i  s łu ż ą c ą  26- 
le tn ią  M a rję  H a lk o . i

W y m ie n io n e  o so b y  o d s ta w io n e  z o s ta ły  do sz p ita la  p o w sz e c h ­
n e g o . M n ó s tw o  osób  ra n n y c h  c ię ż k o  i lżej o d s ta w io n o  n a  P o li te c h n i­
k ę ’̂ ) lub  p o z o s ta w io n o  w  dom ow em  leczen iu .

,,G a z e ta  P o ra n n a “ d a je  n a s tę p u ją c y  o b ra z  L w o w a  po  b o m b a r­
d ow an iu :

N a n ie k tó ry c h  u licach , c h o d n ik am i p rz e jść  n ie  m ożna , gdyż  są  
one  z u p e łn ie  zn isz c z o n e  p o c isk am i.

W  n ie k tó ry c h  d z ie ln ic a c h  m ia s ta , n iem a  z u p e łn ie  szyb  w  o k n a c h  
gdyż w y b ite  one  z o s ta ły  o d ła m k a m i pocisków '. O fia r  w  lu d z ia c h  je s t 
k i lk a d z ie s ią t. P o c isk i u k ra iń s k ie  w  k ilk u  b u d y n k a c h  w z n ie c iły  p o ­
ż a r ,  k tó ry  u g as iły  s tra ż e  ogniow e.

(,,N ow a R e fo rm a “ z 29 m a rc a  1919)

ZAŁĄCZNIK 55.
Wybuch granatu w  kościele,

L w ów  9 m a rc a . N ied z ie la , godz. 4 po  p o łu d n iu , W  p e w n y m  k o ­
ściele^) tłu m  w ie rn y c h  u c z e s tn ic z y  w  n a b o ż e ń s tw ie . O d p ra w ia ją  się  
,,g o rz k ie  ż a le “ . B rzm ią  p sa lm y  p o k u tn e , a c z k o lw ie k  ci, co  je n u cą , 
n ie  znali od  c z a só w  w o jn y  —  a m oże  i n ig d y  —  z a p u s tn e j swaлyoli, 
s z a lo n y c h  dni k a rn a w a łu . K u o łta rz o w i p ły n ą  b ła g a ln e  m od ły , o ch leb  
p o w sz e d n i. O tro c h ę  sp o k o ju  i w y tc h n ie n ia . W zb ija  się  p rz e c ią g ła  
m e lo d ja ;

K tó ry ś  c ie rp ia ł za  n a s  ra n y  . . . .
O p u śc iw szy  sw e  dom y, p rz y b y li do  św ią ty n i z a c z e rp n ą ć  o tu ch y , 

n ad z ie i. O to  n ie  są  syci. D o k o ła  p o żo g a  w alk i. C z e rw ie n i się  b ru k  
u lic z n y  k rw ią . Z za  w ę g ła  k am ien ic  g d z ie ś  cz y h a  śm ierć . W sz a k  p o ­
śró d  p a d a ją c y c h  p o c isk ó w  tu  p rzysz li! D ym  a rm a tn i p rz e s ła n ia  ira 
n ieb io sy , jak  sm u te k  gasi w  ich  o cz a c h  ra d o ść  życia .

R o z p a m ię ty w u ją c  d ro g ę  k rz y ż o w ą  w ie lk ieg o  N a z a re jc z y k a , m y-

i>) K a ted ra .
-) Z a s łu ż o n y  i p o p u la r n y  w e  L w o w ie  p r e z e s  T o w a r z y s tw a  d z ie iin ik a r z y  

p o lsk ich :
■J P ro w 'izo ry czn y  sz p ita l  w  g m a ch u  P o lite c h n ik i. W  m ie sz k a n iu  z a b itą  z o ­

s ta ła  z  p o c z ą tk ie m  s ty c z n ia  1919 o d ła m k iem  g ra n a tu  m . i. z a c n a  H e le n a  2^ 1esk a , 
w d o w a  p o  m in is tr ze .

'Ч K o ś c ió ł  Ś W -. E lż b ie ty ,
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ślą  i o sw ojej. A lb o w iem  n ie  ró żam i je s t ona  u s ła n a ,,. P rz e z  ty le , ty ­
le  ła t, b ła g a ją  n a p ró żn o :

O d p o w ie trz a , g łodu , ogn ia  i w o jn y  zach o w aj n as . P an ie !
A  od p ię c iu  m ie s ię c y  p a tr z ą  na  c h o ro b y  i g łód , o g ień  i w ojnę. 

C o dzienn ie  p ro s z ą  o ch leb  po w szed n i,,, A  o trz y m u ją  go n ie  ta k  czę ­
s to  ja k  p ro szą ,,. N a d  g ro b em  s to ją c y , u  sc h y łk u  sw eg o  ży w o ta , ż e ­
b rz ą  o śm ie rć  sz c z ę ś liw ą  i sp o k o jn ą . L ecz  m ięd zy  tym i, co  ją z n a jd u ­
ją  n a  u licy  lub  w  dom u, od w y b u c h a ją c y c h  sz ra p n e li  i g ra n a tó w , są 
te ż  i s ta rcy ...

,,W ięc  czem uś c ie rp ia ł za n as  r a n y “ .,, m im ow ołi n a su w a  się 
n ie je d n e m u  i n ie jednej.

N ag łe  ro z le g ł się  huk . P rz e z  o k n o  w p a d ł g ra n a t  do  k o śc io ła . 
I w y b u c h ł n ad  g łow am i z e b ra n y c h , rozpi^^skując się n a  w sz y s tk ie  
s tro n y . P o sy p a ł się  g ra d  o łow iu  i ognia.

Z am ias t w o n n y ch  k a d z id e ł —  p o w s ta ł  sw ąd  sp a le n iz n y  i ja ­
k o b y  s ia rk i. U m ilk ła  p o k u tn ic z a  p ie śń  a ro z le g ły  się; k rz y k  trw og i, 
jęk i ra n n y ch , p ła c z  k o n w u lsy jn y  k o b ie t i dzieci.

G ra n a t  p rz e b iw sz y  część  sk le p ie n ia , z rz u c ił je  w ra z  ze szk łem  
i że la z em  n a  ludzi. W sz c z ę ła  się p a n ik a .

Z p ie rw sz ą  p o m o c ą  p o jaw ił się  na  m ie jscu  w y p a d k u  o d d z ia ł 
w o jsk a  ze s tac ji zb o rn e j, p ro w a d z o n y  p rz e z  p o ru c z n ik a  U je jsk iego . 
W sz c z ę to  n a ty c h m ia s t a k c ję  ra tu n k o w ą . Ż o łn ie rze  ro z p o c z ę li w y d o ­
b y w ać  z po d  g ru z ó w  z a b ity c h  i ra n n y c h . Z jaw ili s ię  te ż : D r. S z c z e ­
p a ń sk i, ch iru rg  W illn e r, p o d le k a rz  N o w ak . N a d je c h a ło  P o g o to w ie  r a ­
tu n k o w e .

Z a b ite  z o s ta ły  tr z y  o so b y : N. L ach o w icz  i dw ie  k o b ie ty  n ie z n a ­
nego  n a z w isk a . J e d n a  z n ic h  w  w iek u  śred n im  m ia ła  n a  p a lc u  p ie r ­
śc io n ek  z m o n o g ram em ; ,,M. P .“ . D ru g a  liczy  o k o ło  50 lat.

Do sz p ita la  n a  P o lite c h n ic e  o dw iez iono  n a s tę p u ją c e  o so b y  r a ­
n io n e  p o d c z a s  w y b u ch u  g ra n a tu :

J ę d rz e jo w sk a  M arja , r a n n a  w  g łow ę. M a ig e r S zczep an , ra n n y  
w  g łow ę. Z a ru ch  J a n , ra n n y  w  o b ie  nogi. B o m b elo w a  M arce la , r a n n a  
w  g łow ę. R yw icz  A n n a , ra n n a  w  g łow ę, T e n ik  S a lo m ea , ra n n a  w r ę ­
k ę . P e re s a d a  Zofja, r a n n a  w  nogę. Ł a z u rk ie w ic z  Zofja, r a u n a  w  nogę. 
G o rz e lo w a  A n to n in a  ra n n a  w  nogi i g ło w ę . G a r s tk a  E lż b ie ta  ra n n a  
w  o b ie  nogi. D o sz p ita la  p o w sz e c h n e g o  o d s ta w ie n i: N ow ick i Jó z e f , 
ro b o tn ik , ra n n y  w g łow ę. A d a m iu k o w a  Ju lja , ła t 50, s łu ż ą c a , r a n n a  
w ob ie  nogi. M a rc iu lo w a  K a ta rz y n a , la t 60, s łu żąca , ra n n a  w  ob ie  
nogi. B ro ć  K a ta rz y n a  ra n n a  w  ob ie  nogi.

•.W  le c z e n iu  d o m ow em  p o z o s ta li ra n n i: C h m ie lo w sk i K aro l, ś lu ­
sa rz , ra n n y  w  g łow ę. S y ra k u z y  F ra n c isz k a , la t  25, r a n n a  w g łow ę. 
R e b u c k i M arjan  la t  7, ra n n y  g łow ę. M a z u r S ta n is ła w , ła t  13, ra n n y  
w  g łow ę .

W n ę trz e  k o śc io ła  u szk o d z o n e . W sp a n ia łe  o k n a  g o tv c k ie  ro z b i­
te  zu p e łn ie . S zy b y  w e w sz y s tk ic h  o k n a c h  p o w y la ty w a ły . A m b o n a  
zn iszczona . K siądz , o d p ra w ia ją c y  n a b o ż e ń s tw o , n ie  je s t ra n n y , o b sy ­
p a ł  go ty lk o  gruz.

N ab o żeń stw o  p rz e rw a n o . K o śc ió ł o p ie c z ę to w an o .



135

D o p ó źn e j n o cy  tłu m y  z a le g a ły  u lice  p rz e d  k o śc io łem , o g lą d a ­
ją c  sk u tk i  p o c isk u  u k ra iń sk ie g o .

N ow y  ten . czyn  a r ty le r j i  _ u k ra iń sk ie j o s trz e liw u ją c e j k o śc ió ł 
w .c h w ili  z e b ra n ia -s ię  w  n ich  ludzi, w y w o ła ł ogó ln e  o b u rz e n ie .

. („D zien n ik  L u d o w y “ z 11 m a rc a  1919)

Z A Ł Ą C Z N IK  56.
Iprotdkół spisany 25 listopada 1918 w Starostwie lwowskim z mie­

szkańcami Sokolnik.
D nia  12 XI. b. r.-o. godzin ie  je d e n a s te j p rz e d  p o łu d n ie m  p rz y b y ł 

o d d z ia ł w o jsk a  re g u la rn g o  u k ra iń sk ie g o  p o d  d o w ó d z tw e m  p o ru c z n i­
ka , p ra w d o p o d o b n ie  b y łeg o  n a c z e ln ik a  s ta c y i w  S ta w c z a n y c li w  sile  
m n ie jw ięce j jed n e j k o m p a n ji (120 łudzi), w ra z  z g o p so d a rz a m i sąsied-r 
n ic h  w si ru s k ic h  w  sile  ok o ło  20, Z a ra z  p o  p rz y b y c iu  s p ro w a d z ili  p o d  
e s k o r tą  do k a n c e la ry i  tu z ę d u  gm innego  n a c z e ln ik a  gm iny  J a k u b a  
H  u  b i s z a, rz y m sk o -k a to lic k ie g o  p ro b o sz c z a , ks. W in c e n te g o  C z y ­
ż e w s k i e g o ,  o ra z  k ie ro w n ik a  sz k o ły  M a ry a n a  G e rs tm a n a , gdzie  
sp isa n o  z n im i p r o to k ó ł  n ie zn an e j m i tre śc i, p o c z e m  p o w le c z o n o  w sz y ­
s tk ic h  w yże j w y m ie n io n y c h  p rz e z  c a łą  w ieś  aż  do  k rz y ż a  n a  d ro d z e  
g ró d e c k ie j, p ro w a d z ą c e j do N aw ar^ń , g dz ie  w sz y s tk ic h  trz e c h  n a  
m ie jsc u  b e z z w ło c z n ie  ro z s trz e la n o .

Z w ło k i p o z o s ta ły  n a  m ie jscu  do w ie c z o ra  teg o  sam eg o  dn ia , 
p o czem  z o s ta ły , p rz e z  m ie sz k a ń c ó w  S o k o ln ik  p o g rz e b a n e .

P o d c z a s  re.w izyi w  u rz ę d z ie  gm innym  zn a le z io n o  z o s ta ły  k a r a ­
b in y  (oko ło  30 sz tu k  w ra z  z am u n icy ą ) p o z o s ta w io n e  ta m  p rz e z  
w o jsk a  sw ojego  c z asu  w  S o k o ln ik a c h  za ło g u ją c e . P ró c z  te g o  ża d n e j 
b ro n i w  g m in ie  u  n ik o g o  n ie  by ło  i ż a d n a  też  n ie  z o s ta ła  zn a le z io n a . 

R ó w n o c z e śn ie  ż o łn ie rz e  u k ra iń s c y  w  k ilk u  m ie jscach  n a ra z  
p o d k ła d a li  ó g ieh  p o d  b u d y n k i, n ie  p o z w a la ją c  g as ić  i g ro ż ą c  śm ie r ­
c ią  k ażd em u , k to b y  n ió s ł ja k ik o lw ie k  ra tu n e k ,

W o jc ie c h  i J ę d rz e j  S o c h a ,  k tó rz y  w  ce lu  ra to w a n ia  sw eg o  
m ien ia  u d a li s ię  n a  d a c h  sw o ich  p ło n ą c y c h  d o m o stw , z o s ta li p rz e z  
ż b łń ie rz y  u k ra iń sk ic h  z a s trz e le n i i sp a d li do. ognia, gdzie c ia ła  ich  
z o s ta ły  zw ęg lo n e .

W o jc ie c h  K a r m e l i t a ,  w  k tó re g o  dom u p rz y d y b a n e  z o s ta ły  
re s z tk i  u rz ą d z e n ia  te le fo n ic z n eg o , b y łeg o  o d d z ia łu  a u s try a c k ie g o , 
k tó ry  tam  sw o jego  c z a su  s ta ł  z a ło g ą , z o s ta ł  u p ro w a d z o n y  p rz e z  
U k ra iń c ó w  do S o ło n k i, gdz ie  n a s tę p n e g o  d n ia  z o s ta ł  ró w n ie ż  r o z ­
s trz e la n y .

P ró c z  te g o  b y ło  d z iew ięć  o fia r w  lu d z iach , n ie  b io rą c y c h  ż a ­
dn eg o  u d z ia łu  w  a k c y i ra tu n k o w e j,

L u d z ie  ci p a d li o fia rą  s trz a łó w  k a ra b in o w y c h , o d d a n y c h  p rz e z  
żo łn ie rzy , k tó rz y  ch o d z ili po  d o m ach  w  c e la c h  ra b u n k o w y c h ,

J a n  S t у  ś, nr, dom u 101, o k u p ił sw o je  życie , o d d a jąc  ż o łn ie ­
rzo w i u k ra iń sk ie m u , k tó ry  go c h c ia ł z a s trz e lić , c a łą  p o s ia d a n ą  g o ­
tó w k ę  w  k w o c ie  ko r. 4000.

P a s tw ą  p ło m ie n i p a d ło  p rz e sz ło  450 n u m e r ó w ,  d om ów  
m ie sz k a ln y c h  w ra z  z b u d y n k a m i g o sp o d a rsk ie m i, o ra z  inw ^entarzem  
żyw ym  i m a rtw y m , w  p rz y p u sz c z a ln e j ilości o k o ło  2000 b u d y n k ó w .

S z k o d a  na ra z ie  n ieo b liczo n a , s ię g a ć  je d n a k  m oże  po  p o b ie ż - 
nem  o b lic z e n iu  3 000 000 k o ro n .
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ZAŁĄCZNIK 57.
L w ó w ,  1, m a rc a .

P o  c z te re c h  m ie s ią c a c h  u c iąż liw e j w ojny , po  ra z  p ie rw sz y  z ja ­
w ia ją  się  w idok i trw a łe g o  z a p rz e s ta n ia  w a lk i. B y ło b y  je d n a k  łu d z e ­
n iem  sp o łe c z e ń s tw a , g d y b y śm y  n ie  w sk a z a li ń a  o lb rzy m ie  tru d n o ś c i  
ja k ie  je sz c z e  s ta ją  n a  d ro d z e  p o k o jo w eg o  z a ła tw ie n ia  sp raw y .

J e s te ś m y  p rz e k o n a n i, że ta k  po  po lsk ie j, jak  po  u k ra iń sk ie j 
s tro n ie , z n a jd ą  się  żyw io ły , k tó re  b ę d ą  c z y n iły  w szy stk o , a b y  n a k r e ­
ślonej p rz e z  k o a lic y ę  lin ii n ie  p rzy jąć ,

A le  n ie ty lk o  z a c ie trz e w ie n i p o lity c y  m ają  w  te j sp ra w ie  g łos. 
S ą  in n e  siły , są  m asy  ludow e, ta k  p o lsk ie  jak  u k ra iń sk ie , k tó re  p o ­
tę ż n y m  g ło sem  m u sz ą  p rzem ó w ić : dość  te j w ojny, dość  n ie p o trz e b n e ­
go k rw i roz lew u!

Co m yśli p o lsk a  k la sa  p ra c u ją c a , n ie  je s t d la  n ikogo  ta je m n ic ą . 
O n a  n ie  d o p u śc i do da lsze j w ojny, o ile b y  jej p rz e d łu ż e n ie  m ia ło  b y ć  
sp o w o d o w an e  p rz e z  p o lity k ó w  p o lsk ich .

O czek u jem y , że i m a sy  lu d o w e  u k ra iń sk ie  sp e łn ią  sw e  h is to ­
ry c z n e  p o s ła n n ic tw o . S p o d z iew am y  się, że i z ta m te j s tro n y  ró w n ie ż  
o d ezw ie  się  p o tę ż n e  w o łan ie  o pokó j.

D la o b y d w ó ch  n a ro d ó w  o w ię k sz e  dziś sp ra w y  idzie , an iże li 
k rw a w e  z a ła tw ia n ie  ra c h u n k ó w  g ra n iczn y ch , Idz ie  o u trw a le n ie  
w ła sn e j p a ń stw o w o śc i.

R ozum  p o lity c z n y  oby d w o m  n a ro d o m  n a k a z u je  z a w a rc ie  poko ju , 
{,,D z ien n ik  L u d o w y “ z 2. m a rc a  1919].

ZAŁĄCZNIK 58.
W niewoli ukraińskiej.

Ze sp ra w o z d a n ia  p o lsk ich  d e le g a te k  C ze rw o n e g o  K rz y ż a  z o b ja ­
zdu  o b o zó w  p o lsk ic h  jeń có w  i in te rn o w a n y c h  w e w sch o d n ie j G a lic ji 
p o d a je m y  dziś u s tę p  o d n o szący  się do  K o ło m y j!;

K o ło m y ja  je s t jed n ą  z n a jw ię k sz y c h  s ta c y i p o lsk ic h  jeń có w  
i in te rn o w a n y c h . M ieśc i o b e c n ie  ok o ło  1600 osób , w  tern  jeń có w  do 
500, k o n fin o w an y ch  do 300, re s z ta  in te rn o w a n y c h . T u  już w  p e łn i 
u k a z u je  ob licze  n ie d o la  w ięz ionych . U m ieszczen i są  w  d re w n ia n y c h  
b a ra k a c h  (za b y tk u  a u s try a c k ic h  rząd ó w ) n ie o p a lo n y c h  —  w p ra w d z ie  
są  tam  m a łe  p ie c y k i, a le  z a le d w ie  d o  o g rzan ia  w o d y  s łu ży ć  m o g ące , 
k a ż d y  b a ra k  p rz e g ro d z o n y  w  ten  spo só b , że jedn i m a ją  m a ry  n a  d o ­
le, d ru d zy  n a  p ó łp ię trz e , ś ro d k ie m  m a łe  p rze jśc ie . S y p ia ją  n a  g o ły ch  
d e sk a c h , b ez  żad n eg o  o k ry c ia . T u  i ów d z ie  z a le d w ie  sp o ty k a  s ię  
o b w in ię ty c h  w c ie n iu tk ie  d e rk i, ra c z e j sz m a ty  b ru d n e , p o d a r te . U b r a ­
ni p rz e w a ż n ie  z u p e łn ie  n ie d o s ta te c z n ie , n ie k tó rz y  w p ro s t w ła c h m a ­
n ach , a lb o w iem  tak  p o w ra c a ją c y c h  z fro n tu , z w ła sz c z a  z w ło sk ieg o , 
jak  i t ra n sp o rto w a n y c h , o b d z ie ra ją  w d rtx lze  z w sz e lk ieg o  o d z ien ia , 
o buw ia , b ie lizny , c z a p e k  i w sze lk ieg o  g rosza . P rz y te m  z n ę c a ją  się  
n ad  nim i w n ie lu d zk i sposób , b ijąc  i k a tu ją c , o k ła d a ją c  ko lb am i. J e s t  
to  p o w ta rz a ją c a  się  sk a rg a  w szy stk ich , w szęd z ie  b ez  w y ją tk u . O tó ż  
w sz y s tk o  dygoce  i ku li się  p o s in ia łe  z zim na.

O bok  z im na d ru g ą  p la g ą  p rz e b y w a ją c y c h  w  b a ra k a c h  to  d o ­
k u cz liw y  głód. D o sta ją  p ó ł p o rcy i tego  co d o s ta je  ż o łn ie rz  u k ra iń sk i,
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a i ż o łn ie rz  u k ra iń s k i  n ie m a  już d o s ta te c z n e j ży w n o śc i. T rz y  ra z y  
n a  d z ień  t ro c h ę  w o d n is te j z u p y  i k a w y , c z te ry  ra z y  n a  ty d z ie ń  k a w a ­
łe c z e k  k o ń sk ie g o  m ię sa  z ja rz y n ą  n a  o b ia d  i ć w ia r tk ę  c h le b a . T o  
te ż  n a  o d d z ia le  t. zw , m a ru d e ró w  le ż ą c y c h  w  o sobnym , troichę o g rz e ­
w an y m  b a ra k u  (c iężk o  ch o ry c h  o d sy ła ją  do szp ita ló w ) w szy scy  w y ­
g lą d a ją  n a  c h o ry c h  z w y c z e rp a n ia  i g łodu . T w a rz e  z iem is te , p o liczk i 
z a p a d łe , a p a ty c z n i, o s ła b ie n i ta k , że  ty lk o  n a c h y la ją c  u c h a  do ich  
u st, m o żn a  d o sły szeć , co  m ów ią . C h o rzy  m a ją  n a  p ry c z a c h  s ie n n ik i 
z o d ro b in ą  słom y, p rz e z  k tó rą  p rz e b ija ją  d esk i, o ra z  c ie n k ie  k o cy k i. 
S ta ły m  le k a rz e m  je s t tu  m ło d y  m ed y k , p, V id ep u l, n ie c ie sz ą c y  się 
z b y te c z n ą  sy m p a ty ą , P o z a te m  p rz y je ż d ż a  c zasem  n a  g o dzinę  d o k tó r  
u k ra iń sk i.

P rz e b y w a ją c y m  w  b a ra k a c h  w o ln o  c h o d z ić  w  o b rę b ie  o g ro d z e ­
n ia , a le  ja k  d o tą d  m a ło  k to  z te g o  k o rz y s ta , z p o w o d u  p rz e n ik liw e g o  
z im n a  i z u p e łn e g o  b ra k u  odzieży . Z tego  sam eg o  p o w o d u  n ie  m o ż n a  
ic h  za jm o w ać  ż a d n ą  p ra c ą , a  p rz e c ie ż  b e z c z y n n o ść  p rz y m u so w a , to  
ró w n ie ż  je d n a  z n a jd o tk liw sz y c h  p lag  b a ra k o w e g o  życia . Z a le d w ie  
ja k ic h  20 in te rn o w a n y c h  z a tru d n io n y c h  je s t w  d w ó ch  m a le ń k ic h  war,- 
sz ta c ik a c h  p rz y  n a p ra w ie  o d z ieży  i o b u w ia , za  k tó rą  to  p ra c ę  otrzy;- 
m u ją  po  k ilk a n a śc ie  g ro szy  z a p ła ty .

W  cz a s ie  n a sz y c h  o d w ied z in  je d e n  z b a ra k ó w  z a s ta ły śm y  opróż*- 
n io n y , b o w iem  m ie sz k a ń c y  jego b y li w  k ąp ie li. N a  k ą p ie l tę , odby^ 
w a ją c ą  się co d w a  ty g o d n ie , sk a rż o n o  się  p o w sz e c h n ie . T rw a  c a ły  
dzień . R o z e b ra n i c a łe m i g o d z in am i c z e k a ją  n a  sw o ją  ko lej, u b ra n ie  
ich  w z ię to  ty m c z a se m  do d ezy n fek c ji, w ię c  m a rz n ą  i z a z ię b ia ją  się . 
B y w ają  te ż  p rz y  te j o p e ra c ji b a rd z o  c z ę s to  o k ra d a n i p rz e z  s tra ż e  
z re s z ty  teg o  co  p o s ia d a ją ,

L eg jon iśc i p o m ie sz c z e n i są  w  o d rę b n y m  p a w ü o n ie . P o m ie sz c z e ­
n ie  i w a ru n k i p o b y tu  ta k ie  sam e  jak  in te rn o w a n y c h , a le  o b c h o d z e ­
n ie  się z n im i zaz w y c za j go rsze . P om im o  teg o  d u ch  p a n u je  tu  zg o ła  
inny . N ę k a n i w sz e lk ie m i n iew y g o d am i, z im nem , g ło d em  i z n ę c a n ie m  
się  n a d  n im i s tra ż y , trz y m a ją  się  m ężn ie . W ita ją  te ż  p rz y b y w a ją c ą  
m isy ę  k ro to c h w iln y m  n ap isem , u m ieszczo n y m  n a  fe s to n ie , p r z y s t r o ­
jonym  c h o rą g ie w k a m i o n a ro d o w y c h  b a rw a c h ; ,,G ło d u ją c y  leg jon iśc i 
w ita ją  w a s  ro d a c z k i“ . I m ięd zy  leg io n is tam i i m ięd zy  in te rn o w a n y m i 
je s t dużo  in te lig en cy i, a k a d e m ik ó w , u rz ę d n ik ó w , n au czy c ie li.

B io rą c  na  u w ag ę  w a ru n k i p a n u ją c e  w b a ra k a c h  ko ło m y jsk icb , 
n ie  tru d n o  się  d om yśleć , że k o ło m y jsk ie  sz p ita le  są  p rz e p e łn io n e . 

'G ry p a  h isz p a ń sk a , su ch o ty , z a p a le n ie  p łu c , c h o ro b y  se rc a , p a rę  sa l 
z a ję ty c h  p rz e z  ch o ry c h  p o d e jrz a n y c h  o ty fus. W  o so b n y m  o d d z ia le  
leżą  c h o rz y  n a  ty fu s  p la m is ty , sz eśc iu  u m arło , k ilk u  w  agonii. M ięd zy  
ch o ry m i sp o ty k a  się  c h o ry c h  i to  c iężko , z p o w o d u  p o b ic ia . W  jed n e j 
sali sp o tk a liśm y  ta k ic h  k ilku . N a o d d z ia le  ch iru rg iczn y m , dó które*- 
go n as jed n ak , pom im o d o m a g a n ia  się, n ie  z a p ro w a d z o n o , le ż y  46 
ra n n y c h , ż o łn ie rz y  p o lsk ich . J e d y n i  ra n n i sp o tk a n i w  ca łe j nasze j 
d ro d ze . L e k a rs tw , n a rz ę d z i c h iru rg ic z n y ch , z u p e łn y  b ra k , !

( ,,C zas“ z 4. k w ie tn ia  1919).
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ZAŁĄCZNIK 59.
A  la  C om m ission  In te ra llie e  

{Colonel Sm yth)
d L w  ó w

fu n e  le t t r e  id e n tiq u e  tu t e x p e d ie e  au  g e n e ra l B e r th e le m y  a  P osen ).
Le D eleg u e  du  M in is te re  de T ln te r ie u r , a p p re c ie  a le u r  ju s te  

v a le u r  le s  c o n s id e ra tio n s  qu i o n t a m e n e  les R e p re s e r i ta n ts  d e  l‘A m ć- 
riq u e , de  T A n g le te rre , de  la  F ra n c e  e t de 1‘I ta lie , a p ro p o se r  atuc 
fo rc e s  a rm e e s  p o lo n a ise s  e t u k ra in ie n n e s , les co n d itio n s  d ‘un  a rm is ti­
ce  a co n c lu re  d an s de d e la i ju sq u ‘au  5. M ars  1919 — , 8. h. du  m atin .

A u ss i se  so u m e t-il in te g ra le m e n t a  to u te s  le s  c o n d itio n s  im po- 
se e s  p a r  le s  q u a tr e  p u is sa n c e s  in te ra llie e s -

C ‘e s t se u le m e n t en  v u e  de  T e x tre m e  g ra v ite  de la  m a tie re  e t 
p o u r  so u lig n e r e n c o re  les a s se r tio n s  d e ja  e n te n d u e s  de  la  p a r t  de  la  
M ission  In te ra llie e  —  q u e  le D e leg u e  du  M in is te re  d e  T in te rieu r, 
en  a c c e n tu a n t to u s  les d ro its  de  la  s o u v e ra in e te  de  1‘e ta t  p o lo n a is  —  
C onsta te  le  c a ra c te re  p ro v iso ire  e t u n iq u e m e n t m ilita ire  de  c e t a r r a n ­
g em en t, qu i ne  s a u ra it  en  au c im e  faęon  e tr e  in te rp re te  com m e si 
la  P o lo g n e  c o n se n ta it  ä  se d e s sa is ir  de se s  d ro its  h is to r iq u e s , роШ і- 
ques, e th n iq u e s  e t eco n o m iq u es  su r  les te r r i to ir e s  a y a n t a p p a r te n u s  
a la  P o lo g n e  a v a n t son  d e m e m b re m e n t (1772) e t  p a r t ic u lie re m e n t 
a se d e ssa is ir  d 'a u c u n e  p o r tio n  de  la G a lic ie  s itu e e  a T est de la  iigne 
de  d e m a rc a tio n  im p o see  a u x  b e llig e ra n ts  p a r  la  M ission  In te ra l l ie e  
n i n u ire  en  au c u n e  faęon  aux  re v e n d ic a tio n s  que  la  P o lo g n e  se r e ­
se rv e  de p re c is e r  d e v a n t le T r ib u n a l du  C ongres  de la  P a ix .

S k a rb e k .
L w ó w ,  4/III 1919.

ZAŁĄCZNIK 60,
W ró g  a rm ji po lsk ie j.

K rak ó w , 27. lu teg o . P o d c z a s  m ow y  p. M o ra c z e w sk ie g o  w  s p r a ­
w ie  p o b o ru  do w o jska , p a d ły  s ło w a; ,,W y sz ło  szy d ło  z w o rk a “ . R z e ­
czy w iśc ie  to  p rz y s ło w io w e  w y ra ż e n ie  w ca łe j p e łn i z n a la z ło  tu  z a ­
s to so w a n ie .

K ie d y  n a c z e ln ik a  P iłsu d sk ieg o , p rz e je ż d ż a ją c e g o  p rż e z  K r a ­
k ó w  za rz ą d ó w  p. M o raczew sk ieg o , za p y ta n o , co b ę d z ie  z p o b o rem , 
U słyszano  o d p o w ied ź : że p o b ó r  n ie  je s t w sk azan y . N a w iad o m o ść  
Ѳ te j o d p o w ied z i, z a p a n o w a ło  jeże li n ie  p rz e ra ż e n ie , to  co na jm n ie j 
trw o ż liw e  zdum ien ie . W p ra w d z ie  je szcze  w ó w c z a s  n ie  p o p e łn ili  ła j­
d a c tw a  C zesi i N iem cy  i n ie  w y c iąg n ę li p a z u ró w  —  m ie liśm y  ty lk o  
z U k ra iń c a m i do c z y n ie n ia  —  a le  ogó ln ie  po jm ow ano , że je d y n ie  s iła  
z b ro jn a  m oże z a p e w n ić  nam  b e z p ie c z e ń s tw o  g ran ic  i o c h ro n ić  n a s  
od  w sch o d u  p rz e d  zb liża jący m  się bo lszew izm em .
. A  je d n a k  P iłsu d sk i b y ł w  p o rz ą d k u . P o w o ła ł do  rz ą d u  ludzi, k tó ­
ry c h  zna ł, k tó ry m  w ie rz y ł. P o lity k ie m  z z aw o d u  n ie  je s t —  b y ł p r z e ­
k o n an y , że p o w o ła n i p rz e z  n iego  p o s ia d a ją  o d p o w ie d n ie  k w a lifik a - 
q e .  D odajm y  do teg o  i p o d k re ś lm y , że n ik t nigdA^ n ie  c zy n ił zarzutu* 
czy sto śc i c h a ra k te ru  p re m ie ra  M o ra c zew sk ieg o . A  te n  p re m ie r  z ca-
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ły m ..p raw ie  g a b in e te m  b y ł p rz e c iw n y  p o b o ro w i. N a c z e ln ik  z a te m  lo ­
ja ln ie  p o s tę p o w a ł id ą c  w  m yśl p o w o ła n y c h  p rz e z  s ie b ie  rz ą d ó w  i do.- 
ra d c ó w . '

W y g ło sz o n a  o n egdaj m o w a p, M o ra c z e w sk ie g o  je s t k la sy c z n y m  
d ow odem , że ta k  by ło . N a  co  się ty lk o  m oże  zd o b y ć  c ia sn a  doktrv^- 
na, to  w y sz ło  n a  jaw  w  zd u m ie w a ją ce j z a is te  p ro s to c ie . P a n a  M o ra r  
cz e w sk ie g o  n ic  n ie  n a u c z y ło . M im o, że  dziś n a  c z te re c h  f ro n ta c h  g r o ­
zi n ie b e z p ie c z e ń s tw o , m im o c ię ż k ic h  p rz e jść  o s ta tn ic h  m iesięcy , m i­
m o ty lu  o fia r k rw i, i z d n ia  n a  d z ień  ro sn ą c y c h  zg liszcz  i ru in  —  on 
jak  p ija n y  p ło tu  trz y m a  się  fo rm u łk i, k tó rą  n ieg d y ś  so b ie  p rz y sw o ił. 
D z iw n a  ś le p o ta , p rz e ra ż a ją c a  n a iw n o ść ! N ie ch cem y  u ży ć  s iln ie jsz e ­
go o k re ś le n ia .

I te r a z  w id z im y  jak  n a  d ło n i k o m u  z a w d z ię c z a m y  n a sz ą  s ła ­
b o ść , m a rty ro lo g ję  L w ow a, s t r a tę  S p isz ą  i O ra w y , ,.n ie sp o d z ia n k i“' 
ś lą sk ie , i w o g ó le  to , ż e  d a c h  n am  się  p a li n a d  g ło w ą . N a sz częśc ie  
cz a s  go je sz c z e  zagasić . Sejm  p ra w ie  jed n o m y śln ie  u z n a ł k o n ie c z n o ść  
w y d a n ia  u s ta w y  p o b o ro w e j.

T e ra z  ro z u m ie m y  d la c z e g o  rz ą d  p. M o ra c z e w sk ie g o  trz y m a ł 
się  z d a ła  od  koalic ji. D o k try n a  m u się  do  n iej zb liży ć  n ie  p o zw o liła . 
O c z y  te g o  rz ą d u  z tę s k n o tą  z w ra c a ły  się  k u  w sch o d o w i. M a ja c z y ła  
p rz e d  n iem i ex  O r ie n te  lux . W sz a k  p. M o ra c z e w sk i zan im  je sz c z e  
z o s ta ł  p re m je re m , n a  w iecu  k o b ie t  w  K ra k o w ie  o św iad czy ł: ,,je s te śr 
m y  ró w n ie ż  b o lszew ik am i, ró ż n im y  się  z n im i jed y n ie  w  ta k ty c e " .

T ern  w ię k sz a  n a sz a  w d z ię c z n o ść  d la  P a d e re w sk ie g o . A ż m ró z  
p rz e c h o d z i po  k o śc ia c h  n a  m yśl, co b y  się  s ta ło , g d y b y  n ie  p rz y je c h a ł 
i n ie  z d o ła ł o b a lić  rz ą d ó w  d o k try n e rsk ic h .

D la  p o u c z e n ia  p. M o ra c z e w sk ie g o  p o d a je m y  dale j, że in n y  t o ­
w a rz y sz  a  m ia n o w ic ie  n ie m ie c k i so c ja lis ta  S chop lin , r e f e re n t  s p ra w  
w o jsk o w y ch  w  k o n s ty tu a n c ie  n iem ie c k ie j, sw o je  p rz e d ło ż e n ie  w o j­
sk o w e  u z a sa d n ia  —  ja k  s tw ie rd z a  ,,B erlin , T a g b la t t"  —  w m ow ie , 
k tó ra  t r w a ła  ty lk o  15 m inu t, w sk a z u ją c , że  w o b e c  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  z e w n ę trz n e g o  i u s ta w ic z n y c h  z a m a c h ó w  w e w n ą trz  k ra ju , a n i 
jed n ą  m in u ta  n ie  m oże  b y ć  s tra c o n a . N iem cy  m u sz ą  m ieć  s iln ą  i p e w ­
n ą  a rm ję . M ó w iąc  to  u z y sk a ł s ilny  p o k la sk  n a w p ó ł so c ja lis ty c z n e j 
k o n s ty tu a n ty  n iem ieck ie j, w  k tó re j n a s tę p n ie  z a b ra ł  g łos już  c h y b a  
c a łk ie m  n ie p o sz la k o w a n y  to w a rz y sz , m in is te r  o b ro n y  N o sk e , k tó ry  
d o sło w n ie  n a z w a ł sz a le ń s tw e m , g d y b y  N iem cy  n ie  jm sta w iły  n a  n o ­
g i n a le ż y te j s iły  zb ro jne j, k tó re j w y m ag a  in te re s  w ię k sz o śc i n a ro d ir  
(tej n ieb o lsz e w ic k ie j)  i b e z p ie c z e ń s tw a  p a ń s tw a . P o w ie d z ia ł on  do> 
s ło w n ie  ta k :  ,,N ie b ę d z ie  sp rz e c z n e m  z m oim  so c ja lis ty czn y m  ś w ia ­
to p o g lą d e m , jeże li uży ję  w sz e lk ic h  sił, a b y  p a ń s tw o  n ie m ie c k ie  ta k  
p rę d k o  ja k  to  ty lk o  jest m o żliw e, p o d  w zg lęd em  m ilita rn y m  s ta n ę ło  
n a  ja sn y c h  p o d s ta w a c h . N ic  p o w ie m  an i s ło w a , k tó re b v  o s ła b ia ło  s i­
łę  p a ń s tw a , lub  p o d k o p y w a ło  d y sc y p lin ę  w o jsk o w ą , W ia lk i n asz  p ro ­
g ram  z m iam ’̂ u rz ą d z e ń  w o jsk o w y ch  b ę d z ie m y  m ogli, m y n ie m ie c c y  
soc ja liśc i, d o p ie ro  w te d y  z re a liz o w ać , gdv u z y sk a m y  p ra w d z iw y  p o ­
kój. D zisia j m usim y  s tw o rz y ć  u s ta w ę , k tó r a  z a w ie ra ć  b ę d z ie  p o d w a ­
lin y  m ilita rn e j jed n o śc i N iem iec . B y ło b y  to  le k k o m y śln o śc ią , gdybv.‘i-  
m y  n ie  p rz e p ro w a d z ili o b ro n y  n a sz y c h  w sc h o d n ic h  g ran ic . O b o w in -
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zan i je s te śm y  u rz ą d z e n ia  nasze j arm ji z re fo rm o w ać , n iew o ln o  ich  je ­
d n a k ż e  b u rz y ć “',

W  g ło so w an iu  so c ja lis ty c z n a  k o n s ty tu a n ta  n ie m ie c k a  n iem a l 
jednog łośn ie  p rz y ję ła  c a łe  p rz e d ło ż e n ie  w o jskow e.

To, co n a to m ia s t p, J ę d rz e j M o ra c z e w sk i m ó w ił w czo ra j w  S e j­
m ie  o w o jsk u  po lsk iem , by ło  conajm niej ta k  zb ro d n ic z e m  lub  p u s te m  
ja k  to , co m ów ił w  p a ź d z ie rn ik u  ub . r., n a  w ie c u  u rz ę d n ic z y m  w  k r a ­
k o w sk im  S oko le , gdzie  o d rażu  o trz y m a ł n a le ż y tą  ad m o n ic ję  od p o ­
s ła  ży d o w sk ieg o  dr. G ro ssa .

I lu s tro w a n y  K u ry e r  C o d z ie n n y “ z 1. m a rc a  1919).
(W  w ie lu  in n y ch  d z ie n n ik a c h  p o d d a n o  ró w n ież  k ry ty c e  p rz e ­

m ó w ien ie  b. p rem . M o raczew sk ieg o ).

ZAŁĄCZNIK 61.
Do N acze ln eg o  D ow . W o jsk  P o lsk ic h  na G a lic y ą  w schód , 
do rą k  G e n e ra ła  D yw izy i T a d e u sz a  R o zw ad o w sk ieg o

w e L w  o w  i e.
O dn o śn ie  do u s tn e g o  w e z w a n ia  p rz e d k ła d a m  n a s tę p u ją c e  w y ­

ja śn ie n ie  n a  d w a  n a s tę p u ją c e  p y ta n ia ;
1. K ied y  i d laczego  w szed łem  w  s to su n k i z o b ecn y m  p o d p u ł­

k o w n ik iem  M o raw sk im , k ie ro w n ik ie m  o d d z ia łu  w y w ia d o w c z e g o  p rz y  
daw n ej K o m en d z ie  tw ie rd z y  w  K ra k o w ie ?

2. N a  czem  p o le g a ły  te  s to su n k i.
A d 1. W  p ie rw sz y c h  d n iach  s ie rp n ia  1914 po  u w o ln ien iu  s ię . 

z w o jsk a  a u s try a c k ie g o , z g ło s iłem  się  w  M iech o w ie  u o b e c n e g o  N a ­
c z e ln ik a  P a ń s tw a  do s łu ż b y  w  o d d z ia ła c h  s trz e le c k ic h . J ó z e f  P i łs u d ­
sk i p o le c ił rai w ó w czas  ob jąć  K o m isa ry a t w o jsk o w y  n a  G a licy ę , z le ­
ca jąc  z n ie s ie n ie  się z ó w czesn y m  k a p ita n e m  M o raw sk im , k tó ry  b y ł 
n ie ja k o  p o lity czn o -w o jsk o w y m  p o ś re d n ik ie m  J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o  
z K o m en d ą  tw ie rd z y  i p rz e z  k tó re g o  z a ła tw ia n o  w sz y s tk ie  s p ra w y  
s trz e le c k ie  z o d n o śn ą  K o m en d ą . D o k ap . M o ra w sk ie g o  z o s ta łe m  
w p ro w a d z o n y  p rz e z  m ęża  za u fa n ia  P iłsu d sk ie g o  —  S ła w k a  o so b i­
śc ie  —  i p rz y  u d z ia le  teg o  o s ta tn ie g o  z a ła tw ia łe m  p rz e z  d łu ższy  czas 
w sz y s tk ie  sp ra w y  w c h o d z ą c e  w  ó w czesn y  mój z a k re s  d z ia ła n ia .

P o c z ą tk o w o  te n  z a k re s  b y ł w ięk szy m , późn ie j je d n a k  t. j. po  
p o w sta n iu  D e p a r ta m e n tu  w o jskow ego , og ran iczy ł, się  do  w y d a w a n ia  
p rz e p u s te k  n a  te re n  K ró le s tw a  p o lsk ieg o  i s ta łe m  w y ja śn ia n iu  ro z ­
m a ity c h  o sk a rż e ń  p rz e c iw k o  o d d z ia ło m  s trz e le c k im  ze s tro n y  m ie j­
scow ej lu d n o śc i K ró le s tw a  c z ę s to  p o d n o szo n y ch , a sk ie ro w a n y c h  już- 
to  do K o m en d y  tw ie rd z y , już to  do N acze ln e j K o m en d y  A rm ji.

N a s tę p n ie  k ied y  r e fe ra t  leg io n o w y  w  N acze ln e j K o m en d z ie  A r ­
mii ob ją ł w  ca ło śc i p u łk o w n ik  H ran ilo w ic , .szef o d d z ia łu  w y w ia d o w ­
czego  w N acze lnej K o m en d z ie  A rm ii, ó w czesn y  m a jo r M o raw sk i, ja ­
ko  in fo rm a to r b e z p o ś re d n i p u łk o w n ik a  H ra n ilo w ic a  odgrywm ł du żą  
ro lę  w sp ra w a c h  d a ls z e g o . rozw o ju  i is tn ie n ia  leg ionów . T o  b y ł je ­
dyny  pow ó d  p o d trz y m a n ia  s to su n k ó w  n a w ią z a n y c h  z ro z k a z u  b ry g a - 
d y e ra  P iłsu d sk ieg o  z m aj. M o-raw skim .
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A d  2. S to su n k i z m a jo rem  M o raw sk im  o g ra n ic z y ły  się  w y łą c z ­
n ie  do  s p ra w  leg io n o w y ch . W  r. 1914 i p e w n ą  czę ść  r, 1915 n a w e t 
n ie  w ied z ia łem , źe  m a jo r M o ra w sk i je s t w y w ia d o w c z y m  o fice rem . 
Spraw^'^ w y w ia d o w c z e  p ro w a d z ił  p o d ó w c z a s  w y łą c z n ie  o d d z ia ł w y ­
w iad o w czy  I B ry g ad y . K a p ita n  M o ra w sk i m ia ł b e z p o ś re d n ie  s to s u n ­
k i z p. S ław k iem , jak  ró w n ie ż  z a s tę p c a m i P o lsk ie j O rg an izac ji N a ­
ro d o w e j i  jej p o lity c z n y m  o d p o w ie d n ik ie m  n a  te re n ie  g a licy jsk im . 
W a ru n k i w  ja k ic h  p o c z ą tk o w o  tw o rz o n o  leg io n y  b y ły  n ie s ły c h a n ie  
tru d n e . N ie ty lk o  s z y k a n y  i s ta łe  p rz e ś la d o w a n ie  b y ły  ich  ud z ia łem , 
a le  a ż  do cz e rw c a , a  n a w e t s ie rp n ia  1916, b y t ich  w is ia ł n a  w ło sk u . 
K ilk a k ro tn ie  g ro z iło  im  w ó w czas  ro z w ią z a n ie  i k o m p le tn e  z n ie s ie ­
n ie. O  ile  z p a m ię c i p rz y to c z y ć  m ogę, o d n o s i się  to  do  n a s tę p u ją c y c h  
fa k tó w :

Z a k a z  w e rb u n k u  do le g io n ó w  p o lsk ic h  z 22. l is to p a d a  19І4, 
ro z p . M. 0 .  K. z g ru d n ia  1914, w e d łu g  k tó re g o  re k o n w a le s c e n c i  le- 
g jonow i o d sy ła n i b y li do  k a d r  a u s tr ia c k ic h , a  n ie  leg io n o w y ch , z a k a z  
w e rb u n k u  w  K ró le s tw ie  po  z a jśc ia c h  w  B o lesław iu , ro z b ic ie  legjo,- 
n ó w  i u n ic e s tw ie n ie  w y p o c z y n k u  II b ry g a d y , w n io se k  m a rs z a łk a  p o l­
n ego  H öffe llego , k o m en d , e ta p . V I arm ji, n a  z n ie s ie n ie  leg jonów , 
o ra z  czę śc io w e  z w in ięc ie  n ie k tó ry c h  in s ty tu c ji leg jo n o w y ch  —  c z e r ­
w ie c  1915. Z ak az  w y jazd u  z P io trk o w a  i sk o n fisk o w a n e  m a rsz ru ty , 
czy li in te rn o w a n ie  m n ie  w  P io trk o w ie  od 15. c z e rw c a  do 5. s ie rp n ia  
1915. Z a k a z  w e rb u n k u  na  o k u p a c ji  n ie m ie c k ie j i W a rsz a w ie  p o  w z ię ­
c iu  te jże . P rz y d z ie le n ie  p o s te ru n k ó w  w e rb u n k o w y c h  do k o m e n d ' 
o b w o d o w y ch . W o g ó le  c a ły  sz e re g  n ie s ły c h a n ie  n ie p rz y je m n y c h  z a ­
rz ą d z e ń  i ro z k a z ó w , k tó ry m i z a sy p y w a n o  leg jony  aż do m o m e n tu  p a ­
te n tu  o p o lsk im  k o rp u s ie  p o s iłk o w y m  t. j. do w rz e śn ia  1916, 

P o w o d e m  w y s tą p ie ń  A . O. K , b y ło  z jednej ‘̂ trony:
1. W y so k ie  i z a w sz e  s iln ie  a k c e n to w a n e  p o c z u c ie  p a tr jo ty c z n e  

i s ta n o w isk o  n ie p o d le g ło śc io w e  leg jo n ó w  i ic h  o rg an izac ji o ra z
2. z b y t s ła b e  o p a rc ie  te j fo rm acji w e  w ła sn e m  sp o łe c z e ń s tw ie , 

гаголАппо w  G a licy i ja k  w  K ró le s tw ie .
O b o w ią z k ie m  m oim  ja k o  w sp ó ło rg a n iz a to ra  leg jo n ó w  b y ła  b e z ­

w z g lęd n a  o b ro n a  ty c h ż e  p rz e d  z a m a c h am i ze  s tro n y  z n ie n a w id z o n eg o  
A . O. K. O b o w ią z e k  te n  n a ło ż y ły  n a  m n ie , ja k o  k ie ro w n ik a  d e p a r ­
ta m e n tu  w o jsk o w eg o , s tro n n ic tw a  sk u p io n e  w  N. K , N ,, n a k a z a ł  m i, 
je w  ro k u  1914 P iłsu d sk i. S ta n o w isk o  m oje b y ło  n ie s ły c h a n ie  tru d n e , 
gdyż z ch w ilą  z a p ro w a d z e n ia  c iche j a le  b e z w zg lęd n e j d y k ta tu ry  
w  A u s tr ji, k tó re j czę ść  w ie lk a  sp o c z y w a ła  w y łą c z n ie  w  rę k u  p u ł­
k o w n ik a  H ra n ilo w ic a  i w o b e c  s tra c e n ia  w sz e lk ie g o  z n a c z e n ia  ze  
s tro n y  ja k ic h k o lw ie k  c z y n n ik ó w  p o lity c z n y c h  w  P o lsc e , n ie  w y łą ­
cza jąc  N. K, N. (v ide  g ru b ja ń sk ie  o d p o w ie d z i A . O. K. n a  p ro śb ę  
N. K. N. w  sp ra w ie  z je d n o c z en ia  b ry g a d , w  sp ra w ie  w e rb u n k u  i  t . d,). 
c a ły  c ię ż a r  u trz y m a n ia  leg jo n ó w  p o lsk ic h  p rz y  życiu , sp o c z ą ł n a  
m nie . J e d y n y m  a rg u m e n te m , z k tó ry m  p o d ó w c z a s  lic z y ło  s ię  A .O .K , 
b y ło  a) d o w o d y  p rz y c h y ln e g o  o d n o sz e n ia  się  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  
w  K ró le s tw ie  do  id e i leg jonów , b) z n a c z e n ie  ty c h  o s ta tn ic h  z a  g ra ­
n icą . J e d y n ie  b o w ie m  o b a w a  p rz e d  sk a n d a le m  e u ro p e jsk im  w s tr z y ­
m a ła  A . O. K . od  ro z w ią z a n ia  leg jonów . M ajo r M o ra w sk i w  ty c h  wa-
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ru n k a c h  o d g ry w a ł w  ży c iu  leg jonow em  n ie s ły c h a n ie  w a ż n ą  ro lę . O d 
tego in fo rm acji, k tó re  Ojdbierał H ran ilo w ic , r e fe re n t  sp ra w  leg io n o ­
w ych  A . O, K., z a le ż a ło  b a rd z o  w ie le . N ie je d n o k ro tn ie  w iad o m o śc i 
ud z ie lan e  m ajo ro w i M o ra w sk ie m u  o w ra ie n iu , ja k ie  w  sp o łe c z e ń s tw ie  
p o lsk iem  w y w a rło  z a rz ą d z e n ie  A , O, K, s k ie ro w a n e  p rz e c iw  ich  
is tn ien iu , czy  te ż  d a lszem u  ich  ro zw o jo w i, a  z a k o m u n ik o w a n e  p rz e z  
n iego  n a s tę p n ie  p u łk o w n ik o w i H ran ilo w ico w i, łag o d z iło  z a rz ą d z e n ia  
iuź  w y d an e , lub  p rzy n a jm n ie j p o w o d o w a ło , że n ie  n a s ta w a n o  z b y tr io  
n a  ich  śc is łe  w y k o n a n ie .

P o d k re ś la łe m  w  ty c h  w iad o m o śc iach  sz k o d liw e  n a s tę p s tw a  
tych  z a rz ą d ze ń , p rz e z  b u d z e n ie  n ie p rz y ja ź n i do  A u strji, In fo rm ac je  
m a jo ra  M o raw sk ieg o , w zgl. jego  in te rw e n c je  m ia ły  te rn  w ię k sz e  
z n a c z e n ie , ile  że  re fe ro w a ł on  o s to su n k u  o k u p a c y jn y c h  w ład z  n ie ­
m ieck ich , do ide i leg jonów .

M uszę  p o n a d to  zazn aczy ć , że n ie je d n o k ro tn ie  p ro s to w a ć  m u ­
s ia łem  in fo rm a c y e  w ro g ie  d la  leg jonów , p o c h o d z ą c e  od o fic e ra  so- 
cy a lis ty , w a u s try a c k ie j s łu ż b ie  w y w iad o w cze j, a  w y p ły w a ją c e  z o so ­
b is te j n ie c h ę c i ku  m nie . O d n o sz e n ie  się  z a te m  m oje do m ajo ra  M o ­
ra w sk ie g o  b y ło  w  s k u tk a c h  sw y ch  d la  leg jonów  z b a w ie n n e . M a jo ro ­
w i M o ra w sk ie m u  p rz e sy ła m  co k ilk a  m ies ięcy  w aż n ie jsz e  w n io sk i 
m oje o rg a n iz a c y jn e  łeg jonow e, o ra z  d ru k i w y d a w a n e  w  K ró le s tw ie , 
k tó re  w cze m k o lw ie k  p o d k re ś la ły  z n a c z e n ie  leg jonów , p rz y ja z n y  s to ­
su n ek  do ty c h ż e  sp o łe c z e ń s tw a , z a m ia ry  N iem có w  p o p ie ra n ia  ich  
i t, d. D o ty czy ło  to  ró w n ie ż  d o w o d ó w  z n a c z e n ia  leg jo n ó w  z a g ra n ic ą  
Z a zn aczam  ró w n o c z e śn ie , że  n ie je d n o k ro tn ie  p isa n o  w  D e p a r ta m e n ­
cie  a r ty k u ły , u k ła d a n o  o d ezw y  i t. p. a ta k u ją c e  w  im ien iu  sp o łe c z e ń ­
s tw a  A u s tr ję  za  ro z b ic ie  leg jonów  i sz y k a n y  s to so w a n e  w o b e c  żo ł- 
.nierza p o lsk ieg o . P ism a  te  re d a g o w a n o  po  to , by  je p ó źn ie j p o d s u ­
n ąć  A . O. K. za  p o ś re d n ic tw e m  m a jo ra  M o raw sk ieg o  i w  te n  sp o ­
sób w ym usić  zm ian ę  w  o d n o szen iu  się  A . O. K. do sp ra w  leg jonow ych .

W  s to su n k u  z a te m  do m a jo ra  M o raw sk ieg o  cho d z iło  jed y n ie  
i w y łą c z n ie  o s p ra w y  łeg jonow e, w y b ó r zaś  jego  osoby , ja k  już n a d ­
m ien iłem , tłu m a c z y  się  tern , że c a ły  re fe ra t  leg jo n o w y  z a ła tw ia ł  o d ­
d z ia ł w y w iad o w czy  A . O, K.

A k c ję  w y w ia d o w c z ą  p ro w ad z ili ta k  na  o k u p a c y i a u s try a c k ie j 
jak  i n iem ieck ie j ro z liczn i agenci, z k tó ry m i n ie je d n o k ro tn ie  p r o w a ­
dziłem  w a lk ę  w  ro k u  1915 i 1914, a k tó rz y  m n ie  n ie  p o d lega li. B a r ­
dzo  w y b itn i p rz e d s ta w ic ie le  p ew n eg o  k ie ru n k u , tru d n ili s ię  n a  w ła s ­
n ą  rę k ę  tą  a k c y ą  w  Ł odzi czy  K ow lu , n ie k tó rz y  z n ich  ro z sz e rz a li 
sw ą  d z ia ła ln o ść  n a w e t do k o n tro li lo ja lnośc i c z e sk ic h  o fice ró w  i ż a n ­
d arm ó w , p e łn ią c y c h  s łu żb ę  w  e ta p ie .

Co się  zaś  ty c z y  m a jo ra  M o raw sk ieg o , to  m ia ł p rz e z  ro k  1915 
i 1916 in fo rm a to ró w  b e z p o ś re d n ic h  w K ra k o w ie , w  groftie  n a jw rb it-  
n ie jszy ch  ,,n ie p o d le g ło śc io w c ó w “ , k tó rz y  n ie je d n o k ro tn ie  w y ra ż a li 
p o d  m oim  a d re se m  podziw , że s to su n e k  sw ój do  A . 0 .  K . i jego r e ­
p re z e n ta n tó w  um iem  zaw sze  z a c h o w a ć  n a  ta k  w yso k im  poziom ie  
godności i dum y n a ro d o w e j, k tó ra  n ie  p o z w a ła  sz k a lo w a ć  w ła sn y c h  
ro d a k ó w .

A k ta  o d d z ia łu  w y w iad o w czeg o  z a b ra n e  w ład zo m  a u s try a c k tm  
n ie  in te rso \^ a ły  m nie  te ż  w ca le . K ra k o w sk ie  a k ta  w p a d ły  w  rę c e
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m oich  p a r ty jn y c h , n a jb e z w z g lęd n ie jsz y c h  w rogów '. U siłu ją  oni т іг іе  
m o ra ln ie  z/abić, n ie  co fa jąc  się  p rz e d  żad n y m  fa łszem , an i te ż  o s z c z e r­
s tw em .

G d y  p rz e to  fa łsz u ją c  o d n o śn e  d o k u m e n ty , n iszcząc  k o m p ro m i­
tu ją c e  a  p o d su w a ją c  m i o b ce , p o d n ie ś li oni o sk a rż e n ie , p ro sz ę  o p o ­
zw o le n ie  śc ig a n ia  o sz c z e rc ó w  n a  d ro d z e  są d o w o -k a rn e j, k tó ra  p o ­
zw o li m i n a  w y ja śn ie n ie  ca łe j sp ra w y , o ra z  n a  w y s ta rc z a ją c ą  o b ro n ę  
m ej czci, p rz y  p o m o cy  a rc h iw u m  D e p a r ta m e n tu  w o jsk o w eg o , znaj- 
d tiiacego  się , o ile w iem , w  K ra k o w ie .

S ik o rsk i.

Z A Ł Ą C Z N IK  62.

O d p o w ied ź  b y łe g o  n a c z e ln ik a  W y d z ia łu  a d m in is tra c y j P . K- L- 
i K . R z. n a  p ism a  m in is tra  sp ra w  w e w n ę trz n . w  s p ra w ie  in te rp e la c fi 

p o s łó w  D ą b a la , O k o n ia  i to w ., z p o w o d u  rz e k o m y c h  n a d u ż y ć
w y b o rc z y c h .

P ism em  z d n ia  23. m a ja  1919 L. 8407/A dm ., u d z ie lił m i g e n e ­
ra ln y  d e le g a t R z ą d u  do o św ia d c z e n ia  się  p ism o  m in is tra  s p ra w  w e ­
w n ę trz n y c h  z dn ia  9. m aja  1919 L. 795 (sejm ) 47959, d o ty c z ą c e  i n t e r ­
p e lac ji p o s łó w  D ą b a la , O k o n ia  i to w a rz y sz y , w sp ra w ie  rz e k o m y c h  
n ad u ż y ć  w y b o rc z y c h , jak ich  się  m ia łem  d o p u śc ić  ja k o  n a c z e ln ik  w y ­
d z ia łu  a d m in is tra c y i P . K. L. R ó w n o c z e śn ie  o trz y m a łe m  o dp is  p ism a  
m in is tra  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  L, 756 (sejm ) 47959 do m a rs z a łk a  S e j­
m u u s ta w o d a w c z e g o  w  te j sam ej sp ra w ie , tu d z ie ż  jego p ism a  n r . 798 
(Sejm ) 47959 do m in is tra  sp ra w  w o jsk o w y ch . P ism a  te , jak  w y n ik a ło  
z in fo rm acji, k tó r e  p ó źn ie j o trz y m a łe m , z o s ta ły  n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
p o d su n ię te  m n is tro w i W o jc iech o w sk iem u  do  p o d p isu  p rz e z  jed n eg o  
z w y ż sz y c h  u rz ę d n ik ó w  w  m in is te rs tw ie  s p ra w  w e w n ę trz n y c h .

O d p o w ied ź  m oja  d o ty c z ą c a  s to su n k ó w  p o lity c z n y c h  i c h a ra k te -  
ry s tk i  D ą b a la  —  za k tó ry m  m in is te rs tw o  g o rliw ie  się  u jm o w ało , 
w y s tę p u ją c  p rz e c iw k o  m n ie , ró w n ie ż  jak  i p rz e c iw  k ie ro w n ik o w i 
s ta ro s tw a  w  T a rn o b rz e g u  i k ilk u  o fice ro m  w o jsk  p o lsk ic h  i ż a n d a r-  
m ery i, k tó rz y  w o b e c  w y w ro to w e j a g ita c y i te g o  a g e n ta  b o lsz e w ic k ie ­
go, sp e łn ili ty lk o  sw ój o b o w ią z e k , b rz m ia ła :

,,N a c z e ln ik iem  W y d z ia łu  A d m in is tra c y i P . K. L. b y łe m  n ie  
z n o m in acy i P . M in is tra  sp ra w  w e w n ę trz n y c h , ty lk o  z w y b o ru  P o l­
sk ie j K om isy i L ik w id acy jn e j jak o  je d e n  z jej cz ło n k ó w .

P o ls k a  K o m isy a  L ik w id a c y jn a  p o w s ta ła  w  c zas ie  ro z p a d n ię c ia  
się p a ń s tw a  a u s tro -w ę g ie rsk ie g o , jak o  sa m o is tn a  w ła d z a  d z ie ln ic o w a , 
i sp ra w o w a ła , jak  d ługo  rz ą d  c e n tra ln y  n ie  b y ł w  s ta n ie  o b jąć  a d m i­
n is tra c y i te j cz ę śc i k ra ju  —  p rz y b ra w sz y , p o  p o łą c z e n iu  się  z lw o w ­
sk im  T y m czaso w y m  K o m ite te m  R z ąd zący m , n a z w ę  K om isy i R z ą ­
d zące j —  rz ą d y  w  d aw n e j G alicy i, a ż  do c z asu  u s ta n o w ie n ia  r e p r e ­
z e n ta n ta  R z ą d u  w a rsz a w sk ie g o  d la  te j częśc i P o lsk i w  o so b ie  G e ­
n e ra ln e g o  D e le g a ta  R ząd u .

Z a  czy n n o śc i m o je  ja k o  c z ło n e k  P , K. L. o d p o w ie d z ia ln y  b y ­
łem  m oim  m a n d a n to m  t. j. K om isy i, a  o ile  bym  p rz iek ro czy ł p rz e p isy  
u s ta w y  k a rn e j, sądom . K om isya  R z ą d z ą c a  jednom yślną , u c h w a łą  r e ­
p re z e n ta n tó w  w sz y s tk ic h  s tro n n ic tw  w c h o d z ą c y ch  w  je j ‘ sk ła d , n ie
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w y łą c z a jąc  so c y a ln y ch  d e m o k ra tó w , w y ra z iła  n a  o s ta tn ie m  p o s ie ­
d zen iu  tej K om isy i u z n a n ie  d la  W ła d z y  a d m in is tra c y jn e j u c h w a łą , 
ja k ą  n ie  z aw sze  m oże  się  p o szczy c ić  szef A d m in is tra c y i. Do S ą d u  
k a rn e g o  n ie  w p ły n ę ło  ża d n e  d o n ie s ie n ie  p rz e c iw k o  m nie , gdyż  i m oji 
p rz e c iw n ic y  w ied z ie li, że n ie  m a do  teg o  na jm n ie jsze j p o d s ta w y ,

A n i ja, an i ż a d e n  z c z ło n k ó w  P o lsk ie j K om isy i L ik w id acy jn e j, 
T y m czaso w eg o  K o m ite tu  R ząd ząceg o , K om isy i R z ą d zące j, R a d y  N a ­
ro d o w e j Ś ląsk ie j, R a d y  L udow ej P o z n a ń sk ie j, n ie  p o d leg a liśm y  W ła ­
dzy  d y sc y p lin a rn e j p. M in is tra  za  czy n n o śc i sp e łn io n e  w  c h a ra k te rz e  
c z ło n k ó w  sw y ch  p ro w iz o ry c z n y c h  R z ąd ó w  d z ie ln ico w y ch .

O k o liczność , że P, K. L. w zg lęd n ie  K. R z, n a  S z e fa  a d m in is tra ­
cyi w y b ra ła  p ra w n ik a , m ająceg o  p ra k ty k ę  u rz ę d o w ą  ad m in is tra c y jn ą , 
n ie  zm ie n ia  z u p e łn ie  c h a ra k te ru  m ęża  z a u fa n ia  z w y b o ru , a  n ie  
u rz ę d n ik a , w  jak im  p e łn iłe m  o b o w ią z k i N a c z e ln ik a  W y d z ia łu  A d m i- 
n is tra c y i. W sz a k  m o g ła  P o lsk a  K o m isy a  L ik w id a c y jn a  n a  to  s ta n o ­
w isk o  w y b ra ć  ta k ż e  cz ło w ie k a , k tó ry  o p ra w ie  i a d m in is tra c ji n ie  
m ia ł po jęcia , jak  się  to  p rz e c ie ż  p rz y  o b sa d z ie  k ie ru ją c y c h  p o sa d  
n ie ra z  zda rza .

C h o c iaż  n ie  je s te m  o b o w ią z a n y  do u sp ra w ie d liw ia n ia  się  za  
d z ia ła ln o ść  m oją  w  P, K, L, i K, R z, ud z ie lam  je d n a k  c h ę tn ie  n a s tę ­
p u ją c y c h  w y jaśn ień , a lb o w iem  n ie  m am  nic do u k ry w a n ia  z m ojej 
d z ia ła ln o śc i i p ra g n ę  p, m in is tra  p o in fo rm o w a ć  o s ta n ie  rz e c z y “ .

N a s tę p o w a ł d łu ż sz y  u s tę p  w  sp ra w ie  b e z p o d s ta w n ie  z a k w e s tio ­
n o w an eg o  d o s ta rc z a n ia  o d z ie ż y  d la  lu d n o śc i p o w ia tu  ta rn o b rz e s k ie ­
go, N a s tę p n ie  zaś  u s tę p  o D ą b a lu  i w y b o ra c h :

,,P an  m in is te r  p isze : J a k ie k o lw ie k  p o b u d k i k ie ro w a ły  p a n e m  
L asock im , o d b ie ra n ie m  od  k a p ita n a  D ą b a la  zo b o w ią z a n ia , że n ie  b ę ­
dzie  b r a ł  u d z ia łu  w  ak c y i p o lity czn e j, n ie  m ia ło  ono n ic  w sp ó ln eg o  
z o b o w iązk am i jego jak o  n a c z e ln ik a  w y d z ia łu  ad m in is tra c ji P , K, L, 
W y s tą p ie n ie  h r. L a so c k ie g o  do  k o m e n d y  w ojsk  p o lsk ic h  w  K ra k o ­
w ie, z p o śb ą  o o d w o ła n ie  k a p ita n a  D ą b a la  do  in n e j m ie jscow ości, 
s ta n o w i n ie w ą tp liw ie  n ie w łaśc iw o ść , sk o ro  oby d w aj m ieli z ro z p is a ­
n iem  w y b o ró w  p o s ta w ić  w  ty m  o k rę g u  sw o je  k a n d y d a tu ry  do se jm u “ .

,,Z a p a try w a n ie  w y ra ż o n e  w  ty m  u s tę p ie  p ism a  p . M in is tra  p o ­
leg a  n ą  z u p e łn ie  m y ln y ch  p rz e s ła n k a c h :

P rz e d e w sz y s tk ie m  z w ró c iłe m  się  do  K o m en d y  W o jsk  P o lsk ic h  
w K ra k o w ie  w  sp ra w ie  w y w ro to w e j ag ita c y i k a p . D ą b a la  p ism em  
z d n ia  20. lis to p a d a  T 918 1. 206/Adm .^), a  z a te m  w  cz a s ie  k ie d y  w y ­
b o ry  do S ejm u  n ie  b y ły  w c a le  ro z p isa n e , a n ie  b ę d ą c  w ta je m n ic z o n y  
w  z a m ia ry  g a b in e tu  p, M o ra c z e w sk ie g o  p rz e w id z ie ć  n ie  m ogłem , że 
ro z p isa n ie  ich  n ie b a w e m  n a s tą p i.

N ie  m og łem  dale j p rz e w id z ie ć , że n a  w y p a d e k  ro z p isa n ia  w y ­
b o ró w  p o s ta w im y  o b y d w aj k a n d y d a tu ry  do  S ejm u  w  ty m  okręgu.. 
N ie  w ie d z ia łe m  w ó w czas, że n a  w y p a d e k  n o w y c h  w y b o ró w  w o g ó le  
k a n d y d o w a ć  b ę d ę . T ru d n o  m i b y ło  ró w n ie ż  p rz e w id z ie ć , że n o w a 
o rd y n a c ja  w y b o rc z a  p rz y z n a  ta k ż e  o fice ro w i w  czy n n e j s łu żb ie , j a ­
k im  b y ł w ó w czas  D ą b a l —  b ie rn e  p ra w o  w y b o rc z e .

1) Z a łą c z n ik  64. 
-) Z a łą cz n ik  65.
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P rz y z n a m  się  w re sz c ie , że  gdy b y m  to  w sz y s tk o  by i p rz e w id z ia ł, 
to  b y łb y m  je szcze  p o d ó w c z a s  k a n d y d a tu rę  D ą b a la  le k c e w a ż ą c o  t r a ­
k to w a ł, a n ie  s ta r a ł  s ię  u su n ą ć  z o k rę g u  k o n trk a n d y d a ta , a  to  z n a ­
s tę p u ją c y c h  p o w o d ó w :

P rz e z  c a ły  czas  m ojego p o s ło w a n ia , a w  sz czeg ó ln o śc i p o d c z a s  
w ojny, o d d a łem  dość z n a c z n e  u słu g i k ra jo w i, a  z w ła sz c z a  ch łopom , 
w  szczeg ó ln o śc i zaś  m ie sz k a ń c o m  p o w ia tu  ta rn o b rz e sk ie g o . P rz e z  
p a rę  la t  o p ie k o w a łe m  się  rz e s z ą  p o lsk ic h  u c h o d źcó w  w o jen n y ch , 
b ro n iłe m  ich  p rz e d  w y zy sk iem  i n ad u ży c iam i, u p o m in a łe m  się  e n e r ­
g iczn ie  o w y rz ą d z o n e  im  k rzy w d y . W łó c z y łe m  się  o d  b a ra k ó w  do 
b a ra k ó w  w śró d  c h o ry c h  n a  ty fu s p la m is ty , o b rz y d liw e g o  ro b a c tw a , 
w y d a ją c  n ie z b y t w ie lk ie  m oje fu n d u sze  n a  p o d ró ż e  i w sp a rc ia . N a ­
ra ż a łe m  się n a  n ie n a w iść  d o s ta w c ó w  i n ie su m ie n n y c h  u rz ę d n ik ó w , 
k tó rz y  za  o s trą , a le  s łu sz n ą  k ry ty k ę , w  czas ie  zav /ie sz e n ia  n ie ty k a l­
n o śc i p o se lsk ie j, o d g ra ż a li m i się  śc ig an iem  k a rn e m . N ie u s ta n n ą  in- 
te rw e n c y ą  i z a ża len iam i, k tó re  d o sz ły  do c e s a rz a  F ra n c is z k a  J ó z e ­
fa, sp o w o d o w a łe m  p o le p sz e n ie  do li d z ie s ią te k  ty s ię c y  n a sz y c h  
u c h o d źcó w  i o ca le n ie  ty s ię c y  eg z y ste n c y i, z w ła sz c z a  dz ieci. P ie r ­
w szy  w  czas ie  n a jw ię k sz e g o  ro z p a n o sz e n ia  się  so ld a te sk i, o śm ie liłem  
się  re m o n s tro w a ć  u  w ła d z  a u s try a c k ic h  p rz e c iw k o  m aso w y m  egze- 
kucyom , p rz e c iw k o  tr a c e n iu  i in te rn o w a n iu  n ie w in n y ch . Z w ied za łem  
z a k ła d y  in te rn o w a n y c h , a  w  szczeg ó ln o śc i K ró le w ia k ó w . W p ły n ą łe m  
n a  p o p ra w ę  ich  losu , u z y sk a łe m  u w o ln ie n ie  s e te k  ludzi, p rz y c z y n iłe m  
się  do  m aso w eg o  w y p u sz c z e n ia  in te rn o w n y c h  z K ró le s tw a . P o  z e ­
b ra n iu  się  p a r la m e n tu  p rz e fo rso w a łe m  z ró w n a n ie  G a lic y i z in n em i 
k ra ja m i k o ro n n e m i p o d  w zg lęd em  w y so k o śc i z a s iłk u  w o jskow ego , 
co po  w ejśc iu  w  ży c ie  n o w e j u s ta w y  z a s iłk o w e j, do  k tó re g o  u ło ż e n ia  
i u c h w a le n ia  z n a c z n ie  się  p rz y c z y n iłe m , p rz y n io s ło  k ra jo w i p rz e sz ło  
m ilia rd  k o ro n . U s ta w a  o z a s iłk a c h  d la  rodz in , k tó ry c h  ży w ic ie li z a ­
trz y m a n o  za  g ra n ic ą  (w  szczeg ó ln o śc i w  A m e ry c e ) lub  w ^nvieziono 
do  k ra jó w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h  fdo R osy i) b y ła  m ojem  d z ie łem  i p r z y ­
n io s ła  G a licy i cona jm n ie j d z ie s ią tk i m ilio n ó w  k o ro n . W ie lk ie j w ag i 
d la  k ra ju  b y ły  u s ta w y  o o ch ro n ie  u ch o d źcó w , o p o d w y ż sz e n iu  p ła c  
in w alid ó w , ich  ro d z in , o ra z  ro d z in  po  p o leg ły ch  ż o łn ie rz a ch , o <.*d- 
sz k o d o w an iu  d la  rodz in  n ie w in n ie  s tra c o n y c h , k tó re  w  z n aczn e j m ie ­
rz e  z m ojej in ie y a ty w y  i m ojem  s ta ra n ie m  d o sz ły  do sk u tk u . Z p o w o ­
du ty c h  u s ta w  n a z w a ł m n ie  a u s try a c k i M in is te r  S k a rb u  ,,n a jd ro ż ­
szym  c z ło w ie k ie m  w  A u s try i" . P ie rw sz y  z p o lsk ic h  p o s łó w  o d w ie d z i­
łem  in te rn o w a n y c h  leg io n is tó w  w  H u sz t i in te rw e n io w a łe m  na ich  
rzecz ,

W  la ta c h  1915— 1918 o trz y m a łe m  z k ra ju  c a łe  s to sy  p ism  d z ię ­
k czy n n y ch , k o b ie ty  w ie jsk ie  d a w a ły  na  M szę  n a  m oja  in te n c y ę , w y­
borcy  u c h w a la li m i w y ra z y  u z n a n ia  i w d z ię c z n o śc i i t. p. P o w ia t 
ta rn o b rz e s k i  k o rz y s ta ł  w  zn aczn ej m ie rz e  z m ojej p ra c y . O g ro m n e  
su m y  оіггл '^таі ty tu łe m  zas iłk ó w . W  żad n y m  innym  ролѵіесіе, p ró c z  
m oże  ta rn o w sk ie g o , n ie  o d b u d o w an o  ty le  sp a lo n v c h  b u d y n k ó w  w ło ­
śc ia ń sk ic h  i n ie  u d z ie lo n o  ty le  su b w e n c y i d o tk n ię ty m  k lę s k ą  w ojny, 
jak  w  ta rn o b rz e sk im . Z a ję ty  n ie u s ta n n ie  p ra c ą  d la  ogó łu , z a n ie d b y ­
w a łem  z u p e łn ie  w ła sn e  in te re sa , n ie  s ta ra łe m  się  o n ie  i n ie  u z y s k a ­
łem  n ic  d la  s ieb ie . P o d c z a s  p o s ło w a n ia , a  n a s tę p n ie  ja k o  N a c z e ln ik
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W y d z ia łu  a d m in is tra c y i n a w e t n ie  a w a n so w a łe m  jak o  u rz ę d n ik , c h o ­
c iaż  inni p o s ło w ie , n a w e t b a rd z o  ra d y k a ln i, tu d z ie ż  m ło d si od em n ie  
ra n g ą  u rz ę d n ic y  w  ty m  c zas ie  u z y sk a li a w an se .

S łu żb ę  p u b lic z n ą  p e łn iłe m  n ie ty lk o  b ez  k o rzy śc i, a le  n a w e t ze 
s t r a tą  d la  s ie b ie  sam ego . M ogłem  w ięc  p rz y p u sz c z ać , że b e z in te r e ­
sow ną, c ię ż k ą  a o w o cn ą  p ra c ą  d la  lu d n o śc i p o z y sk a łe m  so b ie  jei 
w d z ięczn o ść . T ru d n o  m i n a to m ia s t b y ło  p rz e w id z ie ć , że  w y b ra ń c e m  
tej ludnośc i b ęd z ie  D ąba l, c z ło w iek  b ez  ż a d n y c h  zasłu g , m a ło  z n a n y  
w  p o w iec ie , a jeże li kom u zn a n y  to  ty lk o  ze śm iesznej s tro n y . O śm ie ­
sz y ł się  b o w iem  p ro ś b ą  o zm ianę  n a z w isk a  n a  ,,N o w a c z y ń sk i“ . 
w  k tó re j u rą g a ł ze sw ojego  n a z w isk a  c h ło p sk ie g o  ,,D ą b a l“ i u ż y w a ­
n iem  now ego  n a z w isk a , czego m u sia ł z a n ie c h ać , gdy  m u N a m ie s tn i­
c tw o  n a  zm ian ę  n a z w isk a  n ie  p o zw o liło  ").

N ie m ia łem  p o d ó w c z a s  ż a d n y c h  z a ta rg ó w  o so b is ty c h  z D ąb a - 
lem . P rz e c iw n ie  w c zas ie  w o jn y  z w ra c a ł  się  on  do m nie  z czę s te m i 
p ro śb a m i w  sw o ich  sp ra w a c h  o so b is ty c h  m. i. p ro s ił o w y je d n a n ie  
m u zw o ln ien ia  z w o jsk a  d la  ce lów  g o sp o d a rczy ch , k o ń c z ą c  lis t s ło ­
w am i: ,,Z n a jąc  d o b re  s e rc e  i w ie lk o d u sz n o ść  J a ś n ie  W ie lm o żn eg o  
P a n a  P o sła , ufam , że n ie  odm ów i mi sw ej p om ocy  za  co z m ej s tro n y  
n igdy  n ie  p rz e s ta n ę  M u b y ć  w d z ięczn y m  i z o b o w ią z a n y m “ , a gdym  
w  te j sp ra w ie  in te rw e n io w a ł, D ąbal, o trz y m a w sz y  zw o ln ien ie , ro z p ły ­
w a ł się w  p o d z ię k o w a n ia ch  i w y ra z a c h  w d z ięczn o śc i, n a  to , b y  m nie  
w k ró tc e  n ow em i p ro śb am i m o les to w ać .

P rz e b y w sz y  w o jnę  jako  p o ru c z n ik  a u s try a c k i, z jaw ił się D ąb a l 
z p o c z ą tk ie m  lis to p a d a  1918 w  p o w iec ie  ta rn o b rz e sk im  i z a c z ą ł tam. 
w ich rzy ć  w ra z  z O kon iem , k tó ry  go zam ian o w a ł n a  w ie c u  m ajo rem . 
N a s tę p n ie  u d a ł  się  do K ra k o w a , gdzie  rrzyskał od g e n e ra ła  R o ji no- 
m in acy ę  na k a p ita n a  W o jsk  P o lsk ich , p rz y c z e m  m u p o ru c z o n o  w e r­
b u n e k  o c h o tn ik ó w  do W o isk a  P o lsk ie g o  z p o w ia tu  ta rn o b rz e sk ie g o . 
O trz y m a ł w  tym  c z as ie  o k o ło  1000 u n ifo rm ó w  i ty le ż  k a ra b in ó w , 
k tó re  ro z d z ie lił p o m ięd zy  c h ło p ó w  —  p ó źn ie j re w iz y e  w o jsk o w e 
w  s ty czn iu  1919 w y d o b y ły  tę  b roń . O d d z ia łu  n a  o d siecz  L w o w a  n ie  
sfo rm ow ał. P o d  tym  w zg lędem  p o w ia t ta rn o b rz e s k i  s ta ł  s ię  b o d a j je ­
dynym  n iech lu b n y m  w y ją tk ie m  w  zach o d n ie j G alicy i. D o rw aw szy  się 
lak ie jś  w ład zy  n a ra z ił  się  D ą b a l n a  b a rd z o  u p ra w d o p o d o b n io n y  z a ­
rz u t s p rz e n ie w ie rz e n ia  k o r. 3000.

Z a czę ły  n a p ły w a ć  do P. K. L, sk a rg i na  w y w ro to w ą  ro b o tę  ks. 
O k o n ia  i D ą b a la ; w sz y s tk ie  p o s te ru n k i ż a n d a rm e ry i w  p o w ie c ie  t a r ­
n o b rzesk im  ro zb ro jo n o  i ro z p ęd zo n o , zw ie rzch n o śc i i ra d y  gm inne 
u su n ię to , ró w n ie ż  jak  i s ta ro s tę , w R o zw ad o w ie  i T a rn o b rz e g u  m ia ły  
m ie jsce  k rw a w e  ro z ru c h y  i ra b u n k i i t. p. S p ra w o z d a n ia  u rz ę d o w e  
s tw ie rd z iły , że p rz y c z y n ą  z a b u rz e ń  b y ła  ag ita c y a  O k o n ia  i D ąb a la . 
Z w ró c iłem  się  do  W ła d z y  w o jsk o w ej o u su n ie c ie  tego  a g ita to ra  a n a r ­
c h is ty czn eg o  w  u n ifo rm ie  o fice ra  w ojsk  p o lsk ich . N ie ty lk o  n ie  u w a ­
żam  tego  ,.za n ie w ą tp liw ą  n iew daśc iw ość“ , lecz  sądzę , że b y ło  to  
zw y k łv m  o b o w iązk iem  sze fa  a d m in is tra c y i.

D ąb a l o b a w ia ł się w idoczn ie  o d p o w ied z ia ln o śc i, p rz y b y ł do 
K ra k o w a  i u d a ł się pod  o p iek ę  p o s łó w  i p o lity k ó w  p o lsk ieg o  s tro n -

^ )R esk ry p t n a m ie s tn ic tw a  z  21. c z e r w c a  1917 L. Х П . 107.590/3997,
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n ic tw a  ludow ego , sk u p ia ją c y c h  się  k o ło  ,.P ia s ta “ , p rz e d s ta w ia ją c  się 
jak o  g o rliw y  P ia s to w ie c  { rów nocześn ie  b y ł so c y a lis tą  w o b e c  so cy a l-  
n y ch  d e m o k ra tó w , a S ta p iń sz c z y k ie m  w o b e c  S ta p iń sk ie g o  i n a p a d a ł  
n a  „ P ia s to w c ó w “ ), z ło ż y ł d łu g ą  d e k la ra c ję  p isem n ą , w  k tó re j się  z a ­
p ie ra ł  ,,by  z a k c y ą  p o lity c z n ą  k s ię d z a  O k o n ia  m ia ł c o k o lw ie k  w sp ó l­
n e g o “ . M ia ł p rz y  tej sp o so b n o śc i, jak  m i m ó w io n o , o św ia d c z y ć  g o ­
to w o ść  a re s z to w a n ia  sw ojego  p r o te k to r a  ks. O k o n ia , w re sz c ie  p ro s ił  
za  p o ś re d n ic tw e m  m oich  p rz y ja c ió ł p o lity c z n y c h , bym  m u  p o z w o lił 
o so b iśc ie  sp ra w ę  w y jaśn ić . W  k o rn e j p o s ta w ie , z o w ą  d e k la ra c y ą  
w  rę k u , w  k tó re j ..z o b o w ią z a ł się  s ło w e m  h o n o ru , że  n ie  b ę d z ie  b r a ł  
u d z ia łu  w  a k c y i p o lity czn e j, le cz  w sz y s tk ie  sw o je  siły  p o św ię c i a k c y i 
w o jskow ej, ab y  jak  n a jw ięce j ż o łn ie rz y  z o rg a n iz o w a ć  d la  o b ro n y  
O jczy zn y “ —  n a  k tó re j u ło ż e n ie  o czy w iśc ie  żad n e g o  w p ły w u  n ie  m ia ­
łem  —  p rz y sz e d ł do m nie  D ąb a l. U s ły sz a ł k ilk a  c ie rp k ic h  s łó w  o w i­
c h rz e n iu  w e w n ą trz  k ra ju  p rz e z  m ło d eg o  o f ic e ra  w  czasie , gdy  w ro ­
gow ie  n iszczą  n a sz e  k re sy , a  k o b ie ty  i d z iec i b ro n ią  L w ow a, p o c z e m  
d e k la ra c y ę  od n iego  o d e b ra łe m  i p rz e s ła łe m  ją  b ez  ż a d n y c h  k o m e n ­
ta rz y  K o m en d z ie  w o jsk  p o lsk ic h  w  K ra k o w ie  *). U w a ż a łe m  b ow iem , 
że ta k  jak  b y łem  z o b o w ią z a n y  z a w iad o m ić  w ła d z ę  p rz e ło ż o n ą  D ą- 
b a la  o jeg o  w ich rzen iu , ta k  te ż  o b o w ią z k ie m  m oim  b y ło  p o in fo rm o ­
w a ć  ją o jego rz e k o m e m  p o s ta n o w ie n iu  p o p ra w y .

P o  z ło żen iu  ow ej d e k la ra c y i k a p ita n  D ą b a l, p rz y p u sz c z a ją c  z a ­
p ew n e , że u śp ił czu jność  w ład z , w ic h rz y ł je szcze  go rze j w  p o w ie c ie . 
W o b e c  n o w y ch  z a ż a le ń  w ła d z a  w o jsk o w a  w d ro ż y ła  p rz e c iw k o  n ie ­
m u d o ch o d zen ia . W te n c z a s  D ą b a l w y s tą p ił  z w o jska , p rz y w d z ia ł na  
w ie c u  k o ż u c h  i c z a p k ę  b a ra n ią  —  co m u  n ie  p rz e s z k a d z a ło  n o sić  
późn iej u n ifo rm u  k a p ita n a  W o jsk  P o lsk ic h  w W a rsz a w ie  —  i ro z p o ­
c zą ł o tw a rc ie  a g ita c y ę  a n ty m ilita rn ą  n ie ty lk o  s ło w e m  a le  i d ru k iem . 
Z p o w o d u  w y w ro to w e j a n ty p a ń s tw o w e j i a n ty m ilita rn e j ag ita c y i 
i in n y c h  czynów  k a ry g o d n y c h  w d ro ż y ły  w ła d z e  są d o w e  śled z tv /o  
k a rn e  p rz e c iw k o  k s ię d z u  O k o n io w i i D ą b a lo w i i z a rz ą d z iły  ic h  a r e ­
sz to w a n ie . O k o ń  z o s ta ł a re sz to w a n y , D ą b a l u k ry ł  się. M in is te r  T hu- 
gu t z w ró c ił się do W y d z ia łu  A d m in is tra c y i P , K. L. o sp o w o d o w a ­
n ie  u w o ln ie n ia  ich, a n a s tę p n ie  p. M in is te r  W o jc ie c h o w sk i z a w ia d o ­
m ił m nie  te le g ra f ic z n e  d n ia  21. s ty c z n ia  b. r., że  te le g ra fo w a ł do  G e ­
n e ra ln e g o  K o m isa rz a  w y b o rc z e g o , b y  z b a d a ł sp ra w ę  i z w ró c ił się  do 
u rz ę d u  p ro k u ra to rs k ie g o  o u w o ln ie n ie  a re sz to w a n y c h . W ła d z e  s ą d o ­
w e je d n a k  z a rz ą d z e n ia  sw ojego  n ie  co fn ę ły , ja zaś  w  te j s p ra w ie  in ­
te rw e n io w a ć  n ie  m ogłem , p o n ie w a ż  w ła d z y  a d m in is tra c y jn e j n ie  
p rz y s łu g u je  w p ły w  na to k  u rz ę d o w a n ia  w ła d z  są d o w y ch .

Z a b u rz e n ia  w y w o ła n e  p rz e z  ks. O k o n ia  i D ą b a la  p rz y b ra ły  n ie ­
z w y k łe  ro z m ia ry . R o zb ro jo n o  p o s te ru n k i p o lsk ie j ż a n d a rm e ry i, p o r a ­
n iono  ża n d a rm ó w , ra b o w a n o  d w o ry  i sk le p y , o rg an izo w an o  n a p a d y  
n a  m ia s ta  i t. d. M u sia łem  w re sz c ie  z w ró c ić  się  do w ła d z  w o jsk o ­
w y ch  o a sy s te n c y ę  w o jsk a , k tó re  e n e rg ic z n em  w y s tą p ie n ie m  p rz y w ró ­
ciło  p o rz ą d e k . Z d a w a łe m  so b ie  d o sk o n a le  sp ra w ę , że ś ro d k i jak ich  
m u sian o  uży ć  d la  z a p o b ie ż e n ia  g w a łto m  i g ra b ie ż o m  w z b u d z a ły  n ie ­
ch ęć  p rz e c iw k o  m nie  w  ciem nej m asie , k tó ra  w y o b ra ż a ła  sob ie , p o d
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w pływ em  ag ita c y i O k o n ia  i D ąb a ta , w o ln o ść  w  no w ef P o lsce , ja k o  
a n a rc h ię  b ez  w ładz , b ez  w o jsk a  i b ez  p o d a tk ó w , a  n a to m ia s t  ze  sw o ­
b odą  ra b o w a n ia  cudzego  m ien ia .

Z n ie c h ę c o n y  b y łem  do m ie sz k a ń c ó w  p o w ia tu  ta rn o b rz e sk ie g o , 
m n o żącem i się u w ie lu  z n ich  o b jaw am i b ra k u  u św ia d o m ie n ia  n a r o ­
dow ego  a ta k ż e  i n ie w d z ię c zn o śc i w o b e c  m nie . W a lk a  w y b o rc z a  z ta -  
k iem i in d y w id u am i, j^ak O k o ń  i D ąba l, b y ła  m i w s trę tn ą . T ru d n o  m i 
by ło  ch o c ia ż b y  na  k ilk a  dni o d e rw a ć  się  od  w a ż n y c h  m o ich  o b o ­
w iązk ó w  szefa  a d m in is tra c y i, Z ty c h  p o w o d ó w  z w le k a łe m  z d e c y z y ą  
co do m ojej k a n d y d a tu ry , a  gdy  z o s ta ła  p rz e z  k o m p e te n tn e  czy n n ik i 
S tro n n ic tw a  lu d o w eg o  u c h w a lo n ą , d w u k ro tn ie  o św ia d c z y łe m  z a m ia r  
z rz e k n ię c ia  się  jej, n a  co o trz y m a łe m  o d p o w ied ź , że  w o b e c  te ro ru  
p rz e c iw n ik ó w  n ie  m o żn a  się  co fać , Do o k rę g u  w y b o rczeg o  p o je c h a ­
łem  w  o s ta tn im  ty g o d n iu  p rz e d  w y b o ram i. G d y b y  m i n a  m a n d a c ie  
ta k  b a rd z o  z a leża ło , b y łb y m  p rz y ją ł o fia ro w an e  m i p ie rw sz e  m ie jsce  
n a  liśc ie  w y b o rcze j. N ie  u czy n iłem  tego , lecz  z a p ro p o n o w a łe m  p o s ła  
K ę d z io ra  '’), N ie b y ło  z m ojej s tro n y  n a w e t n a jz w y k le jsz y c h  s ta ra ń  
o o siąg n ięc ie  m a n d a tu , a , te m b a rd z ie j n a d u ż y ć  w y b o rczy ch ,

T y le  co do z a rz u tó w  p o d n ie s io n y c h  b e z p o śre d n io  p rz e c iw k o  
m nie. N ie m ogę p o m in ąć  m ilczen iem  z a rz u tó w  d o ty c z ą c y c h  u rz ę d n i­
ka , k tó re g o  b y łem  p rz ło żo n y m , dr. Ł ąck ieg o . U rz ę d n ik  te n  zn an y  
z ta k tu  i spoko ju , k tó ry  z w ie lk iem  p o św ię c e n ie m  sp e łn ił  sw o je  z a ­
d an ie  w śró d  n ie s ły c h a n ie  c iężk ich  w a ru n k ó w , n ie  z a s łu ż y ł so b ie  n a  
lo , by  w  o d p o w ied z i n a  in te rp e la c y ę  p. D ą b a la  p isan o  o n im , że  ,,z o ­
s ta ł  u su n ię ty  z p rz e n ie s ie n ie m  n a  in n e  s ta n o w isk o , p o n ie w a ż  s ię  
ta k te m  d o s ta te c z n y m  w  chw ili k ry ty c z n e j n ie  w y k a z a ł...”

N a s tę p o w a ła  k ry ty k a  b e z p o d s ta w n y c h  i w  m a ło  pow ażn e j fo r ­
m ie  p o s ta w io n y c h  z a rz u tó w  d o ty c z ą c y c h  dr. Ł ąck ieg o ,

P ism o  m oje z a k o ń c z y łem  w sposób  n a s tę p u ją c y :
,,W sp o m n ę  jeszcze  w re sz c ie  o ogólnej k ry ty c e  z a rz ą d z e ń  w y­

d a n y c h  d la  s tłu m ie n ia  ro z ru c h ó w  w  p o w ia ta c h  ta rn o b rz e sk im  i n i­
żańsk im , z a w a rte j w  p iśm ie  p a n a  M in is tra  do  p , m a rs z a łk a  Sejm u. 
K ry ty k a  ta  z a w ie ra  m. i. n a s tę p u ją c y  u s tę p ;

,,W  ty c h  w a ru n k a c h  z re s z tą  n iep o sp o liteg o  p o d n ie c e n ia  lu d n o ­
ści i z a ry so w a n ia  się  p o w a ż n y c h  p rz e c iw ie ń s tw  sp o łe c z n y c h , je d y ­
n ie  u m ie ję tn a  w ie lce , p e łn a  p o św ię c e n ia  i n iem a l g en ja ln eg o  ta k tu  
w ła d z a  m ie jsco w a  m o g łab y  w p ły n ą ć  sk u te c z n ie  n a  sp o k o jn y  p r z e ­
bieg w y p ad k ó w . W ła d z y  ta k ie j n a  m ie jscu  z a b ra k ło , a n a  s tw o rz e n ie  
jej rz ą d  w a rsz a w sk i n ie  m ia ł fa k ty c z n e g o  w p ły w u ” .

O tó ż  m niej w ięce j w  ty m  sam ym  czasie , k ie d y  p isa n o  te  uw agi, 
p o w tó rz y ły  się ro z ru c h y  w  te j oko licy . W k ró tc e  po  w ie c a c h  i p o d ró ­
żach  a g ita c y jn y c h  p o s ła  D ą b a la , k tó ry  w  g w a łto w n y  sp o só b  p o d b u ­
rz a ł tłu m y  p rz e c iw k o  u rzęd n ik o m , ż a n d a rm e ry i, w o jsk u  i in te lig e n - 
ęyi i t, d. p rz y sz ło  w o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  do z a b u rz e ń  w  jego  o k r ę ­
gu w yborczym . Z a b u rz e n ia  te  ró ż n iły  s ię  od  p o p rz e d n ic h  ty lk o  tern, 
że liczb a  o fia r w lu d z iach  b y ła  w ię k sz a , a  s t r a ty  m a te ry a ln e  z n a c z ­
n ie jsze . M e to d y  tłu m ie n ia  ro z ru c h ó w  b y ły  b a rd z o  p o d o b n e  do ty cb , 
k tó re  z a s to so w a n o  za  czasó w  P. K, Ł. P a n  M in is te r  sp ra w  w e w n ę -

5) K tó ry  te ż  z o s ta ł  w y b r a n y .
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trz n y c h  og ło sił 14, m aja  b, m. te  sam e  są d y  d o ra ź n e  z a  t e  sa m e  z b ro ­
dnie, jak  to  u c z y n iła  P. K. L. za  c z a só w  m ojego  u rz ę d o w a n ia . T a k  за  
т о  sp ro w a d z o n o  w ojsko , k tó re  w  z u p e łn ie  te n  sam  sposób  zap^rowa- 
dz iło  spokó j, jak  p o p rz e d n io . N o w o śc ią  b y ło  ty lk o  w y s ta w ie n ie  s z u ­
b ie n ic y  i e g z e k u c y a  jed n eg o  z p rz y w ó d c ó w  *̂ ), D z ia ło  s ię  to  w  tym  
c z a s ie  k ie d y  R z ą d  W a r s 2^awski m ia ł już fa k ty c z n y  w p ły w  n a  tw o rz e ­
n ie  w ła d z y  m ie jscow ej. I ta k  np . p rz e z n a c z y ło  M in is te rs tw o  n a  m ie j­
sce  D ra  Ł ą c k ie g o  u rz ę d n ik a , k tó ry  o d b y ł n ie d a w n o  k u ra c y ę  d la  u m y ­
słow o  ch o ry ch . T e n  je d n a k  w y p ro s ił  s ię  od  ta k  c iężk ieg o  p o s te ru n k u .

W o g ó le  s to su n k i b e z p ie c z e ń s tw a  n a  ty m  o b sz a rz e , k tó ry  w  c z a ­
sie  p rz e ło m u  p o d le g a ł w ła d z y  P , K . L,, n ie  b y ły  w p ra w d z ie  id e a ln e , 
m ogą je d n a k  śm ia ło  w y trz y m a ć  p o ró w n a n ie  z b. K o n g re só w k ą , P r z y ­
znaję , że  W y d z ia ł A d m in is tra c y i P , K . L, n ie  p o tra f i ł  s tw o rz y ć  
,,u m ie ję tn e j w ie lce , p e łn e j p o św ię c e n ia  i n ie m a l g e n ia ln eg o  ta k tu  
w ła d z y  m ie jscow ej, k tó ra b y  w p ły n ą ć  m o g ła  n a  sp o k o jn y  p rz e b ie g  
w y p a d k ó w “ , gdy  ro z sz a la łe  p o d  w p ły w e m  n ie su m ie n n e j a g ita c y i t łu ­
m y d o p u sz c z a ły  s ię  g w a łtó w , n a w e t  w o b e c  s iły  zb ro jn e j, a le  o w ie le  
liczn ie jsze  i b a rd z ie j k rw a w e  ro z ru c h y  w  b. K o n g re só w c e  w sk a z u ją  
n a  to , że i ta m  ta k ie j w ła d z y  n ie  w y sz u k a n o . W ą tp ię  b a rd z o , by  
u rz ę d n ic y  u s ta n o w ie n i p rz e z  W y d z ia ł  A d m in is tra c y i P . K , L, by li 
m niej o d p o w ie d n i n a  sw o ich  s ta n o w isk a c h , jak  m ian o w an i p rz e z  
R z ą d  w a rsz a w sk i, w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  b y ło  w y p a d k u , b y  in d y w id u u m  
k a ra n e  za  p o sp o lite  z b ro d n ie  k w a lif ik o w a n o  n a  k o m isa rz a  po licy i, 
jak  się  to  M in is te rs tw u  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  w  s ty c z n iu  b , r, w y d a ­
rz y ło  ^).

W y ja śn ie n ie  m oje  k o ń c z ę  w y ra ż e n ie m  u b o le w a n ia , że  w  p i­
sm ach  P a n a  M in is tra  n a  p o d s ta w ie  z a ż a le ń  o so b n ik ó w  e ty c z n ie  ta k  
n isk o  s to ją c y c h , jak  D ą b a ł i O koń , p o tę p io n o  d z ia ła ln o ść  lu d z i n ie - 
p o z b a w io n y c h  zasłu g  d la  k ra ju , k tó rz y  z c a łe m  p o św ię c e n ie m  s p e ł­
n ia li sw oje  o b o w iązk i, a w  o d p o w ied z i n a  in te rp e la c y ę  ty c h  dw ó ch  
ludzi, k tó rz y  g łó w n ą  w in ę  p o n o sz ą  z a  sm u tn e  z a jśc ia , k tó ry c h  w i­
d o w n ią  b y ły  p o w ia t ta rn o b rz e s k i  i są s ie d n ie , z a  k re w  p rz e la n ą , za 
p o p e łn io n e  g w a łty , za  k o m p ro m ito w a n ie  n a s  z a  g ra n ic ą , zn a le z io n o  
s ło w a  n a g a n y  d la  u rz ę d n ik ó w  i o fice ró w  p o lsk ich , d a jąc  n ie s u m ie n ­
nym  a g ita to ro m  m o żn o ść  c h e łp ie n ia  się  p rz e d  tłu m em , ż e  p r z e d s ta ­
w ic ie le  w ład zy , k tó rz y  im  s ta li  n a  z a w a d z ie , z o s ta li  n a  ic h  ż ą d a n ie  
u su n ięc i łub  p o c iąg n ięc i do o d p o w ied z ia ln o śc i.

T y le  m am  do o św ia d c z e n ia  ja k o  b y ły  N a c z e ln ik  W y d z ia łu  a d ­
m in is tra c y i P . K. L. n a  u d z ie lo n e  m i p rz e z  P a n a  G e n e ra ln e g o  D ele  
g a ta  p ism o  P a n a  M in is tra  S p ra w  W e w n ę trz n y c h .

Z azn aczam  p rz y  tej sp o so b n o śc i, że w o b e c  s to su n k ó w , jak ie  
p rz e d s ta w iłe m , n ie  u w a ż a m  za  w sk a z a n e  p o z o s ta w a ć  w  s łu żb ie  a d ­
m in is tracy jn e j, to  te ż  w n o szę  n a  rę c e  P a n a  G e n e ra ln e g o  D e le g a ta  
o so b n e  p o d a n ie  o p rz e n ie s ie n ie  m n ie  w  s ta n  sp o czy n k u ,

K r a k ó w ,  d n ia  9. c z e rw c a  1919.
D r. Z ygm un t L aso ck i.

j) Z a łą c z n ik i 67  i 68. 
Ó Z a łą c z n ik  69,



-15Ü

Z A Ł Ą C Z N IK  63.

P r o t o k ó ł
p o s ie d z e n ia  W y d z ia łu  W y k o n a w c z eg o  K om isyi R ząd zące j, k tó re  o d ­
b y ło  się d n ia  26. m arca  b. r, p o d  p rzew 'o d n ic tw em  z a s tę p c y  K o m isa ­

rz a  G e n e ra ln e g o  d r. S tah ła .
O b e c n i :

B ykow sk i, C h lam tacz , K u ry ło w icz , L ask o w n ick i, L asock i, O b irek , 
O z ięb ły , P ró c h n ic k i, P ie ra c k i. S zczy rek .

N a p o c z ą tk u  p o s ie d z e n ia  p an  p rz e w o d n ic z ą c y  z a w iad o m ił z e ­
b ra n y c h  o ro z w ią z a n iu  K. Rz. i z a m ia n o w a n iu  d r, G a łe c k ie g o  d e le ­
g a tem  R zą d u  w a rsz a w sk ie g o  d la  G alicy i, w re sz c ie  w  d łu ższem  p r z e ­
m ów ien iu  sk re ś lił o w o cn ą  d z ia ła ln o ść  K om isy i R z ą d z ą c e j, p o d n ió s ł 
z u zn an iem  zgo d n ą  w sp ó łp ra c ę  w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  K om isy i bez  
w zg lędu  n a  p rz y n a le ż n o ść  p a r ty jn ą  i w y ra z ił w szy stk im  cz łonkom  
n a jse rd e c zn ie jsz e  p o d z ię k o w a n ie  za  s k u te c z n ą  p ra c ę  sp e łn ia n ą  w  ta k  
c iężk ich  w a ru n k a c h .

N a s tę p n ie  na  w n io sek  r e d a k to ra  L ask o w n ic k ie g o  u ch w a lo n o  
jed n o g ło śn ie  w y raz ić  u zn an ie  i p o d z ię k o w a n ie  z a ró w n o  P rezy d ju m  
K om isy i R z ąd zące j za  p e łn e  ta k tu  i e n e rg ii sp ra w o w a n ie  czynnośc i, 
jak  te ż  a d m in is tra c y i p o lity czn e j k ra ju , k tó ra  г w zo ro v /ą  lo ja ln o śc ią  
i w  n a le ż y te m  z ro zu m ien iu  p u b liczn eg o  d o b ra  u ży cza ła  K om isy i R z ą ­
dzące j p e łn e g o  i sk u te c z n e g o  p o p a rc ia  w ca łvm  z a k re s ie  jej u rz ę d o ­
w ania .

ZAŁĄCZNIK 64.
Polska Komisya Likwidacyjna 

Wydział administracyi,
L. 206/W . adm .

K r a k ó w ,  d n ia  20. li.sŁopada 1918.
Do
K o m endy  W ojsk  P o lsk ich

w  Krakowie
do rą k  p. G e n e ra ła  G o ło g ó rsk ieg o .

W  z a łą c ze n iu  p rz e sy ła m  re la c y ę  K o m isa rza  P. K. L. w  T a rn o ­
b rzeg u  o s to su n k a c h  b e z p ie c z e ń s tw a  w tam te jszy m  p o w iec ie  do w ia ­
dom ości.

N ad m ien iam  p rz y te m , że b y ły  p o ru c z n ik  w ojsk  a u s try a c k ic h  
p. T o m asz  D ąbal, z a m ia n o w a n y  p rz e z  zn an eg o  ra d y k a ln e g o  a g ita to ra  
ks. O kon ia , m ajo rem  n a  k ilk a  p o w ia tó w , o b je ż d ż a ł z nim  gm iny  o k o ­
liczne, z w o ły w a ł w iece  i sz e rz y ł szczeg ó ln ie  w p o w ia ta c h  ta rn o b rz e ­
skim , n iżań sk im  i k o lb u szo w sk im , a n a rc h ię .

Z n ie w iad o m y ch  p o w o d ó w  z o s ta ł D ąb a l p rz e z  P o lsk ą  K o m en d ę  
w o jsk o w ą w K ra k o w ie  zam ian o w an y  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  k a p ita n e m .

N a jednym  z w ieców  w p o w ie c ie  k o lb iłszo w sk im  z o s ta ł on 
p rz e z  ludność , k tó re j się  in g e re n c y a  jego n ie  p o d o b a ła , ro zb ro jo n y  
i u su n ię ty  z p o w ia tu .
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F a k te m  |e s t ,  że  d o p ó k i D ą b a ł d z ia ła ć  b ę d z ie  w  te j cz ę śc i k ra ju , 
n ie p o d o b n e m  b ę d z ie  z a p ro w a d z ić  ta m  ład  i p o rz ą d e k . U p ra sz a m  z a ­
tem  u siln ie  o o d w o ła n ie  teg o  k a p ita n a  z T a rn o b rz e g a  i e w e n tu a ln e  
p rz e z n a c z e n ie  go do innej służby .

N acze ln ik  W y d z ia łu  a d m in is tra c y i P . K. I., 
L a s o c k i .

ZAŁĄCZNIK 65.
D e k l a r a c y a .

Z o b o w iązu ję  się  p o d  sło w em  h o n o ru , że n ie  b ęd ę  b ra ł  u d z ia łu  
w a k c y i p o lity czn e j, lecz  w sz y s tk ie  m oje siły  p o św ię c ę  a k c y i w o jsk o ­
w ej, a b y  Jak n a jw ięce j ż o łn ie rz y  zo rg a n iz o w a ć  d la  o b ro n y  O jczyzny .

T o m a s z  D ą b a ł  
k a p ita n  w ojsk  p o lsk ich .

Polska Komisya Likwidacyjna 
Wydział administracyi.

L. 206/W . A dm .
K r a k ó w ,  d n ia  22, lis to p a d a  1918.

D o
K o m en d y  W o jsk  P o lsk ic h  

do r ą k  P a n a  G e n e ra ła  G o ło g ó rsk ieg o
w  K rak o w ie .

W  ślad  p ism a  tu te jsz e g o  z dn. 20. l is to p a d a  b. r. L. 206 W . 
A dm . p rz e sy ła m  d e k la ra c y ę  k a p ita n a  w ojsk  p o lsk ic h  p. T o m a sz a  
D ąb a la .

N a cze ln ik  W y d z ia łu  a d m in is tra c y i P . K. L.
L a s o c k i .

ZAŁĄCZNIK 66.
Zaburzenia w Rzeszowskiem i Kolbuszowskiem.

. . . G ro źn ie jsze  b y ły  ro z ru c h y  w K o lb u szo w ej d n ia  5, b. m . 
W  dniu  ty m  n a p ły n ę ły  do m ia s ta  g ro m ad y  c h ło p ó w  u z b ro jo n y c h  n ic- 
ty lk o  w  p a łk i, a le  ta k ż e  w re w o lw e ry  i k a ra b in y , i ro z p o c z ę ły  się 
sy s te m a ty c z n e  p lą d ro w a n ia  i ra b u n e k  sk le p ó w , P rz y te m  b ito . O śm iu  
ży d ó w  Jest z a b ity c h  a k ilk u d z ie s ię c iu  ra n n y c h . R a b u n e k  i p lą d ro w a ­
n ia  t rw a ły  p rz e z  d w a  dni. M ie jsco w a  ż a n d a rm e ry a  w y s tą p iła  b a rd z o  
en e rg ic z n ie , a le  sy tu a c ję  m o żn a  b y ło  o p a n o w a ć  d o p ie ro  n a z a ju trz , 
g d y  p rz y sz ło  n a  pom oc w o jsko  w  sile  300 ludzi.

W o jsk o  u ży ło  p rz e c iw  e k sc e d e n to m , k tó rz y  n ie  u s tę p o w a li, 
b ro n i pa ln e j. G ro m a d y  c h ło p sk ie  b ro n iły  się, m ia s to  p rz e d s ta w ia ło  
o b ra z  fo rm aln e j b itw y , z  ob u  s tro n  w y s tą p iły  łin je  ty ra łje rsk ie . Z p o ­
ś ró d  cy w iln y ch  e k sc e d e n tó w  z o s ta ły  c z te ry  o soby  z a b ite , a k ilk a  
ra n n y c h . P o  s tro n ie  w o jsk a  z a b ity  Jest Jeden ż o łn ie rz  i Jeden  ż a n ­
darm ,

(„ C z a s“ z 11. m aja  1919),
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ZAŁĄCZNIK 67.
Sądy doraźne w Kolbuszowej.

Z a s trz e le n ie  p ro w o d y ra . W o la  R a n isz o w sk a  o to c z o n a  w o jsk iem . 
U c ieczk a  ch ło p ó w  do lasów . O b w ie sz c z e n ie  u rz ę d o w e .

T e le fo n em  od n aszeg o  k o re sp o n d e n ta ,
R zeszó w  15, m aja, W  ca ły m  p o w iec ie  k o lb u szo w sk im  w ład ze  

zg n io tły  ro z ru c h y . D o u sp o k o je n ia  ro z a g ito w a n e j lu d n o śc i p rz y c z y ­
n iło  się z a p ro w a d z e n ie  są d ó w  d o raźn y ch .

A re sz to w a n o  k ilk a n a śc ie  osób . W c zo ra j ro z s trz e la n o  jednego  
z p ro w o d y ró w , 5 4 -le tn ieg o  ch ło p a . P rz e c iw  innym  to czy  się  ro z p r a ­
w a  p rz e d  sąd em  do raźn y m .

E k sp e d y c ja  gen. S z am o ty  o c z y szcza  sy s te m a ty c z n ie  p o w ia t 
z b a n d y tó w  i a g ita to ró w . O n eg d a j b a ta ljo n  w o jsk a  u d a ł się  do  W oli 
R an iszo w sk ie j, w  k tó re j u k ry w a  się  m oc b a n d y tó w , d e z e r te ró w  
i p rz y w ó d c ó w  ro z ru c h ó w , W ie ś  je s t c a ła  o to c z o n a  w o jsk iem . N ik t 
n ie  m o że  p rz e jść  p rz e z  k o rd o n  żo łn ie rzy , W  n o cy  u s iło w a li n ie k tó ­
rzy  ch łop i p rz e k ra ś ć  się  do lasó w , p o w ita n i je d n a k  s trz a ła m i, rzu c ili 
b ro ń  i p o d d a li się w ojsku . P rz e w ie z io n o  ich  do R zeszo w a .

W  ca ły m  p o w ie c ie  ro z lep io n o  n a  s łu p ach , d rz e w a c h  itp , o b w ie ­
sz czen ia  o ro z s trz e la n iu  jed n eg o  z prowod^TÓw.

(,,G o n iec  K ra k o w s k i“ n r. 130).

ZAŁĄCZNIK 68.
Prezydyum Dyrekcyi Policyi 

w Krakowie.
L,: 135/pr,

K r a k ó w ,  dn ia  16, s ty c z n ia  1919.
J a n  Ś m ieszk iew icz ,

k a n d y d a t na  s ta n o w isk o  k o m isa rz a  po licyi, 
in fo rm acy a .

D o
P o lsk ie j K om isyi L ik w id acy jn e j 

W y d z ia ł  a d m in is tra c y jn y
w  K ra k o w ie .

D nia  14. s ty czn ia  b. r. zg ło sił się  w tu te jsz e j D y re k c y i P o licy i 
J a n  Ś m ieszk iew icz , la t 28, ro d e m  z K ra k o w a , k tó ry  leg ity m u ją c  się 
re sk ry p te m  W y d z ia łu  p o licy i M in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  
w  W a rsz a w ie  z dn ia  11. s ty c z n ia  1919, Nr, III 624'19, ja k o  z a k w a li­
f ik o w an y  na s ta n o w isk o  k o m isa rz a  p o licy i do b. K s ię s tw a  P o z n a ń ­
sk iego , p ro s ił  o z e z w o le n ie  n a  z a p o z n a n ie  się  z ag e n d a m i tu te jsz e g o  
B iu ra  b e z p ie c z e ń s tw a .

P o n ie w a ż  co  do a u te n ty c z n o śc i d o k u m e n tu  n ie  z a c h o d z iła  ż a ­
d n a  w ą tp liw o ść , p rz e to  uczy n io n o  zad o ść  jego p ro śb ie .

W  ro z m o w ie  ze Ś m ieszk iew iczem  u d e rz y ła  je d n a k  tu te jsz y c h  
u rz ę d n ik ó w  w id o czn a  u  n iego  m a ła  in te lig e n c y a , p o le c o n o  w ię c  p r z e ­
g lą d n ą ć  r e je s try  D y re k c y i P o licy i, d o ty c z ą c e  jego osoby , w  tra k c ie  
czeg o  z a sz e d ł w  B iu rze  b e z p ie c z e ń s tw a  co do śm ie sz k ię v /ic z a  n a s tę ­
p u ją c y  fa k t:
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G d y  Ś m ieszk iew icz  w  to w a rz y s tw ie  z a rz ą d c y  a re sz tó w  --- z w ie ­
d za jąc  ich  u rz ą d z e n ia  —  w sz e d ł do  jednej z kaźn i, o d e z w a ł się  do 
n iego  p rz e b y w a ją c y  w  c e li z ło d z ie j-w ła m y w ac z  R y sz a rd  D e re s ie -  
w icz, a re s z to w a n y  pod  z a rz u te m  zb ro d n i k ra d z ie ż y : ,,Ś m ieszek , m o- 
ż e b y śm y  s tą d  w y s z li? “ n a  co  Ś m ieszk iew icz  p rz y  z a p y ta n iu ; ,,skąd  
m ię zn asz  o b y w a te lu ? “ p rz y w ita ł  się  z n im  p rz e z  u śc iśn ie n ie  d łon i.

F a k t  te n  w zb u d z ił te rn  w ię k sz ą  n ieu fn o ść  do o so b y  Ś m ieszk ie- 
w icza . — N a s tę p n ie  po  p rz e g lą d n ię c iu  a k tó w  tu te jsz y c h  o k a z a ło  
się, źe Ś m ieszk iew icz  b y ł k a ra n y  jak o  ś lu sa rz  m a ry n a rk i w o jennej 
w y ro k ie m  S ą d u  w o jsk o w eg o  m a ry n a rk i  w  P o li z d n ia  13, p a ź d z ie r ­
n ik a  1913, N r. 8428 za z b ro d n ię  w o jsk o w ą  (bliżej n ie  o k re ś lo n ą ) 
4 -m ie s ię c z n em  w ięz ien iem , w y ro k ie m  S ą d u  w o jsk o w eg o  tw ie rd z y  
w  P e te rw a rd e in  z 12, c z e rw c a  1915, Gz, К  97/15 za  zb ro d n ię  z § 231- 
k o d e k su  k a rn e g o  w o jskow ego  10 -m iesięczn em  c iężk iam  w ięz ien iem , 

Ś m ieszk iew icz  tw ie rd z ił  tu , że o d b y ł p ra k ty k ę  p o licy jn o -k ry m i- 
n a łn ą  w  r. 1918 w  czas ie  p e łn ie n ia  s łu ż b y  w o jskow ej w  P o li. Do 
W arszaw y^ —  ce lem  s ta ra n ia  się  o p o sa d ę  k o m isa rz a  p o licy i —  w y je ­
c h a ł w  dn iu  8, b, m., po  o trz y m a n iu  świadectwa tożsamości v/ tu te j ­
szym  K o m isa ry a c ie  p o licy i ob w . K ro w o d rz a  z d n ia  8. s ty c z n ia  1919 
L .;1330.

W  W a rsz a w ie  p o d d a ł się  w  W y d z ia le  P o licy i egzam ino4vi k w a ­
lifik acy jn em u  n a  s ta n o w isk o  k o m isa rz a  policyó i już w d n iu  11. s ty ­
czn ia  1919, u z y sk a ł w sp o m n ia n e  n a  w s tę p ie  za św ia d c z en ie .

U sta liw sz y  p o w y ższe  szczeg ó ły  o d n io s łem  się  te le fo n ic z n ie  do 
W y d z ia łu  p o licy i w  M in is te rs tw ie  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  w  W a rs z a ­
w ie , sk ą d  DO p rz e d s ta w ie n iu  sp ra w y , o trz y m a łe m  od z a s tę p c y  N a­
c z e ln ik a  W y d z ia łu  p, K o s iń sk ie g o  p o tw ie rd z e n ie  a u te n ty c z n o śc i d o ­
k u m e n tu  w y s ta w io n e g o  Ś m ieszk iew iczow i, o ra z  p o le c e n ie  z a trz y m a  
n ia  te g o ż  d o k u m e n tu  i z a w ia d o m ie n ia  Ś m ieszk iew icza , że d o k u m e n t 
te n  z o s ta je  u n ie w ażn io n y . Z a rz ą d z e n ie  to  w y k o n an o ,

O tern  don o szę , d o łą c z a ją c  w sp o m n ia n y  d o k u m e n t ce lem  p rz e  
d ło ż e n ia  go M in is te rs tw u  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  w  W a rsz a w ie .

D y re k to r  P o licy i: 
K ru p iń sk i,

ZAŁĄCZNIK 69,
Ministerstwo spraw wewnętrznych.

No. III 624/19.
W a r s z a w a ,  dn. 11. s ty c z n ia  1919, 

Z a ś w i a d c z e n i e .
W y d z ia ł p o licy i M, S, W . z a św ia d c z a  n in ie jszem , że J a n  Ś m ie­

szk iew icz , z o s ta ł  w  d n iu  10, s ty c z n ia  1919 ro k u  z ak w a lifik o v /an y  
p rz e z  K om isyę  K w a lif ik a c y jn ą  na' s ta n o w isk o  k o m isa rz a  p o licy i ck; 
b y łeg o  K s ię s tw a  P o z n a ń sk ie g o ,

K ie ro w n ik  W y d z ia łu  P o licy i 
(podp is n ie c z y te ln y ),

Polska Komisya Likwidacyjna
W y d z ia ł A d m in is tra c y i,

L, 861/W . A dm .
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K r a k ó w ,  dn, 18. s ty c z n ia  1919.
Do P a n a  P re z y d e n ta  M in is tró w

w W a rsz a w ie .
W  z a łą c z e n iu  p rz e sy ła m  re la c y ę  D y re k c y i P o licy i w  K ra k o w ie  

w ia z  z za św ia d c z en ie m  d la  J a n a  Ś m ieszk iew icza .
C elem  u n ik n ię c ia  na  p rz y sz ło ść  p o d o b n y c h  w y so ce  n ie p rz y - 

jemmych in c y d en tó w , P o lsk a  K om isya  L ik w id a c y jn a  u p ra sz a , ab y  
p iz c d  m ian o w an iem  osób , p o c h o d z ą c y ch  z d aw n eg o  z a b o ru  a u s try a c -  
k iego  n a  s ta n o w isk a  u rz ę d o w e , z a s ięg an o  u p rz e d n io  op in ji P o lsk ie j 
K cm isy i L ikw idacy jne j.

N acze ln ik  W y d z ia łu  a d m in is tra c y i P . K. L, 
L a s o c k i .
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strona wiersz zamiast

10 33 k a itu la c ji
15 42 n a jw ięk szy m
16 32 W ła d z ie
22 36

25 14 jedno
32 o s ta tn i go
36 45 zu fe lle
41 14 67j

i.

42 40 26
45 13 7
54 23 C ieczy ń sk ieg o
67 12 p rz e je ż d ż a ł
69 25 p o ró w n y w a n ie
69 40 sytacija
73 24 P o la k ó ó w
78 25 p rz e d s ta w ic io lo m
89 8 u tw o rz e n ie
91 21 K lę sk i

103 40 w ła sn o śs i
114 40 o c z k iw a ł
115 30 jak o
117 5 p rz sz k o d ą
120 9 U godą
135 7 lw o w sk im
135 12 g o p so d a rz a m i
142 20 p rz e sy ła m
145 27 k tó re g o

m a b yć

k a p itu la c ji  . ' ^
n a jw ię k sz e m
W ła d z e
c a ły  w ie rsz  p rz e ło ż y ć  po

w ie rsz u  37-ym
jedno ,
ich
zu fa llen

W  M o ra w sk ie j O s tra w ie  p o w ię k ­
szo n o  ją  do  2000— 3000 z a b ity c h , 
a  600 d o m ó w  spalonych,®®)

43

c ie szy ń sk ieg o
p rz y je ż d ż a ł
p o ró w n a n ie
sy tu a c ja
P o la k ó w
p rz e d s ta w ic ie lo m
u tw o rz e n ia
K ie sk i
w łasn o śc i
o c z e k iw a ł
jego
p rz e sz k o d ą
U godę
lw ow 'skiem
g o sp o d a rz a m i
przesyłałem
k tó re j
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